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Religijne znamię miłości ojczyzny. 
Jeśli cię zapomnę, Jeruzalem, niech zapomniana będzie pra­

wica moja.'1). Tak ie zaklęcie w y d o b y w a ł o się z p ie rs i Izrae l i ­
tów, kiedy, siedząc n a d b r z e g a m i rzeki Babi lonu , zwraca l i ku 
S ionowi w z r o k zbolałe j swej duszy . Napróżno A s s y r y a roz ta ­
cza p rzed ich. o c z y m a świe tność s w y c h g rodów, wspan ia łość 
s w y c h u roczys to śc i ; n a p r ó ż n o cudzoziemiec na lega , by zapa­
mię ta l i ziemi spus tosza łe j , s to l icy zburzone j , świą tyni w g r u ­
z a c h : izrael n a p o k u s y zoboj-ętnienia i u łud s p o c z y n k u odpo^ 
w i a d a s p o t ę g o w a n e m i w z d y c h a n i a m i do miejsc, w k t ó r y c h 
żyli j e g o o j cowie ; a skupia jąc w j e d n y m k r z y k u miłości 
wszys tką energię swej duszy, woła w o b e c z d u m i o n y c h z w y ­
c i ęzców: Jeśli cię zapomnę, Jeruzalem, niech zapomniana bidzie 
prawica moja! Niechaj przyschnie język mój do podniebienia 
mego, jeślibym na cię nie wspomniał; jeślibym nie pokładał Je­
ruzalem na początku wesela mego (nie przenosi ł J e r u z a l e m nad 
na jwyższą r a d o ś ć ) ! 

J a k ż e t e s łowa w i e r n y m są w y r a z e m uczuć , j a k i e i nas 
P o l a k ó w ożywiają. Czyż i my, gdz iekolwiek los n a s zapędz i , 
zdała od ziemi ojczyste j nie z w r a c a m y wciąż ku niej ża łobnej 
naszej duszy, i na jgo rę t szych u c z u ć zbo la łych serc n a s z y c h ? 
N a p r ó ż n o obca n a m k ra ina roz t acza p r z e d n a m i czary swej 
wielkości i u ł u d y swej św ie tnośc i : nic nie zdoła w y m a z a ć 
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z naszej pamięc i tej myśl i , że j e s t n a ziemi dla nas miejsce, 
k tó rego nic innego zastąpić nie potrafi . 

Religia, Kośc ió ł Chrys tusowy , nie może p o z o s t a w a ć obo­
j ę t n y m na t ę wierność serc i uczuć naszych . Ma on, j a k B o ­
ski j e g o założyciel, poc iechy i zachę ty dla wszelkiej doli i n ie­
doli życiowej . Niezawodnie , rel igia ka to l i cka unosi się n a w y ­
żynie , z k tóre j góruje n a d w y p a d k a m i t ego ś w i a t a ; burze ży­
cia po l i tycznego aż t a m nie dochodzą. Ale właśn ie d la tego , że 
p r zebywa w reg ionach spoko ju i pogody , — że się zapa t ru je 
na rzeczy z iemskie w świet le wiary , czerpie swój s w o b o d n y 
i p o g o d n y pog ląd ze swego wznies ienia . 

Zgodnie więc z nauką Kośc io ła C h r y s t u s o w e g o twierdzę , 
że t a miłość o jczyzny, k t ó r a każe n a m op łak iwać je j n ieszczę­
ścia, w y c z e k i w a ć lepszej doli i p r a c o w a ć dla niej , jest uczu­
ciem szlachetnem, słusznem, iście chrześcijańskiem. 

Głębsze uczucia w y m a g a j ą j a s n o okreś lonego p rzedmio tu ; 
poświęcenie i mi łość domaga ją się żyjącej , rzucającej się w oczy 
rzeczywis tośc i . Czemże j e s t o j czyzna? Cóż j ą s t a n o w i ? J e s t ż e 
to j a k a ś myś lna a b s t r a k c y a ? j ak i e ś odgran iczen ie geograficzne 
lub p o l i t y c z n e ? Bezsprzeczn ie n ie . Nie p o ś w i ę c a m y się, nie 
n ies iemy życ ia w ofierze wy tworowi wyobraźn i . Zresztą, czyż 
n iemasz ojczyzn, j a k nasza, uc iemiężonych, w t ł o c z o n y c h prze­
mocą w j e d n o ś c i p a ń s t w o w e ? 

Cóż to o j c z y z n a ? K i e d y człowiek n a ziemską ws tępu je 
widownię , m a on p rzed sobą p ie rwsze spo łeczeńs two, k t ó r e g o 
z radością, z unies ieniem wita, p rzy jmuje . J e s t to społeczeń­
s two domowe. T e n p r zybysz z wol i Opa t rznośc i żyje, rozwi ja 
się przy d o m o w e m ognisku, pomiędzy miłością ojca i tkl iwo­
ścią m a t k i ; do n ich przywiązuje się j a k bluszcz do dębu, by 
się piąć coraz w y ż e j . Rodz ice dzielą z n im chleb obfitości czy 
u b ó s t w a ; j a k oni pije on z kiel icha szczęścia lub niedoli. Od­
tąd na życie i na śmierć j e s t on z łączony z rodziną, w k tó rą 
go B ó g wcielił . Może go fala p rzeznaczeń daleko zapędzi n a 
świata oceanie, — atoli w chwilach s m u t k u zwróc i on swą 
duszę ku rodz innym pieleszom, p r z y p o m n i sobie dni dziecię­
c t w a swego, s t awi sobie p rzed oczy swego s ta rego rodzica 
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i ukochaną swą m a t k ę , powi ta choć se rcem ty lko swego b ra ta , 
swą siostrę , a po ł zach , k tóre zroszą j e g o powieki , namaca ln ie 
odczuje , że j e s t dla n iego miejsce n a ziemi, gdzie pozos ta ła 
część j e g o duszy i życ ia ; a jeżel i śmierć n ieubłagalna zdała od 
swoich wykop ie mog i ł ę dla n iego , pozos tan ie m u wspomnie ­
nie miejsca u rodzen ia i łez matk i w y l a n y c h n a d j e g o kolebką. 
Oto p ie rwsza społeczność , w k tó rą podoba ło się B o g u wciel ić 
cz łowieka. 

• "Wszelako poza społecznością domewą, poza rodziną, j e s t 
d ruga , k tó ra również p r zy naszem wejściu n a świat życzl iwe 
ku n a m wyc iąga dłonie . R o d z i m y się pod niebem, k tó re by ło 
n i ebem ojców n a s z y c h ; rodz imy się n a ziemi, k tórą nas i p rzod­
kowie nie m a ł y m t r u d e m objęli w pos iadanie , z d o b y l i ; r odz imy 
się p o t o m k a m i t ych , k tó rzy przekazal i nam j a k o spuśc iznę k r a j , 
h i s toryę , na rodowość , rel igię, s łowem wszys tko , co s t anowi 
o jczyznę . B o też o jczyzna nie j e s t czem innem, j a k p rzed łu ­
żeniem i rozszerzeniem rodziny. Człowiek m a powinnośc i wzg lę ­
d e m j edne j i d rug ie j . I ojczyźnie win ien swe mienie , swe ra­
mię, wrazie po t r zeby , swą k rew, swe życie. Od dnia, w k t ó ­
r y m o t rzymał z życ iem ojczyznę , dzielić będzie j e j l o s y : bę ­
dzie promienia ł chwałą z nią — chwałą p romienną — ; będz ie 
się czuł p o n i ż o n y m z j e j poniżeniem. K i e d y u j rzy na jeźdcę 
d u m n ą s topą depczącego z a g o n y zroszone p o t e m i k rwią o j ­
ców swoich, o d c z u w a ć będzie j e j pohańbienie . . . K iedy ojczy­
zna skroń swą zwycięsk im okryję w a w r z y n e m i on podnies ie 
g łowę . N a d u t r aconą ojczyzną będzie z I z rae lem zawodz i ł żale , 
a nie żale ty lko , ale i p rzemyś l iwać nie omieszka, w j ak i spo­
sób móg łby naj lepiej n ieść j e j pomoc , w czem m ó g ł b y się 
p rzyczyn ić do je j odrodzenia. . . 

W naszych czasach, k iedy wszys tk ie niemal pojęcia do­
b r a i zła zos ta ły zachwiane , idea o jczyzny zos ta ła również 
wstrząśniona. T a k z w a n y h u m a n i t a r y z m chciałby osłabić w du­
szach t ę sp rężynę , k t ó r a j e czyni zdolne do wielkich rzeczy . 
W e d l e niego, miłość o jczyzny mia łaby b y ć c iasnem uczuciem, 
k tó re niebaw-em zgaśnie, b y zrobić miejsce wyłącznej szero­
kiej miłości ludzkości . 
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Bezsprzecznie , k a ż d y cz łowiek j e s t członkiem wielkiego 
ciała ludzkości . J e s t to chwałą ch rys tyan izmu, że nauczy ł 
świat p r awdz iwego b o h a t e r s t w a , p rzekracza jącego rubieże p e ­
wnego t e ry to r ium, lub m u r y j a k i e g o ś grodu , b y się nie za­
t r zymać , aż n a świa ta k r a ń c a c h . Ale czemże j e s t ludzkość 
Sama ? Zrzeszeniem rodzin, ludów, ma jących swą ziemię, swój 
j ęzyk , swe podania . . . a t e g r u p y h i s to ryczne pows ta j ące z ze-
stroju, ze zgodnośc i cha rak t e ru i in te resów, rozwijają w ka­
ż d y m odłamie r o d u ludzkiego wszys tk ie swe zasoby życ iowe 
i swe energie . To , co powszechne , w rzeczywistości n a z iemi 
nie is tnieje . Ty lko rel igia może b y ć powszechną. C z e m u ? B o 
będąc wynies iona p o n a d in te resy doczesne, zmienne , p rzemienne , 
m a za zadanie p rowadz ić ród ludzki do t egoż s amego osta­
tecznego k re su tymiż samymi ś rodkami . D la t ego Kościół ka to ­
licki j e s t wspólną ojozyzną, w k tóre j wszys tk ie na rody mają 
się spo tkać , b y znaleźć w nim to , co j e j e d n o c z y , nie t r acąc 
tego , co j e różniczkuje , co n iebawem więcej wyjaśn ię . 

Ozem j e s t o jczyzna wypowiedz ia ł w l u b y m wie r szyku 
W ł a d y s ł a w B e ł z a : 

Ojczyzna, dziecię, to b rac i a twoi , 
Two i ojcowie i two je m a t k i ; 
D a w n i ryce rze w skrzydla te j zbroi , 
D u m n e pa łace i kmiece c h a t k i ! 
Ojczyzna, dziecię, to ł any twoje 
T o g roby p r z o d k ó w skry te żałobą, 
Rodz inne gaje , łąki i zdroje 
I te niebiosa, co lśnią n a d tobą ! 
Ojczyzna twoja , chłopię s a r m a c k i e : 
T o p ieśń i wolność i łzy tułackie. 

Zwycza jn ie t r zy roz różn iamy s topnie czyli rodzaje miło­
ści o jczyzny. Opisał j e ba rwn ie nowoczesny nasz Skarga . 1 ) 

• „Pierwszy, mówi , c z u ł y , i n s t y n k t o w y , dziwnie silny, 
rzewny, tęskny, choć c iemny i nie po jmujący się j e szcze . Czło­
wiek o rgan iczna i duchowa is tota , p r z y c h o d z ą c n a świat, nim 

J) Zob. Kajsiewicz: O trojakiem życiu. 
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swe władze psych iczne rozwinie , żyje wyłącznie w s tosunku 
blizkim, bezpoś redn im z przyrodą, ze wszys tk iem, co go o ta­
cza. Między o rgan izmem za t em człowieka a mie jscem w k tó-
r e m się urodzi ł , powiet rzem, k t ó r e m oddycha , s y m p a t y c z n y 
w y t w a r z a się s tosunek. Kra job razy , k tó re oglądał za młodu , 
wzgórza czy g ó r y o śn ieżnych szczytach, szumiące lasy, zwier­
c iadlane j ez io ra , huczące morze , szare czy b łęk i tne n iebo, aż 
do b a r w zieleni , do śp iewu p t a k ó w , do n u t y n a ń k i — wszys tko 
to dziwnie się wp i j a w pamięć , w wyobraźn ię i s t anowi nie­
j a k o t ło i k ra jobraz , do k t ó r e g o ś m y nawykl i , bez k tó rego 
dziwnie żyć t r u d n o , boleśnie i często n iepodobna . 

Ale czyż t a k a miłość o jczyzny w y s t a r c z a ? N i e ! bo 
i zwierzę w pewne j mierze j ą odczuwa . 

D r u g i m w y ż s z y m s topniem miłości o jczyzny j e s t p a t r y -
o t y z m u m y s ł o w y c z y l i r o z u m o w y , k t ó r y nie w y ­
k lucza t ego , co w p i e rwszym j e s t p i ęknego i tk l iwego , ty lko 
się więcej zna i pos iada . T e n po l ega g łównie n a zakochan iu 
się w życ iu h i s to rycznem, u m y s ł o w e m i m o r a l n e m swego na­
rodu , w p e w n e m u tożsamien iu z n i m własne j i s to ty . Podśc ie -
l iskiem i żywiołem tego p a t r y o t y z m u są g łównie dzieje, j ę zyk , 
p iśmiennic two, sz tuki , p r a w o d a w s t w o , wspomnien ia . 

Atoli w m i a r ę skażenia się, p suc i a na rodu , a raczej 
w miarę wzros tu s amolubs twa u wybi tn ie jszych j ednos t ek , o j ­
czyzna przes ta je być , w p r a k t y c e p r zyna jmn ie j , p r zedmio t em 
m i ł o ś c i ; staje się n im sam sobie cz łowiek. Ojczyzna w t e d y 
zostaje ś rodkiem ty lko czyli p u n k t e m p o d p o r y , pods t awą dzia­
ł a ń dla j ednos t ek , us i łu jących j ą p r z e t w o r z y ć n a obraz i po­
dobieńs two swoje , s łowem z oblubienicy uwielbianej o jczyzna 
zostaje służebnicą. Nie jeden poświęc i łby wszys tko dla ojczy­
zny , ale też s am j e d e n chce nią rządzić. Tyle i d o p ó t y j e j 
s łuży, dopóki może k i e rować i rządzić p o d ł u g woli swojej . . . 

A b y uniknąć t ego indywidua l izmem i sobkos twem skrzy­
wionego , n iep łodnego p a t r y o t y z m u , t r zeba k o c h a ć o jczyznę 
nie dla niej samej ty lko , a tern mnie j dla siebie s amego , ale 
j ą k o c h a ć w B o g u i d l a B o g a . J a k człowiek p o j e ­
dynczy , t a k naród , t a k ludzkość cała, nie mają d w ó c h oso-
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bnyeh , doczesnego i wiecznego, ale j e d n o t y lko przeznaczenie 
wobec Boga , mające dwie s t rony , doczesną i wieczną, k tó re 
się' sobie nie p o w i n n y przeciwió, j e n o godzić się n a w z a j e m 
w Tym, w k t ó r y m wszys tko j e s t j ednośc ią i harmonią. Celem 
ludzkości i n a r o d ó w j a k po jedynczego cz łowieka j e s t os ta te ­
cznie K r ó l e s t w o B o ż e , a na rodowość , na ród , j a k cała n a ­
t u r a s tworzona , j e s t podściel iskiem, materyą , ciałem, w k t ó r e m 
się ta na jświę tsza sp rawa Boża m a pełnić . 

Króles two ziemskie, samo w sobie u w a ż a n e bez s tosunku 
do niebiańskiego, o jczyzna s a m a w sobie j e s t p o g a ń s k i e m bo­
żyszczem, k tó re s t rąca w p r o c h Ten, k t ó r e m u n a r o d y s łużyć 
mają i muszą. A n a r o d y B ó g s t w o r z y ł ; cz łowiek zaś może 
ty lko ulepić p a ń s t w o , to j e s t sz tuczną moza ikę lub mieszaninę 
ludów. N a r o d y mają w tern życiu p r z e c h o d n e m odmienne s ta­
nowisko, osobne powołan ie , k tó re spe łn iać w i n n y p o d ka rą 
po tęp ien ia z iemskiego n a czas lub n a zawsze , j a k o osoby sa­
mois tne . 

Czem więc j es t , w myśl i Boże j , k a ż d y p o j e d y n c z y na­
r ó d ? J e s t to j a k b y osobny t o n w wielkiej ha rmoni i Boże j , od­
grywającej się w dziejach ś w i a t a ; j e s t niby gwiazdą osobną 
w wielkiej kons te lacyi idei B o s k i c h o ludzkim rodzaju . A ludzki 
rodzaj , o ile j e s t czynny , żywy , o ile część świa t ła ludzkości 
oświecana i w ie rna światłu Bożemu, mieści się w Koście le ka­
tol ickim, za jmuje wszys tk i ch ka to l ików, wiedzących czy nie 
wiedzących o sobie, na leżących wedle wyrażen ia teo logi i d o 
c i a ł a l u b d u s z y K o ś c i o ł a . Czem więc są na rodowośc i 
ka to l i ck ie? Są to j a k b y s łupy, n a k tó rych się opiera i wznosi 
ku n iebu k o p u ł a j e d n o ś c i katolickiej , uwieńczona k rzyżem Zba­
wiciela i wiąże różność w j e d n o ś ć harmonijną, tak, iż n a r o d o ­
wości katol ickie nie będąc w a r u n k i e m t rwania Kościoła , w c h o ­
dzą w nim w całość wspaniałą. S tąd ich dzielność, niespoźy-
tość i n ieśmier te lność doczesna . 

Czem więc j e s t miłość o jczyzny w Bogu , w p o j ę c m ka-
tol ickiem ? Zrazu j e s t to uczucie mieszane — u szczytu zaś 
swego z lewa się z czysto j u ż duchową miłością matk i naszej 
Kościo ła , a nas tępn ie z samą duchową miłością n iebiańskiego 
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j e j Oblubieńca, G ł o w y i P a n a , Chrys tusa . Resz t a ludzkości 
s t anowi cień, p rzyćmioną część obrazu. J e s t to ma te rya ł , k t ó r y 
j u ż na leża ł a lbo m a należeć do życia Kościoła , są t o w u l k a n y 
w y g a s ł e lub gwiazdy , k tó re j eszcze nie weszły . Dzieje świa ta 
uczą, że albo n a r ó d j ak i ś w swej his toryi s tanowi ł cząs tkę 
Świę tych dziejów Kośc io ła , wcielając j e w dzieje swoje albo 
s tawał się j e g o wrog i em, a n t y c h r y s t e m . 

Oto t r zy s topnie , p o k t ó r y c h p a t r y o t y z m nasz wznieść 
się w i n i e n ; oto t r z y rodzaje miłości j a k i e ś m y ojczyźnie winn i . 
Nasza miłość o jczyzny wznieść się p o w i n n a n a t e n na jwyższy 
s topień mi łowania j e j w Bogu , dla Boga . Miłość o jczyzny 
w inna b y ć p o d p o r z ą d k o w a n ą miłości wyższej : na jp rzód B o ­
że j , nas tępn ie Kośc io ła . Kośció ł , o jczyzna duchowa , niebieska 
o ty le wyżej stoi n a d ojczyzną ziemską, o ile dusza góru je 
nad ciałem, n iebo n a d ziemią. Nie godzi się p r ze to k łaść o j ­
czyzny p o n a d B o g a i rel igię, tern mnie j czynić z niej j ak ieś 
bożyszcze , k t ó r e m u b y ś m y przysięgal i miłość wyłączną i ofiarę 
z wszys tk iego , n a w e t z w i a r y . i s u m i e n i a ! Nie godzi się k łaść 
o jczyzny n a równi z B o g i e m tak, i żbyśmy byl i go towi dla 
r zekomego je j d o b r a opuścić B o g a i sprzeniewierzyć się n a j ­
świętszej J e g o woli. Nie godzi się w w idokach p a t r y o t y c z n y c h 
dopuszczać się j ak i e jko lw iek zbrodni , bo cel, choćby najszla­
chetnie jszy z łych ś rodków nie uświęca . 

Miłości .ojczyzny sam T w ó r c a ojczyzn, B ó g , w y m a g a i na ­
k a z u j e ; P i s m o św. j ą uświęca , zaleca. P a t r z m y n a lud żydow­
ski, n a tego s t a rodawnego , t y p o w e g o p rzodka ludów chrze­
ści jańskich. Cóż czyni Bóg , b y dać H e b r e j c z y k o m o jczyznę? 
P o r u s z a n iebo i z iemię, — w y d o b y w a ich z ucisku, rozdziela 
morze p rzed nimi, m n o ż y dla nich cuda, b ierze ich j a k b y za 
r ękę i wiedzie do ziemi, j a k ą im naznaczy ł , j a k o dopełnienie 
konieczne ich n a r o d o w o ś c i ; a tej na rodowośc i bronić n a k a ­
zuje aż do k r w i prze lewu. To też za każdym r a z e m kiedy n ie ­
przy jac ie l n a p a d a n a ich z iemię ojczystą, w s z y s t e k Iz rae l p o ­
wsta je j a k j e d e n mąż, od D a n do Ber sabee , b y zachować swą 
niezależność. Obowiązek bronienia ojczystej z iemi B ó g p rzep i ­
suje w prawie , przypomina* go od wieku do w ieku przez P r o -
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r o k ó w , t y c h na jwiększych i na jgorę t szych p a t r y o t ó w , co na ­
ród swój tą po t ró jną mi łowal i miłością, o k tóre j p rzed chwilą 
mówi łem. S tąd ta miłość o jczyzny t ak ż y w a i g ł ęboka u H e -
b r e j c z y k ó w ; s tąd t e walki hero iczne ma łego ludu opierającego 
się nawale azya tyckie j , p rzez p ię tnaśc ie w i e k ó w walczącego 
o sk romny zaką tek , j ak i Opa t rzność naznaczy ła ich p r z o d k o m . 
Ani klęski nie nużą ich odwagi , ani niewola n ie gas i ich na ­
dz ie i ; a k iedy na schy łku ich dziejów, p rześ ladowanie opar t e 
n a zdradzie mniema , że ich wysi łk i w y czerpni ęte , z j e g o ł ona 
pows ta je ród boha te rów, synowie M a t a t y a s z a ; skupiają oni 
wszys tką energ ię na rodu , k tó ry zwycięsko z ruin się dźwiga. 

"Widzimy za tem, że samo P i s m o Boże o tacza chwa łą to 
męskie , to chrobre przywiązanie do ziemi, do n a r o d o w o ś c i : 
Na rodowość bowiem to n ie rozerwalny sojusz ludu z ziemią. 
Niezawodnie , I z rae l by ł u p r z y w i l e j o w a n y m n a r o d e m ; pos ta ­
wiony n a s t raży depozy tu nadzie i rodu ludzkiego, nie m ó g ł 
wype łn i ać swego pos ł ann i c twa bez zachowan ia n ienaruszone j 
swej narodowośc i . Ale czyż j a k j e d n o s t k a t a k i n a r o d y , t a k 
n a r ó d k a ż d y n ie m a właśc iwego sobie pos łann ic twa , swego 
szczególnego powo łan i a? A skoro t a k j es t , czyż nie p o w i n i e n 
rozwinąć dla swego zachowan ia wszys tk ie j swej energi i , j a k ą 
czerpie w j a sne j lub mniej wyrazis te j świadomośc i swej mi -
syi? Czyż nie powinien b ron ić swego by tu , swego te ry tor ium 
z tą samą troskliwością, z j a k ą p o j e d y n c z y człowiek b ron i 
swego mienia i życia ? 

To też miłość o jczyzny ży ła w sercu wszys tk i ch l u d ó w 
g o d n y c h t ego imienia. T o właśnie s tanowi p iękną s t ronę p o ­
gańskiej s tarożytności . Co dodaje wielkości n ikczemnośc i ich 
dziejów, — co ich k a r t y zape łn ia c z y n a m i hero icznymi szla­
che tnego poświęcen ia to to , iż Grek i R z y m i a n i n w grunc ie 
rzeczy miał mi łość o jczyzny p r z e d oczyma. Nie bez wzrusze­
nia p a t r z y m y n a ga r s t kę G r e k ó w p r z y k u t y c h namię tn ie do 
skały Atyki , odpycha jących z n iepokonalną siłą wie lokro tne 
zapędy wschodn iego despo tyzmu i ba rba rzyńs twa . 

Boski założyciel chrześc i jańs twa bynajmnie j nie w y m a z a ł 
z serc ludzkich tego uczucia . W p r a w d z i e E w a n g e l i a nie za-
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wiera p o d t y m względem żadnego szczególnego p rzep i su ; mi­
łość o jczyzny wchodz i w powszechne p r a w o miłości b l iźniego 
i z niem się zlewa. Atol i , jeś l i p r a w o Chrys tusowe nakazu je 
n a m mi łować wszys tk ich b rac i naszych , t e d y obowiązek t e n 
ściślej nas wiąże z tymi , k t ó r z y więcej są do n a s zbliżeni 
w s p ó l n y m i p r a w a m i , krwią, in teresami . . . Zresz tą mi łość ojczy­
z n y t a k j e s t na tu ra lną sercu ludzkiemu, że w y s t ę p e k n a w e t 
n ie może je j z niego w y r u g o w a ć . Re l ig ia chrześci jańska p rzez 
d u c h a ofiary, j a k i w n a s tchnie, raczej po tęgu je w n a s t ę mi­
łość, oczyszczając j ą w s w y c h p r z e c z y s t y c h i o ż y w c z y c h źró­
d łach . 

S a m B o s k i nasz Z b a w c a swoim p r z y k ł a d e m p o u c z y ł nas 
j ak m a m y mi łować nasz na ród , naszą o jczyznę. P r zedewszys t -
k iem Chrys tus P a n w y k o n y w a ł powinnośc i dobrego obywa te l a . 
P rzewidu jąc klęski , j a k i e n a swą o jczyznę spaść mia ły , chciał 
ini z a p o b i e d z : Jeruzalem, Jeruzalem, które zabijasz proroki i ka­
mienujesz te, które do ciebie są posłami, ilekroć chciałem zgroma­
dzić syny twoje jako kokosz kurczęta swoje pod skrzydła swe zgro­
madza, a nie chciałoś?) U p ó r n iewdzięcznej o jczyzny, biegną­
cej w zaślepieniu k u swej ru inie , wyc i ska łzy z oczu B o g a 
Wcie lonego . Zbliżając się do J e r u z a l e m , spoj rza ł n a nie ; p ła ­
ka ł : Gdybyś, wołał, i ty poznało i w ten dzień twój, co ku po­
kojowi twemu a teraz zakryte jest od oczu twoich.2) W ś r ó d n a j ­
w iększych boleści to uczucie nie opuszcza J e z u s a ; z a p o m i n a 

0 swych cierpieniach, b y op łak iwać klęski swej o jczyzny. 
Córki Jerozolimskie, rzekł do za łzawionych n iewias t i dących za 
N i m n a drodze ka lwary jsk ie j , nie płaczcie nademną, ale same 
nad sobą płaczcie, albowiem oto przyjdą dni3) n ieszczęścia dla 
was . Te Bosk ie słowa nas chrześc i jan uczą, b y ś m y za n ic po ­
czy tywal i nasze p r y w a t n e r achunk i i boleści w o b e c s p r a w 

1 c ierpień w s p ó l n y c h o j c z y z n y ? 
Na wzór Bosk iego Mistrza, w p ie rwszych w i e k a c h ery 

chrześci jańskie j , chrześci janie poświęcają się z miłości dla o j -

*•) Mat. XXIII. 36. 37. 
2 ) Łuk. XIX: 42. . 
3 ) Tamże XXIII. 28. 
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czyzny. P o d c z a s g d y społeczeńs two, k tó rego byl i cz łonkami , 
pos ługiwało się na jwyszukańszemi okruc ieńs twami , oni, da lecy 
od tego, iżby mieli z łorzeczyć p a ń s t w u rzymsk iemu, k t ó r e im 
nie ofiarowało nic p rócz ka tu szy i śmierci han iebne j , m ś c i 
się n a swej o jczyźnie najwierniejszą dla niej służbą. Oni m o ­
dlili się za cezarów, walczyli na po lach chwały , prze lewal i 
swą krew* w obronie g ran ic . P a ń s t w o nie miało l epszych żoł­
n ie rzy n a d tych , k tó rzy p o d wodzą M a u r y c y c h , S e b a s t y a n ó w , 
E u s t a c h y c h , szli przeciw b a r b a r z y ń c o m , j a k szli n a męczeń­
s two. Te r tu l i an dając w y r a z p o w s z e c h n e m u uczuciu , j a k i e oży­
wiało chrześcijan, m ó g ł powiedzieć Cezarom, że wysy ła l i n a 
śmierć na jwiern ie j szych swoich p o d d a n y c h . „ W z a m i a n za okru­
tne obchodzenie się z nami , m y p ros imy B o g a o długie dla 
was życie, o spoko jne p a n o w a n i e , o bezp ieczeńs two w waszych 
pa łacach , o wie rność w w a s z y m senacie, o c n o t y w a s z y c h lu­
dów, o waleczność w a s z y c h wojsk, o pokój n a świecie" . — 
T a k si lny węzeł p r zywiązywa ł chrześci jan do o jczyzny, że 
i najsroższe p rześ ladowania n ie by ły zdolne go roze rwać . 

Z u p a d k i e m p a ń s t w a rzymsk iego pows ta ją n a r o d y chrze­
ści jańskie. I cóż w i d z i m y ? Oto t a miłość o jczyzny wznos i się 
i rośnie z pos ł ann ic twem, j ak i e Opa t rzność k a ż d e m u z t y c h 
n a r o d ó w naznaczy ła . 

B ó g s tworzy ł n a r o d y i w y t k n ą ł k a ż d e m u granice — 
a wśród n a r o d ó w t a k różn iących się usposob ien iem w e w n ę t r z -
nem i s t o sunkami zewnę t r znymi wzniós ł Kośc ió ł swój święty , 
j a k o t en s łup ognisty, co p rowadz i ł Iz rae la w ś r ó d p u s z e 
i j e m u odda ł w opiekę kra je i l udy . J a k o ze s łońca w y p ł y ­
wają wszys tk ie promienie, t a k z Kościoła wszys tk ie t egocze-
&ne w y p ł y n ę ł y na rody . I te t ak różne narodowości , Kościół -
Matka , — bo takie dzieło m a t k a ty lko w y k o n a ć w y d o ł a — 
w j e d n ą spoi ł ca łość i miłość. Związek n a r o d u z Kośc io łem 
t j . związek n a r o d u z B o g i e m , j e s t kamien iem węg ie lnym wszel­
kiej na rodowośc i , bo j e s t kamien iem węgie lnym siły mora lne j , 
k t ó r a wszys tko usz lachetn ia , uświęca , k t ó r a w sercu rozwi ja 
t e n nadziemski , sz lachetny , zbawienny p a t r y o t y z m nie p rzemi ­
ja jącego , chwi lowego szału i przelotnej egzal tacyi , k t ó r y po 
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sobie ty lko echo g łośno b rzmiących słów zos tawia , — ale p a -
t r y o t y z m wyt rwałośc i , poświęcenia , j ednośc i , miłości, dojrzało-

. ści w pomyś le i tęgości w działaniu, dusi on t ego p iek ie lnego 
węża sobkos twa , n iezgody, próżności . . . rozwija s i łę 1 żywotną , 
siłę n ieprzełamaną, k tó ra choć na j a k i ś czas odrę twia łą się 
wyda je , g d y wybi je godz ina od B o g a oznaczona, j a k o lb rzym 
z g r o b u powsta je , w y c i ą g a wolne ku n iebu r a m i o n a ; j a k o 
orzeł wzbi ja się p o d obłoki , pi je rosę Bosk ich na t chn ień . T a 
siła — to t e n mądry , przezorny , r o z t r o p n y budowniczy , co się 
bierze do wielkiego dzieła, do odbudowan ia g m a c h u n a r o d o ­
wego życia , opa r t ego n a wierze i cnocie. . . 

B ó g stosuje do władz u m y s ł o w y c h i c h a r a k t e r u n a r o d ó w 
powinnośc i , j ak i e im nak łada . T a k ongi od j e d n e g o w y m a g a ł , 
b y s tanął silną s topą naprzec iw Afryki muzu łmańsk ie j , j a k o 
p l a c ó w k a wysunię ta , mająca baczne oko n a w r o g a . N a p a d n i ę t y 
z nienacka, u lega p rzemocy . Atoli n i e b a w e m r o z p o c z y n a z n im 
w a l k ę bohaterską , k tórą toczy przez siedm stuleci, wa lkę , k t ó r a 
rozwija w narodz ie h i szpańsk im olbrzymie siły żywo tne , j a k i e 
zuży tku je w n o w y m świecie, b y go p o d b i ć dla C h r y s t u s a i E -
wangiel i i . 

P o n a d Hiszpanią i nny n a r ó d zapoczą tkowuje wielkie swe 
dzieje. F r a n c y a , z rodzona j a k o p i e rworodna córa wś ród n a r o ­
dów katolickich, p o w s t r z y m u j e n a p ó r m a h o m e t a ń s k i p o t ę ż n y m 
mieczem, j a k i B ó g włożył w je j dłonie ku obronie sprawiedl i ­
wości i p r a w d y . Ma ona b ron ić pap i e s twa i s łużyć mu za pu­
k lerz i szaniec . Ożywiona d u c h e m in i cya tywy , s t a w a n a czele 

, wie lkiego ruchu, p o r y w a j ą c e g o przez t rzy wieki E u r o p ę k u 
Azyi , w celu oswobodzenia g r o b u C h r y s t u s o w e g o . 

Z t ak i em w y t y c z o n e m sobie pos łann ic twem, miłość ojczy­
z n y w n a r o d a c h katol ickich czerpa ła we wierze zapa ł i nową 
energię . Dla chrześc i jan ina b ron ić i kochać swą ojczyznę, to 
nie j e s t ty lko mi łować i b ron ić t e ry tor ium, dobra , in te resy do­
czesne ; — ale mi łować i b ron ić całą przeszłość , ca ły spadek 
chwa ły i wielkości rel igi jnej , wys i łk i poświęcone w obronie 
wiary , w a l k i . p o d j ę t e dla Chrys tusa i Kościoła . 

I na szemu narodowi Opa t rzność wielkie naznaczy ła p o -
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s łannic two. Po l ska pos t awiona n a rubieżach chrześc i jańs twa 
by ł a j e g o p rzedmurzem, o k tó re rozbi ja ły się z a p a d y w r o g ó w 
wia ry C h r y s t u s o w e j . P o g a ń s t w o , zwyc iężone przez Ewange l i ę , 
za lewa E u r o p ę h o r d a m i ta ta rsk iemi . Atol i Po l ska wys t ępu je 
do boju w roli ryce rza -obrońcy katol ickiego Kośc io ła j a k i wła ­
snych swych dzierżaw. P o t a t a r a c h is lamizm usi łuje wy tęp i ć 
ch rze śc i j ańs two ; s z t anda r P r o r o k a zwycięzko p o s u w a się 
wzdłuż Duna ju . W ę g r y upadają , cesa rs two niemieckie chwieje 
s ię ; ale Po l ska s t o i ; — k r e w je j s t rugami p o p ł y n ę ł a j u ż 
w obronie w ia ry p o d W a r n ą , p o d Chocimem i n a i n n y c h p o ­
lach ; t e raz woj enny geniusz Sobiesk iego naj świetniej szem z w y ­
c ięs twem koronu je d a w n e walki zwycięskie — oswobadza W i e ­
deń, zbawia chrześc i jańs two. 

Ale oto p r o t e s t a n t y z m bun towniczą podnos i g ło w ę i g roz i 
Kośc io łowi ; z drugie j s t rony schizma od w s c h o d u i po łudn ia 
nap ie ra n a nasz na ród . Polska os ta teczn ie o d p y c h a j e d n y c h 
i walczy z drugimi . Wsze lako sprzen iewierzywszy się w osta* 
tniej dziejów s w y c h dobie p o s ł a n n i c t w u swojemu, n a p a d n i ę t a 
od p r z e m o ż n y c h nieprzyjac ió ł od P ó ł n o c y , W s c h o d u i P o ł u ­
dnia — Po l ska pol i tycznie żyć przes ta je , ale nie us ta je nasza 
dla niej miłość, owszem potężn ie je bez miary . 

Zanim p o d a m wskazówki , w j a k i sposób, m y , droższą 
n a d życie o jczyznę miłować winni , muszę rozp rószyć zarzut , 
j a k i n a m kato l ikom i n a u c e Kościoła niesłusznie czynią pewn i 
pa t ryoc i . Twierdzą oni , że n a u k a kato l icka , d u c h ka to l ick i nie 
licuje, ani się da pogodz ić z p a t r y o t y z m e m . P a t r y o t y z m wi ­
dzi ty lko o jczyznę , i z niej t y lko czerpie swe na tchnien ie . 
Ka to l i cyzm zaś, j a k j u ż jego imię zaznacza, p a t r z y dalej niż 
k ra ju o jczys tego rub ieże , '— suponuje on inne i n t e r e sy aniżeli 
wyłącznie k r a j o w e ; szuka n a c h n i e ń i hase ł z p o z a rodz innego 
kra ju — z obczyzny ! 

Z o b c z y z n y ? Ale p y t a m , zali B ó g gdziekolwiek j e s t 
o b c y m ? 

Kośc ió ł C h r y s t u s o w y , to j a k b y sam Chrys tu s przed łu­
żony, B ó g w os łonach ludzkich żyjący na ziemi. Namies tn ik 
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Chrys tusowy, j a k Jezus , j a k B ó g , jest obywa te l em wszys tk ich 
chrześci jańskich k ra jów, j e s t on z p rawa Bożego na tura l izo-
w a n y u wszys tk ich n a r o d ó w uzna jących Chrys tusa . W i e k i 
z robi ły Pap ieża kró lem, b y uczcić i zapewnić n iezbędne m u 
niezależne s tanowisko . M o ż n a by ło zburzyć dzieło chrześci­
j ańsk ich stuleci . G ł o w a Kośc io ła , może w rzeczy samej b y ć 
k ró lem t ronu p o z b a w i o n y m , ale Namies tn ik C h r y s t u s o w y nie 
może b y ć n iczyim p o d d a n y m . D l a c z e g o ? B o g d y b y b y ł pod ­
d a n y m jak iegoś p a ń s t w a , j u ż tern samem b y ł b y gdzieindziej 
o b c y m ; co n iemożl iwe . Ojciec wielkiej rodz iny chrześci jań­
skiej nie może być obcym ż a d n e m u z dzieci swoich. P a p i e ż 
p o z b a w i o n y dzierżaw swoich, tu łacz , p rzechodzeń , nos i łby n a 
całej z iemi chrześci jańskie j z swą niezależnością, z s w y m oso­
b i s tym przywi le j em powszechne p r a w o obywa te l s twa . 

O n i e ; p o m i ę d z y in te resem ka to l ick im a in t e re sem o j ­
czyzny p rzec iwieńs twa n i e m a ; b o czyż in teres ka to l i cyzmu 
może b y ć w sprzeczności , lub poza tern, co dobre , co spra­
wied l iwe? Nie, — we w s p ó l n y m terenie s łuszności interes ka­
tolicki i n a r o d o w y mogą się t y lko spo tkać , n a to , b y się sko­
j a r z y ć i> wza jemnie wzmocn ić . W p r a w d z i e ka to l i cyzm je s t szer­
szy, rozlegle jszy niż p a t r y o t y z m , bo go nie ścieśniają granice 
ani się kończy t am, gdzie są świa ta kończyny , on bowiem 
świat z n iebem'zespo lą , ko j a rzy . 

Z a u w a ż y m y , że dwie są zasady, dwie siły, wręcz sobie 
p rzec iwne , k tó re nak łan ia ją p a t r y o t y z m do wyjścia poza g ra ­
nice rodz innego k r a j u : z j e d n e j s t rony m i ł o ś ć c h r z e ś c i ­
j a ń s k a , z drugiej k o s m o p o l i t y c z n y r a d y k a l i z m . Nic 
sprzeczniejszego n a d te dwie zasady , a j e d n a k n a p i e rwszy 
rzu t oka ich dążność i dzia ła lność wyda ją się p o d o b n e do sie­
bie, — widocznie d r u g a p ierwszą naś ladu je w s a m e m je j zwal ­
czaniu . 

M i ł o ś ć c h r z e ś c i j a ń s k a , ka to l i cka widz i we wszys t ­
k ich ludz iach braci , — więcej niż b rac i z k r w i i r a sy — bo 
brac i z d u c h a i z n a d p r z y r o d z o n y c h p rzeznaczeń . J e j idea łem 
j e s t j e d n a - o w c z a r n i a p o d j e d n y m P a s t e r z e m , j e -
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dna a d o p t o w a n a przez Ojca niebieskiego, p r z y w s p ó l n y m 
wszys tk ich b r a c i e Jezus ie , P i e r w o r o d n y m odkupione j i p rze-
bós twione j ludzkości . T a k uczy wiara ; — a chociaż to b r a ­
t e r s two j e s t duchowe , wszelako n iepodobna , by p o r z ą d e k „do­
m o w y " n ie odczuwał zbawiennego j e g o w p ł y w u . 

P r z e c i w n i e r a d y k a l i z m wiele rob i ha ł a su z b r a t e r s t w a 
l u d z k i e g o : m ó w i n iekiedy o S t a n a c h z jednoczonych E u r o p y , 
może i ś w i a t a ; m a on swoje międzyna rodowe , kosmopol i ty ­
czne, h u m a n i t a r n e zamys ły , swe zrzeszenia dawnie j uk ry t e , 
k t ó r e dziś o twarc ie uznają się za niezależne od j ak ie jko lwiek 
o jczyzny, r zekomo wyższe n a d wszelakie widok i ciaśniejsze 
niż świa t i ludzkość . 

T a k więc , że z j e d n e j i drugie j s t rony u j awn ia się dą­
żność do zjednoczenia , rozleglejszego niż są n a r o d y i pańs twa ; 
ale t u chcą tę dążność urzeczywis tn ić w imię cz łowieka ; t a m 
zaś w imię B o g a . . 

J a k i e ż s tanowisko m a zająć p a t r y o t y z m pos t awiony p o ­
między temi d w i e m a dążnościami n a pozór p o d o b n e m i a w g run ­
cie sprzecznemi ? Zali m a się on bron ić p r z e d ka to l i cyzmem — 
a nie raczej p rzed kosmopo l i t ycznym r a d y k a l i z m e m ? czy, j a k 
chcą n iektórzy , p rzed j e d n y m i d r u g i m ? 

Odpowiedź n a to j a s n a i p ros ta . P o d wzg lędem p a t r y o -
t y z m u dwa są p o g l ą d y : j e d e n c iasny, nizki , — drugi szeroki 
i sz lachetny. J e s t p e w n e poświęcenie się, k tó re czyni z j e d n o ­
s tk i ofiarę dla dobra p u b l i o z n e g o ; poświęca obywa te l a n a oł­
t a rzu o j c z y z n y ; ale może też b y ć egoizm zb io rowy, egoizm 
ko rpo racy jny i n a r o d o w y , k t ó r y p o d b u r z a n a r ó d przeciw na­
rodowi kosz tem ludzkośc i . 

J a k ą ro lę o d g r y w a r adyka l i zm kosmopo l i t yczny , r zekomo 
h u m a n i t a r n y ? Obniżając rodzinę , burząc oł tarze , n iwecząc 
t r adycye , zn ices twia on i znos i p a t r y o t y z m z t em wsżys tk iem, 
co s tanowi o jczyznę. Nie dość t e g o ; jeżeli poświęcenie się nie 
m a j u ż swego j a s n o okreś lonego przedmiotu , w cz łowieku za­
n ika zdolność do n iego . — Radyka l i zm wyniós ł n a d mia rę po­
żądl iwości indywidua lne , tak , że o zaparc iu się, o miłości nie-
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masz j u ż t u m o w y ; dla obrony k ra ju n ik t j u ż zbroić się nie 
zechce ; a jeżel i w y m a g a ć t ego będzie in teres obywate la , będą 
się zbroili na j e g o ruinę . P o u c z a o tern mis t rzyn i życia , h i -
s to rya . 

A cóż się dzieje z t a k z a c h w a l a n e m b r a t e r s t w e m ludów? 
Czyż odkąd radyka l i zm szumniej p rzemówi ł , mnie j k r w i p ły ­
n ie na świecie? B y n a j m n i e j ; wza jemne zdradzan ie j es t n a p o ­
rządku dz iennym. — Socya l izm nie b ra te r s two p o w s z e c h n e 
gotuje , lecz powszechne sprzysięźenie. p r o l e t a r y a t u p r zec iw 
pos iada jącym. — T a k więc r adyka l i zm zabił poświęcenie , k tó re 
czyni p a t r y o t ę ; a k iedy chce w r z e k o m o rozszerzyć serce ludz­
kie do rozmiaru ludzkości , umie on ty lko zawierać związki 
pomiędzy zawis tnymi w celu dokonan i a o lbrzymiego b r a t o -
bó j s twa . 

P r z y p a t r z m y się bliżej t e o r y i filantropii kosmopo l i t ycznego 
r adyka l i zmu . J e g o zwolenn icy pomi ja jąc z p o z y t y w i s t a m i ży­
c ie -p rzysz łe i i ndywidua lną nieśmier te lność , zapa t ru ją się n a 
ludzkość j a k o n a o lbrzymie ogn isko , wiecznie wprawdz ie g o ­
re jące , ale p o d s y c a n e p rzez coraz to świeże żywioły , k tó re 
p rzyczyn iwszy się n a chwilę , kosz tem swego j e s t e s twa , do 
p o d t r z y m a n i a świat ła i c iepła owego ogniska, rozprysku ją się 
w d robne ' i skierki i gasną w przes tworze , nie zos tawia jąc p o 
sobie nic , p rócz chwi lowego wspomnien ia . W t ak poję te j ludz­
kości nie dziw, iż los p o j e d y n c z y c h ludzi, a n a w e t ca łych p o ­
koleń nie wiele obchodzi t y c h r z e k o m y c h f i lantropów, k t ó r y c h 
g łówną t roską j e s t los ca łego ogn i ska ; rzeczą g łówną rozsze­
rzenie świa t ła i dob roczynnego ciepła n a ziemi. 

W s z y s t k o , co p r z y t ł u m i a świa t ło myśl i , lub mrozi żarzące 
się łono ludzkości , j e s t wrogiem filantropii , powinno z a t e m b y ć 
poświęcone n a j e j oł tarzu. Poszuk iwanie p r a w d y musi mieć 
n ieogran iczoną swobodę , wszys tko więc, co chce n a k ł a d a ć wę­
dzidło n a wolność myśl i i s łowa, działa n a szkodę ludzkości 
mus i prze to b y ć dla j e j szczęścia poświęcone . A że wsze lka 
rel igia objawiona, w imię B o g a głoszona, ma p r c t e n s y ę do 
p r a w d y bezwględne j i na r zuca t ę p r a w d ę ludziom, w imię p o ­
wagi , a nie rozumu, na jp ie rwszym prze to koz łem ofiarnym 
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fi lantropii mus i b y ć wszelka religia, co głosi n i eomylne do-
g m a t a w i a r y i n iezmienne mora lnośc i p rawa . 

Ludz i e są, b raćmi , więc p o b r a t e r s k u muszą się k o c h a ć 
n a w z a j e m ; t y m c z a s e m w epokach b a r b a r z y ń s t w a i c iemnoty , 
samolubne t y r a n y i ich popleczniki , korzys ta jąc ze swej siły 
i zręczności , pokra ja l i ziemię n a szmaty , a podziel iwszy j ą 
między siebie, us tanowi l i g ran ice , wojska i twierdze, t ak iż 
p a ń s t w o s tanęło przec iw p a ń s t w u , j a k o wrogie sobie po tęg i , 
s t an w o j n y i na rodowe j n ienawiśc i zastąpi ł ów błogi s t an 
p i e rwo tnego b r a t e r s t w a ! Dla dobra p rze to ludzkości f i lantropia 
mus i obalić g ran ice p a ń s t w i zniszczyć ów an tagon izm, co p o d 
imieniem p a t r y o t y z m u płodzi ty lko niesnaski i waśnie między­
na rodowe . 

W t a k z jednoczonej p rzez nas ludzkości t r zeba u s t a n o ­
wić p r a w a , k t ó r e b y zabezpieczały n a sz tandarze n a s z y m w y ­
p isane nasze h a s ł a : wolność, równość i braterstwo od n o w y c h 
zamachów, bądź t eok ra tów, bądź p a t r y o t ó w , bądź monarch i ­
s tów lub a r y s t o k r a t ó w . Zabezpieczenie zaś to dać może wy­
łącznie forma rządu repub l ikańska , n a wszechwładz twie ludu 
o p a r t a ; p recz więc ber ła i t rony , p recz k a s t y i przywileje , 
p recz wszelka n ieodpowiedzia lna p rzed ludem i n ieodwoła lna 
w każdej chwili władza , p recz wszelka p o w a g a , co d o m a g a 
się .posłannictwa i rządzić w imię jakie jbądź zasady p r a g n i e ! 

Ale cóż k iedy p r z e d naszą sz lachetną i szczytną t eo ryą 
piętrzą się p r z e s z k o d y : między braćmi są j eszcze ubodzy i b o ­
gaci ; są w y b r a ń c y losu, co dos t awszy ł adną żonę, monopo l 
na miłość j e j nak łada ją ; są zacofani rodzice, co usiłują wpa­
j a ć s w y m dzieciom zgubne o b s k u r a n t y z m u z a s a d y ; społeczeń­
s two p o s t ę p o w e ścierpieć t ego nie powinno , tą bowiem drogą 
wszystkie dawne nadużyc ia p rzemyc ić b y można . P r ecz więc 
z własnością osobistą, niech wszys tko będzie w s p ó l n e ; precz 
z małżeńs twem, b y miłość wyzwol i ła się wreszcie z więzów 
kodeksu i r y t u a ł u ; precz z rodziną, gdyż ty lko p a ń s t w o może 
dać dzieciom po t r zebne dla szczęścia ludzkości w y c h o w a n i e . 
I oto p r o g r a m uszczęśl iwienia ludzkości ca łkiem g o t o w y . 

Ale j a k go w y k o n a ć , j a k w czyn w p r o w a d z i ć ? Nies te ty 
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l iczba filantropów, co t ak g r u n t o w n i e wa runk i p rawdz iwe j p o ­
myślnośc i ludu zbadal i , ba rdzo j e s t ograniczona , — przec iw 
niej s tanie Kośc ió ł z ca łym zas t ępem k le ryka łów, s taną p a -
t ryoc i p rzywiązan i do swej ciasnej o jczyzny i swej ogran i ­
czonej na rodowośc i ; s taną rządy wspa r t e armią b iu rokra tów \ 
z j e d n e j , a l eg ionami żołnierzy z drugiej s t r o n y ; s taną zaco­
fane małżeńskie s tad ła i ojcowie rodz in ; s taną wreszcie ci 
wszyscy , co choć ty le posiadają, że p r zy powszechne j l ikwi-
dacy i więcej o t r z y m a ć nadziei nie mają ; a t ego wszys tk iego 
se tk i mi l ionów się zbierze . Co robić? J a k a ż n a to r a d a ? N a s i 
filantropowie z p o d cze rwonego sz t anda ru zanad to kochają 
ludzkość , b y p r z e d j a k ą b ą d ź cofnęli się p rzeszkodą t am, gdzie 
o jej uszczęśl iwienie chodzi- P rzec ież i my , wołają, m a m y 
mil iony, k tó re do czynu p o w o ł a ć z d o ł a m y : owe mi l iony zgło­
dnia łe i nag ie , co n a p rzewroc ie spo łecznym najwięcej mają 
do z y s k a n i a ; b y ć może z b y t są one zbydlęcone , b y całą wzn io­
słość n a s z y c h idei wyrozumieć , ale n a p r z y n ę t ę złota, a n a w e t 
chleba, ob iecanego bez p racy , w ogień pójść go towe . W p ra ­
wdzie nagie ich piersi nie zasłonią ich od b a g n e t ó w , gołe ręce 
twierdz nie zdobędą, ale od czegóż n a u k a ? Przy jdz ie im w p o ­
moc , niosąc na i ch us ług i niszczącą własność pe t reo lu i dyna ­
mi tu , te czynnik i rozsadzą lub obrócą w p e r z y n ę wszys tko , 
czego ramien iem z d o b y ć nie potrafi . Będą wprawdz ie ofiar 
s tosy, ale cóż znaczy chwi lowe cierpienie, choc iażby mil io­
nów, w obec n i e skończonego szeregu wieko w^ szczęścia, j a k i e 
ludzkości w darze p r z y n i e s i e m y ? P racowi t a d łoń zwycięzcy 
uprzą tn ie zgliszcza i mogi ły , m y z a ś u r z ą d z i m odrodzone 
we krwi pos łann ic two we wzorową wszechświe tną r zeczpo­
spol i tę . - • 

Oto t reśc iwy obraz przyszłości , j a k ą zwodziciele ludu 
ca łemu rodzajowi ludzk iemu gotu ją — w imię dobra ludz­
kości . W o b e c d o k o n a n y c h j u ż t u i ówdzie p róbek , po t rzebaż 
dowodz ić rzeczywis tości g rożącego z tej s t rony niebezpieczeń­
s t w a ? N iedawne dzieje francuskiej k o m u n y i rosyjskiego ni­
hi l izmu uwalnia ją mię od wsze lk ich n a d tą t eoryą k o men ta r zy . 

K a t o l i c y z m inaczej po jmuje p a t r y o t y z m j e d n o s t k i i b ra-
p. P. T. cxxx. 2 
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t e r s two in te rnacyona lne . Kośció ł , m a t k a n o w o ż y t n y c h n a r o d ó w , 
uczyni ł j e b r a ć m i p r a w d z i w y m i w tej wielkiej rodzinie l u d ó w 
zwanej chrześc i jańs twem. W niemożnośc i zapobieżen ia wszys t ­
k im wojnom, Kościół przyją ł raczej niż narzuci ł swe roz jem-
s two, o k tó rego dobroczynnośc i świadczą dzieje ludów. K o ­
ściół ka to l ick i n ieus tannie usiłuje osłodzić i z łagodzić to , co 
p a t r y o t y z m mieści w sobie ok ru tnego i w y ł ą c z n e g o ; a r ówno­
cześnie rozwi ja wie lk iemi si łami to , co w p a t r y o t y z m i e j e s t 
sz lache tnego i wznios łego . S łowem ka to l icyzm j e s t w pe łnem 
s łowa tego znaczeniu szkołą p a t r y o t y z m u , bo szkołą zaparc ia 
się i poświęcenia . 

Niezawodnie , będz i emy dobrymi P o l a k a m i , j a k d ługo pra ­
w y m i pozos tan iemy ka to l ikami . W na joczywis t szym błędzie 
b y ł b y ten , coby sądził, iż ch rys tyan izm po t ęp i a wszelkie uczu­
cia p rzy rodzone , p r ze to że nie są w y k w i t e m i o w o c e m łaski . 
Chrys tyan izm po t ęp i a t y lko wszelką złą wolę , uczuc ia zaś, 
k tó re sam S t w ó r c a wla ł w serce nasze , s t a ra się ty lko pod­
nieść do godnośc i nadprzy rodzone j cno ty . Ukazu jąc n a m B o g a 
j a k o os t a t eczny kres całego s tworzenia , wolę J e g o j a k o n a j ­
wyższe p r a w o , miłość zaś j a k o j e d y n e źródło wszelkiej cno ty , 
wiara ob jawiona s tawia wszys tk ie p rzy rodzone uczuc ia na' wła-
śc iwem miejscu, nie potępia jąc ich, ani wykorzen ia jąc z serca, 
lecz zamyka jąc j e w zakresie p r z y k a z a ń i uświęca jąc nad­
p r z y r o d z o n y m p ie rwias tk iem. Miłość w tej formie, o j ak ie j 
m a r z y radyka l i zm o k t ó r y m wyżej wspomnia ł em, t j . j a k o mi­
łość wiekuis tego , wciąż ku wyższej doskonałośc i ma te rya lne j 
i wyższemu z iemskiemu szczęściu o w ł a s n y c h si łach p o s t ę p u ­
j ą c e g o społeczeńs twa, w ohrześci jańskiem pojęc iu wcale nie 
is tnieje, a to nie z p o w o d u niegodziwości uczucia , ty lko że 
sam p rzedmio t j e g o j e s t u ro jony . J ak ież są p r zyczyny , dla 
k t ó r y c h chrześci janin mus i u w a ż a ć za m r z o n k ę t a k poję tą 
l u d z k o ś ć ? Dwie g ł ó w n e ; na jp ie rw wia r | , w skończenie świata , 
k t ó r a nas upewnia , iż w p rzewidz ianym przez Opa t rzność cza­
sie życie spo łeczeńs twa ludzkiego na t y m planecie us tan ie , 
a więc i p o s t ę p się j e g o z a t r z y m a ; a p o w t ó r e , że samo ska­
żenie ludzkiej n a t u r y czyni j u ż u s t awiczny i n o r m a l n y p o s t ę p 
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w obecnych w a r u n k a c h n iemożebnym, z j edne j b o w i e m s t rony 
omylność upad łego rozumu s p r o w a d z a ludzi naj lepszej n a w e t 
woli n a fa łszywe drogi , gdzie zamias t k roczyć naprzód , błą­
kają się ty lko po m a n o w c a c h lub ws tecz cofają — z drugiej 
złość i p rzewro tność serca wt rąca ją społeczeńs two w odmęt 
anarchi i lub ka łużę wys t ępku , gdzie giną n ie raz w kró tk ie j 
chwili n a g r o m a d z o n e przez wieki moralne- i społeczne skarby . 

J akko lwiek więc p r a w y chrześc i jan in n iepodzie la t ak i ch 
filantropicznych poglądów; n a ludzkość , nie wyn ika s tąd by ­
na jmnie j , b y rodza ju ludzkiego szczerze nie mi łowa ł i n ie by ł 
go tów dla rzeczywis tego j ego szczęścia wszelkiej pon ieść ofiary. 
Owszem, bez wahan ia twierdzić można , iż serce kochające 
Boga , zdolniejsze j e s t do poświęceń od na jgorę t szych filan­
t ropów, ty lko że cel ofiary zmienia się tu ze zmianą pog lądu 
na ludzką n a t u r ę i n a os ta teczny kres człowieka. I t a k : mi­
łość ludzkości , p o d t chn ien iem wiary , zmienia się w miłość 
bliźniego, k tóra , nie mniej j a k t a m t a , ogarn ia świat cały, nie 
wyłączając j e d n e g o cz łowieka ; ale ma n a d nią t ę ogromną 
p rzewagę , że m a na oku szczęście rzeczywis te i wieczne ka­
żdego i n d y w i d u u m i udoskona len ie każdego po jedynczego spo­
łeczeńs twa , a nie ową pomyś lność zb iorową ludzk iego rodzaju, 
możebną ty lko w teory i , w p r a k t y c z n e m zaś zas tosowaniu do­
prowadza jącą do anarchi i i zniszczenia. . . S tawia jąc B o g a po ­
n a d wszys tko s tworzone , re l igia spycha w p r a w d z i e ludzkość 
z owego świę tokradzkiego oł tarza , na k t ó r y m j ą s t awia bał­
w o c h w a l c z e poch lebs two f i lant ropów ; ale za to łącząc wszys t 
kich ludzi wspólną miłością B o g a w j e d e n Kośció ł , a sam K o 
ściół łącząc z Chrys tusem t a k ściśle, j a k ciało po łączone j e s t 
z duszą, podnos i ona znowu ród ludzi do t ak wysokie j g o ­
dności , o jak ie j ani marzy ło się filantropom. Kośc ió ł d o m a g a 
się ty lko od s w y c h dzieci, b y k o c h a ł y B o g a nadewszys tko , 
s tworzenia zaś w B o g u ty lko i p o B o ż e m u t j . zgodnie z my­
ślą Bożą o nich, i t ak , j a k j e B ó g miłuje . 

Ojczyzna w pojęc iu wiary , j e s t t o , j a k wyżej mówi ł em, 
j e d n o s t k a społeczna, mająca swą indywidua lną samois tność , 
t j . swój j ę z y k , swój c h a r a k t e r n a r o d o w y i swe odrębne wa-



2 0 RELIGIJNE ZNAMIĘ MIŁOŚCI OJCZYZNY 

runk i by tu . Ten sam B ó g , co s tworzy ł p o j e d y n c z y c h ludzi 
i k a ż d e m u w y t y c z y ł drogę, po k tóre j m a zdążać do os ta te ­
cznego celu, s tworzy ł też po jedyncze n a r o d y i dał k a ż d e m u 
p e w n e zadanie do spełnienia , co s t anowi pos łann ic two j ego 
na ziemi. P o j e d y n c z y przez to obywate le k ra ju mają nie ty lko 
p rawo , lecz i obowiązek k o c h a ć swą ziemską ojczyznę, gdyż 
w niej t y lko i p rzez nią mogą się wywiązać z doczesnego p o ­
s łann ic twa swego . Ojczyzna to j a k b y o lb rzymi warsz ta t , n a 
k t ó r y m mi l iony ludzi w ciągu d ługiego n ieraz szeregu s tuleci 
snują zbiorowemi s i łami n i ep rze rwany wątek tej myśl i Boże j , 
k tórą S twórca wrzuc i ł j a k d robne z ia rnko w łono na rodu , 
w chwili j e g o poczęcia i k tó re d ługo k ie łkowało bezwiednie 
w sercu ludu, zanim rozwój dz ie jowych w y p a d k ó w nie p rzy ­
wiódł do świadomości na rodowego sumienia, da jąc m u wre ­
szcie s formułować ideę , k tóre j zawdzięcza swe is tnienie. „Ciało, 
mówi K s . A r c y b . Fel iński , w k t ó r e m mieszka m y ś l Boża , świę­
tem b y ć winno i n ie tyka lnem, chociaż z n a t u r y swej j e s t 
śmier te lnem. J a k zbrodnią j e s t odjąć życ ie człowiekowi po je ­
dynczemu, bądź samobó j s twem, bądź morde rczem żelazem, t a k 
niemniej zb rodn i czym j e s t czynem z a m o r d o w a ć naród , bądź 
w ł a s n y m b e z r z ą d e m , bądź n a d u ż y c i e m zewnęt rzne j si ły. 
Najs łabszy n a w e t n a r ó d m a równie święte p r a w o do niepo­
dległego b y t u i s amorządu j a k i na jpotężnie jsze p a ń s t w o , gdyż 
w obu mieszka za równo myś l B o ż a i oba mają własne do 
spełnienia pos łann ic two . To też „ciężka czeka odpowiedz ia lność 
p rzed Sądem B o ż y m t a k chc iwych p a n o w a n i a na jezdców, co 
p rzemocą w o l n y ujarzmiają naród , j a k i o w y c h zdra jców na ­
rodowej idei, co dla p r y w a t n e j k o r z y ś c i wt rąca ją w prze­
paść własną o jczyznę. W e w n ę t r z n y wszakże r o z k ł a d 
i u p a d e k d u c h a w n a r o d z i e s tokroć straszniejszą 
j e s t klęską niż wo jenny podbó j ; zewnę t rzne bowiem okowy 
prysną p r zy p ie rwszym ich osłabieniu, skoro ż y w o t n e siły na­
r o d u nie s te rane , — podczas g d y ] śmierć d u c h a n a zawsze 
n i emożebnem czyni na rodowe z m a r t w y c h w s t a n i e . Doświadcze­
nie wieków to s twierdza, i i te j e d y n i e n a r o d y bez pows t an i a 
giną, co sprzeniewierzymy^ się myśl i Bożej i zdradz iwszy swe 
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pos łann ic two , umi łowały swe j a r z m o i dobrowolnie do o b c y c h 
duchowi swemu zmierzać poczę ły ce lów; lecz gdzie duch na ­
r o d u zachowa swą ż y w o t n o ś ć i pozos tan ie w i e r n y m przeszło­
ści swoje j , wt łoczone na ciało ka jdany n i g d y go zabić nie 
zdołają, gdyż o rgan iczna j e g o idea j a k o siła Boża , p r zy życiu 
go zachowa" . 1 ) 

To też na jp i e rwszym obowiązkiem p r a w e g o obywate la 
j e s t wys t r zegać się, t a k w życiu p r y w a t n e m j a k i pub l i cznem, 
wszelkiej n iegodziwości i wszelk iego ezynu p rzec iwnego idei 
n a r o d o w e j , t j . myś l i Bożej o na rodz ie . P r a w o d a w s t w o zwłasz­
cza i ca ły us t ró j spo łeczny w i n n y być opa r t e n a p rawdz ie , 
sprawiedl iwości i miłości , — i w t y m ż e duchu w i n n a b y ć p r o ­
w a d z o n a po l i t yka zewnę t rzna . „Za na jazd i zabór n iepodle­
g łego p a ń s t w a rząd na jezdn iczy odpowie p rzed Bog iem, wów­
czas n a w e t k iedy sk rzywdzony n a r ó d sprzeniewierzył się p o ­
s łann ic twu s w e m u i skaził swój w e w n ę t r z n y organizm ; obo­
wiązkiem bowiem i n n y c h n a r o d ó w w t ak im razie j e s t dopo-
moźenie zb łąkanemu b r a t u do odnalezienia zagubione j śeieżki 
swych p rzeznaczeń a nie samolubne korzys tan ie z j e g o s łabo­
ści, co n igdy nie p rzes tan ie być zbrodnią narodową. 

J e d y n ą godziwą wojną j e s t odparc ie n a p a d u , albo ob rona 
niesłusznie p o k r z y w d z o n y c h s p o ł e c z e ń s t w ; j e d y n i e zaś godz i ­
w y m po zwycięs twie odwe tem j e s t wynagrodzen ie sobie p o ­
n ies ionych szkód m a t e r y a l n y c h i zabezpieczenie się na p r z y ­
sz łość ; lecz wcielanie k ra jów lub p rowinncy j , w b r e w wol i ich 
mieszkańców, chociażby ci sprzeniewierzyl i się chwi lowo swemu 
pos łann ic twu, n igdy w obec idei chrześci jańskiej usprawiedl i ­
wionego, b y ć nie może" . 2 ) 

~W t en sposób po j ę ty p a t r y o t y z m nie ty lko nie sprzeciwia 
się w n iczem miłości Boże j , lecz j e s t raczej kon iecznem j e j 
n a s t ę p s t w e m ; j a k więc n iepodobna kochać B o g a nie mi ­
łując bl iźniego, co j e s t j e g o obrazem, t ak n i epodobna też , 
miłując Boga , nie u k o c h a ć myśl i J e g o wcielonej w n a r o d o w y 
organizm, zwłaszcza zaś tej myśli , do k tóre j u rzeczywis tn ie -

"•) Konfer. duch. 2 ) Tamże. 
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nia m y sami zos ta l i śmy wezwani . Tak i p a t r y o t a nie zna ani 
zazdrości , ani wspó łzawodn ic twa o po tęgę narodową; bo m u 
nie chodzi o rozszerzenie p a n o w a n i a swego kra ju , lecz o wierne 
wywiązanie się j e g o z w ła snego pos łann ic twa . Nie zna też n ie ­
nawiści do tych , co k rzywdzą j e g o naród . 

Jeś l i k r z ywdz ony i oda r ty p r a w się swych d o p o m i n a 
i panowan ia p r z e m o c y nie uznaje , to nie z nienawiści lub 
chęci zemsty , lecz d la tego jedynie , iż w n a r o d o w e m sumieniu 
swem czuje, iż s tokroć j e s t lepiej męczeńską zg inąć śmiercią, 
niż z bojaźni lub chciwości zaprzeć się pos ł ann ic twa swego 
i myś l Bożą zdradzić . Umie pa t ryo t a chrześci jański p rzeba­
czać swym prześ ladowcom, j a k Zbawicie l o p r a w c o m swoim 
przebaczył , w przypuszczen iu , iż nie wiedzą co czynią ; lecz 
n i g d y p r z e m o c nie zdoła go spodl ić i do zrzeczenia się p r a w 
n a r o d o w y c h doprowadzić , gdyż p r a w a t e nie są osobistą j e g o 
własnością, lecz są na jd roższym upomink iem d a r o w a n y m przez 
S twórcę na rodowi . P r zez co jeszcze nie tw ie rdzę j a k o b y ś m y 
m y katol icy p rzyp i sywa l i sobie m o n o p o l p a t r y o t y z m u . Inn i , 
mniej bogac i w wia rę pó jdą za n a m i na drodze poświęcenia . 
A k iedy t a k za n a m i k roczyć będą, czy świadomie czy nie­
świadomie będą to czynić mocą, p ie rwias tku chrześci jańskiego 
i siłą zachowaną chrześci jańskiego n a ł o g u ; a n a d t o w p a t r i o t y ­
zmie ka to l ika z czynu j e s t świat ło , j e s t ogień, j e s t radość , 
k t ó r y c h t a m c i poza ka to l i cyzmem nie znają. * 

Że ka to l icyzm w y t w a r z a szczerego p a t r y o t ę , świadczą 
o tern dzieje na rodów, naszego osobliwie. Leg ie najwiernie jsze 
ojczyźnie, j a k wyżej zauważy łem, by ły to legie n a w s k r ó ś 
chrześci jańskie . J a k d ługo ojcowie nasi z czynu byli ka to l i ­
kami , byli też p a t r y o t a m i nie z n a z w y ty lko , a nas i wo jownicy 
w i a r u s a m i , a Po l ska p r z e d m u r z e m chrześc i jańs twa. 

(Dok. nast . ) . 

Ks. J. St. Adamski . 



Etyka a polityka. 

W y r a z w p o l i t y k a " m a wielorakie znaczenie. Używa się 
go g d y chodzi o n a u k ę o pańs tw ie , n a z y w a się j e d n a k poli­
t yką t akże t e o r y ę działań ma jących dobro p a ń s t w a n a celu; 
wreszcie działanie samo, p r a k t y k ę , czyn, k t ó r e g o celem wła­
śnie to dobro , okreś la się t akże j a k o pol i tykę . J a tu ta j nie 
mani zamiaru za jmować się n a u k ą o pańs twie , ani tez j a k i e -
mikolwiek t e o r y a m i działań n a z y w a n y c h po l i tycznemi m a m n a 
myśl i wyłącznie dzia łanie samo. P r a k t y c z n a czynna po l i t yka 
o to , co m a b y ć p rzedmio tem moich rozważań . 

P r z e d e w s z y s t k i e m należy z a p y t a ć : czem j e s t po l i t yka 
w znaczeniu p r a k t y c z n e m j a k o działanie, c z y n ? t Otóż i p o d 
t y m wzg lędem pog l ądy nie są ani j a s n e ani zgodne . J e d n i na­
zywają po l i tyką za jmowanie się s p r a w a m i p a ń s t w o w e m i . I n n i 
nazywają po l i tyką dążenie do w ładzy . N iedawno czy ta ł em ta­
kie określenie p o l i t y k i : „Po l i t yka j e s t t o na jwyższe napięc ie sił 
n a r o d o w y c h i dop rowadzen ie in te resów n a r o d o w y c h za p o ­
mocą ś rodków, j a k i e m i rozporządza w ł a d z a p a ń s t w o w a t a k n a 
wewną t r z j a k n a zewną t rz do pe łnego u rzeczywis tn ien ia" . 
W s z y s t k i e t e g o . rodza ju okreś lenia nie są wyczerpu jące . G d y b y 
po l i tyką było ty lko za jmowanie się sp rawami p a ń s t w a , dąże­
nie do władzy , lub skupianie sił n a r o d o w y c h p rzy p o m o c y 
p a ń s t w a , to j a k ż e m o g ł a b y być m o w a n. p . o pol i tyce ko ­
ścielnej , albo o po l i tyce ekonomiczne j , ag ra rne j , hand lowe j , 
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przemys łowej , oświa towej , mieszkaniowej , s t anowe j , między­
na rodowej i t. d. ? Gzy, g d y się m ó w i o pol i tyce n. p . agrar ­
nej lub oświa towej m a się n a myśl i władzę lub wyłączn ie in ­
te resy p a ń s t w a ? B y n a j m n i e j ! Ma się w ó w c z a s n a myśl i in te ­
resy p e w n y c h w a r s t w spo łecznych , lub w drug im w y p a d k u 
in teresy młodszych pokoleń , a lbo dobro p e w n y c h g r u p l u d n o ­
ści. W najszerszem tego s łowa znaczeniu m o ż n a prze to dać 
t ak ie określenie po l i tyk i : „Polityka jestto z planem i z metodą 
podejmywane działanie, zmierzające dc urzeczywistnienia pewnych 
celów i zadań uznawanych za posiadające wartość dla zbiorowego 
życia czy to różnych oddzielnych grup lub organizacyj społecznych 
(a więc n . p . dla p a ń s t w a , kośc io ła , na rodu , dla ro ln ików, 
mieszczan, p r zemys łowców, J iandlowców, młodz ieży i t . d.) czy 
też nawet dla całego społeczeństwa ludzkiego, a to przez pozyski­
wanie wpływu na czynniki, od których to zbiorowe życie zależy". 
P o d tak ie określenie da się, j a k m n i e m a m , podc iągnąć wszel­
kie działanie po l i tyczne , a równocześn ie od j a k i c h k o l w i e k in­
n y c h dzia łań wyróżn ić . 

S twie rdzam t e raz dale j , że wszelkie z p l a n e m i z me todą 
p o d e j m y w a n e , a: więc świadome i r o z u m n e działania ludzkie 
podlegają n o r m o m i o c e n o m - e t y c z n y m . J e s t t o p r a w d a nie­
zbita, powszechna nie m o g ą c a żadnej u l egać wątpl iwości . Dla­
czego t a k j e s t , zkąd się to bierze, j a k i e j e s t tego fak tu po ­
chodzenie w^rozbiór t y c h zagadnień w d a w a ć się tu ta j nie 
mogę , to b y mnie za daleko zaprowadz i ło , w y p a d a ł o b y bo ­
wiem wn iknąć i r o z p a t r z y ć i s to tę i genezę mora lnośc i . Tu ta j 
wys t a r czy j e d n a k stwierdzić, że t a k j e s t . F a k t e m je s t , że czło­
wiek m a sumienie , że się p o c z u w a do obowiązków, szczegól­
nie zaś do szanowan ia p e w n y c h p r zep i sów n a z y w a n y c h m o -
ra lnemi , a da jących się skup i ć i z g r u p o w a ć około następują­
cych zasad g ł ó w n y c h : około t ego , co Rzymianie oznaczal i w y ­
razem „pietas" (poszanowanie wszelkiego rodza ju powszechn ie 
u z n a w a n y c h i czczonych świętości , ideałów, u rządzeń i t. d.), 
k t ó r y to w y r a z n a żaden j ę z y k prze łożyć się nieda, dalej 
szczerość, sprawiedl iwość , mi łość bl iźniego, p a n o w a n i e n a d sa­
m y m sobą. M e wszys tk ie r o z u m n e dz ia łan ia ludzkie są m o -
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ra lne , to znaczy zgodne z wymien ionemi właśnie na jwyższemi 
zasadami , owszem wielka ich część j e s t z niemi wcale n iezgo­
dna, ale z drugiej s t rony j e s t t o fak tem n iezaprzecza lnym, że 
wszys tk ie ocenom m o r a l n y m w myś l p r z y t o c z o n y c h powyże j 
na jwyższych zasad podlegają . Skoro więc t a k j es t , to działa­
nia pol i tyczne p o w i n n y im również p o d l e g a ć . 

T y m c z a s e m widz imy, że w rzeczywis tośc i j e s t inacze j . 
Dzia łan ia ludzkie o ile wchodzą w zakres^życ ia j e d n o s t k o ­
wego , osobis tego ulegają .bezwarunkowo ocenom e t y c z n y m . 
Nikomu przez m y ś l n a w e t nie przyjdzie n a z y w a ć k ł ams twa , 
kradzieży, m o r d e r s t w a inaczej j a k czynami n iemora lnymi . Skoro 
j e d n a k ż e w k r o c z y m y w dziedzinę dzia łań po l i t ycznych to za­
raz rzecz p r z e d s t a w i się n a m inacze j . W ogromne j liczbie w y ­
p a d k ó w nie p r z y k ł a d a się do dz ia łań po l i t ycznych n o r m e ty ­
cznych, a p rzyna jmnie j nie p r z y k ł a d a się ich w t y m s topniu 
j a k się to dzieje w zakresie życia osobis tego , lecz p r z y k ł a d a 
się n o r m y inne . Skoro dz ia ła lność pol i tyka j e s t zręczną, s ta­
nowczą, skoro j ą wieńczy powodzen ie , to ocenia się j ą zwy­
kle dodatn io , bez wzg lędu n a środki j a k i m i się po l i tyk pos łu ­
g iwał . W y b a c z a m u się czyny wysoce n iemora lne , j eżeli t y lko 
doprowadz i ły do celu. P o l i t y k może k ł a m a ć u d a w a ć , n i emo­
r a l n y m i ś r o d k a m i z d o b y w a ć w p ł y w , ł a m a ć p rzyrzeczen ia i u -
m o w y , k n o w a ć spiski, dopuszczać się n a w e t morde r s tw , j eże l i 
t y lko cel osiągnie, to zawsze znajdzie się j a k a ś g r u p a ludzka , 
w ś r ó d które j uzyska on poklask" i uznanie , będzie uchodzi ł za 
wielkiego po l i tyka , za dob roczyńcę swojego p a ń s t w a , na rodu , 
i t . d. W y t k n i e m u się wprawdz ie t e n lub ów pos tępek , za­
s tosowanie t ego lub owego środka, ale ocena wypadn ie bez 
p o r ó w n a n i a ł agodn ie j , aniżeli p r z y czynach , k t ó r y c h p rzedmio ­
t em s tosunki osobiste. Mówi się n i e r a z : P r a w d ą j e s t , że t a 
j a k a ś dzia ła lność po l i tyczna nie by ł a zgodną z kodeksem mo­
ra lnym, ale t r u d n o ów pol i tyk nie m ó g ł pos tąp ić inacze j , za 
to osiągnął t ak ie to a t ak ie wspania łe w y n i k i . 

Atoli z drugiej s t rony p a t r z y m y i n a to także , j a k pol i ­
tycy sami powołują się n a p r a w a mora lne , j a k twierdzą, że 
pos tępu ją w myś l wie lk ich idea łów i hase ł mora lnych . N a j -
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większy mis t rz realnej pol i tyki bez sk rupu łów M&chavelli do­
wodził , że dla po l i t yka j e s t wielce pożycznem, jeżel i potrafi 
w y d a ć się p o b o ż n y m , w ie rnym, ludzkim, bogo b o jn y m, uczci­
w y m . W s z y s t k o , co od mądrego po l i tyka pochodz i , p o w i n n o 
p romien ieć miłosierdziem, wiernością, ludzkością, uczciwością, 
pobożnością, ale nadewszys tko p o t r z e b n y j e s t pozór o w y c h 
cnót . A więc muszą one j e d n a k pos i adać dla pol i tyki j a k ą ś 
war tość . 

W i e l c y po l i t ycy mieli 
sami nieraz sk rupu ły , co do mora lne j s t rony ich dzia łań i to 
im nieraz mocno dokucza ło . Z n a k o m i t y włoski mąż s t anu Ca-
vour powiedzia ł p e w n e g o razu o sob ie : „Nie wiem n a w e t czy 
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m a m p r a w o zal iczać się do ludzi h o n o r u d la tego, że u g r u n t o ­
wa łem j edność mojej o j czyzny" . I s tn ie je p rze to , j a k widz imy, 
między e tyką a pol i tyką p e w n e g o rodza ju napięc ie . W y d a j e 
się j a k b y te dwie dziedziny b y ł y n iewymierne , j a k b y p a n o ­
wa ła między niemi z j edne j s t rony sprzeczność z drugiej p e ­
w n a spójnia. J a k to sobie wyjaśn ić? 

Pochodz i t o ztąd, że n o r m y mora lne s tosowane w życ iu 
osobis tem nie p r zyk rywa ją się w zupełnośc i z n o r m a m i , k t ó r e 
na leży za s to sowywać p r z y ocenie objaw-ów życia zb iorowego. 
N o r m y te nie zawsze i nie w e wszys tk ich w y p a d k a c h mogą 
b y ć j ednak ie . Że t a k j e s t m o ż n a w y k a z a ć n a p r z y k ł a d a c h . 
W s z y s c y uznają to , że pokora , - c i e rp l iwość , us tąpl iwość, wy­
rozumia łość wobec n ieprzy jac ió ł są w życ iu osobis tem g o d n e m i 
uwielbienia cno tami , w życ iu j e d n a k zb io rowem mogą one ła ­
t w o uzysk iwać cechy c z y n ó w n i emora lnych . G d y b y po l i tyk 
wobec złego sąsiada za s towywa ł cno tę p o k u s y i us tępl iwości 
i na raża ł przez to n a s zwank bezp ieczeńs two i ca łość własnego 
p a ń s t w a i na rodu , to n i epos t ępowa łby cnotl iwie, p r zec iwne po ­
s tępowanie j e g o zas ług iwa łoby n a w e t ze s t anowiska mora lnego 
n a n a g a n ę . Grdyby n. p . n a Sejmie Grodzieńskim b y ł się zna­
lazł j ak i ś pose ł z t a k gołębią p ros to t ą i n iewinnością serca, 
iż b y ł b y powiedz ia ł t a k : „ K r z y w d y na leży znosić z podda ­
n iem się i z cierpliwością, p r z e m o c y nie na leży się sprzec i ­
wiać , skoro więc R o s y a d o m a g a się z iem polsk ich to n iech 
bierze" . Gzy t ego rodza ju p o s t ę p e k m o ż n a b y n a z w a ć mora l ­
n y m ? P r z e n i g d y ! A dlaczego ? Oto d la tego , że zupełn ie co in­
nego j e s t odpowiedzia lność za siebie, a za zb iorowość . J e d n o s t k a 
ludzka p r a k t y k u j ą c c n o t y tak ie j a k n . p . c ierpl iwość, poko ra , 
us tęp l iwość czyni to w t y m celu, aby zyskać wyższe dobra 
duchowe, t y m c z a s e m g d y chodzi o in te resa p a ń s t w , lub n a r o ­
dów może u leg łość p o w o d o w a ć nieobl iczalne klęski , może s tać 
się p rzyczyną u p a d k u mora lnego i m a t e r y a l n e g o mi l ionów lu­
dzi. P o l i t y k p rze to , k t ó r y b y pozwol i ł sąs iadom rob ić z j e g o 
p a ń s t w e m co zechcą, b y ł b y nie tylko złym poli tykiem, ale 
n a d t o obciążałby w wysok iem s topn iu swoje sumienie , pos t ę ­
p o w a ł b y n iemoraln ie . 
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J a k z powyższego wyn ika to e tyka osobis ta i e t y k a p o ­
l i tyczna nie p r z y k r y w a j ą się w zupełności , dzieje się to z a ś 
z na s t ępu j ących p o w o d ó w : 

1). J e d n o s t k a ma n a d sobą w zo rgan izowanem społeczeń­
stwie wyższą opiekę p r a w a , k tó rego s t różem j e s t p a ń s t w o , 
t ymczasem p a ń s t w o samo takiej wyższej opieki n a d sobą nie 
p o s i a d a ; p a ń s t w o mus i sobie n ieraz sprawiedl iwość wyrządzać , 
nie m a bowiem do kogo ape lować , a czekać nie może. 

2). P r a w a j e d n o s t k i są us ta lone i zkodyf ikowane, p r a w a zaś 
p a ń s t w i n a r o d ó w nie . N a tern po lu panu je n i e s łychana anar­
chia tu wszys tko jeszcze w s tanie p ł y n n y m . 

3). Po l i t yka odpowiedzia lną j e s t za mil iony, n a j e j sumie­
niu j e s t n ie raz dobro i p rzysz łość l icznych p o k o l e ń ; t ymcza ­
sem j e d n o s t k o w a mora lność ma na względzie ty lko osobis te 
dobro , lub , co na jwyże j , dobro swoich najbl iższych, tymoza-
sem osobiste życie to nie całe życ ie . G d y b y więc n. p . p a ń ­
s two chciało cierpieć k r z y w d y , spełnia łoby przez to na jwyższe 
bezprawie g rzeszy łoby przeciw sprawiedl iwośc i . 

4). Jeże l i po l i t yka nie może cierpieć bezprawia , t o z dru­
giej s t rony znajdzie się ona n ieraz w położeniu , że musi chwycić 
się siły aby w y ż s z e m u p r a w u - n a p r a w d ę m o r a l n e m u d o p o m ó d z 
do zwycięs twa . Są wyższe p r a w a , dla k t ó r y c h m u s i po l i t yk 
poświęcić szacunek dla p r a w a niższego. (Myśl tą wspan ia le 
u w y d a t n i ł Sofokles w Antygonie ) . Po l i t yka n. p . n a r o d o w a 
mus i n ie raz s t anąć nad p a ń s t w o w ą i może d o m a g a ć się nie­
uwzględniania p r a w i n a k a z ó w p a ń s t w a . 

Okazuje się więc, że po l i t yka wca le nie j e s t wolną od 
p rzes t rzegan ia zasad mora lnych , ale s tosunek dzia łań pol i ty­
cznych do e tyk i p r zeds t awia się inaczej aniżeli dzia łań nale­
żących do zakresu życia j e d n o s t k o w e g o . P o n i e w a ż zaś, j a k wi ­
dzimy, mora lność osobista nie zupełnie p o k r y w a się z mora l ­
nością 'poli tyczną, z tąd w y p r o w a d z a j ą n iek tórzy pisarze pol i ­
tyczn i wniosek , że w dziedzinie po l i tyk i mora lność wcale nie 
obowiązuje . T y m c z a s e m t ak n ie j es t , g łos ogółu , sumienie p o ­
wszechne d o m a g a się czego innego . A b y za t em tego sumienia 
powszechnego nie obrażać radzą sobie po l i t ycy z a c h o w y w a -
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niem pozorów, mają bowiem to p rzekonan ie , że powołu jąc 
się n a has ła e tyczne , czynią sp rawą swoją mocniejszą. 

> Na zakończenie pozos ta je m i jeszcze j e d n o do rozpa t rze ­
nia py tan ie , a mianowic ie w j a k i m zakres ie ; w j a k i m k ie runku 
p o w i n n a e tyka obowiązywać w po l i t yce? Otóż w dwojak im 
k ie runku i z a k r e s i e : 

1). Cele po l i tycznego działania p o w i n n y b y ć mora lne , 
należy m ó d z j e usprawiedl iwić p rzed t r y b u n a ł e m sumienia . I c h 
m o r a l n a s t rona m o ż e . p rzeds tawiać się nieraz inaczej aniżeli 
z p u n k t u widzenia mora lnośc i p rywa tne j - ; j e d n a k ż e p o w i n n y 
one b e z w a r u n k o w o b y ć zgodne z na jwyższemi zasadami mo­
ralności . Nie m a i nie może b y ć w y p a d k u , w . k t ó r y m da łby 
się W po l i t ycznem dzia łaniu usprawiedl iwić n iemora lny cel. 
T a k i cel nie może też nigdy leżeć w interesie p a ń s t w a lub n a ­
rodu . P rzec iwnie , dążenie do n i emora lnych celów, a szczegól­
nie do celów n i e z g o d n y c h ze sprawiedl iwością mśc i się p ó ­
źniej n a pol i tyce . Na tura ln ie , że p r z y ocenie s t rony mora lne j 
po l i tycznych celów na leży b y ć ba rdzo o s t rożnym i k r y t y c z ­
n y m . Moim zdan iem d o b r y m po l i tyk iem potrafi b y ć ty lko t en , 
u k o g o w służbie publ icznej góru je n a d wszys tk iem głos obo­
wiązku, taki w ocenie celów pol i tycznego działania n a p e w n o 
n i g d y się nie pomyl i . 

2). D o b ó r ś r o d k ó w w pol i tyce powin ien b y ć t a k i iżby 
m o g ł y ' u c h o d z i ć za godz iwe . P r a w d ą jes t , że po l i t yk nie zaw­
sze może chadzać o twar tą drogą, z t ego j e d n a k nie wyn ika , 
aby mia ł p r a w o pos ług iwać się ś rodkami b r u d n e m i i pod łemi . 
P o d t y m więc dwojak im względem może i powinno przy j ść 
do umora ln ien ia po l i tyk i . P o s t ę p w tej mierze j e s t j u ż n a w e t 
widoczny. Dowodz i t ego naj lepiej fakt, że w y b i t n i po l i tycy 
i k ie ru jący mężowie s t anu n a has ła mora lne się powołują^ 
mają bowiem to przekonanie , że po l i tyce swojej nadają p rzez 
to większą m o c i siłę. W i d o c z n i e więc j e s t e tyka dla po l i tyk i 
sprzymierzeńcem, n a k tó rego war tośc i ona się j u ż pozna ła . 
I m ściślej i g run townie j one wzajemnie się p rzen ikną tern 
większa z tego wyniknie dla pol i tycznego działania korzyść . 
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Do tego p o t r z e b a j ednak , aby z j edne j s t rony z rozumiano , że 
zasady e tyk i muszą byó do dzia łania po l i tycznego s tosowane 
inaczej aniżeli do czynów wchodzących w zakres życia oso­
bis tego, z drugie j s t rony na leży d o m a g a ć się od po l i tyków, 
aby has ł ami e tycznemi pos ług iwal i się nie ty lko w mowie , ale 
aby także całe ich działanie p rzen ika ł p i e rwias t ek e tyczny . 

Dr. Maurycy Straszewski. 



Cud Jozuego.1) 

H i p o t e z a egzege tyczna . 

Ks i ęga J o z u e g o p o d n o s i d w a cuda, k t ó r y m i P a n w s p a r ł 
walczącego I z r a e l a 2 ) . P i e r w s z y m z n ich był g r a d p o d o b n y do 
d u ż y c h kamieni , k t ó r y spuści ł P a n z nieba n a wojska nieprzy­
jac ie lsk ie , a k t ó r y p r a ż y ł j e od s toku Be tho rońsk iego aż do 
Azeki , to j e s t na przes t rzen i 25-ciu wiors t z górą, i sp rawi ł 
w szeregach ich daleko większe spustoszenie , aniżeli miecz 
izrae l i tów. — Grad , choc iażby największy, sam z siebie nie 
j e s t cudem, j a k nie b y ł y cudem same przez się p r zep ió rka 
k t ó r e spada ły n a obóz izraelski n a puszczy (ob. E x . 16, 13, 
N u m . 11, 3 1 , 32); ale że czarna c h m u r a g r a d o w a zawis ła na­
gle n a d B e t h o r o n e m w chwili , k i e d y nieprzyjacie l w ucieczce 
swej zawraca ł ku s iedz ibom swoim i tu sypnę ła na n iego cięż-
kiemi b r y ł a m i lodu (porówn. P s . 147, 17), a na s t ępn ie posu-

*) Ustęp z komentarza do Księgi Jozuego, przygotowanego do druku. 
s ) Odnośny tekst pisma św. opiewa: rozdz. 10, 11—14. — 11. A gdy 

umykali oni synom Izraelowym, i pędzili na dół po stoku Bethorońskim, 
spuścił Pan na nich z nieba kamienie wielkie, które biły ich aż do 
Azeki: i było tych, którzy zginęli od kamieni gradowych, daleko więcej, 
niżli tych, których pobili mieczem synowie Izraelowi. 12. Na ten czas mówił 
Jozue do Pana, dnia, którego podał Amorrejczyków przed oczyma synów Izrae-
lowych, i rzekł wobec nich: Słońce, nie ruszaj się przeciw Gabaonowi: a ty, 
księżycu, przeciw dolinie Ajalon! — 13. I stanęły słońce i księżyc — aż się 
pomścił naród nad nieprzyjaciółmi swymi. Czyż nie jest to napisane w księdze 
Sprawiedliwych? — Stanęło tedy słońce w pośrodku nieba — i nie spieszyło 
się zapaść przez dzień jeden. 14. Nie było ani przedtem ani potem dnia tak 
długiego, jako ten, kiedy Pan usłuchał głosu człowieka, i walczył za Izraela. 
15. I wrócił s>ię Jozue ze wszystkim Izraelem do obozu w Galgali. 
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wając się n a d nim n a ogromnej przes t rzeni , raz i ła go od czasu 
do czasu n o w y m i pociskami, nie do tyka jąc wca le gon iących 
go izrael i tów, w tern wszys tk i em by ł j u ż w y r a ź n y cud Boży , 
taki sam zupełnie , j a k n i egdyś w Eg ipc i e . (Ob. E x . 10. 9. 13—26). 

D r u g i m cudem, k t ó r y t amże w Be tho ron i e równocześnie 
z g r a d e m zdziałał b y ł P a n przez J o z u e g o , by ło to , co zwykl i ś ­
m y n a z y w a ć z a t r z y m a n i e m s łońca i ks iężyca . Cudu t ego sam 
nasz A u t o r nie opisuje, a ty lko p r z y t a c z a k r ó t k i wyją tek 
z księgi za j e g o c z a s ó w dobrze wszys tk im z n a n e j , k tó ra mia ła 
t y t u ł S e f e r h a j j a s z a r — K s i ę g a sprawiedl iwych. Księ­
ga t a d a w n o j u ż zag inę ła ; pozos ta ło n a m z niej d w a ty lko 
kró tk ie w y j ą t k i : j e d e n p r z y t o c z o n y w tern mie jscu księgi J o ­
zuego, a d rug i 2 Kró l , 1, 18 i n n . 

Oba t e wy ją tk i mają formę poetyczną, skąd wnoszą p o ­
wszechnie , że owa ks ięga zawiera ła w sobie zbiór pieśni na ­
p i s anych przez r o z m a i t y c h p o e t ó w n a cześć ludzi s ł awnych 
i świę tych w Iz rae lu . B y ł a t a m t edy i p ieśń n a cześć Jozuego , 
a w niej strofa j e d n a poświęcona c u d o w n e m u za t rzymaniu 
s łońca p rzez n iego . 

U s t ę p w hebra j sk im tekście Masore tów dos łownie op iewa 
t a k : „ N a t e n czas mówił J o z u e do J a h w y , dnia, k tó rego po ­
dał J a h w e A m o r r e j c z y k a p rzed s y n a m i I z r a e l o w y m i : i rzekł 
p rzed oczyma I z r a e l a : Słońce, za t rzymaj się w Gibeonie , a (ty) 
księżycu, w dol inie A j j a l o n ! I za t r zymało się s łońce, i s tanął 
ks iężyc , aż się pomśc i ł n a r ó d n a d n ieprzy jac ió łmi swymi . — 
Czyż nie j e s t t o nap isane w księdze s p r a w i e d l i w y c h ? —• I s ta­
nęło s łońce w poś ród nieba, i n ie kwap i ło się zajść j a k o b y 
dzień cały. I nie by ło ani p rzed tern ani p o t e m dnia podob ­
nego , w k t ó r y m us łucha ł J a h w e głosu cz łowieka : bo J a h w e 
wa lczy ł za I z rae la" . = A oto , j a k tenże s am us t ęp przeds ta ­
wia się w na jdawnie jsze j wer sy i greckiej L X X : „ N a t e n c z a s 
mówił J o z u e do P a n a , dnia, k tó r ego p o d a ł B ó g Amor re j czyka 
w ręce Iz rae la , k iedy ich s tar ł w Gabaon ie — i zostal i s ta rc i 
z p rzed oczu synów I z r a e l o w y c h — i rzekł J e z u s (tak w wer­
syi greckiej zowie się J o z u e ) : S tań , s łońce, n a d G a b a o n e m , 
i (ty) ks iężycu, nad doliną Ajlon. I s tanęło s łońce i ks iężyc 
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n a miejscu, aż pomśc i ł się B ó g n a d n ieprzy jac ió łmi ich. I s ta­
nęło s łońce w p o ś r o d k u n i e b a : nie podąża ło zachodz ić do 
k o ń c a dnia j e d n e g o . I nie by ło dnia p o d o b n e g o ani p r z e d t e m 
ani po tem, iżby B ó g us łucha ł człowieka, a lbowiem P a n wa l ­
czył za Iz rae la . — Ł a t w o s tąd widzieć, w czem od obu t y c h 
t e k s t ó w różni się nasza W u l g a t a . P o m i ę d z y i n n e m i różn icami 
ona j e d n a o o w y m dniu s ł y n n y m powiada , że nie by ło n i g d y 
dnia t a k d ł u g i e g o . (Porównaj Ek lez . 46, 5 ) . 

Na ten czas — p o hebra j sku az. A u t o r nasz doda ł to od 
siebie raz d la tego , aby p r z y t a c z a n y u r y w e k z p o e t y połączył 
z opowiadaniem s w o j e m ; a p o wtóre w celu bliższego okreś le­
n ia owego dnia , o k t ó r y m on mówi . Strofa u p o e t y , j a k tego 
w y m a g a r y t m hebrajski , mus ia ła się z a c z y n a ć w p r o s t : W a j -
d a b b e r J e h o s z u a J a h w e h = J mówił Jozue do Pa­
na i td . B y ł to w i ę c t e n sam dzień, k tó r ego J o z u e n a d r an ­
k i em pob iwszy A m o r r e j c z y k ó w p o d Grabaonem, śc igał i ch n a j ­
p r z ó d wiors t s iedm do B e t - h o r o n u , a p o t e m wiors t ze t r zy ­
dzieści p i ęć do M a k e d y , i k i edy P a n p r z y spuszczan iu się ich 
z Be t -horonu g ó r n e g o do B e t - h o r o n u do lnego począ ł ich bić 
g r a d e m z nieba. W y n i k a s tąd samo przez się, że cud za t rzy­
m a n i a s łońca p rzez J o z u e g o by ł w śc is łym związku z burzą, 
k t ó r a niosła z sobą c h m u r ę gradową. C h m u r y t ak ie pędzą 
zwykle dość n izko n a d ziemią i bywa ją t a k czarne , iż j a s n y 
dzień zamieniają w n o c czarną. Tr*atrz opis takie j bu rzy w P a ­
les tynie P s . 17 (18), 8 —16. — 0 jakie j by ło to po rze dnia, 
dowiadu jemy się ze s łów J o z u e g o : Słońce, nie ruszaj się i td^ 
z k t ó r y c h widać , że s łońce świeciło w ó w c z a s n a d Grabaonem, 
więc n a w s c h ó d od Be t -ho ronu , a ks iężyc unosi ł się n a d do ­
liną Ajalońską, a więc n a zachód od B e t - h o r o n u ; w tak iem 
zaś położeniu m o g ł y zna jdować się wzg lędem siebie oba t e 
ciała niebieskie ty lko w os ta tn ie j kwadrze ks iężyca w godzi ­
n a c h r a n n y c h . P o m i m o tej p o r y r a n n e j , a m o r r e j c z y k ó w z p o ­
w o d u zawisłej n a d n imi c h m u r y g radowej oga rnę ły b y ł y cie­
mności n o c n e ; a lada chwi la t aż s a m a c h m u r a tak iemiż c iem­
nośc iami mog ła o g a r n ą ć t akże i wojsko izraelskie , p r z e r w a ć 
j e g o p o g o ń za u m y k a j ą c y m nieprzyjac ie lem i u d a r e m n i ć od-

p. p. T. cxxx. 3 



niesione n a d n im zwycięs two p o d Gabaonem. I n n e m i s ł o w y : 
S łońce , k tó re j u ż zaszło dla amor re jczyków, s p i e s z y ł o 
s i ę z a j ś ć t akże i dla izrael i tów. J o z u e zmierzy ł grożące 
mu n iebezp ieczeńs two i zwróci ł się do P a n a z gorącą prośbą, 
by , ścigając amorrej czyków chmurą gradową, za t r zyma ł n a d 
Iz rae lem słońce i ks iężyc n a mie jscach, kędy m u one j e sz -
sze świeciły. Jeże l i nie t ak i ego samego , to ba rdzo p o d o b n e g o 
cudu sam b y ł on świadkiem n iegdyś w Egipc ie . Ob. E x . 10, 
21—23 . —. Mówił Jozue do Pana. Właśc iw ie mówił J o z u e do 
s łońca i do ks iężyca , lecz p o e t a bardzo słusznie widział w t e m 
p r z e m o w ę do Tego , k t ó r e m u pos łuszne są słońce i ks iężyc . — 
Że J o z u e zwraca jąc się do słońca, mówił Stań! szedł on 
w t e m za p o w s z e c h n y m zwyczajemj p o d ł u g k t ó r e g o do dziś 
dnia s ami n a w e t a s t ronomowie zwykl i mówić , że słońce 
w s c h o d z i i z a c h o d z i , że się n a niebie p o d n o s i 
i c h y l i i t p . Tegoż s amego zwycza ju t r zymal i się i P i sa rze -
święci. W o g ó l e o z j awiskach p r z y r o d z o n y c h mówil i oni p o ­
d ług t ego , j a k one przeds tawia ją się zmys łom naszym, nie 
wchodząc w ich p r z y c z y n y wewnę t r ze . 

Słońce, nie ruszaj się przeciw Gabaonowi itd. G o d n e m t u 
j e s t uwag i , iż J o z u e nie m ó w i ł : S ł o ń c e , n i e r u s z a j s i ę , 
a n i t y k s i ę ż y c u ; l e c z : S łońce , nie ruszaj się przeciw 
Gabaonowi, a t y ks iężycu, przeciw dolinie Ajalońskiej, to bo­
wiem pokazu je , że szło nra nie o zupe łne un ie ruchomienie 
s łońca i ks iężyca , a ty lko o w s t r z y m a n i e ich r u c h u w k ie runku , 
k t ó r y u w a ż a ł on za z g u b n y dla siebie, bo m u grozi ł nocą 
przedwczesną . P r z e d e w s z y s t k i e m chodziło oczywiście o s łońce, 
k tó re pozornie spieszyło się ku J3et-horonowi, gdzie wisiała 
c h m u r a g r a d o w a , i mia ło lada m o m e n t z a p a ś ć za nią; 
p r zy t em j e d n a k i t ego on nie chciał , iżby bu rza szła w kie­
r u n k u zachodnim, gdzie b y ł ks iężyc, n ieprzyjac ie l bowiem 
z Be t -ho ronu zawraca ł n a po łudnie . I stanęły słońce i księżyc: 
rozumie się, w t e m znaczeniu, w j a k i e m J o z u e rozkaza ł im 
s t anąć . Pozos t a ły one n a ho ryzonc ie w idome ca łemu wojsku 
izrae lskiemu. Niżej p o w t a r z a się to o s a m e m ty lko s łońcu, 
z doda tk iem, że s tanę ło ono iv pośrodku nieba, co ze wzg lędu 
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n a po rę ranną, w k tóre j działo się to wszys tko , na leży b r a ć 
w tern s amem znaczeniu, j a k g d y m ó w i m y w p o ś r o d k u 
m o r z a , w p o ś r o d k u l a s u i tp . O s tanięciu ks iężyca 
n ic się j u ż t y m razem nie mówi , bo t e n zaszedł b y ł dość r y ­
chło . J a k d ługo zaś s tało słońce na horyzonc ie , to t ł ó m a c z y 
n a m sam poe ta , g d y m ó w i : / nie spieszyło się zapaść przez 
dzień jeden — w hebra j sk im : j a k b y p r z e z d z i e ń c a -
ł y , czyli j a k to p rzek łada ją t ł umacze greccy , -do k o ń c a 
d n i a j e d n e g o . Dla iz rae l i tów zapad ło ono za chmurę , 
a może i za ho ryzon t , g d y się kończy ł dzień n a t u r a l n y . 
Jeże l i p rze to A u t o r księgi E k k l e z y a s t y k a , k tó ry mia ł p r z e d 
sobą ' t enże sam t eks t hebra jsk i księgi J o z u e g o , co i m y 
dzisiaj , mówiąc o t y m dniu p a m i ę t n y m (46, 6), nazwa ł 
g o dniem j a k o b y p o d w ó j n y m , to oczywiście mia ł 
n a w i d o k u to t y l k o , iż s łońce dnia onego zaszło by ło dla 
izrae l i tów d w a r azy późn ie j , niż dla amor re j czyków. Dla t y c h 
by ł t o dzień ba rdzo kró tk i , a' dla izrael i tów względn ie ba rdzo 
d ług i . — Z d a w a ł o b y się t edy , że w tekśc ie świę tym, p r z y n a j ­
mniej w b rzmien iu j e g o hebra jsk im, n ic n i ema tak iego , coby 
zmusza ło nas do uważan i a t ego dnia za p o d w ó j n y dzień na­
t u r a l n y i do zac iekan ia się na s t ępn ie w p r z y c z y n y t a k nie­
zwyk łego z jawiska, j a k czynią t o ci, k t ó r z y w tern za t r zyma­
niu s łońca i ks iężyca upa t ru ją cud a s t r o n o m i c z n y : w s t r z y m a ­
nie ob ro tu ziemi około swej osi i obro tu ks iężyca około ziemi. 
Że u P a n a B o g a nic n iema n i epodobnego , o t em juśc iź n i k t 
z wierzących wątp ić nie m o ż e ; lecz żeby dla pobicia k i lku 
sze jków amorre j sk ich łub choc iażby dla okazania i im i izrae­
l i tom wszechmocnośc i swoje j , po t r zebowa ł by ł uc i ekać się do 
cudu t ak nadzwycza jnego , o t e m m o ż n a p o w ą t p i e w a ć , zwła­
szcza, g d y i s ame księgi święte n ic o t ak im cudzie wyraźn ie 
nie mówią. B a r d z o znamiennem, acz nie decydującem, j e s t p o d 
t y m wzg lędem to, że św. P a w e ł mówiąc w liście do Żydów 
o zdumiewa jących czynach d o k o n a n y c h w S t a r y m Zakonie 
p rzez ludzi wielkiej wiary, doszedłszy z kolei do Jozuego , pod­
nos i ty lko cudowne runięc ie m u r ó w J e r y c h a , a p r z y niem cu­
downe ocalenie n ierządnicy B.achak, o z a t r z y m a n i u zaś ob ro tu 
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ziemi około swej osi, k t ó r e by łoby cudem w dziejach ludz­
kości j e d y n y m , nic zgoła nie w s p o m i n a . Ob . Ż y d . 1 1 , 30. 3 1 . 
Kośc ió ł św. również n ic w te j mierze nie orzekł . Dawnie j s i egze-
gec i i t eo logowie katol iccy idąc za zdan iem n i e g d y ś powszech -
n e m , j a k o b y s łońce obraca ło się około ziemi, w cudzie J o z u e ­
g o u p a t r y w a l i s twierdzenie t ego zdania p r zez s a m y c h n a w e t 
P i s a r z y świę tych , skutk iem czego K o n g r e g a c y a św. Officyum, 
k iedy K o p e r n i k , Galilei , K e p l e r i inn i a s t r o n o m o w i e poczę l i 
dowodzić zdan ia wręcz p rzec iwnego , uzna ła t o b y ł a za b łąd 
przec iwny ks i ęgom świę tym i wierze ka to l i ck ie j , późnie j j e d ­
nak , p o bliższem zbadan iu t e j sp r awy , w y r o k swój co fnę ła ; 
p r życzem samego cudu Jozuego , j a k go rozumieć na ieży , wca le 
j u ż nie d o t y k a ł a . Z egzege tów dzisiejszych j e d n i są za c u d e m 
wszechświa towym as t ronomioznym, d r u d z y za c u d e m mie jsco­
w y m a tmosfe rycznym, i t ak j e d n i j a k d rudzy zdanie swoje 
t łómaczą w sposób na j rozmai t szy . 

Arcybiskup Fr. A. Symon. 



Teorya rozwoju wojny. 
V I . 

Rozwój w o j n y p rzeds tawia mi się p r zedewszys tMem j a k o 
je j r acyona l i zaoya s topn iowa , ale nie n i ep rze rwana . Z a j e j 
g łówny , na jbardzie j oczywis ty wyk ładn ik u w a ż a m zmiany 
w celowości dzia łań wo jennych . Przedłużanie się ł a ń c u c h a t e -
leologicznego n ie wycze rpu je całej racyonal izacyi wojny . Chcę 
j ą uwypuk l i ć n a t le zmian, k t ó r e zaszły w s tosunku w o j n y do 
za sadn iczych p r ze j awów rozwo ju dzie jowego. 

M a m n a myśl i , z biegiem stuleci coraz to większe, p r z e ­
siąknięcie w o j n y p i e rwias tkami indywidua l i s tycznymi , demo-
k r a t y c z n y m i , human i t a rnymi . P o s t ę p ku wolności , równośc i , 
większe poczucie b r a t e r s t w a między ludźmi są z jawiskami 
w pewne j mierze związanymi z rozwojem racyona l izacy i życ ia 
ludzk iego . Są z jawiskami , wyciska jącymi silniejsze pię tno n a 
życ iu ludzkiem w czasach pokoju , atol i wzras ta jący w p ł y w 
t y c h idei i u c z u ć odna jdz iemy t akże w rozwoju dzie jowym 
wojen . Z m i a n y w p r a w i e , m i ę d z y n a r o d o w e m są t akże w p e ­
wne j mierze p r z e j a w e m racyonal izacyi wojny, są fo rma lnym 
w y r a z e m wszelakiego rozwo ju wo jny . Bez ich k ró tk iego omó­
wienia , rzecz o rozwoju w o j n y nie b y ł a b y zupełną. 

Zachodz i p y t a n i e , czy i j a k wyraz i ł się w rozwoju w o j n y 
wzros t dążnośei i ndywidua l i s t ycznych i l i be r a lnych? Niewąt­
pliwie także i w obrębie z jawisk w o j e n n y c h zaznaczył się p r ąd 
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indywidua l i s tyczny , ale s łabiej , niż w i n n y c h dz iedz inach życia 
ludzkiego. Mimo pewnej racyonal izacyi wojny , w o j n a nie s ta ła 
się z jawiskiem równie r acyona lnem, j a k wiele i nnych . Coś p o ­
dobnego m o ż n a powiedz ieć o rozwoju indywidua l i zmu i wojny . 
Wch łonę ł a w siebie p e w n e p ierwias tk i indywidual i s tyczne , ale 
j e s t ciągle jeszcze czynnik iem w w y s o k i m s topn iu w s t r z y m u ­
j ą c y m rozwój indywidua l i s tycznego us t ro ju społecznego. W o j n a 
j e s t okresem reakcy i w duchu wpros t p rzec iwnym. J e s t z i s to ty 
swej anti- l iberalna. Sku teczne p rzeprowadzen ie dz ia łań wo jen ­
n y c h w y m a g a da leko s ięgającego ograniczenia wolnośc i nie­
przyjac ie la i w ł a s n y c h p o d d a n y c h . P r a w a k o n s t y t u c y j n e oby­
wate l i ulegają zawieszeniu n a czas t r w a n i a w o j n y . Niepomier­
nie wz ra s t a zakres dzia łania w ładz p a ń s t w o w y c h , Maleje w p ł y w 
i n n y c h związków spo łecznych . Mieszkańcy t r acą poniekąd cha­
r a k t e r obywate l i . Stają się coraz bardzie j p o d d a n y m i p ań s tw a . 
W o j n a j e s t spo t ęgowan iem łączności p a ń s t w o w e j . W czasie 
w o j n y mieszkańcy ponoszą więcej ofiar we krwi , w p racy , 
w mieniu n a rzecz p a ń s t w a , niż w okresach pokoju . J e d n o s t k a 
j e s t w wyższym s topn iu częścią całości spo łeczne j . A przecie 
wzros t i ndywidua l i zmu zaznaczył się w pewne j mierze w r o ­
zwoju wo jny . 

Zaznaczy ł się z a r ó w n o w s tosunku ludzi do ludzi , j a k -
niemniej w s tosunku ludzi do rzeczy . W o j n a t a k ż e i dziś 
w wysok im s topniu k rępu je swobodę j ednos t ek . Nie p r z y w r a c a 
niewoli . W e wojn ie współczesnej podobn ie , j a k w d a w n i e j ­
szych, j edn i zwyciężają, d rudzy ponoszą ciężar p r z e g r a n e j . 
Dziś — w przec iws tawien iu do przeszłości — j e d e n z n a j ­
większych t ryumfów myśl i i uczuć ludzkich, zniesienie niewoli , 
zwycięża obie s t rony wojujące . J e ń c o m w o j e n n y m j u ż nie 
groz i niewola. W tej zmianie s t anowiska j e ń c a przebi ja się 
większe poszanowanie cudzej osobowości , n a w e t nieprzyjaciela . 
J e g o wyrazem są t akże znane n a m j u ż zmiany w celowości 
zabi jania nieprzyjaciela , k tó re są ogran iczen iem dzia łań w o ­
j e n n y c h t ego rodzaju , niewątpliwie sp rzecznych z poszanowa­
niem c u d z e j osobowości , s tanowiącem is to tny wspó łczynn ik 
indywidua l izmu. Objawem tego samego rzędu j e s t pomoc , 
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udzielana r a n n y m i c h o r y m j eńcom, obca s ta rożytnośc i g r e ­
ckiej i r zymsk ie j , obca średniowieczu. 

S i lnym wyrazem pos t ępów indywidual izmu j e s t wyodrę ­
bnienie p a ń s t w a od społeczeństwa, objawiające się w sferze 
dzia łań wo jennych s topn iowem przy jęc iem zasady , że wo jnę 
p rowadzą p a ń s t w a , a nie społeczeńs twa, k tóre j p ierwszy, jeś l i 
s ię nie mylę , broni ł J e a n J a c q u e s Rousseau . Dziś działania 
wo jenne w zasadzie zwracają się wyłącznie p rzec iwko żołnie­
r zom nieprzyjacie lskim. B e z b r o n n a ludność cywi lna nie j e s t 
ich p rzedmio tem, o ile t ego nie wymaga j ą konieczności wo­
j e n n e . P a ń s t w a nie zmuszają w ciągu w o j n y do pe łn ien ia zbro j ­
nej s łużby wojennej ani j e ń c ó w , ani p o d d a n y c h nieprzyjacie l -
skiich, k t ó r z y w t o k u w y p a d k ó w wo jennych przeszli p o d ich 
władzę przez zwycięskie opanowan ie części n ieprzyjac ie lsk iego 
kra ju . 

W s to sunkach ludzi do rzeczy wyrazem s tosowania za­
sady : „ W o j n ę p rowadzą p a ń s t w a , a nie spo łeczeńs twa" j e s t 
n ie tykalność własnośc i p r y w a t n e j na lądzie w toku wojny , da­
wniej zupełn ie n ieznana , i dziś n ieobowiązująca n a morzu , 
a ogran iczona n a lądzie l icznymi wyją tkami . P a ń s t w o n ieprzy­
jacie lskie może zająć ze w z g l ę d u n a p o t r z e b y w o j e n n e (ale 
nie ze wzg lędu n a inne — t ak s tanowią p r a w a m i ę d z y n a r o ­
dowe, p r a k t y k a niezawsze j e s t zgodną, z t y m przepisem) wła­
sność p r y w a t n ą nieprzyjacie lskich p o d d a n y c h , ale za odpowie -
dniem wynagrodzen i em. 

W z a s a d z i e : »wojnę p rowadzą pańs twa , a nie społeczeń­
s t w a " t k w i uznanie w j e d n o s t c e p o d w ó j n e g o c h a r a k t e r u : j e s t 
p o d d a n y m p a ń s t w a , a n a d t o osobą, której p a ń s t w a przyzna ją 
p e w n e uprawnien ia i obiecują szanować j e w mia rę możnośc i . 
Wydz ie l a j ą j e j p e w n ą sferę osobis ta , indywidua lną , ma ło zale­
żną od pańs twa . W s topn iowem przyjęc iu zasady, o której 
mowa , tkwi rozszerzenie s tosowania p ie rwias tku indywidual i ­
s tycznego w sferze wojny . 

Za p rze j aw p o d o b n e g o nas t ro ju m o ż n a pon iekąd uważać 
większe wzg lędy okazywane w n o w s z y c h czasach przez s t rony 
wojujące p a ń s t w o m , n ieb iorąeym udzia łu w walce i ich oby-
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wate lom. Zdarza ło się n ie j ednokro tn ie w os ta tn ich s tu lec iach, 
że p a ń s t w a większe o sobnymi uk ładami po ręcza ły n ie tyka lność 
pańs tw mnie jszych , poszanowan ie i ch niezależności . P r z y r z e ­
ka ły wza jemnie sobie i p a ń s t w u mnie jszemu, że będą u n i k a ć 
zbro jnego s tarc ia z t em p a ń s t w e m mnie j szem i zawik łan ia go 
w wojny, k tó r eby m o g ł y między n imi w y b u c h n ą ć . U w a ż a n o 
za znaczny pos tęp , p r zywiązywano wielkie nadzieje do u k ł a ­
dów o neu t ra lność . Widz i ano w nich zada t ek większego po­
szanowania p r a w a i sprawiedl iwości w czasie wo jny . Spodz ie ­
wano się, że obszary zneu t ra l izowane j u ż n igdy nie s taną się 
widownią wo jny . Zawik łan ia wojenne , k t ó r e obecnie przeży­
w a m y , okazały , że nadzie je b y ł y conajmniej p rzedwczesne . 
B y ł o b y j e d n a k p rzesadą n iezgodną z rzeczywis tośc ią odma­
wiać wszelkiego znaczen ia uk ł adom o neu t ra lność i p rzeczyć 
is tnieniu j ak ie jko lwiek zmiany . 

Tukyd ides w ks iędze piątej swego dzieła opowiada oko­
liczności , k tó re dop rowadz i ły do wciągnięcia w wo jnę A t e n ze 
Spartą, dotąd neu t r a lnych , Mel i jczyków. F l o t a i wojsko l ądowe 
a teńskie z jawia się n a wysp ie Melos. W o d z o w i e oświadcza ją : 
P r z y n o s i u jmę p o w a d z e A t e n wobec i ch sp rzymie rzeńców, że 
nie pop ie rac ie A t e n w walce ze Spar tą . Ż ą d a m y przys tąp ien ia 
do związku z nami , po lega jącego n a p łacen iu corocznej dan iny 
pieniężnej . Jeże l i odmówicie , uży j emy p rzemocy . Mieszkańcy 
Melos w odpowiedzi powołują się n a swą dotychczasową, nie­
n a g a n n ą neu t r a lność wobecr obu s t ron, na swe p r a w o zacho­
wan ia nada l n iezależności p a ń s t w o w e j , uświęconej d ługole tn ią 
t rądycyą, i neut ra lnośc i . Odmawiają . R o z p o c z y n a się oblężenie. 
I dziś j e s t e ś m y widzami wciągan ia w wir w o j n y p a ń s t w ne­
u t ra lnych . Ale przecie zaszły p e w n e , c o p r a w d a niewielkie, 
zmiany . A t e ń c z y c y uważali zmuszanie i n n y c h p a ń s t w do współ ­
udzia łu w wojnie za dozwolone temu, k t o móg ł j e p o p r z e ć od­
powiednią siłą zbrojną. Dziś uchodz i naruszenie p r a w neu t ra l ­
n y c h za zło konieczne , dopuszcza lne j e d y n i e w ostateczności . 
Jeszcze nie doszło do żądania od p a ń s t w n e u t r a l n y c h czyn­
nego poparc ia dla woju jących . Można stwierdzić pewien roz­
wój w k ie runku większego poszanowan ia cudzej neut ra lnośc i . 
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T k w i w n im większe uznanie p r a w p rzys ługu jących i n n y m 
p a ń s t w o m , oraz osobowośc i ich obywate l i , k t ó r a obecnie u c h o ­
dzi w mniejszej mierze za ś rodek osiągnięcia w ł a s n y c h celów. 

W o j n a wspó łczesna s ta ła się — w znacznej mierze p o d 
w p ł y w e m czynników re l ig i jnych — hardzie j ludzką, bardziej 
humani ta rną , niż dawnie jsze . Rozwój cywil izacyi j e s t t akże 
zwiększonem s tosowan iem w życ iu uczuć h u m a n i t a r n y c h , Czy 
to chodzi o zmiany w s tanowisku kobie ty , w w y c h o w a n i u 
dzieci , w opiece p r y w a t n e j i władz w o b e c uboższych , o zmiany 
w» sposobach ka ran ia p r ze s t ępców, czy też o inne sfery życia , 
wszędzie widzimy ś lady zwiększonego w p ł y w u uczuć h u m a n i ­
t a r n y c h . I c h sku teczność w o b e c w o j n y objawia się z a p e w n e 
najsi lniej o tyle , o ile przyczynia ją się do coraz to rzadszego 
p rowadzen i a wojen. W t o k u w o j n y ich p r a k t y c z n y w p ł y w 
p r a w d o p o d o b n i e prze jawia się słabiej , niż w i n n y c h działaniach 
ludzkich, ale przecie nie m o ż n a zaprzeczyć i s tn ien iu rozwoju 
w kierunku większego s tosowania się s t ron woju jących do 
wskazań uzasadn ionych w poczuc iu h u m a n i t a r n e m , p rzez co 
nie chcę powiedzieć , że u w a ż a m ów pos t ęp za znaczny, za 
szybki , za wys ta rcza jący . 

Rozwój wojny , k t ó r y poprzedn io p rzeds tawi łem, j e s t 
w mnie j szym lub większym s topn iu odbic iem coraz bardziej 
h u m a n i t a r n y c h nas t ro jów duszy ludzkie j . I c h odb ic iem j e s t 
t a k ż e zniesienie t o r t u r i pon iekąd p o s t ę p w indywidua l izmie . 
Zwraca łem u w a g ę n a łączność r acyona l i zmu z indywidua l i ­
zmem. Dosz l ibyśmy do zupełnie b łędne j oceny indywidual izmu, 
g d y b y ś m y go uważal i za p r ąd wyłącznie r o z u m o w y , k tó r ego 
p o s t ę p y w dziejach są wyn ik iem l i ty lko z b iegiem czasu co­
raz to bardziej w y r o z u m o w a n e g o myś len ia i dz ia łania ludz­
k iego . P r ą d indywidua l i s tyczny czerpie swą siłę t akże i ze 
wzras ta jącego poszanowan ia cudzej osobowości , ze wz ros tu 
życzl iwości wobec bl iźnich. 

Zwyc ię s twa h u m a n i t a r y z m u zawierają w sobie obok pier­
wias tków indywidua l i s tycznych także i r acyona l i s tyczne . Znie­
sienie t o r tu r . jest wyn ik iem wzros tu uczuć h u m a n i t a r n y c h 
i rozpowszechnia jącego się p rzeświadczen ia o ich bezuży te -
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cznośei, a n a w e t szkodliwości dla chwyta jącego się p o d o b n y c h 
ś rodków. W z g l ę d y okazywane n ieprzyjac ie lowi są po części 
wyrazem dążenia do zapewnien ia sobie korzyści , p ł y n ą c y c h 
z wzajemnośc i s t rony p rzec iwne j . Zazwycza j okazuje się j e 
ty lko dopóty , dopóki nieprzyjaciel t r z y m a się p o d o b n y c h za­
sad w swem pos tępowaniu . 

H u m a n i t a r y z m j e s t z i s to ty swej czynnikiem d emo k ra ty ­
cznym. Z a s a d a : r ówne obowiązki i p r a w a dla wszys tk ich j e s t 
dążeniem, g łęboko uzasadn ionem w uczuc iach h u m a n i t a r n y c h . 
Indywidua l i zm j e s t l ibera lnym, w mnie j szym s topn iu demo­
k r a t y c z n y m . W toku dziejów przes iąk ł h u m a n i t a r n e m has ł em 
równości . D o m a g a się umożl iwienia wszys tk im cz łonkom s p o ­
łeczeńs twa swobodnego rozwoju swych sił i uzdolnień, a z dą­
żeniami demokra tów staje w sprzeczności ty lko wtedy , g d y 
chcą swój p r o g r a m urzeczywis tn ić ś rodkami ant i - l ibera lnymi . 

Pisząc o s tosunku rozwoju indywidua l i s tycznego do ewo-
lucyi wojny , chcę t akże zas tanowić się n a d py tan iem, czy 
wojna nie zdemokra tyzowa ła się z biegiem stuleci? Wojna j e s t po 
dziś dzień g łówną p rzeszkodą urzeczywis tn ien ia idea łów h u m a ­
n i ta rnych , indywidua l i s tycznych i demokra tyczn y ch . J e s t sp rze­
czna z zasadą równości , bo s twarza , zwiększa p o d p o r z ą d k o w a n i e 
j e d n y c h drugim, pob i tych zwycięscy, ludnośc i cywilnej w o j ­
skowym, w o j s k o w y c h niższego rzędu w o j s k o w y m wyższego 
s topnia , bo zmienia rozdział dochodu społecznego n a n ieko­
rzyść w a r s t w uboższych . D e m o k r a t y z a c y a nowoczesnych spo­
łeczeńs tw urzeczywis tn i ła się w znacznej mierze p rzez rozsze­
rzenie p r a w a w y b o r c z e g o do p a r l a m e n t u n a coraz to szersze 
w a r s t w y i przez zwiększenie w p ł y w u p a r l a m e n t u n a t ok s p r a w 
publ icznych . N a p r z y g o t o w a n i e dyp loma tyczn e i wo j skowe 
n a wypowiedzen ie i p rowadzenie wo jny p a r l a m e n t y mają w ró ­
ż n y c h p a ń s t w a c h różny w p ł y w , ale n a w e t w na jbardz ie j pa r ­
l amen ta rn i e r ządzonych ich współudz ia ł w s p r a w a c h d y p l o m a ­
tycznych i w o j s k o w y c h j e s t mniejszy, niż w innych . 

A przecie dziś wo jna j e s t demokra tycznie jsza , niż dawnie j . 
W średnich wiekach szlachcic płaci ł p o d a t e k krwi , ch łop — 
mienia . Szlachcic szedł n a wojnę , chłop nie miał p r a w a no-
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szenia broni . Na szlachcie wyłącznie ciążył obowiązek s łużby 
wojskowej , za k tó r ego spełn ianie w y m a w i a ł a sobie odpo­
wiednią z ap ł a t ą : wolność od p o d a t k ó w , wy łączny udział w rzą­
dzie, s tanowiący źródło różnych dochodów g o s p o d a r c z y c h . Dziś 
w E u r o p i e k o n t y n e n t a l n e j , (w E u r o p i e z wyłączeniem Angl i i ) 
zap rowadzono p rawie wszędzie p r z y m u s o w y , p o w s z e c h n y obo­
wiązek s łużby wo j skowe j . Zniesiono przywi le je po l i tyczne . 
W a r s t w y niższe uzyska ły większy współudz ia ł w rządzie . Dziś 
w o j n a j e s t w mnie j szym s topniu , niż dawnie j , p r o w a d z o n a 
w interesie niel icznych w p ł y w o w y c h j e d n o s t e k lub w a r s t w 
rządzących. In t e r e s ogółu w wypowiedzen iu i p rowadzen iu 
w o j s k o w e m i ska rbowo-gospodarczem w o j n y o d g r y w a nieco 
większą rolę, niż dawnie j . P o w s z e c h n y obowiązek s łużby w o j ­
skowej ludności , k tóre j t akże , w a r s t w y niższe są bardzie j 
oświecone i zamożne , niż onegda j , współdz ia ła ł n i ezawodnie 
w pewne j mierze w z d e m o k r a t y z o w a n i u po l i tycznem i ekono-
micznem n o w s z y c h spo łeczeńs tw. 

Nie j e s t kon iecznym w a r u n k i e m zdemokra tyzowan ia . A n ­
gl ia zadawaln ia się p o dziś dzień wojsk iem zaciężnem, złożo-
u e m z ochotn ików, w części zwab ionych chęcią uzyskania s to­
sunkow o znacznego żołdu — sys t em bardziej wolnośc iowy, ale 
mniej demokra tyczny , niż p r z y m u s s łużby wo j skowe j , na rzu ­
cany s w y m p o d d a n y m przez europejskie p a ń s t w a kon tynen­
ta lne . Jeżel i w e ź m i e m y p o d u w a g ę nie część wojskową, ale 
ca łoksz ta ł t s t o sunków społecznych , to przecie widoczną j e s t 
większa p r z e w a g a p ie rwias tku d e m o k r a t y c z n e g o w Angli i , 
w kra ju najbardziej d e m o k r a t y c z n e g o opoda tkowania , niż 
w Niemczech, w Rosy i , w A u s t r o - W ę g r z e c h , a n a w e t w e 
F r a n c y i , 

Dziś wo jnę p rowadzą p a ń s t w a , a nie spo łeczeńs twa , ale 
p r o w a d z ą j ą w w y ż s z y m s topn iu dla społeczeńs twa, niż da­
wniej . W o j n y s t a ły się mnie j dynas tyczne , bardziej demokra ­
tyczne , co p r a w d a w r ó ż n y m s topniu w różnych p a ń s t w a c h . 
Dawnie j i dziś dynas tya , p r o w a d z ą c wojnę , l iczy się z opinią 
w a r s t w najbardziej w p ł y w o w y c h . Dziś uzyska ły w p ł y w także 
w a r s t w y szersze. I c h in teres dziś waży więcej n a szali w y p a d -
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ków. Dawnie j można było wo jować w interesie szczupłego 
g r o n a j e d n o s t e k żądnych s ł awy czy zdobyczy w o j e n n e j . Dziś 
p a ń s t w a w o j n ę rozpoczyna jąc , p r o w a d z ą c i kończąc liczą się 
więcej z ogó lnem dobrem społeczeństwa. 

S tawan ie się wojny więcej racyonal is tyczną , w pewne j 
mierze bardziej zgodną z dążeniami indywidua l i s tycznymi , hu­
m a n i t a r n y m i i d e m o k r a t y c z n y m i znalazło swój w y r a z w roz­
woju p r a w a międzyna rodowego . 

G d y m o w a o rzeczy wis tem znaczeniu p r a w a międzyna- » 
rodowego , nasuwają się wątpl iwości , uzasadn ione w l i cznych 
wykroczen iach przec iwko j ego przep isom. 

W ł a ś c i w e znaczenie aż n a d t o częs tych ods tęps tw od za­
sad p rawa międzyna rodowego , s twie rdzanych w t o k u wojen , 
potraf imy ocenić na leżycie ty lko w t e d y , jeże l i będz iemy pa ­
miętal i o l i cznych w y p a d k a c h , w k t ó r y c h s t rony wojujące p o ­
s tępowały zgodnie z pos tanowien iami p r a w a międzyna rodo ­
wego . Znaczące są ciągłe, wza jemne w y p o m i n a n i a sobie w cza­
sie wojny na ruszeń p r a w a międzyna rodowego . Świadczą o prze­
konaniu , że przez o d w o ł y w a n i e się na p rzep isy p r a w a między­
n a r o d o w e g o można w y w i z e ó pewien w p ł y w n a p rzeb ieg dzia­
ł ań wojennych , że w nim t k w i rzeczywis ta siła i m o c obowią­
zująca, choć ty lko mora lna . Nie m o ż n a prze jść do porządku 
dz iennego n a d us i łowaniami p r a w n e g o ograniczenia dzia łań 
w o j e n n y c h p o w o ł a n i e m się na częste w y p a d k i p rzekraczan ia 
przepisów m i ę d z y n a r o d o w e g o p r a w a wo jennego . D o w o d e m ży­
wotnośc i tej idei p o w s t a w a n i e u m o w n e n o w y c h p rzep i sów 
p r a w n y c h m i ę d z y n a r o d o w y c h , ogranicza jących sposoby p r o ­
wadzen ia wojen t akże i w t o k u obecnej wojny . Mam n a m y ­
śli u m o w y Niemiec i S t a n ó w Zjednoczonych , ograniczające sku­
tecznie za tapianie o k r ę t ó w h a n d l o w y c h przez łodzie p o d w o d n e 
na łożen iem n a k a p i t a n ó w łodzi podwodne j obowiązku nie za­
t ap ian ia okrę tu zanim za łoga i podróżni nie przes iądą się do 
łodzi r a t u n k o w y c h . 

Od dawien d a w n a dzia łania wojenne by ły zwycza jowo 
ograniczone. I s tn ia ło p rzekonan ie , że w d a n y m w y p a d k u na­
leży postąpić w ten , a nie w inny sposób , w sposób zgodny 
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z pos tępowaniem p r z o d k ó w w p o d o b n y c h w y p a d k a c h : W o l n o 
by ło zabi jać nieprzyjaciół , sk łada jących broń , ale n ie w obrę ­
bie świątyń, do k t ó r y c h się schronili . P r zekonan ia t ego rodza ju 
mia ły w sobie dużą m o c obowiązującą. S t r o n y wojujące czę­
sto p rzes t rzega ły owych zwycza jów, l icząc się z p o w a g ą od­
wiecznej t rądycyi , licząc n a wza j emność ze s t rony przec iwnika , 
zapewnia jącą znaczne korzyści . Z biegiem czasu rozszerza ł się 
zakres s p r a w ob ję tych zwycza jowymi przep isami z p o w o d u 
rozciągnięcia ich n a dz ia łan ia wojenne , do tąd zwycza jowo nie-
u n o r m o w a n e lub p r z e d t e m n ieznane . Równo leg l e d o k o n y w a ł 
się i nny donios ły p rzewró t . Zwycza je zamienia ły się w p i sane 
p r a w a , s t awa ły się w y r a ź n i e s twie rdzonymi u m o w a m i między­
n a r o d o w y m i W o j n a wspó łczesna różni się od dawniejszej 
t em, że j e j m i ę d z y n a r o d o w e p r a w o j e s t sp i sane , obejmuje 
większy zakres działań wo jennych , j e s t bardz ie j szczegółowe, 
j e s t ściślej i j a śn ie j okreś lone . Dziś ła twiej orzec, co za p r ze ­
pis w d a n y m w y p a d k u obowiązu je? 

T e n p rzeb ieg z jawisk n a z y w a m y kodyfikacyą p r a w a mię­
dzyna rodowego . Prze jśc ie od zwyczaju do p i sanego p r a w a 
i tworzen ie n o w y c h p rzep i sów p r a w n y c h j e s t w pewne j mie ­
rze p rocesem racyona l izu jącym. Roz ros t zwycza ju w p r a w o 
może b y ć p o p r o s t u zmianą więcej formalną, n iepołączoną 
z p rzeksz ta łcen iem t reśc i przepisu. Często b y w a inacze j . P r o ­
ces sp i sywania p r a w a staje się k r y t y c z n e m usys temizowaniem 
w mniejwięcej jednol i tą , logiczną całość dawnych , t r a d y c y j ­
n y c h przepisów, k t ó r e p o w s t a w a ł y powol i , dość niezależnie 
od siebie, bez w e w n ę t r z n e g o związku. Sta je się usunięc iem 
sprzeczności w n ich z a w a r t y c h . I c h rewizya p r z y sposobnośc i 
kodyfikacyi okazuje się zazwycza j konieczną gwoli dos toso­
wania do po t r zeb nowoczesnych , nieraz wielce odmiennych 
od tych , k tó re i s tn ia ły w chwil i p o w s t a w a n i a o w y c h zwycza ­
j ó w . Także i tworzen ie n o w e g o p r a w a j e s t w p e w n e j mierze 
p rocesem racyona l izu jącym. J eże l i m a b y ć s to sowane zgodnie 
z zamiarami , z a w a r t y m i w p rzepisach , m u s i t w o r z y ć pewną 
logiczną całość. Jeże l i j e s t odbiciem racyona l i zu jących się s to-
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s u n k ó w życ iowych , t o ć zawiera w sobie pewien p ie rwias tek 
racyona l i s tyczny , k t ó r y znowu ze swej s t rony oddzia ły wuj e n a 
życie . 

R o z p a t r u j ą c bliżej gospoda rczy rozwój wo jny , okaże się, 
że w o j n a w czasach n o w s z y c h zapewnia zwycięscy mnie jszy 
zysk, niż dawn ie j . Z tej i z i nnych p r z y c z y n w o j n y w l a t ach 
1815—1914 by ły mało l iczne i k ró tk ie w p o r ó w n a n i u z p r ze ­
szłością, a w a l k a zanik ła n i emal doszczętnie . Dzia ła lność p o ­
ko jowa roz ras ta ła się silnie. Mimo dalszego t r w a n i a wojen 
m o ż n a u p r a w d o p o d o b n i ć , że ludzkość w pewne j mierze s ta ła 
się bardziej pokojową. 

Adam Krzyżanowski. 



Z cyklu: „Opowieści Chrystusowe". 

Wiara i... wiara. 

i. 

Zasnu ły h o r y z o n t zwa ły c z a r n y c h chmur , od czasu do 
czasu, k r w a w a b łyskawica "upiornym b lask iem rozświeca ła p o ­
nure , posza rpane g ó r y J u d e i i g łucho hucza ł daleki g rom, od­
bijając się p rzec iąg iem echem od ska ły do ska ły . S p ę k a n a 
posuchą ziemia, p i ła p o t o k i deszczu każdą szczeliną, j a k g d y b y 
mil ionami s p r a g n i o n y c h us t . W a z k a droga , pomiędzy g ó r a m i 
zmieni ła się w mgnien iu oka w rwący , sp ien iony p o t o k , b r o ­
dziło n im z ] t r u d e m ki lku mężczyzn , w p łaszczach zarzuco­
n y c h n a . g łowę. 

— 0 R a b b i ! Cóż za c u d o w n y deszcz, odżyje , zakwi tn ie 
po nim J u d e a cała. 

D o p r a w d y , aż mi się dusza raduje , g d y o zas iewach 
i w inn icach myś lę — dźwięczał z za os łony p łaszcza g łęboki 
g łos Szymona-P io t ra a j e g o szare , bys t r e oczy p a t r z y ł y u w a ­
żnie do k o ł a : — Zda je się, że t a m , n a wzgórzu. . . c h a t a j e s t , 
wypoczn iemy w niej przez noc . Czy ba rdzo p rzemokłeś 
R a b b i ? — dorzuci ł z serdeczną t roską. 

— J a k o i t y P io t rze 
W osłonie roz łożys tego , o l iwnego drzewa tul i ła się l e -
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p i a n k a o p łask im z żó łk łymi t r awami poros łym, dachu . J e z u s 
z Naza rea tu pochyl i ł swoją wynios łą a smukłą pos t ać wchodząc 
do wnę t rza . Ciemność izby rozświet la ła s łabo l a m p k a oliwna, 
drga jący j e j b lask pełza ł p o zakopconych , cza rnych ścianach, 
po o lbrzymich naczyn i ach z połyskl iwej gl iny, w k tó rych 
p r z e c h o w y w a n o z apasy zboża, tworzy ły one p r zeg rodę z za 
k tóre j do la tywa ł cichy, m o n o t o n n y śpiew kobiecy i szep t ża­
ren mielących zboże. N a macie rozłożonej obok skrzyni , n a 
k tó re j b a r w n y m wieku p łonę ła l ampa , spoczywało dwóch męż­
czyzn. S ta r szy kosz z wikliny wypla ta ł , młodszy zwrócony 
p l ecyma do wejścia , z g łową opar t ą n a dłoniach, s łuchał owego 
kobiecego śpiewu w milczeniu. 

Za wejśc iem obcych , s ta ry cz łowiek z m a t y się zerwał , 
n iespokojne spojrzenie j e g o małych , b ł ęk i tnych oczu objęło 
nieufnie szare, ociekające deszczem postacie , ale J e z u s z Na­
za rea tu zrzucił m o k r y płaszcz a j e g o miękki , ł a g o d n y głos za­
dźwięczał w m r o k u i z b y : 

— P o k ó j z tobą gospoda rzu i pokó j domowi t w e m u ! 
— P o k ó j , miłosierdzie i b łogos ławieńs two Boże z tobą 

obcy wędrowcze — odrzuci ł gospodarz schylając g łowę i dłoń 
podnosząc do serca a J e z u s z Nazare tu m ó w i ł d a l e j : 

— Pozwol i sz mnie i t owarzyszom moim, p rzeczekać deszcz 
i zanocować p o d two im d a c h e m ? j e s t e m Jezus z Naza rea tu , 
z nad J o r d a n u z uczn iami memi do Galilei idę . 

— Skądkolwiek i dokądkolwiek idziesz Rabbi , b łogosła­
wione n iech będzie wejśc ie i wyjśc ie twoje , m ó j dom twoim 
j e s t d o m e m -.— ges t em zaprasza jącym, s ta ry człowiek wska­
zał n a rozpos t a r t e n a ziemi m a t y : — Zaraz Debora rozpal i 
ogień, to i p łaszcze wyschną . 

W dłonie plasnął , z za p r z e g r o d y naczyń , ukaza ła się 
zwiędła t w a r z kob ie ty z oczyma podc iemnionemi „ k u ł e m " 1 ) 
a może więcej j e szcze łzami . C iekawem spoj rzeniem obrzuci ła 
z rzuca jących płaszcze i s anda ły gości , n ieśmiało do smukłej 
pos tac i J e z u s a podesz ła i mówi ł a lękl iwie: 

*) „Kul" palona pszenica zmieszana z oliwą, niewiasty w Palestynie pod-
siemniają sobie nim oczy. 
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— O Rabbi . . . b łogos ławione n i ech będzie p rzybyc ie two je 
a przebacz , iż s y n nasz n a powi t an i e two je n'.e powsta ł , ale 
s łaby j e s t j e szcze , z ciężkiej c h o r o b y wyszed ł n i e d a w n o — 
roz tk l iwiwszy się w s p o m n i e n i e m z a ł k a ł a : — O Rabbi. . . ty le 
t rosk i o n iego mia łam, ty le lęku.. . Troje dzieci młodszych 
zmar ło m i n i edawno n a gorączk i złośl iwe a tego na js ta rszego, 
os ta tn iego poc iechę i p o d p o r ę naszą, omało , iż bandyc i nie 
ubi l i , g d y z J e r u z a l e m u w r a c a ł sp rzedawszy kosze . Zrabowal i 
m u p ieniądze , poran i l i i porzuci l i w k r z a k a c h przydrożnych . . . 
0 R a b b i ! R a b b i ! t a k ciężko dziecko urodzić ale ciężej tys i ąc ­
k r o ć w y c h o w a ć , 

— Matko. , . 
— Deboro! . . . W y b a c z R a b b i — n iewias ta moja , j a k o ka­

ż d a n iewias ta , dużo m ó w i ć n a w y k ł a a zap rawdę , w os ta tn ich 
czasach zaciążyła nad* nami d łoń Najwyższego. . . Imię J e g o 
niech będzie b łogos ławione , n a d siły p rawie . 

— Och n a d siły — szep ta ła oeierając łzy kobie ta . • 
B łęk i tne oczy P a n a ł a g o d n i e , współczująco pa t r zy ły 

w owe dwie s tarcze , wzruszen iem rozed rgane twarze,- p o t e m 
spoj rza ły p ó nędzy i zdebk i i zwróci ły się uważn ie n a bladą 
schorzałą twa rz człowieka, k t ó r y z m a t y nie powsta ł . B y ł t o 
młodzieniec b e z b r o d y jeszcze, p rzez k r ó t k o os t rzyżoną czu­
p r y n ę , przez bia łe o twa r t e czoło, c iągnęła się świeża, czerwona 
bl izna, d r u g a p o d o b n a zniekszta łc i ła us ta , k tó re od czasu do 
czasu d rga ły ne rwowo , czarne , ł a g o d n e oczy podkrąży ła p r ze ­
b y t a choroba głębokiemi , b łęki tnemi c ieniami. A tymczasem 
kobie ta mówi ła dalej : , , 

— Zaraz og ień rozpa lę i w o d y , d o u m y c i a n ó g przyniosę . 
Obcy R a b b i daruje , że j e n o ryż z p r ażoną cebulą p o d a ć m o g ę 
ale b iedni j e s t e śmy . P ó j d ź o J o e l u — zwróci ła się do męża 
1 dopomóż mi ogień rozpalić. . . a t y o E l i opowiedz p r z y g o d ę 
twoją. 

J e z u s z N a z a r e a t u usiadł n a mac ie i k ładąc smukłą d łoń 
n a wychud łe j , c iemnej ręce młodz ieńca mówił łagodnie a za­
chęcająco : 

— Tak , o p o w i e d z ' n a m p r z y g o d ę twoją o Eli . . . 
p. P. T. cxxx. 4. 
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Do bladej t w a r z y ozdrowieńca uderzy ł rumieniec , nabie-
głe krwią bl izny zap łonę ły purpurą , spojrzał po o tacza jących 
go t w a r z a c h p r z y b y s z ó w : z m r o k u izby w y c h y l a ł y się k u 
n iemu męzkie , w ich rem i s łońcem spalone oblicza, sze rok ie ra­
miona, silne, musku la rne dłonie a t uż obok niego r y s o w a ł a się 
młodzieńcza, lekko pochy lona g łowa i b łęk i tne , j a k niebo 
w dzień p o g o d n y oczy obcego nauczycie la . 

— J a k o m a t k a rzekła , sp rzedawszy w Je ruza lemie k o ­
szyki, k t ó r y c h wyp la t an iem zajmuje się cała rodz ina nasza , 
wraca ł em z resztą towaru , p r a g n ą c go sp rzedać n a t a r g u w J e ­
rycho . P r z e d wieczorem miałem nadzieję, iż się dos t anę do 
najbliższej osady, zapóźni łem się j e d n a k , osiołek mój wbił 
sobie cierń w n o g ę i wlókł się t a k wolno , że n o c zaskoczy ła 
nas w gó r sk im wąwozie . Nag le o toczy ły mnie jak ieś c iemne, 
rosłe pos tac ie , olśnił j a s k r a w y b lask pochodni . . . P a m i ę t a m b ł y s k 
broni. . . ból.. . j a k a ś po tężna ręka usi łowała mi wydrzeć w o r e ­
czek z pieniądzmi, b ron i łem go, rozpoczęło się wściekłe sza­
motanie , zmagan i e i nag le us łysza łem nakazu jący g ł o s : Zwal 
go po łb ie ! A potem. . . zdawało mi się, że mi czaszka pęka. . . 
tys iące b ł y s k ó w zawirowało mi p rzed oczyma i odniosłem wra­
żenie, że z a p a d a m się w j a k ą ś noc nieskończoną.. . Zbudz i ł 
mnie ból.. . godzinami leżeć j u ż musia łem, bo b l ady świt wsta­
w a ł n a niebie. P i e rwszy mój ruch b y ł do woreczka z pienią­
dzmi — był to przecież g rosz rodz iny moje j . . . odar to mnie 
ze wszys tk iego , n a w e t szat nie zos tawiono, leża łem p rzy dro­
dze nag i zupełn ie . W g łowie czułem s t raszny, pa lący ból , r ękę 
z łamałem upada jąc , u s t a mia łem pełne zakrzepłe j k r w i a w du­
szy taki lęk i... takie dzikie p ragn ien ie życ i a ! A j e d n a k , ból 
by ł chwi lami silniejszy odemnie j przekl inałem chłód po ranku , 
k tó ry mi omdleć n a n o w o nie dał . 

Młodzieniec u r w a ł n a mgnienie , r ę k a w e m ' po t z czoła 
o ta r ł i ciągnął d a l e j : 

— Nie m o g ł e m wołać g łośno, bo us ta mia ł em poran ione , 
więc j eno j ęcza łem z cicha... Nie wiem już j a k d ługo t a k le­
ża łem, to b łaga jąc Najwyższego o z l i t owan ie ; to. . . w ł a s n e m u 
złorzecząc nieszczęściu, g d y nagle us łysza łem s tąpanie koni... 
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Zamajaczy ła w m r o k u wsta jącego dn ia z jawa wozu dążącego 
ku Jerozolimie. . . zacząłem wołać , b łagać . . . A c h ! g łos mój nie 
miał j u ż nic ludzkiego w sobie... by ło to wyc ie i k r akan i e ra ­
zem. Siedzący n a wozie cz łowiek , k a p ł a n to był , n ie raz od­
k u p y w a ł odemnie kosze w Je ruza lemie , spojrzał w moją s t ronę 
i wyciągną ł r ękę j a k g d y b y o d p y c h a ł lub błogosławił ale wozu 
z a t r z y m a ć nie kazał . 0 P a n i e ! a m n i e się zdawało , iż z fcą p o ­
stacią ludzką odchodzi odemnie życia nadzie ja . Z wys i łk iem, 
bo każde poruszen ie by ło dla mn ie nad ludzką męką, doczoł-
g a ł e m się n a ś rodek drogi i leżałem t am, w pyle gośc ińca 
nag i , po ran iony i zwolna obumiera ło we mnie n a w e t p r a g n i e ­
nie życia . I r az j eszcze p rze jecha ł obok mnie j a k i ś człowiek, 
ale cóż m u by ł , t ak i „ a m - h a a r e c " k o n a j ą c y n a drodze , j e m u 
co nosi ł p łaszcz faryzeusza i lewitą był . Coraz silniej paliło 
s łońce a bó l zaczął p rzechodz ić w j a k i ś dz iwny s t an bezwol i 
i zobojętnienia . I t y lko czasem z w i d y w a ł o mi się w n ę t r z e o j ­
cowskie j cha ty i m y ś l a ł e m : j a k moi s ta rzy czekać będą... cze­
k a ć na p różno . Zbudzi ł mnie do życ ia szep t słów, j a k a ś obca 
opa lona twa rz chyl i ła się nademną, świeża k ryn iczna w o d a 
chłodzi ła p iekący ból r a n a p o t e m moją biedną, obolałą g ło w ę 
t a k ł agodn ie objęły j ak ie ś silne dłonie , lejąc n a r a n y kojący 
j ak i ś p łyn . 0 R a b b i ! W oczach t ego obcego człowieka w i ­
działem łzy n a d moją nędzą a ręce j e g o takie t roskl iwe b y ł y 
i uważne . . . j a k m a t k i d łonie . A by ł to cz łowiek obcy.. . obcy. , 
z ludu do k tó rego my, żydzi , z w r a c a m y się z p o g a r d ą i nie­
nawiścią, mój w y b a w c a pochodz i ł z S a m a r y i ! 

E l i u rwa ł na mgnien ie , odkaszfnął, bo w nizkiej izbie, 
snu ł się ku wyjśc iu d y m rozpa lonego ogniska czarną, ża łobną 
smugą. 

— Obcy t e n mąż n a osła swojego mnie wsadzi ł , obanda ­
ż o w a w s z y w p r z ó d y t roskl iwie, do najbliższej osady dowiózł.. . 
i n ie dość jeszcze , d w a złote d e n a r y dał za mnie właścicie­
lowi g o s p o d y aby o . mnie s taranie miał , aż mi się p o p r a w i 
o tyle , iż do d o m u wrócić b ę d ę m ó g ł . A gdy przyn iós ł mi 
jeszcze w y p a k o w a n y z j u k ba l sam i wino i rych łego wyzdro ­
wienia życzył , p y t a ł e m go w t e d y o imię j e g o , b y m wiedział 
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k o m u błogos ławić , k o m u dziękować, to on mi j e n o rzekł : b ra t , 
b r a tu to uczyni ł w imię J e d y n e g o . 

Młodzieniec skończył , n a pochy lone j t w a r z y J e z u s a z Na­
zarea tu odbiła się g ł ęboka radość , j a s n y uśmiech n a m ł o d y c h 
us t ach drżał , w i l g o t n y m b łysk iem wezbra ła g ł ęb i a oczu b łęk i ­
t nych , g d y p a t r z ą c w t w a r z e uczn i rzekł r a d o ś n i e : 

— Z a p r a w d ę , p o w i a d a m w a m , co uczynicie na jmnie j szemu 
z brac i waszych , mnie uczynic ie , n ie przejdzie bez n a g r o d y 
czyn człowieka onego. 

E l i nie z rozumia ł s łów Nauczyc ie la , j e g o szczupłe ręce 
do tknę ły spoczywającej n a ko l anach dłoni J e z u s a : 

— Rabbi . . . po radź mi.. . j a k o się m o g ę w y w d z i ę c z y ć t e m u 
człowiekowi , co ty l e mi łos ierdzia n a d e m n ą m i a ł ? 

— Czyniąc i nnym, j a k o on uczyni ł tobie . 
J e z u s z N a z a r e a t u spoj rza ł w k r ą g n a p o w a ż n e , wz ru ­

szone, skup ione t w a r z e uczn i i rzekł z m o c ą : 
— Do Galilei. . . pó jdz iemy przez Samary ę . 
Cisza zapanowała , s łychać by ło j e n o skwierczenie oliwnej 

l ampy , t r zask p łomienia obe jmującego drzewo i p rzysp ieszone 
wzruszeniem oddechy . N iepokó j spowi ł t w a r z e uczni , n a w e t 
młodzieńcze oblicze J a n a Zebedeuszowego s y n a spochmurn ia ło 
n a mgnienie i s tało się w izbie ciężko od n i e w y m ó w i o n y c h 
słów. 

Wreszc i e P io t r , odrzucając ene rg icznym r u c h e m opadłą 
n a czoło czuprynę , rzekł ś m i a ł o : 

— Rabbi . . . d roga przez S a m a r y ę n i g d y pewną nie by ł a 
dla żydów. Od z d r a d y J e r o b o a m a nie by ło i n ie m a n ic w s p ó l ­
nego pomiędzy ż y d a m i a mieszkańcami Samary i . . . Panie . . . 

— P i o t r p r a w d ę mówi — zaszep tano w k r ą g . 
Z bezmia rem pol i towania spoj rza ły ku uczn iom błęki tne 

oczy P a n a , g d y p ros tu jąc swą wynios łą p o s t a ć r z e k ł : 
— Piotrze. . . Samary t an in t e n znalazłszy nag iego , r a n a m i 

okry tego cz łowieka n a drodze , nie p y t a ł n iosąc m u p o m o c , 
żali czci on J e d y n e g o w Je ruza lemie , czy t eż n a górze Ga ra -
zim... T y zaś chcesz, b y m j a py ta ł , znalaz łszy r a n a m i i męką 
okry tą duszę na rodu , t ak bl iską zgonu a t ak pragnącą , j a k i e 
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zbrodnie i w y s t ę p k i popełn i ła ona, mias t ukojenie j e j daó 
a ł a k n ą c y m je j u s t o m n a p ó j ? B y ł o ż b y to s łusznem, P i o t r z e ? 

D o c iemnej t w a r z y P i o t r a ude rzy ła p u r p u r a rumieńca , 
ws t rząsną ł g łową i rzekł szors tko a o t w a r c i e : 

— Zbłądzi łem P a n i e ! 
A J e z u s podniós ł się, do d rzwi podszed ł i opiera jąc się 

o nie mówił w o l n o : 
— O z a p r a w d ę zbłądzi łeś Pio t rze . . . bo m i ł o w a ć na leży 

nie nienawidzić. Mówisz, iż n ic wspó lnego n ie m a między Sa-
m a r y t a n y a Żydami . . . czyż nie j e d n a m o c p o w o ł a ł a was do 
ż y c i a ? Nie jes teśc ież sobie b r a ć m i w doli i niedoli , w c ierp ie­
n i ach i b łędach , w chorobie i śmierc i ? Obyście, n iemi i w du­
chu b y l i ! „Słyszeliście, iż rzeczono s t a r y m : nie będziesz zab i ­
j a ł a k toko lwiek b y zabi ł będzie win ien sądu. A j a w a m p o ­
w i a d a m , iż każdy , k to się n a b r a t a swego gn iewa bez p r z y ­
czyny , będzie win ien sądu a k t o rzecze b r a t u swemu, w R a c h a " , 
będz ie winien r ady , a g d y k t o rzecze „błaźnie" będzie w in i en 
ogn ia piekielnego. I d la tego j eź l ibyś ofiarował da r twó j n a 
o ł tarzu a t a m b y ś wspomnia ł , iż b r a t twój m a coś p rzec iwko 
tob ie , to zos taw da r t w ó j p rzed o ł ta rzem, odejdź, p ie rwej p o ­
j e d n a j się z b r a t e m a p o t e m ofiaruj da r t w ó j " . B o d u c h ofiary 
t w o r z y of iarę! 

Cisza n a s t a ł a w chacie.. . zda leka doleciał t r zask g r o m u 
a p u r p u r o w a b łyskawica , na . mgn ien ie j a s k r a w y m świa t ł em 
obla ła wnę t rze i wspa r t ą o d rzwi rozwar t e p o s t a ć J e z u s a z Na-
zarea tu . W i a t r i g ra ł z j e g o prostą , szarą szatą, p ieszczot l iwie 
m u s k a ł z łote , miękkie loki . W c iemnośc i d rga ły k ró tk ie , wi ­
d m o w e ognie b łyskawic , r ozpa l a ły n a tys iączną s e k u n d y część 
nag ie wzgórza J u d e i a n a t le tej szalejącej burzy , odc ina ła 
się smuk ła . p o s t a ć P a n a bezmiernie piękną, spokoju pełną syl­
wetką . 

P ł o m i e n n e oczy E l e g o nie m o g ł y się ode rwać od tej p o ­
s tac i . W b r e w zwycza jowi pociągnął »za sza tę P io t rowa , p y t a ­
j ą c do szep tu zn i żonym g ł o s e m : 

— K i m j e s t nauczyc ie l ten. . . n ie J a n ci to , bo J a n a s ły-
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szałem i widz ia łem w dolinie J o r d a n u , g łos j e g o b y ł j a k o g r o m 
a ten. . . obcy Rabbi . . . 

— T e n ci j e s t k tó rego J a n poprzedza ł . — P i o t r n a chwi lę 
urwał , b y dokończyć zd ł awionym od wzruszenia g łosem —• Mes-
syasz obiecany. 

— Tyle mi łości by ło w j e g o s łowach, ty le dobroc i . —• 
El i zadumane , wi lgo tne oczy u tkwi ł w smukłe j pos t ac i stoją­
cej w p r o g u i p y t a ł z ża lem. — Dlaczego. . . o d laczego R a b b i 
wasz idzie z J u d e i ? 

— Słyszałeś p e w n o , iż J a n a uwięziono a H e r o d y a n i e 
i Fa ryzeusze nienawiść swoją zwrócil i t e raz p rzec iwko Niemu. 

P o szczupłej t w a r z y E l e g o sp łynę ły dwie łzy. 
— B i e d n a J u d e a moja. . . b i edna Judea . . . O c h ! g d y b y m 

by ł zdrowy, j a k ż e p r a g n ą ł b y m iść z w a m i ! 
J ezus z N a z a r e a t u us łysza ł w y k r z y k n i k i nie odwraca jąc 

spojrzenia od gór, rzuci ł ł agodn ie a z m o c ą : 
— I pójdziesz E l i ! 

n. 
Snuł się przes t rzenią r z e w n y t o n fletu. 
Na s toku g ó r y G a r a z i m siedział smagły , o b e r w a n y p a ­

sterz i g ra ł . E c h o wich ru i burzy , p o g o d y i s łońca, t ę skno ta 
życia, p o t ę g a pragnien ia , duszy zmęczonej b ł aga lne wołan ie 
snuło się w pieśni , odbi ja ło od g ruzów, z łomów k a m i e n n y c h , 
ko lumn s t r za skanych i w r a c a ł o odzewem z a ś w i a t o w y c h łkań , 
kwileniem cichem, skargą rzewną. Z d a w a ł o się pas te rzowi , że 
o m o c y życia g r a a t o n y w ś r ó d k a m i e n n y c h zwal isk dawnej 
świątyni g w a r z y ł y o śmierc i i zapomnien iu , o bo lu i łzach. 

S tado bia ło-wełnis tych owiec pas ło się n a zboczu, sku­
biąc młodziuchne , wąt łe ź d ź b ł a t raw, b lado liliowe k rokusy 
słały się j a k b a r w n e kobie rce a wś ród n ich p łomienne tu l ipany 
lśni ły j a k k r e w żywa . 

Na obalonej kolumnie siedziała w modl i twie pog rążona 
kobieta, c iemne, s p r a c o w a n e dłonie n a ko lanach splot ła , p r z y m ­
knę ła zmęczone powiek i . Tęskna , życiem szalejąca, p r a g n i e -
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n iem tę tn iąca pieśń, budzi ła w j e j duszy tak ie dalekie, zapom­
n iane n iemal echa. 

H e j ! . . . j a k życie idzie, idzie a w mgle zapomnienia tonie 
zwolna wszys tko p rzeży te i wyda j e się w końcu t a k dalekiem 
i obo ję tnem j a k senne widziadła . 

Ale czasem zako ła ta ł a do duszy p rzesz łość : pieśnią, r an ­
k iem wiosennym, s łońca p romien iem i rzuc i c i ch e : pamię t a sz " 
j e szcze? A w t e d y odległy sen życiem się staje n a n o w o , p o -
tężnem, m o c a r n e m i j a k o n i egdyś bólem serce rwie... j a k o n i e ­
g d y ś k rew w ogień zamienia w żyłach . 

Przeszłość. . . 
G d y te siwe włosy , cza rnemi b y ł y jeszcze j a k o skrzydła 

k rucze a te splecione na ko l anach chude i twa rde dłonie, ta ­
kie miękkie b y ł y i w o n n e j a k o k w i a t y dwa. 

Przeszłość . . . 
G d y w życie szła t ę s k n a i p łomienna a ca ły świa t b y ł 

dla niej j e d n e m ta jemniczem, mis ter ium obietnic , zagadką, cu­
dem. 

Blady , s m u t n y p ó ł uśmiech" drgnął n a szczupłej twarzy . . . 
J a k to j u ż d a w n o t emu , g d y p i e rwszy raz żoną została . . . 

ta jemnicza noc ludzkiego szczęścia i świt rozcza rowań , z b y t 
k r ó t k a b y życiu s ta rczyć , z b y t d ługa , bo zdąży s t a rgać ca ły 
świat m a r z e ń i snów. 

G d y b y b y ł a ma tką zosta ła , wszys tko z a p e w n e by łoby 
inacze j , odmówi ł j e j t ego los . 

I d la tego może, zos ta ło coś wspó lnego p o m i ę d z y ową 
giętką, smukłą, j e d w a b i e m szat i z ło tem manel i dźwięczącą 
T h a m a r ą a tą kobie tą w szarej , pros te j szacie zbierającą zioła 
kuracy jne po wzgórzach Samary i . W t e d y i dziś... k r w a w ą tę ­
skno tę wlokła za sobą j e j dusza, w t e d y i dziś n a p r ó ż n o szu­
ka ła zupe łnego zadowolen ia n a d rogach życia i b y w a ł y chwile 
w k t ó r y c h T h a m a r la t d a w n y c h z dziką rozpaczą p ręży ła r a ­
miona woła jąc : po co ? a T h a m a r dzisiejszej dłonie wś ród 
p r a c y opada ły bezwolnie a w duszy p y t a ń z rywa ło się tysiące: 
Boże. . . po co ? 

J e n o , że wóczas zdawało się j e j , że zapomnien ie i cel 
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dać je j mogą ludzkie r amiona , c ichy miłości szept , u s t kocha­
j ą c y c h pieczęć pa ląca a dziś p rzeczuwała , iż dać j e może wiara 
i p r a c a . 

Małżeńs two je j z z a m o ż n y m k u p c e m w Samary i , by ło 
wiecznem ścieraniem się d w ó c h k r ańcowo r ó ż n y c h na tu r , siła 
u p o r u by ł a im j edyn ie wspólną i bezgran iczna duma , ona to 
uniemożliwiała wszelkie porozumienie , zmienia ła życie w dziki 
b ó j . W letnich miesiącach w S a m a r y i gościł dwór H e r o d a 
wielkiego.. . a w t e d y ona.. . żona wys tępna , ona.. . T h a m a r życ ia 
spragniona , wionęła ku rozkoszom ziemi j a k ćma ku świa t łu . 

I n a w e t on... na jwiększy wówczas w Izraelu , p o n u r y j a k 
s ta ry lew p u s t y n n y , H e r o d p ragną ł j ą p r z y g a r n ą ć w swoje 
po tężne wówczas j u ż wysi leniem drżące ramiona . A ona.. . 
miota ło nią życie z piersi n a pierś a w duszy miała dziwny 
g łód n iezaspokojonych p ragn ień , t ęsknot , snów.. . tę samą 
j e n o coraz k rwawszą mękę . 

Aż r az g d y z młodzieńczych ramion Aleksandra wróc i ła 
do domu, wyda ło się j e j , że się ze snu j a k i e g o ś męczącego 
zbudziła i przys ięgła sobie, że to j u ż j e j os ta tn i błąd. . . Ty le 
dobrych p o s t a n o w i e ń miała w t e d y w duszy, t aką chciała b y ć 
pokorną i cichą, uległą i dobrą.. . I w ową noc p rzyn ies iono 
je j zwłoki męża z roz t rzaskaną głową, zabił go j e d e n z miło­
śników j e j . 

Że nie oszalała w t e d y ! 
Uc iek ła z Samary i , ze zjawą tej k r w a w e j , s t raszne j , roz­

t rzaskanej g łowy, ze wspomnien iem tych u s t o t w a r t y c h j a k -
g d y b y do p rzek leńs tw i oczu pe łnych grozy . 

Z n a ł y ciche ru iny świątyni te l a t a bolu, szału, rozpaczy , 
poku ty , t ę m ę k ę duszy obijającej się do k rwi o k l a tkę życ ia 
i to j e d n o , j e d y n e p ragn ien i e zapomnienia , spokoju . 

Zos ta ła pas t e rką owiec i żyła z dala od ludzi , z bólem 
swoim jeno. . . z bó lem spóźn ionym, k t ó r y z m a r t w y c h do życia 
nie wraca . Nie by ł a j u ż więcej ową T h a m a r j a k o wiosenny 
p o r a n e k świeżą, j a k o m o t y l bezmyślną, dumną aż do zb ro ­
dni, upa r t ą aż do w y s t ę p k u , spaliło słońce j e j lica białe , 
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s twardn ia ł a skóra j e j rąk, p o n u r o dzikim smutk iem p łonę ły 
oczy. 

W i e l e nocy minęło w bolu i pokucie , ile dni w s m u t k u 
nie wiedziała , p rzes ta ła r achować , czasem się j e j zdawało , iż 
w s z y s t k o to wczora j się s tało a czasem, że p rzed wiekami . 

R a z zaraza w y b u c h n ę ł a w ś r ó d t r z o d y i w t e d y s t a ry p a ­
s terz pos ła ł j ą w dolinę do p a n a s tada , dowiedzia ła się w tedy , 
że b y ł " n i m Adoniasz daleki k r e w n y j e j męża. G d y s tanę ła 
p rzed nim, zbrak ło j e j słów, bo zdawa ło się j e j , że męża 
swego zmar łego u j rza ła r az , jeszcze , b y ł y to te same orle r y s y 
też oczy czarne p o d ciężką powieką i us ta w y d a t n e , j e n o , że 
w Adoniaszu wszys tko by ło dz iwne usz lache tn ione chorobą, 
miał bowiem n o g i spa ra l i żowane od l a t i po ruszać się nie 
m ó g ł o własne j sile. 

Z n i e spoko jnem drżen iem u s t p a t r z y ł n a obcą, milczącą 
niewiastę , powta rza j ąc raz trzeci p y t a n i e : po co p r z y s z ł a ! A 
j ą zmogło wzruszenie i rzuca jąc m u się do s tóp powiedz ia ła 
kim jes t . W p o t o k u g w a ł t o w n y c h słów z rzuci ła z duszy 
wszys tko co j e j ciążyło od la t , całą k r w a w ą duszę swoją ob­
naży ła p rzed nim i czekała, że -ową żonę w y s t ę p n ą zmar łego 
k rewniaka za b r a m ę wyrzuc i ć każe. . . A on milczał i g d y 
wznios ła k u n iemu oczekujące p r z e s m u t n e oczy, rzekł j e j ła ­
godnie , d rżącym od wzruszenia g ł o s e m : 

— Mówisz... j a k g d y b y to wszys tko wczora j się s ta ło n i e ­
wias to . . . Gzy wiesz, że od o w e g o , czasu szesnas ty rok j u ż 
mija. . . Thamar . . . 

— Szesnas ty rok. . . — za łka ło j e j w duszy echem bo-
lesnem. 

— Z os t a ń w d o m u moim T h a m a r , odkąd m a t k a mo ja 
zmar ła , nie m a w d o m u m o i m niewiasty a j a chory j e s t e m 
i opieki po t rzebuję . 

Znalaz ła w j e g o domu ciszę," spokó j , p r a c ę a p ó roku , 
g d y w taki cichy wieczór j e s i enny nios ła go z p o d ol iwnego 
d rzewa do domu n a łoże, w s w y c h jeszcze zawsze s i lnych ra ­
m i o n a c h rzek ł - j e j : 
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— Nie m a m n ikogo co b y życie ze mną dzielił, zos tań 
żoną moją z imienia. . . T h a m a r . 

Mijały l a t a a ona p i e l ęgnowa ła we dnie i w n o c y swego 
Adoniasza i kocha ł a go coraz silniej, tą j e d y n ą p r a w d z i w ą mi­
łością, k t ó r a nie z ziemi j e s t . 

Z t rwogą myś la ła j edyn ie , iż nadejdz ie czas, g d y t a uko ­
chana przez nią dusza, odejdzie od niej na zawsze , wszak mi­
mo s t a rań j e j z k a ż d y m rokiem to ciało więcej się s tawało bez-
cielesnem. A g d y on odejdzie, j a k a ż p u s t k a w j e j życ iu zosta­
nie s t raszna, n iczem nie zapełniona . 

Zwi lgo tn ia ły j e j powieki , o ta r ła j e dłonią : 
— Osiemnaście j u ż n iemal lat.. . t a k wielki p rzec iąg czasu. 

Dzisiaj , g d y go r ano odeszła idąc n a Grarazim, b y się p o m o ­
dlić i ziół k u r a c y j n y c h n a r w a ć , wygląda ł j u ż we śnie j a k t r u p , 
t ak os t ro ry sowa ł się nos , w tak ich g łębokich j a m a c h leżały 
oczy a oddech b y ł t ak i n ie równy , j a k dogasającej l a m p y oli­
wnej b łysk . 

Podn ios ła się, ze rwała k r o k u s ó w więź, d w a p łomienne tu­
l ipany i zioła wzmacnia jące w r ó g sza ty wzięła, czy p o d t r z y ­
mają jeszcze to życie gasnące. . . szczęście gasnące . 

W r a c a ł a wolno ku domowi a za nią leciały t o n y dzikiej 
pieśni pas tusze j , życia p ieśni po tężne j i dźwięcza ły w niej 
echem, g r o b u i łez . 

W p r o g u k o m n a t y Adoniasza, s tara s ługa p o w i t a ł a j ą 
s z e p t e m : 

— P a n śpi jeszcze . . . 
Prześ l iznęła się więc bezszeles tnie , j a k cień do j e g o łoża 

i k w i a t y włoży ła do stojącej obok wazy kamienne j i znowu 
ból se rcem j e j szarpnął . . . dziś jeszcze. . . j u t r o może. 

O J a h w e ! 
Ozyż w życ iu zawsze , zawsze mus i nade j ść rozs tanie . 
Wzię ła g l in iany dzban i szła przez wioskę, do s tudn i J a -

k u b o w e j . S łońce j u ż było wysoko , mijający ludzie wital i j ą 
z szacunkiem, pozdrowieniem życzl iwem, wszak z iołami swemi 
nie j e d n e m u u lgę przynios ła w cierpieniu, n ieraz n a w e t spę ­
dzała noce p r z y ciężej chorych . Nie z a t r z y m y w a n o je j j e d n a k , 
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wszyscy wiedzieli , że Adoniasz coraz s ł abszym się czuł a z p o ­
chylonej j e j t w a r z y ocienionej białą zawijką biła t a k a ża łoba 
i s m u t e k bezbrzeżny . 

D o s tudn i doszła, n a chwi lę wspa r ł a się o je j kamienny 
brzeg , znużonym ruchem. Z z a d u m y w y r w a ł j ą spoko jny m ę z k 
g ł o s : 

— Daj mi proszę w o d y n iewias to . 
Podnios ła g łowę, z amg lone ł zami j e j oczy spoczęły n a 

męzkiej t w a r z y obcego wędrowca . . . żyd, pozna ł a p o akcencie 
m o w y . I n a n o w o , w głębi duszy ze rwa ł się ów bó l z p rzed 
la t t rzydz ies tu a w głosie j e j dźwięczał bezmie rny żal i nie­
chęć, g d y r z e k ł a : 

— „Jakoż ty , będąc żydem żądasz napo ju odemnie n ie­
wiasty S a m a r y t a n k i ? " 

— „ G d y b y ś wiedziała n iewias to , j a k i dar B o ż y do dania 
m a m i k im je s t em, p r o s i ł a b y ś : daj mi pić a j a d a ł b y m ci 
w o d ę żywą" . 

Ł a g o d n y , miękki ton g łosu sp ływał n a j e j duszę cier­
piącą j a k ba l sam ko jący a j e d n a k drwiący pó ł uśmiech d r g n ą ł 
n a j e j us tach , g d y spla ta jąc ręce n a b r zegu dzbana , mówi ł a 
s z y d e r c z o : 

— „Nie masz i czem n a c z e r p a ć panie , s t udn i a j e s t g ł ę ­
b o k a skądże więc masz t ę w o d ę ż y w ą ? Żaliś t y większy j e s t 
niżeli ojciec nasz J a k u b , k t ó r y n a m dał t ę s tudn ię i sam z niej 
pi ł , z synami i z doby tk i em" . 

— „Każdy k to p i je t ę w o d ę n iewias to , z n ó w p r a g n ą ć 
będzie. . . l ecz k t o b y pi ł ową wodę , którą j a m u dam nie b ę ­
dzie p ragną ł na wieki , bo s tanie się ona w n iem zdro jem wy­
t ry ska j ącym ku żywotowi wiecznemu" . 

W s t r z ą s n ę ł a g łową i nape łn ia jąc dzban, uśmiechnę ła się: 
— „ P a n i e ! Daj mi tej w o d y , a b y m nie p r agnę ł a , ani tu 

czerpać chodzi ła" . W moim wieku t rud to nie ma ły . 
Drgnę ła , p łomienne , b łęki tne oczy obcego m ę ż a wpiły się 

w nią spojrzeniem, by ł a w n ich p o t ę g a i moc . 
— „Idź, zawoła j męża t w e g o i p rzy jdź tu" . 
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Szors tko i n i ep rzys t ępn ie odrzuci ła , podnosząc d z b a n n a 
r amię i zwraca jąc się do odejścia. 

— „Nie m a m męża" . . . 
— „Dobrześ r z e k ł a : nie m a m męża.. . a lbowiem pięc iu 

mężów mia łaś a t e raz t e n k tó r ego masz , nie j e s t mężem twoim, 
toś p r a w d ę powiedz ia ła" . 

Cofnęła się o krok, szeroko rozwar temi , p rze rażonemi 
oczyma pa t r ząc w smukłą sy lwe tkę s to jącego u s tudn i w ę ­
drowca. . . pięciu mężów, skąd o t e m co j e n o je j i Adoniaszowi 
wiadomem było*, wie on mąż o b c y ? 

Skąd w i e ? 
Żali j e j h a ń b ę w ich ry rozniosły , d rzewa rozszumiały, iż 

znaną j e s t w J u d e i n a w e t ? 
0 J a h w e ! 
P rzez mgnien ie zachwia ły się p o d nią kolana , d rźącemi 

dłońmi rozszala łe przyc isnę ła serce, gdy z p o b l a d ł y c h u s t u r y ­
w a n e sp łynę ły s ł o w a : 

— „Panie. . . widzę. . . iżeś t y p r o r o k ! " 
1 s tawiając z p o w r o t e m dzban , mówi ła wskazu jąc n a s toki 

Grarazimu: 
— Ojcowie nas i n a tej górze chwalili B o g a a w y powia-

cie. iż w Je ruza l em chwal ić go na leży" . 
A w źren icach je j i w całej postaci , by ł n i edomówionych 

słów wyraz , d u m y owej dawne j os ta tn i b łysk, sza lonego u p o r u 
e c h o : cóż w a m Życiom, do n a s S a m a r y t a n ! 

Ale J e z u s z Naza rea tu p o za tą n i ep rzys t ępną maską sta­
re j , życ iem zmęczonej a dumne j kobiety , widział ową T h a m a r 
co łzami bolu i p o k u t y sk rap ia ła swoje pos łanie z ziół w noce 
bezsenne , aż czasu zapomnia ła , ową T h a m a r co od l a t osiem­
nas tu myś la ła j e n o i ży ła dob rem drug ich i d la tego mówi ł 
dalej zn iżonym, ł a g o d n y m , p e ł n y m serdecznego ciepła g łosem: 

— „Niewias to! wierz mi , iż idzie godzina , g d y ani n a tej 
górze , ani w Je ruza lemie nie będziecie chwali l i Ojca. W y chwa­
licie co nie wiecie a m y c h w a l e m y có wiemy, a lbowiem zba­
wienie j e s t z żydów. Ale nadejdz ie godzina , nadesz ła już , g d y 
p rawdz iwi w y z n a w c y będą wielbić Ojca w duchu i p r awdz ie . 
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B e i Ojciec t a k o w y c h szuka, k t ó r z y b y go t a k chwali l i . B ó g , 
d u c h e m j e s t ^ a ci k tó rzy go wyznają muszą to czynić w du­
chu i p r a w d z i e " . 

Pochy l i ł a głową... dz iwne wzruszenie owładnę ło nią, ch ło­
nę ła py ta jącymi , n i e spoko jnemi o c z y m a ową młodzieńczą, smu­
kłą pos t ać . 

Niósłźe on, j e j duszy p ragnące j n a p r a w d ę uko j en i e? ci­
szę... spokój . . . 

Och, j a k ż e p r a g n ę ł a w tej chwili . rzucić m u się do s tóp 
i b ł a g a ć : 

0 daj mi w p u s t k ę mojego życia , w m ę k ę m o i c h wąt­
p ień , świat ło i cel... O daj mi ową w o d ę życ ia P a n i e ! 

A m ó w i ł a : 
— „ W i e m ci j a , że przyjdzie k iedyś Messyasz Chrys tu -

s tusem z w a n y a g d y on przyjdzie oznajmi n a m w s z y s t k o " . 
A pe łne męk i i łez j e j oczy p y t a ł y : 
— Tyźeś to j e s t obcy wędrowcze , t yże ś t o j e s t ? ! 
A Chrys tus spojrzał k u niej , t y m i oczyma przez k t ó r e 

p rzeg ląda ła cisza n ieba i r z e k ł : 
— ^ J a m n im j e s t ! J a . , k tó ry z tobą m ó w i ę n i e w i a s t o ! " 
P rzyk lęk ła , opa r ł a g łowę o k a m i e n n y b r zeg dzbana a oczy 

j e j pe łne p o k o r y i b łagan ia wznios ły się ku Niemu, g d y g łos 
szep tem rwa ł się u r y w a n y m : 

— Rabbi . . . Rabbi . . . n ie chc ia łam tobie , p r a g n ą c e m u w o d y 
daó a ty\ dob rem nag radzasz mój czyn niemiłos ierny. O bądź 
l i tości w y ia... p rzebacz mi, dusze nasze p r a g n ą i czekają p r z y j ­
ścia t w e g o , od wieków czeka cię S a m a r y a Panie . . . A w m o ­
i m domu.. . o g d y b y ź Adoniasz mój . . . móg ł p r z e d śmiercią p o ­
znać n a u k ę twoją Pan ie — z n iepoko jem pochwyci ła kra j j e g o 
szarej sza ty i tu ląc j ą do u s t g o r ą c y c h b ł aga ła . Przyjdz iesz do 
n a s Panie . . . p rzy jdz iesz ? 

— P r z y j d ę do d o m u i do n a r o d u t w e g o T h a m a r . 
— P a n i e mój ! 
Ze rwa ła się, r az j e szcze do sza ty j e g o p rzy tu l i ł a u s t a 

i z a p o m n i a w s z y dzbana ku ws i biegła, j a k g d y b y nag le odzy­
skała zwinność l a t m łodych . P rzeb ieg ła obok g r u p y wracają-
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cych uczni , p rzez wieś , do c h a t y swojej wpad ła . Adoniasz na 
łożu siedział i w b l a d y c h , bezkrwis tych d łoniach liliowe kro­
kusy t r z y m a ł i t u l i p a n ó w p łomienną p u r p u r ę . P r z y p a d ł a m u 
do t y c h b iednych , b e z w ł a d n y c h n ó g i op la ta jąc r amionami to 
gasnące szczęście swoje , opowiadała o Chrys tus ie . S łucha ł 
a j e g o p rzygas ł e , w inny j u ż świat zapa t r zone oczy, rozbłysły: 

— O Thamar . . . idź zawołaj wszys tk ich mieszkańców Sy-
char, opowiedz im co mnie rzekłaś i idź wraz z n iemi do wę­
d rowca tego i p ro ś go. . . p roś , b y n a m n a u k ę swoją dał, b y 
nas nauczy ł k o c h a ć i w y z n a w a ś J e d y n e g o w duchu i prawdzie . . . 

— Adoniaszu. . . żali i t y wierzysz , iż to Chrys tu s ? 
Szczupłe j e g o dłonie obję ły j e j sp racowane r ę c e : 
— W i e r z ę T h a m a r ! 
— Jeżel ió t o C h r y s t u s —• u rwa ła . 
Zrozumia ł m o w ę j e j oczu łzawych, myśla ła , że cuda dzia­

łać może, zdrowie , życ ie p r z y w r a c a ć . B lady uśmiech p rzesu ­
nął się p o j e g o schorowane j twarzy , g d y p r o s i ł : 

— Nie droga. . . nie... j e n o o n a u k ę j e g o G o proś . . . nie 
o cuda.. . o n a u k ę j e g o T h a m a r , bo światła , świat ła p ragnie 
dusza moja , b y dojść mog ła do S twórcy swego. . . świa t ła 
Thamar . 

— Dobrze Adoniaszu. 
Kob ie t a w n ie j , w tej chwili , ostatnią ziemską p o c h o w a ł a 

nadzieję a dusza czekała Boga . 

I I I . 

— Widzia łeś J e z u s a J u d o ? 
— Widz ia łem — ciemne ręce tkacza szybciej p rzerzu­

cały czółno, ponure" błyski w cza rnych gorza ły ź ren icach a J a ­
kub , na jmłodszy z c io tecznych brac i Jezusa , mówił pó łg łosem 
w p a t r z o n y w gasnącą n a d gó rami łunę z a c h o d u : 

—; Żal iś s łyszał co mówią o nim uczniowie j e g o ? J a k o 
w J e r u z a l e m uzdrawiał , w Samary i kazał.. . w p rawdz ie t a m 
żadnego cudu nie zdziałał ale uwierzy ł weń ca ły lud. A przed 
k i lkoma dniami , będąc w K a n i e , uzdrowił z ciężkiej choroby 
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s y n a królewskiego u rzędn ika i to nie wszedł n a w e t p o d j e g o 
dach, rzekł j e n o : „Idź, syn twój ż y w i ę ! " a w onej godzinie 
ozdrowia ło dziecię. J a k myślisz brac ie , żali j e d n a k Józef, w g o ­
dzinie śmierci, n ie słusznie miał , nakazu j ąe n a m wie rzyć w n iego 
i za nim iść? S łysza łem wczoraj j a k o J e z u s mówił... i... 

— Obłąkał i c iebie! — i ron iczny uśmiech s ta rszego b r a t a 
zadźwięczał w ciszy wieczoru, j a k sza tanów chór, czółno mi ­
go ta ło w z ręcznych rękach , g d y nie podnosząc oczu od n ic i 
ba rwne j osnowy m ó w i ł : — Pamię ta j J a k u b i e , że iść za nim, 
tó ty le co ze rwać z rodziną.. . dość n a m j u ż j ednego . . . szalo­
nego ! 

— J u d o ! — w okrzyku dźwięcza ło oburzenie , p o n u r e 
oczy s ta rszego b r a t a wp i ły się badawczo w młodszego , g d y 
mówi ł t w a r d o : 

— Słuchaj Jakubie . . . Messyasz , k t ó r e g o j a czekam a ze 
mną n a r ó d Izraelski , nie u rodz i się w lep iance i n ie będzie 
chodzi ł naucza jąc w py l e i s łońcu po d r o g a c h Galilei, g łos 
j e g o będzie j a k o g r o m , j a k og ień i miecz. Messy asz, k tó r ego 
j a c z e k a m , doda k a ż d e m u z n a s sił nadludzkich, runą w p r o c h 
wrogowie , n a d rga j ących ich t r u p a c h n a r ó d Izrae lsk i zatknie 
chorągiew zwycięs twa . Ziemi całej władcą będzie Messyasz 
co wyjdzie z ł ona Iz rae la a p rzez n iego r ządy ca łego świa ta 
spoczną w naszych rękach . Jes tże t ak im Messyaszem J e z u s 
z Naza rea tu ? 

— Nie. 
— To też j a go nie w y z n a m i za ręczam ci J a k u b i e , iż 

żaden myś lący j a k o j a , p r a w y syn J u d e i , kocha jący o jczyznę 
swoją co mu ż y w o t dała i p r a g n ą c y p o g r o m u R z y m u , n ie w y ­
zna go . 

— Judo. . . a j e d n a k J a n m u da ł świadectwo. . . J a n uwie­
rzy ł w niego. . . J u t r o j e s t s abba tu świę ty dzień, j u t r o J e z u s 
z a p e w n e nauczać będzie w synagodze , p rzy jdź i pos łucha j , za 
n m odwrócisz się od niego. . . J u d o . 

— Dobrze. . . zobaczę ile wasz p r o r o k w Nazareacie cu­
dów uczyn i i . m y m a m y cho rych i upoś ledzonych . 

— Judo . . . j eże l i zamyślasz coś złego. . . 
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Czarne oczy tkacza zap łonę ły , podn iós ł się i zwijając 
wa r sz t a t m ó w i ł : 

— Czy boisz się dla t w e g o Messyasza , mnie , J u d y , t k a ­
cza z N a z a r e a t u ? P o cóż t w ó j l ęk? B ó g nie pot rzebuje oba­
wiać się człowieka. . . P roszę , p o m ó ż mi wnieść w a r s z t a t do 
domu, słońce za chwilę zgaśnie i świę ty dzień saba tu wejdzie 
n a d ziemię. 

* 

Przez ł u k o w e okna świą tyni snuł się b ł y s k s łońca, p r o ­
mienie j e g o p a d a ł y n a modl i tewnie schyloną g ł o w ę J e z u s a 
z Nazarea tu , j a k g d y b y po tęgą b lasku wyróżn ić chcia ły t ę s m u ­
kłą, młodzieńczą p o s t a ć od otaczającego j ą t ł u m u i r z e c : t en 
ci j e s t ! 

A J e z u s właśnie mod l i twę ukończy ł i wszedł n a s topnie , 
skąd nauczycie le zwykle „ P i s m o " t łumaczyl i ludowi, odebra ł 
z rąk s łużącego synagogi ks ięgę Izaasza p r o r o k a a j e g o b ł ę ­
ki tne oczy p rzesunę ły się u w a ż n e m spoj rzeniem p o t ych t w a ­
rzach c i ekawych a n iespoko jnych . K a ż d e g o z t y c h ludzi znał , 
począwszy od t ego s ta rca co się drżącemi d ł o ń m i n a kiju 
wsp ie ra i u śmiech n iedowierzan ia n a zwięd łych w a r g a c h ma , 
do t ego wyros tka , k tó r ego życ iem p łomienne oczy tys iącem 
p y t a ń ku n i emu się rwą. T a m w cieniu filarów kupi się cio­
t ecznych j e g o brac i g r o m a d k a , pa t r zą k u n i emu j a s n e oczy 
J a k u b a pe łne t rosk i i oczekiwania , czarne , p o n u r e oczy Judy . . . 
A t am, dalej z za k r a t kobiecego oddzia łu s łodka, wzrusze­
n iem b lada twa rz m a t k i j a w i się synowi . 

R o z w a r ł ks ięgę a j e g o j a s n y , ł a g o d n y głos p łyną ł nad 
t ł u m e m obietnicą, g d y c z y t a ł : 

„Duch Pańsk i nademną, p rze to mnie pomaza ł a b y m opo­
wiada ł ewangielią u b o g i m , pos ła ł mnie a b y m uzdrawia ł sk ru ­
szone n a sercu, a b y m zwias towa ł p o j m a n y m wyzwolen ie , śle­
p y m przejrzenie , b y m wypuśc i ł uc iśnione na wolność a opo ­
wiada ł rok P a ń s k i p rzy jemny . 

Zawar ł ks ięgę, spoj rzeniem rozb łys łych oczu obejmując 
t ł u m rzekł z mocą : 
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—• „Dziś się wype łn i ło to p i smo w uszach w a s z y c h ! " 
— J a k o ż to b y ć może ? 
— Co on p r a w i ? 
A J e z u s mówił , każde j e g o słowo by ło po t ęgą świa t ia 

r zucanego w mrok . Oto B ó g , do dzieci swoich wyc iąga ł r a ­
miona, on k t ó r y g romić mógł , zniżał , miłością i l i tością zdję ty , 
g łos swój do p rośby . W s k a z y w a ł t y m uc iśn ionym ojczyznę 
właściwą w bezkresach , w y b r a n e m u na rodowi właśn ie w chwi l i 
gdy mu doczesna groz i ła n iewola , p r awi ł o zupe łnem wyzwo­
leniu. Owe chore , s łabe dusze uzdrowić p ragną ł , o d e r w a ć ich 
wzrok od ziemi, dać im wszys tk im udział w kró les twie ducha . 
I p o t ę g a by ł a w j e g o s łowach a bezmiar miłości w b ł ę k i t n y c h 
w i l g p t n y c h oczach, g d y mówi ł im o t y c h skarbach d u c h a k t ó ­
r y c h nie psuje mól , ni rdza , o t em króles twie , w k t ó r y m udzia ł 
nie b o g a c t w e m się opłaca , n i dóbr z iemskich ilością, j e n o r o z ­
m i a r e m spe łn ionego dobra, życ ia czystością, d u c h a potęgą. . . 
zwyc ięs twem. , 

J u d a s łuchał s łów J e z u s a i znowu k r w a w a zazdrość i n ie ­
nawiść szarpa ła m u duszą, szyderczy g r y m a s krzywił u s t a g d y 
m r u c z a ł : 

— T a k więc , t u męcz się, p r acu j , p rzymiera j g łodem, 
p a t r z j a k o inn i pa łace mają i dni spędzają j a k we śnie, ogry­
zaj kośc i spadłe ze s to łu b o g a t y c h p o g a n w pokorze i ska rb 
sobie zasługi tam, gdzieś. . . p o śmierci . I p a t r z spokojnie j a k o 
pę t a zak łada R z y m n a wolny naród < twój . . . j a k o g łodem mrze 
t w ó j lud... po śmierci w o l n y m będziesz.. . E c h ! 

Zwróci ł g łowę i do cisnąoej się do koła niego g r o m a d k i 
zgrtfszonym szep tem r z e k ł : 

— Żali t e n cz łowiek n ie j e s t synem Józefa cieśli, b r a t a 
m a t k i mojej ? Za syna Bożego się ma... n iechże skruszy po­
t ęgę R z y m u , niech Iz rae lowi dawną p rzywróc i chwa łę i świa t 
odda w ręce ż y d ó w . B ó g w s z y s t k o może.. . niech n a m da przed­
s m a k o n y c h ska rbów niebieskich tu ta j . . . władzę i p a n o w a n i e ! 

Świątynią snuć się zaczęły szepty , z począ tku ciche j a k 
odda lonego wichru szum, p o t e m coraz wyraźnie jsze a p r ze -

T. p. T cxxx. 5 
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strzenią p łyną ł t e raz młody , silny głos J e z u s a ale ka rcący , 
os t rzega jący i g r o ź n y : 

— „ Z a p r a w d ę mówię w a m , n ik t nie może d w o m p a n o m 
słuźyó, gdyż albo j e d n e g o będzie miał w nienawiści a d rug iego 
mi łowa ł będzie , j e d n e g o w y z n a a d rug im pogardz i . Nie może ­
cie B o g u s łużyć i m a m o n i e ! " 

A z fali g łosów dobiega ły pół u r w a n e wykrzykn ik i • py ­

t an ia . 
— Skądże m u mądrość t a k a i m o c ? 
— Żaliż to nie syn Józefa cieśli? 
— Żaliż nie pa t r zy l i śmy n a młodość j e g o ? Nie wyrós łże 

o n p o ś r ó d n a s ? 
— Nie sąż j ego~braćmi J u d a , Jozes , S z y m o n i J a k u b ? 
— Maryę , córkę A n n y ma tką zwie a o J e d y n y m m ó w i : 

o jc iec? 
J e z u s s łuchał , splót ł dłonie n a s ta roświeckiego krzes ła 

rzeźbionej po ręczy i pa t r zy ł w t e twarze rozognione , r o z g o ­
rączkowane , w te oczy b łyszczące niechęcią 4 n iez rozumien iem 
i p romienne j e g o źrenice zmierzch ły smutk iem, l i tość w nich 
b y ł a i ból . N a p r ó ź n o więc z mi łowaniem swojem do n ich 
szedł.. . da remnie wzywał . . . pó jdźc ie za mną w świat ło . 

A szept rósł , s t awa ł się ok rzyków u r y w a n y c h nawałą , 
och ryp łych g łosów dźwiękiem, oskarżen ia się w n ich snuły , 
domagan ia , w a r u n k i . . Ludz i e to byli . . . ludzi p rzywiązan i do 
z iemskich dróg , t a k zżyci * ciemnością; iż zamyka l i oczy na 
światło, bo im sprawiało n iemal ból , wyroś l i w b ł ędnem ocze­
k iwan iu Messyasza co p o t ę g ę ziemską im da, w y b r a n e m u na ­
rodowi możność uciskania drugich , rozprężenie władzy od 
k r a ń c a do k rańca . Cóż im by ł , ów Messyasz w szarej szacie 
p ie lgrzyma, im co śnili o j e g o k r w a w e j , królewskiej pu rpu rze , 
rozgwarze p u z o n ó w i t r ą b ? Z pogardą i s zyde r s twem odtrą­
cal i miłośnie wyciągnię te r a m i o n a Boga , k t ó r y w y b r a n e m u na ­
r o d o w i mówił , iż wszys tk ich ludzi kochać na leży j a k b rac i 
a k rzyk się r w a ł : 

— Jeś l i ś S y n J e d y n e g o , to uwo łń nas z k a j d a n R z y m u ! 
— W o l n o ś ć n a m daj i w ł a d z ę ! 
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— W o l n o ś ć i w ł a d z ę ! 
Smutn ie pochyl i ł J ezus j a s n ą g łowę a z j e g o w a r g sp ły ­

nę ły ciche s ł o w a : 
— „Pewnie mi rzeczecie ową p r z y p o w i e ś ć : L e k a r z u , 

u lecz samego siebie ! Cośmy słyszeli żeś uczynił w K a p e r n a u m 
u c z y ń i tu, w ojczyźnie swojej. . . Z a p r a w d ę ! p o w i a d a m w a m 
ż a d e n p ro rok nie j e s t p r zy j emny w ojczyźnie swo je j " . — I na­
gle przyc iszony smutk iem j e g o głos , zaziemską zadźwięczał 
siłą, w y p r o s t o w a ł smukłą p o s t a ć a z j e g o c i emnych t e r az j a k 
b ł a w a t y oczu, p a d ł y w t ł u m g r o m o w e b łysk i g n i e w u : „Zapra ­
w d ę ! p o w i a d a m w a m , że wiele b y ł o w d ó w za dni E l iaszowych 
w ludu Izraelskim, g d y zamkn ione było n iebo; p rzez t r zy la ta 
i sześć miesięcy, t a k iż b y ł g łód wielki n a wszystkiej ziemi. 
W s z a k ż e do żadnej n ich nie by ł pos ł any El iasz , ty lko do Sa -
r e p t y mias ta Sydońsk iego , do j e d n e j wdowy. . . I wielu by ło 
t r ę d o w a t y c h za El iasza p r o r o k a w ludu Iz rae lsk im, wszakże 
żaden z n ich nie był oczyszczony ty lko N a a m a n Sy re j czyk ! ! " 

Oczy Jezusa z łagodnia ły na mgnienie , bo s p o c z ę ł y w tej 
chwili na t w a r z y na jmłodszego z s iost rzeńców Józefa , J a k u b 
s ta ł w s p a r t y o c iemną ścianę synagogi , n a j e g o bladej j a k 
p ł ó t n o t w a r z y b y ł a m ę k a duszy n a rozdrożu, .s taczającej bój 
n a d siły prawie. . . I o to sp łynę ło m u w duszę spojrzenie P a n a 
wezwan iem. 

A po n a d t ł u m e m dźwięczał os t ry , rozkazu jący g ł o s : 
— Rozstąpcie się ! v 

Odruchowo, p o d w p ł y w e m tego g łosu i spojrzenia, t ł u m 
cofnął się j a k p ies ka rcony , warcząc groźnie i s tworzy ł w o ln e 
przejście dla tej młodzieńczej , smuk łe j , j a sne j pos t ac i . 

J u d a ochłonął pierwszy, j a k szalony rzuci ł się w t ł u m , 
woła jąc drżącemi, pieniącemi się od gn iewu w a r g a m i : 

— Synowie N a z a r e a t u ! Żalisz pozwolic ie b y on,, was , d o 
t r ę d o w a t y c h równa ł , do w y s t ę p n y c h , n ieczystych, niegodnych, 
ł ask i N a j w y ż s z e g o ? Śmierć m u ! 

— Śmierć m u ! — zawyła t łuszcza w y s y p u j ą c się falą z m u ­
r ó w synagog i ; 

— Z g ó r y go z rzuc ić ! 
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— Ś m i e r ć ! 
— Ś m i e r ć ! 
J e z u s z N a z a r e t u za t r zymał się i s ta ł t ak n a ś rodku s ło­

necznej drogi wysoki , smukły , oczekujący, a po n a d g ł o w y 
nadbiega jącego t łumu, spoj rza ł ża łośnie n a nędzne domki N a ­
za rea tu tu lące się do wzgórz , j a k gniazda j a skó łcze a p o t e n t 
w owe twarze g roźne , zmienione nienawiścią, wśc iekłe , n a 
wznies ione pięści, n a cały t e n t łum kot łu jący do ko ł a n iego , 
wrzeszczący, n ę d z n y t ł um. 

J a k ż e oni mal i , zaślepieni , biedni. . . 
Ale pomiędzy N i m a niemi nie m a j u ż nic wspó lnego . . . 

a lbowiem wybra l i . 
F a l a ludzka p c h a ł a go ku urwisku , gorące oddechy m u ­

skały m u twarz , dzikie, s t raszne g łosy w y ł y do k o ł a : 
— Ś m i e r ć ! 
I nagle . . . k r z y k zamar ł sza lonemu t ł u m o w i n a u s t a c h 

rozwar tych , zawisły w przes t rzeni mordercze , k rwi g łodne d ło­
nie, a lbowiem j a s n a pos t ać J e z u s a z Naza rea tu zn iknę ła z po­
śród n ich . 

*• * , 

Drogą wiodącą do K a p e r n a u m szedł s a m o t n y w ę d r o ­
wiec, w około b l ada zieleń m ł o d y c h t r a w rwa ła się ku s łońcu, 
rozkwi ta ły .blade anemony , p łomieni ły się i z łoci ły tu l ipany , 
deszczem ocucona ziemia pu l sowała budzącem się życiem, ale 
n a pochy lonem, młodz ieńczem obliczu smutek by ł . 

Nagle , n a kamienis te j ścieżce rozległ się k r o k ó w spie­
sznych tupo t , dopad ła do n ó g J e z u s o w y c h p o s t a ć męzka , drżące 
dłonie s topy m u oplot ły a m łody głos rwa ł się ł kan i em z p iers i 
w z b u r z o n e j : ' 

— Jezusie . . . pozwól mi iść z t o b ą ! N iema w duszy mo-
j ej wątp ien ia , j eno w i a r a ! 

B łęk i tne oczy P a n a spojrzały w bladą od wzruszen ia 
twa rz J a k u b a , na jmłodszego z s ios t rzeńców Józefa i chyląc się 
ku n iemu rzekł cicho i m i ę k k o : 

— Bracie. . . 
Marya Czeska. 



Modernizm i książce polskiej 
M a m t u n a myś l i ks iążkę prof. M. Zdz iechowskiego p . t . 

„Pessymizm, romantyzm a podstawy chrześcijaństwa"1) i t o n ie 
całą, ale ty lko je j I V . część p . t . : „Nowe prądy myśli katoli­
ckiej". Au to r daje sp rawozdan ie , nawia sem mówiąc wie rne , p o ­
g lądów Modern i s tów n a różne k w e s t y e re l ig i jne . T e p o g l ą d y 
będą p rzedmio tem niniejszej oceny . Nies te ty i nasz A u t o r stoi 
w swej książce zupełnie p o s t ronie Modern izmu, więc i j e g o 
nasze uwagi dotyczą. Dla ła twiejszej o ryen tacy i zg rupowal i ­
śmy zdania Modern i s tów i A u t o r a około na jważnie jszych kwe-
sfcyj rel igi jnych, w książce p o r u s z o n y c h i w t y m t akże porządku 
•postępuje nasza a r g u m e n t a c y a . Zaznaczamy dla ścisłości, że 
p rzy toczone w cudzys łowie zdan ia są pog lądami Modernis tów, 
choć między n imi znaczną część, może n a w e t większą zajmują 
pog l ądy Au to ra . T rzeba jeszcze i to dodać, że nasz A u t o r 
p rzy tacza jąc pog lądy Modern i s tów niemal zawsze, j e podz ie la 
t ak , że t r u d n o nieraz odróżnić, co mówią Moderniśc i a co Au­
tor . Gdzieniegdzie ty lko oz wie się z u m i a r k o w a n ą k r y t y k ą p o ­
g lądu tego lub owego Modernis ty , za to na wielu miejscach, 
j a k b y z obawy, b y nie odbiegł zbytnio od ich pog lądów, kru­
szy kop ię w obronie pog lądów modern i s tycznych niezgorzej 
od s amych Modern is tów. W o b e c tego nie uważa l i śmy za k o -

r) Pełny tytuł dzieła: M. Zdziechowski, Pessymizm, romantyzm a pod­
stawy chrześcijaństwa, 2 tomy, Kraków 1915. 
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nieczne zaznaczać w cy ta t ach , k tó re są Modern i s tów a k tó re 
Au to ra . Zresztą wszędzie p r z y cy ta tach poda l i śmy sumiennie 
s t ronę, n a k tóre j się cy t a t znajduje . Czerp iemy p o t r z e b n y ma-
t e rya ł p rzeważnie z t o m u I I . bo t a m się mieści część dzieła, 
k tórą o m a w i a m y . 

I . 

Intellektualizm w religii. 

Nasz Au to r j e s t bezwzg lędnym przec iwnik iem inte l lektu-
alizmu w religii . Udowadn ian ie rozumowe is tn ienia B o g a lub 
p r a w d przez n iego objawionych j e s t zdaniem A u t o r a da rem­
n y m t rudem i s t ra tą czasu. D l a c z e g o ? B o „żadna d y a l e k t y k a 
nie doprowadz i do B o g a " (wstęp sfcr. X I I ) . „Bezs i lne i b e z ­
owocne są wszelkie apo log i e " (t. I I . s t r . 170). „Dowodzen ie 
w rzeczach wiary t aką samą j e s t niedorzecznością, j a k t o r t u r y " . 
(173). Na innych mie jscach swej książki ścieśnia nieco zakres 
t y c h ludzi, na k t ó r y c h nie oddzia ły wuj ą w rel igi i a r g u m e n t a 
rozumowe . T a k i m i są a g n o s t y c y i pozy tywiśc i . „Przec iw agno-
s tycyzmowi absolutn ie bezsi lną j e s t wszelka d y a l e k t y k a r a c y o -
na l i s tyczna" (143). In te l lek tua l izm teologiczny „si ląc się n a r o ­
zumowe uzasadnienie wia ry , zupełn ie bezsi lnym j e s t w o b e c 
pozy tywis tycznego racyona l izmu n a u k o w e g o " (210). 

Czemu a r g u m e n t a rozumu skazane są w religii n a t aką 
b e z p ł o d n o ś ć ? S t a r a się Szan. A u t o r i na to py tan ie odpowie ­
dzieć. W rzeczach religii m ó w i „ rozum bezpoś redn io kieruje 
się w s t ronę n i e wia ry" i ż a d n a p r a w d a choćby na jświę tsza nie 
ostoi się n a d ługo w o b e c j e g o napaśc i (143). „ W m i a r ę la t , 
im dalej w życie i świa t szedłem, m ó w i A u t o r o sobie, t em 
wyraźnie j i boleśniej u świadamia ł em sobie, że świa t ten, g d y 
go myślą j a k o całość objąć bez ładem j e s t i bez rozumem, nie 
zaś, j a k n a s uczą, dziełem r o z u m u : nie z ręki B o g a on w y ­
szedł... N iema B o g a g łosem wielkim wołają i n a t u r a i h i s to -
r y a " . „ F a k t is tnienia Boga , to coś p rzekracza jącego zakres 
myśl i świa tem z e w n ę t r z n y m zaję te j , t o c u d " (str. X I I I ) . „Świa t 
j e s t i r racyonalny . . . j e s t bez rozumny i świadczy przeciw B o g u 
i ze s t anowiska świa ta B ó g j e s t n iemożl iwością" (XV) . W s z y s t -
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kie w y w o d y apologetyki , że B ó g istnieje by ły dla A u t o r a po ­
budką do n o w y c h wą tp ień (str. X I I ) . W i a r ę w B o g a ż y w e g o 
„zachwiewal i w nim nauczycie le religii ze s w y m suchym ra­
c j o n a l i z m e m , z Bog iem zegarmis t r zem i ze z rob ionym przez 
B o g a t ego a doskona le we wszys tk i ch szczegółach obmyśla­
n y m i o p r a c o w a n y m ś w i a t e m - z e g a r e m " (X) . 

D o w o d y r o z u m o w e nie mają siły p rzekonan ia , bo każdy 
j e po jmuje w e d ł u g własnego usposobienia i w e d ł u g s t anu j e g o 
duszy n a n iego oddziaływają . K a ż d y m a swoją „ log ikę pe r so ­
nalną" (str. 173). „Grdyby rozum b y ł bezwzględn ie ob jek ty-
w n y , g d y b y cz łowiek k a ż d y nie w k ł a d a ł w rozumowanie swoje, 
zwłaszcza w rzeczach religii , czegoś specyficznie osobis tego, 
to , sądzi Autor , wszyscy myśle l iby to samo i re l ig ia wraz 
z teologią b y ł a b y j e d n ą dla w s z y s t k i c h " (382); do w i a r y nie 
potrzebaby_ by ło w t e d y - ł a s k i (181). 

D o resz ty s t a r a się A u t o r zbrzydzie k a ż d e m u in te l lektu-
alizm w religii wyl iczeniem fa ta lnych s k u t k ó w j a k i e s p r o w a ­
dza n a religię i kościół . 

In te l lek tua l izm w religii p r o w a d z i do „ant ropomorf izacyi 
B o g a w ną jgrubszem tego w y r a z u znaczeniu, do przeksz ta łce ­
n ia J e g o w despo t ę a Kośc ió ł w pol icyę prześ ladującą pod ­
d a n y c h t ego de spo ty kodeksem przep i sów o o d d a w a n i u J e m u 
należnej czci" . (259). Z racyonal i s fycznem p o j m o w a n i e m reli­
gii ł ączy się „ tak g ł ę b o k o zakorzeniona za równo u t eo logów 
j a k i w ie rzących p r o s t a c z k ó w sk łonność do wyobrażan ia B o g a 
w pos t ac i m o n a r c h y , wyda jącego z g ó r y rozkazy p o d d a n y m 
swoim. Z t em zaś najściślej si% łączy powszechn ie a słusznie 
za rzucana ka to l i cyzmowi b iu rokracya kościoła p o d ł u g wzoru 
abso lu tys tycznie r ządzonego pańs twa , w k t ó r y m pap ież j e s t 
s a m o w ł a d n y m despotą, ks ięża u rzędn ikami j e g o , a świeccy 
p o d d a n y m i bez p r a w a g ło su" (244). 

P r a w d a j e s t nieskończoną, d la tego nie może b y ć „os t a t e ­
cznie poznaną i zawar tą w systemie w y k o ń c z o n y m " (257). 
Choćby n a w e t r o z u m o w a n i e m m o ż n a by ło dojść do p r a w d y , 
t o w t en sposób n a b y t a p r a w d a „nie obudz i łaby w n a s miło­
śc i " do siebie, nie pozos t awia łyby n a m autonomii , k a ż d y z n a s 
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przes ta łby b y ć osobą, indywidualnośc ią (246). „ P r a w d a na rzu ­
cona gwałtem, (przez objawienie) lub na rzuca jąca się sama, tą 
swoją n iby m a t e m a t y c z n ą ścisłością i bezwzględnośc ią w y w o ­
ł y w a ł a b y w n a s zamias t rozkwi tu — zas tygan ie życ ia" (256). 
Racyona l i zm w religii j e s t p r zyczyną agnos tycyzmu . (362). 

Oto jak ie spustoszenia w umys ł ach i w sercach ludzkich 
i w samej religii m a s p r o w a d z a ć in te l lektual izm scho las tyczny 
w religii . S tąd nie dz iwić się twierdzeniu Tyre l la , iź „świa t ło 
p r a w d y wiekuistej n a w e t w w y z n a n i a c h religij skażonych , świeci 
jaśn ie j niż w pojęc iach u m y s ł ó w , usi łujących w formy rozu­
mowe ująć to , co n ieuję te j e s t i n i edoc ieczone" (283). Gzy 
wobec n iedorzecznośc i sy s t emu r acyona l i s tycznego , wobec ty lu 
fa ta lnych sku tków jak ie n a rel igię sp rowadza , n ie na leża łoby 
tępić tego sys t emu z dziedziny religii j a k się t ęp i na jwiększych 
szkodników ? 

T a k k a ż d y n i eobeznany bliżej ze sy s t emem scholas tycz-
n y m pomyśl i p o p rzeczy tan iu ks iążki S z a n o w n e g o A u t o r a . Czy 
atoli in te l lektual izm w religii j e s t w rzeczy samej t a k niedo­
rzeczny i szkodl iwy, pozwol imy sobie p o w ą t p i e w a ć w b r e w ka­
t ego rycznym zapewnien iom Auto ra . Czy i s to tn ie człowiek nie 
j e s t w stanie r o z u m e m poznać B o g a i n iek tóre p rzyna jmnie j 
j e g o p r z y m i o t y ? 

* * 

1. G d y b y Modern iśc i i zdek la rowany ich zwolenn ik nasz 
Szan. Autor , r e spek towa l i d o g m a t y c z n e orzeczenia Soborów, 
to pozwol i l ibyśmy sobie zwróc ić i m u w a g ę n a Conc . Y a t i c a n u m 
Sess. I I I . can . 1. gdzie p o s t a n o w i o n o : . „ G d y b y k toś powie ­
dział, iż B o g a j e d n e g o i p r a w d z i w e g o , s twórcę i p a n a naszego , 
z t ego co u c z y n i o n e m zosta ło (ze świata) n a t u r a l n e m świat łem 
r o z u m u ludzkiego n a p e w n e nie można poznać , n iech będzie 
w y k l ę t y m " . Orzeczenie j e s t j a s n e . Ze świa ta n a s o taczającego, 
przez rozumowe wnioskowanie m o ż n a pewnie (certo) B o g a p o ­
znać j a k o P a n a i S t w ó r c ę naszego . Nie nas t a j emy j e d n a k na 
t en au tory te t , nawiasem mówiąc dla katol ika wierzącego na j ­
wyższy i decydujący , gdyż nasz Au to r orzeczenia n a w e t do-
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g m a t y c z n e Soborów s tawia widocznie n a równ i z opiniami lu­
dzi p r y w a t n y c h , kiedy inne orzeczenie d o g m a t y c z n e t ego sa­
m e g o Soboru n a z y w a „krzyczącą tau to log ią logiczną" (str. 388). 

Moderniści a nasz A u t o r z n imi często, n a poparc ie s w y c h 
twie rdzeń cytują P i s m o św. P o s ł u c h a j m y p rze to , co m ó w i P i ­
smo św. o zdolności r o z u m u w sp rawie religii . 

Oto św. P a w e ł , n a k tó r ego scho las tyka nie m o g ł a p rze ­
cie j eszcze swego u j emnego w p ł y w u w y w r z e ć , potępia jąc bez­
bożność p o g a n powiada , iż nie mogą się zas łaniać n ieznajo­
mością B o g a nie o t r z y m a w s z y j a k żydzi objawienia , bo i oni 
mieli lub mogl i mieć i beź ojawienia dos ta teczną zna jomość 
B o g a , zaczerpniętą ze świa ta widzia lnego. Oto s łowa Apos to ła : 
„Co wiadomo o B o g u j e s t im j a w n o . A lbowiem B ó g im o b ­
jawi ł . B o rzeczy j e g o niewidzialne od s tworzenia świata przez 
te rzeczy które są uczynione zrozumiane, bywa ją p o z n a n e ; wie ­
czna też m o c j e g o i bós two , t ak , iż nie mog ą b y ć w y m ó ­
wien i" . (Rom. 1, 19). K s i ę g a Mądrośc i n a z y w a głupimi tych , 
k tó rzy pa t r ząc n a p ięknośc i świa ta nie poznal i B o g a . „ A ludzie 
wszyscy są n ikczemni (vanŁ = głupi ) , w k t ó r y c h nie masz 
zna jomości B o ż e j : i z tych rzeczy dobrych, które widzą nie mo­
gli zrozumieć tego, który jest, an i p r zypa t ru j ąc się s p r a w o m oba-
czyli , k t o b y b y ł sprawcą" . I poda je r a c y ę swego p o t ę p i e n i a : 
„Z k t ó r y c h piękności kocha jąc się, n iechże wiedzą, j a k o n a d 
nie piękniejszy jes t panu jący n a d n i m i : gdyż s p r a w c a piękności 
to wszys tko s tworzył . Albo jeś l i się m o c y i s p r a w o m ich dzi­
wowal i , n iech rozumieją z nich, iż mocnie j szy j e s t ten , k t ó r y 
j e uczyni ł . Z wielkości bowiem ozdoby jaśnie s tworzycie l t y c h 
rzeczy p o z n a n y b y ć może. . . b o ' j e ś l i t a k wiele u m i e ć mogl i , iż 
świa t mogl i r o z u m e m ogarnąć , j a k o ż P a n a j e g o nie łacniej 
na leź l i" (Sap. 13, 1. 59). 

A więc nie scho las tycy p ie rws i ze świata widzia lnego, 
z j e g o piękności , wielkości wnioskowal i n a is tnienie Boga i j e g o 
p r z y m i o t y ! D r o g a w e w n ę t r z n y c h doświadczeń nie j e s t t edy 
j edyną , wiodącą do Boga . 

Psalmista- w y c h o d z ą c z tej samej zasady, iż z p rzymio­
tów s tworzeń m o ż n a poznać p r z y m i o t y Stwórcy po tęp ia o d m a -
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wiających B o g u znajomości s p r a w ludzkich. „ I mówili (bezbo­
żni) : Nie u j rzy P a n , ani z rozumie B ó g J a k ó b a , a bez rozumni 
miejcież kiedy rozum. K t ó r y wszczepi ł ucho nie usłyszy? a lbo, 
k tó ry u formował oko nie u j r z y ? " Tenże Psa lmi s t a podz iwia ­
j ą c wie lkość i. p iękność dzieł B o ż y c h z z a c h w y t e m śp iewa : 
„Niebiosa rozpowiadają chwa łę Boga , a dzieła rąk j e g o ozna j -
muje u twierdzenie . Dzień dniowi opowiada s łowa (chwały B o ­
żej), a noc nocy okazuje znajomość. Nie masz j ęzyków, ani 
mów, k tó r eby nie s łyszały g łosów ich. Na wszys tką z iemię 
wyszedł g łos ich, i n a k o ń c z y n y okręgu ziemi s łowa i c h " . 
(Ps. 18. 1 — 5). Au to r p iękn ie m ó w i : „Głos (niewiary) ginie 
w ha rmoni i p s a l m ó w i h y m n ó w " (str. XII I ) , a oto P s a l m y 
głosem po t ężnem i n a t c h n i o n e m wołają, iż niebiosa rozpowia­
dają chwałę Boga . J e d n o z dwojga wobec t ego t r zeba będzie 
z rob ić : albo pó j ść za g łosem psa lmów i s k o r y g o w a ć swą te-
oryę o n iepoznawalnośc i B o g a ze świa ta widzialnego, albo au­
to ry t e t p s a l m ó w zal iczyć do p rzes t a rza łych opinii ludzkich. 
Dla ka to l ika w y b ó r nie będzie t r u d n y . B o twierdzić , iż t e k s t y 
p rzy toczone na leży rozumieć metaforycznie , symbolicznie , ana­
logicznie — są to schroniska Modernis tów p r z e d os t rzem t e k s ­
t ów P i sma św. p rzec iw nim z w r ó c o n y c h — j e s t dla mi łośn ika 
p r a w d y w p r o s t czemś n ieznośnem. T e k s t y są t a k p ros te , t a k 
j a s n o podkreś la ją s tosunek s tworzeń do B o g a j a k o s k u t k ó w 
do swej p r zyczyny , t a k dosadnie pouczają, iż z p r zymio tów 
s tworzeń t r zeba w n i o s k o w a ć n a p r z y m i o t y S twórcy , l e chcieć 
j e mimo to t ł ómaczyć metaforycznie znaczy łoby konsekwen­
tn ie wye l iminować pismo j a k o ś rodek po rozumiewan ia się. P i ­
smo św. p r z e m a w i a t e d y s tanowczo przeciw M o d e r n i s t o m ! 

Nieraz nasz A u t o r powołu je się n a Ojców Kościo ła , na j ­
częściej n a św. A u g u s t y n a . Z o b a c z m y tedy , j a k i e też j e s t 
w naszej kwes ty i zdanie p rzyna jmnie j n iek tórych Ojców z p ier ­
wszych epok Kośc io ła . Ojcowie o k t ó r y c h zdanie się z ap y ­
t amy , to ludzie ba rdzo u ta len towani , wyksz ta łcen i wszechs t ron­
nie, ludzie święci, a więc zdan iem Modern i s tów n a p rzodowni ­
k ó w w Koście le i na o rgan D u c h a św. j a k b y stworzeni , ludzie 
n iezbyt odlegli od czasów Apos to l sk ich i Chrys tusa , ży jący 
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w s ta rożytne j epoce Kościo ła , k iedy o rgan i zacya n a d a n a K o ­
ściołowi przez Chrys tusa nie m o g ł a jeszcze uledz takie j g r u n ­
townej zmianie jakie j dziś dopa t ru ją się w Kościele Modern i ­
ści — s łowem są to ludzie j a k b y powołani n a świadków t ra -
dycy i kościelnej swoich czasów. Co oni sądzą o sposobie p o ­
znania Boga , czy świa t zewnę t r zny ich zdan iem prowadz i do 
Boga , czy też do n iewiary wiedzie ? 

Św. A t a n a z y (f 373) p r z y r ó w n u j e świat do wielkiej 
księgi „k tó ra ł a d e m i porządkiem rzeczy s t w o r z o n y c h ukazu je 
i g łos i P a n a i S twórcę s w e g o " (orat . c. gen t . n. 34). Najwię­
kszy m ó w c a koście lny św. J a n C h r y z o s t o m (f 407), mąż 
n iez łomny, g d y idzie o ob ronę p r a w d Chrys tu sowych , zas ta­
n a w i a się, w j a k i sposób pogan ie mogl i p o z n a ć B o g a , skoro 
objawienia nie znal i i t a k o d p o w i a d a : „Pos tawi ł (Bóg) świat 
s tworzony p rzed nimi, tak, że m ą d r y i idyota, scy ta i b a r b a -
rzyniec z samego widoku p i ę k n a rzeczy widz ia lnych do B o g a 
dojść może . I dla t ego n a sądzie, czy będą mog l i pogan ie powie -
dz i eć^Bogu : nie znal iśmy C i ę ? J a k t o odpowie im, alboście t o 
nie słyszeli g łosu nieba, k iedyśc ie n a ń pa t r zy l i ? t o n i e s łysze­
liście j a k h a r m o n i a wszechświa ta głośniej od t r ąby woła. . . 
i wszys tko s tworzenie p rzez swą p i ę k n o ś ć opowiada S twórcę 
s w e g o ? " (Horn. 3 A in ep . ad R o m . n. 2). Jeszcze choć j e d n e g o 
wielkiego Ojca W s c h o d u p r z y t o c z y m y . Św. C y r y l A l e k s a n ­
d r y j s k i (f 444) p i s z e : „P rzep iękne i znakomi te dzieła boże , 
choć g łosu pozbawione , przecież ogłaszają n a swój sposób 
mądrość swego T w ó r c y , k tó rą n a sobie odbijają" (c. J u l i a n 1. 
2. c. 73). Z, Ojcami W s c h o d u nasz Au to r więcej sympa ty ­
zuje niż Zachodu , bo zdan iem j e g o n a t y c h os ta tn ich sy­
s t ema tyczność i r acyona l i zm geniuszu rzymskiego p a ń s t w a wy­
cisnęły swe p ię tno , W s c h o d n i zaś t y m w p ł y w o m nie ulegli . 
A oto j a k widzieliśmy pog lądy Ojców W s c h o d u n iczem się 
w naszej kwes ty i nie różnią od pog lądów Ojców Zachodn ich , 
co więcej w niczem od n a u k i dzisiejszych, r zekomo w e d ł u g 
A u t o r a racyonal izu jących t eo logów i pap ieży . 

Pos łucha jmy , j eszcze św. A u g u s t y n a (f 430). Py.ta się 
ten Święty, w j a k i sposób B ó g objawił się p o g a n o m i odpo-
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w i a d a : „Zapyta j świata , ozdoby nieba, zapy ta j świecących 
gwiazd, s łońca dnia, ks iężyca , poc iechy n o c y : zapy ta j ziemi, 
wydającej zioła i drzewa, p rzepe łn ione j zwierzem, zdobnej 
w l u d z i : zapy ta j morza , o i lużto i j ak wielkimi p ł y w a k a m i 
j e s t n a p e ł n i o n e : zapy ta j powiet rze , o i leżto p t a c t w a ono p o ­
siada, py ta j wszys tko s tworzenie , a zobaczysz , czy ci każde 
na swój sposób nie o d p o w i e : B ó g nas uczyni ł" (serm. 141 . 
n. 1. de phi losophis) . 

Nasz A u t o r kilka r azy w swej książce z ironią odzywa 
się o a rgumencie scholas tyków, dowodzących z po rządku 
panu jącego w świecie, is tnienia Boga , t ak j a k ł ad i po rządek 
w zega rku dowodzi r o z u m n e g o t w ó r c y zegarka , ironizuje t e n 
a rgument , a oto wie lcy Ojcowie Kośc io ła t ak W s c h o d u j a k 
i Zachodu t ak im s a m y m w zasadzie pos ługują się a rgumen­
tem. Au to r zapewnia , że „świat t e n bez ł adem j e s t i bez rozu-
m e m " , w e d ł u g n iego „g łosem wielkim wołają i n a t ń r a i h i -
s t o r y a : nie m a B o g a " , a z Ojców na jwiększy św. A u g u s t y n 
mówi , iż w s z y s t k o s tworzenie , każde" n a swój sposób w o ł a : 
B ó g nas uczyni ł , a s łowom t y m wtórują j a k s łyszel iśmy n a j ­
wybi tn ie js i Ojcowie W s c h o d u . 

N a u k ę Ojców i ca łego Kośc io ła podjęl i Scholas tycy , ujęl i 
j ą w sys tem i g łęboko filozoficznie ugrun towal i . P r zysz ł a r e ­
a k c j a przec iw scholas tyce . W y w o ł a ł y j ą nie ty le braki rze ­
czywis te t ego sys temu, j e g o p e w n e wyjałowienie , ile nowe 
m e t o d y w p r o w a d z o n e n a po lu b a d a ń p rzy rodn iczych . W ba ­
dan iach t y c h za s to sowano b a r d z o szczęśliwie m e t o d ę doświad­
czalną. W y d a ł a ona w rzeczy samej n i e s łychane rezu l t a ty . 
R e z u l t a t y te podbi ły umys ły wszys tk ich dla m e t o d y doświad­
czalnej . W s z y s t k i e gałęzie wiedzy ludzkiej chciano n a niej 
oprzeć . Na me todę d e d u k t y w n ą k tó rą p rzeważn ie pos ług iwa ła 
się scho las tyka poczę to p a t r z e ć z po l i towaniem, z niechęcią, 
z l ekceważeniem. Metafizyce odmówiono t y t u ł u do n a z w y umie­
j ę tnośc i . P r zyszed ł K a n t i d la t y c h pog lądów filozoficzne s two­
rzył p o d s t a w y . W „ k r y t y c e czys tego r o z u m u " odmówił zasa­
dzie p rzyczynowośc i ob jek tywne j war tośc i , a zrobił j ą j e d n ą 
z ka tegory j s u b j e k t y w n y c h do p o d p o r z ą d k o w a n i a z jawisk 
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p r z y r o d y p rzeznaczone j . Zasadą p rzyczynowośc i pos ług iwano 
się dotąd, b y ze świata z jawisk dos tać s ię do samej is toty 
rzeczy i dalej j e szcze w świa t ducha , aż do B o g a . K a n t usu­
nął t en łącznik, bo zdaniem j e g o wszelkie r o z u m o w a n i e na 
zasadzie p rzyczynowośc i opa r t e m a ty lko idealną, nie rea lną 
subjekt.ywną ty lko war tość , n a w e t do poznan ia i s to ty rzeczy 
widz ia lnych nie p rowadz i , a j u ż całkiem j e s t n i e p r z y d a t n e do 
poznania B o g a i świa ta nadp rzy rodzonego . Swą t e o r y ę p rze ­
ciął wszelką k o m u n i k a c y ę r o z u m u z Bog i em. 

Sys t em K a n t a pon ieważ t a k ba rdzo odpowiada ł duchowi 
czasu, z amyka j ącemu się w dziedzinie zjawisk, p r z y t e m zma­
te r i a l i zowanemu i z wiarą pokłóconemu-, a wi^c n iechę tnemu 
wszys tk iemu co duchowe , nadp rzy rodzone , boże, p r zy j ę ty zo­
s ta ł przez bardzo w i e m z e n t u z y a z m e m za p e w n i k filozoficzny: 
filozofia K a n t a s ta ła się filozofią m e t o d y doświadcza lne j . F i lo ­
zofia nowoczesna , poza scholastyczną, s ta ła się gałęzią n a u k 
p r z y r o d n i c z y c h . W s z y s t k o co p r z y p o m i n a ł o me todę scholas ty­
czną sprawia ło odrazę, by ło z gó ry pomi jane lub w p r o s t od­
rzucane j a k o n i enaukowe . K a n t a sys t emu w obozie pozy tywi ­
s t ycznym nie k r y t y k o w a n o , ale z gó ry za n o r m ę wsze lk iego 
filozofowania uznano . 

Nic więc dz iwnego, że w t ak im usposobien iu u m y s ł ó w ar-
g u m e n t a scholas tyczne n a is tnienie Boga , wogóle d o w o d y r o ­
zumowe w religii, n a metaf izyce opa r t e , mus ia ły się w y d a ć 
niefilozoficznymi, bo nie me todą doświadczalną p rowadzone , 
ą że ty lko tą me todą m a się j e d y n i e p r a w d ę zdobywać , więc 
k a ż d a i nna j e s t conajmniej n ieużyteczną w poszuk iwan iu p r a ­
w d y . Dla tego i religię chcą dzisiejsi Moderniśc i oprzeć n a me­
todzie doświadczalnej sądząc, że j edyn i e ty lko w t en sposób 
religijne p o d s t a w y s taną n a w y ż y n i e dzisiejszej nauki , a świat 
in te l igen tny po j edna się z religią i wiarą. 

A r g u m e n t ó w scho las tycznyćh przec iwnicy scho las tyk i nie 
zbijają, nie wykazu ją w- czem ich s łabe s t rony mają po legać , 
ale z gó ry odmawiają im war to śc i dowodowej . T a k pos tępu je 
i nasz Autor ." Zamias t go łos łownie twierdzić , iż d o w o d y rozu­
m o w e nie p rowadzą n a s do Boga , n i echby choć raz p r z y t o -
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czył k tó ryś z d o w o d ó w r o z u m o w y c h na is tnienie B o g a , w y k a ­
zał spokojn ie i r zeczowo, w czem t k w i j e g o n iedorzeczność , 
sofisterya czy b r a k logiki . Naszemu Au to rowi w y s t a r czy za­
mias t t ego , iż d o w ó d taki j e s t n a metafizyce o p a r t y i me todą 
scholas tyczną p r z e p r o w a d z o n y , aby go odsądzić od wszelkiej 
war tośc i i uży tecznośc i . W s z y s t k o złe jakie n a polu re l ig i jnem 
popełn i l i ludzie, czy to z g łupo ty czy ze złośoi, czy ze s łabo­
ści ludzkie j , złe nie ty lko rzeczywis te , ale i u ro jone , sp rowa­
dziła scho las tyka przez swe racyona l i zowanie religii. Nie p o ­
minie nasz A u t o r żadnej sposobności , b y nie p rzyp iąć ł a tk i 
t e m u kierunkowi . Najpiękniejsze «ustępy w książce Au to ra mu­
szą się k o ń c z y ć k a t o n o w s k i e m : Caeterurn censeo scholaslicam 
delendam esse. W miejsce scholas tyk i oprzeć religię n a do ­
świadczeniu, j a k zalecają Moderniści , a wszys tko będzie do­
brze . K u Kościo łowi ka to l ick iemu p o p ł y n ą fale ludzi z obo­
zów dotąd pok łóconych z religią, w t e d y zostanie „ku l tu ra 
ochrzczoną przez Kośc ió ł i s tanie się środkiem do u rzeczywi ­
stnienia łączności między doczesnością a po rządk iem w y ż s z y m " 
(str. X V I ) . 

2. Na dnie wszys tk i ch r a c y j , d laczego rozum nie p r o w a ­
dzi do Boga , to p rzeds t awione wyże j z a p a t r y w a n i e K a n t a n a 
zadanie rozumu, z a p a t r y w a n i e k t ó r e m u ho łdu je nasz Auto r . 
R o z u m w rzeczach rel igii n ic nie może , bo rozum do is to ty 
rzeczy „das Ding an sich" do t rzeć nie j e s t w s tanie , j e g o 
działa lność obraca się ty lko w dziedzinie z j a w i s k Zasada p rzy -
czynowośc i j e s t t w o r e m czysto s u b j e k t y w n y m , bez war tośc i 
ob j ek tywne j , s łuży ty lko do po rządkowan ia w umyś l e zjawisk, 
s tąd znowu nie może prowadzić do B o g a j a k o i s to ty n a d z m y -
s łowej . Wszys tk i e rozumowan ia n a tej zasadzie o p a r t e p r o w a ­
dzą nas ty lko do idei Boga , ąle nie do B o g a realnie istnieją­
cego. 

Ale czy twie rdzen ia K a n t a , na k t ó r y c h się j a k b y n a pod ­
wal inach wspierają w y w o d y A u t o r a p rzec iw in te l lektual izacyi 
religii , są p r awdz iwe ? (O. d. n ) . 

Ks. Dr. M. Sieniatycki 



Civitas Dei na przełomie 
wieków. 

(Ciąg dalszy) . 

W miarą j a k łup ieźne b a n d y ba rba rzyńców, wyprzedza ­
j ą c e regu la rne hufce wojowników, zalewają k r a j , b iskupi afry­
k a ń s c y pracują n ies t rudzenie n a d t em, by p rzedewszys tk iem 
zażegnać wojną domową. R y c h ł o też dziąki ich s t a ran iom B o ­
ni facy pogodzi ł się z d w o r e m i zwróci ł całą swoją siłę zbrojną 
p rzec iwko W a n d a l o m . 

U k ł a d y u g o d o w e z Bon i f acym p rzep rowadz i ł z ramienia 
cesarzowej komes Daryusz , „chrześc i jan in n ie ty lko powierz­
c h o w n y , ale pe łen miłości chrześc i jańskie j" , j a k się w y r a ż a 
ś w . A u g u s t y n , k tó ry u r a d o w a n y j e g o misyą poko jową serde­
c z n y m l is tem wi ta go w p r o g a c h A f r y k i : 

P o k o n a ć w r o g a i p rzyn ie ść pokó j — c z y t a m y t a m — to 
rzecz wielka, ale n a większą chwa łę zas ługują ci, co s łowem 
uśmierzają wo jnę i ś rodkami miłości chrześc i jańskie j u t rwa ją 
p o k ó j . „Wielk ie szczęście dos ta ło się ci w udziale p rzez to , że 
n ie zmusza cię do k r w i p rze lewu t w a r d a konieczność i w ręce 
twoje t ak wielką i p iękną złożono sp rawę . Oby B ó g za twier ­
dził t o , co uczyni ł n a m przez c iebie" . 

N a l is t t en o d p o w i a d a u r a d o w a n y d y p l o m a t a : „Moja 
chwa ła j e s t n ieodłączna od dobra ogółu.. . mód l się ty lko , p j -
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cze, za i m p e r y u m i rzeczpospol i tą r zymską i za tych , k t ó r y c h 
uznasz za g o d n y c h i p r zekaż to p o t o m n y m i n a s t ę p n y m wie­
kom" . 1 ) 

Nadzie ja wsze lako pokoju , k tó ra chwilami zab łys ła n a 
p o n u r e m tle k r w a w e g o na jazdu b a r b a r z y ń c ó w , rych ło p r z y ­
gas ła . U k ł a d y bowiem Bonifacego z W a n d a l a m i spełz ły n a 
n iczem. B a r b a r z y ń c y , omamien i n i ep rzeb ranem b o g a c t w e m 
Afryki , usiłują zająć kraj ca ły i p rą do k rwawe j r o z p r a w y . 
Bonifacy u legł we walce i cofnął się do mias ta H i p p o , gdzie 
się silnie obwarowa ł . W roku 430 pod koniec m a j a W a n d a ­
lowie otoczyl i mias to ze s t rony lądu. i morza . Bonifacy, mając 
p r zy b o k u schorza łego , ale zadufanego w m o c Bożą i wie­
czność R o m y św. A u g u s t y n a , b ron i się dzielnie. W a n d a l o w i e 
chcą g łodem zająć mias to , ale p o 14 mies ięcznem oblężeniu 
sami przynagleni b rak iem ś rodków żywności , cofają się, rozle­
wając się wzdłuż i wszerz po kra ju . 

W sierpniu 430 r . umie ra św. A u g u s t y n w 76 roku ży­
cia. Ki lka r y s ó w c h a r a k t e r y s t y c z n y c h i p i ę k n y c h m o m e n t ó w 
z os ta tn ich chwi l j e g o życia, p rzy t łoczonego k r w a w e m brze­
mieniem wojennem, p r z y t a c z a n a m n i eods t ępny przyjac ie l j e g o 
b ; skup Posyd iusz . 

W czasie t ym, opowiada , A u g u s t y n św. „częs to ba rdzo 
rozmawia ł z nami i rozważa ł s t r a szne sądy Boże , k tó re się roz­
g r y w a ł y p rzed oczyma naszemi m a w i a j ą c : justus es Domine et 
rectum judicium tuum. 

ogr^, żeni w bólu, z d rżen iem duszy i ł zami modl i l iśmy 
się do miłościwego Boga , żeby w s m u t k u naszym raczy ł nas 
pokrzep ić" . Ty lko , że s m u t e k ten zawsze b y ł opromien iony 
świa t łem wieczności i z bólu wyb łysk iwa ła j a s n a nadzie ja i ta ­
j emnicza myś l Opat rznośc i B o ż e j : „on z w y s o k a p a t r z y ł się 
na wszys tko , mówi Posydiusz i głębiej rozważa ł i p rzewidy­
wał p rzedewszys tk iem n iebezp ieczeńs twa i n i emoc śmiertelną, 
zagrażające duszom ludzkim.. . i wobec nieszczęść zwyk ł by ł 
się poc ieszać aforyzmem jak iegoś mędrca non erit magnus ma-

!) Ep. 229, II; 230, Ul. 
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gwwm putans, quod cadunt ligna et lapides, et moriuntur mor-
lales".1) 

Smętne obrazy t y c h rozważań , k tó re p r ze suwa ły się p rzed 
j a s n y m u m y s ł e m schorza łego i ga snącego s tarca , t o s p u s t o ­
szenie Afryki przez W a n d a l ó w , to walące się w g r u z y p a ń ­
s two rzymskie p o d c iosami b a r b a r z y ń c ó w , to s t raszne sądy 
Boże , odbywające się n a d spogan ia ł em spo łeczeńs twem r z y m -
skiem. P rzeżywal i j e i ubolewal i n a d t e m wszyscy w y b i t n i 
chrześci janie współcześn i . 

„ G r o z a p rze jmuje umys ł , pisze św. Hie ron im, n a w idok 
w a l ą c y c h się w g r u z y czasów naszych . Dwadzieśc ia la t j u ż 
z ok ładem p łyn ie bezus tann ie k r e w R z y m i a n .na r o z l e g ł y c h 
obszarach pomiędzy K o n s t a n t y n o p o l e m a A lpami . G o t o w i e , 
Kwadowie , Sa rmac i , H u n o w i e , W a n d a l o w i e i M a r k o m a n o w i e 
szerzą spustoszenie i r abunek , roznoszą śmierć p o Soytyi , T r a -
cy i , Macedoni i , D a r d a n i i i Dacyi , roznoszą p o ż o g ę p o Tesal i i , 
Acha i , w Ep i r ze , Da lmacy i , Panon i i . 

I leż sz l ache tnych R z y m i a n , ile m a t r o n i dziewic pad ło 
ofiarą i ch łup ieżnośc i i chuci c i e l e snych! B i s k u p i t r z y m a n i p o 
więzieniach, kap ł an i i k l e rycy giną od miecza . Kośc io ły spu­
s toszone a o ł ta rze zamien iono n a ż łoby dla koni , r e l ikwie 
męczenn ików rozproszono . Wszędz ie s m u t e k i j ęk i , wszędzie 
roz tacza się obraz śmierci. . . 

D ł u g o j u ż smagają nas p lag i z agn i ewanego B o g a a nie 
m y ś l i m y wca le o tem, żeby go p rzeb łagać . Grzechy nasze 
sprawi ły , że b a r b a r z y ń c y biorą gó rę , g r z e c h y nasze p o k o n a ł y 
a rmie rzymskie . Nieszczęśl iwi my , w y w o ł u j e m y ty lko g n i e w 
B o g a ! Ba rba rzyńcy są t y lko na rzędz iem gn iewu j e g o . L e g i o n y 
rzymsk ie podb i ły w m o c cały o k r ą g ziemi, a t e raz o b r o ń c y 
nas i ulegają b e z ł a d n y m t ł u m o m , t ak , że sam widok w r o g a j u ż 
nape łn i a ich t r w o g ą " . 2 ) 

Okru tne zwali ły się n a nas zewsząd nieszczęścia, woła 
Sav ianus z . Marseil le w połowie V wieku „ą j ednak mimo 

*) ~Vita 5. Aurelii Augustini, auctore Possidio, c. 28. 
2 ) Ep. 60 ad Hehodorum n. 16, 17. (Migue, P. L. 22, 601). 

P. P. T. CXXX. 6 
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wszys tko cały świa t r zymsk i oddaje się dalej w nędzy swojej 
rozpuście . Na ż e b r a k ó w zeszli Rzymian ie , a bawią się. J u t r o 
pó jdą w twa rdą niewolę, a myślą ty lko o cyrku. K t o prze ję ty 
j e s t t rwogą śmierci , n a p r a w d ę , nie j e s t skory do śmiechu. Mimo 
wszys tko , choć s to imy tuż przed j a r z m e m niewoli , choć przed­
śmie r tny smętek nas ogarnia , m y b a w i m y się i b ierzemy udział 
w g r a c h pub l i cznych ! Śmierć p rzechadza się pomiędzy nami , 
a m y śmiejemy się ! Mniema łby k to , że ca ły lud r zymsk i k a r m i 
się zielskiem sardonicznem, bo nie może się w s t r z y m a ć od 
śmiechu. Ze śmiercią idzie w pa rze śmiech". 1 ) 

„Z p o w o d u życ ia rozpus tnego B ó g odda ł nas w m o c 
ba rba rzyńców. Nasze g r zechy to sprawiły, że B ó g ludy b a r b a ­
rzyńsk ie pos ła ł p rzec iwko n a m z na jodlegle jszych ką tów ziemi 
że odda ł w ich m o c -prowincye i mias ta . Afryka za morzem 
nie uszła k a r y Bożej" . 2 ) 

Na K a r t a g i n ę p rzedewszys tk iem, gdzie świa towy k o n c e n ­
t rowa ł się ruch hand lowy , Sakyianus, lubujący się w b a r w a c h 
j a s k r a w y c h , r z u c a g r o m y swego oburzenia . „ S p ł y w a t a m b r u d 
wszys tk ich mias t . K a r t a g i n a , kwi tnąca b o g a c t w e m , pe łna j e s t 
r a b u n k u i r o z p u s t y , roi się od chwie jących się opojów i roz­
pus tn ików uwieńczonych , od hu laków, wonnośc iami pachną­
cych" . 3 ) 

Ale b o też w Kar t ag in i e i w czasie najcięższej klęski 
i zawieruchy wojennej wesoło bawi «ię publ iczność i szaleją 
uchodźcy wojenni . „Czasy p o t o m n e nie uwierzą, mówi z żrącą 
ironią św. A u g u s t y n , że i uchodźcy w Kar tag in ie , na w y g n a ­
n iu szukając pomocy , codziennie oklaskują b rudne i w y u z d a n e 
widowiska n a scenie . Skąd ten dziki szał dla widowisk w t ak 
ciężkich cza sach? Nic dz iwnego, bogowie was i nauczyl i was 
t y c h p r z y w a r . J e s t e śc i e przecie p rzekonani , że bogowie w p r o ­
wadzili te zabawy" . 4 ) 

») Lib. 6, c. 18. 
2 ) Mon. Germ. De Gubernatione Dei, lib. 7. c. 5. 12. 
*) Lib. 7, c. 16. 
*) De civ. Dei 1, c. 33. O mentes amentes, quis est hic tantus non er-

ror sed furor? 
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Ale' bo też n a p r ó ż n o , t ł u m a c z y Salvianus, szuka łbyś wś ród 
l u d ó w b a r b a r z y ń s k i c h t a k i c h b r u d ó w mora lnych , j a k i e u n a s 
raz p o raz się znachodzą . „Czy coś p o d o b n e g o m o g ł o b y ujść 
bezkarn ie w ś r ó d W a n d a l ó w ? Nie , oni sami ze w s t r ę t e m p a ­
trzą się n a te g rzechy , pope łn i ane w Afryce przez Rzymian , 
wyzna jących chrześc i j ańs two" . 

„Grotowie są obłudni, ale odznaczają się czystością; Ala­
no wie słyną z rozpus ty , ale p rzyna jmnie j nie są t a k chy t rymi ; 
F r a n k o w i e kłamią, ale są gośc inn i ; Sasi- są okru tn i , ale nie od-
dają się rozpuście . W s z y s c y c i . ba rba rzyńcy mają złe p r z y w a r y , 
ale posiadają też wiele" dobrego w swoim cha rak te rze" . 1 ) 

„Miasta , w k t ó r y c h kwi tn ie mora lność , t o chyba t e , n a d 
k tó remi j u ż b a r b a r z y ń c y rozpos ta r l i swoje rządy . I m y tonąc 
w bagn ie s r ó m o t n e m , dz iwimy się jeszcze na szemu nieszczę­
ściu? Dziwimy się, że wrogowie nas i , k tó rzy n a s ws tyd l iwo-
ścią i cnotą przechodzą, nas pokona l i bronią swo ją? D z i w i m y 
się, źe własność nasza przechodzi w ręce wojowników, k tó rzy 
b rzydzą się naszymi n a ł o g a m i ? Co uczyni ło ich zwycięzcami , 
co s p o w o d o w a ł o nasz upadek , wierzajcie mi, t o nie p r z e w a g a 
ich si ły zb ro jne j , to nie b rak sił o b r o n n y c h i dowództwa. . . j e ­
dyn ie zdziczenie mora lne powal i ło nas do s tóp ba rba rzyńców" . 2 ) 

Te i t y m p o d o b n e rozważania , właśc iwe w y ż s z y m u m y ­
s łom wspó łczesnym, snu ły się p r z e d j a s n y m wzrokiem gasną­
cego A u g u s t y n a , pa t rzącego się na wydarzen ia świa towe »z wy­
soka" . 

Czy on p rzeczuwa ł podobn ie , j a k po śmierci j e g o wyżej 
p r zy toczony Salvianus, ' że" ludy t e młode i ża r tk ie mają swoją 
krwią i duchem, oczyszczonym w ogniu Chrys tu sowym, od­
młodzić konający świa t rzymski , że przez z rękowiny odwie­
cznej R o m y z b a r b a r z y ń s t w e m powstan ie n o w y porządek rze­
czy i zakwi tn ie chrześc i jańska k u l t u r a ? 

Niewątpl iwie . Myśl t a j u ż od Styl ichona począwszy i j u ż 
wcześniej żłobiła sobie zwolna łożysko dziejowe w sercach 
i u m y s ł a c h wspó łczesnych , w je j s łużbie p racowal i wielcy w o ­
dzowie i mężowie s t anu chylącego się do u p a d k u p a ń s t w a . 

!) Lib. 7, c. 22. 2 ) Lib. 7, c. 2ćJ. 
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„Dziwisz się, że świat się z a c h w i a ł ? Dziw się r acze j , że 
świa t się zes tarzał . Świat to człowiek, rodzi się, rozwi ja i s ta­
rzeje. . . powiało p o nim tchnienie zgrzybia łości . Nie bój się, 
młodość twoja odnowi się młodością orła.. . R o m a nie zginie, 
j eże l i Rzymian ie nie zginą. A nie zginą, jeże l i B o g a t r z y m a ć 
się będą" . 

„Razu j e d n e g o opowiada Posyd iusz , g d y swobodnie ga­
wędzi l i śmy p r z y stole, odezwał się świę ty : wiecie iż w s t ra­
s znym t y m czasie p ros i łem Boga , aby raozyl uwolnić m i a s t o 
z rąk nieprzyjaciół , a lbo, j eże l i j u ż t a k a wo la j e g o , aby n a m 
dodał siły do spełnienia kielicha, lub wreszc ie , b y r aczy ł m n i e 
powołać ze świa ta t ego do siebie.. . 

I oto w t rzec im miesiącu oblężenia z a p a d ł A u g u s t y n n a 
febrę, k t ó r a w śmier te lną zamieni ła się n i emoc" . 1 ) 

P rzedśmier tną chorobę swą uważa ł świę ty w myś l K o ­
ścioła za ka rę pokutną . W t y m celu po lec i ł odp i sać sobie 
p sa lmy p o k u t n e i umieśc ić j e nad łóżkiem, żeby m ó g ł j e roz ­
w a ż a ć podczas choroby . A ż e b y zaś n ik t nie p r z e r y w a ł i n i e 
mąci ł r z e w n y c h j e g o rozmyślań , obficie sk rap l anych łzami , 
„ w 10 dni p r z e d śmiercią prosi ł nas , b y nikt n i e wchodzi ł d o 
niego, wyjąwszy, w czasie, gdy 'p rzychodz i l i m e d y c y albo p r z y ­
noszono m u posi łek" . 2 ) 

* 
* 

P o cofnięciu się b a r b a r z y ń c ó w z p o d H i p p o n y Boni facy , 
wzmocn iony pos i łkami z I ta l i i i z K o n s t a n t y n o p o l a , raz jesz­
cze p rzec iws tawi ł się G-enzerykowi, ale zos ta ł pob i ty . A le 
mimo t y c h klęsk W a n d a l o w i e rych ło u l eg l i by z jednoczonej 
po tędze p a ń s t w a rzymskiego , g d y b y nie in t rygi Aecyusza , 
k t ó r y po śmierci zbro jmis t rza Fe l iksa nową r o z p ę t a ł wo jnę d o ­
mową w Italii. 

Ażeby posk romić z b u n t o w a n e g o wodza P l a c y d y a p o w o ­
ła ła Boni facego (432) z Afryki, czyniąc go w o d z e m nacze lnym 

') Possidius c. 29. 
a ) C. 31. 
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całej siły zbro jne j pańs twa . Bonifacy pokona ł swego rywala , 
ale zmar ł wkró t ce z r a n odnies ionych. 

Teraz G e n z e r y k wolną m a r ę k ę i podb i ja w m o c swoją 
wszys tk ie mias t a w Afryce, wyjąwszy Gyr tę i K a r t a g i n ę . Mimo 
p r z e w a g i j e d n a k zawie ra sojusz w r. 435 z cezarem, n a m o c y 
k tó rego oprócz K a r t a g i n y o t rzymuje podobn ie j a k B u r g u n d o ­
wie i W i z y g o t o w i e w Galli i całą prawie Afrykę n a s tale sie­
dz iby . H a r a c z ty lko p ł a c o n y w na tu rze w s k a z y w a ł na luźną 
j e g o zależność od p a ń s t w a r zymsk iego . ' 

Ale sojusz t e n t r w a ł k r ó t k o ty lko . „Genze ryk , opowiada 
P r o s p e r , b y ł w przy jac ie l sk iem porozumieniu z dworem w R z y ­
mie . Cesarz t edy , ufając W a n d a l o m , odesła ł Genze rykowi s y n a 
H u n e r y k a , k t ó r y b y ł zak ładn ik iem so juszbwym. Ale pokó j 
t r w a ł chwilę ty lko , bo n i ebawem kró l W a n d a l ó w bez j a k i e g o ­
kolwiek w y p o w i e d z e n i a w o j n y ruszy ł n a K a r t a g i n ę w r. 439 
i zajął m i a s t o " . 1 ) 

T a k Afryka rych ło s ta ła się niezawisłem k ró l e s twem w a n -
da l sk iem. Część ziemi rozdzielono pomiędzy wojowników, 
d rugą część dano k ró lowi w pos iadan ie . W y w ł a s z c z o n y m zaś 
R z y m i a n o m p o z o s t a w i o n o dział na jgorszy . N iebawem p a ń s t w o 
wanda l sk ie ze s tol icą K a r t a g i n ą n a czele, rozciągnęło p a n o ­
w a n i e swoje o d oceanu At l an tyck iego aż po Cyrene jkę . 

Ale o k r u t n y Genzeryk , k t ó r y z żelazną energią łączył 
dalsze p l a n y n a przysz łość , m a r z y ł n a d t o o s tworzeniu p o t ę g i 
morskie j i p r z y b r a ł sobie t y t u ł „ p a n a lądu i m o r z a " . W k r ó t c e 
też flota j e g o , z łożona z o rgan izacy i korsarskich , podbi ja jąc 
w m o c swoją wszys tk i e p r a w i e ' w y s p y ważniejsze , rozszerzyła 
p a n o w a n i e swoje n a d ca łem z a c h o d n i e m morzem ś ródz iemnem. 
B y ł a t o wszelako flota p rzedewszys tk iem korsa rska , k t ó r a t ru ­
dni ła się rozbó jn ic twem morsk i em i pus toszy ła brzegi Ttałii, 
Grecyi i I l ly ry i . Złupienie R z y m u w r. 455 przez W a n d a l ó w 
o d z y w a się dziś j eszcze p rzec iąg iem echem w słowie „ w a n d a ­
l i z m " i p r z y p o m i n a n a m dzikie i bezmyś lne b a r b a r z y ń s t w o 
ludu t ego . 

l ) Prosper Chfonicon t. I. p. 52. 
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W r o k u 533, a więc p o s tu l a t ach is tnienia i kwi tnące j 
po tęg i dzieło G e n z e r y k a r o z p a d a się w g r u z y p o d ciosami 
armii Bel izara . U p a d e k zachodniego p a ń s t w a r zymsk iego p o ­
grzebał też w ru inach p a ń s t w o W a n d a l ó w . 

Gorący k l imat af rykański i b o g a c t w o kra ju i z m y s ł o w a 
cywil izacya kona jącego świata rzymskiego rych ło osłabi ły 
i ubezwładni ły żar tk ie siły ba rba rzyńsk iego ludu t ego . „Ze 
wszys tk ich p lemion barbarzyńsk ich , m ó w i P r o k o p , na jbardz ie j 
zniewieścia łym sta ł się lud wanda lsk i . R o z p a r ł się wygodn ie 
w w s p a n i a ł y c h willach i og rodach i oddaje się rozkoszom pi ­
j a ń s t w a i rozpus ty" . Nic więc dziwnego, że Maurowie coraz 
śmielej zapuszczają szerokie po kra ju zagony , aż p o K a r t a ­
ginę, że ki lka tys ięcy w o j o w n i k ó w w ciągu t r zech mies ięcy 
pokona ło doszczętnie światowe moca r s two . 

Ale w r ó ć m y j u ż do Aecyusza , drugiego b o h a t e r a r z y m ­
skiej t r agedy i , k t ó r a r o z g r y w a ł a się n a schy łku h i s to ry i p a ń ­
s twa rzymskiego . 

P o walce z Bon i facym uda ł się Aecyusz do P a n o n i i 
w celu zapewnienia sobie po moc j H u n ó w . Snadź z H u n a m i 
łączyły go s tosunk i przyjacielskie j a k p r z e d 9 l a ty za uzu rpa ­
to ra J a n a , g d y zbro jne ich hufce p r o w a d z i ł p rzec iwko P l a c y -
dyi i l eg ionom cezara z K o n s t a n t y n o p o l a . 

P r z y p o m o c y też czy za poś redn i c twem H u n ó w , k tó rzy 
podówczas i z zachodn iem p a ń s t w e m rzymsk iem przy jazne 
zachowywal i s tosunki , on p r z y w r ó c o n y zosta ł w b r e w woli cezara 
i P l a c y d y i do ł a sk i dworu i o t r zyma ł t y t u ł p a t r y c y u s z a r zym­
skiego i p o Bon i facym nacze lne dowódz two n a d całą siłą 
zbrojną p a ń s t w a (magister militum). Dwór , p r z y w y k ł y do 
us tęps tw wobec bun tu j ących się raz p o raz w o d z ó w z konie ­
czności j a k b y w przeczuciu k r w a w e g o h u r a g a n u , idącego ze 
wschodu, i z dziwną ufnością, że on j e d e n potraf i pop rzez bu­
rze wieku ocalić R o m ę nieśmiertelną, powie rza w energ iczne 
i z ręczne ręce j e g o ster sko ła tane j n a w y p a ń s t w o w e j . 

I Aecyusz nie zawiód ł nadzie i w n im p o k ł a d a n y c h i speł­
nił o lbrzymie zadanie , j a k i e g o domaga ło się od niego p a ń s t w o 
rzymskie i Opa t rzność h is tory i , panu j ąca w y p a d k o m . 
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M a m y tu n a myśli ocalenie p a ń s t w a rzymskiego i E u r o p y 
p rzed na j azdem H u n ó w . 

U p r z y t o m n i j m y sobie ty lko całą g rozę położenia . 
Z j edne j s t rony m a m y p a ń s t w o rzymskie , sko ła tane za­

mieszkami wewnę t r znemi i b u r z a m i zewnęt rznemi , i Kośc ió ł 
ka to l ick i i cywil izacyę chrześci jańską. W obrębie g ran i c t ego 
p a ń s t w a osiedliły się ludy i p o w s t a ł y drogą u k ł a d ó w p a ń s t w a 
teu tońsk ie , wś ród k t ó r y c h z r ok i em k a ż d y m rośnie i w zmag a 
się poczucie j ednośc i p lemienne j . Rzymianie odwykl i j u ż od-
d a w n a od rzemiosła wo jennego , leg iony rzymskie sk łada ły się 
,wyłącznits z żołnierzy ge rmańsk ich . 

Z drugiej s t rony toczą się rw i s tym pędem niszczące fale 
H u n ó w p o d wodzą At ty l i , b icza Bożego , wraz z Os t rogo tami 
i G-epidami i i n n y m i ludami , n a p o t y k a n y m i na drodze k u za­
chodn im k ra jom E u r o p y . 

Na p u s t y m s tepie p a n o ń s k i m wśród zb ro jnych hufców 
wo jowników huńsk ich j u z o d d a w n a k rąży ły wieści , p o d a w a n e 
z us t do ust , o n i e p r z e b r a n y c h b o g a c t w a c h Zachodu , o roz-
chwianem i sko ła t anem p a ń s t w i e rzymskiem, o w s p a n i a ł y c h 
mias tach , kap iących od złota . Łupieźną myś l t ę i rojenia ludu 
pochwyci ł A t t y l a , - k t ó r y z żelazną energią łączył p rzezo rność 
i bys t rość t ak tyczną wielkiego wodza , i p rze top i ł j ą n a wielki , 
p l an wojenny , k t ó r y zmierzał do zbudowan ia świa towego p a ń ­
s twa huńsk iego n a g ruzach zachodniego p a ń s t w a r z y m s k i e g o : 

Ażeby zaś usprawied l iwić swój na jazd n a p a ń s t w o , z k tó -
r e m dotąd w przyjacie lskiem by ł porozumien iu , w y s y ł a posel­
s two do W a l e n t y n i a n a z zapewnieniem i prośbą, iż on p rzy ­
chodzi j a k o przyjacie l i sojusznik R o m y , b y wziąć w posia­
danie dz iedzic two H o n o r y i , s ios t ry cezara, k tó ra m u ofia­
rowa ła swą rękę , i w k r a c z a do Grallii ty lko po to , ż eby u k a ­
rać W i z y g o t ó w , zagraża jących W a n d a l o m . 

P rzec iwko W i z y g o t o m t e d y wys t ępu je A t t y l a j a k o sp rzy ­
mierzeniec W a n d a l ó w , od W a l e n t y n i a n a zaś d o m a g a się p o ­
ł o w y p a ń s t w a n a m o c y r zekomego p r a w a s p a d k o w e g o . H i s t o -
r y a zawsze hojną dłonią rozrzuca różne pozo ry i okazye i mo­
żliwości, z k t ó r y c h At ty la , j a k o z ręczny po l i tyk skorzys ta ł , 
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żeby zreal izować swoje świa toburcze p l any . P i e rwsza r a c y a 
błaha, d ruga zwraca się p rzec iwko pol i tyce Aecyusza , zmie­
rzającej do zniszczenia k r ó l e s t w a Genzeryka , mien iącego się 
„kró lem lądu i morza" . 

Aecyusz bowiem p o pacyf ikacyi Gall i i pchną ł W i z y g o t ó w 
przeciwko S w e w o m i W a n d a l o m , aby Hiszpanię i Afrykę z n o w u 
zdobyć dla R z y m u . K r ó l W i z y g o t ó w T e o d o r y k atoli r ych ło 
wsku tek chwi lowego n iepowodzen ia oręża, p rzerzuc i ł się n a 
s t ronę w r o g ó w i połączył związkami k rwi ze S w e w a m i i W a n ­
dalami, wyda jąc j e d n ą córkę za syna G e n z e r y k a w K a r t a g i n i e 
a drugą za króla S w e w ó w . T a k niespostrzeźenie w y t w a r z a się 
n a Zachodzie g roźna liga t rzech p o t ę g a ryańsk ich , k t ó r a 
w gruncie rzeczy w p r o s t godzi ła w egzys tencyę p a ń s t w a r zym­
skiego i Kośc io ła ka to l ick iego . P l a n y t edy Aecyusza , s t a ran­
nie p r z y g o t o w a n e , zwróci ły się p rzec iwko p a ń s t w u , k t ó r e m u 
on chciał s łużyć . Na szczęście g roźna l iga rozbi ja się rych ło 

0 n o w y czynnik nieobliczalny. Oto p o n u r y Genze ryk powziął 
podejrzenie , że młoda s y n o w a knuje z d r a d ę p rzec iwko n i emu 
n a dworze j e g o i z okaleczała twarzą odsy ła j ą ojcu. N a s t ę p ­
s twem tej zn iewagi b y ł a n o w a koal icya S w e w ó w , W i z y g o t ó w 
1 Rzymian , ale t y m razem zwrócona przec iwko o k r u t n e m u 
zdobywcy Afryki, k t ó r y zag rożony w swojej egzys tency i w z y w a 
p o m o c y At ty l i . W k o ń c u i od łam F r a n k ó w szuka p o m o c y 
u H u n ó w przec iwko panujące j d y n a s t y i Merowingów. 

W grunc ie rzeczy nie chodziło t u o s p o r y s p a d k o w e , ani 
t ronowe , ani o obronę p o k r z y w d z o n y c h , ale o odwieczną wa lkę 
pomiędzy b a r b a r z y ń s t w e m a cywilizacyą, pomiędzy kosmosem 
a chaosem, E u r o p ą a Azyą, chrześc i j ańs twem i p o g a ń s t w e m . 

Jak iż bowiem cel miał A t ty l a , dokąd zmierzały zbro jne 
j e g o hufce i niszczące fale l u d ó w ba rba rzyńsk ich , k tó re p rzez 
R e n p rzeda r ły się do Gal l i i? W n i e ś ć rozkiełznanie i spus tosze­
nie do Galli i i I ta l i i , s t łumić wyłan ia jące się z ba rba ry i młode 
życie ludów teu tońsk ich , zniszczyć p r a c ę wieków i cywi l izacyę 
chrześcijańską, -

W y o b r a ź m y sobie, co s ta łoby się z Zachodem, g d y b y 
A t t y l a by ł zwyciężył , j a k ą pos t ać p r z y b r a ł a b y E u r o p a , g d y b y 
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A t t y l a był zasiadł na t ronie w R z y m i e lub R a w e n n i e ? Co star­
ł oby się z W i z y g o t a m i , k t ó r z y rzucili f undamen t p o d n a r ó d 
hiszpański , co z F r a n k a m i , k tó rzy w ś redn ich wiekach mie l i 
objąć spuściznę pol i tyczną p o r zymsk ich cezarach, co z in­
n y m i ludami , k t ó r e jeszcze przez długie wieki mus ia ły się 
kształc ić w szkole pol i tyki i cywi l izacyi rzymskie j , aby się 
uzdolnić do życia samodzie lnego , co s ta łoby się z Kośc io łem 
katol ickim, g d y b y A t t y l a b y ł z a p a n o w a ł n a d Z a c h o d e m ? 

W świetle t y c h r o z w a ż a ń dopiero należycie ocenić m o ż n a 
zadanie i zwyc ięs two Aecyusza n a po lach ka ta lońsk ich . 

Zwycięs two Aecyusza miało nie ty lko dla p a ń s t w a r zym­
skiego i Kośc io ła ka to l ick iego , ale i dla m ł o d y c h l u d ó w ger­
mańskich , wdraża jących się do życ ia p a ń s t w o w e g o , dla uksz ta ł ­
t owan ia się E u r o p y i dla cywil izacyi wogóle , donios łe i decy­
dujące n iemal znaczenie . 

Teodoryk , kró l W i z y g o t ó w , z razu nie ogarną ł całej g r o z y 
położenia, ale Avitus , emisa ryusz Aecyusza , w y t ł ó m a c z y ł m u 
j a k n a dłoni i p rzekona ł , że chcąc ocalić swój na ród , winien 
po łączyć się z R z y m i a n a m i p rzec iwko H u n o m . D o wa lk i p r z e ­
c iwko w s p ó l n e m u w r o g o w i przyłączyl i się nad to B u r g u n d o w i e 
i F r a n k o w i e . 

Os t rogotowie n a t o m i a s t p o d wodzą Walami ra , G-epidowie 
p o d d o w ó d z t w e m A r d a r y k a i T u r y n g o w i e , ga r s t ka B u r g u n ­
dów, F r a n k ó w i S w e w ó w walczą p o s t ronie At ty l i , ale b y ł y 
to ludy, k tó re przechodzi ły n ie raz dzikością H u n ó w , nie m i a ł y 
s t a łych siedzib i b y ł y im podleg łe . 

W r o k u 451 p o śmierci P l a c y d y i A t t y l a n a czele olbrzy­
miej m a s y zb ro jnych hufców i luźnych, t ł u m ó w p o s u w a j ą c się 
wzd łuż D u n a j u p r z e p r a w i a się p rzez R e n i zamienia w g ruzy 
Metz i Re ims . P a r y ż , gdzie młodz iu tka i b o h a t e r k a świę ta 

od t rzymuje ducha i ufność ludu, t y lko modłom p u b l i c z n y m 
zawdzięcza swoje ocalenie. Or leans p r z e t r w a ł g rozę i bu rzę 
oblężenia, ale t u p o raz p i e rwszy przec iws tawia ją się A t ty l i 
w o j s k a p rzymie rzonych . 

Wie lka b i t w a odbyła się n a roz leg łych r ó w n i n a c h S z a m ­
pan i i w yjobliżu mias ta T royes i t r w a ł a t r zy dni . P o d a n i e n ie-
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sie, że n ik ły po tok t a m p łynący , w czasie b i t w y wzbiera jąc 
krwią, l en iwym p ę d e m k r w a w e toczył fale. 

W gruncie rzeczy b i t w a pozos ta ł a nierozstrzygniętą . Obie 
s t rony walczyły d ługo i c iężko, ale bez widocznego rezu l ta tu . 
H u n ó w i p r z y m i e r z o n y c h by ł a m o c n ieprzebrana , siły na to ­
miast p rzec iwne b y ł y nieduże. Ale zwyc ięs two Aecyusza 
i W i z y g o t ó w po lega ło n a tem, że p o c h ó d At ty l j za łamał się 
i j e g o n ieprzezwycięźoność rozwia ła się, że niszczące fale dzi­
czy azya tyckie j cofnęły się. 

To fakt, że m a ł a s to sunkowo a rmia W i z y g o t ó w i sprzy­
mierzonych s tawi ła zwycięsk i opór i p o w s t r z y m a ł a nieprzel i ­
czone hufce H u n ó w i sprzymierzonych . Zwyc ięs two rozs t rzy­
gnął „ p a t r y c y u s z Aecyusz , k tó ry , j a k opowiada Grzegorz 
z To ars, p rzez szybkie skupienie około siebie z r ó ż n y c h s t ron 
wielkich sił zdoła ł p rzec iws tawić masie w r o g ó w równą s i łę" . 
I p isarz ten dodaje , „iż do R z y m u dotar ło echo Bomam sonus 
adiit, że g d y Aecyusz wś ród wrog ich hufców w na jwiększem 
zna jdował się niebezpieczeństwie , żona j e g o (córka go tyck iego 
wodza) w lęku i p rzygnęb ien iu bezus tann ie odwiedzała b a z y ­
likę św. Apos to łów, modląc się, by j e j mąż wróci ł zdrowo 
z k rwawej tej d rog i de hac via".1) 

Bi twa b y ł a t a k zacięta i k r w a w a , że znalazła , j a k lud 
sobie opowiadał , swoje odbicie n a niebie. G d y bowiem wo jo ­
wnicy w k r w a w y c h zapasach po tyka l i się n a ziemi, dusze 
po leg łych k o n t y n u o w a ł y w a l k ę n a niebie p o d wodzą k ró la Teo -
doryka , opromien ionego wieczną chwałą obrońcy R z y m u i cy-
wil izacyi . 

U p o k o r z o n y At ty la , cofając się zburzy ł Trewi r , a nas tę ­
p n e g o roku , uzupe łn iwszy swoje wojska, ruszył n a I ta l ię , gdzie 
Aecyusz zaniedbał obsadzić przejśc ia górskie. 

Akwi lea l eg ła w gruzach , Medyo lan i P a w i a w p a d ł y 
w r ęce b a r b a r z y ń c ó w . A t t y l a go tu je się j u ż do p o c h o d u łu -
pieżnego n a R z y m . N a mias to wieczne p a d a z n o w u g roza oblę­
żenia i r abunku , mie szkańcy t łumnie opuszczają I ta l ię , n a w e t 
cezar w silnie umocnione j R a w e n n i e drży o swój los. 

J) Grzegorz z Tours II, 7. 
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W tej g roźnej dla p a ń s t w a chwil i pap ież L e o n Wie lk i 
pode jmuje się poś r edn i c twa w imieniu W a l e n t y n i a n i n a I I I . 

Okru tny A t t y l a da ł pos łuch s łowom m ę ż a B o ż e g o „u ra ­
dowany , j a k opowiada P rospe r , obecnością A r c y k a p ł a n a i w y ­
da ł rozkaz zawieszenia b ron i i p rzyobieca ł zawrzeć pokó j pro-
missa pace. P o c z e m cofnął swoje wojska za D u n a j . 

Co przynagl i ło A t t y l ę do t a k n ie spodz iewanego odwro tu ? 
J e d e n z wspó łczesnych opowiada , że n a g ł a śmierć Ala ryka , p o ­
g r o m c y wiecznego mias ta , r zuca ła cień i t a j emniczy lęk n a 
otoozenie At tyl i . 1 ) I n n y k ron ika rz dodaje „że B ó g zesłał n a 
H u n ó w głód, za razę i p l ag i niebieskie" . 2 ) 

Dość , że n a sku tek pose l s twa pap ieża L e o n a Wie lk i ego 
A t t y l a w r. 452 cofnął swoje w o j s k a i p rzys tąp i ł do u k ł a d ó w 
poko jowych . W r o k u n a s t ę p n y m zaś p rzysz ła wieść o nagłe j 
śmierc i j e g o . 

Świat r z y m s k i zadrża ł z radości , bo t e raz dopiero minęło 
n iebezpieczeńs two p o n o w n e g o na jazdu t ł u m ó w b a r b a r z y ń s k i c h 
n a R z y m i chrześc i jańs two. 

Dla dzikich zaś l u d ó w ge rmańsk ich , ży jących p o d j a ­
r z m e m H u n ó w śmierć j e g o s ta ła się has łem wyzwolenia . R y ­
chło też l u d y te skruszy ły swe j a r z m o i wyp ie ra jąc swoich 
w ł a d c ó w n a rozległe s t epy n a d m o r z e m Czarnem, same wzięły 
w posiadanie kraje nizinne wzdłuż Duna ju . 

Aecyusz , zwycięzca At ty l i , i r a z e m z p a p i e ż e m L e o n e m 
Wie lk im obrońca zagrożonej p rz śz W s c h ó d b a r b a r z y ń s k i cy ­
wil izacyi europejskie j , p a d a w, r o k u 454 z ręk i ceza ra W a l e n ­
t y n i a n a H I , a w k r ó t c e po n im i s amego cezara dos ięg ła r ę k a 
morde rcy . 

• Te raz j u ż n ieodwłocznie p o d koniec m a się z a c h o d n i e m u 
p a ń s t w u rzymsk iemu, bo z A e c y u s z e m l eg t w g rob ie os t a tn i 
rzymian in , k t ó r y zdoła ł p o w s t r z y m a ć j e g o ru inę . 

(C. d. n.) . 

Ks. Leonard Lipke. 

%) Jordanis, Getica c. 42, ed. Mommsen. 
*) Hydatius, Chronicon, ed. Mommsen. Mon. Germ. 
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Z p i ś m i e n n i c t w a p o l s k i e g o . 

Pierwsza apologetyka polska z X V I wieku. 

Marcina Kromera Rozmowy Dworzanina z Mnichem 
(1551—1554( Wydał J a n Łoś. Kraków 1915. Nakładem Aka­
demii Umiejętności, 8° str. X I V . 449. 

Marcin Kromer znany był dotąd w naszej l i teraturze, jako 
autor dzieła wydanego r. 1555 w Bazylei p . t . De origine et 
rebus gestis Polonorum, które przyniosło mu ten niezwykły za­
szczyt, że sejm publicznie mu dziękował. Natomiast jako teolog 
nie był wcale znany, bo jego „Rozmowy" stały się taką rzad­
kością bibliograficzną, że Akademia nasza z wielkim odszukała 
je mozołem a profesor Łoś bardzo starannie wydał. Tem większa 
zasługa, i należyta wdzięczność, że teologia polska odzyskuje po 
364 latach pierwsze dzieło apologetyczne, zupełnie nieznane, a t ak 
doskonałe i napisane w naszym języku. Właśnie t a rzadkość bi­
bliograficzna dzieła, a raczej czterech książek — mimo kilka­
k ro tnych wydań i tłómaczenia na języki obce, t j . niemiecki i 
łaciński, dowodzi, jak bardzo było rozchwytane. Teraz też do­
piero można się domyśleć, jak wielki wpływ musiało wywrzeć 
na ówczesne stosunki kościelno-polityczne w Polsce, czego dotąd 
nie mógł podnieść żaden z naszych historyków, k tórzy o refor-
macyi, a raczej rewolucyi kościelnej w Polsce pisali. 

Osobliwego znaczenia nadaje temu dziełu sama chwila uka­
zania się pierwszej „Rozmowy" r. 1551 i ogłaszanie następnych 
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co rok, bez przerwy do r. 1554, bo przez to nabierały one wła­
śnie tego, co dzisiaj aktualnością, nazywamy. Trzeba bowiem 
przypomnieć, że Zygrnunt Stary trzymał żelazną, rękę na nowa­
torstwie, którego zgubne skutki widział, nietylko w Niemczech, 
lecz i u swojego siostrzeńca Albrechta w Prusiech Książęcych. 
Jeszcze krótko przed śmiercią (1548) wygnał Zygmunt Braci 
Czeskich z Wielkopolski, a przed tem groził karaniem starostom 
za niedbałe wykonywanie edyktów, które wydał przeciwko here­
tykom. Doczekał się tego, że na 2 lata przed jego śmiercią (1546) 
pomarli dwaj główni reformatorzy niemieccy, Melanchtoń i Lu­
ter, który na łożu śmiertelnem tem się najbardziej trapił, że 
Sobór trydencki, jak młotem w proch kruszył i kanonami ana-
te«iizował pojedyncze artykuły jego nauki, a o nim samym na­
wet nie wspomniał. Herezya została więc bez głównych wodzów, 
lecz trzymała ją chciwość na dobra kościelne, których grabież 
nazywano „reformowaniem" — i została chęć panowania nad 
sumieniami poddanych, które protestantyzm dawał w rękę nie­
mieckim książętom, na mocy zasady: „cuius regio, illius religio". 

W Polsce otwierała reformacya te widoki wszystkim wiel­
kim panom, a w ślad za tem każdemu szlachcicowi, bo dawała 
im prawo ,,reformowania" w swoich dobrach, t j . zabierania ma­
jątków kościelnych i reformowania wiary chłopów poddanych. 
Pierwszy przykład dali też wielcy panowie, jak Mikołaj Czarny 
Radziwiłł, który w Wilnie, na Łukiszkach, urządził (1550) luter-
skie, nabożeństwo. Komunię przyjmowano tam siedząco, lecz po 
komunii dawał książę sute śniadanie, więc przez to dużo osób 
z Wilna i okolicy na to nowe nabożeństwo zwabiał. — Pod­
dani w jego dobrach, jak w Otyce, musieli przyjąć „luterszczy-
znę", a kiedy książę niebawem gust zmienił i przyjął kalwińskie 
wyznanie, również i poddanym reformował ponownie wiarę. — 
Tak samo robili inni panowie w tym samym czasie. Stanisław 
Mateusz Stadnicki ,,omnis divini et humani iuris contemptor", 
sprowadził (1550) z Dubiecka głośnego heretyka, Wojciecha 
z Iłży, który siekierą rozbił cyboryum w parafialnym kościele. 
Tegoż roku wygnał Mikołaj Oleśnicki Paulinów z Pińczowa, a 
w klasztorze ich założył szkołę. Nauczycielem zrobił Stankara 
i tutaj odbył się też pierwszy soborczyk kalwiński (1551). 

Tego Stankara sprowadził z Maratrzy do Krakowa Sa­
muel Maciejowski na profesora języka hebrajskiego. Kiedy je-
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dnak rektor uniwersytetu Mikołaj Szadek przekonał się, że głosi 
herezye, został Stankar skazany ad carceres do Lipowca. Lecz 
ułatwili mu ucieczkę możni panowie, bo pogłaskał ich chciwość 
swojemi Ganones Beformatorii, w których uczył, że im wolno 
„reformować" t j . grabić dobra kościelne. Do tego S tankara 
jeszcze raz wrócimy. 

Zewsząd też spieszyły do Polski różne duchowne „wywło-
k i" i , ,wykapturzone ! ' mnichy, ufni w opiekę możnych panów 
i licząc na to, że Zygmunt August, wychowany przez heretyka, 
t rzymał stale na swoim dworze dwóch głośnych heretyków. Co 
gorsza, wiedzieli, że i niektórzy biskupi t rzymali na swoich dwo­
rach heretyków, o co nawet z Rzymu monita otrzymali . Zapo­
wiadała się więc sroga burza na rok następny 1551, na k tóry 
prymas Dzierzgowski zwołał synod do Piotrkowa. 

W takiej to dziejowej chwili ogłasza Kromer swoją pierw­
szą, .,Bozmowę_ Dworzanina z Mnichem: 0 wierze y nauce Luter 
skyey", i rzuca rękawicę innowiercom książką, pisaną w polskim 
języku, podczas gdy tamci dotąd tylko po łacinie pisma swoje 
ogłaszali. Czyni to zaś z otwartą przyłbicą, bo podpisuje się 
imieniem i nazwiskiem. To zaś ma znaczenie tem większe, że 
w szranki wstępuje szermierz zbiojny w głęboką naukę, znany 
już z prac humanistycznych, ogłaszanych w łacińskim i greckim 
języku, a przytem sekretarz królewski. Wprawdzie to tylko 
mieszczanin z Biecza, a nie szlachcic, lecz za nim stoją osoby 
wielkiego znaczenia, a nawet osoba najwyższa, bo sam król.^ 

Marcin Kromer miał wtedy 39 lat, kiedy tę książkę ogło­
sił, lecz całą młodość spędził na pracy i nauce. — Uzyskawszy 
stopień bakałarza w Krakowie (1530), pracował w kancelaryi 
królewskiej, aż wysłany przez biskupa Chojewskiego na nauki 
za granicę, zyskał w Bolonii doktorat obojga praw i uczył się 
w Rzymie (1540). Pracował następnie w kancelaryi b iskupa 
Gamrata, a wiemy, że w krakowskim konsystorzu kształcili się 
wszyscy duchowni prawnicy na całą Polskę. > Jeździł następnie 
Kromer dwukrotnie do Rzymu, wysłany przez Gamrata (r. 1543 
i 1544). Następnego roku (1545) towarzyszył królowi do Wilna. 
Nic więc dziwnego, że go Zygmunt August wysłał do Rzymu, 
po śmierci ojca (1548), ze złożeniem hołdu papieżowi Pawłowi 
I I I . Wiadomo bowiem, że Polska liczyła się do państw lennych 
św. Piotra, przeto każdy nowy król składał hołd i posyłał świę-
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topietrze papieżowi jako lenno. Na co papież zwykle odsyłał 
królowi kosztowny upominek. — Za powrotem ze Rzymu mia­
nowany został Kromer sekretarzem królewskim w miejsce Ho-
zyusza, który właśnie (1849) został biskupem chełmińskim. Oby­
dwóch łączyła ścisła przyjaźń, jak to jeszcze następnie zoba­
czymy, 

Rok 1549, w k tórym Kromer mianowany został sekreta­
rzem królewskim, ma doniosłe w dziejach znaczenie. Jes t to pierw­
szy rok panowania Zygmunta Augusta i pierwsze przykre starcie 
ze s tanami, które chciały unieważnić jego małżeństwo z Bar­
barą. Wyratował króla z tej przykrej sytuacyi Samuel Macie­
jowski, biskup krakowski i wielki kanclerz koronny, a król zra­
żony do innowierców, nie tylko oddalił od siebie heretyków. 
J a n a z Koźmina i Wawrzyńca Prasznysza, zwanego Discordia, 
lecz nadto ponowił (1550) przywilej Jagiełły (1438) przyznający 
biskupom sądy w sprawach religii. Wszelako tegoż roku umiera 
Samuel Maciejowski, wielka pieczęć wakuje przez kilka lat, aż 
ją obejmuje gorliwy katolik J a n Ocieski, a tymczasem rządzi 
kanoelaryą J a n Przerębski, późniejszy prymas, jako podkancle-
rzy, równie gorliwy katolik, jak Hozyusz i Kromer. 

„Rozmowa"' pierwsza gotowa była do druku już r . 1550. 
lecz Kromer, doskonale oceniając ważność, tego przedsięwzięcia, 
posłał rękopis przyjacielowi Hozyuszowi do przejrzenia i piosił, 
żeby porobił uwagi. Nie przyznał się jednak do autorstwa, lecz 
udał, że książkę napisał wspólny ich przyjaciel. Hozyusz nie 
był więc niczem krępowany w krytyce i odsyłając rękopis (13. 
listopada 1550) zwracał uwagę, między innemi na to, że styl 
jest rozwlekły (Asianum dicendi genus). Jes t to wyrażenie wzięte 
z P lau ta i oznaczać może także zaniedbany styl. Ten też zarzut 
uważałbym za trafniejszy. Kromer bowiem nic nie pisał dotąd 
po polsku, a wiadomo, że wówczas polscy kaznodzieje nawet ka­
zania pisali po łacinie — i tylko wokabuły polskie tu i ówdzie 
dodawali w rękopisie. Autor sam też mówi, w przedmowie do 
czwartej Rozmowy (str. 317): „A niechaj cię nie obraża trudność, 
jeśli k tóra jest, której się t rudno ustrzedz, mówiąc, albo pisząc 
o rzeczach takich i t ak ważnych, a nie bardzo zwyczajnych 
w języku naszym". — Ważniejszy byłby jednak zarzut , podnie­
siony przez Hozyusza, że autor przytaczał mnóstwo cytatów 
z P isma-św. — bo właśnie to samo czynili innowiercy, na po-
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parcie swoich błędów. — Skorzystał z tej uwagi Kromer i na­
stępnie do niej się stosował, lecz pierwszej . .Rozmowy" już nie 
zmienił. — Może jednak najtrafniejszy za rzu t zrobił Hozyusz, 
że „Rozmowa", chociaż pospolitym pisana językiem, nie zawsze 
stosuje się do poziomu pojęć pospólstwa (non ad wilgi captum 
plerague sunt, quamvis mlgari lingua perscripta), tak, że na stu 
czytelników ledwie może jeden by się znalazł, k tó ryby wszystko 
rozumiał. Trzeba tu jednak zauważyć, że Kromer nie miał na 
oku pospólstwa, pisząc te księgi, lecz głównie gmin szlachecki, 
k tóry — jak to u n a s bywa — nowością olśniony, miał nowość 
za coś mądrzejszego od starej wiary. — Trafnie to autor wy­
raża (str. 62) „Nam się Polakom i Litwie teraz tych nowinek 
zachciało, a jako i w strojach, także i w wierze, co inni po­
rzucą, tego my się dopiero imujemy. A z przyrodzenia to ma­
my, iż na nowiny mrzemy. Acz mam ja nadzieję w panu Bogu, 
iż jako nas i przodki nasze od przyjęcia wiary krześcijańskiej 
aż do tych miast , blizko przez sześć set lat, w całości a sta­
łości wiary swej a w jedności kościoła pospolitego zachował, t ak 
i na potomne czasy zachować raczy. Tożci przed stem la ty 
niemało ślachty i zacnych ludzi poczęło się było imować czes­
kiej wiary, jednak to rychło ustało . J edno iż niedziwowali się temu 
król i rada koronna, t ak świecka, jako duchowna; nie dali się 
złemu wkorzenić, niemając względu ani na powinność, ani na 
zacność. Strzeżono sie pirwej takich i karano je, k tórzy chcieli 
wszetecznie wiarą szermować. Nie zasiadali ani obcowali snimi 
dobrzy a stateczni ludzie; a dziś to sobie za dworstwo mają. 
A jakoby nie dworzanin ani wyczosany, k tóry około wiary prze-
kwiecać nie umie, albo nie chce. Także panowie dworzanie po­
rzuciliście rycerskie ćwiczenia przodków swoich, a teologiejście 
się jęli, a przetciwszy książki za dwa albo za t r zy grosze, albo 
też usłyszawszy jedno co na biesiedzie od drugiego, także dwu-
groszowego doktora, śmiełe a upornie o wierze sie gadacie' ' . 

K a ż d y może pomiędzy liniami w tym ustępie spostrzedz 
przytyk, dany biskupom polskim za to, że wobec niemieckiej 
wiary zajęli inne stanowisko, niż to zrobili ich poprzednicy 
w X V . wieku wobec husytyzmu, chociaż im przywilej krakow­
ski (r. 1438), zdobyty na Jagielle przez Zbigniewa Oleśnickiego, 
dawał w rękę moc sądzenia i karania heretyków. Dosyć wspo­
mnieć, że Oleśnicki rozgromił pod Grotnikami husycką szlachtę 
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a interdyktem, rzuconym na Kraków, przerwał układy, nawią­
zane przez króla z delegowanymi Husytów. — Tak samo bi­
skup poznański, Andrzej Bniński, zdobył szturmem zamek w Zbą­
szyniu i husyckich wysłańców żywcem kazał spalić. — Nie 
wchodząc bliżej w kwestyę tolerancyi, nadmienić trzeba, że ener­
gii tych biskupów zawdzięcza Polska to, że unikła nieszczęścia, 
jakie sprowadzili Husyci, na Czechy, które zamienili w pustynię. 
Mimochodem też dodać trzeba, że t. zw. nadreńskie prowincye 
i Westfalia zawdzięczają to, że pozostały katolickie, tylko orę^ 
żnej obronie książąt biskupów niemieckich- Albowiem nowatorzy 
właśnie dlatego nosili nazwę protestantów, że już n a sejmie 
w Spirze (1529) podnieśli protest przeciwko uchwalonej toleran­
cyi. — Ustęp powyżej przytoczony dowodzi więc, że Kromer 
zajmował takie samo stanowisko wobec protestantów, jak przy­
jaciel jego Hozyusz. 

Kromer przeznaczył te książki swoje w pierwszym rzędzie 
dla szlachty a ponieważ typem ,,oczosanego" szlachcica był wów­
czas dworzanin, przeto rozmowy toczą się między „Dworzani­
nem", który heretyckich nauk broni, a Mnichem, bo s tan za­
konny był wówczas najbardziej znienawidzony i wzgardzony. 
Miarę tego daje sam wstęp, k tórym Kromer rozpoczyna pierwszą 
„Rozmowę 1 1 . — Przytoczę ten początek dosłownie. 

Dworzanin. Słysz, t y licemierniku, Ancykrystów sługo, nie­
przyjacielu prawdy i krzyża Krystusowego. — Mnich. Kogo ten 
woła t ak pięknymi przezwiski? — D. Tobie mówię, wilku w owczej 
postawie, t y w błazeńskim odzieniu, któryś się po błazeńsku ogo­
lił. — M. Ku mnie ten mówi. Musi być człowiek tej nowej 
wiary, która niedawno w Niemczech powstała. Znać, iż dworza­
nin. Pójdę przedsie, jakoby nie bacząc, abych guzu nie dostał, 
bo za takim gromem rad piorun bije. — D. Mnichu, mnichu! 
— M. Ozwę mu sie. Wszak mnie nie zje. A, mnie wołasz, dobry 
panie? — D. J akoby nie słyszał, albo nierozumiał! — M. Dzi 
wnemi mnie imiony krzcisz, a nic nie więzujesz. — D. Wej mni­
cha! Brałby. Owa kiedybyć kto ' co wwiązał, przekrzciłby sie i 
zrzuciwszy tę błazeńską kapicę, ze wszystkiemi zabobony licemier-
niczymi, przyjąłbyś ewangelią. — M. Czemu nie? — D. Owóć 
łakomstwo panuje. — M. Niewiem, komu więcej panuje : mnieli, 
który na swej kapicy przestawam, czyli tym, którzy dla tego, 
żeby niedawać, co czyje jest, albo i cudze brać, od wiary i świę-

7 
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tych obyczajów i ustaw przodków swych odstępują,. — D. Nie • 
wiem, kto taki . — M. A za nie ci, którzy sie tej nowej ewan­
gelie] jęli, aby kościoły złupili, księżą, uciskali, dziesięcin nie da­
wali, czynszów niepłacili, role, łąki, wsi kościelne odejmowali?" 
(str. 5). 

Dworzanin odpowiada na to, że katoliccy panowie „waszy 
bożkowie niektórzy, k tórzy obrazy liżą" — to samo robią, w czem 
widzi dowód, że stan duchowny źle dóbr kościelnych używa. — 
Na to daje Mnich ciętą odpowiedź, że i s tan szlachecki nie pełni 
obowiązków swoich. , , Już wam też barzo miecze i gro ty por­
dzewiały". — „Mógtbychci ja też przypomnieć wasze i waszych 
żon łańcuchy, bramy, rzezanie, sznurkowanie, pirze, durkowanie, 
haftowanie, gry, psy i inne stroje, marności i u t ra ty , Nie z na-
bożeństwać też pochodzi, iżeście nam drwa zdrożyli, A jednak' 
ja tego wam, wszem wobiec nieprzypisuję. J e s t wiele cnych, do­
brych i statecznych dworzanów i rycerzów, którzy nie "winni za 
złe a niestateczne cierpieć. Także b y też panowie dworzanie o 
księżej rozumieć mieli. Ale stara przypowieść : kto w piecku lega, 
ten drugiego ożogiem maca. — D . Ale m y wżdy swe utrącamy, 
wy ubogich parteke (cząstkę), a pot naszych poddanych. — M. 
Tenże wy też pot utrącacie. A jużeście je tak ucisnęli i udrę­
czyli ciężkimi a ustawicznymi robotami i winami, iż musi się 
Bóg nad wami, za ich wzdychanim i płaczem, ich krzywdy po­
mścić' ' (str. 7). 

Dzisiaj, po 365 latach, czyta się to, jak historyczne wspo­
mnienie, ale wówczas, kiedy ta , ,Rozmowa' ' ogłoszona została dru­
kiem, czytało się to całkiem inaczej, a wrażenie musiało być 
tem większe, że tak śmiało i bez ogródki pisał sekretarz kró­
lewski. Przytem przewracał na nice całą naukę reformatorów 
niemieckich z taką bezwzględnością a z taką znajomością, ich li­
teratury, że musiało to wywołać zdumienie. Krok za krokiem 
przechodzi Kromer sporne kwestye i ar tykuły wiary, które re­
formatorzy uczą inaczej, niż kościół katolicki, lecz równocześnie 
wykazuje, ze nietylko sami między sobą się różnią i kłócą, ale 
że nawet o jednem i tem samem rozmaicie każdy z nich uczy. 
Tak n. p . Luter raz dowodzi (w dyspucie lipskiej), że nietylko 
wierzy, ale nawet wie, że jest czyściec, a następnie dowodzi, że 
go wcale n iema: „dziś t ak uczy, jutro inak; co dziś stanowi, 
jutro kazi; a co skaził, to zasie buduje". 
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Wykazuje dalej Kromer, że niezgoda we wierze doszła do 
tego, że „niema dwóch miast w Niemczech, któreby się w wie­
rze zgadzały" — a nawet niezgoda idzie tak daleko, że ,,w je­
dnym mieście inaczej uczą u jednej, inaczej u drugiej fary uczą" 
(str. 33). Takich sprzeczności przytacza całe mnóstwo i na to 
cytuje dzieła protestanckie, a co ważniejsza, wykazuje, że w wy­
znaniu augsburskiem (1530) ogłosili artykuły swojej wiary, a ka­
żdy inaczej je wykłada. 

Jest to świetnie napisane dzieło teologii polemicznej i mu­
siało zrobić niesłychane wrażenie. Jednakże słusznie zauważył 
Hozyusz, że autor za mądrze napisał. Trzeba bowiem doskonale 
znać historyę tych obrzydliwych kłótni i sporów, jakie w Niem--
ozech się toczyły pomiędzy reformatorami", żeby podążyć za 
autorem i wiedzieć, kogo rozumie przez : Munsterskich doktorów, 
Norberskie ustawy, szkołę Królewiecką; kto są: Pikarci, Kie-
lisznicy, Szwermerowie, Sakramentarze, Ozyandryste, Illirycyanie 
itd. Można jednak sobie tłómaczyć, że to wszystko było wówczas 
jeszcze w świeżej pamięci, ze społeczeństwo polskie tem się zaj­
mowało bardziej, niż dzisiaj po półczwarta wieku, kiedy cała ta 
„reformacya" poszła pomięd/y rupiecie i nikt się już o te sporne 
kwestye nie kłopoce. Przy - tem dodaje autor swojej polemice 
pieprzyku tem, że ją przeplata aluzyami do stosunków w Polsce 
panujących, jakeśmy to już poprzednio widzieli i że wspomina 
pisma polskich nowatorów. Tak n. p. czyni aluzyę do Stankara 
i pisze (str. 51): „Na tym też gruncie i Włoch niejaki, nie wiem 
co jest, mnich zbiegły czyli żyd, błędy swoje sadzi . . . A wżdy 
są ci ludzie u nas w Polszczę, którzy takiego z inąd od mą­
drych i dobrych ludzi wygnanego, fołdrują i mało nie na ręku 
piastują, nie dlaczego iftnego, jedno, iż się z Kościołem pospo­
litym nie zgadza, którym nie dostawało by tak rozumu i śmia­
łości, by nie kościelne dobra". 

Dworzanin wreszcie mówi: „już mi się tak pomieszało w gło­
wie, że nie wiem, czego się dzierzeć" — na co odpowiada Mnich : 
„ukażę ja tobie, czego się masz dzierzeć, a nie zbłądzisz". Zma­
wiają się więc nazajutrz na godzinę dwunastą (szóstą po połu­
dniu) w „kruczganku" kościoła, a Dworzanin żegna Mnicha grze­
cznie; „Bodaście zdrowo spali" (str. 75). 

Kromer dotrzymał obietnicy, bo następnego r. (1552) wydał 
drugą rozmowę p. t. ,,Czego się krześciański człowyek dzyerzeć 
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ma. Mnicha z Dworzaninem Rozmowa wtóra" (str. 78—170). 
Rozmowa ta jest przeszło dwa razy dłuższa od pierwszej, ale 
za to też daleko przystępniej napisana. Wychodząc z tego, że 
słowo Boże jest gruntem zbawienia, wywodzi autor że pismo św. 
do tego samo nie wystarcza, że niezbędna jest tradycya i urząd 
nauczycielski Kościoła, który sam ma Ducha św. i moc tłuma­
czenia słowa Bożego, ustanawiania i zmieniania tego, co zostało 
postanowione. To wszystko popiera nawet dowodami z pism sa­
mych reformatorów. Dworzanin, powołując się też na to, iż Lute-
ranowie i drudzy kacet zowie zgadzają się na to, że kościół praw­
dziwy nie błądzi, jednakże dodaje: „ale gdzie ten kościół, tu 
sęk" — albowiem oni też sobie je przywłaszczają. — Dlatego 
Mnich obiecuje następną Rozmowę o kościele. — Wyszła też na­
stępnego i. 1553 p. t. „O koścyele Bożym albo Krystusowym. 
Mnicha z Dworzaninem Rozmowa trzecya" (str.° 172—313). 

Ta trzecia Rozmowa jest najdłuższa i może najstaranniej 
napisana, dlatego, że i polscy nowatorzy na ten temat już pisma 
ogłosili. Kromer uniewinnia się nawet w przedmowie: ,,a niechaj 
się tym nikt nie obraża, iż się nieco greckich słów a polskich 
niezwyczajnych i też filozofie] wtaczało. Za potrzebą się to działo 
a nie z wszeteczaości albo bucenia jakiego'' (str. 173). — Ho-
zyusz przeglądał rękopis i odesłał (13. kwietnia 1553) porobiwszy 
uwagi. 

Autor dowodzi prawdziwości kościoła powszechnego czterema 
znakami, które go znamionują. Przechodzi więc najpierw kryty­
cznie te znaki prawdziwości, które wymieniali heretycy, a między 
innemi i te, które podał Jan Łaski w swojej książce o kościele, 
wydanej w Londynie r. 1551. O tych trzech znakach mówi Kro­
mer że są „mym zdaniem, sprostniejsze' a niepewniejsze, niźli 
ony dwa Luterskie acz poniekąd ktemuż się ściągają". Rozbiera 
przytem' ustrój hierarchiczny kościoła i pojedyncze stopnie aż do> 
papieża, o którym Dworzanin twierdzi, że jest jeden „z pięciu 
patryarch" i nie ma większej władzy, lecz ją sobie „dekretalmi'' 
przywłaszczył (str. 272). Mnicłi natomiast wywodzi, że papież jest 
„namiestkiem a porucznikim Krystusowym" — i daje doskonały 
wywód historyczny ustanowienia i potrzeby prymatu. 

Czwarta Rozmowa była gotowa do druku r. 1553, s Ho-
zyusz odesłał rękopis 14. września t. r. Wyszła więc prawdopo­
dobnie już na początku 1554 r. p. t. ,,Q nauce Koścyoła śwye-
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cego. Dworzanina z Mnichem Rozmowa czwarta y ostateczna. 
W Krako. przez Łazarza Andryso. Liiii". — Naukę Kościoła 
powszechnego przyrównuje autor do kłębka Aryadory, który Te-
zeusza z labiryntu wyprowadził — i daje wykład jasny i prosty 
urzędu nauczycielskiego Kościoła, naukę o soborach, nieomylności 
papieża (str 383), przyczem zbija zarzuty przeciwko tejże nie­
omylności z historycznych zdaizeń przytaczane. 

Charakterystyczna jest przepowiednia, którą przepowiedział 
Kromer (str. 414) ,,tak wielki roztyrR i t ak wiele wiar się na­
rodziło, iż się trzeba bać, aby na koniec, porzuciwszy karność 
kościelną, i pana Krystusa nie porzucili". — Wiadomo że prze­
powiednia ta spełniła się już dosłownie, bo w „dogmatycznego 
Chrystusa" nie wierzyli już dawno, a teraz nawet przestali wie­
rzyć w „historycznego Chrystusa", bo istnienie jego zaliczyli 
mi ędzy legendy. 

Kromer przestrzega też ziomków swoich, żeby się nauki 
Kościoła trzymali, nie oglądali się na takich, którzy ; ,o każdej 
rzeczy mądrze świegccą, jako kiedy w nadętą macharzynę trzy 
ziarna grochu włoży", — lecz żeby słuchali takich, którzy ,,w za­
konie Pańskim rozmyślają spokorą a nie nadętą pychą, których 
rozsądkowi ja też wszystkie rozmowy tu podda wam". —W końcu 
dodaje: „Wyszły teraz księgi pod imieniem Synodu naszego pol­
skiego, po łacinie napisane, barze pożyteczne ku czytaniu w tych 
niniejszych zabiegach i gadkach i wątpliwościach około wiary i 
sprawy zakonu naszego krześcijańskiego. Tam cie biskupi nauczą, 
czego ci tu Mnich niedouozy" (str. 317). Autor ma tu na myśli 
Hozyusza Confessio fidei, której właśnie wtedy (r. 1553) wyszły 
dwa pierwsze traktaty, lecz całość wyszła dopiero po 4 latach 
(1557) w Moguncyi. 

Powstanie tego wiekopomnego dzieła, którego jeszcze za 
życia Hozyusza wyszło 30 wydań, wiąże się ściśle z „Rozmo­
wami" Kromera. Dosyć tu będzie wspomnieć, że podkanclerzym 
był wtenczas X. J a n Przerębski, a sekretarzem Kromer, oby­
dwóch więc łączyły ścisłe stosunki, t ak że Przerębski musiał wie­
dzieć o przygotowującej się do druku pierwszej „Rozmowie". 
Równocześnie był Przerębski administratorem dyecezyi krakow­
skiej, po śmierci Samuela Maciejowskiego (f 1550) i on też zwołał 
(27. listopada 1550) kapitułę i uniwersytet na naradę, na której 
ułożony został ów pamiętny memoryał, jakiego świat katolicki 
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nigdy pierwej nie widział (Acta hist. T. I . p . 477, 39). Nazwano 
go rewolucyą duchowieństwa przeciwko episkopatowi, lecz rewo-
lucya opierała się na gruncie zasad katolickich, o które ówcześni 
biskupi polscy nie wszyscy się troszczyli. Tymczasem właśnie 
wtedy (1551) groźna zapowiadała się burza. Mówiliśmy już, że 
heretycy zwołali nawet (1551) pierwszy zborczyk do Pińczowa, a 
sejmiki odbywające się w kwietniu 1550, grzmiały od inwektyw 
na duchowieństwo. W takiej sytuacyi Zbiera się synod w Piotr 
ko wie (1551), zwołany przez prymasa Dzierzgowskiego i biskupi 
muszą, kolejno, pod przysięgą,, odpowiadać na szereg py tań (30) 
ułożonych przez kapitułę krakowską n. p. czy wyznają wiarę ka­
tolicką, czy heretyków i książek ich u siebie nie przechowują? 
Synod idzie dalej, bo żąda nawet, żeby biskupi nietylko składali 
wyznanie wiary, lecz przysięgali na to, że wierzą z kościołem 
we wszystkie sporne kwestye, które były przez nowatorów po­
ruszane. Te kwe«tye układa Hozyusz i biskupi składają na nie 
wyznanie wiary. Synod polecił Hozyuszowi, żeby do tych py tań 
napisał objaśnienia, a następnie dał mu polecenie, żeby napisał 
wyznanie wiary katolickiej, z uwzględnieniem tych właśnie kwe-
styi spornych. Tak powstała Confesaio fidei, a t e n k tóry stał 
w ukryciu, lecz był potężną tego ruchu sprężyną, którego pier­
wsza , ,Rozmowa' - właśnie r. 16"51 wyszła, Marcin Kromer, otrzy­
mał od króla szlachectwo (1552). 

Do tej nagrody, zdaje się, czyni też aluzyę, na końcu dru­
giej Rozmowy, która wyszła r. 1552, bo Dworzanin mówi: „A 
ja się też za tę pracę wdzięcznym przeciw tobie okażę". — M. 
odpowiada: ,,Nie trzeba. Bóg to zapłaci. Acz ja z powinności 
to czynię" (st. 170). 

Zapłacił Bóg Kromerowi tem, że „Rozmowy" jego, pisane 
po polsku, poszły pomiędzy duchowieństwo parafialne, dla któ­
rego wówczas nie było jeszcze serninaryów, a wykształcenie teo­
logiczne stało na bardzo niskim poziomie. Można też bez prze­
sady przypuszczać, że gruntowna ta jego praca, przyczyniła się 
do tego, że nuncyusz Lipomani, k tóry już uważał Polskę za stra­
coną dla Kościoła (1555) przekonał się, że duchowieństwo para­
fialne stało zwartym szeregiem, wiernie przy Kościele. — Może 
też właśnie dlatego stały się te „Rozmowy" taką bibliograficzną 
rzadkością, że się*kryły po plebaniach. 

X. Wł. Chotkowski. 
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Z p i ś m i e n n i c t w o b c y c h . 

Deutsche Kultur, Katholizismus und Weltkrieg. Eine 
Abwehr des Buches „La Guerre Allemande et ie Catholi-
cisme". In Veibindung mit G. Briefs, G. J. Ebers, M. von 
Faulhaber, H. Finkę. H. von Giauert, K. Hoeber, F. X. Kiefl, 
A. Knópfler, P. Lippert, J. Mausbach, A. Meister, K. Muth, 
A. Piehei, H.' Platz, J. Sauer, E. Sawicki, J. Schmidlin, H. 
Schiors, W. B. Świtalski herausgegeben von Georg Pfeil-
schifter, Professor der Theoiogie an der Univeisitat Freiburg 
i. Br. gr. 8-0 Ełftes bis dreizehntes Tausend. (VIII u. 
494 S.) Mk. 5. 

Dwudziestu uczonych katolickich złożyło się na pomnikowe 
dzieło, pomyślane jako apologia katolicyzmu w Niemczech. 
W stosunkowo krótkim czasie, bo w przeciągu kilku miesięcy, 
powstała ta nadzwyczaj ciekawa i gruntowna książka staraniem 
założonego w sierpniu 1915 r. „Wydziału dla obrony niemieckich 
i katolickich interesów w czasie światowej wojny''. Wydanie tej 
zbiorowej „obrony" spowodowała Jiteracka ofenzywa katolików 
francuskich przeciw niemieckiej kulturze, podjęta przez ,,Katolicki 
komitet francuskiej propagandy zagranicznej" (Comite Caihóliąue 
de Propagandę Francaise a V Etranger) w dziele: , La Guerre, Al­
lemande, et le Catholicisme", ouvrage publie sous la direction de 
Mgr. Alfred Baudrillart, recteur de V Institut Caihóliąue de, Paris, 
w kwietniu 1915 r. Wprawdzie na oskarżenia francuskie odpo­
wiedziano odrazu ze strony katolików niemieckich „memoryałem" 
oraz gruntowną aepliką prof. Ro«enberga: „Der deutsche Krieg 
und der Katholizismus" (Berlin 1915, Germania), w której na sfor­
mułowane w siedmiu rozdziałach zarzuty francuskie dano prze­
ważnie na dokumentach opartą, i w chrześcijańskim na wskroś 
tonie utrzymaną odpowiedź, — ale nie można było poprzestać 
na odparciu tylko ataku francuskiego. Zarzuty podniesione przez 
komitet katolicki francuski, składający się nie z podrzędnych 
i prywatnych tylko osobistości, ale z oficyalnych przedstawicieli 
katolickiej Francyi, mianowicie • 2 kardynałów, 9 biskupów, li­
cznych członków Akademii francuskiej i innych naukowych kor-
poracyi — tak były bolesne i krzywdzące, że uczony świat ka­
tolicki w Niemczech, wyraźnie zaatakowany pod względem sta­
nowiska swego wobec Kościoła, uważał obszerniejsze apologety-
czne usprawiedliwienie katolicyzmu w Niemczech za obowiązek 
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wprost honorowy. Francuskie oskarżenia streszczają się w tezie, 
że Niemcy są, w teoryi i praktyce wrogami katolicyzmu, a czę­
stokroć i całego chrześcijaństwa oraz, że wojnę obecną pojmują 
i prowadzą jako wojnę na zabój przeciw katolicyzmowi i chrze­
ścijaństwu. Na dowód tego wskazują autorowie francuscy nie 
tylko na rzekome okrucieństwa w prowadzeniu wojny, ale nadto 
na zasadnicze, często ateistyczne i pogańskie poglądy niektórych 
duchowych przewodników narodu niemieckiego, a więc jego filo­
zofów, myślicieli i uczonych. Barbarzyństwo niemieckiego wojska,— 
tak zarzuca Bernard Gaudeau w rozdziale: Les lois Chretiennes 
de la Guerre, — wypływa z filozofii, która, przeczy wszelkim 
chrześcijańskim zasadom prawa i moralności i osadza na tronie 
brutalną swawolę i siłę, co więcej, stawia na miejscu Boga „ubó­
stwioną jaźń niemieckości". Moralność wojsk niemieckich nosi na 
sobie, według zdania Fr. Veuillota, piętno „antyreligijnego sa­
dyzmu" i „szatańskiej nienawiści''. Katolicyzm natomiast nie 
posiada w Niemczech potrzebnej energii i żywotności, aby módz 
się oprzeć antychrześcijańskiemu prądowi niemieckiej kultury i spo­
wodowanemu przezeń „wykoślawieniu ducha i serca". Oto próbka 
francuskich zarzutów, którym autorowie „Obrony" przeciwsta­
wiają dorobek kulturalny i polityczno - społeczny katolicyzmu 
w Niemczech, zadający kłam niesprawiedliwym insynuacyom. 

Na wstępie kreśli prcf dr. M a u s b a c h niejako program 
całego dzieła, rozpatrując spokojnie i wnikając w psychologię na­
rodowych waśni „literackie wypowiedzenie wojny francuskich kato­
lików". Po tym wstępie rozwija radca dworu i piof. uniw. Fry-
burskiego, dr. H. F i n k ę temat zasadniczy: .,Uprawnienie i ko­
nieczność światowej wojny", a piof. uniw. w Bonn, Dr. H. S c h r ó r s 
odpowiada wyczerpująco na pytanie : „Ozy wojna obecna jest 
wojną religijną?" 

W ściślejszym związku z genezą i uzasadnieniem tej wojny 
omawia radca dworu i prof. uniw. w Monachium, dr. H. v. 
G r a u e r t : ,,Światowe panowanie Niemiec", przy czem na pod­
stawie rozległej swej historycznej wiedzy dochodzi do wniosku, 
że obecne Niemcy nie dążyły nigdy do wszechwładztwa świato­
wego, jakie im wrogowie ich przypisują. Uzupełnia to stu-
dyum Dr. B r i e f s z Fryburga w pracy". „Państwo, polityczna 
wolność i militaryzm w Niemczech". Inne rozprawy odnoszą 
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się do poszczególnych punktów oskarżenia, jak artykuł prof. 
uniw. i dr. praw E b e r s ' a z Monasteru : ,,Neutralność Belgh 
i jej zniweczenie", — praca bardzo sumienna, oparta na faktach 
i dokumentach, lub rozdział: ,,Wojna a kłamstwo" z pod pióra 
prof. uniw. w Monasteize, dr. A. M e i s t e r a , albo wiążący sie 
z poprzednim tematem traktacik p. t. „Psychologia wieści o okru­
cieństwach", którego autorem jest prof. uniw. w Brunsberdze, 
dr. Władysław Ś w i t a l s k i . Znamiennem zwłaszcza dla charak­
terystyki namiętnego patryotyzmu katolików francuskich jest ze­
stawienie „niemieckich i francuskich listów pasterskich podczas woj­
ny", dokonane przez radcę dworu i prof. uniw. w Monachium, 
dr. A. K n o p f l e r a , znanego historyka. Najobszerniejszym re­
feratem jest ustęp dziewiąty: ,,Sztuka i miejsca ' święte na woj^ 
nie". Prof. uniw. w Fryburgu, dr. J. S a u e r , poddaje w nim 
dokładnemu roztrząsaniu liczne tendencyjne oskarżenia niemiec­
kich wojsk o rozmyślne i systematyczne burzenie kościołów i po 
mników sztuki. Sumienne zbadanie wydarzeń w Lowanium może 
uchodzić za wzór spokojnego i beznamiętnego sprawdzania fak­
tów.. Arcydziełem pod względem gruntowności i ścisłości ujęcia 
jest rozprawa prof. gimn. Dr. P i a t za w Dusseldorfie, w której 
analizuje „francuską i niemiecką walkę przeciw Kościołowi ( = Kul-
turkampf) w swych przyczynach i skutkach. Nagromadził _tu autor 
olbrzymi materyał na 27 stronach bez uszczerbku dla przejrzy­
stości. Do najpiękniejszych ustępów całego dzieła zaliczyć trzeba 
pracę ks. prałata, dr. K i e f 1 a z Ratysbonu, wyświetlającą wza­
jemny stosunek „katolicyzmu i protestantyzmu w dzisiejszych. Niem­
czech". Kiefl wskazuje na zasadniczą zmianę, która od czasu 
kultuikampfu zaszła w łonie protestantyzmu, i która pod wzglę­
dem irenicznym spowodowała doniosłe w stosunkach międzywy­
znaniowych następstwa, w szczególności korzystniejszą ocenę ka­
tolicyzmu źe strony koryfeuszów protestanckiej teologii. Pokre­
wny temat, ważny i trudny, obrobił Dr. Karol H o e b e r z Ko­
lonii, wykazując w artykule: „Państwo, cesarz i równouprawnie­
nie", że państwo niemieckie opiera się na zasadzie równoupra­
wnienia wyznań, które też cesarz otwarcie i szczerze uznaje. 

Szereg zasadniczych i poglądowych rozpraw, nie mających 
tyle charakteru polemicznego, ile znaczenia kulturalnego, przed­
stawia imponujący obraz żywotności katolicyzmu w Niemczech 
Należą do tej kategoryi prace następujące: ,,Gześć Boża w na-
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rodzie niemieckim", przez ks. L i p p e r t a T. J . , y,Nasza kultura 
religijna" przez biskupa ze Spiry, dr. F a u l h a b e r ' a , „Duszpa­
sterstwo i życie religijne w wojsku niemieckiem" przez prof. uniw. 
w Fryburgu, dr. P f e i ls c h if ter'a, „Niemiecka kultura socyalna", 
przez prałata Dr. P i e p e r ' a , generalnego dyrektora ,.Volksverein 
fur das kath. Deutschland, hNiemcy katolickie a misye wśród po­
gan" przez prof. uniw. w Monasterze, di. S c h m i d l i n ' a . Wy­
nika z tych prac jasno, że religijności i moralności narodu nie­
mieckiego nie można mierzyć według teoryi filozofów, na których 
opierają Francuzi swoje zarzuty. Zresztą nietylko w Niemczech, 
ale niemniej we Francyi i Anglii, jak wogóle wszędzie, gdzie 
nowożytna kultura się rozpostarła, znajdujemy też ducha anty-
chrześcijańskiego w literaturze i w życiu. Każdy kraj ma wła­
ściwe sobie źródła niewiary i niemoralności. Jeśli francuscy ka­
tolicy upadek chrystyanizmu we Francyi chcą przypisać ujem­
nemu wpływowi niemieckiej filozofii, to nie powinni też zapomi­
nać, że Niemcy były dła francuskich myślicieli nie tylko nauczy­
cielami, ale też ich uczniami. Wykazuje to w trafnem studyum: 
„Filozofia niemiecka a światowa wojna" — prof. dr. S a w i c k i 
z Pelplina, udowadniając zarazem, że nie można bez oszczer­
stwa zarzucie filozofii niemieckiej, że podcina podstawy moral­
nego, życia. 

Dzieło, któreśmy omówili, ma trwałą wartość, bo zasadza 
się na przedmiotowym materyale faktów oraz spokojnych i doj­
rzałych refleksyach. Bezsprzecznie przebija się tu i ówdzie dą­
żność do usprawiedliwienia nieuniknionych gwałtów na wojnie, 
ale ta obrona nigdy nie wychodzi poza słuszną miarę, nie za­
przecza rzeczywistych wad i win, a przedewszystkiem wystrzega 
się wszelkiego samochwalstwa. Apologia ta może w niektórych 
szczegółach jest zbyt pobłażliwa i nieco jednostronna, — na ogół jest 
słuszna i chlubnie świadcząca o żywotności i sile katolicyzmu 
w Niemczech, a przemawiają tu głównie czyny. 

Dzieło ukaże się w tłumaczeniu angielskiem, francuskiem, 
holenderskiem, włoskiem, portugalskiem i hiszpańskiem. 

Jedną z najpiękniejszych zalet tej zbiorowej pracy stanowi 
pełen godności spokój, którego autorowie przestrzegają, nie uchy­
biając nigdy dobremu tonowi, jaki powinien być cechą mężów 
nauki wogóle, a uczonych katolickich w szczególności. 

Ks. E. Matzel. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA 107 

Unsere Lebensideale und die Kultur der Gegenwart 
von P. Dr. I. Chrys. Schulte O. M. C. Freiburg im Breis-
gau 1914. Herdersche Verlagshanalung. 

Najżywotniejsze i najaktualniejsze zagadnienia z dziedziny 
religijno-moralnej, społeczno-gospodarczej, naukowej i pedagogi­
cznej ujmuje autor w powyźszem dziele, będącem zbiorem od­
czytów, które miał w różnych miejscach i porach dla wykształ­
conej publiczności. 

Każdy z tych siedmiu odczytów stanowi odrębną całość, 
omawiającą poszczególne kwestye wymienionych zagadnień, ale 
wszystkie łączą się harmonijnie, dając pełny obraz duchowego 
życia współczesnego z nui tującemi je prądami wątpliwości leli-
gijnych, bolączek społecznych, zawikłań etycznych, niespokojnych 
rwań serca do ideałów ogólno ludzkich, udręczeń w poszukiwa­
niu nowych dróg i środków. — Prócz tych bolesnych i burzli­
wych, ale wielkich i szlachetnych zmagań się ducha, znajdujemy 
w tym obrazie, k tóry autor rzuca na ekran umysłowy przed 
oczy czytelnika, cienie pełzających, przyziemnych ludzkich ma­
łostek i nędzot": lenistwa, złośliwości, ciasnoty pojąć i t. p . ha­
mulców w dążeniu do szerzenia panowania królestwa Bożego na 
ziemi. 

Mimowoli nasuwa się myśl, że jednym z tych hamul­
ców,, jest dziwny wstręt , k tóry okazuje na ogół społeczeństwo 
do książek w rodzaju omawianej tu właśnie. Doprawdy ma 
się nieraz wrażenie, że bardzo duża, zbyt duża część naszej 
inteligencyi to dzieci w dojrzałych ciałach, którym trzeba obraz­
kowej, błyskotliwej szaty zewnętrznej, a« bardzo uperfumowanej 
treści, aby zechciały przyjąć jakąś poważniejszą myśl z lite­
ra tury . A zaznajomienie się z tego rodzaju lekturą wpłynę­
łoby na pogłębienie sądu o stosunkach społecznych. Autor oma­
wianych tu rozważań (szczegółowy przegląd treści każdego roz­
działu umieszczony na początku książki, ułatwia w zoryen-
towaniu się czytelnika w bogatym i różnorodnym materyale 
dzieła) ujmuje je ze stanowiska myśliciela katolika, który, prze­
trawiwszy gruntownie i bezstronnie znajomość zawiłych stosun­
ków na wielkiej arenie światowej, umysłem oświeconym wiarą, 
uzbrojonym nauką, posługującym się logiką i krytyką, uwyda­
tnia konieczność pracowania w duchu Chrystusa na każdem polu 
działalności ludzkiej, od najwyższych do najzwyklejszych. Jasnem, 
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rzeczowem, a wielkoduszną, tolerancyą owianem przedstawieniem 
swych myśli zasadniczych przyczyni się zapewne Dr. Schulte do 
ułatwienia niejednemu umysłowi tej wcale niełatwej i uciążliwej 
pracy, jaką jest wytrwałe dążenie do światła, poprzez wszystkie 
zasadzki i przeszkody doczesnego życia. Zofia Korczyńska. 

Atl Autobiography. Theodore Eoosevelt. London, Macmillan. 
1913, str. XII , 647. 

Od r. 1914 wypidki następują po sobie tak szybko, że 
obecna recenzya może wydawać się spóźnioną, a o książce sa­
mej sądzićby można, że odnosi się ona do bardzo odległych cza­
sów. Wyjawia nam ona jednak charakter wybitnego, żyjącego 
obecnie męża, z którym Europa może mieć jeszcze do czynienia 
i to wcale nie w dalekiej przyszłości. Odsuwając na bek niektóre 
wybitnie naiwne,' lecz zarazem bardzo amsrykańskie przykłady 
polecania samego siebie — jak np. rozmaite „poświadczenia" od­
wagi i zdolności Roosevelta w wojnie hiszpańskiej (Dod. do roz. 
VII) — mamy przed sobą życie człowieka poważnego i bezinte­
resownego, który będąc reformatorem niezmiernie licznych nad­
użyć i surowym bojownikiem moralności, jest pełen zdrowego 
rozsądku, i ani nie jest utopistą, ani człowiekiem nieprakty­
cznym. 

W krótkiem omówieniu niemożemy dostatecznie roztrząsnąć 
książki o 631 stronach wielkie] ósemki : lecz przynajmniej mo­
żemy zwrócić uwagę na kilka najwybitniejszych cech charakte­
rystycznych Roosevelta, jak on sam nam je pokazuje. O jego 
zamiłowaniu do szportu i „polowania na grubą zwierzynę" nie-
trzeba chyba wspominać, powszechnie są one znane: lecz dodać 
należy, że pochodziły one ze świadomego postanowienia człowieka 
delikatnej budowy i o krótkim wzroku, by w ćwiczeniach na 
wolnem powietrzu szukać zdrowia. Zdaje się, że ojciec jego, „czło­
wiek najlepszy, jakiego kiedykolwiek znał', troszczył się więcej 
0 jego wartość moralną, niż o jego zdrowie i siły. „Domagał 
się on tego samego poziomu czystości życia od swych synów, co 
1 od córek" i „niechciał przyznać, by to, co jest złem u dziew­
czyny, mogło być dobrem u chłopca". To daje nam klucz do 
dalszej karyery Roosevelta. Możnaby tu wyrazić pewne zdziwie­
nie nad stanem społeczeństwa, w którem człowiek, wyznający 
takie zasady, nie stał się — jak to mogłoby się zdarzyć w nie-
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których innych społeczeństwach, chełpiących się ze swego chry-
styanizmu — przedmiotem ogólnego pośmiewiska i wzgardy. Pra­
wda, niebyła to tylko moralność, lecz twarda ]%k dyament od­
waga, któiej dał dowody w swych pierwszych walkach z miej-
scowem zepsuciem: jego opowiadanie o tem (str. 83), jak odła-
mana od stołka noga była mu raz pożyteczną w debacie z ludźmi 
przywykłymi do ..bijących" argumentów, jest pod tym względem 
charakterystyczną. Lscz poza walką z siłą brutalną, musiał 
często demaskować hypokryzyą. Interesującym jest ten ustęp 
(str. 89) gdzie z oburzeniem przytacza decyzyą trybunału prze­
ciwko prawu, które reformując hygienę mieszkaniową, rzekomo 
ograniczało „uświęcony wpływ domu" ; domu, składającego się 
z jednej izby, w której „spały, jadły i pracowały dwie rodziny 
i stołownik"! Niemniejszem jest oburzenie R. na pełne hypokry-
zyi zachowanie się tych, którzy udają, że nie szukają urzędów. 
Czego on sam na urzędach nie szukał, i wiedział, ze nie szuka, 
to siebie samego. Lecz cały system rządowych posad był zepsuty 
panującym w Stanach Zjednoczonych zwyczajem, dawania je nie 
za zasługi, lecz za usługi polityczne. Od początku R. odczuwał 
dotkliwie niesprawiedliwość wyrzucania dobrych urzędników wy­
łącznie dlatego, że stronnictwo jego poniosło klęskę, a lupy przy­
padały zwycięzcom ; i gdy został prezydentem, usunął tę praktykę, 
do czego nikt inny przed nim nieposiadał dostatecznej siły. Lecz 
od komisarza policyi nowojorskiej do rządcy tego miasta; .od 
pułkownika w wojnie hiszpańskiej, gdzie odznaczył się na czele 
swych „dzikich jeźdźców" (Rough Riders), — do wiceprezydenta 
a następnie dwukrotnie prezydenta, znachodzimy ten sam, nie­
przerwany ciąg walk: przeciwko wymuszaniu i przekupstwu po­
licyi, przeciwko domom zepsucia i jaskiniom gry, przeciwko dzia-
ł m i u wszechpotężnemu Tamany Hall — przyczem zasługa jego 
była tem większą, że klika ta potężna stanowiła podporę jego 
własnego stronnictwa — przeciwko nadużyciom kapitalistów, bez­
prawiom i wyuzdaniu anarchistów; a na korzyść rolnictwa: za­
lesienie wielkich obszarów kraju, i nawodnienie jałowych stepów 
dzikiego zachodu. Takie były ustawicznie jego cele. Metoda w dą­
żeniu do nich polegała na tem, by jak sam się wyraża „obie­
cywać mało, lecz wiernie dotrzymywać każdej obietnicy; mówić 
łagodnie, lecz "nosić gruby kij". 

Sam szczery protestant, mimo to cieszy się przyjaźnią li-
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cznych księży katolickich, między którymi wymienia księdza Doyle 
i Curran, a nienawiścią do handlarzy białemi niewolnicami z pe­
wnością im dorównuje. W końcu jeszcze jeden godny zanoto­
wania szczegół, k tóry R. opowiada odnośnie do wojny hiszpań­
skiej ; niewymaga on komentarza, chociaż wielu niełatwo mu uwie­
rzy. Oświadcza t a m : „podczas całej tej służby wojennej, nie 
padło przy stole oficerskiem ani jedno słowo nieprzyzwoite lub 
nieczyste; mówię to w znaczeniu dosłownem". 

M. Dziewicki1). 

Dictionnaire d' archeologie chretienne ęt de liturgie, 
publie parle R-me dom Fernand Cabrol abbe de Farnborough 
avec le concours d' un grand nombre de colloborateurs. — 
Tome I I . (B—Cesene); Paris , Le tourey et Ane. 

Z tomu pierwszego tego wydawnictwa, wychodzącego dzięki 
prawdziwie benedyktyńskiej pracowitości, zdawaliśmy sprawę 
z początkiem 1910 r. ; obecnie mamy przed sobą tom I I . obej­
mujący a r tykuły na B. i część ich na C. — Kolumn druku 
(dwie na każdą stronę) liczy ten wolumin 3332, więc już t a 
sama cyfra może dowodzić obszerności i dokładności artykułów, 
frazesów bowiem pisanych jedynie dla ozdoby stylu w tem dziale 
niema. — Rozmiarami swymi odznaczają się szczególniej prace o bi­
bliotekach, o Byzancyum, sztuce bizantyńskiej, kielichu, Katakum­
bach, Kartaginie, Sztuce katakumbowej, o sztuce cetyckiej. — W ar­
tykułach tych i mnóstwie innych znaleźć można przeróżne szcze­
góły mało znane lub mylnie dotychczas pojmowane. I t ak w art . 
Biscandens, Bisomus dowiadujemy się, że słowa te odnoszą się 
do różnego sposobu chowania umarłych zależnie od tego, czy 
spoczywali oni w katakumbach, czy na cmentarzach pod gołem 
niebem. Art. Gapitolium poucza nas, że religia Etrusków wyma­
gała do prawdziwego założenia miasta, by ono miało świątynię 
Jowisza, Junony i Minerwy; bóstwa te mogły być czczone i 
w jednej świątyni, byle ona się mieściła na jakimś wyniosłym 
punkcie, z którego miasto można było objąć wzrokiem; t o nam 
objaśnia, dlaczego i w innych niektórych miastach, prócz Rzymu, 
napotykamy Kapitol. — Z a r t . Caput ieiunii dowiadujemy się 

') Tłómaczył z angielskiego ks. F. Hortyński. 
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o dniu rozpoczęcia W. Postu, a z a r t . Garime, dlaczego w dni 
postu Msza św. konwencka ma się odprawiać po Nonie. 

Nieraz się słyszy, żc na wschodzie jest tylko jeden zakon 
Bazylianów, żyjący według reguły św. Bazylego W. — Tymcza­
sem o. Pargoire, Assumpcyonista w Konstantynopolu powiada 
stanowczo: 1) że niema reguły św. Bazylego, bo to, co za nią 
uchodzi, to są wskazówki życia zakonnego i czytania duchowne 
dla mnichów, ale nie jakiś kodeks jednolity prawa zakonnego; 
2) że wiele klasztorów na Wschodzie już za czasów św. Biskupa 
cezaryjskiego powstało niezależnie od niego; 3) że w wielu mo-
nasterach podstawą życia zakonnego nie był 'ASy.sxiy.6v bazyliański, 
jedno inne pismo duchowe. Autor zwiedzał ławrę św. Sabby, roz­
mawiał z mnichami różnych nazw na górze Atjhos, ale każdy 
z nich byłby się dziwił, gdyby go nazwał Bazy hanem! — 0 . Par­
goire zastrzega się jednak, że niema t u na myśli tych mnichów 
obrządku wschodniego, którzy przyjęli unię z Kościołem kato­
lickim, mając regułę ułożoną na podstawie 'Opoc św. Bazylego, słu­
sznie noszą miano Bazylianów. 

Wiadomo, że zakon Karmeli tów diwnej obserwy ma od­
mienną od rzymskiej liturgię noszącą nazwę jerozolimskiej. Otóż 
Dykcyonarz w mowie będący uczy nas, że zakon Karmelitów 
otrzymawszy regułę od św, Alberta, patryarchy jerozolimskiego, 
t rzymał się zwyczajów liturgicznych kościoła św. Grobu jerozo­
limskiego, które znowu swój początek wywodzą ze zwyczajów dyece-
zyj środkowej Francyi, co łatwo da się zrozumieć, jeżeli sobie przy­
pomnimy, że kapituła jerozolimska powstała z duchowieństwa 
towarzyszącego krzyżowcom. Do liturgii tej późniejsze kapituły 
zakonu wprowadziły pewne zmiany i dodatki, szczególniej odnoj 
szące się do czci Najśw. P a n n y Maryi, Pat ronki Karmel i tów. 

Art . o rycerzach w pizedsionku kościoła (cayaliers au por-
tail des iglises) t łómaczy nam, że te płaskorzeźby po kościołach 
akwirańskich są ozdobą na wzór starożytnych figur cesarzów 
rzymskich a przedstawiają prawdopodobnie Kons tan tyna W. zwy­
cięzcę pogaństwa. Dwie rozprawy traktują o św. Cecylii i o je-
krypcie i bazylice, odnowionej niedawno z wielkim splendorem 
kosztem ś. p . Kard . Rampoll i , którego ten kościół był ty tułem 
kardynalskim. W artykule o samejże świętej, dom Guentin opat 
ze Solesmes, t łómaczy powstanie jej pa t ronatu nad muzyką; 
opiera się on na jednej z antyfon brewiarza zaczerpniętej wpra-

http://'ASy.sxiy.6v
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wdzie z historyi męczeństwa św. Cecylii, ale z wypuszczeniem trzech 
słów : in corde suo, których w anty fonie : Cantentibus organis Cae-
cilia virgo soli Domino decantebat niemasz. 

Dykcyonarz nie ogranieza się do liturgii rzymskiej ; jakoż 
artykuły: Benedykcye, Kanon, Kantyki, Gaput ieiunii oparte są 
na studyach porównawczych, a oprócz wiadomości o liturgii kar­
melickiej znajdujemy obszerny traktat o liturgiach celtyckich, bę­
dących w użyciu u Cetów zamieszkałych w Bretonii oraz na 
wyspach dzisiejszego trój królestwa. • • . 

Jeżeli z pojęciem encyklopedyzmu łączy się nieraz zarzut 
powierzchowności, a artykuły po encyklopedyach są często bar­
dziej lub mniej udatnemi kompilacyami, ale nie pracami orygi-
nałnemi, źródłowemi, to te spostrzeżenia nic wspólnego z naszym 
dykcyonarzem mieć nie mogą. — Wbrew zwyczajowi, przyjętemu 
po encyklopedyach, do artykułów dodanym jest u dołu w po­
staci not aparat naukowy ; następnie każda prawie rozprawa koń­
czy się podaniem obfitym bibliografii odnośnej : dość wymienić 
takie artykuły, jak Chrzest, Broda, Bazyliki, Biblioteki, Brewiarz, 
Kanon, Kartagina, Cambridge, Katecheza; żal też nam, że w art. 
Celibat nie wspomniano o dwutomowem dziele ś. p. Biskupa Ja­
niszewskiego : Bezżeństwo kapłańskie. Celem naszego Dykcyonarza 
jest również zachęcenie do dalszych studyów; zaczem podaje on 
wiadomości, jakie manuskrypta będące źródłami do liturgii i jakie 
zabytki sztuki starożytnej, gdzie i w których miastach,- można 
znaleźć ; dowiadujemy się więc, jakie skarby posiada Bamberg, 
Berlin, Berno, Besancon, Bobio, Bolonie, Wrocław (Breslau), Brescia, 
Bretania, Cambridge, i co wydało Bradshaw Society, stowarzyszenie 
założone w 1890 r. przez Henryka Bradshaw, bibliotekarza Uni­
wersytetu w Cambiidge, celem wydawania rękopisów lub rzadkich 
ksiąg liturgicznych, tych zwłaszcza, które się odnoszą do Anglii. 

Znajomość literatury liturgicznej ułatwiają wiadomości o uczo­
nych pisarzach na tem polu; jak n. p. Benedykt XIV. (Pros­
per Lambertini); Bernold z Konstancyi, którego od niedawna 
uważają za autora Mikrologu, cennego dziełka liturgicznego z X I . 
w. ; Franciszek i Józef Bianchini; Binterim autor znanych Denk-
wiirdigkeiten der christkatholischen Kirche; Kard. Bona uczony Cy­
sters ; Bosio, ojciec nauki o katakumbach; Gavedoni ogromnej 
erudycyi na polu numizmatyki, epigrafii i archeologii chrześci­
jańskiej ; Cavalieri, Augustynianin autor komentarza do dekretów 
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Kongregacyi obrzędów, które zasłużyły na największe uznanie 
uczonego liturgisty Benedykta X I V . Cechą wspólną ar tykułów 
o pisarzach liturgicznych jest to, że dokładne ale treściwe w da­
tach biograficznych obszerniej się rozwodzą nad samemi ich 
dziełami. 

Liczne bardzo ryciny a wśród nich kilka kolorowanych, 
objaśniają i zdobią to znakomite dzieło, którego znajomość rze­
czywiście ułatwia ogromnie znajomość i s tudya w zakresie ar­
cheologii chrześcijańskiej i liturgii i jest w tym zakresie prawie 
nieodzownem. 

Maryan Bartynowski. 

p. P. T. c x x x . 8 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
religijnego, naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

Orędzie pa- Dnia 15. lutego wydał Biskup Stanisławowskiej dye-
sterskie Ks. O J r J j 

Biskupa Cno- cezyi grecko - katolickiej, Ks. Grzegorz Chomyszyn, 
my szyna. jjgt pasterski, k tóry słusznie nazwano w naszej pra­

sie historycznym dokumentem niemałej doniosłości nietylko dla 
dyecezyan, ale dla całego społeczeństwa ruskiego. Przebija z ka­
żdego zdania tego orędzia gorące przywiązanie do wiary i Ko­
ścioła Św., szczera i rozumna miłość narodu, nadzwyczajna apo­
stolska energia i niczem nie nadwątlone poczucie obowiązku wobec 
trudnych zadań pasterskich, przed któremi postawiły Ks. Biskupa 
wydarzenia w czasie inwazyi rosyjskiej. Charakteryzuje je wy­
bornie hasło, które Dostojny Pasterz wypisał na czele swego li­
stu : „Na straży mojej stać będę, i zastanowię się na zamku : 
a przypatrzę się, żebym ujrzał co mi rzeką, i co mam odpo­
wiedzieć strofującemu mię" . (Habak. 2, 1.), Is totnie z wysokiej 
warty, na której go postawiła nie tylko godność i powinność 
pasterska, ale nie mniej żywa świadomość wyższego przeznacze­
nia ruskiej cerkwi i ruskiego narodu, śledził Ks . Biskup Chomy­
szyn wypadki, wsłuchał się w wymowny głos czasu, będącego 
głosem Boga, rozważył w duszy biskupi swój obowiązek i wydał 
swoje polecenia, nie licząc się w niczem z gniewem ludzkim, je­

dno z gniewem Bożym. 
Orędzie pasterskie opiera się na historyozoficznej podstawie 
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posłannictwa ruskiej cerkwi, którego wyrazem są słowa Urbana 
V I I I . , wypowiedziane do Un i tów: „O moi Rusini, przez was ją, 
Wschód spodziewam się nawrócić". Z żalem stwierdza Ks . Biskup, 
że naród ruski nie umiał niestety stanąć na straży wysokiego 
tego posłannictwa, jakie mu Opatrzność powierzyła. W zaniedba­
niu tego obowiązku upatruje przyczynę wszelkich niepowodzeń 
i nieszczęść narodowych, w szczególności ciężkich dopustów Bo­
żych w obecnych czasach, kiedy naród tonie we łzach i krwi. 
Nie minęła jednak jeszcze godzina Bożego powołania dla Kościoła 
i narodu ruskiego. Obecna niedola jest karą Bożą, ale karą mi­
łosierdzia, nie odrzucenia. Zesłał ją Bóg dla upamiętania się na­
rodu i dla podźwignienia go z niedbalstwa i zobojętnienia wzglęr 
dem doniosłej misyi. Na podstawie takiego na wskroś religijnego 
i kościelnego poglądu dochodzi Dostojny Pasterz do wniosku, że 
jest to dziś zadaniem n a r o d u : zrozumieć dług zaciągnięty przed 
Sprawiedliwością Bożą, uznać swą winę i wziąć się do pracy nad 
urzeczywistnieniem myśli Bożej. Do tego celu mają dążyć wszyst­
kie rozporządzenia, które w swem orędziu pasterskiem ogłasza. 
Mają one nosić na sobie cechę zadośćuczynienia za dawne zanie­
dbania i tem samem przedstawić jakby ofenzywę duchowną dla 
przebłagania Boga i uproszenia zwycięstwa nad wrogiem i osią­
gnięcia szczęśliwego pokoju. 

Pracę w duchu posłannictwa wyżej określonego pojmuje 
Ks . Biskup Chomyszyn znowu ze stanowiska na wskroś katolic­
kiego i nadprzyrodzonego. Niema w całym liście pasterskim ani 
słowa o jakiejś misyjnej działalności na zewnątrz, lecz wszyst? 
kie jego wskazania odnoszą się do wewnętrznego odrodzenia Ko­
ścioła ruskiego, k tóre musi być podstawą wszelkiej prawdziwie 
zbożnej pracy na zewnątrz, Zycie zaś wewnętrzne Kościoła kato­
lickiego skupia się około dwóch (Jgnisk: około prymatu papie­
skiego i około Eucharys ty i . Ścisła łączność z papieżem zapewnia 
Kościołowi nieomylność i jednolitość nauki wiary i obyczajów, 
oraz zjednoczenie wszystkich sił katolickich dla osiągnięcia jak 
najobfitszvch owoców w pracy nad obroną katolickiej wiary i nad 
rozszerzeniem jej zbawiennego wpływu na wszystkie dziedziny 
życia religijnego. Eucłiarystya znowu jest owem ukrytem źródłem, 
z którego płynie wszelka siła użyźniająca szerokie niwy katolickiej 
działalności. W istocie historya Kościoła ostatnich pięćdziesięciu 
łat ukazuje nam coraz większe skupianie się katolików około 
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Osoby Namiestnika Chrystusowego na ziemi przeciw atakom wro • 
gów zewnętrznych, a wzrastające z dniem każdym zacieśnianie 
węzłów, łączących szeiokie katolickie warstwy z Eucharys tyą dla 
opierania się prądom rozkładowym, które zagrażają życiu we­
wnętrznemu jednostek i mas z powodu zmateryalizowania życia 
i wpływów wybujałego indywidualizmu naszych czasów. Odrodze­
nie cerkwi ruskiej musi polegać na ściślejszej łączności z tem po-
dwójnern środowiskiem wewnętrznej siły i żywotności katolicyzmu: 
to przekonanie jasno przebija z całego orędzia Ks- Biskupa Cho-
myszyna. Widać że podyktowało mu je poczucie obowiązku du­
chownego, i z tego stanowiska należy je ocenie. 

nŻywotnych sił nie zdobędziemy inaczej, jak tylko przy 
źródle wody, tryskającej ze skały Piotrowej.. . Trzeba więc prze­
jąć się na wskroś duchem katolickich uczuć, trzeba n a m połą­
czyć się jak najściślej z Kościołem katol ickim". — Z tej prze­
słanki wysnuwa orędzie wniosek praktyczny, narzucający się siłą 
konsekwencyi: Po winniśmy imać się wszystkiego, co może zacie­
śnić i wzmocnić naszą łączność z papieżem i Kościołem katoli­
ckim, — a z drugiej s trony wszystko, co mogłoby ten związek, 
nie powiem, rozerwać, ale choćby tylko osłabić, należy nam od­
rzucić jako szkodliwe i niebezpieczne". Wypadki wojenne uwido­
czniły pod tym względem konieczność pewnych zarządzeń. Sprawy 
na pozór drobne, nie zasługujące nawet na uwagę, nabrały obecnie 
wielkiego znaczenia, skoro ,,wrogowie katolickiego Kościoła, oraz 
państwa i narodu ruskiego tak silnie na nie nastawali i przez nie 
zdołali zadać narodowi tyle ran, sprowadzić wielu na manowce 
i złowić w zgubne swe sieci". Mimo Unii z Rzymem zachowały 
się w księgach liturgicznych pewne wyrażenia, które się wielce 
przyczyniły do obałamucenia ludu ruskiego w czasie inwazyi. Nie 
odróżniano mianowicie jasno prawosławia od cerkwi unickiej, która 
w liturgii także używa wyrazu ,,prawosławnej wiary". Modlono 
się za mało w kościelnych nabożeństwach za Ojca Św., nie wspo­
minano nawet imienia papieża tam ( gdzie wymieniano w modli­
twach nawet służbę kościelną. Również w starych księgach cer­
kiewnych używano tam, gdzie się wspomina panującego świeckiego 
bez jego imienia, słowa ,,car", k tóre w mowie potocznej oznacza, 
cara rosyjskiego. W«zystkie te braki usuwa obecnie rozporządze­
nie Ks . Biskupa Ohomyszyna w obrębie dyeeezyi Stanisławowskiej, 
której jest pasterzem. We wszystkich modlitwach za monarchę 
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każe słowo „car" zastąpić słowem „ Impera to r " a 'wyraz „prawo­
s ławny" wyrazem „prawowierny", We wszystkich także modli­
twach, gdzie dotychczas wspominano tylko imię cesarza, należy 
odtąd na pierwszem miejscu wymieniać imię papieża. Nadto 
znosi orędzie pasterskie święto, które obchodzono ku pamięci pier­
wszych siedmiu soborów, gdyż Kościół katolicki liczy już 20 so­
borów powszechnych, mających tę samą powagę, co pierwsze sie­
dem soborów, uznane także przez schyzmatyków. 

Do wzmocnienia łączności z Kościołem rzymskim ma służyć 
także zaprowadzenie kalendarza Gregoryańskiego zamiast dotych­
czas będącego w użyciu kalendarza Juliańskiego. Kalendarz nie 
ma wprawdzie bezpośredniego związku z wiarą katolicką, ale 
w praktyce obchodzenie świąt razem ze schyzmatykami, a odrębnie 
od Kościoła powszechnego narażało już nieraz prostaczków na 
u t r a t ę wiary. Zwłaszcza pielgrzymki w dnie świąteczne do miej­
scowości schyzmatyckich, jak do Suczawy na Bukowinie i do Po-
czajowa w Rosyi, doprowadzały raz po raz do odstępstwa od 
prawdziwego Kościoła. Nie jest też budującem dla katolickiego 
świata, że w cerkwi ruskiej obchodzi się pamiątkę najważniej­
szych tajemnic św. wiary razem ze schyzmatykami, że zatem w po­
wszechnej modlitwie całego Kościoła w onych dniach brak głosu 
ruskiego Kościoła! „Czy nie rzucamy podejrzenia na nasz katoli­
cyzm, — py ta Ks . Biskup — gdy uroczystość Ducha Św. ob­
chodzimy z tymi, którzy przekręcają dogmat o Św. Trójcy? 
albo gdy obchodzimy święto Niepokalanego Poczęcia wraz z tymi, 
którzy w sposób bluźnierczy z niego szydzą?" Ze z powodu za­
prowadzenia kalendarza Gregoryańskiego nie należy się obawiać 
ani latynizacyi ani wynarodowienia, na to wskazuje już przykład 
protestantów niemieckich, którzy na początku X V I I I wieku przy­
jęli kalendarz Gregoryański, a nie ulegli z tego powodu żadnym 
podobnym wpływom. 

Skostnienie schyzmatyckiego kościoła objawia się przede-
wszystkiem w braku należytego kultu Przenajśw. Eucharys tyi . 
Ojcowie wschodniego Kościoła odznaczali się głęboką czcią dla 
tej najwznioślejszej tajemnicy, jak świadczą wymownie wspaniałe 
homilie św. J a n a Chryzostoma, któremu przyznano zaszczytne 
imię „Doktora Eucharys tycznego". Z nastaniem schyzmy osty­
gła wiara w Eucharystyę . Martwe obrazy odbierały i odbierają 
większą cześć, aniżeli żywy Chrystus pod postaciami chleba i wina. 
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Martwota t a znaczyła także ślady w cerkwi ruskiej, co wnosić 
można z braku jasnego i głębszego uświadomienia ludu co do 
tajemnicy Eucharystyi , tudzież z pewnego ospalstwa i chłodu 
względem tego Sakramentu. W ostatnich dopiero czasach kult 
Eucharystyczny został w cerkwi ruskiej bardziej rozbudzony i oży­
wiony, ale nie dotrzymał kroku rozwojowi tegoż kultu w Ko­
ściele zachodnim. Tymczasem ,,Najświętsza Eucharys tya jest słoń­
cem i ośrodkiem całego kultu i życia religijnego, a tem samem 
ożywieniem życia narodowego i rozwoju kultury, Gdzie niema 
prawdziwego zrozumienia i należnej czci dla Najśw. Eucharystyi, 
tam całe nabożeństwo schodzi na pustą obrzędowość, t am niema 
ciepła i życia religijnego, t am też zastój pod względem kul tury. 
Trzeba w końcu zauważyć, że jak martwota eucharystyczna jest 
znamieniem schyzmy, t ak żywy i rozbudzony kult eucharysty­
czny jest znamieniem katolicyzmu' ' . Dla podniesienia czci Prze-
najśw. Eucharystyi postanawia przeto Ks . Biskup, aby uroczy­
stość Bożego Ciała na przyszłość obchodzono uroczyście w ten 
sam dzień, na który przypada, nie przenosząc obchodu na na­
stępną niedzielę, jak to dotąd bywało. 

Ostatnie rozporządzenie odnosi się do czci św. Jozafata, 
który dotąd w cerkwi był pozbawiony należnego kul tu. „Św. Jo ­
zafat, — czytamy w liście pas tersk im, — to nasz najbliższy 
Święty. Jes teśmy z nim złączeni nietylko duchem, ale krwią i cia­
łem. On jest kością z kości i krwią z krwi naszej. On walczył 
za wiarę katolicką w naszym narodzie. On jasno głosił połącze­
nie z Kościołem katolickim nie krętemi ścieżkami, nie ludzką dy-
plomacyą, ale śmiało i otwarcie stanął po stronie najwyższego 
dobra swego ludu i przypieczętował to krwią męczeńską, zamor­
dowany przez schyzmatyków. Wstyd dla nas i wielki wstyd, że 
zapomnieliśmy o t y m Świętym i nie czciliśmy go t a k jak na­
leży.... Aby to naprawić, ogłośmy go naszym patronem i obrońcą 
i naśladujmy go w otwartości i stałości wyznawania wiary ka­
tolickiej". 

Na końcu listu pasterskiego uprzedza Ks. Biskup niektóre 
zarzuty, które mogłyby być podniesione przeciw t y m rozporzą­
dzeniom. Znamiennem jest t u zapatrywanie, z pewnością słuszne 
i prawdziwe, że zbliżając się w obrzędach do schyzmatyków 
Unici nie tylko nie nawrócą schyzmatyków, lecz raczej utwierdzą 
ich jeszcze w schyzmie. Pokazał© się to dobitnie w czasie na-
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jazdu, ale jest to już z na tu ry rzeczy jasnem, że w obronie pra­
wdy dochodzi się najlepiej do celu, występując z otwartą przy­
łbicą w imię zdeklarowanego katolicyzmu. Zastrzega się także Ks . 
Biskup przeciw zarzutowi, że chcąc zbliżyć się w ten sposób do 
Kościoła rzymskiego należałoby poprostu cały obrządek wschodni 
usunąć, który w istotnych sprawach jest wspólny ze schyzmaty­
kami. Rozróżnia w tym celu obrzędy, które są wprost rażące 
i niebezpieczne dla katolicyzmu, lub też są jakby znamieniem 
schyzmy, od tych, które w niczem nie naruszają wiary i nie wy­
stawiają jej na niebezpieczeństwo. Słowa „obrzęd" i „obrzędo­
wość", powiada orędzie pasterskie, są u nas wciąż na ustach 
i w pismach, co wskazuje na to, że sprawa obrzędowa źle u nas 
stoi i że zajmujemy się więcej sprawami obrzędowemi, aniżeli 
wiarą... Nie nad obrzędem trzeba nam głównie czuwać, ale nad 
wiarą ; nie nad tem więc zastanawiajmy się tylko, aby obrządek 
nie poniósł jakiej szkody, ale z całem wytężeniem sił s trzeżmy 
przedewszystkiem najcenniejszego skarbu prawdziwej wiary". 

Z całego orędzia biskupiego Ks . Chomyszyna wieje, jak to 
już zaznaczyliśmy, duch żywej wiary i gorącego przywiązania do 
Kościoła Św., jakkolwiek nie pomija, że te wymagania cerkwi ze 
stanowiska czysto religijnego są równocześnie wysoce doniosłe dla 
całej kul tury narodu ruskiego. Rozum, wiara i miłość narodu zło­
żyły się wspólnie na ten wspaniały dokument . Podziw wzbudziła 
energia, z jaką Ks . Biskup Chomyszyn zdecydował się na zapro­
wadzenie tak daleko idących zmian, któreby w czasach spokoj­
nych wymagały uchwały synodu prowincyonalnego, gdyż jednolr 
tość kul tu w całej prowincyi kościelnej jest bez wątpienia wska­
zaną. Zwołanie synodu, jak słusznie zauważa Ks Biskup, jest nie 
łatwą rzeczą, wymaga długiego przygotowania, wielu zabiegów, 
i dlatego rzadko tylko odbywają się synody. Dowodem tego, że 
po synodzie Zamojskim w r. 1720 trzeba było czekać na synod 
Lwowski r. 1891 aż 171 lat. Obecnie taki synod choćby dlatego 
jest niemożliwym, że dwie dyecezye, metropolia Lwowska i dye-
cezya Przemyska, pozbawione są pasterzy. Z drugiej s trony trzeba 
było działać prędko, bo doświadczenia wojenne domagały się ja­
snego i stanowczego odróżnienia się od schyzmy także na zewnątrz, 
namacalnie, że t ak powiem, dla prostego i nie dość uświadomio­
nego ludu. Nie działał zresztą K s . Biskup Chomyszyn bez należy­
tej rozwagi: nad wydaniem swych rozporządzeń długo rozmyślał 
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i przedłożył je uprzednio kapitule, k tó t a jednomyślnie oświadczyła 
się za niemi. Zasięgał także rady pewnych osób świeckich i du­
chownych, i wszystkie pochwalały ich treść. Zawiadomił wreszcie 
o tych postanowieniach Ordynaryaty Lwowski i Przemyski, k tóre 
pochwaliły również te zarządzenia, choć się nie uważały za upra­
wnione do zaprowadzenia tych samych reform w czasie sieroctwa 
dyecezyi. „Domagać się zaś, aby czekać z poruszeniem tych spraw 
aż do prawincyonalnego synodu, powiada Ks . Biskup, znaczy­
łoby to tyle, ile zgoła odstąpić od nich. Wiedzmy jednak, że wtedy 
Chrystus i nas odstąpi. 

Reforma ka- Q ^ n a m wiadomo, rozporządzenia Ks. Biskupa Cho-
lendarza . 

w dyecezyi myszyna nie natrafiły na ogoł na opor ze s t rony 
Stanisławów- Rusinów z wyjątkiem sprawy przemiany prastarego 
skiej gr. obrz. / . J * , , , j « 

juliańskiego kalendarza na kalendarz późniejszy, Gre-
goryański. War to się wobec tego bliżej przypatrzeć tej sprawie, 
niezmiernie zresztą doniosłej. 

Zaraz p r z y zawarciu Unii w Brześciu r. 1595 miał nowy 
kalendarz Gregoryański być przyjętym przez Rusinów, jak to 
oświadczył biskup Cyryl Terlecki wobec duchowieństwa łaciń­
skiego w Warszawie. Przeszkodziły jednak temu agitacye księcia 
Kons tan tyna Ostrogskiego, tudzież odmienne zapat iywania pe­
wnej części przyjaciół Unii, wobec czego projekt ten upadł już 
przed drugim synodem Brzeskim, odbytym w październiku 1596 r. 
Sądzono mianowicie, że zaprowadzenie nowego kalendarza dałoby 
schyzmatykom pochop do tem gorliwszego zwalczania i zohydza­
nia Unii- Nie tykano odtąd sprawy reformy kalendarzowej przez 
dwa blizko stulecia. Dopiero po pierwszym rozbiorze Polski rząd 
austryacki dał pod t y m względem nową inicyatywę. W odpo­
wiedzi na zapytanie galicyjskiej władzy krajowej w tej kwestyi 
zaznaczył biskup Lwowski Leon Szeptycki pod d. 30 grudnia 1773 
w liście do hr . Pergena, gubernatora Galicyi, że t ak Stolica Apo­
stolska, jako też król polski przyznali Rusinom zatrzymanie ka­
lendarza Juliańskiego, od którego odstąpić nie można bez na­
rażania się ze strony schyzmatyków na nowe podejrzenia i szka­
lowania Unii . Skutkiem tego stanowiska Rusinów nie nalegano 
dalej na reformę kalendarza, owszem zarówno Józef I I , jak i Leo­
pold I I pozwolili r. 1787 i 1790 na dawny kalendarz Juliański . 
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W r. 1798 rząd galicyjski domagał się ponownie oświadczenia 
konsystorzy ruskich odnośnie do zaprowadzenia kalendarza Gre­
goryańskiego. I wówczas biskupi ruscy oświadczyli się przeciw 
reformie, zwracając uwagę na trudności, z jakiemi sprawa ta 
byłaby połączoną. Z tym samym skutkiem i później poruszano 
ponownie tę kwestyę. Widzimy, że reforma kalendarza jest sprawą, 
która nigdy nie przestawała być aktualną w cerkwi ruskiej i k tóra 
domaga się raz już ostatecznego rozwiązania. Przyznają to zre­
sztą nawet ci, k tórzy obecnie zwalczają zarządzenie Ks . Biskupa 
Chomyszyna: „Wiele poważnych gmin, pisze np . „Dilo" w liście 
z Wiednia, podnosi wątpliwość, że przez taki jednost ronny akt 
daleko idącej zmiany tradycyjnego cerkiewnego kalendarza, sprawa 
w zasadzie z pewnością słuszna, może się powikłać i wywołać 
niepożądane nieporozumienia w szerokich kołach wiernych". W tej 
samej zresztą korespondencyi znajdujemy znamienną uwagę, że 
rząd austryacki .w czasie tej obecnej wojny zwrócił się do ogól­
nej R a d y Ukraińskiej w tej właśnie sprawie. Rada Ukraińska 
miała na to . odpowiedzieć, że uważa tę sprawę przedewszystkiem 
za sprawę cerkiewną, i dlatego odroczyć ją trzeba aż do powrotu 
metrepolity i do możliwości zwołania synodu, bo tylko na tej 
drodze, po odpowiedniem przygotowaniu ludności i odpowiedniem 
wyjaśnieniu niedomagań starego systemu kalendarzowego, można 
w całej prowincyi galicyjskiej przeprowadzić reformę kalendarza 
w nowożytnym zachodnio-europejskim duchu" . 

Stanowisko ogólnej R a d y Ukraińskiej wcale nie jest jasnem. 
Z jednej bowiem strony uważa sprawę zmiany kalendarza głó­
wnie za kwestyę cerkiewną, i na tej podstawie uchyla się wobec 
rządu przed jej załatwieniem, z drugiej jednak s t rony miesza się 
właśnie do tej cerkiewnej sprawy, przepisując, w jaki sposób 
władza duchowna rozwiązać ją powinna. Jeśli z powodu zapro­
wadzenia kalendarza Gregoryańskiego w jednej tylko dyecezyi 
powstaną pewne trudności w stosunkach wzajemnych między 
ludnością na pograniczu dyecezyi, to z drugiej s t rony znów 
w obrębie tych samych gmin upraszcza się niezmiernie ten sto­
sunek między katolikami wschodniego i zachodniego Kościoła. 
Pro tes ty R a d y Ukraińskiej byłyby zrozumiałe, gdyby nie ze sta­
nowiska cerkiewnego je umotywowano. Zresztą odroczenie sprawy 
do synodu jest, jak już widzieliśmy, odłożeniem jej ad calendas 
graecas. Dzienniki niedawno temu doniosły, że prezydent Buko-
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winy, hr. Meran, uwiadomiony przez Ks. Biskupa Chomyszyna 
0 sprawie zmiany kalendarza w dyecezyi Stanisławowskiej, zwró­
cił się do centralnego rządu z protestem przeciw tej reformie 
„ze względu na wojenny czas oraz z uwagi na przyszłe inte­
resy i zadania Austryi wśród ukraińskiego narodu" . Tak samo 
doniosło „Ukraińskie Słowo'', z dnia 24. marca b . r., że ,.chrze-
ścijańsko-społeczna par tya wysłała do prezydenta ministrów hr . 
Sturgkha i min. oświaty, dr. Hussaika, deputacyę pod przewo­
dnictwem krajowego marszałka Dolnej Austryi ks. Lichtensteina 
1 b . min. Gessmanna dla założenia protestu w sprawie zmiany 
kalendarza w dyecezyi Stanisławowskiej". Trudno zaiste to zro­
zumieć wobec powyższej deklaracyi Rady Ukraińskiej, że rząd 
właśnie w czasie wojny i z pewnością nie ze szkodą własnych 
interesów zwrócił się do niej w sprawie zmiany kalendarza. To 
zatem pewna, że doniesienia dziennikarskie w tej kwestyi są 
tendencyjne i wcale nie konsekwentne. Przyszłość pokaże, czy 
mądre rozporządzenia odniosą zwycięstwo. W każdym razie grun­
townemu uzasadnieniu tej reformy przeciwnicy jej. nie zdołali 
przeciwstawić żadnych poważnych zarzutów. 

Ks. Ernest Matzel. 

Kronika e k o n o m i c z n a . 
Drożyzna ogarnęła kraje wojujące i neutralne. — Szwecya zawiesiła wolność 
wybijania złota. — Dlaczego drożyzna środków pożywienia szczególnie wielka.— 
Czy towary zbytkowe potaniały w czasie wojny. — Ceny i gaże aktorskie w te­
atrze krakowskim. — Zwyżka nominalna płac roboczych i poborów urzędni­
czych. — Mieszkania i sklepy nie podrożały. — Kto zyskał, a kto stracił na 
drożyźnie wojennej ? — Miasto i wieś, biedni i bogaci wobec drożyzny. — Prze­

ważają zyski, czy straty? — Majątek i dochód społeczny w czasie wojny. 

W poprzedniej kronice pisząc o różnicy między drożyzną 
pokojową a wojenną, zauważyłem, że w czasie wojny niema wy­
równania między dodatnimi i ujemnymi skutkami drożyzny, dzięki 
k tóremu drożyzna pokojowa jest często objawem korzystnym, 
a w najgorszym razie stosunkowo mało szkodliwym dla ogółu. 
Brak wyrównania uzasadniałem odmiennem oddziaływaniem na 
wytwórczość gospodarczą drożyzny wojennej w przeciwstawieniu 
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do pokojowej. Obecnie mam zamiar brak owego wyrównani i 
uwydatnić z innego punktu widzenia. 

Drożyzna pokojowa była niemal powszechną,. Ogarniała 
przeważna część towarów i usług niemal we wszystkich krajach. 
Nie wyrażała się równomiernie w zwyżce ich cen. Drożyzna wo­
jenna różni się od pokojowej mniejszą, powszechnością i większą 
nierównomiernością w kształtowaniu się cen. Różnica polegająca 
na mniejszej powszechności zaciera się w miarę przedłużania się 
wojny. Drożyzna ogarnia t ikże i kraje niewmięszane w wojnę, 
Obejmuje coraz to więcej towarów i usług. Słowem upowszechnia 
się. Natomiast większa nierównomierność w kształtowaniu się cen 
t rwa nadal. Drożyzna wojenna objawiła się najpierw w pań­
stwach wojujących. Objawiła się silniej wśród ludności mocarstw 
centralnych. W mniejszym stopniu u ich przeciwników. Złączone 
z wojną znaczne zmniejszenie dowozu zamorskiego i dowozu 
z państw nieprzyjacielskich wywołało zwyżkę cen wielu towarów, 
zwłaszcza środków pożywienia. Drożyzna objawiła się silniej 
w Niemczech, niż w Austro-Węgrzech. O ile chodzi o nasilenie 
drożyzny w poszczególnych państwach w stosunku do drożyzny 
w innych, wojenna drożyzna nie różni się zasadniczo od poko­
jowej. W latach 1873— 1897 niemal we wszystkich państwach 
przeważały czynniki, sprzyjające niezbyt wielkiej zniżce cen. Od 
roku 1897 rozpoczyna się niemal wszędzie okres zwyżki cen sil­
niejszy w Niemczech, niż w Anglii i Francyi . W Austro-Węgrzech 
zwyżka cen doszła do rozmiarów większych, niż w Niemczech. 
W czasie wojny stosunek ten nie uległ zasadniczym zmianom. 
Jes t objawem znamiennym, że na Węgrzech środki pożywienia 
są droższe, niż w Austryi. Wielką drożyznę węgierskich wytwo­
rów rolniczych tłumaczę sobie znacznym wpływem wielkich właś­
cicieli ziemskich, zarabiających na zwyżce cen, oraz mało udo­
skonaloną organizacyą handlu i innych gałęzi życia gospodar­
czego. 

Niski poziom ustroju gospodarczego jest jednym z powo­
dów silniejszego napięcia dążności zwyżkowej w Austryi , niż 
w Niemczech. Oddziałał wyraźnie na drożyznę wojenną w R o -
syi. Zdawałoby się, że" kraj t ak wybitnie rolniczy jak Rosya, 
kraj zazwyczaj wywożący dużo zboża, obecnie pozostającego 
w kraju z powodu zamknięcia granic, wywołanego wypadkami 
wojennymi, niedozna drożyzny środków pożywienia. A jednak 
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w Petersburgu i Moskwie, w szeregu innych miejscowości wy­
sokie ceny wielu towarów rolniczych dały się dotkliwie we znaki. 
Obok mało rozwiniętego handlu działały w t y m kierunku prze-
dewszystkiem trudności przewozowe. Rosya posiada stosunkowo 
mało kilometrów kolei i mało wagonów, skutkiem czego w ża­
dnym z państw wojujących koleje nie są w t y m stopniu oddane 
na usługi wojska, co właśnie w Rosyi . W kierunku zwyżkowym 
działa w Rosyi zwiększająca się ilość pieniędzy, k tóra w każ-
dem z państw wojujących, co prawda w różnym stopniu za­
leżnie i od ilości pieniędzy, puszczonych w obieg w czasie woj­
ny, i zależnie od innych okoliczności, przyczynia się do zwyżki 
cen. Może najmniej w Anglii. Wcale znaczna drożyzna angiel­
ska prawdopodobnie pochodzi z innych przyczyn. Ogromnie po­
drożały koszta przewozu morzem. Rząd angielski zajął wiele 
okrętów celem przewozu wojska. Zdolność przewozowa floty an­
gielskiej obniżyła się o Bardzo znacznie podrożały premie 
asekuracyjne pod wpływem działań nieprzyjacielskich łodzi pod­
wodnych. 

Drożyzna związana z wojną upowszechnia się. Zagościła 
także i w krajach neutralnych po części z podobnych przyczyn. 
Ilość pieniędzy zwiększyła się znacznie w wielu krajach neutral­
nych. Wzrosła ilość złota a nje papieru, w czem oczywiście 
tkwi pewne podobieństwo, a równocześnie znaczna różnica. 
W Holandyi ilość złota wzrosła w dwójnasób. W Szwecyi za­
wieszono na sześć miesięcy obowiązek banku emisyjnego przyj­
mowania każdej ilości złota w zamian za banknoty szwedz­
kie. Szwedzi mają za dużo złota. Chcą powstrzymać jego przy­
pływ ; spodziewają się, że w ten sposób obniżą ceny. Drożyzna 
w krajach neutralnych ma i inne przyczyny. Mieszkańcy Stanów 
Zjednoczonych każą Anglikom drogo płacić za zboże, za proch, 
za działa, bo wiedzą, że Anglicy znajdują się w położeniu przy-
musowem. Współczesna drożyzna w krajach neutralnych różni 
się rozmiarami i skutkami znacznie od drożyzny w krajach wo­
jujących. Przeważają znamiona drożyzny pokojowej w krajach 
neutralnych. Równoważą się korzystnie dobre i złe skutki. 

W upowszechnianiu się drożyzny, polegającem na jej mniej 
więcej równoczesnem pojawieniu się w różnych krajach tkwi 
pewien czynnik, wyrównujący jej skutki. Działa jednak obecnie 
słabiej, niż przed wojną. Stosunki handlowe między poszczegól-
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nemi państwami, uległy ograniczeniom. Pomniejszyły się. Wy­
równaniu przeciwdziała skutecznie nierównomierność w zwyżce 
cen, większa niż w czasach pokojowych. Zaraz po ., wybuchu 
wojny pewne towary znacznie podskoczyły w cenie. Inne pozo­
stały na dawnym poziomie, a nawet spadły. Przed wojną 'ma­
wiano, że drożyzna jest zyskiem wytwórcy, s t ratą konsumenta. 
Is totnie wówczas prawie każdy wytwórca zyskiwał, bo drożały 
niemal wszystkie towary. Zyski nie były wielkie, bo koszta wy­
twarzania wzrastały skutkiem drożenia robocizny, surowców w naj-
szerszem tego słowa znaczeniu. Przeważna część ludzi jest ró­
wnocześnie wytwórcami i konsumentami. Równocześnie zyskuje 
w charakterze wytwórców, t raci jako konsument . W - t y m prze­
biegu wypadków tkwi pewne wyrównanie skutków drożyzny. 
W czasie wojny s t an rzeczy jest odmienny. Założenie: na dro-
żyźnie zyskują wytwórcy wymaga ograniczenia, bb część wy­
twórców początkowo musi zadowolnić się mniejszemi cenami. 
Później zwyżka ogarnia towary i usługi początkowo odporne 
wobec niej, ale pozostaje nadal bardziej nierównomierną, niż 
pokojowa. Je j skutki mniej się wyrównują. 

Pod wpływem wojny podrożały, przedewszystkiem środki 
pożywienia. Przeważna część ludzi posiadała pewne zapasy w ubra­
niach. Postanowiła przedłużyć czasokres ich noszenia. Odroczyć 
chwilę zakupna nowych. Wielu ograniczyło wydatki na książki, 
na tea t r . Przeważna część ludzi nie miała zamiaru oszczędzać na 
pożywieniu. Chcąc sobie zabezpieczyć przyszłość, postanowiła sta­
rać się o zapasy żywności. Wynikiem — chęć kupna normalnego 
zapotrzebowania, a nadto zapasów czyli chęć kupna środków" po­
żywienia w ilościach, przewyższających dawniejszy popyt . Oszczę­
dności, uskutecznione przez ograniczenie zakupna innych towarów, 
zużyło na nabywanie żywności. Podrożały towary uznawane za 
niezbędne, spadły —- zbytkowe. W Krakowie teat r po dziś dzień 
jest tańszy niż w czasach pokojowych, a pobory aktoiów obni­
żyły się podwójnie. Otrzymują mniej koron. Otrzymują korony, 
których siła kupna spadła. 

Chcę nawiasowo wtrącić kilka uwag dla wyjaśnienia pyta­
nia, czy istotnie towary zbytkowe potaniały? Zaraz po wybu­
chu wojny nastąpił wyraźny spadek towarów zbytkowych. Obe­
cnie mnożą się spostrzeżenia niezgodne z tą dążnością. Zdarzają 
się wypadki drożenia towarów zbytkowych. Piszą o zwyżce cen 
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dyamentów i kamieni szlachetnych. Ten objaw jest w związku 
nietyle z chęcią zaspakajania potrzeb zbytkowych, raczej ze 
spekulacyą na dalszą zwyżkę. W czasie wojhy wielu zyskało 
szybko godziwie lub niegodziwie znaczny zapas gotówki. Nie chcą 
jej złożyć do banku, bo obawiają się dalszego spadku wartości 
pieniądza. Zamieniliby ją najchętniej na nieruchomości. Ponieważ 
jednak ich nabycie jest t rudne w czasie wojny, przeto szukają 
innych sposobów pozbycia się gotówki. Kupują d y a m e n t y . po 
wysokich cenach, Ucząc na ich zwyżkę. Tego rodzaju drożyzną 
ma charakter więcej spekulacyjny, niż zbytkowy. Oczywiście 
tego rodzaju spekulacyą nie byłaby możliwą, gdyby przypusz­
czano, że popyt za towarami zbytkowymi znacznie osłabnie. 
Zresztą zdarzają się inne wypadki drożenia towarów zbytkowych, 
których związek ze spekulacyą jest o wiele luźniejszy. 

Zaraz po wybuchu wojny nie można było stwierdzić ogól­
nego obniżenia się wartości pieniądza. W miarę coraz to dłuż­
szego trwania wojny ogólna zniżka wartości pieniądza staje się 
coraz widoczniejszą czyli drożyzna ogarnia coraz to więcej to-
waiów i usług. Obecne ceny w teatrze krakowskim są jeszcze 
ciągle niższe, niż pokojowe. Są wyższe, niż ustanowione zaraz 
po wybuchu wojny. W ciągu roku 1915 zarząd nieznacznie je 
podwyższył. Drugim ważnym powodem zwyżki towarów i usług 
zbytkowych jest mnożenie się dorobkiewiczów, szybkie wzboga­
canie się dostawców wojskowych. Szereg ludzi, rozporządzają­
cych przedtem małymi dochodami, nagle stał się panem znacz­
nych dochodów, które zużywa zbytkownie. 

Mimo to należy stwierdzić, że towary zbytkowe potaniały, 
ogólnie rzecz biorąc. Bliżsi będziemy prawdy, jeżeli powiemy, 
że to Wary zbytkowe podrożały mniej, niż inne, czyli potaniały 
w stosunku do innych. Mięso podrożało bardzo znacznie, ale 
mięso pierwszorzędnej jakości podrożało mniej, niż inne. Odwro­
t n y był przebieg drożenia mąki różnej jakości. Najlepsza mąka 
podrożała więcej. Stało się t o pod wpływem środków przymu­
sowych, zarządzonych przez państwo. Tam, gdzie mamy do czy: 
nienia z wolnem współzawodnictwem, towary lepszej jakości dro­
żeją mniej. Hotele pierwszorzędne podwyższyły ceny w mniej­
szym stopniu, niż inne. Koszta życia ludzi bogatych zwiększyły 
się stosunkowo mniej, niż ludzi ubogich i średnio zamożnych. 
Zdarza się wprawdzie, że człowiek bogaty wydaje więcej koron, 
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a człowiek ubogi i średnio zamożny tyle koron co przed wojną, 
ale jest to wynikiem zmniejszenia konsumcyi wśród warstw niż­
szych, których dochód nie wzrasta, podczas gdy bogaci «ą w sta­
nie podwyższyć kwoty przeznaczane na utrzymanie gwoli zaspa­
kajania potrzeb równego dotychczasowym zwyczajom. Gdyby ubo­
dzy i średnio zamożni chcieli u t rzymać się na poprzednim po­
ziomie zaspakajania potrzeb, musieliby w t y m celu zwiększyć 
swe wydatki w stopniu wyższym, niż bogaci. 

Małem złagodzeniem, ale nie istotną zmianą tego stanu rze­
czy jest podrożenie robocizny i zwyżka płac urzędniczych. Zaraz 
po wybuchu wojny płace robocze nie doznawały większych, ogól­
niejszych zmian. Później, w miarę powoływania pod broń coraz 
to liczniejszych zastępów, w miarę coraz to większego zapotrze­
bowania różnych towarów przemysłowych na cele wojskowe wzra­
s ta , popyt za robotnikiem, obniża się podaż rąk roboczych. Płaca 
rośnie. Nie brak bolesnych wyjątków. Z powodu braku surowca 
trzeba było ograniczyć ruch w fabrykach, przerabiających baweł­
nę. Rządy w Niemczech i w Austro-Węgrzech udzielają zasiłków 
robotnikom, którzy stracili zarobek. Udzielają zasiłków, nie prze­
wyższających dotychczasowych płac. Powszechnie wiadomo, że 
ani zwyżka płac roboczych, ani dodatki udzielane przez rząd 
w Austryi urzędnikom niższych i średnich stopni, począwszy od 
Nowego Roku, nie wyrównują podrożeniu życia. Są w pewnej 
mierze czynnikiem, podtrzymującym drożyznę, bo zwiększającym 
zdolność konsumcyjną warstw robotniczych i urzędniczych. 

Nie podrożały mieszkania i sklepy. Koszt wynajmywania 
mieszkań staje się od dawien dawna coraz większym. Ren ta 
gruntowa z nieruchomości miejskich wzrasta szybciej, niż ren ta 
posiadłości rolniczych. W latach 1873—1898 przeważała dążność 
zniżkowa cen. Zboże spadało, ale czynsze miejskie stanowiły 
wyjątek. Szły w górę przed i po roku 1897. Wybuch wojny 
powstrzymał ich zwyżkę. Ruch budowlany ustał . Podaż miesz­
kań przestała wzrastać. Drożyzna staje się coraz ogólniejszą. 
Mimo tego mieszkania i sklepy nie drożeją. Dlaczego? Powoła­
nia wojskowe zmniejszają popyt . Ludność miejska ogranicza swe 
potrzeby pomieszkania pod naciskiem stosunków. Okazuje goto­
wość zadawalniania się mniejszymi lub z innych względów mniej 
dogodnymi pómieszkaniami. Ten nastrój przeszkadza drożeniu. 

Na tle tych uwag przystępuję do dania odpowiedzi na 
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pytanie : K tó re warstwy zyskały, które straciły w związku z dro­
żyzną wojenną? Rolnicy wyszli obronną ręką — oto uwaga naj­
ważniejsza, bo obejmująca najszersze koło ludzi. W wielu czę­
ściach Austro-Węgier ludność rolnicza stanowi przeszło połowę, 
w Galićyi blisko SU ogółu ludności. Jej przedstawiciele tworzą 
większość w budapeszteńskiej i wiedeńskiej radzie państwa. Rol­
nikom dzieje się w czasie wojny stosunkowo dobrze. Prawdopo­
dobnie gorzej, niż w czasach pokoju. Przed wojną drożały płody 
rolnicze i potrzeby gospodarcze ro ln ika : narzędzia, sztuczne na­
wozy, sztuczne pokarmy dla zwierząt domowych i td. Wytwory 
gospodarstwa drożały w wyższym .stopniu. Różnica drożenia je­
dnego i drugiego wypadała na korzyść rolnika. Dowodem zmiany 
w cenach ziemi, stanowiących kapitalizacyę czystych dochodów. 
Ceny ziemi szły w górę, bo wzrastały czyste dochody. Trudniej 
orzec, czy w czasie wojny wzrost dochodów brut to , wynikający 
ze sprzedaży po wyższych cenach zboża, ziemniaków, zwierząt 
i innych płodów gospodarstwa, wystarcza n a pokrycie zwiększo­
nych kosztów produkcyi? Trudniej orzec, czy w czasie wojny 
rosną dochody czyste rolnik®w? Rolnicy w czasie wojny z po ­
wodu t rudnych warunków mniej wytwarzają i mniej sprzedają, 
a koszta znacznie wzrosły. Nie brak wśród rolników jednostek, 
które dużo zarobiły, ale chodzi o ogół. Obrót ziemią zmniejszył 
się. Wartość ziemi jest jak gdyby w zawieszeniu. Dopiero po 
zawarciu pokoju okaże się, jak wysoko ludzie cenią dochody 
z ziemi i ziemię samą ? O przyszłych cenach ziemi pozwala do­
brze wróżyć obecny kurs listów zastawnych stosunkowo niezwy­
kle pomyślny, nieco wyższy, niż kurs listów przed wybuchem 
wojny, bardzo korzystny w porównaniu z kursem innych papie­
rów pupilarnych. 

Rolnicy zyskali w charakterze dłużników. Wobec zniżki 
siły kupna pieniądza (za sto koron kupujemy dziś mniej towa­
rów, niż dawniej) rzeczywista wartość ich długów spadła. Rol­
nik, którego majątek był hypotecznie obciążony trzydziestoma 
tysiącami koron jest nadal winien 30000 koron wierzycielom, 
o ile ich nie spłacił. Ale spadła wartość korony. Obniżyła się 
istotna wartość jego długu. Rolnicy są mniej zadłużeni, niż byli 
przed wojną. 

Pamiętając o zniżce siły kupna pieniądza, należy przy­
puszczać, że czyste dochody ogółu rolników może nie wzrosły, 
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ale bądź co bądź spadły mniej, niż dochody innych warstw. 
W czasie wojny dochód społeczeństwa całego rzeczywisty (w prze­
ciwstawieniu do nominalnego, wyrażanego w koronach) spadł. 
Zmienił się rozdział dochodu. Z ogólnego dochodu dziś więcej 
przypada w udziale na rzecz rolników. Ich dochód wzrósł w sto­
sunku do dochodu innych warstw. Oczywiście nie mam na my­
śli rolników gospodarujących w obszarach bezpośrednio nawie-
pzonych wojną, którym zniszczono inwentarze żywe i martwe 
niejednokrotnie bez odszkodowania. Z tem zastrzeżeniem zwra­
cam uwagę na różne zachowanie się wobec wojny ludności miej­
skiej i wiejskiej. W miastach wojna budzi więcej niezadowole­
nia, bo toczy się w wyższym stopniu kosztem miast, niż wsi, 
kapitału ruchomego, niż nieruchomego, przemysłu i handlu, niż 
rolnictwa, w wyższym stopniu kosztem biednych, niż bogatych. 

0 losach gospodarczych rolnictwa mogliśmy mówić jako o 
całości. Trudniej coś powiedzieć o losach gospodarczych całego 
przemysłu, ponieważ niektóre gałęzie przemysłu dużo zarobiły, 
inne dużo straciły pod wpływem stosunków wojennych. W cza­
sach pokojowych drożyzna była zyskiem niemal dla wszystkich 
wytwórców. Wojenna drożyzna nie jest zyskiem ogółu rolniczych wy­
twórców, ale tylko części przemysłowców. Zacznijmy od strat. 
Wielcy przemysłowcy wyszli lepiej na rozwoju stosunków, niż 
mali. Także i pod tym względem przebieg wypadków w obrębie 
rolnictwa jest odmienny od przebiegu wydarzeń w zakresie prze­
mysłu. W okolicach bezpośrednio dotkniętych wojną, w Galicyi, 
w Królestwie, chłop ucierpiał znacznie mniej niż dwór. W innych 
częściach Austro-Węgier i Niemiec nie można zauważyć wyraź­
nej różnicy między małym, a wielkim rolnikiem. Na obojgu 
wpływ wypadków wojennych odbił się mniej więcej jednakowo. 
Inaczej w przemyśle. Zdaje się, że wielki przemysł okazał się od­
porniejszym wobec przesilenia wojennego'dzięki większej zasob­
ności. Łatwiej mu przyszło przerzucić się do wyrobu towarów 
potrzebnych na cele wojskowe. 

Straty poniósł przemysł inwestycyjny, maszynowy, a zwła­
szcza budowlany. Wobec niepewnej przyszłości ludzie stali się 
nader ostrożni w uskutecznianiu jakichkolwiek nakładów. Ogra­
niczyli zamawianie maszyn. Zastanowili niemal zupełnie ruch bu­
dowlany. Bardzo mało powstaje nowych budynków. Podobno 
we Wiedniu kończą budowle rozpoczęte. W Galicyi przerwano 

p. p. T, cxxx. 
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pracę około budowli już rozpoczętych. Stracili dostawcy przemy­
słu budowlanego. Ucierpiał przemysł zbytkowy i wywozowy. Bi­
lans handlowy pogorszył się, ponieważ pod wpływem stosunków 
wojennych wywóz spadł silniej, niż przywóz. S t ra ty poniosły 
gałęzie przemysłu zależne od dostawy surowców zagranicznych 
lub miejscowych, których nagle zabrakło mimo możności ko­
rzystnego zbytu ich wytworów. Jes t rzeczą wątpliwą czy pod­
wyższenie cen towarów, przez nich sprzedawanych wyrównało 
s t ra ty , płynące z ograniczenia produkcyi. Zabrakło jęczmienia 
browarom, bawełny fabrykom pizerabiającym ten surowiec. 

Znaczna część fabryk, zwłaszcza większe, zdołały uniknąć 
s t ra t przez dostosowanie się do potrzeb chwili. Porzuciły wyrób 
towarów, niemających zbytu, a rozpoczęły wyrabiać pociski, ku­
chnie polowe lub inne towary zamawiane przez władze wojskowe. 
Olbrzymie zapotrzebowanie armii lądowej i floty stało się źródłem 
rozlicznych zysków przemysłowych. 

A handel? Kupcy w wielu wypadkach zarabiali więcej, niż 
przedtem, ale obroty niejednokrotnie zmniejszyły się z powodu 
braku towarów lub zmniejszenia się zdolności konsumcyjnej lu­
dności. I dla kupca i dla całego społeczeństwa jest korzyścią, 
gdy kupiec sprzeda dużo towarów z małym zyskiem na sztuce. 
Gorzej, gdy sprzedaje mało towarów, gdy stara się na każdej 
sztuce zarobić jaknajwięcej. Podczas wojny t a druga możliwość 
rozpowszechnia się. 

S t ra ty ponieśli właściciele kamienic czynszowych w mia­
stach, oraz ludzie o stałych dochodach. Kapitalista, któremu kasa 
oszczędności wypłacała przed wojną tysiąc koron rocznie od ka­
pitału 25000 koron złożonego przezeń w kasie, pobiera nadal 
tysiąc koron, ale koszt utrzymania wzrósł o około 50°/ 0 jeśli nie o 
więcej, ezyli jego tysiąc koron przedstawia obecnie wartość 
666"66 Kot. Tysiąc koron musi dać obecnie za towary, które 
przedtem kosztowały 666 -66 kor. Podobne s t ra ty ponieśli właś­
ciciele listów zastawnych, słowem wszyscy kapitaliści o stałych 
dochodach. Społecznie dotkliwsze są s t ra ty i urzędników i ro­
botników, których dochody okazały się mało zmienne. W lepszem 
położeniu znaleźli się kapitaliści, którzy obecnie wypożyczają pie­
niądze na procent wyższy, niż w czasach pokojowych. Przypo­
minam w tej chwili korzystną lokacyę w ren tach państwowych. 

Może nie weźmie mi to Czytelnik za złe, że wtrącę uwagę 
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etycznej na tury do kroniki ekonomicznej. Zyski i s t r a ty wojenne 
są bardziej przypadkowe niż pokojowe. Ich związek ze zdolnoś­
ciami, z pracą, z uczciwością jest dosyć luźny. Mnożą się za­
robki niegodziwe, bo ubywa sposobności do godziwych, spekula­
cyjne, bo ubywa zarobków normalnych. 

Ostatecznie okazuje się, że wielu zyskało, wielu straciło. 
Ale co przeważa? S t ra ty przeważają stanowczo. Zmniejszył się ma­
jątek społeczeństwa a jeszcze silniej dochód. W czasach droży­
zny pokojowej majątek i dochód społeczeństwa wzrastały. Ma­
leją w okresie drożyzny wojennej. Skąd ta pewność? Nie należy 
majątku i dochodu obliczać w pieniądzach, bo to nie prowadzi 
do uchwytnych wyników zwłaszcza w czasach wojennych, albo­
wiem wówczas wartość pieniądza ulega szybkim zmianom, -któ­
rych wielkość jest mało obliczalna. Należy oceniać majątek i do­
chód wedle ilości dóbr, któremi społeczeństwo rozporządza dla 
zaspokojenia swych potrzeb. W czasach pokojowych wzrastał 
stale majątek ludzkich społeczeństw zarówno użytkowy, jak za­
robkowy (względnie wytwórczy). Społeczeństwa kul tury zachodnio­
europejskiej były oszczędne i przewidujące. Ich uczestnicy na 
ogół wydawali znacznie mniej , niż zarabiali. Obliczano, że miesz­
kańcy Franeyi, Niemiec, Anglii, Stanów Zjednoczonych oszczę­
dzali rocznie po kilka miliardów franków. Mnożyli majątek użyt­
kowy, kupując - dużo dóbr trwałych, przeznaczonych na własny 
użytek, n. p . obrazy, meble. Gospodarczo ważniejszem było cią­
głe pomnażanie warsz ta tu wytwórczego przez rozszerzanie istnie­
jących, zakładanie nowych fabryk, przez inwestycye rolnicze i 
inne. W czasie wojny stosunki uległy ogromnej zmianie. Przed­
tem przemieniano dochód W majątek, obecnie jesteśmy świad­
kami odwrotnego procesu. Wobec małych dochodów okazała się 
konieczność czerpania z majątku. 

Te wypadki dały powód do wygłaszania wielu sprzecznych 
i bałamutnych sądów? pochodzących z pomieszania kapitału (ma­
jątku zarobkowego, względnie wytwórczego) rzeczowego (maszyny, 
surowce, budynki fabryczne itd.) z pieniężnym. W czasach po ­
koju wzrastał kapitał jeden i drugi, w czasie wojny wzrasta 
tylko pieniężny, który jest drugorzędnym w stosunku do rze­
czowego. Wzrost kapitału pieniężnego nominalnego w czasie woj--
ny jest niewątpliwy, ale należy przestrzedz przed przecenianiem 
jego rzeczywistego wzrostu. Kasa oszczędności m. Krakowa 
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miała przed wojną około 30 milionów koron wkładek. Obecnie 
przybyło około kilka milionów koron. Przypuśćmy, że posiada 
około 33 miliony koron. Wedle rachunku poprzednio podanego 
siła kupna tych 33 milionów jest równa sile kupna 22 milio­
nów koron przed wojną. Nominalnie majątek złożony w kasie 
wzrósł o 3 miliony czyli o 10°/ 0 , w rzeczywistości pomniejszył 
się o 8 milionów koron czyli o 26 2/s°/o- Gdyby wkładki zło-'' 
żone w kasie wzrosły były do 45 milionów, dopiero wówczas 
możnaby stwierdzić, że majątek złożony w kasie nie uległ po­
mniejszeniu. Zdaje się, że w żadnym banku, ani w żadnej kasie 
oszczędności wkładki nie wzrosły w t y m stosunku. Natomiast 
przybyło dużo kapitałów pieniężnych w formie pożyczek udzie­
lanych pańs twu na prowadzenie wojny. 

Trudno osądzić, czy wzrost kapitałów pieniężnych jest 
tylko nominalnym, czy też jest wzrostem siły kupna ? J e d n o 
jest pewnem, że narazie nie przysparza społeczeństwu no 
wego majątku rzeczowego. P o ukończeniu wojny objawi się 
niewątpliwie dążność zamiany kapitału pieniężnego na rzeczowy. 
Właściciele kapitału pieniężnego zapragną zapewnić sobie w t en 
sposób jego odpowiednie oprocentowanie. Na razie działalność 
inwestycyjna jest ścieśniona, niemal zanikła. Rolnicy wycinają 
lasy w wyższym stopniu, niż przedtem. Często wojna je niszczy. 
Kupcy i przemysłowcy mają dziś więcej gotówki, ale mniejsze 
zapasy surowca. W gorzelniach kot ły miedziane mają być za­
stąpione żelaznymi, bo miedź jest pot izebna dla wyrobu poci­
sków. Ubyło złota. Równocześnie wzrasta majątek społeczeństwa. 
Wybudowano nowe koleje w czasie wojny, które później staną 
się źródłem pewnych korzyści gospodarczych. Trudno stwierdzić 
stanowczy ubytek społecznego majątku, ale jest pewnem, że ma­
jątek rzeczowy społeczeństwa, a w szczególności warsztat wy­
twórczy przestał wzrastać. 

Dlaczego? Bo ubyło dochodów. Obecne nie wystarczają n a 
mnożenie majątku. W Niemczech produkcya węgla, żelaza, stali 
mimo ogromnego zapotrzebowania wojskowego tych towarów 
spadła o 1/z dawniejszej ilości. Niemieccy ekonomiści ' obliczają 
ubytek całego niemieckiego dochodu społecznego na około 1 / 3 , 
co odpowiada cyfrze powołanych pod broń. Dziś w Niemczech 
"Ys osób zarobkujących przed wojną służy w wojsku. Jeżeli 
znaczna część ludności przestała pracować w fabrykach, w skle-
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pach, na roli, a rozpoczęła budować rowy strzeleckie, pomniej­
szenie wytwórczości owych gospodarstw rolnych, przemysłowych, 
kupieckich jest nieuniknionem następstwem tego s tanu rzeczy. 
Wojna oderwała szereg rąk od pracy gospodarczej. Stworzyła 
także szereg innych utrudnień. W tych warunkach zniżka do­
chodu o 1 / 3 jest wynikiem korzystnym. Dobrze świadczy o roz­
woju organizacyi społecznej, że zniżka nie przybrała większych 
rozmiarów. A. Krzyżanowski. 

Z w y d a w n i c t w p e d a g o g i c z n y c h . 

Leksykon pedagogiczny opracowany przez fachowych peda­
gogów i uczonych niemieckich pod kierunkiem Prof. Dr. Wilł-
mann 'a x ) , wydany we Fryburgu, omawia w 1200 rozdziałach na j ­
żywotniejsze kwestyę. współczeshego wychowania wogóle, ze sta­
nowiska poglądów katolickich, uwzględniając szczególnie rozwój 
kul tury i pedagogii niemieckiej, 

- Przy wielkiej ilości i równorodności tematów, zawartych w ra­
mach względnie małych (5 tomów), jędrność myśli i stylu, cechu­
jąca tę pracę, ułatwia oryentowanie się w dziedzinie umiejętnej pe­
dagogii nowożytnej. Bogactwo treści powoduje konieczną miej­
scami pobieżność w t raktowaniu niektórych szczegółów, za / to 
znakomicie pomyślany dobór materyału, stanowi zaokrągloną ca­
łość, wyczerpującą dziś t a k bardzo żywotną kwestyę wychowania. 

Encyklopedya ta, t o bardzo dobry podręcznik i poradnik 
dla każdego wychowawcy i mniej nawet zaznajomieni z przed­
miotem mogą t am znaleźć wskazówki do poważniejszych sfcudyów 
samodzielnych, bo nie brak wiadomości bibliograficznych; naj­
więcej wprawdzie przytoczonych autorów niemieckich, są j ednak 
wzmianki i o poważniejszych pisarzach innych narodów na t em polu. 

Zakres pracy w dziedzinie nauk pokrewnych pedagogii, za­
mierzony przez Leksykon, zaznacza się wyraźnie w rozdziałach 
pod wyrazami ; „Erziehung" s t r . 1156—1162, „Hilfswissenschaften 

') Lexikon der Padagogik (I. II. III. Band) Im Verein mit Fachmannern 
u. unter besondeper Mitwirkung von Hofrat Prof. Dr. Otto iWillmann — he-
rausgegeben von Ernst Roloff Lateinschuldirektor a. D. Freiburg in Breisgau 
1913—1914 Herder. 
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cier Padagogik" str . 788—792 i „Encyklopadie der Padagogik" 
str. 1070-1074 . 

Ustępy te wykazują, jasno, że o ile praca wychowawcza 
jest t ak dawna jak ród ludzki, o tyle pedagogia umiejętna jest 
nauką, zupełnie nową, jeszcze nieskrystalizowaną, która walczy 
wprawdzie usilnie o stanowisko samodzielne, tymczasem jednak 
opierać się musi o wiele innych umiejętności i dlatego w wielu 
razach waha między rozmaitymi systemami filozoficznymi, prze­
konaniami społecznemi; chwyta się niejednokrotnie, problemów 
wątpliwej wartości, a stąd rozbieżność jej poglądów, niepewność 
twierdzeń, która z teoryi przesiąkając w praktykę, powoduje 
mnóstwo błędów w dziąiejszem wychowaniu, • ą przez to wyrzą­
dza nieraz dotkliwe szkody w życiu i rozwoju narodów. 

Pedagogia współczesna, wywalczając sobie samodzielność, a 
jednostce każdej indywidualną wolność, posiłkując się rozmaitemi 
teoryami wyzwala się niestety coraz bardziej z pod wpływu re­
ligii, co nietylko pozbawia ją wielu środków wychowawczych, ale 
i podstawowych zasad życiowych, a zerwanie z przeszłością i z po­
glądami metafizycznymi staje się powodem braku jednolitości 
w myśli i działalności nowej pedagogii. 

Leksykon omawiany znajduje radę n a tę chwiejńość i nie­
pewność pedagogów, dając im punkt oparcia w zasadach i praw­
dach wiary katolickiej. 

Tam znajdą prawdę i dobro, te dwa źródła mądrości dla 
swej pracy — t a m ' zrozumieją cel życia i drogi, które doń pro­
wadzą — a z takich wychodząc założeń znajdą właściwy wątek 
myśli własnej i właściwą ocenę teoryi. 

Leksykon więc obok wiadomości z zakresu: fizyologii, bio­
logii, higieny, psychologii, logiki, historyi pedagogii itp., uwyda­
tnia doniosłość nowego, w ostatnich czasach się pojawiającego 
działu pedagogii pod nazwą ,,szkoły pracy" t . I . str. 204— 212 
(Arbeitsschule); omawia postępy i zdobycze na polu ,,psychologii" 
i „pedagogii doświadczalnej ' ' daje rys historyczny rozwoju szkol­
nictwa i s tanu jego dzisiejszego w krajach świata cywilizowanego; 
podaje wykaz praw, ustaw i władz szkolnych Niemiec i Aus t ry i ; 
zestawia różnorodne teorye filozoficzne : nie brak też wiadomości 
z zakresu nauki religii z uwzględnieniem rozmaitych jej działów. 

Kwestye metodyczno-dydaktyczne, rozrzucone wszędzie, prze­
ważają w tomie trzecim, gdzie obszernie rozwinięto i oprąco-
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wano ustępy dotyczące „pedagogii naukowej" i „filologii", uwzglę­
dniając wydatnie badania doświadczalne inteligencyi dzieci (ich 
sposoby), laboratorya i przyrządy, 

Ustępy treści etycznej są owiane duchem wiary katolickiej. 
Rozdziały od str. 1098—1136 obejmują pogląd na rozwój dzi­
siejszej metody > katechetyki. Między autorami obok profesorów, 
uniwersytetów - widnieją nazwiska duszpasterzy, prałatów, i bisku­
pów ; obok życiorysów sławnych uczonych — spotykamy żywoty 
Świętych. 

Rozdział pod ty tu łem „Chrietentum ais hochste Bildungskraft" 
(str. 664) w kilku ustępach dowodzi, że zaprowadzenie chrześci­
jaństwa jest . w bistoryi- wychowania największem' wydarzeniem, 
które pokazało ludzkości nowe cele i otwarło do 'n ich drogi. Do­
wodzi, też konieczność „au to ry te tu f s w wychowaniu, i że ten auto­
ry te t i powszechny to chrześcijaństwo, które dziś jest przeciw­
wagą wobec wybujałego indywidualizmu i materyalizmu. Pośród 
odcieni \ chrześcijańskich wyznań, katolicyzmowi przyznano tu 
pierwszeństwo. Teologię chrześcijańską widzimy na, pierwszem: 
miejscu w rzędzie nauk pomocniczych pedagogii z zastrzeżeniem, 
że wartość jej nadaje nietylko; sama nauka ewangeliczna, ale .do­
niosłość dogmatów zatwierdzonych przez nieomylną, władzę Koś­
cioła (str. 1137)' 

O wartości, naukowej dykcyonarza omawianego świadczy 
również i t a okoliczność, że mimo: jego zupełnie katolickiego sta-l 
nowiska, znajduje uznanie nawet u protestantów, czego dowodem 
chlubne sprawozdanie recenzentów protestanckich, rozrzucone po 
czasopismach niemieckich. , 

Dotąd, wyszły dopiero t r zy tomy tego niezaprzeczeńie war­
tościowego Leksykonu; z upragnieniem oczekujemy dalszego wy­
dawnictwa, które zapewnie nadal lutrzyma się na widocznie dziś 
zakreślonym poziomie. 

Leksykon ten powinien, się znaleźć na pułkach bibliotek 
szkolnych i domowych ku, wielkiej wygodzie nauczycielstwa i I O -
dziców. Charakter dzieła informacyjny i orientacyjny w zakresie 
kwestyi dziś t ak żywotnych a często opornych, stanowi dla wy­
chowawcy polskiego przegląd rozwoju kul tury powszechnej, wzglę­
dnie zachodnio-europejskiej obok naszej „Encyklopedyi wycho­
wawczej" polskiej, k tóra zaczęła; wychodzić przed 30 la ty w War­
szawie; (wydaw; dziś jeszcze nieskończone), a w której znajdziemy, 
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uzupełnienie wielu w Leksykonie szkicowo zaznaczonych wiado­
mości i k tóra na razie nie obejmuje najświeższych zdobyczy na­
ukowych, ale za t o rozwija nasze narodowe ideały, śledzi rozwój 
naszej rodzimej kultury, jej oryginalne rysy, przez co wskazuje 
wychowawcy polskiemu, co ma brać z kultury obcej i jak z niej 
korzystać, by w wychowanku swoim przygotował Ojczyźnie lepszą 
przyszłość i należne jej stanowisko wśród ludzkości. 

Sebalda Münnichowa. 

O p i e k a nad s i ero tami w o j ę n n e m i . 

Jedną z najbardziej aktualnych dzisiaj kwestyj, którą wy­
padki wojenne wysunęły na pierwszy plan, jest sprawa ratowa­
nia sierót wojennych. Sprawa t a we wszystkich państwach, pro­
wadzących wojnę, nie schodzi z porządku dziennego, najbardziej 
zaś chyba piekącą jest jednak w Polsce. Wszystkie bowiem zie­
mie polskie-były, względnie dziś jeszcze są, terenem straszliwych 
walk. To też liczba nieszczęśliwych sierót, pozbawionych ojca, 
a i często matki , zdanych na łaskę twardego losu, tułających 
się i żebrzących o chleb, jest bezwątpienia w naszym kraju naj­
większą. Sprawie tej poświęcają przeto koła kierujące we wszyst­
kich trzech zaborach baczną uwagę. 

Ra towania polskich sierót wojennych podjęły się w Galicyi 
w porozumieniu z namiestnictwem, dyecezalne komitety opieki 
nad sierotami wojęnnemi, utworzone pizy dyecezalnych delega-
cyach K. B . K . Namiestnictwo wydelegowało niedawno p. radcę 
dworu Brucknera do zbadania kwestyi sieroctwa wojennego i na 
podstawie jego autopsyi i konferencyi zadecydował rząd krajowy 
że doraźna pomoc dla sierót wojennych przyjść może do skutku 
w całym kraju głównie przy pomocy duchowieństwa, wychodząc 
z założenia, że jeśli niedola ludzka już w zwykłych czasach szuka 
i znachodzi naturalnego opiekuna w duchowieństwie, to tembar-
dziej może na t ę opiekę liczyć w czasach t ak wyjątkowych. 

W tej myśli też namiestnictwo wystosowało pismo do 
zwierzchników z upoważnieniem zorganizowania komitetów dye­
cezalnych i podległych im komitetów powiatowych, delegując do 
nich swych przedstawicieli, k tórzy mają współdziałać z komite-
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tami i przedkładać namiestnictwu uchwały, dotyczące nakładów 
pieniężnych. 

Akcyę opieki nad sierotami wojennemi w dyecezyi lwow­
skiej złożyło namiestnictwo w ręce ks . arcybiskupa Bilczewskiego. 
Pod jego przewodnictwem odbyło się dnia 23. marca zebranie 
lwowskiej Delegacyi K. B . K- i przedstawicieli rządu, miasta, 
sądu opiekuńczego i instytucyj humani tarnych w celu zawiąza­
nia lwowskiego dyecezalnego komitetu opieki nad sierotami wo­
jennemi. Po omówieniu spraw merytorycznych i organizacyjnych 
nastąpiło zawiązanie komitetu pod prezesurą ks. arcybiskupa Bil­
czewskiego. Reprezentantem rządu w komitecie jest p . s tarosta 

i komisarz rządowy m. Lwowa Adam Grabowski. Członkami ko­
mitetu są członkowie K . B . K., przedstawicielem sądu opiekuń­
czego p. prezydent sądu radca dworu Wł. Małaczynski, dalej na­
leżą do komitetu przedstawicielka Związku kół ziemianek księżna 
Władysławowa Sapieżyna i p . Zofia Mrozowiecka, jako reprezen­
t a n t k a „Ochrony Dziecka". Postanowiono utworzyć biuro komi­
te tu przy biurach lwowskiej delegacyi K. B . K . ul. Mickiewicza 
26 i zorganizować komitety powiatowe i parafialne. 

Dla zebrania wykazów sierót rozesłał już komitet do wszyst­
kich urzędów parafialnych specyalne kwestyonaryusze. Gdyby 
który z urzędów kwestyonaryuszy tych nie otrzymał, zechce się 
po nie zwrócić pod powyższym adresem. 

Dla Lwowa utworzony zostanie specyalny komitet przy 
współudziale delegata zarządu miasta i przedstawicieli czynnych 
instytucyj sierocych i humanitarnych. Fundusze na tę akcyę 
czerpać będzie komitet z subwencyj rządowych i z ofiar publi­
cznych. Akcya ta będzie miała charakter przejściowy na czas 
wojny; po wojnie sprawa sierót wojennych ma być unormowana 
ustawowo. 

Za sieroty wojenne uważa komitet: 1) dziecię które stra­
ciły oboje rodziców wskutek bezpośrednich wypadków wojennych 
lub następstw, jakie wojna za sobą pociąga (śmierć na polu walki, 
śmierć wskutek szerzących się epidemii lub chorób, wynikłych 
z dzisiejszych stosunków i t . d.); 2) dzieci, które z powyższych 
powodów straciły tylko jedno z rodziców — ojca łub m a t k ę ; 
3) dzieci, których rodzice lub jedno z nich żyją wprawdzie, 
k tóre jednak wskutek wypadków wojennych zostały przez 
rodziców opuszczone i pozbawione opieki rodzicielskiej. Powodami 
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opuszczenia dzieci mogą być n. p . służba wojskowa ojca, upro­
wadzenie rodziców, zaginienie rodziców przy ewakuacyi, w czasie 
popłochu, bi twy i t . d., nieuleczalna choroba, wynikła wskutek 
wypadków wojennych, niezdolność do pracy, u t r a t a całego mienia 
z powodu wojny, a więc brak środków na utrzymanie i wycho­
wanie dzieci i t . p . ; 4) dzieci, które już dawniej (przed wojną) 
straciły rodziców, względnie ojca lub matkę, a k tóre obecnie 
z powodów podanych pod 1 i 3 straciły również swych opieku­
nów, którzy utrzymywali je i wychowywali. 

Polski komitet dyecezalny zajmować się będzie dziatwą wy­
znania rzymsko-katolickiego, umieszczając ją w ochronkach, przy­
tuliskach, zakładach i t. p . lub u zaufanych osób prywatnych, 
które opieki nad dziećmi podejmą się z poczucia miłosierdzia 
ludzkiego, a nie z chęci zarobku i wyzysku. 

Do opieki nad sierotami wyznania grecko-kat. i mojżeszo­
wego powołane zostały specyalne komitety ruskie i żydowskie. 

W ostatniej chwili przychodzi wiadomość, że analogiczny 
oddział opieki utworzył się w Krakowskim Komitecie Biskupim 
pod prezydencyą Księcia-Biskupa. 



Zadanie względem przyszłego pokolenia 
w dobie obecnej. 

St raszne dzisiejsze czasy miną, a pozos tan ie kon ieczność 
p r a c y twórcze j , b y odbudować , co zniszczało, a to , co pozo ­
s ta ło , rozwinąć , udoskonal ić , u g r u n t o w a ć , pop rowadz i ć n a w y ­
ż y n y rozwoju i po tęg i . 

S tąd obowiązkiem spo łeczeńs twa tworzyć , w y c h o w y w a ć , 
dos t a rczyć w dos ta teczne j l iczbie ż y w o t n y c h sił dla tej u p r a ­
gnionej i świet lanej przyszłości n a r o d u naszego . 

Najwaźnie jszemi s i łami ż y w o t n e m i t ak w teraźnie jszości 
j a k i przysz łośc i — to dzieci i młodzież. Zachowanie młodzieży 
wśród tej zawie ruchy dziejowej i w y c h o w a n i e j e j na jkorzy­
stniejsze dla przyszłości n a r o d u , to sądzę, na jważnie jsze za­
danie spo łeczeńs twa polsk iego w obecnej dobie . 

W i e l e j e s t zadań w obecne j chwil i wzg lędem dzieci i mło­
dzieży. Chodzi więc o to , j a k ująć i co w y b r a ć i co pos t awić 
j a k o najważniejszą s p r a w ę w obecne j dobie . 

P rze jdz iemy p o k r ó t c e p o t r z e b y i zadan ia naszej młodzieży 
w obecnej dobie. 

A na jp ie rw t rzeba n a m sobie u p r z y t o m n i ć , j ak i e są ka-
t ego rye młodzieży, w ś r ó d k t ó r y c h p o t r z e b a t rosk i i p r a c y : 

1. Obojga płc i młodzież sieroca. 
2. Młodzież b iedna . 

T. p. T. cxxx. 10 
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3. Młodzież fizycznie upoś ledzona (kaleki). 
4. Młodzież umys łowo do tkn ię ta (matołki) . 
o. Młodzież zaniedbana . 
6. Zwyrodn ia ł a (przes tępna młodzież). 
7. Młodzież mora lna , zd rowa i dobra . 
8 . Młodzież w y b i t n a i zdolna do r o z m a i t y c h dzia łów 

p r a c y i s t anowisk n a wszys tk ich po lach spo łe ­
cznych . 

K a ż d a k a t e g o r y a po t rzebu je s p e c y a l n y c h ś rodków, spe -
cyalnej t roski i opieki , specya lnych k ie rowników i p e d a g o g ó w , 
specya lnych me tod za s to sowanych do wieku, płci, s topnia , s tanu , 
s tanowiska i innych w a r u n k ó w mie jscowyoh i n a r o d o w y c h i td . 

Zaznaczono g ł ó w n y c h osiem ka tegory i . J a s n a rzecz, że 
do t y c h 8 k a t e g o r y i młodzieży można podc iągnąć j e szcze 
inne, więcej specya lne działy młodzieży . 

U nas n a ziemiach 1 Po l sk ich nieprzel iczone leg iony są 
młodzieży s ie roce j , ubog ie j , fizycznie i umys łowo upoś ledzo­
ne j , zan iedbane j , częściowo l u b całkowicie zwyrodnia łe j . 

K t o u nas p o n a s z y c h m i a s t a c h i mias teczkach, n a w e t 
po najmnie jszych wsiach i w ioskach pol iczy t e całe t ł u m y bez 
opieki wystarcza jące j i po t r zebne j , w y r z u c o n e n a ulicę, i k t ó ­
rych ulica żywi, u t r zymuje i wychowuje . A l i czba ich zwię­
kszy ła się j eszcze w sku tek tej s t rasznej wojny , g d y p r z e m a r ­
sze wojsk, g łód , choroby i n ieraz os ta tn ia nędza sprowadzi ły 
j eszcze większy u p a d e k m o r a l n y młodzieży, i j e szcze większe 
brak i fizyczne, u m y s ł o w e i d u c h o w e młodzieży wszys tk ich ka­
t egory i . 

Dzisiejsza młodzież s ta ła się widownią n ieznanej do tąd 
ani u nas , tembardzie j u i n n y c h narodów, n ę d z y mate rya ine j 
i u p a d k u mora lnego i r ozpę t an i a wszelkiego z ła w w y c h o ­
wan iu . 

W y t w o r z y ł o się p r z y t e m tak ie zamieszanie t a k u rodz i ­
ców j a k i op iekunów w sp rawie r a t o w a n i a i w y c h o w a n i a mło ­
dzieży, że właściwie k a ż d y chodzi j a k chce, k a ż d y robi j a k 
chce, k a ż d y robi j a k może i j a k potrafi . A wielu wcale zu-
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pe łn ie n ic nie rob i . S a m a p rzeważn ie się młodzież , a właśc i ­
wie ul ica j ą wychowuje . 

N a d t o , może naj fa ta ln ie jszym b łędem i na jwiększym nie­
szczęściem, że n a w e t czynniki spo łeczne , co mają obowiązek 
umieję tnej opieki, t rosk i i p r a c y w r a towan iu i w y c h o w a n i u 
młodzieży , też w wielu w y p a d k a c h , w sobie mają j ak i e ś za ­
r o d k i chorobl iwe, wyda j ące ze siebie n i e p r o d u k t y w n o ś ó . 

TJ n a s b a r d z o dużo się robi. P o m a g a p a ń s t w o , p o m a g a 
k r a j , p o m a g a j ą g m i n y . J e s t p r a w o d a w s t w o pup i l a rne i op ieka 
p a ń s t w o w a i k ra jowa . A dob roczynność i miłosierdzie p r y w a ­
t n e też j e s t b a r d z o l iczne. D o w o d e m tego rozmai te działy te j 
opieki p r y w a t n e j p o n a s z y c h mias t ach i ws iach , a zwłaszcza 
w K r a k o w i e ; c h o ć b y ty lko prze j rzeć b roszurę R a d c y M. Szy-
b a l s k i e g o : „Krakowskie zakłady poświęcone ochronie dzieci". 

Bezwątp ien ia , t em co niżej powiemy , n ie c h c e m y wszys t ­
k iego i wszys tk ie j p r a c y około polskiej młodzieży w c zambu ł 
po tęp ić , i od czci i w i a r y odsądzić , bo rzeczywiście wie le j e s t 
i n s ty tucy i i p r a c , k t ó r e odpowiada ją celowi i spełniają swe 
zadanie , o ile m ogą j e spełn ić w d a n y c h wa runkach . J e d n a k 
z drugie j s t r o n y nie p o w i n n o chodzić każdej z osobna insty­
t u c y i lub poszczególne j p r a c y o wype łn ien ie j a k o t ako swego 
celu, ale o wydobyc ie , ze wspólnej akcy i i p r a c y około och rony 
i w y c h o w a n i a młodz ieży , j a k największej s u m y doda tn ich , p o ­
żytecznych, , t r w a ł y c h r e z u l t a t ó w dla wspó lnego zdrowia , r ó ­
wnowag i , rozwoju i świe tności ca łego n a r o d u . 

P o t e m zast rzeżeniu, mus imy mimo to uznać , że u n a s 
w tej p r a c y coś t k w i wad l iwego i chorobl iwego. 

Ude rza nas w tej p r acy , ozy publ icznej , czy krajowej , , 
czy p r y w a t n e j , czy w i n n y c h rozma i tych t y p a c h p r a c y około 
dzieci i młodzieży: 

1). P o p i e r w s z e : za m a ł a opieka , za szczupła t ro ska k ra ­
j o w a i publ iczna , za ma ła l iczba i n s ty tucy i i o rgan izacy i p r y ­
w a t n y c h w sprawie r a t u n k u , och rony i w y c h o w a n i a młodzieży 
w s to sunku do p o t r z e b wszys tk ich k a t e g o r y i młodzieży. 

2). Nas t ępn i e u d e r z a nas b r a k ścisłej , silnej i fundamen­
ta lne j n a wszys tk ich p o l a c h organizacyi , t ak , b y t a p r a c a nie 
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b y ł a zależna li ty lko od osób, od w e w n ę t r z n y c h i z ewnę t r z ­
n y c h p r z y p a d k o w y c h czynn ików, ale s a m a w sobie mia ł a o p a r ­
cie, siłę, życie, możność i twórczość życia, t rwan ia , rozwi jan ia 
się i udoskona lan ia się. Większość t y c h in s ty tuey i , zak ładów, 
t o w a r z y s t w uposażen ie ma niewystarczające , wege tu je , sp i , 
zamiera . A j u ż rzadko k t ó r a p r a c a n a d młodzieżą, choć d ług ie 
l a ta istnieje, poda je do wiadomośc i publ icznej s t a t y s t y k ę i r e ­
zu l t a ty swej p r a c y w y c h o w a n y c h j e d n o s t e k n a s t a p o w i s k a c h 
życ iowych . 

3). J e szcze ude rza nas, że t a p r a c a publ iczna , czy p r y ­
w a t n a około młodzieży nie rozwiązuje wszechs t ronn ie p r o b l e ­
m a t ó w , w żadnej" z t y c h Wyżej w s p o m n i a n y c h ka t ego ry i . 

N. p . w e ź m y k a t e g o r y ę młodzieży fizycznie upoś ledzo­
ne j . My, p o m i m o rozma i tych us i łowań i p rób , nie potraf i l i śmy 
u t w o r z y ć dobrze u rządzonych ognisk dla ś l epych , g ł u c h y c h , 
n iemych , ku lawych , g a r b a t y c h , spa ra l i żowanych i t;. p . A prze-< 
cież n a ziemiach polsk ich całe tys iące by ły i są fizycznie u p o ­
śledzonej młodzieży, w e wszys tk i ch formach i o d m i a n a c h u p o ­
śledzenia i ka l ec twa . 

4) P o czwar te ude rza n a s to us t awiczne zaczynanie n a 
nowo każdej p r a c y w sprawie och rony i w y c h o w a n i a m ł o ­
dzieży. 

J e d n i d rug ich wciąż kry tykują , j e d n i d rug ich p r a c ę oba ­
lają i na nowo w e d ł u g swego widzimisię, w ciasnem k ó ł k u 
zaczynają . J e d n i d rug ich p r a c ę uważają za wadl iwą i n ieod­
powiednią, a więo za tem j a k o n ieodpowiednią t r z e b a j ą p o r z u ­
cić, a nową tworzyć . I t a k bez końca . Zamias t b u d o w a ć coraz 
więcej , si lniej , spoiśc ie j , doskona le j , to m y wciąż s t awiamy od 
początku , lub p o p r a w i a m y , p rze rab iamy , a- częs tokroć z k a r y ­
k a t u r y r o b i m y jeszcze większą k a r y k a t u r ę i t aką nieraz p r a c ę 
pokiereszowaną, n a wszys tk ie s t rony rozpoczętą, a n igdzie n i e 
wykończoną, zos t awiamy nas t ępcom. 

J a s n a rzecz, i siłą konsekwency i , takiej p r a c y rezu l t a t 
j e s t k o ł o w a c i z n ą . 

Is to tn ie — robi to wrażen ie z „Wese l a W y s p i a ń s k i e g o " — 
owego t ańca z chochołem. 
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_ Otóż ważne p y t a n i e , co n a m t rzeba zrobić, b y n a wszys t ­
k i ch p o l a c h i z a g o n a c h spo łecznych w r a t u n k u i w y c h o w a n i u 
dzieci i młodz ieży obecną wieloliczną działalność, bądź eo bądź 
w wielu w y p a d k a c h pożyteczną , n ie ty łko u t r z y m a ć , b ł ędy 
i w a d y z niej pousuwaó , a le p rzedewszys tk iem t a k j ą s two­
r z y ć i ustal ić , b y wreszcie s t a n ę ł a n a silnych fundamen tach 
is tnienia , rozwoju , udoskona len i a się i w y d a w a n i a ze siebie 
p o ż y t e c z n y c h i t rwa łych , coraz doskonalszych i u l epszonych 
r ezu l t a t ów . • 

Ale p o n i e w a ż t r u d n o o wszys tk iem mówió i wszys tko 
na r az p rzeprowadz ić , bo b y ś m y się zgubil i w t y m dziewiczym 
lesie, — i nie w y d o b y l i s ię z t y c h powik łanych u g o r ó w i za­
rośl i , — dla tego p o t r z e b a sobie zdać sp rawę , j a k i e j e s t p ierw­
sze zadanie spo łeczeńs twa po l sk iego względem przysz łego p o ­
kolenia w obecnej dobie . 

O tóż dla j a s n e g o pos tawienia kwes ty i na leży w j e d n o 
s łowo, w j e d n ą myśl , w j e d n ą tezę ująć t o zadanie społeczeń­
s t w a naszego wzg lędem p rzysz ł ego pokolenia w obecnej dobie . 

Otóż t r zeba n a m pianowej akcyi, mającej a a celu wyłą ­
cznie och ronę dzieci i młodz ieży w e wszys tk ich fcategoryaehj 
okresach i w a r u n k a c h życ iowych, i ca łkowi te p rzez wszys tk ie 
ok resy i s topnie życia , aż do zdobyc ia odpowiedn iego s t ano ­
wiska społecznego. 

A więc n. p . — z a o p i e k o w a n o się n ieznanem niemowlę­
ciem. Otóż t r zeba j e p r z e p r o w a d z i ć przez wszys tk ie o t aeey 
życ ia . M a byó więc s p r a w a r a t u n k u i wyohowąnia n a poży t e ­
cznego obywate la , c z y obywa te lkę , t a k p r z e p r o w a d z a n a w t e m 
n iemowlęc iu os ierocałem umie ję tn ie i ce lowo, t a k w okresie 
n iemowlęc twa , p o t e m dziecięctwa, a p o t e m w okres ie mło ­
dz ieńczym tal i d ł u g o , aż s tan ie a a odpowiedniem s t anowisku 
poży t eczne j , własne j i spółęozfiej p r o d u k t y w n o ś c i . I t a k t r zeba 
pos tąp ić z k a ż d y m rodza jem itofodzieży, po t rzebu jącym p a ń ­
s twa , k ra ju i spo łeczeńs twa , ra t taaku i w y c h o w a n i a . 

A i to ujęcie k w e s t y i młodz ieży j e s t za ogólne , i t ak ie p o ­
s tawien ie s p r a w y zawsze , a w szczególnie jszy sposób w obecnej 
dobie nie w y k o n a l n e . 
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W i ę c schodząc do szczegółowej akcy i p l a n o w e j w obe­
cnej dobie, dla p rzysz łego pokolenia , u w a ż a ć na leży pierwsze 
i na jważnie jsze z a d a n i e : 

1. D o m y p o p r a w c z e w odpowiednie j l iczbie, dla zanie­
dbanej i zepsute j młodzieży obojga p łc i . 

2. Nas tępn ie , dla dzieci i młodszej młodz ieży sierocej 
i ubogie j , w odpowiednie j l iczbie ochrony i d o m y wycho- , 
w a w c z e . 

3. Dla starszej zaś młodzieży w odpowiedniej l iczbie, p o 
wszys tk ich mias t ach i ws iach o rgan izacye wraz z sekre ta -
r y a t a m i . 

Na czem każde zadanie w szczególności p o l e g a : . 
1). Na jp ie rw, rozbierzmy sp rawę domów poprawczych. P l a ­

nową ich akcyę n a p e w n y c h zasadn iczych i w y t y c z n y c h pod­
s t awach na leży zbudować . 

ą) Na jp ie rw t r zeba dobrze rozróżnić d o m y p o p r a w c z e 
od domów w y c h o w a w c z y c h . 

b) D o m y p o p r a w c z e n iech s taną w odpowiednie j l iczbie. 
A g d y warunk i p o t e m pozwolą i s t an zan iedbania i zwyro ­
dnienia mora lnego się zmnie jszy z p o w o d u p l a n o w e j , s y s t e ­
matyczne j i wy t rwa łe j i umie ję tne j akcyi , to p e w n ą l iczbę do-" 
m ó w p o p r a w c z y c h będzie można zamienić n a d o m y w y c h o ­
wawcze lub im p o d o b n e ins ty tucye . 

c) D o m y p o p r a w c z e n iech będą z b u d o w a n e i u rządzone 
raczej w sys temie famil i jnym. J a k k o l w i e k i sy s t em familijny 
m a swę brak i , b o — nihil perfectum in mundo — j e d n a k t a k 
ze wzg lędów apr io rys tycznych , j a k z r ezu l t a tów doświadcza l ­
nych , raczej t rzeba się sk łan iać ku s y s t e m o w i famil i jnemu. 

d) S p r a w y d o m ó w p o p r a w c z y c h j a k o s p r a w y n a d w y r a z 
ważne j i po t rzebne j w obecnej chwili nie odk ładać , ale ponad 
wszystkie inne sprawy dać jej pierwszeństwo, i użyć , wszys tk ich 
ś rodków i sposobów, do j a k n a j p rędszego ich p rzep rowadzen ia , 

Od 30 l a t w k ra ju t a s p r a w a się toczy . P r z e z te 30 l a t 
i le by ło narad , uchwa ł , zebrań, komisy i i t. d. K t o to po l i czy? 
I dopiero wreszcie po t y lu l a tach , n a pods t awie wn iosku k o ­
misyi adminis t racyjnej i u c h w a ł y se jmu z r o k u 1905, W y d z i a ł 
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K r a j o w y n a b y ł mają tek — Przedzie lnica — obok Dobromi la , 
n a osadę pop rawczą dla zepsute j młodzieży. U c h w a ł ą zaś 
z dn ia 12 paźdz ie rn ika 1907 r. Se jm Gal icyjski celem uczcze­
nia , 60-go jub i leuszu p a n o w a n i a Cesarza F ranc i s zka Józefa I., 
p r zeznaczy ł s u m ę l A / 2 mi l iona K o r o n , n a założenie kra jowej 
osady poprawcze j i poleci ł W y d z i a ł o w i k ra jowemu, aby p o ­
czyni ł odpowiedn ie kroki p r z y g o t o w a w c z e , ce lem w p r o w a d z e ­
n ia tej osady w życ ie . 

I z n o w u ki lka lat up łynę ło . ' 
Nas t a ł r o k 1914, a osada t a p o p r a w c z a w całej pe łn i , 

n ie wesz ła w życie. Nas t a ł a wojna, i znowu zas tó j . — J a k ż e 
wielka i n i e p o w e t o w a n a szkoda, t o dopiero te raz się pokazu je , 
a zwłaszcza b a r a k i choceńskie w całej pe łn i t en s m u t n y fakt 
s twierdzają, j a k wiele całe nasze spo łeczeńs two t rac i , że nie 
ma d o m ó w w y c h o w a w c z o - p o p r a w c z y c h . Ł 

: A p r z y t e m jeszcze w a ż n a u w a g a . W p r a w d z i e p o d D o ­
bromirem, znajdzie może pomieszczenie w niedalekiej p rzysz ło ­
ści 200 moralnie zepsu tych ch łopców. A z resztą ch łopców 
i dz iewcząt co będz ie? k t ó r y c h j e szcze może k i lka set , a może 
i tys iące są, ca łkowic ie lub częściowo zwyrodn ia łych . Albo 
marn ie zginą, albo co jeszcze gorsze , szerzyć będą doko ła 
zgubną demora l izaćyę , i s t r a szne zwyrodnienie mora lne , n a 
n i epowe towaną szkodę po l sk iego spo łeczeńs twa . 

To też sprawa domów poprawczych, nie głosem wstydu i bo­
leści, ale wprost krzykiem, ostatniej rozpaczy wola do społeczeń­
stwo,, polskiego, o ratunek i szybkie załatwienie tej arcyważnej 
i może najważniejszej s p r a w y w dobie obecnej dla zd rowej 
p rzysz łośc i narodu. , 

, 2 . Domy wychowawcze sierót i ubogiej młodzieży. 
a) Tu na jważnie j szy pos tu l a t to odpowiedn ia l iczba t y c h 

domów, k t ó r a b y odpowiada ła ; o b e e n y m po t r zebom i obecnej 
chwili . Tem więcej t a k w e s t y a po t rzebu je szybkiego za ła twie­
n ia zawsze , a zwłaszcza obecnie , że z p o w o d u wojny , chorób^ 
ńedży , t u ł ac twa , zaniedbania , dzieci tys iącami marnie ją i mrą; 
N a d o w ó d choćby ty lko j e d e n p r z y k ł a d : to cmen ta rz choceń-
śki, k t ó r y pozos tan ie n a wieczną pamią tkę , ile po l sk ich n i e -
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mowlą t i dzieci zginęło i wciąż ginie. S p r a w a t a w a ż n a j e s t 
t akże ze wzg lędu n a przysz łość . S tąd wszelkie żłóbki , ochronki , 
bursy , i n t e rna ty i t. d. j e d n e m słowem, domy czysto wychowaw­
cze, ra tu jące ubog ie dzieci i ubogą młodzież — otóż z n o w u 
k w e s t y a, co w obecnej dobie, też wyb i j a się n a j e d n o z p ierw­
szych miejsc . 

b) Nas t ępn ie p rzep rowadzen ie kwes ty i s eg regacy i w ta­
kich domach . Absolutnie dc domów czysto wychowawczych nie 
przyjmować ani dzieci, ani młodzieży zepsutej lub matołkowatej. 

c) W y c h o w a w c z e t e domy, oprzeć o wyszkolone i umie 
j ę t n e zasady w y c h o w a w c z e , i urządzenia odpowiednie w y c h o ­
wan iu n a nasze czasy i w e d ł u g po t r zeb n a r o d u naszego . Dziś, 
n iek tóre d o m y w y c h o w a w c z e w n a s z y m kra ju w p r o s t u rąga ją 
wszelkim p r y m i t y w n y m p o t r z e b o m i u rządzen iom d o m ó w w y ­
chowawczych . W t y c h z a k ł a d a c h p rzep rowadz ić g r u n t o w n ą 
sanacyę i o toczyć j e rze te lną opieką i umie ję tną kontrolą . 

3 . Organizacya starszej młodzieży po wszystkich miastach 
i wsiach wraz z sekretaryatami. 

a) J e d e n z na jwiększych b ł ędów i b r a k ó w w s p r a w i e 
ochrony młodz ieży i j e j w y c h o w a n i a , to zan iedbane i w a d l i w e 
zajęcie się starsz4 młodzieżą. 1 ) 

Da remne będą wszędzie p r a c e i t r u d y spo łeczeńs twa , g d y 
s p r a w y wychowawcze j o rganizacyi s tarszej młodzieży n ie u j ­
mie się w umie ję tne i wyszko lone ręce . 

b) Otóż t r zeba koniecznie i bezwzględnie s tarszą mło­
dzież wszys tk ich s t anów, t a k p o mias tach , j a k p o wsiach, zor­
ganizować, zwłaszcza j e j życie pozaszkolne i poza rodz inne . 

c) Dalej zaprowadz ić p r zy j e d n e m z t a k i c h s t owarzyszeń 
sekre ta rya t , p rzyna jmnie j j e d e n n a całą okolicę. W naszem 
społeczeńs twie d la tego t ak wiele marn ie je młodzieży dla p r o ­
duk tywne j przyszłości n a r o d o w e j , że t a k rodzice ;fak op ieku­
nowie , a n a w e t inne czynniki s p o ł e c z n e : j a k szkoły i o d p o ­
wiednie społeczne organizacye , w y b ó r p rzysz łego s t anowiska 
u s tarszej młodzieży pozos tawia ją p rzeważn ie p r z y p a d k o w i 

1 ) Ktoby chciał gruntowniej zapoznać się z tą kwestyą uieeh przeczyta 
broszurę tegoż samego antora: „W spratme pracy w rostrzygnjącym okresie*. 
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a nie p lanowej akoyi, k t ó r a b y wskaza ł a i pok ie rowa ła s tarszą 
młodzieżą, j a k , i j a k ą drogą, i za pomocą j a k i c h ś rodków 
i sposobów może zdobyć sobie dana młoda j e d n o s t k a od­
powiedn io do s w y c h w a r u n k ó w i zdolności s t anowisko s p o ­
łeczne. 

d) Zadan i em tak iego s ek re t a rya tu właśnie p rzedewszys t -
k iem b y ł o b y zajęcie się i k ierowanie p rzysz łem s tanowisk iem 
s tarszej młodzieży. Czy d a n a j e d n o s t k a nada je się do g i m n a -
zyum, czy do realnej szkoły , czy ma ' pó j ś ć -na rolę , czy do 
rzemios ła i p rzemys łu , czy do hand lu , czy do i n n y c h zawodów. 
N a d t o te s ek re t a rya ty i b iu ra m o g ł y b y też się ząjąó, ozy d a n y 
chłopiec lub dz i ewczyna nada je się do d o m ó w p o p r a w c z y c h , 
czy do d o m ó w w y c h o w a w c z y c h . Tak ie s e k r e t a r y a t y m i a ł y b y 
k o n t a k t i s tosunki z wsze lk iemi i n s t y t u c y a m i i dz ia łami p r a c 
spo łecznych , n a po lu r a t u n k u i Wychowania młodz ieży . P r z e ­
p r o w a d z a ł y b y w y m i a n y i z amiany młodzieży z odpowiednien i i 
i n s ty tucyami . Za ję łyby się odpowiedniem umieszczan iem mło­
dzieży p o zak ł adach szko lnych czy w y c h o w a w c z y c h , t a k p a ń ­
s t w o w y c h i k ra jowych , j a k o t e ż pod ję tych p rzez p r y w a t n ą 
human i t a rną dzia ła lność . 

J a k te s e k r e t a r y a t y i b iura dla młodzieży są po t r zebne , 
to d o w o d e m j e s t s ek re t a rya t k r akowsk i , p rzez k t ó r y w k ró t ­
k im czasie n ie se tki , ale t y s i ące osób przeszło li t y lko w sp ra ­
w a c h przysz łego s t anowiska młodzieży. 

e) S e k r e t a r y a t y i b iura dla młodzieży w p r o s t kolosalne 
p rzys ług i b y wyświadczy ły , w obecne j dobie , dla przysz łośc i 
zdrowej i po tężne j ca łego społeczeńs twa, b o b y n a d w y r a z 
podnios ły poży teczną i wszechs t ronną , produktywność ilościową 
j e d n o s t e k n a wszys tk i ch p o l a c h w całem społeczeńs twie . 

Pomi ja j ąc inne r ó ż n o r o d n e i wieloliozne korzyści , sekre­
t a r y a t y t e i b i u r a mogą wie lk ie us ług i o d d a w a ć t e m , że pol ­
ską młodzieżą pokierują w k i e runku w y t w o r z e n i a p r o d u k t y ­
w n y c h sił w y t w ó r c z y c h n a roH, w p rzemyś le i hand lu . J e s t 
to pos tu l a t p r a c y w y c h o w a w c z e j może na jważnie j szy doby 
obecne j , b y Wreszcie wy leczyć nasze spo łeczeńs two ź p rzes t a ­
r za łych i wad l iwych z a p a t r y w a ń i ze ws t r ę tu ksz ta łcenia s w y c h 
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synów i córek n a zdo lnych ro ln ików, p rzemys łowców, r ęko ­
dzie lników i k u p c ó w . 

S e k r e t a r y a t y t e i b iura sze rzy łyby i p o d t r z y m y w a ł y b y uświa­
domienie spo łeczeńs twa naszego , że młodzież naszą t rzeba za 
młodu pouczać , wpa jać , p r zekonać , że idea ł publ icznej posady 
urzędniczej nie j e s t na jwyższym ideałem spo łecznym, ale że 
ideał dzielnego rolnika , rękodzie ln ika , p rzemys łowca , kupca , 
również j e s t w a ż n y m i z y s k o w n y m , n a w e t p o d p e w n y m wzglę ­
dem i w wielu okol icznościach ważnie jszym i zyskownie j szym, 
niż s tanowiska urzędników, a d w o k a t ó w , lekarzy i t. d. P rzez 
podnies ienie ro ln ic twa , p r zemys łu i h a n d l u szersze i l iczniej ­
sze w a r s t w y społeczne znajdą zajęcie, u t r zyman ie , s t anowisko , 
a przez tó z powodu więcej równomiernego rozdziału dóbr małe-, 
ryalnych, i wolności osobistej, da s i ę ; sze rok im w a r s t w o m „śre­
dn i" , t ak z w a n y przez socyo logów „z ło ty dob roby t " , zawiera­
j ą c y w sobie znakomi te l eka r s two przeciw nędzy m a t e r y a l n e j , 
i m o r a l n y m u p a d k o m szerokich w a r s t w naszego społeczeń­
s twa. • • , . . 

Dobre i konieczne są . u nas w kra ju dla podnies ien ia 
ro ln ic twa, p rzemys łu i h a n d l u : szkoły,, ka sy oszczędnościowe, 
k o o p e r a t y w y , z a p o m o g i p a ń s t w o w e i k ra jowe, t o w a r z y s t w a 
mające n a celu p o w s t r z y m a n i e od sprzedaży , zwłaszcza po 
mias tach , realności , p laców, g r u n t ó w , d o m ó w w obce ręce i t p . 
Wszystko to dobre, ale bez wychowania i wykształcenia z mło­
dzieży rzetelnych, sumiennych, wyszkolonych sił wytwórczych, na 
polu rolnictwa, przemysłu i handlu, wszystkie powyższe środki 
i sposoby będą zawodzić wciąż,, p r z y t em s p r a w a będzie się wi­
kłać, opóźniać i ob racać się j a k w z a c z a r o w a n e m kole . 

Równoczesne wraz z i nnemi ś rodkami wy tworzen ie i wy­
kształcenie w odpowiednie j liczbie w y s z k o l o n y c h sił w y t w ó r ­
czych, pos t awi dop ie ro si lne i u n d a m e n t a dla rozwoju u nas 
ro ln ic twa, p r zemys łu i h a n d l u a t em s a m e m p o s t a w i też silne 
fundamenta równowagi , zd rowia i po tęg i n a r o d u . .. . 

A t e r az n a s u w a się py tan ie , k to w p o w y ż s z y m po t ró j ­
n y m k ie runku akcyę p lanową m a ująć w swe ręce i j a k j ą 
p r z e p r o w a d z i ć ? 



W DOBIE OBECNEJ 

Odpowiedź k r ó t k a . 
W s z y s t k i e czynn ik i społeczne muszą sobie p o d a ć ręce . 

P a ń s t w o , k r a j , gminy , h u m a n i t a r n a dzia ła lność , t a k publ iczna 
j a k p r y w a t n a . 

W szczególności p o d r o z w a g ę i zas tanowienie odda je 
się nas t ępu jący p ro j ek t p r a k t y c z n e g o ujęcia s p r a w y r a t u n k u ; 

i w y c h o w a n i a młodzieży, b y p rzyna jmnie j w przysz łośc i b y ł a 
lepszą i b y raz wreszcie w całej pe łn i p l a n o w a akcyą miała 
w sobie p o d s t a w y t rwa łego życ ia i ciągłego rozwoju . 

Czyby n ie należało s t w o r z y ć K r a j o w e j O p i e k u ń-
e z e j R a d y dla r a t u n k u i w y c h o w a n i a młodzieży o b o j g a 
płci , k t ó r a b y nie mieszając społecznej i h u m a n i t a r n e j działal­
nośc i n a d s ta rszymi , wyłącznie zajęła się li tylko ratowaniem; 
i wychowaniem wszelkiej kategoryi dzieci i młodzieży na całej 
ziemi Polskiej. P r z y wspó łudz ia l e więc, rodziców, ze wszys t ­
k ich sfer, umie ję tnych p e d a g o g ó w , duchowieńs twa, i i n n y c h 
p r a c o w n i k ó w społecznych, k t ó r z y t ę k w e s t y ę uważają za n a j ­
ważniejszą w rozwoju i odrodzen iu na rodu , t a k a R a d a k ra jowa 
z siedzibą n. p . w Krakowie , o rgan izowa łaby R a d y p o w i a t o w e 
p o mias tach, a te znowu za ję łyby się organizacyą R a d p a r a ­
f ialnych. 

Zadanie każdej R a d y Opiekuńczej b y ł o b y : 
1) t eo re tyczne nauczan ie rodz iców, op i ekunów i i n n y c h 

czynn ików spo łecznych o mora lnem, fizycznem, n a r o d o w e m 
i gospoda rozem (o odpowiednich zawodach) w y c h o w a n i u mło ­
dzieży. 

2) Opieka n a d pod rzu tkami , s ie ro tami i dziećmi u b o g i c h 
rodz iców (nie ma jących czasu ani sposobu n a dobre w y c h o ­
w a n i e dzieci) przez s taranie się o fundowanie ochronek, d o ­
m ó w w y c h o w a w c z y c h i t. d. 

3) Opieka n a d młodzieżą zepsutą i zaniedbaną, przez s t a ­
ranie się o odpowiednią l iczbę d o m ó w p o p r a w c z y c h i umie­
szczenie w n ich t ego rodza ju młodz ieży i czuwanie n a d ce lo­
wością i rozwojem t y c h zak ładów. 

4) Również rozpos ta r ły b y te^Rady Opiekuńcze swą opiekę 
n a d młodzieżą fizycznie czy umys łowo upośledzoną. 
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5) Skierowanie młodz ieży wiejskiej i miejskiej do o d p o ­
wiedn ich zawodów, b y j a k na jwiększa i j a k najszersza w a r ­
s twa młodzieży wszys tk ich k a t e g o r y i zdoby ła sobie p o ż y t e ­
czne dla siebie i n a r o d u s tanowiska . 

6) Da lszem zadan iem by łoby R a d Opiekuńczych o r g a n i ­
zowanie ku l tu ra lno - spo łecznych Towarzys tw , p o m i a s t a c h 
i ws iach dla wszys tk i ch k a t e g o r y i dzieci i młodzieży, we 
wszys tk ich s tanach , sferach, okresach i o b j a w a c h i eh życ io­
w y c h i t. d. 

J e s t t o ty lko naszkicowanie celów. Z b ieg iem czasu i do ­
świadczenia , same w a r u n k i i p o t r z e b y około polskiej młodz ieży 
wskażą, w j a k i m k i e r u n k u i j a k sze roko zakreślą sobie zadanie 
R a d y Opiekuńcze . 

(Dok. n.) . 

Ks. Mieczysław Kuznowicz. 



W siedmdziesiątą rocznicę 
Henryka Sienkiewicza. 

Wśród dobrych bós tw, k t ó r e nie p rzes ta ły czuwać n a d 
całością i siłą naszego docba, ' p rzebywać musi niewątpl iwie 
i t roskać się o n a s serdecznie, j ak iś niezłomnie w n a s wierzący 
j ak i ś wyłącznie n a m o d d a n y Apollo polski, bóg P i ę k n a i twór ­
czości. G d y się wydawa ło nieraz , że wszystkie inne źródła energi , 
na rodowej wysycha ły , g d y więc wszystkie inne bós twa twa rz 
swą, rzekłbyś , od Polsk i odwraca ły , on jeden , p a t r o n J a n ó w 
z Czarnolasu, Sępów-Szarzyńskich , Sarbiewskich, on jeden, 
u t a j o n a moc ich lu tn i i cud ich mowy, nie p rzes tawał schodzić 
n a naszą ziemię i kłaść n a serca b ie rzmo swojej łaski . 

A r o z m a i t y m i z n a k a m i znaczył w nich t o b ie rzmo. G d y 
d o j ednych z nieb s z e p t a ł : „ T y będziesz bólem grobów ojczy­
s t y c h " , — d rug im znowu d o p o w i a d a ł : „ A t y grobów t y c h mści­
cielem"'. „ T y bądź p o m r u k i e m p o s ę p n y m " — mówił i n n y m . — 
A t y znowu żelazem, co wypa l a r a n y ojczystych g rzechów!" 

T a k p o dniaGh t rag icznego przeważnie b ie rzmowania dusz 
polskich, p o r o m a n t y z m i e , p o Matejce i Gro t tgerze , s ta ło się 
t a k , że dobre bós two zga rnę ło zda się wszys tką krasę , j aką od­
nalaz ło n a polskiej ziemi, Wszystką radość, j a k a płynie po to ­
k i em p o d n a c h naszej rasy , wszystkie pogody przeszłości pol­
skiej , całą godność i ch lubę l a t minionych i n ieuronioną wiarę , 
pewność polskiego n a w i e k i 1 by towan ia — zebrało , słowem, co 
jes t z u r o d y d u c h a polskiego, uśmiech naszej ojczyzny i t o 



152 W SlEDMDZIESIĄTĄ ROCZNICĘ 

wszys tko w szczodrym darze złożyło w siły twórcze jednego 
człowieka. T y m szczęśliwym wybrańcem, t ą uma joną duszą ; 

o s y p a n y m w d ę b o w y liść t a l e n t e m jes t ten , k tó rego siedmdzie-
siątą rocznicę życia właśnie o b c h o d z i m y : — H e n r y k Sien­
kiewicz. 

Jeś l i j e d n a k t a k jest , że we władze twórcze Sienkiewicza 
zbiegło się wszys tko , co s t anowi dorodność polskiego b y t u , 
jasność i wdzięk ojczystej naszej haźn i , jeśli t a k jest , t o t r z e b a 
t u t a j zaraz n a miejscu powiedzieć, iż t a l e n t Sienkiewicza nie 
okaza ł się niewdzięcznikiem. 

J a k b y w podzięce za wyją tkowe obdarowanie , t a l en t 
t en , od najpierwszyćh swych poczynań wpa t rywa ł się we wszyst­
kie jasne , budujące s t rony czy t o naszej psychyki , czy naszych 
dziejów i z n i e s ł abnącym e n t u z y a z m e m odziewał je w rycerski 
s trój swojego j ęzyka i w p ióropusz swojej świetnej wyobraźni . 
A u t o r „Try log i i " nie mniej od każdego z n a s znać musi wszel­
k ie zlo i wszelaki upadek , związany z t e m s ł o w e m : Po l ska . 
Niemniej od każdego z n a s dręczyć się mus i grzesznością i zbro­
d n i a m i przeszłości. Ale g d y w dziedzinę jego twórczości wejść 
m a t e n t e m a t : Po l ska , wówczas u m y s ł jego odrzuca precz wszyst­
kie epoki i wszystkie szczegóły" u p a d k u , małości, n iefor tuny, 
idzie wpros t do ikresów i wydarzeń t y j h , gdzie w y b u c h a sława, 
wielkość i p iękno Po laków. J e s t z tych , k tó rych wzrok nie czepia 
się r a n i ropianisk ojczystych. P o p o d powłoką zła żywię dla 
nich nieśmier te lne zdrowie plemienne, rzeźkość n iewymiera-
jących sił i c zynna radość narodowej psyche . T e władze wy­
dobyć , ukazać , opromienić w słońcu swego zachwytu , wypo­
wiedzieć w . r y t m i e m o w y z Kochanowskiego wpros t rodem, 
wyrzeźbić w nieprzemijający ksz ta ł t , napełnić dla nich uwiel­
b ien iem każde serce polskie —• o t o co przyniewala ło zawsze 
twórczość p isarza polskiego, k tó rego imię s ta ło się własnością 
całego cywil izowanego świa ta . O p t y m i z m owocny, t a władza, 
k t ó r a nie wyklucza d a r u k r y t y c y z m u , k t ó r a jeno ponad kry­
t y c y z m usadza wiarę ; o p t y m i z m owocny, t e n szczegół energii 
duchowej , bez k tó rego może być negacya , ale bez k tórego nie 
może powstać c z y n ; o p t y m i z m o w o c n y : połączenie jasności 
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myślenia z rozjaśnieniem uczucia, t e n błogosławiony d a r był 
i jest p ie rworodnem wołaniem indywidualnośc i Sienkiewicza. 
T e n to , owocny, wolny od o t u m a n i e ń egzal tacyi , o p t y m i z m 
sprawia , że uczucie Sienkiewicza ba ł t ycką naszą nizinę s tale 
n a Giewontową wyż w górę unosi , a mazowieckim p iachom 
u k r a i n n y m i każe szumieć ł any , n a znak , że wszelki poziom 
i wszelka skala — we wnę t r zu człowieka, w mocy j ego wia ry 
w siebie, spoczywa. 

T e n t o właśnie o p t y m i z m owocny d o d a j m y do t a l e n t u 
t a k wpros t o lbrzymiego, a j a s p e m się s tanie , dlaczego „ T r y ­
log ia" w t y m momencie czasu, w k t ó r y m się po raz pierwszy 
ukaza ła , s tać się musia ła n ie ty lko k s i ą ż k ą , ale i f ak t em 
dzie jowym, j a k i m się s ta ła n a p r a w d ę . 

B y ł t o czas, k iedy h i s to rya i pub l i cys tyka odbywa ły nieu­
s t a n n y r a c h u n e k sumienia z Rzeczpospoli tą . Spowiadały dzieje 
Polsk i z każdego czynu p rzodków, z każdej p rzyczyny , j a k a 
domnieman ie doprowadzić musia ła nas do niewoli. Nie da ro ­
w a n o ż a d n e m u objawowi zła, nie przepuszczono ż a d n e m u błę­
dowi , n a stole t o r t u r rozciągnięto w idmo przeszłości i spra­
w o w a n o n a d n i e m sąd. Mis t rzyni życia, h i s to rya , s ta ła się t u 
w t y m w y p a d k u inkwizy to rem polskich serc. Pa s tw iono się 
n a d świadomością pokolenia , k t ó r e tego r a c h u n k u sumienia 
s łuchało, a k tó re wówczas, po roku 1863, bardzie j może niż 
k iedykolwiek k t o w Polsce domaga ło się kojącej ręki , o tuchy , 
rekonwalescencyjnej pociechy. Generacya popowstan iowa ro ­
z u m e m swym p rzyznawa ła słuszność t e m u p iekącemu żelazu, 
k t ó r e p r z y k ł a d a n o do jej świadomości , po tak iwa ła k r y t y c y z ­
mowi, k t ó r y rozkrawał wnę t rze dziejów, ale uczuciem, więcej 
niż uczuciem, b o i n s t y n k t e m samozachowawczym, więc wolą 
is tnienia , wołało o jak iś r a t u n e k i o j ak i ś nakaz , k t ó r y b y przer­
wa ł dręcz ycielską pracę rozgrzebywan ia r an . Gene racya t a pod-
świedomie, ale żywiołowo chciała mieć ową przeszłość z a t r z y m a ­
ną n a linii legendy, chciała mieć [nienaruszoną wizyę, chciała 
ją mieć odzianą w p u r p u r ę , p o s t a w i o n ą przed swojemi oczy­
m a , j a k o p u n k t celowy swojego pochodu . 

I oto w t a k i m momencie dusz pojawia się „Ogn iem i mie-
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czem" , a p o n i em an i n a piędź nie mniejszy ciąg da lszy : „ P o ­
t o p " . T e m a t j a k b y w y b r a n y z l a b o r a t o r y u m tego samego hi-
s to rycyzmu, k t ó r y p rzeprowadza ł z przeszłością r achunek su­
mienia , t e m a t idealnie inkwizycyjny, b o p rzypomnien ie j a k ż e 
bolesnych dla naszej samowiedzy c z a s ó w : panowan ie J a n a 
Kaz imierza , Żółte W o d y , Kor suń , a p o t e m jeszcze s t raszniejszy 
na jazd Szwedów, u p a d e k wszelkiej wia ry w siebie, w Polskę , 
zaprzedawanie ojczyzny, s rono tme klęski, złowroga konfron-
t a c y a archaicznej s t r u k t u r y naszego państwa- z nowożytnością 
u rządzeń wojskowych K a r o l a ( Gus t awa , słowem czas, k t ó r y 
był j a k b y generalną p róbą rozbiorów. Z całą więc odwagą pod­
j ę t y t e m a t , z k tó rego duch czasu, duch pozy tywizmu wypro­
wadzi łby najczarniejsze obrazy . 

I „ T r y l o g i a " nic nie t a i z p r a w d dziejowych. P e ł n y m 
głosem czyni wyznan ie z win i n ikczemności epoki . Ale cala 
jej nowość, n ieoczekiwana siła polega na t em, że p o wyznaniu 
i k r y t y c e nie s tawia k ropk i i n ie pisze wyrazu : finis, j ak t o 
czynił duch epoki pozy tywis tyczne j . P o wyznan iu t e m s tawia 
przecinek, j a k b y d la n a b r a n i a t chu , poczem z całem przeko­
naniem, z całą tężyzną wiary : wypowiada słowa : „ a j ednak 
duch n a r o d u umia ł się podźwignąć nawe t z takie j o tchłani u p a d k u . 
W r ó g pos iadał całą n ieomal ziemię i wszystkie n ieomal dusze 
Po laków, a j e d n a k Po l ska nie zginęła" . 

T a ga r s tka , co nie u t rac i ła wiary , t e n boski sęp Czar­
niecki, t e n w orła p rzemien iony gołąb Kordecki , t e jakieś k i lka 

* 

tys ięcy luda , posłuszne im, zdołały przecie w konsekwencyi 
zwyciężyć, wypędzić nieprzyjaciela z kra ju , b y t p a ń s t w o w y 
z o d m ę t u r u i n y n a poziom h i s to ryczny wynieść, o stulecie całe 
przedłużyć b y t niepodległości. Zdoła ły t e n cud uczynić, bo 
przeciw ufności ufali, niezłomnie wierzyli w moc własną i wnioc 
n a r o d u , i mocą t ą przeciągnęli z powro t em n a swoją s t ronę 
cały na ród . 

Ten g romowy pracownik w warsztacie swojej wia ry Czar­
niecki , t e n k u niebiosom unies iony Po lak Kordeck i i t a cała 
garść i s tnych szlachciców niez łomnych, koło nich skupiona, 
t e n d r o b n y liczebnie legion ufności... czy t o był t y lko dziejowy 



p r z y p a d e k ? — p y t a u t a j o n a myś l „ P o t o p u " . Czy mogło się 
i t a k z d a r z y ć , że właśnie wówczas zab rak łoby Czarnieckiego 
i Kordeck iego? . . . Nie! 

TJtajona m y ś l „ P o t o p u " mówi do nas , że Czarniecki, 
Kordeck i , Sap ieha , Lubomirsk i , t a dz iwna ga r s tka wierzących 
w b r e w rzeczywistości , mus ia ła się znaleźć w Polsce w czasie 
szwedzkiego czy innego zalewu, b o duch Polski , odwieczne 
poczucie się w sobie, mus ia ło wydać t a k i c h ludzi . Nie może 
przez kj lka p o t ę ż n y c h wieków budować pańs twowej świado­
mośc i n a r ó d czy p lemię , k t ó r e t a k jes t s łabe, że w j e d n y m dnii i 
p o t e m się rozleci. Musi w społeczeństwie żyć i działać siła, k t ó r a 
w godzinę d o p u s t u w y d a ze siebie widome znak i woli, h a r t u , 
c h a r a k t e r u . Czarniecki czy Kordeck i , t o n ie ty lko indywidua , 
j ednos tk i , a b i u t a jone siły całej ojczyzny. Za równo też „Ogn iem 
i mieczem" , j a k i „ P o t o p " m a l u m ą n a m bogac twem a rgumen-
t a c y i epickiej t e n związek między h i s to rycznymi b o h a t e r a m i 
i bezimienną siłą duchową n a r o d u . Mieni n a m się w oczach od 
tys iąca bezp rzyk ładnych bohą tę rs tw, poświęceń, an imuszu i po ­
g a r d y śmierci . P o d gnębiącymi w y p a d k a m i dzie jowymi p łynie 
i szumi n ieśmier te lna żywotność plemienia . Jaśn ie je cno ta , 
lśni męs two , p i en i się kawale rsk i humor , k t ó r e m u b i t w ą jes t 
zabawą, błyszczy n i eu t rudzóna szabla konnego szlachcica, 
d z w o n i swoją za Polskę modl i twę szum skrzydeł husarsk ich , 
przewala się p r z e d naszemi oczami i s tne kłębowisko czynów, 
a k a ż d y z nich nie n a codzienną uc iosany miarę . T a k s taje p rzed 
n a m i woła P o l a k ó w t r w a n i a w polskiej formie. 

Adam Grzymała-Siedlecki. 

P. P. T. CXXX. 11 



Ankieta w „Correspondant". 
W dwutygodniku paryskim „Le Gorrespondant" z 25 grudnia 

1915 r. umieścił Alfons Seche, wybi tny znawca li teratury, artykuł 
znamieny dla charakterystyki najnowszej twórczości literackiej 
Francyi. Jest to rodzaj ankiety, którą rozpisał A. Sechi do grona 
najznakomitszych pisarzy na t e m a t : jaką była l i teratura francuska 
przed wojną, a jaką będzie po wojnie. Oprócz głosów odpowiedzi 
zamieszcza autor ar tykułu własne spostrzeżenia i wnioski, oparte 
tak na bezpośredniej obserwacyi wydarzeń literackich ostatnich 
kilkunastu miesięcy, jakoteż będące owocem poprzednich dłuższych 
studyów i badań. 

Wyszukanie i ustalenie cech charakterystycznych literatury 
przed wojną, a z tego wysnucie wniosków, jakie prawdopodobnie 
będą jej tendencye i znamiona po zamknięciu, krwawej karty- — 
oto cel ankiety. Na wstępie, zdając sprawę z własnych zapatrywań, 
któremi też kolejno przeplatać będzie zdanie przytoczone swych 
kolegów, autor artykułu porównuje wrażenia, odbierane przez ob­
serwatora najmłodszej generacyi literackiej, do wrażeń spogląda­
jącego z wysoka na ruchliwy, rozbawiony t łum, w czasie zabawy 
ludowej na jarmarku, t łum swawolący wśród ogłuszającej kakofonii 
organków, piszczałek i gwiadkówr- Obfitość i różnorodność płodów 
literackich, a dziwna przytem jałowość. Widoczny przesyt budua-
rową literaturą o chorobliwym nastroju, widoczne szukanie nowych 
dróg, nowych akcentów wypowiedzenia. Jedni zwracają się do kla­
sycyzmu, nie by naśladować, lecz szukać wskazań — tych obrzu­
cają przezwiskiem „reakcyonistów" naprzekór twierdząc, że „kla­
sycyzm" właściwie nic nie mówi, bo każda miniona epoka staje się 
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dla następnej klasyczną. Momenta polityczne zyskują zwolenników 
w szeregach literackich, a poeci i powieściopisarze stają się rzeczni­
kami socyaMzmu, rewolucyonizmu, nacyonaHzmu i t . d. — Ponad 
wszystko rozbrzmiewa krzyk za nowością, odrzucenie wszelkich 
krępujących prawideł, ni rymu — ni ry tmu. Zdaje się paradoksem 
twierdzenie, że w tym chaosie wyczuwało się tęsknotę za opano­
waniem i zorganizowaniem, a jednak z poza abstrakcyi anarchi­
stycznych budzi się powiew prawd odwiecznych, dokonywuje zwrot 
do koncepcyi filozoficznej, -w większej części pod wpływem Berg­
sona i Boutroux. 

Przechodząc do szczegółów-bierze pod uwagę powieść i przy­
tacza głos Emile Fagueta; ten stwierdza, że t a giłąź l i teratury już 
n a kilka lat przed wojną zaczęła zajmować się poważnemi kwestyami 
socyalnemi, rozważaniem przyczyn rozlicznych nędz i niedomagać 
społecznych. „ 

Paul Margueritte w odpowiedzi na ankietę nie formułuje opinii 
swej o powieści, daje natomiast pogląd na różnorodność talentów, 
w barwny sposób charakteryzując szereg najmłodszych romanso-
pisarzy, laureatów nagrody Goucourt'ów, wysnuwając stąd wniosek, 
że powieść jest zwierciadłem życia, którego zawisłości odbija wedle 
usposobienia i rodzaju umysłowości twórców. 

W sądzie o poezyi zauważają zgodnie Etienne Lamy i Emile 
Faguet, że znika wszechwładnie w niej w X I X . w. panujący roman­
tyzm i symbolizm, oraz zatapianie się w uczuciach egoistycznych; 
cechy te występują jeszcze silnie w utworach kobiecego pióra; choć 
tu i ówdzie odzywa się.i u nich (n. p . poezye hrabiny de Noaiłtes) 
ton poważniejszy i więcej skupienia. 

W twórczości najmłodszych poetów przebija zdrowy, na tu ­
ra lny oddźwięk życia czynnego, energicznego. Okno poezyi szczelnie 
zamknięte na realne życie przez GuervrCa otwieraj oni na oścież. 

- Wolniej niż w poezyi dokonywa się przemiana pojęć i form 
w teatrze i. to kiełkowanie nowinek poczyna się na małych scenkach 
wtedy, gdy pierwszorzędne tkwią jeszcze na dobie w realizmie. Młodzi 
dramaturgowie zwrócili swe usiłowania, b y dekoratywnośó i naśla­
downictwo realizmu życia zmienić na walory idealistyczne, uwydat­
niające wielkie tęsknoty serca ludzkiego. Nie jest to dramat tezy, 
ten umarł z Dumasem (synem) lecz dramat ideowy, k tóry wprowa­
dzają : Saint-Georges de Bouhelier, -Marie Lenern, Georges Duhamel, 
H. K. Lenormand i i. Ze starszych pisarzy wymienię A. Seche-Paul 
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Hervien'ge, jako wznowiciela t ragedyi klasycznej w świeżej szacie, 
jeszcze w czasach rozkwitu teatru realistycznego. Satyrę społeczną 
w wielkim stylu odważył się wprowadzić na scenę Emile Fabre. Podziw 
wyraża k ry tyk dla utworów Francois de Gourel i Eugene Brieux, 
t a k ż e reformatorów sceny nowoczesnej, a jako twórców teatru „udu­
chów ionego" wymienia: Charles Pegny'ego, Paul Claudefa i Francis 
Jammes'a. 

Kończy 1-szą część ankiety Saint-Georges Bouhelier ogólnym 
rzutem oka na tendencye tea t ru nowoczesnego. I w tej ocenie wy­
bija się na pierwszy plan, oprócz falangi błyskotliwych widowisk, 
których jedyną wartością efemeryczne powodzenie chwili, charakter 
głęboki, niemal mistyczny, stwierdzony na szeregu pierwszorzędnych 
autorów dramatycznych młodej Francyi . Czemuby wojna nie miała 
właśnie podsycić tego zarzewia? py ta Bouhelier — owszem wstrzą­
sające przeżycia tych wielkich dni bardziej niż inne skłonne są do 
skierowania prądu myśli narodowej kn t ym tajemnie szumiąeym 
borom, gdzie wsiąka krew bohaterów, żywiąc nowymi sokami starą 
legendę rycerskiej ojczyzny. 

Ten głos skierowany ku przyszłości otwiera drugą, o wiele bar­
dziej interesującą część ankie ty : l i teratury francuskiej dziaękąor 
po wojnie? Kry tyk ankiety A. SecM uprzedza, że w opi-atb inicy a-
niach przytaczanych będą sprzeczności, lecz raczej odnoszące się 
do szczegółów, niż do, t ła ogólnego i po przeczytaniu poprzedniej 
części ankiety czytelnik z łatwością powiąże w całość poszczególne 
zdania. I t a k : Maurice Barres określa charakter francuzów, jako 
nadewszystko miłujących wolność, nieznoszących żadnych systemów 
i entuzyazmuje się dla potęgi sympatyi , którą francuzi niosą światu ; 
wyraża nadzieję, że to współodczuwanie z innymi wzmoże się po 
zawarciu pokoju i jako wspaniała narodowo odrodzona l i teratura 
tryśnie tryumfująco. Unoszony patryotycznym zapałem M. Barres, 
czyni wyrzuty rodakom, że zbytnio ulegali wpływom zareńskim i przez 
to wytworzyli nastrój duchowy, pozwalający wrogowi zawołać z Me­
fistem „oddałeś mi swą duszę, przychodzę Cię zagarnąć". Ale pociesza 
się, że jak w kontrakcie Fausta z dyabłem był warunek „jeżeli potrafisz 
odwrócić tę duszę od jej źródła pierwotnego", t ak w rzeczywistości, 
gdy dusza narodu wojną z uśpienia zbudzona, zwróci się do życio­
dajnego źródła : t radycyi narodowej, warunek za t ra ty nie spełni się, 
natomiast naród zaspokoiwszy swą godność, upokorzoną po prze-
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granej 71 roku honorowym pokojem, będzie mógł- pozwolić sobie 
na swobodną, zażyłość intelektualną, z swoim sąsiadem. 

W odpowiedzi Louis Bertrand'a również odzywa się ton. wy­
rzutu do kierowników ruchu umysłowego Francyi za nieznajomość 
sił i ducha sąsiadów, za falowanie od bezwzględnego podziwu do 
zaprzeczania im wszelkiej wartości, za złośliwe, groteskowe żarty, 
bałamucące opinię publiczną, zamiast zdawania sobie sprawy z całej 
jwwagi pełożenda. U Bertrand'a przeważają polityczne napnmnjeriia, 
a kwestyi literackich mało, o tyle tylko, że wiąże on je z oma wia­
nem! powyżej w nadziei odnalezienia ich śladów w literackim do­
robku najbliższej przyszłości. 

Inicyątor ankiety przytakuje gorąco t ym słowom i spodziewa 
się, że ten pożądany ton narodowy, t o hasło czynu, przedewszyst-
kiem zabrzmi w natchnieniu poetów> ^ . 

Poezem mówi E. Verhaeren — poeta o wielkim wpływie na 
młode pokolenie braci literackiej. Głos jego jest głosem nadziei, że 
z wielkich chwil ważenia się losów narodu wytrysną potężne źródła 
natehnień, obleczone w formę piękną i- nową, która zatryumfuje 
nad bezpłodnymi sporami między zwolennikami klasycyzmu czy 
romantyzmu, parn«SMitami czy symbolistami. Wszystko to stanie 
się przeszłością^ bo młodość musi zawołać: „teraźniejszość — ni­
czem, przyszłość — wszystkiem.", musi wstrząsnąć się twórczości 
nowej dreszczem, inaezej dowiodłaby swej bezsilności. 

Podobnie formułuje nadzieje co do poetów jutra , mistrz słowa, 
sam dopiero wstępujący w ich szranki, ale już z laurem na skroni : 
Nicolas Baudiun-Cćcile Perin, pieśniarka miłości macierzyńskiej 
k tóra w 1914 r. uzyskała narodową „nagrodę poezyi"; w odpowiedzi 
swej na ankietę zwraca uwagę na nowe źródła twórcze i dla talen­
tów otwierające sie, wśtód wrzawy wojennej, n a wielkie pole miło­
sierdzia i współczucia z cierpiącymi. 

Szerokim rozmachem kreśli pióro świetnego k ry tyka E. Fa-
yuetta' pogląd n a ti$e&; pafcryofcyzmu i humanitaryzmu, które, zda­
niem jego, staną się zasadniczemi ideami francuskiej twórczości 
w najbfiższym powojennym-okresie. F. spodziewa się, że uczueia 
odświeżą się i zrzuciwszy obce naleciałości, odkryją głębie duszy 
francuskiej, gdzie zawsze panowały : szlachetność, miłość wolności, 
wytworny smak, wstręt do trywialności i banalności. J ako nauczy­
cieli prawdziwej wzniosłości wskazuje żołnierzy-bohaterów. 
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Paul Margueritteruia,, że zetknięcie z trudami i -wiełkiemi cier> 
pieniami wzmoże zmysł obserwacyjny, wrażliwość i szczerością to 
są owe wielkie przymioty pisarzy, dające rękojmię rozkwitu lite­
ratury pięknej. 

Autorka zdrowych moralnie i zrównoważonych dzieł jak: 
Princesses de science, Les Cerrelines, Le Metier de roi,, w liście swym 
głosi wiarę w zbogacenie myśli francuskiej w elementa energii, po^ 
święcenia, w zanik sceptycyzmu i partactwa duchowego. Go zaś do 
stanowiska kobiet w literaturze powiada z humorem, że n i c omieszr 
kają skorzystać z ogólnego odświeżenia i odmłodzenia uczuć, by 
przerzucić się z wrodzoną kokieteryą od literatury o pozorach sta­
rzenia się do nowych prądów . . . rycerskich. » 

.Prócz tych; obszerniej zacytowanych oraz z nazwiska tylko 
wspomnianych krytyków, którzy zgodnie przeważnie przewidują 
zespolenie się w melodyę,. harmonijną tych tonów,-które zapewnią 
literaturze charakter wzniosły, mistyczny niemal, na wzór gotyckich 
katedr ku wyżynom strzelających, są i głosy sceptyków, dworujących 
z tych wzniosłości, twierdzących, że „wszystko zostanie po staremu", 
ą literatura wojenna przemknie n a kształt błyskawicy (Lucian Decares) 
zaś odnośnie do teatru zgryźliwą uwagę notuje Urbain Gohier: „po­
winien stać się zdrowym, moralnym, wesołym, wzmacniającym, ale 
będzie bardziej żydowski niż kiedykolwiek, hisreryGzno-patryo-
tyczny, a nieszczerość tych wykrzykników urągać jeno będzie sub­
telnym uczuciom". 

Naprzekór tym zgrzytom krytyk „TempsW Ą. Brisson vm&ża> 
wojnę niemal za szczęśliwą katastrofę", tyle przywiązuje nadziei 
do jej wpływu moralizatorskiegOi który też i scenie narzuci sztuki 
o zakroju bohaterskim' lub wesołym, lecz wyświęci z niej dekaden* 
tyzm, szarpiący nerwy, które będą zbyt zbolałe,- by,-ścierpieć tego 
rodzaju utwory, jakimi karmiono-w przedostatnich czasach do, prze­
sytu pubhczność w swem-zblazowaniu nieodporną już, stępiała. 

Nowy dyrektorteatrtt .„La, Gomedie Jfmnariee"-E.. F.abre;ń SWJBJ* 

odpowiedzi uzasadnia pogląd na spodziewany wielki przewrót w roz­
woju sztuki dramatycznej tem, że wyobraźnia, uczucia,;Cała umy-
słowość i wrażliwość młodych musi inaczej ukształtować się w tak 
wyjątkowych-warunkach, jakie stwarza,wojna, a,ta zmiana,wywoła 
oddźwięk w całokształcie życia,. zatem i w sztuce dramatycznej^ 
Zastrzega się przeciw nieomylności :sądu,, mówiąc, że nic .bardziej 
zwodniczego jak rola proroków, gdyż wywody logiczne mogą b y ć 
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najściślej zbudowane, jeśli jednak popełniono pomyłkę bodaj w jednyrn 
szczególe, runie cały misterny gmach. Drugie zastrzeżenie czyni co 
do czasu mających nastąpić zmian i przytoczone przypuszczenia 
odnosi do chwili dojrzenia talentów, obecnie jeszcze bardzo młodego 
pokolenia, bowiem zmiany takie nie dokonywują się z dnia na dzień. 
Duży wpływ na przekształcenie wartości scenicznych przypisuje tęż 
E. Fabre zmianie stanowiska kobiety, bo czyż można przypuścić, 
b y tę, co widziano w tragicznych chwilach rozłąki z ukochanymi: 
mężną i spokojną, ujmującą ster spraw gospodarczych, handlowych 
czy urzędowych w zastępstwie walczącego mężczyzny; tę, która 
stanęła, przy łożu okaleczałych i skrwawionych, poniewierano nadal 
na deskach teatru, jak to czyniono przez pół wieku, odtwarzając ją 
jako istotę płytką, rozpustną, zdolną do miłosnych awanturek jedynie ? 

Interesujący dyalog z Paul Hervien przytacza także.; autor 
ank ie ty ; głównie uderza w nim zdanie, że wojna przyspieszy roz­
kwit idei demokratyzacyi narodu, a teat r żywiący się obserwacyą 
życia i rozstrząsaniem problemów socyałnych, odzwieiciedli usank-
cyonowanie praw ludu. . , 

Następują wpfagi A. Sechl o wpływie konfliktu francusko-
niemieckiego z 1870 r., oraz wojny wogóle na literaturę, uwagi, oparte 
o przegląd utworów, zapisanych w bibliografii franeuskief w 74*«-72 r . : 

Widać z tego, że najwięcej ożywienia duchem patryotyeznym prze^ 
bija w poezyi ; wymienia k ry tyk kilkanaście dzieł pisarzy t ak wy­
bitnych j a k : Coppei, Lecoute de Lisie, Ed. Pailkron, V. Hugo i i . , 
natomiast w teatrze wena patryotyćzna nikłe zostawia ś lady; w ro­
mansie najsilniej uderza ton sa tyry mieszczańskiej (Daudet'a: Tar-
tarin de Tarascon, Halevy'ego: Mr. et Mnie Cardinel, Zola zaczyna 
śeryę swych Rougon-Macąuart). Uderzającym objawem tych lat jest 
mnogość dzieł, tłomaczonyćh z v niemieckiego lub wprost studyów 
o Niemczech. E ł k u pisarzy zajęło się kwestyą ogólnego wpływu 
Wojen na l i teraturę i zauważają, że wojny dostarczają najczęściej 
tylko t ematu do dzieł, ale nie przyczyniają się do wytworzenia no­
wych pojęć. Najdobitniej uwydatnia się to przekonanie w odpo­
wiedzi J. Bertant'a, z której wynika, że ideą przewodnią li teratury 
francuskiej przed 1 sierpnia 1914 r. była idea narodowa z szaloną, 
niepohamowaną siłą "opanowującą wszelkie dziedziny myśl i ; że 
ewolucya w t y m kierunku wzrośnie jeszcze po wojnie, lecz nie dzięki 
wojnie, gdyż sztuka raczej wysila się, b y ludzkości po krwawych 
okropnościach jak najrychlej dać zapomnąć — tak więc wojna jes t 
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dla li teratury rodzajent kataklizmu w rodzajtf trzęsienia tłeriii, k tóry 
może natchnąć do pewnej Uczby dzieł, ale decydującego wpływu 
na nią nie" Wywiera. W t y m samym sensie odpowiada B. B&tfśon; 
wyznaje, że zawsze zbijał teoryę zależności doktryn filozoficznych 
od zewnętrznych okoliczności i zdarzeń. Wprawdzie post faetnm 
można próbować udowodnienia*, że t a lub owa myśl spcfcflłatywna 
wiąże* się z dariem środowiskiem, lecz tosamo możnaby użsńsadniaić 
p rzy zupełnie odmiennych wynikach! 

J rżeczy temu autor ankiety dowodząc, że wojrry nie można 
wykluczać z całokształtu stosunków: intelektualnych, ekonomicz­
nych, socyałnych i politycznych, składających obraz życia w dfeńej 
epoce*; skądże wieje myś l spekuMywna zapładniałaby się poza nią, 
skoro czerpie' swe soki ż ogólnego ukształtowania się stosunków* 
Jednak uznaje, że jeżeli prawie wszyscy pisarze, wciągnięci w an­
kietę, zgadzają; się na to', że l i teratura francuska powojenna zmężnieje, 
nabierze pierwiastków ożywczych, zdrowych, pogłębi myśł naro­
dową i zwycięsko Wstrząśnie z siebie zeschłą skorupę dekadenckiego 
cynizmu, to nie dlatego jedynie, że była wojna, lecz, że już w okresie 
beżptjśrednio przed nią by ły zadatki w literaturze na rozwój tych 
idei. Wojtia zatem" nie zmienia łożyska prądów duchowych, nur tu­
jących dane społeczeństwo, ale' przyczynia się wywołattem wstrżąśńie-
nierri cfó szybszego dojrzenia kiełkujących dążeń, do uchronienia ich 
przed rozpraszaniem się, nadając epoce charakter poważny, przy­
jazny fóżlcwitowi gfęookich i wzniosłych idei. 

Zofia Korczyńska. 



Z pamiętnika legionisty. 
Gdy Anioł Wojny mieczem płomiennym zaświecił nad, pobk% 

ziemią, poszli młodzi rycerze w bój . 
Był między, nimi Stanisław Mitera, młody nauczyciel gimna-

zynm I V w Krakowie. . 
Urodzony 10 sierpnia 1890 r. w Skołyszynie, uczęszczał do 

szkoły lądowej w tejżfr miejscowości, był uczniem gimnazyum w Jaśle, 
a później W Podgórzu, studyował w Uniwersytecie Jagiellońskim, 
oraz w Uniwersytecie w Ber Unie. 

Kończąc s tudya, w r. 1913 został odznaczony nagrodą kon­
kursową „Przeglądu Powszechnego" za piękną i pokaźną rozprawę 
p . t . : „Indywidualność twórcza Skargi". P iaca ta ukazała się dru­
kiem w „Przeglądzie Powszechnym", a także w osobnem wydaniu 
ksiażkowem (Kraków 1913, stron 202 wielkiej ósemki). Tegoż roku 
lS*ł3 Mioeri ogłosił w „Pamiętniku Literackim" rozprawę o „Ka­
zaniach pogrzebowych Skargi". 

Życie uśmiechało się młodemu uczonemu. Rozpoczął pracę 
nauczycielską i jasnemi oczyma z pod wysokiego swego czoła spo­
kojnie, uiinie patrzył w przyszłość. 

Jeszcze będąc słuchaczem uniwersytetu, zaciągnął się w sze­
regi Sokolstwa w Podgórzu i, jako prawdziwy, dzielny druh^ nie 
ty lko oddawał się żyeiu towarzyskiemu, lecz także z wielkiem za-
miłowaniem uprawiał ćwiczenia gimaastyczne i ćwiczenia wojskowe. 

Wybuch wojny nie zastał go nieprzygotowanym. Wstąpił d o 
Legionu wschodniego, gdy zaś ten został rozwiązany, ud«tł się na 
Węgry do I I I pułku Legionów. 
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Stamtąd wysłano go do Szkoły Podchorążych, a po jej 
ukończeniu — władze wojskowe wyznaczyły mu pracę w kompanii 
etapowej w Gorzkowicach. 

Zawód spotkał naszego podchorążego. On pragnął jak naj­
prędzej stanąć w pierwszej linii bojowej — oko w oko z Moskalami!... 
Dlatego starał się usilnie o nowy rozkaz, nowe przydzielenie. 

Początek września 1915 i . przyniósł mu szarżę chorążego w V 
pułku Legionów. Prowadził więc Mitera pierwszy pluton trzeciej 
kompanii, a następnie, po wyjeździe porucznika J . Z. na dłuższy 
urlop, otrzymał komendę kompanii. 

. ; Żywot .chorążego składał się z wielu, czynności, wielu działań, 
wielu" niebezpieczeństw. Brał udział w niejednej bitwie^ i niejednej 
potyczce, których tyle s toczyl i .nas i bohaterowie. W kul ' świście, 
wśród huku dział, wśród szczęku bagnetów — on, spokojny jak 
zawsze, nie tracił zimnej krwi, śmiało nadstawiał pierś swą bo­
haterską. 

Ale nie tylko odważnym i śmiałym był komendantem! 
Był także dobrym i kochanym komendantem, dobrym i kochanym 
kolegą. J a k w całem swojem życiu, t ak i na posterunku wojennym, 
podbijał sobie serca wszystkich, którzy z nim się. zetknęli. Żołnierze 
chętnie szli za takim wodzem, a w gronie oficerów Uczył wielu ser­
decznych przyjaciół. 

Aż przyszedł dzień 22 listopada. Wczesnym rankiem wy­
ruszył na czele patrolu do zgliszcz wsi, położonej przed okopami. 
Tam zetknął się z placówką rosyjską. Z obu stron padły stiżały i jeden 
z pierwszych — ugodził-go w serce samo . . . < ; 

Silne patrole przez dzień cały strzegły zwłok dzielnego ko­
mendanta, dwóch ludzi p rży temodnios ło rany, na szczęście lekkie: 
Dopiero pod osłoną nocy przyniesiono ciało do okopów i w, trumnie 
złożono. 

Trzeciego dnia koledzy-żołnierze o świcie znieśli, t rumnę cho­
rążego z placu boju, złożyli na wóz, otulili choiną i powieźli na miejsce 
wiecznego spoczynku do Wołczecki. Na przodzie konduktu postę­
powała Orkiestra legionowa, żałobnemi pieniami głosząc żal zą po-: 
ległym żołnierzem.-Przed wozem postępował pluton pierwszy kom­
panii trzeciej, najbardziej umiłowany-przez Miterę. A za trumną, 
kroczyli oficerowie, przyjaciele zmarłego,'z komendantem Legionów, 
eksc. Durskim, na czele. -
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• U wrót cmentarza przyjaciele wzięli t rumnę na ramiona. Ka­
pelan modły odprawił i garść ziemi sypnął. Muzyka zagrała, gruchnęła 
salwa pożegnalni a . . . 
• •" W końcu dwaj oficerowie weszli do jamy grobowej .i na rę­
kach spuścili t rumnę na dół. Poczem ciż óficerowie-przyjaciele jęli 
się łopat i mogiłę usypali wysoką i krzyż zatknęli sosnowy . 

Spoczął w ziemi jeden z najlepszych synów Polski, jeden z bo­
haterów. 

Na ołtarzu ofiarnym Ojczyzny złożył on całopalną z - życia 
młodego ofiarę, wierząc mocno, niezachwianie — że takich ofiar 
d y m y przed tron-Boży idą i lepszą przyszłość wyjednają- dla Narodu. s 

I jeszcze j e d n o : Mogiła Stacha liliami niewinności' kwitnąć 
b ę d z i e . . . . 

Michał Bronisław Peter. 

*• . 

Chorąży Stanisław Mitera zostawił po sobie Pamiętnik (z mie­
sięcy letnich 1914 r.), w którym odbiła się cała Jego duszą kryszta-
ówa i serce, pełne idealnych uczuć. Podaję (za zezwoleniem Rodziny) 
kilka Tozdziałów. M. B. P. 

• 0 c z e k i w a n i e r o z k a z u. Najwięcej obawiałem- się 
chwili pożegnania, godziny, w.której Rodzice mieliby się dowiedzieć, 
że idziemy. I oto dziś właśnie przed południem powiedział Felek 
Tatusiowi, że już rozkaz wymarszu wyszedł.. N i e wiem, czy to pra­
wda,-a nawet mocno wątpię, bo przeróżnych bajek i pogłosek dziś 
peftno, ale. być może ... .Wiadomość ta podziałała na mego Najdroż­
szego Tatusia, jak grom^ Pod pierwszem wrażeniem zagroził, że nie 
pozwoli mi iść na walkęX Tak!, pomyłki być mogą . . . Mój Boże! czyż 
powstanie Kościuszki nie było .pomyłką ? Czyż,walka Francyi z Pru­
sami, w r; 1870 nie była pomyłką'? A,któż rzuci kamieniem na tych, 
co . wtedy wypełnili swój, obowiązek ? To właśnie, przeświadczenie, 
że spełniam mój najświętszy, choć i najtrudniejszy obowiązek, umacnia 
mię i napełnia otuchą.. — Wielką, ogromną osłodą jest d l i mnie za­
chowanie się Ta tus ia ' ! Mamusi. Ach, jak trudno byłoby mi uciekać 
z domu bez pożegnania - - o d zagniewanego ojca, od . rozpaczającej 
matki! , To,, że Taftiś dał się. ostatecznie, przekonać^ iż tak być musi 
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że i Mamusia moja Najdroższa okazała bohaterską, równowagę i cier­
pliwość, to wszystko uspokoiło mię ostatecznie, tak, iż po przystą­
pieniu do spowiedzi i Komunii św. pójdę z lekkiem, z radosnem ser­
cem w bój. Ciężkie będzie jeszcze rozstanie z siostrami Isią, Helą 
i Mieciunią, ale ufam, że, jako Polki, nie zapomną o męstwie na­
szych prababek, które s ime wyprawiały mężów na bój, albo o spi­
żowej duszy tej Spartanki, k tóra powiedziała synowi, podając mu 
tarczę do wałki : „Z nią wróć zwycięzcą albo t rupem na niej!" — 
Chwila jest rzeczywiście straszna. Biada narodowi, k tóryby w ta­
kiej godzinie miał serca zajęcze, nie bohaterskie, nie polskie! I oto 
chwila ta nadeszła! Cofnąć się — to znaczy przekreślić ciłą naszą 
pracę nad utrzymaniem polskości, przekreślić wszystkie nadzieje na 
przyszłość. — Jeżeli w Austryi zgłaszali się tacy ludzie do boju, jak 
62-letni ks. Windischgraetz i równie podeszły wiekiem ks. Auersperg, 
to eóżby można 1 powiedzieć o mnie, gdybym nie stanął, jako pol­
ski żołnierz, pod sztandarem z orłem polskim i Matką Boską Czę­
stochowską (4-go sierpnia). 

P o c z u c i e o b o w i ą z k u . Nadeszła chwila, w której 
dla nas Polaków niema wyboru. Gdy wyjdzie rozkaz zbiorowej 
woli Narodu, muszą — koniecznie mus2ą iść ci wszyscy, co dotąd 
przygotowywali się do swej przyszłej roli. Mierząc wynik święto­
ścią sprawy i zapałem,, powinniśmy być pewni zwycięstwa! . . . . 
A przecież na razie jest mi smutno! 

Zaprawdę nie trwożę się o swe własne życie, tyłko o Waszą 
boleść (pisze z myślą o swej rodzinie. Ale należy w takiej chwili 
zachować wiarę w Boga i ha r t duszy. Kto wie, czyby było lepiej, 
gdybym dalej ż y ł . . .Dzisiejsze życie tak często paczy i krzywi du­
sze nawet najzacniejsze — i może Pan Bóg, zabierając mię wcześ­
niej, .zamierzy w swych nieodgadnionych wyrokach ochronić rńię 
od przyszłych niebezpieczeństw dachowych. Gdybym,poległ l^eraz, 
polegnęz czystą duszą, z nieskalanem jeszcze sercem, z wiarą w Opatrz­
ność Bożą, ze szczerą nadzieją zbawienia. A dalej — mówili daw­
niejsi Polacy, ei, których serca były wykute ze spiżu, że śmierć za 
ojczyznę to najpiękniejsza śmierć. Mamy przecież przykłady z dzie­
jów naszych, że osiwiali rycerze tęsknili wprost do tej chwalebnej 
śmierei na polu chwały. J a do niej nie tęsknię, ale też życie, które 
nieraz dało mi się poznać z niezbyt przyjemnej strony, zbytnio nie 
cenię. — Zresztą największa nawet miłość rodzinna nie mogłaby 
mnie powstrzymać od wypełnienia obowiązku. Tu nawet niepewny 
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rezultat nie zmniejsza słuszności sprawy. W razie przeragnej, nie 
na nas spadnie wina, ale na tyoh, co wielkiej, wspólnej Matce Oj­
czyźnie odmówili pomocy. Czytałem niedawno w „Legionach" Sien­
kiewicza, że Rzym dlatego stał się władcą świata, bo t am każdy 
obywatel był bez wahania gotów na śmierć łro aris et focis — za bó­
stwa swe rodzinne, za swe pielesze ojczyste. A nam przeoież i obo­
wiązek religijny każę miłować Matkę Ziemię, grzechem tedy byłoby 
porzucać ją w niedoli!, Tak uczył Skarga — o! słowa jego głęboko 
utkwiły mi w duszy. — I cóżby warte było życie, taką hańbą oku­
pione? J a k śmiałbym ludziom spojrzeć w "twarz? Wstyd i wieczne 
wyrzuty sumienia! . . . I czyżby Mamusia lub Tatuś byli szczęśliwi, 
patrząc na moją mękęl Czyż nie lepie,, tak!? — Bo i, Róże Kochany! 
czyż nasz pobyt na ziemi wieczny? My wszysey idziemy do jednego 
Ojca w niebiesiech i śmierć — to tylko rozłąka . . . Ujrzymy się wszy­
scy! . . . Ale żeby ujrzeć się wśród duchów światłości, trzeba dobrze 
przeżyć swój'czas próby i obowiązek swój wypełnić. (Bez daty, przed 
2 sierpnia). 

R o z s t a n i e z r o d z i n ą . Dziś właśnie dowiedziałem 
się, że, powołany częściową mobilizacyą Sokoła, mam udać się 
z Oddziałem druhów do Lwowa. I Tatuś i Mamusia i Siostry — przy 
ęli tę wiadomość bez łamania rąk, bez próżnych lamentacyi. Bóg 
Wam stokrotnie za to zapłać PNie wiecie, wiele dobrego wyświad­
czacie mi przez to . Jaką dumą napawa mię to, że mam Rodziców 
i Rodzeństwo, godne dawnych Polaków, co do własnych dzieci nie 
wahali się strzelać dla Ojczyzny (Głogów)! Ach, jak mię to pociesza. 
Pół smutku mniej! Wesoło pojadę — o Boże! — aby tylko szczę­
śliwie powrócić! A jeśli nie . . . , daj Boże Mamusi, Tatusiowi, Sio­
strzyczkom i Braciszkom Kochanym bohaterskie, wielkie serca, go­
rącą wiarę i pocieszenie. (7 sierpnia). 

M o d l i t w a p r z y w y m a r s z u . Daj nam Boże zwy­
cięstwo! . . . Jaśli n i e . . . , krew nasza niech okupi szczęście 
przyszłym pokoleniom! Boże naszych ojców, Jezu Chryste i Ty, 
Królowo Korony Polskiej, nie opuszczajcie nas! . . . (Bez daty , po 
7 sierpnia). 

W i a r a w n i e ś m i e r t e l n o ś ć d u s z y . Nieraz pa-
trzyłem w gwiaździste niebo, w te . miliony światów, wirujących 
w przestworzu — i podziwiałem wtedy mądrość i wszechmoc Bożą, 
która ogarnia także ogromy, a równocześnie dziwy tworzy w naj­
mniejszych żyjątkach i roślinach. A jednak naukowo d a się uza-
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sadnić' przypuszczenie, że ca ł \ nasza ziemia kiedyś utraci swe-bujne 
żyoie zupełnie, że nawet cały wszechświat przez wyrównanie sił stanie 
się martwym, cichym, wiecznie nieporuszonym grobem. A teraz 
pomyślmy, cóżby za cel miał ten cały, tak mądrze i tak mimo wszyst­
kiego • opatrznie urządzony wszechświat? . . . Jedynie, gdy się 
przyjmie nieśmiertelność duszy, uzyska dla nas ten cały, podziwu 
godny wszechświat cel i sens bytu . — Zresztą wiara nas uczy o nie­
śmiertelności. — J a ją czuję, wiem, że jest! — I o cóż tu się trapie? 
Prawdę mówiąc, ja — gdybym zginął — mógłbym być uważany za 
szczęśliwego, bo nie będę musiaA patrzeć na śmierć Tatusia ani Ma­
musi, a my wszyscy przecież śmiertelni . . . Nie! Wiary-tylko trzeba — 
i to nie takiej , ca się, jak nić pajęcza, łatwo przerwie; ale tej wiary 
pierwszych chrześcijan, którzy ze śpiewem na ustach szli na st-os 
męczeński./Trzeba się, Najdrożsi, uspokoić i wierzyć, że się zoba­
czymy. J a będę zawsze koło W a s duchem i cieszył się będę, gdy po­
traficie opanować pierwszy smutek i, zamiast narzekać, powiecie 
mi wesoło: do widzenia! (Bez daty, przed 2 sierpnia). 

T e s t a m e n t L e g i o n i s t y . Wszystkim krewnym, 
wszystkim znajomym i druhom — serdeczne pozdrowienie, 
uściski i pożegnanie i 'prośba o modlitwę. I wszystkim, wszystkim . . . 
Wedle możności i sił Waszych starajcie się, aby na całym świecie, 
a przedewszystkiem w-Polsce — jak najmniej lało się łez, jak naj­
mniej padało przekleństw, jak najmniej błąkało się sierót i bezdom­
nych dzieci. Dbajcie o moralne podniesienie Narodu w imię szczyt­
nych haseł chrześcijaństwa. Szerzcie męstwo i wesołość harcerską, 
która nawet w czasie burzy każe mieć twarz uśmiechniętą. Szerzcie 
kult siły, ale tylko takiej, k tóra służy ideałom dobra, piękna i prawdy, 
a dla niezawinionej słabości ma tylko pełną ofiarności i szacunku 
litość. Ojczyzna niech Wam zawsze stoi przed oczyma — doczesna, 
Polska — i ta druga, wieczna, o której Skarga tak pięknie pouczał, 
a gdzie się wszyscy na pewno zobaczymy, co Jezu Chryste nam daj! 
Amen. (Bez daty, po 7 sierpnia). 



Z Księgi Mądrości.' 
Nie lećcie n a śmierć p rzez życie w y s t ę p n e : a nie gubc ie 

siebie s p r a w a m i rąk w a s z y c h . 
B ó g b o w i e m śmierci n ie u c z y n i ł : ani się radu je z z a g u b y 

żyjących, 
S t w o r z y ł on wszys tko , b y ż y ł o : i żd rowem uczyni ł , co­

kolwiek zais tniało w t y m świec ie : w n iczem n i ema j a d u śmier­
t e lnego , ani p a n o w a n i a p i ek ł a n a ziemi. 

Sprawiedl iwość bowiem wieczna j e s t , i n iezna śmierc i . 
Ale bezbożni p rzyzywają ją' r ękami i s ł owami : i g d y j ą 

za przy jac ió łkę mają, g i n ą : w sojusz z nią weszli, i zasługują, 
b y byli udz ia łem j e j . -

Myśląc w sobie przewrotn ie , powiadają o n i : k r ó t k i a smu­
t n y j e s t czas życia naszego , i n i e m a dla cz łowieka och łody 
w śmierc i : nie z n a m y też n ikogo , k t o b y z piekie ł powróci ł . 

Z n iczegośmy się narodzi l i , i będz iemy znowu, j a k o b y 
nas nie b y ł o : pa rą j e s t dech w n o z d r z a c h naszych , i i skrą od 
ude rzen ia se rca myś l nasza . 

Gaśnie iskra, i ciało nasze w pop ió ł się o b r a c a : i duch 
się r o z p ł y w a j a k powie t rze l e k k i e : życie nasze p r z e m y k a j a k o 
ś lad obłoku, i zn ika j a k o mgła , oo się rozp rasza od p romien i 
s łońca, i o p a d a od gorącości j e g o . . 

'.• t -
. *) Podajemy urywek ze znakomitego przekładu Księgi Mądrości', który 

Dostojny Autor wkrótce drukiem ogłosi. * 
Bedakcya. 
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Imię też nasze z czasem idzie w zapomnienie, i nikt pa­
miętać nie będzie o czynach naszych. 

Czas życia naszego przemija jako cień, i koniec nasz 
bezpowrotny: zamyka się pieczęcią, i żaden nazad nie wraca. 

Hejże tedy nasycajmy się dobrami niniejszemi: i uży­
wajmy świata nie tracąc czasu, dopókiśmy młodz i ! 

Ni t żałujmy sobie wina drogiego i maśc i : a niech nas 
nie ujdzie żaden kwiat wiosenny. 

Strójmy się w wieńce z róż, nim uwiędną: niech nie bę-
dzio łąki, p o której by nie przeszła rozpusta nasza: 

Żaden z nas niech nie odejdzie, nie skosztowawszy roz­
koszy naszych: pozostawmy wszędzie ślady rozpusty naszej, 
bo to nasz dział, to cząstka nasza. 

Uciśnijmy biednego sprawiedliwego, i w d o w i e nie prze-
puśćmy, ani patrzmy na siwiznę starca, poważnego wiekiem. 

Siła nasza ma stać za prawo sprawiedl iwości: bo co 
s łabe , to do niczego. 

Zasadźmy się tedy na sprawiedliwego, bo nam niepo­
trzebny : sprzeciwia się uczynkom naszym, wyrzuca nam na 
oczy grzechy przeciw prawu, i rozgłasza grzechy przeciw wy­
chowaniu naszemu. 

Utrzymuje, że zna Boga , i nazywa siebie synem Bożym. 
Potępia głośno myśli nasze. 
Nieznośny jes t dla nas i sam w i d o k jego , g d y ż życie 

j e g o różne jes t od życia innych, i odmienne są drogi j ego . 
Ma on nas za śmiec ie : stroni od dróg naszych jak od 

plugastwa: wys ławia koniec ostateczny ludzi sprawiedliwych, 
i chełpi się, że ma B o g a za ojca. 

Obaczmyż tedy, czy mówi on prawdę: doświadczmy, co 
się potem z nim stanie, i jaki będzie koniec j e g o . 

B o jeśli jes t prawdziwym synem Bożym, B ó g g o obroni: 
i wyrwie z rąk nieprzyjaciół j e g o . 

Potwarżą i mękami wybadajmy go , abyśmy poznali ci­
chość j ego , i wypróbowali j e g o cierpliwość. 

Skażmy go na śmierć oo najsromotniejszą, gdyż według 
tego , co powiada, ma dostać odpłatę. 
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T a k oni myślą lecz błądzą : bo zaś lepia ich złość. 
Nie po jmują oni t a j emnie Bożych , nie spodziewają się, 

b y by ł a zap ła ta świętości , ani uznają n a g r o d y dla dusz 
czys tych . 

B ó g bowiem s tworzy ł człowieka n i e ś m i e r t e l n y m : i uczy­
nił go n a obraz i n a podob ieńs two swoje. 

Ale przez zawiść sza tana wesz ła n a świat ś m i e r ć : a w t r o p y 
j e g o ws tępują wszyscy , co t r zymają z n im. 

A dusze sp rawied l iwych są w r ęku Boga , i męczarn ie 
śmierci nie t k n ą się ich. 

Oezom g łup ich zda się, że u m a r l i : zgon ich p o c z y t a n y 
j e s t za udręczen ie , a odejście od nas za z a g ł a d ę : lecz oni za­
żywają poko ju . 

I chociaż p rzed ludźmi cierpiel i mękę , atoli nadz ie ja ich 
b y ł a pe łna nieśmier te lności . 

P rzebo lawszy nieco, c ieszyć się będą bez m i a r y : bo do ­
świadczy ł ich B ó g , i znalazł ich g o d n y m i siebie. 

J a k złoto w p iecu o g n i s t y m w y p r ó b o w a ł ich, i przyją ł 
ich j a k o ca łopa len ie : a czasu swego odp ła t ę mieć będą. 

Jaśn ieć będą sprawiedl iwi , i rozbiegną się j a k iskry p o 
t rzcinisku. 

B ę d ą sądzić na rody , i n a d l u d a m i p a n o w a ć , a n a d n imi 
P a n k ró lować będzie n a wieki . * 

Arcybiskup Fr. A. Symon. 
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„Anhelli" i „Ostatni". 
W m a j u 1836 r., w Rzymie , poznal i się Słowacki z Kras iń ­

skim, ba rdzo p r ę d k o przeniknęli 1 się nawza jem i ocenili . Spotka l i 
się w najpiękniejszej porze roku, w ma ju życia swego : prawie ró -
swieśnicy, obaj ukochanej Muzy polskiej dzieci, już z l au rowymi 
wieńcami n a skroniach, rwący się do słonecznych k ra in fantazyi , 
pa t r zy l i n a siebie z na jwiększem zaciekawieniem. Au to r t rzech t o ­
m ó w Poezyi , K o r d y a n a i n iewydanej Ba l l adyny miał zaiste o czem 
mówić z twórcą Nieboskiej i I ryd iona . „Chodzil iśmy razem n a 
s p a c e r y (pisał z końcem maja 1836 r. Słowacki do Matk i swej) 
i najczęściej p rzepędza l i śmy wieczory w willi Mills. J e s t t o ogród, 
pe łny róż i cyprysów, zasadzony n a ru inach dawnego pa ł acu 
cesarzów rzymskich . P r z y świetle księżyca, k iedy k w i a t y wy­
dawa ły dziwne zapachy , k iedy ru iny , otaczające t ę willę, p rzy­
bierały ksz ta ł t duchów, a R z y m daleki w mgle sinej t o n ą ł " — 
toczyl i obaj poeci n a m i ę t n e , żywe rozmowy o t e m , co by ło t r e ­
ścią ich dusz, o t e m , co było kwieciem ich życia, o poezyi , i t e j , 
co już w y d a n a by ła , i o t e j , co w piersiach młodzieńczych wrzała. 
Słowacki, j akkolwiek l a t a m i t rochę s tarszy, ulegał wpływowi 
czarującemu młodszego K r a s i ń s k i e g o ; nie był t o u r o k przemi­
ja jący, skoro w pó ł to ra rokil p o t e m pierwszem poznaniu , Sło­
wacki w Uście d o M a t k i z d. 22 lu tego 1838 r. wyraża ł t ę skno tę 
d o majowych dn i r zymsk ich i t a k p i s a ł : „Żal mi , że nie m a m t u 
Z y g m u n t a , k tó rego t o w a r z y s t w o w R z y m i e mia ło dla mnie , 
umysłowie mówiąc , lekarskie , u z d r a w i a j ą c e s k u t k i " . J e -
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żeli Kras ińsk i pozostawił wrażenia najmilsze Słowackiemu, k t ó ­
r y c h nie za ta r ł a an i podróż n a Wschód, ani p o b y t w Ziemi Świę­
te j — t o nawza jem Kras ińsk i z wrodzoną m u przenikliwością 
poznał się na znaczeniu Słowackiego odrazu ; znane są i dawno 
już do h is tory i l i t e r a tu ry naszej wcielone sądy Krasińskiego, 
najwcześniejsze o Słowackim. Z R z y m u , 22 maja 1836 r., a więc 
n iemal równocześnie z wiadomością Słowackiego o K r a s i ń s k i m 
pisał a u t o r I r y d i o n a do Gaszyńsk iego : „ J e s t t u J u l . Słowacki, 
mi ły człowiek, o g r o m e m poezyi obdarzony od niebios. K iedy 
t a poezya w n i m dojdzie harmoni jne j równowagi , będz ie wiel­
k im. . . Mickiewicz nawe t s am nie miał (!) t a k różnobarwne j 
i giętkiej wyobraźn i . J e d n a k t r z e b a, b y t e żywioły doszły 
w Słowackim do ha rmon i i muzyczne j , b y sztuczniej jeszcze na­
uczył się godzić dyssonanse z p rawdz iwymi dźwiękami . B r a k m u 
czasem p o w a g i , bez k tóre j poezya może być miłą igraszką, 
ale n igdy nie zostanie częścią świa ta . Tej on nabędaie , bo zdolno­
ści t a k silne n i e ustają, nie słabną, aż odbędą drogę sobie przezna­
czoną i wydadzą wszystkie owoce, w nich n a s i e n n i e z a w a r t e " . 

W kilka miesięcy p o t e m (20 l i s topada 1836 r.) uzupełni ł 
Kras ińsk i tę pierwszą c h a r a k t e r y s t y k ę p o e t y uwagami ba rdzo 
znamiennemi o c z ł o w i e k u : „Słowacki jest w Egipcie. . . 
D z i w n y t o k o n t r a s t w t y m człowieku : awan tu rn iczy wyobra­
źnią, t chórz zaś ne rwami i ca łem ciałem. J e s t on z t y c h poetów, 
k t ó r z y n igdy w danej chwili p o e z y i w d z i a ł a n i u mieć 
nie będą. Zawsze uważałem, że poeci, w k tó rych silnego i n d y ­
widua l izmu nie czuć, j a k n p . w Byron ie , są t c h ó r z a m i : Goethe 
był n im, Szekspir być m u s i a ł ; ale za t o więcej obejmują, mniej 
są ludźmi , bardziej są świa tem. J e s t w nich jakiś p a n t e i s t y c z n y 
kunsz t , rozlani w cudzych c h a r a k t e r a c h , w zewnęt rznych fenome­
nach , mniej dbają na godność osobis tą ; słowem są t o . s i ł y 
o g r o m n e d u c h o w e , ale nie ludzie. Tą uwagę j ednakowoż 
o J u l k u schowaj dla siebie, ó g a d y w a ć b y m go n ie chciał, t a k 
j a k b y m w ż a d n y m p r z y p a d k u t a k ż e l i c z y ć n a 
n i e g o n i e c h c i a ł . Z t emi i s to t ami obchodzić się t r zeba , 
j a k z morzem', j a k z e lektrycznością ; zważać ich ob jawy i dziwić 
się im, jeśli silne, żadnej zaś nadzie i n i r a c h u b y n a nich n ie po -
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kładać ; w t e m ich podobieńs two do kob ie t i d o sił ś lepych n a ­
t u r y " . 

Co da ło powód Kras ińsk iemu do t a k sceptycznej uwagi 
o r zekomem tchórzos twie Słowackiego, t r u d n o dziś wiedzieć ; 
uwaga t a jes t wprawdzie złagodzoną przez wciągnięcie do niej 
po równan ia ogólnego z B y r o n e m , Goethem i Szekspirem — nie 
mniej musia ła ona mieć jak iś podkład współczesny, skoro wznosi 
się aż do p rzekonan ia końcowego, że w ż a d n y m p r z y ­
p a d k u nie chcia łby Kras ińsk i liczyć n a Słowackiego. P r z e ­
czucie, j a k w t y ^ innych razach, nie omyliło t u K r a s i ń s k i e g o : 
po wielu l a t ach p rzekonan ie powyższe miało się ziścić, a t o w t a ­
kich okolicznościach, że nas tępn ie sam Słowacki d o pewnej winy 
wobec Kras ińsk iego się przyznał , 

W r. 1836 i najbliższych przyjaźń, z a w a r t a w R z y m i e , 
t rwała j e d n a k w najlepsze, n iczem nie zamącona . 

W Kras ińsk im rósł podziw dla twórcy K o r d y a n a . K i e d y p o 
dwule tn iem przeszło niewidzeniu spotkal i się we F lo rency i 
w drugiej połowie l i s topada 1838 r. Kras ińsk i oddał wielką p rzy­
sługę Słowackiemu, k t ó r y w t e d y właśnie dowiedział się o zesła­
n iu wuja swego do P e r m y i o prześladowaniu m a t k i , t r z y m a n e j 
przez pięć miesięcy w Kijowie pod ś ledztwem z powodu s p r a w y 
Konarsk iego . Wiadomość t a gnębiła czułego i wrażliwego t w ó r c ę 
„ A n h e l l e g o " ; dzięki atol i braterskiej opiece Kras ińskiego, 
Słowacki z przygnębienia mora lnego wyszedł zwycięsko, p o d ­
niesiony n a duchu i pokrzepiony. To też wdzięcznem sercem 
składał Słowacki hołd Kras ińsk iemu w z n a n y m p i ę k n y m wier­
szu, p rzy rozs tan iu p i s anym (4. X I I . 1838) : „Żegnaj , o ż e ­
gna j , archaniele wiary, coś przyszedł robić z mojem sercem 
c z a r y . " 

Kras ińsk i jes t t a m n a z w a n y w s k r z e s i c i e l e m serc , 
t y m , k t ó r y s t roskane serce przyjaciela wziął n a własne łono , 
ogrzał je i oświetlił. Wdzięczność nie miała pozostać gołosłowną 
ty lko . Kras ińsk i nie przes tawał i z da leka czuwać n a d przy jac ie ­
l em samotn ik iem. 

Z Neapolu pisał do R o m a n a Za łusk iego : „Zapozna j się 
z Ju l iuszem Słowackim, pojechał on te raz do P a r y ż a . Z n a k o -



„ANHELLI" I „OSTATNI" 

m i t y to , g e n i a l n y p o e t a i d o b r y , b iedny, o p u s z c z o n y 
człowiek. Wie leśmy wieczorów przemarzył i r a z e m " . 

I ponownie 20 kwie tn ia 1840 r. z a p y t y w a ł : „Co porab ia 
Słowacki? N i e z n a c i e s i ę t a m n a n i m . To w i e l k i 
p o e t a . Zupełna sprzeczność z p . A d a m e m i d la tego właśnie 
j ego nas tępca , zas tępca , dziedzic, pod n iek tóremi względy 
s z e r s z y c h p ó l w ł a d c a . K r y t y k ę prawdziwie dziecinną 
„Bal ladyny ' " czy ta łem w „ K r o n i c e " . Smutno , że t a k i p o e t a , 
t ak i ch m a t y l k o k ry tyków. . . Uściskaj Jnl iusza , powiedz, b y mi 
t eż odpisał n a mój długi l is t . . ." 

By ły t o l a t a najzupełniejszego zaufania wzajemnego obu 
poe tów. Słowacki publ iczny oddawał hołd au to rowi „ I r y d y o n a " , 
poświęcając m u w p i ę k n y m liście „ B a l l a d y n ę " i drukując p o t ^ m 
d rug i l ist p rzed „Lilią Wenedą" . Oba t e l is ty są ważne w hi­
s t o r y i ideowego s tosunku obu poetów. Z pierwszego l is tu można 
wnosić, że we Florencyi 1838 r. Kras ińsk i odczy tywał przyja­
cielowi „ S e n " , k t ó r y 7 „ H e r b u r t a " miał p o t e m przejść d o „Nie­
dokończonego p o e m a t u " T a k rozumiem zwrot n a s t ę p u j ą c y : 
, ,na spo tkan ie Twojej czarnej , piorunowej d a n t e j s k i e j 
c h m u r y p rowadzą lekkie, tęczowe i ar iostyczne obłoki. . . twoja 
c h m u r a większym wichrem g n a n a i pełniejsza p i o r u n o ­
w e g o ognia — moje wietrzne i różnobarwne obłoki roztrąci 
i poch łon ie" . 

Miał z a t e m wówczas Słowacki doskonałą świadomość róż­
n i c y wewnęt rznej obu p o e z y i : własnej i Krasińskiego. Odczu­
w a ł p r z y t e m n a sobie lepiej , niż k tokolwiek doniosłość s y m p a t y i 
d u c h o w e j , wiążącej ich obu, k iedy w d r u g i m Uście do a u t o r a 
duchowe j , wiążącej ich obu, k iedy w d rug im liście do a u t o r a 
„ I r y d y o n a " zakl inał go w eżułej, łzami nasiąkłej odezwie : „ t y l k o 
t y , I rydyon ie , n i e o p u s z c z a j mnie śród z imnego świat ła 
s łuchaczy, t y lko t y mi nie daj uczuć chłodu, k t ó r y mi n a czoło 
od t w a r z y ludzkich powiewa. . . I le r a zy z t o b a byłem, zdawało 
m i się, że wszyscy ludzie mają oczy rafaelowskie, że dosyć jes t 
j e d n y m słowa za rysem pokazać im piękną pos tać duchową, 
że d b a ć nie "trzeba o niedowidzenie, a chionić się przesy tu , są­
dzi łem, że wszyscy ludzie obdarzeni są p la tońską i a t t y c k ą 
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uwagą. . ." Rzuciwszy nas tępn ie w liście t y m k ró tk i rys „LiUi 
W e n e d y " , t a k kończył go Słowacki, mówiąc o jej b rac iach , 
dobrowolnie sku tych do siebie : „ A t y c h d w ó c h w o d z ó w ! 
Czy t y myślisz I rydyon ie , że tworząc ów mi t jedności i p rzy jaźn i , 
nie łudzi łem się słodką nadzieją, że k iedyś i n a s t a k we wspo­
mnieniach l u d z i e p o w i ą ż ą . . . t y mnie wtenczas u m a r ł e g o 
będziesz t r zyma ł n a piersiach i mówił mi do ucha s ł o w a n a-
d z i i i z m a r t w y c h w s t a n i a , a lbowiem za życia sły­
szałem j e o d c i e b i e j e d y n i e . . . " 

„Słowa nadziei i z m a r t w y c h w s t a n i a " : czy można t rafniej 
i krócej określić war tość poezyi Krasińskiego, t ego p o e t y nadzie i 
i serc wskrzesiciela? Wielki sojusz obu genia lnych d u c h ó w 
godzien jest pilnej uwagi . W a r t o zas tanowić się, czem jeden 
z nich był dla drugiego, czem się wzajemnie wspierać mogli 
i krzepić, co było im zdrojem wspólnej siły, co ich musia ło z sobą, 
jak Lelum do Pole lum, p rzykuwać , a w czem, nies te ty , miał być 
zaród nieporozumienia i końcowego rozłamu. Ileż t u zajmują­
cych i ważnych nasunę łoby się kwes ty j? ! S tosunek obu d o 
wszechświata -— s tosunek obu do Polski — do jej przeszłości, 
teraźniejszość i przyszłość — s topień i rodzaj wia ry u obu, jakość 
nadziei, siła miłości u obu —* orgańizacya p o e t y c k a t w ó r c y 
„Beniowskiego" , a poe ty „ P r z e d ś w i t u " — a r t y z m słowa u je­
dnego i drugiego : zes tawień mogłoby być bez l iku, a ile kwes ty j , 
ty le rozpraw. N a razie poprzes tać t r zeba n a poruszeniu jednej 
ciekawej sprawy. Z a s t a n ó w m y się n a d s tosunk iem „Anhe l l ego" 
do „Os ta tn i ego" . 

G d y b y ś m y n a chwilę wczuć się mogli w t o p a s m o mi­
gotliwe myśli i pomysłów, k tó re obaj młodzieńcy w willi Mills 
w noce księżycowe rzymskie bez przerwy, bez wytchn ien ia snuli , 
g d y b y ś m y wytężyl i dusze nasze, b y zasłyszeć choć oddalone 
echo rozmów p rzy t łumionych florenckich z l i s topada 1833 r. — 
o, j akżebyśmy urośli d u c h e m ! 

W rzymskie księżycowe noce 1836 r. wybiera ł się od rodzony 
„ I r y d y o n " d o ziemi mogił i k rzyżów i słuchał baśn i sk rzyd la ­
tej o „Ba l l adyn ie" , o K i rko ra rycerskich p o r y w a c h ; w s m u t n e 
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l i s topadowe noce florenckie r. 1838 Anhelli z Posielenia wyzwo­
lony, dowiadywał się o I r y d y o n a , wracającego z ziemi mogił 
i k rzyżów, j ako Szymon K o n a r s k i boha t e r sko poległ w t rudach 
niez łomny, j ako na Li twie i n a d Dn iep rem p rzyby ło jeszcze mo­
gił i krzyżów, a Sybir nowych podostaWał mieszkańców. 

Tak iemi nowinami obaj wypełnial i sobie „wieczory floren­
c k i e " I r y d y o n z Anhel l im ; obu h a r t o w a ł srogi los, obu smaga ły 
polskie E u m e n i d y i zagrzewały do c z y n ó w : „ I d ź i czyń, choć 
serce wyschnie w piersiach twoich . . . czyn ciągle i bez wytchn ie ­
n i a " . Obaj oddziaływali n a siebie s a m e m przeciwieństwem 
swych d a r ó w duchowych . Słowacki b y s t r o dostrzegał k o n t r a ­
st y w z a j e m n e : własną, e teryczną, tęczową rozwiewność 
przeciwstawiał cza rnym, g r a d o w y m chmurom myśli Kras iń ­
skiego, n iosącym p io runy i g r zmoty w swem łonie. Poczę ty wśród 
rozmów majowych rzymskich w r. 1836, z z a k o ń c z e n i a 
„ I r y d y o n a " w y s n u t y płód, wyjdzie n a świat w r. 1838 j ako ci­
chy, Chrys tusowy „Anhe l l i " 1 , j ako wierne odbicie rysów ducho­
wych, osobistych, Ju l iusza . N a tychże wieczorach rzymskich 
o d c z y t a n a z rękopisu „ B a l l a d y n a " obudzi w męskiej fan tazy i 
Kras ińskiego bardziej rycerski zamysł s tarcia się lechickiego 
i ge rmańsk iego świa ta w niedokończonej „ W a n d z i e " . 

Czarowna n u t a zachwycającej symfonii miłosnej „ W Szwaj -
c a r y i " rozbudzi n i ebawem w r o z k o c h a n y m Kras ińsk im t ę skno tę 
d o złożenia podobnego hołdu swej Bea t ryczy w wierszach nie-
d r u k o w a n y c h 7a życia, a przepojonych nas t ro jem Jul iusz o w y m : 

Z r a d wód, gdzie n igdy nie zaszumią burze , 
Z dolin, gdzie n igdy nie więdnieją roże. 
Tę, k tó rą kocham, wywiodłem za rękę. . . 

Szedłem z nią rażeni p o alpejskich śniegach 
W ś r ó d sosen wielkich, szumiących wichrami . . . 

Przez wieczne śniegi, przez jasne lodniki , 
Gdzie skał zamarzłe p i r a m i d y stoją, 

*) Pierwszy u nas S p a s o w i ć z, Dzieje literatury polskiej, przekł. Bema, 
widział w .Anhellim* wpływ Krasińskiego bardzo silny. 
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Gdzie jask iń błyszczą krysz ta łowa b r a m y , 
A s ia tką s rebrna rozbiegłe s t rumyk i 
Skaczą przpz głębin lazurowych jamy. . . 

To by ły jego dn i z Beat ryczą , p rzsży te ,,w Szwajca ry i " . 
Tak i i wiersze są do złudzenia wiernem echem wierszy Słowac­
kiego, a przecież jeśli forma świadczy o przejęciu się czarem sło­
wa Jul iuszowego, o przejęciu się pe łnam ho łdu wewnęt rznego, 
a za razem wykrzyków w duszy : „Niech go dy ab l i porwą, k t o 
po n im potraf i wiersze pisać (13 maja 1840§ r. do R . Zał.) — t o 
t r e ś ć przecież, na w s k r o ś d u s z ą w ł a s n ą p rzeży ta , odczuta 
i n a m i ę t n i e j o d d a n a dowodzi zawsze, że Kras ińsk i nie 
mógł nawe t n a chwilę nie być sobą. J e s t on p o d p r z e m o ż n y m 
urok iem a r t y z m u Słowackiego, ale nie poddaje m u się bezwie­
dnie, owszem anal izaje go, wnika weń i z p rawdz iwem mistrzo­
stwem kongieniamości doniosłość Słowackiego w poezyi polskiej 
określa. Nie są t o dorywcze uwagi o poezyi przyjaciela , z s y m p a ­
tycznej pobłażl iwośt i p łynące, ale wynik ły one z pi lnego zas ta­
nowienia się n a d t a j n i k a m i przemożnego u roku . Między z n a n y m 
l is tem do R . Załuskiego z d. 13 m a j a 1840 r. a jeszcze więcej zna­
n y m i ty lekroć p r zy t aczanym a r t y k u ł e m w „ T y g o d n i k u poznań­
s k i m " o J . Słowackim z r. 1841 up ływał rok czasu. By ł t o wła­
śnie rok b a r d z o w a ż n y w twórczości Kras ińskiego. Z ró ­
żnych zeznań w listach i z a r tyku łu wspomnianego widać, że 
Kras ińsk i między r. 1838 a 1840 był popros tu oczarowany 
„Anhel l im" . Nie p o d o b n a mi t u dla b r a k u miejsca p rzy taczać 
wszys tk ; ch zachwytów Kras ińsk iego , ale najważniejsze przecież 
przypomnieć muszę. Zaraz pierwsze wrażenie (z l i s topada 1838 r.) 
jes t po tężne ; w liście do Gaszyńskiego ocenia Kras ińsk i najpierw 
formę („piękne dzieło, z wielką sz tuką wypracowane , s ty l kry­
sz t a łowy" i t . d.) , nas tępn ie t reść — poczem idzie k o n k l u z y a : 
„nie z n a m nic smętniej szego, nic poetyczniej pomyślanego i wy­
konanego. . . po przeczytan iu tego u t w o r u zapadłem j a k b y 
w s e n m a g n e t y c z n y " . „ G d y czy ta łem — wzdycha łem — 
tęskno mi było, żal się mnie Boże, do Sybiru! Przez k i l k a n o c y 
Sybir śnił mi się j a k b y E d e n melanchol iczny" (do Zał.) 
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Urok niczem nie osłabiony p rze t rwa za tem la ta — a n a wieść 
0 śmierci Ju l iusza radzi ł Kras ińsk i , a b y n a grobie te t y lko sło­
wa wyryć : A u t o r o w i A n h e l l e g o . 

Wśród ty lu innych arcydzieł Słowackiego, t o uwielbienie 
właśnie i przede wszystkie m „Anhe l l ego" dawało mi zawsze 
wiele do myślenia . Zdawało mi się, że a b y t a k bez zas t rzeżeń 
wszelkich uledz czarowi tego p o e m a t u , t r zeba było koniecznie 
obok suggestyi czysto es te tycznej , sprowadzającej p o t e m w snach 
wizyę Sybiru, t akże innych jeszcze ideowych pobudek , t rwalej 
działającyoh, aniżeli s amo p iękno formalne. 

P o b u d k i t e wymieni ł s am Kras ińsk i w liście d o Gaszyń­
sk iego : „ m y ś l j e s t p r a w d z i w a . „Anhe l l i ! ' t o pokolenie 
k tóre przemarnie je w łzach, w boleści, w d a r e m n y c h żądzach. . 
T e n Anhelli t ak i s amotny , t a k i opuszczony. . . jes t d o s k o n a ł y m 
symbolem poe tycznym n a s z e g o p r z e z n a c z e n i a" . 

Otóż tą głównie s t roną ideową wstrząsnął Słowacki na jba r ­
dziej Krasińskiego. W Anhel l im dostrzegł on symbolu n a s z e g o, 
t . j . ogólno-polskiego — a za razem i w ł a s n e g o swego prze­
znaczenia. 

Anhellego powita ł , j a k drogie sercu wcielenie własnych ma­
rzeń i rojeń, j a k b y spowiedź d u c h a bliźniego, poetycznie wy­
rażoną. Czy j e d n a k by ła m u t a spowiedź zupełnie wys ta rcza­
jącą, czy mogła ca łkiem zaspokoić? I n n e m i słowy, czy mógł 
się Kras ińsk i uważać za Anhellego? Czy mógł z n im n a wszys tko 
się godzić, i czy .n ie mia ł t a m czego ująć łub dodać? 

Zdaje mi się ,że Anhelli , podbiwszy go zrazu u rok iem s ty lu 
1 zaczarowawszy go n a k i lka nocy wizyą Sybi ru poetyckiego, 
ubudzi ł w n im p o t e m całe p a s m o własnych, przez l a t a uśpionych, 
marzeń , rozkołysał niemi duszę i wywołał ostatecznie u twór , 
d a w n o w n im żyjący, ale nie wyzwolony, dawno zamyś lony , 
ale dotąd nie skrys ta l i zowany . „Anhe l l i " powołał z m r o k ó w 
twórczości inną ofiarę S y b i r u : „ O s t a t n i e g o " . 

Czem był w rozwoju d u c h o w y m Słowackiego „Anhel l i " , t e m 
stać się miał w ewolucyi Kra s iń sk i ego : „ O s t a t n i " : symbolem 
własnej , duchowej męki . Zestawienie obu t y c h znamiennych 
u tworów -— t a k co do ana logi j , j ak i co d o różnic ideowych 
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stanowić może p n n k t wyjścia dla po równań twórczości obu po ­
etów, wzajemnego n a się oddzia ływania i ich s tosunku do Pol ­
ski. Skoro ciasne r a m y niniejszego a r t y k u ł u nie pozwalają n a 
rozwinięcie wszystkich, godnych porównan ia m o m e n t ó w twór­
czych — z a s t a n ó w m y się na chwilę przynajmnie j n a d s tosunkiem 
„ O s t a t n i e g o " do „Anhe l lego" . 

Kras ińsk i myślał o Sybirze od dwudzies tego roku życia, 
j ak p r z y s t a ł o p o u p a d k u pows tan ia w r. 1831. Ale już n a k i lka 
miesięcy p i; z e d w y b u c h e m l i s topadowym powsta je w Gene­
wie (22. V I I . 1830 r.) f rancuski u twór p . t . , ,Le p r i n t e m p s e t 
le p r i sonn ie r" pod świeżem wrażeniem wycieczki d o Chillonu 
i wspomnień o Boniwarze , uwiecznionych w poemacie B y r o n a . 
Wrażen ie t o u t rwal i ło się i wzrosło, k iedy Kras ińsk i n iebawem 
znowu odwiedzał podziemia więzienne Chillonu, a t o w towarzy­
stwie Mickiewicza (1 sierpień 1830 r.) W t e d y t o p o d urokiem 
słów wieszcza, co mówił podniośle i wstrząsająco o okrucień­
s twach ludzkiej p rzemocy i o potężniejszej nad nią s i l e d u c h a 
l u d z k i e g o , Kras ińsk i •— j ak s am zeznaje — o Byronie i Boni­
warze zapomnia ł " . D u c h filarecki w więzieniu Chillonu prze­
mówił i przeniósł dusze polskie w inne, straszniejsze jeszcze 
więzienia Północy. . . 

O b a w y zesłania n a Sybir — nie wchodzę w to , o ile uzasa­
d n i o n e lub urojone t y l k o — zaczynają się w r. 1830 i nie opusz­
czaj ą poe ty przez la t dz ies ią tk i : będą znikać i znowu powracać , 
s tosownie do s t anów jego zdrowia i s t anów pol i tycznych na rodu . 
M ó g ł b y m t u s t ronn icami całemi przy taczać wyjątki z korespon-
dencyi jego, dotyczące p rzywidzeń zesłania na Sybir . Sam po­
mysł długoletniego więzienia był w ścisłym związku z fakty­
c z n y m b rak i em swobody jawnego pol i tycznego działania, k t ó ­
rego pozbawionym był przez życie całe syn jenera ła Wincen tego 
Kras ińskiego. Z r o k u n a rok zaciskała m u coraz ciaśniej szy krąg 
ruchów t y r a n i a Miko ła j a : m o ż n a b y znowu na poparcie p r z y t o ­
czyć szereg skarg p o e t y n a długoletnią jałową jego egzystencyę 
bez wyraźnego i widocznego p o ż y t k u dla Polski . Niech tu wy­
s ta rczy t a k i us t ęp z l is tu do So ł t ana (z kwie tn ia 1837 r . ) , p i sany 
wobec obawy oślepnięcia : „Mnie t a k smutno . . . jeśl im przezna-
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ozony oczne zacząć ciemności jeszcze tu , n a ziemi, jeśli mi świa­
t ło dnia odjęte będzie. . . jeśli w ś r ó d t a k i e j n o c y , n a g l e 
u s ł y s z ę dźwięki t r ąb , usłyszę rwących się naokoło mnie , a ci 
j a k w i c h e r p r z e l e c ą , z o s t a w u j ą c m n i e s a m y m —-
o Boże Boże, jakiż los mój gorzki i bezl i tosny. W t y c h t o m y ­
ślach grzęznąc, coraz bardziej niszczę się . . ." Z w r a c a m u w a g ę 
n a d a t ę (kwiecień 1837 r .) , o rok ca ły w c z e ś n i e j s z ą od „ A n ­
he l l ego"— a zarazem p r z y p o m i n a m zakończenie „ O s t a t n i e g o " -

Ciemności, jakie grożą Kras ińsk iemu w'obawie oślepnięcia, — 
samotność w razie jakiego nowego powstan ia , a więc o b a w a 
ponowienia się (z i nnych już , bo fizycznych powodów) s y t u a -
cyi z roku 1831 t o wszys tko n a t l e p rzymusowej bezczynności 
społecznej — czyż nie sp iawia ły m u wrażenia, że jes t więźniem 
bez woli, bez ruchu , bez p o ż y t k u ? „ O s t a t n i " by ł już w t e d y , 
by ł może i dawniej -— w pomyśle — chociaż od nap i san i a g o 
odwiodły inne u twory , odwiodła zwłaszcza pogarszająca się 
choroba, i t o n ie ty lko fizyczna : „ t ę chorobę (z l is tu do S.) s p r a ­
wiły od l a t wielu ciągnące się wewnątrz mnie samego wa łk i , 
zapasy , t r u j ą c e m n i e z g r y z o t y " . P o d t a k i e m przygnębien iem 
powstają wiersze z „ F a n t a z y i życ ia" : 

J u ż mi czas w t ę drogę, 
Żkąd P a n nie raczył d a ć w r ó c i ć n i k o m u , 
Wiem, n a niej wszyscy, co szukali domu , 
Znaleźli t y l k o wygnanie i t rwogę , 
L u b śmierć, lub więzy, l u b p u s t y n i e b i a ł e 
I z a p o m n i a n ą od Europy , chwałę . 

(Z czasem w epigrafie „ O s t a t n i e g o " : z apomnian i będą)-

N a t a k i nas t ró j umys łu p a d a wstrząsając? pierwsze wraże­
nie „Anhe l lego" , podziw, a za razem t ę s k n o t a do takiego, wyło­
nionego Sybiru , k t ó r y b y kres położył s tokroć gorszej , bo n ie­
zdecydowanej rzeczywistości . Budz i się pragnienie wyższej , 
chociażby nawe t śmiercią okupionej , real izacyi życia. A r ó w n o ­
cześnie budzi się wobec Chrystusowości Anhellego pewna n ie ­
chęć d o s t a n u biernej ofiary. 
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Najt rudnie jszą d la Kras ińskiego do spełnienia cnotą b y ł a 
r e z y g n a c y a ; wyraźnie p rzyznawał się S o ł t a n o w i : „ b r a k mi 
zupe łny cno ty największej wśród chrześcijańskich cnót , r e z y -
g n a c y i ; pod t y m względem p o g a n i n jes t ze m n i e " . (To spo­
strzeżenie objaśnia e x p o s t , dlaczego „ I r y d y o n o w i " t a k t r u ­
d n o było doczekać się zakończenia) . Ale z t y m b r a k i e m rezygna­
c j i , do k tóre j przecież przechyli ł się os ta tecznie „ O s t a t n i " , 
zmaga ła się u k r y t a p rzed świa tem, a uporczywa walka o własne, 
najwyższe dobro , o czystość duszy. „ O d dwóch miesięcy — pi­
sze w t y m liście do Soł tana —- co dzień Boga g o r ą c o o ś m i e r ć 
b łagam, bo chc ia łbym umrzeć p rzed dotknięc iem się świata . . . 
T J n i e ś ć b y m chciał siebie samego n i e p o k a l a n y m s t ą d d o 
w i e c z n o ś c i " . 

„ O s t a t n i " jes t właśnie poe tyck iem wcieleniem t y c h z m a g a ń 
się duchowych i końcowego t r y u m f u najszlachetniejszych as-
p i racy j . — W położeniu obu poe tów w ich s to sunku d o ojczyzny 
było b a i d z o wiele podobieńs twa : bezczynność w ciągu wojny 
narodowej w roku 1831, bezczynność, k tó ra obu pal i ła wewnęt rz­
n y m s t y g m a t e m bólu i upokorzenia — cień s y m p a t y i moskiew­
skich, k t ó r y n a jednego p a d a ł od ojczyma, n a drugiego, co bo­
leśniejsza, od własnego ojca — wszys tko t o zbliżało ich k u 
sobie nieszczęściem niezasłużonem, niezawinionem. Wcześnie, 
może odkąd się poznal i , poczęło się między nimi , j a k b y ciche 
współzawodnic two nie o sławę większą (skoro jeden z nich miał 
pozos tać bez imiennym przez całe życie), ale o większą dozę 
cierpienia polskiego, o szybsze "odkupienie mora lne . Obu t r a ­
wiła gorączka czynu , dla k tórego , n ies te ty , nie by ło pola 
w świecie rzeczywis tym, k tórego dopełnić można by ło n a razie 
t y l k o w świecie idei . 

Czynu tak iego dokona ł wcześniej Słowacki w „Anhel ł im ' , ; 
za n i m poszedł n i ebawem Kras ińsk i w „ O s t a t n i m " , a jakkolwiek 
poszedł własną drogą, w ł a s n y m zdobytą cierniem, t o przecież 
„Anhe l l i " nie by ł bez wpływu n a „ O s t a t n i e g o " . Kras ińsk i , 
k t ó r y najwcześniej i najlepiej przeniknął główną myśl „Anbel -
lego" , dostrzegł ją b y s t r o w słowach Szamana , co wśród wygnań­
ców szukał człowieka o sercu mocnem, niedającego się podbić 
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s m u t k o w i : „ W y b i o r ę jednego z nich, a umierając o d d a m m u cię­
żar mój i większy ciężar niż mogą unieść inni , a b y w n i m było 
o d k u p i e n i e . 

I pokażę m u wszystkie nieszczęścia tej ziemi, a p o t e m zo ­
s tawię s a m e g o w c i e m n o ś c i w i e l k i e j z b r z e m i e n i e m 
m y ś l i i t ę s k n o t n a s e r cu ' . ' . 

T a zapowiedź S z a m a n a daje w ki lku słowach zarys p l a n u 
p i e r w o t n e g o , k t ó r y z czasem uległ zmianie , a mianowicie 
uległ rozszerzeniu. M e zwrócono d o t ą d uwagi , że Szaman w po­
emacie inaczej pos tępuje , niż zapowiedział . Oto umierając każe 
Anhe l l emu iść n a północ, a le nie s a m e m u (jak chciał pierwo­
tn ie) , każe m u wziąść z sobą El lenai . Nie zostawia go za t em 
s a m e g o , ani n i e z o s t a w i a w c i e m n o ś c i a c h , skoro jest 
dalej mowa o dn iu sybi rskim, gdzie straszliwe świat ło nie koń­
czyło się n i g d y . W t e m n ie samotnem życiu nie pozostaje wre­
szcie Anhell i z b r z m i e n i e m myśl i i t ę s k n o t na sercu. Te przy­
chodzą dopie ro n a k r ó t k o p rzed samą śmiercią w kształcie blu-
źniers twa : „Czemużem się t a rga ł i męczył dla rzeczy, będącej 
sza leńs twem? Czemu nie żyłem spoko jn i e?" — C i e m n o ś ć 
zaś wielka, zapowiedziana przez Szamana , ciemność, w k tóre j 
miał żyć Anhell i , z apada n a d kra iną sybirską dopiero p o ś m i e r c i 
Anhel lego (R. X V I I ) , g d y Eloe n a d ciałem jego czuwa. 

S twie rdzam t u fakt za ł aman ia się p ierwotnego p l a n u „ A n ­
hel lego" — nie mogę dla b r a k u miejsca zas tanawiać się n a d 
powodem zmiany p ie rwotnego pomys łu Szamana . W r a c a m 
do Kras ińskiego. 

Dojrzał on b y s t r o t ego rozszerzenia treści , j a k i e m u uległ 
p i e rwo tny p lan „Anhel lego" . W streszczeniu, jak ie z drogi za­
raz p o p rzeczy tan iu „Anhe l lego" posłał Gaszyńskiemu, k ład ł 
poe t a nacisk n a s a m o t n o ś ć boha t e r a : „ t a k i s a m o t n y , t a k i 
o p u s z c z o n y " — usprawiedl iwia poniekąd obecność Ellenai , 
j a k o „osłodę ludzką" , objaśnia obecność osta tnie j towarzyszki , 
E lo i — i p i s z e : „Anhel l i n a r e s z c i e sam, skłoniwszy głowę, 
d u c h a odda je" . Owo „ n a r e s z c i e s a m " j e s t j edyną uwagą, 
mającą pozory k ry tyczne j obserwacyi , wśród zachwytów n a d 
u tworem. 
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„Nareszcie s a m " , t o znaczy : nareszcie t a k i , j a k i m go pier­
wo tn i e chciał mieć Szaman . Nareszcie sam, j ak m u t o zwiastują 
C h e r u b i n y : Przysz l i śmy ci zwias tować ciemność zimową i wię­
kszą okropność, niż j a cy ludzie doznal i k i e d y : S a m o t n o ś ć 
w c i e m n o ś c i a c h . Przysz l i śmy oi zwiastować, że brac ia twoi 
pomar l i . . . a t y jesteś o s t a t n i " . 

T u był m o m e n t decydujący dla twórczości Kra s iń sk i ego : 

„ S a m o t n o ś ć w ciemnościach — a t y jesteś o s t a t n i " . 

W t a k i m momencie b łyskawica twórcza odbiegła od p o m y ­
słu więźnia z r. 1830 po przez własne ty lekroć żywione lęki p r z e d 
białą p u s t y n i ą Sybi ru , aż do świeżych, s t rasznych fak tów nie­
zliczonego mnós twa więźniów po sprawie Konar sk iego w la tach 
1838 do 1840 — i „ O s t a t n i " wcielił się w poema t . 

Po ję ty j a k o ścisłe spełnienie p ie rwotnego pomys łu SzamanaJ 
„ O s t a t n i " będzie odmiennym t y p e m cierpienia pa t ryo tycznego , 
będz ie n a p r a w d ę s a m o t n y m , bez jakiejkolwiek „ludzkiej po­
c i e c h y " , bez Ellenai , bez Eloi , bez widoku słońca, zieleni i zwie­
rzą t t a k , j ak chciał p ierwotnie S z a m a n : s a m w c i e m n o ś c i 
wie lk ie j , z b rzemien iem myśl i i t ę skno t n a sercu : 

„Życiam wiek cały p rzemarn i ł w więzieniu, w nędzy , w cho­
rob ie , w ciemności, w milczeniu.. . D u c h jego t a k osierocieje 
wśród ścian więzienia, że będzie szukał , ,w p a j ą k u b r a t a " — 
w t y m pa jąku , k t ó r y m chciała p o śmierci swej zos tać E l l e n a i : 
„ O t o chc i a ł abym byś jaką rzeczą żyjącą p r z y tob ie Anhelli , 
p a j ą c z k i e m nawe t , k t ó r y jes t mi ły więźniowi. . ." 

„ O s t a t n i " pozbawionym będzie wszelkiej osłody, j aką prze­
cie mia ł „Anhe l l i " : „ b o gnić m u przyszło p o d z i e m i ą bez końca , 
ś w i a t ł o ś ć m u wzięta, wszys tk im jaśn ie jąca" . 

Zos ta ł t a k z brzemieniem myśli i t ę skno t n a sercu. M y ś l i 
i t ę s k n o t y : z t ego dwojga złożony żywot więzienny „ O s t a t n i e g o " 
M y ś l i t o n i e p o w s z e d n i e : 

O m y ś l i moje, czy w y do tąd wiecie..., 
J a k i e m przeczuciem pierś l u d z k o ś c i c a ł a , 
Gdyście konały , o b iedne — już drża ła? . . . 
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T ę s k n o t y jego? Czy m a m y silniejszy gdzie u n a s wyraz 
tej osobistej , a t a k przecie p o l s k i e j ' t ę s k n o t y : 

Ach, gdzie rodzinne, majowe obszary , 
Gdzie zbóż mych łany , gdzie m y c h łąk moczary. . . 
Gdzie s t a ry kościół, k ę d y śpią ojcowie? 

T a k p o swojemu przeprowadzi ł Kras ińsk i zapowiedź Sza­
mana , nie dopełnioną w „Anhe l l im" . 

Ale jes t t a m jeszcze i nny pomys ł Słowackiego, k t ó r y t o n e m 
swym pobudzi ł drgnienia współdźwięczne n a harfie na t chn ień 
Kras ińskiego. Oto w końcowym rozdziale „Anhe l lego" pędzi 
rycerz n a koniu i budzić chce boha t e r a — p o niewczasie! 

Anhell i nie dożył dnia wielkiego, w k t ó r y m z m a r t w y c h w s t a ł y 
na rody . W t e m t r ag izm jego doli, ale w tem też i ofiara serca, 
a przez nią odkupienie . Nie dożył — w t e m pon iekąd i pociecha : 
z mewami odleciał d o ojczyzny. Ale Kras ińsk i osobiście odczuwał 
n a rok przed ukazan i em się Anhel lego t r ag izm jeszcze większy : 
można było dożyć dn i a wielkiego, dn ia zmar twychws t an i a Pol­
ski, a m i m o to nie być wyzwolonym z ka jdan , i z a p o m n i a n y m 
pozostać w grobie więziennym! S a m (jak z l is tu d o So ł t aaa 
wiemy) odczuwając w myśl i p o d o b n e ka tusze t ak , a nie inaczej , 
pomyśla ł zakończenie „ O s t a t n i e g o " . 

W dusznej , podziemnej celi ,,w najniższem tej twierdzy 
więzieniu" s k u t y na zawsze d o łańcucha , „ k t ó r y t e wrosłe w kość 
jego ka jdany , spaja z t y m h a k i e m w k u t y m d o te j śc iany" , p rze­
żywał Os ta tn i w ciemnościach, l ampką jedną rozmroczonych, 
l a t a całe, l a t dziesiątki! I o to w wizyi p rzedzgonne j , t a k wiernie 
p o d względem psychicznych w a r u n k ó w oddane j , a t a k znowu po 
mis t rzowsku d la celów poe tycznych u ż y t e j , w widzeniu zdaje się 
Os ta tn i emu , że dożył dn i a wielkiego, dożył z m a r t w y c h w s t a n i a 
Polski , że i p o niego, j ak p o Anhellego, j adą ryce rze rodacy , 
b y go wyzwolić z ty lo le tn ich ka tuszy . . . J a k o ż nadjadą-... ale po 
t o ty lko , b y go zostawić „ w pośród morde rców ska jdan ionych 
t r z o d y " . T u Os ta tn i szaleje z rozpaczy i b luźn i — bluźni j ak 
Anhelli . Tamten" z l o d o w a t y m spokojem, od k tó rego mróz idzie 
p o duszy , z e z n a w a ł : „obo ję tny j e s t em n a w i e c z n o ś ć " — „ o 
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mnie Bóg z a p o m n i a ł " , okropności ziemi są niczem, zgryzota 
moja dla ojczyzny okropniejszą j e s t " . „ O s t a t n i " zaś p r z y w t ó r z y 
t y m t o n o m goręcej i namię tn ie j : 

Ni Bóg, gdzie ojcem, ni anioł, gdzie b r a t e m , 
J a się w y r z e k a m m e j n i e ś m i e r t e l n o ś c i . . . 
J a chcę nicości. . . 
Z a p o m n i j o m n i e o T y , S t w o r z y c i e l u . . . 
Duch mój w w i e c z n o ś c i n i e c h b e z ś l a d u z g i n i e . . . 

Anhel lemu przerywają anieli ostrzeżeniem, b y nie bluźnił , 
bo wkró tce m a umrzeć . „Ukorzy ł się Anhelli , mówiąc : „Anieli , 
przebaczcie mi! u n i o s ł e m s i ę . . . " Podobnież „ O s t a t n i " . 

D a r u j Ojcze, rozpaczy człowieka — 
Dzik im u n i e s i o n b luźni łem j a szałem, 
P r z e b a c z m i P a n i e , j a P o l s k ę kochałem. . . 

Dosyć zestawień. 
Starczą one c h y b a na t o , a b y przekonać , że „ O s t a t n i " jes t 

indywidua lnem, n a wskroś osobistem przeprowadzeniem głó­
wnej idei anhellicznej : możeś jes t w y b r a n y n a o f i a r ę s p o ­
k o j n ą , a chcesz się zamienić* w p iorun gwał towny. . . " . Tę ofiarę 
przepiowadzi ł Kras ińsk i konsekwentn ie , bezlitośnie w „Osta­
t n i m " : uosobił w n i m cnotę , k tó rą s am w życiu za naj t rudniejszą 
do spełnienia u w a ż a ł : r e z y g n a c y ą c h r z e ś c i j a ń s k ą : 

Święta moskiewska m a długa niewola, 
Świę ta okropność mej samotne j śmierci, 
Gdy n ie rozda r t a już więcej n a ćwierci 
Ziemia m y c h ojców!... 
Dzięki Ci Pan i e , otoś mi da ł w darze 
Że l u d u mego j a z a m k n ę cmenta rze , 
Po lsk im o s t a t n i t r u p w carskiej pieczarze. . . 

A t a k „ O s t a t n i " staje n a świadectwo prawdzie , rzuconej 
r o d a k o m przyszłych pokoleń : ressurrec tur is : 

J e d n a t y l k o w świecie 
Moc o f i a r y cicha los gniotący, z g n i e c i e . . . 
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N a „ A n h e l l i m " i „ O s t a t n i m " przeprowadzać można długie, 
niekończące się po równan ia d w u po tężnych indywidualności , 
d w u światów myśli , uczuć, p ragn ień i t ę skno t wiekuis tych. 
Można t o uczynić d la tego, że i „ A n h e l l i " i „ O s t a t n i " są w rzeczy 
samej wielką spowiedzią d w u geniuszów, korzących się przed ich 
ojcem, p rzed Geniuszem N a r o d u . Najczys tsza t reść duszy t a m 
przemówiła , t a k j a k p rzys ta ło w uroczyste j chwi l i : p o p ros tu 
a od serca. S m u t k i e m większym prze jmuje Anhell i : b o o to prze­
mawia ła za pokolenie całe, co ją określił Kras iński , p rzemarnie je 
w łzach, w boleści, w d a r e m n y c h żądzach. N i k t lepiej od K r a ­
sińskiego nie odczuwał t ragiczności położenia, w j ak iem prze­
żyło pokolenie z l a t s t rasznych , mikołaj owskich i emigracyjnych, 
k iedy to , j a k mówi, „gni ło wszys tko pod ręką konieczności" . 

N a rok p r z e d „Anhe l l im" pisał Kras ińsk i t e s t raszne 
słowa, j a k b y z us t Anhel lemu wyjęte : „Przy jdz ie może p o wielu 
l a t ach dusza n a świat , k t ó r a w dzisiejszem położeniu rzeczy 
się rozpa t rzywszy , przejmie się chwil naszych goryczą i t rag i ­
czność ogromną z niej wydobędzie . Słuchając jej słów zapłaczą 
po tomki , dowiedzą się, j ak marn ie życie n a m upłynęło , j a k go­
rąco wzywal i śmy czegoś, coby pociechę n a m w sercu orzeźwiło, 
j a k s ta teczną myślą w głębi d u c h a p r z e c z y l i ś m y w i d o m e j 
po tędze i zdarzen iom otacza jącym, j ak pozbawieni nadziei , 
miel iśmy do walczenia przeciw p o k u s o m wielu... T a k a t rag i ­
czność będzie s t o r azy straszniejszą i pełniejszą bólów, niż dzi­
siejsze d r a m a t a . . . W niej m ę k a d u c h a wystąpi j ak o tch łań głę­
boka , a n a u s t a c h będą malować się ciężkiego udawania u śmiechy" 

P - o w i a d a m Ci, p ł a k a ć b ę d ą n a d n a m i ! 
T o j e d y n a n i e ś m i e r t e l n o ś ć n a s z a ! 

Ale t a k wróżąc sobie i swoim współczesnym, nie przes ta ł 
ani n a chwilę dobrze tuszyć na rodowi s w e m u w i d z i a ł go n a pó­
źnej wieków fali j a k o l ud obdarzony wszecńmiłości siłą, Polskę 
zaś j ako tę , k t ó r a „ s z c z ę ś c i e m n a r o d ó w s z c z ę ś l i w a , po­
n a d czasu w d ó ł rwące otchłanie w y ż e j , niż p o k u s i pych wszel­
kich sidła, w y ż e j , niż ślepe fal losu igranie, u t r z y m a w g ó r z e 
anielskie swe sk rzyd ła ! " 

p. p. T. cxxx. 13 
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Nie inaczej wierzył twórca Anhel lego : 
0 , Po lsko moja! t y ś pierwsza św ia tu 
Otwar ła ducha ta jemnic wro t a . . . 
R a d u j s i ę P o l s k o , 
Anioł twój p a t r z y w Boga oblicze, 
W B o g u p a n u j e . . . 

Wykaza ł em t o , co ich łączyło, co ich spajało, co było i m 
siłą, a z nich n a nas siłą spływało i sp ływa. 

Długo zaś i szeroko m o ż n a b y t a k ż e pisać o t e m , co w k o ń c u 
Słowackiego oddali ło od Kras ińskiego. W y s t a r c z y t u stwierdzić, 
że Kras ińsk i n igdy się nie zmienił w uczuciach swych d la twórcy 
Anhellego, i miał p r a w o d o końca t a k myśleć, j a k pisał do Sło­
wackiego jeszcze w kwie tn iu 1843 r. : „widzę w liście t w y m 
j a k o b y kwas melanchol i jny przeciwko mnie : już nio czujesz 
sercem serca mego. Czemuż to? przecież t e wszystkie l a t a je 
czułeś i w n iem n i c o d m i e n n e g o ; ono zawsze twojem, t a k 
j ak w Willi Róż bywało . . . J u l u , k o c h a m Cię, i j e s t em t w ó j . . . " 

T a k i m pozostał . Opar ł się n a grani towej pods tawie wspól­
ności ideałów z r. 1836 — i słusznie. S t a m t ą d , z Wilii Róż , t a k 
j ak później z l i s topadowych r o z m ó w florenckich 1838 r. p łynęły 
zdroje pokrzepiające, szły d la n ich p r ą d y ożywcze. T a m splot ły 
się w nierozerwalny uścisk b r a t n i d łonie Anhellego i I r y d y ona. 
T a k się odtąd zwać będą w dziejach d u c h a polskiego bracia 
Wenedzi , silniejszym n a d śmierć ł a ń c u c h e m narodowej miło­
ści, p rzykuc i d o siebie. Spełniło się n a d n i m i p ro roc two R o z y 
W e n e d y : 

„Jes teśc ie j e d n y m rycerzem — mścicielem — 
A g d y nie będzie was, t o j ęk ża ło sny 
Przeleci przez wieki i z w i ą ż e i m i o n a . . . 
J ę k j e d e n będzie p o d w u zgonach waszych, 
J e d n a zostanie ż a ł o ś ć w tej o jczyźnie , 
N i e rozróżniona, j ako w sercu M a t k i ! 

Prof. Dr. Józef Kallenbach. 



P o w i e ś ć dawniej a dziś. 

W l i te rackim spadku po X I X . wieku wzięliśmy, b o g a t o 
rozwin ię ty dział powieści . 

A k t o b y p ragną ł śledzić drogi naszej duszy zbiorowej 
w t y m wieku, zna laz łby ł a two w powieści obfite wszys tk ie j e j 
dążenia i wysi łk i . 

P o l i s topadowem pows tan iu , dzieła l i t e ra tu ry e m i g r a c y j ­
nej r zuca ły świet lane smugi i dea łów; powieść zaś w s k a z y w a ł a 
p r a k t y c z n e cele zb io rowemu życ iu . P o d grozą rusyf ikacyjnego 
sys t emu mikołaj ewskich rządów w Po l sce i skutk iem o b a w w y ­
narodowien ia , powieść h i s t o ryczna z miłością i t ę skno tą zwra­
cała się ku przeszłości , p r a g n ą c w obrazach j e j cnó t i boha­
te r sk ich wys i łków u t rwal ić r y sy p l emienne n a r o d u o szlache-
ckiem wyb i tn i e obliczu. T o czynił Ezewusk i , Czajkowski , K r a ­
szewski , Chodźko, n a w e t Korzen iowsk i , chociaż t e n os ta tn i 
p i ę tnowa ł g łównie w a d y społecznej sz lachetczyzny, p łynące 
z sobkos twa a uszczupla jące mora lną i ma te rya lną siłę n a r o d u . 

O wiele skrzętnie j a tol i zab iega ła t. zw. powieść l u d o w a 
n a d wszczepian iem ogółowi na szemu w l a t a c h ' 1830—1860 tej 
wia ry , że w ludzie p o s i a d a m y z d r o w y rdzeń przysz łego odro­
dzenia : powinna p rze to myś l n a r o d o w a dot rzeć do głębin t ego 
źródła życia i, s ama się zeń pokrzep iwszy w życiodajnej energi i , 
równocześn ie -owemu źródłu p o w i n n a dać większy rozpęd k u 
samodzie lnemu, św iadomemu czynowi . 
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W t y m duchu we formie powieśc i p rzemawia ł Goszczyń­
ski, Krzaszewsk i , Czajkowski , Berwińsk i , Łoziński , W o l s k i , 
Siemieński, Dzierzkowski , Dziekoński , R o m a n o w s k i i wie lu in­
nych . K t o b y t edy p ragną ł zająć się oceną naszego do robku 
powieśc iowego do po łowy 19 wieku, t en mus ia łby u w a ż a ć ją 
nie ze s t anowiska es te tycznego , lecz na rodowo-spo łecznego . 

Podobn ie i w drugiej po łowie wieku. 
Z a r ó w n o s tańczycy , j a k pozy tywiśc i po katastrofie s ty­

czniowego pows tan ia podjęl i has ło p r a c y o rgan iczne j , p r a c y 
ekonomicznej n a wszys tk ich po lach życia zb io ro w eg o ; obudze­
nie żywiołów, do tąd n ieczynnych , t . j . l udu i mieszczańs twa , 
asymi lacya żywiołów m a r t w y c h , t. j . żydów, sk ie rowanie całej 
energi i społecznej w nur t . d o r o b k u ma te rya lnego sprawi ły , że 
powieść pozy tywis tów o formie rea l i s tycznej , n iek iedy n a t u -
ra l i s tycznej , s ta ła się t endency jną p r o p a g a n d ą wołania o p o ­
s tęp gospoda rczy , o p r a w a dla ludu, dla robo tn ików, miesz­
czan i kupców, o zrzeczenie się raz n a zawsze nie ty lko szla­
checkich przywile jów, ale i wsze lakich sz lache tnych ges tów 
z odwo ływan iem się n a t r a d y c y e niepodległe j polskie j p rze­
szłości. T r ą d y c y e te dla emigracy i po 1830 roku b y ł y jeszcze 
n i e tyka lnym wznios łym idea łem. Teraz zaś a t akowal i j e pozy ­
tywiśc i z Przeglądu tygodniowego, odt rąca l i r a d y k a l n i l u d o w c y 
z Głosu, zaczepia l i s t ańczycy w kilku prawdach z dziejów. N o ­
wela i powieść Świę tochowskiego , Konopn ick i e j , Orzeszkowej , 
P rusa , Rodz iewiczówny i Sienkiewicza j e s t j a s k r a w o tenden­
cy jnym wyk ładn ik i em idei demokra tyczne j , t r zeźwo m o t y w u ­
jące j kon ieczność wyzbyc i a się rycersk ich i r o m a n t y o z n y c h 
mrzonek o mesyanis tyczne j rol i Polski . T a t r zeźwość i to ne ­
g a t y w n e s tanowisko b a d a ń h i s to rycznych , pub l i cys tyk i i p o ­
wieści wzg lędem idea l izowania przeszłości zrządzi ły p r zy 
współdz ia łaniu wrogich polskośc i w p ł y w ó w w y c h o w a w c z y c h , 
że miłość ku ojczyźnie p o k r y ł a się j a k b y war s twą szarego p o ­
piołu . ' Skurczy ły się serca dla Polski i pierś po l ska zmala ła . 
P r ą d y kosmopol i tyczne i słowianofilskie podnios ły g łowę . Za ­
chwyca l i śmy się powieścią f rancuską real is tyczną i na tu ra l i -
styczną. Więcej nas in te resowały Germinal Zoli i Królowie na 
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wygnaniu Alfonsa Daude ta , niż dzieła o jczys tego p iśmienni ­
c twa . Po l skę niepodległą, t r a k t o w a l i ś m y z n a g a n ą lub przeką­
sem. Gdzieś t a m n a dnie uczuć t la ła i sk ie rka n iewygas łe j j e sz ­
cze doszczętnie w ia ry i nadziei , gdzieś t a m w głębi dusz pe ł ­
ga ł m d ł e m świa te łk iem wąt ły p r o m y czek p rzyna leżnośc i p le ­
miennej ; a leśmy się nie spieszyli wobec obcych mani fes tować 
swej polskości tak , j a k g d y b y to by ło winą naszą, żeśmy dzie­
ćmi polskiej ziemi. W t y m s m u t n y m czasie, w dziewiątem 
dziesięcioleciu przesz łego wieku , dokona l i dwaj mężowie 
wskrzeszenia en tuzyazmu n a r o d o w e g o : j e d e n wielki , śmiały 
i p r awie gen ia lny publ icys ta , S tan i s ł aw Szczepanowski , w licz-
n}^ch a r tyku łach , odezy t ach i m o w a c h po l i tycznych , w t ak i ch 
dziełach nareszcie j a k Idea Polski wobec prądów kosmopolity­
cznych, budził, uzdrawia ł i k rzep i ł myś l n a r o d o w ą ; drugi , g e ­
n ia lny powieśc iopisarz , H e n r y k Sienkiewicz, trylogią, Krzyża­
kami, Na palu chwały, Legionami naksz ta ł t wichru rozmiotał 
szary p roch , gn io tący wyobraźn i ę i uczuc ia na rodu , rozpło­
mienił j e i roziskrzył w ognisko, dotąd gorejące . P ie rwszy 
w o ł a ł : L i t e r a t u r a dla mnie ma ty lko doniosłość o ty le , o ile 
pokrzep ia d u c h a na rodowego . B y ł o b y na czasie powróc i ć do 
rodz imego g r u n t u po to na tchnienie , k tóre by ło r ezu l t a t em 
wiekowej p r a c y n a r o d u . Drug i , i ronizując w jedne j ze swoich 
mieszanin l i terackich z p o w o d u Królów na ivygnaniu Daude ta , 
p y t a ł : Co n a m do t e g o ? M y m a m y swoje d o g m a t y , swój 
ideał , t ak iego b lasku i ma jes ta tu , t ak święty i u k o c h a n y na­
miętnie, źe g d y w niedol i osobistej , w zawodach i rozczaro­
wan iach p r y w a t n e g o życia , w umęczen iu codz iennem myśl i 
wróci się ku n iemu, to cz łowiekowi się zdaje, że j e g o własne 
go rycze maleją — i zapomina o n ich i p ł akać mu się chce, 
i w końcu zdaje m u się, źe lepszy jes t , że j u ż wniebowzię ty , 
odkup iony i zbawiony . 

P i e r w s z y p r zekonywa ł , drugi w z r u s z a ł ; p i e rwszy wyta­
czał n iezwalczone d o w o d y n a t o , że aby s tać się na rodem, na­
leży egzys tencyę i rozwój spo łeczay oprzeć n a rodowej spu-
śc iźn ie ; d rug i j a k b y mło tem grzmoc i ł w kowad ło uczucia pa-
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t r yo tycznego tak , że sypa ły się mi l iony dużych iskier, k tó re 
mil iony serc rozżagwi ły . 

I znowu powieść spełni ła s łużbę publ iozną: powieśc iopi -
sarze t acy , j a k Sienkiewicz, Orzeszkowa, P r u s szli w p ie rw­
szym rzędzie szeregów na rodowych , niosąc pochodn ię rodz i ­
mej ku l tu ry i wiodąc t ł u m y k u lepszej przyszłości . To działo 
się w dwóch os ta tn ich dzies ią tkach min ionego w ieku K u koń­
cowi wieku l i te ra tury f rancuska, s k a n d y n a w s k a i n i emiecka 
obdarzy ły nas t. z. mode rn i zmem. Młoda F r a n c y a , młoda Bel­
gia, m łoda S k a n d y n a w i a , młode Niemcy da ły mode le i p ie r ­
wowzory dla młodej Polski . Na w idown i l i te ra tury naszej uka ­
zał się P rzybyszewsk i , wielbiciel filozofii Nie tzschego , go rący 
a d e p t m ł o d y c h Niemiec i młode j S k a n d y n a w i i , z d e c y d o w a n y 
zresztą kosmopol i t a . W os ławionem Confiteor z wielką zarozu­
miałością, z j a śn i e w ie lmożnym ges t em i śmieszną w p r o s t a ro-
gancyą wygłos i ł dogmat , że sz tuka i l i t e ra tu ra obcą m a b y ć 
na rodowe j sp rawie , że j e d y n ą je j dziedziną — dusza ludzka 
i dusza kosmiczna . E ó w n o c z e ś n i e twierdzeniem, że a r tys t a — 
to %'pse propheta, daemon, deus et omnia zas t rzeg ł dla a r t y s t y 
przywileje n ieomylnośc i i n ieodpowiedzia lnośc i . P r z y b y s z e w s k i 
do naszej l i t e r a tu ry obok zasad wymien ionych wniós ł j e szcze 
inne czynniki . S a m przejął się pes symizmem filozofii n iemie­
ckiej do głębi . Uczyn i ł go swą wiarą, s w y m filozoficznym n a 
świat pog lądem. Sku tk i em t ego bi lans d o b r a i z ła s ta ł się j e g o 
u lub ionem t e m a t e m . Szczęście i r adość życia — to z łudzenie . 
Nic nie może zwalczyć zła we wszechświecie . S z a t a n — to 
wszechmocna po tęga . Zagadn ien ia b y t u nie rozwiążemy . Stąd 
niedole i rozpacz człowieka, bezsi lnego wobec losu i śmierc i . 
J e d y n ą ucieczką p rzed ową rozpaczą — samobó j s two . Oto 
ł ańcuch fa ta lnych n a s t ę p s t w p e s s y m i z m u . P o w t ó r e z a ś : za p r a -
źródło b y t u i sz tuki uznaje chuć . Ona dla spo t ęgowan ia swej 
lubieżności s tworzy ła m ó z g . Od roli podrzędne j m ó z g p rze ­
szedł do rol i b u n t o w n i k a i zaczął poże rać chuć . P o w s t a ł a 
w a l k a wrog ich sobie sił i t r w a dotąd. M ó z g j e d n a k , rozum, 
sumienie są t o siły, sz tucznie przez ku l tu rę ludzką spo tęgo­
w a n e do mia ry w s p ó ł z a w o d n i k ó w żądzy. 
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D n e m d u s z y : g ł ó w n y m i m p u l s e m życia j e s t chuć . Ona też 
j e s t krynicą sz tuki i sferą a r t y s t y c z n y c h p o m y s ł ó w . Sz tuka 
w naszym czasie — u t rzymuje P rzybyszewsk i w Pro domo 
mea — prze j awia się ty lko w e w z a j e m n y m s tosunku płci do 
siebie. S tosunek t e n t ł ó m a c z y się, j a k o odwieczna i n s t y n k t o ­
w a n ienawiść wza jemna . G łęboka j e s t n ienawiść — powiada 
P rzybys z e ws k i za Y ige l andem — duszy mężczyzny do kobie ty , 
bo w zbl iżeniu się do kob ie ty dusza maleje i b r u k a się. K o ­
bie ta — wieczna podn ie t a p ł c iowych popędów, dulce malum 
-pariter favus atąue venenum by ł a j u ż w s tarożytności zn iena­
widzona i p o g a r d z a n a . S t a ry T e s t a m e n t p rzeds tawia ją, j a k o 
bicz, k t ó r y m B ó g ludzkość smaga , p ie rwias tek b e z w s t y d u 
i h a ń b y , z ły duch, k t ó r y wszys tko sz lachetne w mężczyźn ie 
zabi ja . 

K o b i e t a — to ba j eczny gryf, co pazurami s w y m i p a s t w i 
się n a d r e sz tkami m ę ż c z y z n y ; j u ż rozwar ła skrzydło do lo tu , 
j u ż wp i ł a wz rok swój w dal , szukając nowej of iary; j e szcze 
ty lko j e d n o spoj rzenie n a g łupią bes tyę — mężczyznę , co się 
pozwol i ł rozsza rpać . 

K o b i e t a — to w a m p i r . W g r y z ł a się w k a r k mężczyzny 
ostrymi zębami, obla ła twa rz j e g o krwią swych c z e r w o n y c h 
włosów, objęła g łowę j e g o silną ręką rozszalałej chuci i dusi 
i gryzie. . . 1 ) . 

Niema m ę ż c z y z n y , k t ó r y b y b y ł zdolny uwieść kob ie tę — 
to infernalna org ia g ł u p o t y : mężczyzna n i g d y nie robi p ie rw­
szego k r o k u ; to s ł y n n e perskie oczko rob i zawsze kob ie ta . 
Ą więc co rob ić z uwiedz ionym s a m c e m b iednym, k t ó r y z ca­
łej tej s p r a w y w y n o s i uczucie ohydnego w s t y d u i u p o k o r z e ­
n i a ? 2 ) 

T a k wprowadz i ł i t ak oświetlił g ł ó w n y bo jownik t. z. m o ­
de rn izmu n o w ą t r e ść do naszej l i te ra tury , specyaln ie zaś do 
powieśc i . 

Życie zb iorowe, n a r ó d i j e g o sp rawy , przeszłość i p r z y -

ł ) Na drogach duszy. 
2 ) Synowie ziemi. Chimera I, str. 88. 
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szłość, odrodzenie, ekonomiczne i społeczne zagadn ien i a chwili 
j e d n e m pociągnięciem pióra wykreś l i ły się z dz iedz iny l i te ra­
ckiej . Społeczeńs two zechce raz wreszcie z r o z u m i e ć — pisał 
P rzybyszewsk i w 1898 r. — iż nasze p r a w d z i w e odrodzenie 
t k w i w n a u c e i sztuce. 

Powiedzieć dwudzies tomi l ionowemu na rodowi , ud ręczo ­
n e m u wiekową niewolą, szczyczącemu się d w o m a wiekami zło-
temi rozkwi tu l i teratury, że żadne inne odrodzen ie n ie wznie ­
sie go n a w y ż y n y prawdziwej wolności , ty lko odrodzen ie w na­
uce i sztuce, poję te j w d u c h u Confiteor, b y ł to hazard , obli­
czony na ł a twowie rność tych , u k t ó r y c h p r ą d y europejskie nie 
zos ta ły jeszcze zdezinfekcyonowane, j a k b y się wyraz i ł Szcze-
panowsk i . 

A j e d n a k młodzież l i teracka, wielbiąca Przybyszewskiego , 
j a k „wieszcza, demona, b o g a i wszys tko" p rzy ję ł a ba rba rzyń­
ską wyroczn ię bez zas t rzeżeń. 

T a k wraz z l i te ra turą nasza powieść wesz ła w n o w e sta-
dyum, p o d wielu względami zasadniczo odmienne od powieśc i 
do tychczasowej w duchu, treści i formie. 

D u c h gorzkiego pessymizmu, j a k t ł u s ty g r y z ą c y kopeć , 
osiadł n a powieści , wcisnął się w e wszys tk ie j e j szczeliny 
i powlók ł m r o c z n y m osadem. Osłoniła się w izya szczęścia 
ludzkiego n i ep rze j r zanym ca łunem. Z lubością p rzez d robno-
widz zaczęto p rzyg lądać się wszelk im zniekszta łceniom- d u c h o ­
wego us t ro ju człowieka. R a k duszy s ta ł się u l u b i o n y m t e m a ­
t em t . zw. psychologicznej powieści . Zaro i ły się w niej oso­
bnik i zbrodnicze, w y s t ę p n e w każdem pomyś len iu i czynie , h i ­
s te ryczne , n iby subte lne , w istocie przeczulone , g e s t e m uro jo ­
nej wyższośc i usi łujące okryć własne n iedołęs two, nie ty lko 
zbun t owa ne przeciwko spokojowi , szczęściu i zdrowiu duszy, 
zasadom chrześci jańskiej e tyki , ale na igrawające się z nie j , 
a równocześn ie p o d d a n e niewolniczo i nędznie j a rzmu: in s tyn -
ktowości , a zwłaszcza j e j zboczeniom. 

Z treści zn ik ły bez ś ladu opisy urządzeń m a s y ludzk ie j , 
i n s ty tucye i s towarzyszenia , zabiegi i sk rzę tna p r a c a cz łowieka 
około zapewnien ia sobie up rawnione j i n a war tośc i ku l tu ra l -
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nyeh zdobyczy opar te j egzys tencyi . Stępi ło się os t rze spo łe ­
cznej sa ty ry . W y g a s ł a p o t r z e b a uwzg lędn ian ia różnic, w y n i ­
ka jących z odmiennego u k ł a d u życ ia zbiorowisk, pod leg łych 
odmiennym w a r u n k o m geograf icznego i e tnograf icznego po ło­
żenia . Zniwelowało się oblicze cz łowieka : j u ż wszys tko j e d n o — 
czy to chłop, mieszczanin, in te l igent , m a g n a t . Sfera p racy , na-
wyknień , s tosunków nic nie znaczy . Dusza j e d n a k a . Rodz ina , 
ród, plemię, ś rodowisko , naród , r a sa — nic nie znaczą. Dusza 
j e d n a k a . Niezl iczone wydz ia ły z a w o d ó w nic nie znaczą. Dusza 
t a sama. G d y b y dzis ie jszemu powieśc iop isa rzowi powiedz ieć , 
że w narodzie n a s z y m istnieją ziemianie, urzędnicy^ bankie rzy , 
księża, lekarze, fabrykanci , kupcy , szewcy, s tolarze , r ymarze , 
kuśnierze , z ło tnicy, g i se rzy , woźn i i t. d. i że k a ż d y rodzaj 
p r a c y zawodowej , d ługo u p r a w i a n e j , odmiennie ksz ta ł tu je j e g o 
duszę, — toby się zdumia ł , a p o t e m sa rkas tycznem he, he, hs 
zapieczętował rzekomą p ł y t k o ś ć p o d o b n e g o mniemania . 

D a w n e powieści , dzięki mnogośc i rysów, znamionu jących 
daną mie jscowość i dany czas, g r u n t o w n i e p o z n a n y i dokła­
dnie w powieśc i p rzez au to ra odma lowany , pozos t aną doku­
m e n t a m i dla dziejopisa. Kollokacyi czy Komedyantów n ie m o ­
żna przenieść z W o ł y n i a do Wie lkopo l sk i i z dz iewię tnas tego 
półwiecza we wiek d w u d z i e s t y ; Nai Niemnem i Chłopów n ie 
można przenieść z L i t w y i Mazowsza n a P o d h a l e lub R u ś 
Czerwoną lub cofnąć z k o ń c a wieku dz iewię tnas tego w j e g o 
początek. Ale Anioły płaczą Zbierzchowskiego lub Zawrotne 
drogi Konc z yńs k i e go pozos taną dokumentami ty lko tej chyba 
p r a w d y , że człowiek „sam sobie robi koło i sam się w nie 
w p l a t a " . 

Co się t y c z y formy powieściowej — d a w n a w y m a g a ł a 
nieodzownie akcyi . Ba lzac , D ickens czy Dos to jewsk i by l i n ie­
z r ó w n a n y m i j a snowidzami duszy ludzkie j . F l o r a D o m b e y , P o n s 
lub Rasko ln ików pos iadają b r o n z o w o p las tyczne , a za razem 
mis t rzowsk im ry lcem cyze lowane duchowe oblicza. W p l ą t a n e 
są w tok dużej , jednol ic ie z w a r t e j , spokojnie rozwijającej się 
akcyi , ale nie są p i łkami p rzez los fatal istycznie t r ącanemi , 
lecz w k łębku ich duszy spoczywa moc, k tó ra sprawia , że 
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akcyę nieraz stwarzają, a n a w e t nią kierują. W n i ch coś się 
dzieje, lecz i około n ich coś się dzieje. One są cząstką ś rodo­
wiska. Ś rodowisko w r e życiem, do czegoś dąży ; one z niern 
walczą lub idą m u na rękę . To nie są p io runy z chmur , ś lepo 
mogące i oboję tnie porazió człowieka, drzewo czy kamień . To 
p a s m a zdarzeń , snujące się z woli, k i e rowane j namiętnością , 
rozumem, a n iek iedy i ową ta jemniczą potęgą, k tórą m d ł a 
wiedza ludzka mianuje przeznaczeniem. Już pr*ez samo tęgie 
zadzierzgnięcie się ś w i a d o m y c h siebie dążeń j ednos tk i i ś ro­
dowiska n a gruncie szeregu w y p a d k ó w , logicznie s n u t y c h i k u 
j a k i m ś celom mierzących — akcya może wzbudzić w czyte l ­
n iku zac iekawienie . Cóż dopie ro , gdy w y p a d k i , ś rodki i cele 
niebanalne, lecz ważne , gdy d u c h b o h a t e r a szybuje szlakiem 
orła, gdy ś rodowisko blizkie i a k t u a l n e ! T y m c z a s e m na jnow­
sza powieść zrzeka się akcyi . „U mnie — chlubi się P r z y b y ­
szewski •— n iema zazwycza j żadnej akcyi , gdyż opisuję j e d y ­
nie życie d u s z y . P o p ierwsze to nie godzi się ze s t anem rze­
czy, gdyż n a w e t w powieśc iach P rzybyszewsk iego coś się za­
zwyczaj dz ie j e ; nie m o ż n a pomyś leć o powieśc i bez ż a d n e j 
akcyi . Nie b y ł a b y to powieść, lecz s tudyum psycholog iczne , 
a s t u d y u m w y m a g a p o w a ż n e g o p r z y g o t o w a n i a naukowo-fi lozo-
ficznego — nie zaś t a len tu . Zupe łne na tomias t zwolnienie 
od pos tu l a tu akcyi w powieśc i spowodowało dwa skutk i w e 
formie powieśc iowej os ta tn ie j doby . Powiedz iano sob ie : nie 
po t r zeba akcyi . Ale n a t u r a t ego g a t u n k u twórczości n ieodzo­
wnie n a p r a s z a się, aby się coś działo. Zaniedbuj e się t e d y sta­
r annego obmyś lan ia zes t rojonej w całość i k u świadomemu 
k o ń c o w e m u celowi spiętrzonej akcyi , t ak potężnie zazwyczaj 
wzmagającej zac iekawienie czytelnika, a zamias t t ego szpikuje 
się gęs to t ok o p o w i a d a n i a : ł a tkami d robnych , m a r n y c h , ba­
na lnych , n iedorzecznych , p r z y g o d n y c h w y p a d k ó w , albo k o n ­
cep tami dyk te ry jek n iby też d o w c i p n i e - s ł o d k o - t ł u s t o - p i e p r z ­
n y c h ; albo p rzep l a t a się t a s i e m c o w e anal izy psychologiczne 
obrazeczkami z n a t u r y ; albo snuje się bez końca n a z imno 
p rzyprawionego w ę ż a mazga j sk i ch rozczuleń i poda je się do 
spożycia czyte ln ikowi , j a k o j ę k i srodze cierpiącej d u s z y ; albo 
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nareszcie obarcza się tok opowieśc i fizyologią bez ogranicze­
nia, podczas g d y n a t u r a — acz bez fizyologii os tać się n ie 
może — umie wszys tko zbędne ociosać, wszys tko zby teczne 
zamienić w p ie rwias tkowe resztki , wszys tko szkodl iwe w ży­
ciu neu t ra l i zować . 

P o w t ó r e — co ważnie jsza — sku tk i em b r a k u akcyi ro­
m a n s ostatniej chwili p rzesyc i ł s ię psychologią . Cały wysi łek 
skupiają autorowie w t y m k ie runku , aby p rze ł adować osoby 
niemożliwą ilością w e w n ę t r z n y c h p o r u s z e ń ; pon ieważ zaś 
w na tu rze s tanów takich p rzy n o r m a l n y m przeb iegu wewnę t r z ­
nego życia się nie spo tyka , p rze to drgnien ia w e w n ę t r z n e wy­
myślają się bez u w a g i n a to , że życie z b u d o w a n e znacznie 
proście j , choć nieraz o wiele s t rasznie j , choć nieraz m i e w a 
wiele więcej t reści . 

Z t ych w y w o d ó w wynika ją dwa wnioski . Modern izm 
p rzyzna ł powieści zaszczyt na leżenia do dzieł sztuki , ale pod ­
dał j ą nakazowi za jmowan ia się duszą i zamkną ł p rzed nią 
sferę ruchów z e w n ę t r z n y c h zb iorowego i j e d n o s t k o w e g o życia. 
Modern izm wskaza ł powieści m e t o d ę psychologiczne j anal izy, 
opar te j n a fizyologii, a ponieważ równocześnie uznał , że sz tuka 
w naszym czasie przejawia się ty lko we w z a j e m n y m s tosunku 
płci do siebie, p rze to dał i m p u l s powieśc iopisarzom do rozra­
biania n a niezl iczone sposoby t e m a t u miłości — w niezliczo­
n y c h o d m i a n k a c h je j narodzin , p rzeb iegu i końca . -

Antoni Mazanowski. 



Religijne znamię miłości ojczyzny. 
(Dokończenie). 

I I . 

B y nasza miłość ojczyzny nie ograniczała się t y lko do słów 
i uczuć, ale p r z y b r a ł a ksz ta ł t czynu, dopełniającego naszych 
względem ojczyzny obowiązków, po t rzeba t ę miłość podnieść 
do najwyższej zasady, j aką jest miłość bliźniego, z Bożej wy­
kwi ta jąca . 

J a k miłość bliźniego, ze względu n a Boga, jest w gruncie 
miłością Boga : t a k miłość ojczyzny, w chrześci jańskiem poję­
ciu, jes t miłością Boga n a wielką skalę. B r a t n i e j m i ł o ś c i , 
w i ę c i o j c z y z n y , ź r ó d ł e m , p o d s t a w ą i p o d ś c i e l i s k i e m 
m u s i b y ć B ó g . 

Chociaż duch niezgody owładnął ród ludzki , wszelako w głębi 
serc naszych przechowała się pewna zasada przyjaźni , k t ó r a 
zwyczajnie czyni nas dość czułymi, współczującymi z bliźnimi 
i dość wrażl iwymi n a ob jawy przyjaźni . S tąd t a nasza p rzy­
jemność w obcowaniu z drugimi , zwłaszcza z cz łonkami tej 
wielkiej rodz iny jaką jest ojczyzna. 

Że zaś t o wrodzone pożądan ie p rzes t awan ia z drugimi 
nie jes t an i dość s z e r o k i e , zwyczajnie bowiem ogranicza się 
do tych , k t ó r z y n a m się podobają dla zgodności swego uspo­
sobienia z naszem ; — ani nie jes t dość s e r d e c z n e , bo na j ­
częściej wchodzi t u w grę in teres , a t e n niszczy pods tawę wza­
jemnej p r z y j a ź n i ; an i nie jes t dość s i l n e , d la tego, że usposo-
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bienia i in teresy — t o rzeczy z b y t zmienne, b y się s tać mogły 
podwal iną t rwalej zgody : p r ze to Bóg ehoiał, b y nasza wzajemna 
miłość, nasze wspólne pożycie i obcowanie wyższą m i a ł y przy­
czynę i chciał, b y z wyższego miłość t a p łynę ła . źródła. I o to 
porządek, j ak i w t y m celu u s t a n o w i ł : Bóg nakazuje , a b y nasza 
miłość b r a t n i a na jp ierw zwracała się k u M e m u , j ako przyczynie 
wszejhrzeczy, a s t a m t ą d dopiero n a wszystkich rozlewała się 
l u d z i ; b y ś m y nasze związki i po jedyncze przyjaźnie czynili 
zależnemi od wspólnego ich źródła, j ak i em jest Bóg s a m ; ina­
czej n igdy nie n a p o t y k a m y przy jaźn i p r a w d z i w e j , , s z c z e r e j , 
s t a ł e j . 

Cóż t e n Boży porządek zachowuje? Te dwa-wielkie p rzyka ­
zania, k t ó r e w myś l Chrys tusa P a n a , są wielkiego p r a w a osnową 
i s t r eszczen iem: B ę d z i e s z m i ł o w a ł P a n a B o g a t w e g o 
z c a ł e g o s e r c a s w o j e g o . . . a b l i ź n i e g o j a k s i e b i e s a m e g o 1 ) 
D w a t e p r zykazan i a wszelaką zawierają chrześci jańską spra­
wiedliwość ; w sprawiedliwości bowiem n a dwie rzeczy baczyć 
n a l e ż y : p o d czyją władzą ży jemy, — i z k i m żyjemy. Otóż 
władzcą naszym na jwyższym jes t Bóg , k t ó r y dla Siebie nas 
s t w o r z y ł ; — z a t e m is to tną naszą powinnością j e s t : uznać chę­
tn ie t ą naszą zależność, a przez t o jednoczyć óię z Bogiem. A k iedy 
żyjąc wspólnie z d rug imi pod najwyższem p a n o w a n i e m Boga, 
m a m y z n imi żyć w zgodzie i sprawiedliwości — t o d rug iem 
dobrem, jak ie miłować winn i śmy ty lko dla Boga , mus i być 
wzajemna nasza miłość, nasze p rzy jazne z n imi pożycie. Wszy­
s tka z a t e m nasza sprawiedliwość na zachowaniu t y c h dwóch 
m a n d a t ó w polega. 

Miłość bliźniego, w logice Boże j , jes t koniecznem nas t ęp ­
s twem i odbłyskiem miłości Boga . M e można kochać szczerze 
i prawdziwie Boga , nie miłując równocześnie człowieka J ego 
u twór , podobiznę. . . M e możliwe miłować Boga, Ojca wszystkich 
ludzi , nie miłując ł adz i j ak b rac i . To też ludzie n ie znający do ­
g m a t u o ojcostwie Boga , nie znają też d o g m a t u cywilizacyjnego 
o bra te rs twie ludzi . T a m człowiek nienawidzi cz łowieka ; j eden 

J ) Łuk. X. 27. 
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drugiego wyzyskuje ujarzmia, n im pogardza i t a m sprawie-
dl iwem jest to , co pożyteczne . B r a k miłości Boga jes t zepsuciem 
i dzikością dusz ; b r a k miłości bliźniego jes t skażeniem i dzi­
kością społeczeństw. Nie, ludzie nie mogą kochać się j ak b ra ­
cia, chyba t y lko pamię ta j ą? , że są dziećmi Boga, b raćmi Syna 
Bożego, tworzącymi jedną wielką rodzinę, której ojcem Bóg. 

Chyba t y lko siłą i przemocą można u t r z y m y w a ć w kar­
bach ludzi , k t ó r z y się nie miłują. P o z o s t a w m y im wolność, 
a n iebawem zaczną się wzajemnie mordować i niszczyć. Nie­
wolnictwo staje się w t e d y koniecznością, sprawiedliwość ka­
prysem, b ra t e r s two niedorzeczną i n iepot rzebną ofiarą. 

Czy miłość Boga, t a konieczna spójnia g m a c h u społecznego, 
da się zastąpić ś rodkami sz tucznymi? Nie, -— serca ludzkiego 
nie zmienią an i szumne frazesy, an i poezye, ani p r a w a i t eo rye ' 
z imne j ak rozum,, n iepewne jak zwątpienie, p różne j a k nicość. 
P r a w a ludzkie przypuszczają is tnienie uczuć, ale ich nie s twa­
rzają. 

Bez miłości chrześcijańskiej grozić będzie zawsze społeczeń­
s twu b u n t , rozbój , rewolucya, socyalizm, komunizm. . . 

Te ogólne o bra tn ie j miłości uwa°;i zas tosujmy do naszego 
p rzedmio tu . Wszyscy j e s t e śmy członkami społeczeństwa, zna­
jącego też cele doczesne i przedstawiającego pewne zbiorowe 
ciało z właściwym sobie organizmem i poruszającemi go żywo-
t n e m i s i ł ami ; m a m y z a t e m względem tego społeczeństwa, obo­
wiązki d o spe łn ien ia ; winn iśmy się t roszczyć o los ziemskiej 
ojczyzny, b rać czynny udział w społecznych i pol i tycznych 
sprawach swego krają . P ł y n i e m y razem z i n n y m i n a nawie 
pańs twowej , czyż więc może n a m być oboję tnem, w j a k i m s ta­
nie n a w a się znajduje? czy s te rn ik właściwy nada je jej k ie runek? 
K a ż d y z nas dbać mus i o to , b y s t a t e k nie zatonął , nie rozbił 
się o podwodne skały, l u b g w a ł t o w n y m p r ą d e m nie został unie­
s ionym w przec iwnym przeznaczeniu swemu k ie runku . Czuwać, 
radzić i współpracować wedle możności, winien n a w e t ten , ce­
nie p r z y k ł a d a ręki an i d o rudla , an i d o wioseł, — n ie ty lko z tego 
względu, że o własne chodzi m u życie, lecz że miłość b r a t n i a 
nie pozwala m u pat rzeć obojętnie n a los towarzyszy podróży . 
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Usposobienie ludzkości nie jes t byna jmnie j dowolnem dzie­
leni człowieka, lecz koniecznem nas t ęps twem woli Stwórcy, 
k t ó r y . t a k ą obdarzył człowieka na turą , iż wewnęt rzną nag lony 
potrzebą, wne t wiąże się w społeczeństwo, skoro znajdzie się 
w towarzys twie podobnych sobie i s to t . Począwszy od rodziny, 
gdzie ojciec s tanowi władzę, wola jego prawo, rozdzielone zaś 
między dzieci zajęcia — ich wzajemne obowiązki ; wszędzie gdzie 
się zbierze pewna ilość ludzi , a t e m bardziej rodzin, n i ebawem 
us t anawia się władza, ogłasza się p r a w a i ' rozdzielają obowiązki. 

A n ie ty lko Stwórca uzdolnił człowieka do życia społecznego 
i wlał w serce j sgo pociąg d o t ak iego życ ; a , lecz objawił m u 
wyraźnie cel j ak i społeczeństwo zakreślić sobie' winno i zasa­
dnicze p i a w a , n a k i ó r y c h m a się oprzeć. Celem t y m jest służenie 
Bogu, t . j . wierne spełnienie włożonego przezeń n a k a ż d y naród 
p o s ł a n n i c t w a ; p r a w e m zaś są P a ń s k i e p rzykazan ia . 

W a r u n k i uspołecznienia najwyraźniej okreśbł Bóg w urzą­
dzi n< u l udu wybranego , k tórego bezpośrednim chciał być kie­
rownikiem dlatego, że ludowi t e m a dos ta ło się najwyższe między 
na rodami przeznaczenie , mianowicie przechowanie n a ziemi 
znajomości prawdziwego Boga, aż d o czasu, k iedy z łona tegoż 
ludu wyjdzie obiecany ca łemu ludzk iemu rodzajowi Odkupi ­
ciel. W organizaeyi i h i s to ry i ludu żydowskiego najwyraźnie j 
zarysowuje się myś l Boga w urządzeniu społeczeństw, — tu 
bowiem widzimy, że społeczeństwa, nie mniej j a k indywidua , 
winny być posłuszne swemu S twórcy i wiernie wolę J e g o speł­
niać, pod karą ciężkich klęsk publ icznych , a n a w e t w razie osta­
tecznego n ieupamię tan ia zupełnej zag łady p a ń s t w a . Widz imy 
dale j , że p ias tu jący władzę, j akąko lwiek nosi l iby nazwę, p a t r y -
archów, sędziów, czy królów, są namies tn ikami t y l k o Bożymi , 
ścisły mającymi obowiązek zgodnie z prawern J e g o rządzić 
i we wszys tk iem d o J e g o upodoban ia się s tosować. Widz imy 
wreszcie, że lud winien zwierzchność swoją szanować, j ako po­
chodzącą od Boga i być jej u l eg łym we wszys tk iem, co się Bo­
żemu p r a w u nie przeciwi. 

Wszelka bowiem władza pochodzi od B o g a ; ale w j ak iem 
znaczeniu ? nie w t em, że wszelkie czyny rządzących społeczeństw 
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są miłe Bogu i powagą J e g o za twierdzone , t y lko że władzę swą 
dzierżą oni od Boga, a za t em używać jej winn i zgodnie z najwię­
kszą J ego wolą, gdyż p rzed M m zdać będą musieli r achunek , 
z wlodars twa swego. Społeczeństwo nie może pozos tać bez rządu. 
Najwyższy bowiem Rządca świa ta , chce, a b y wszelka dusza 
była poddaną , wyższym zwierzchnościom : a l b o w i e m , n a u c z a 
w i e l k i A p o s t o ł , n i e m a s z z w i e r z c h n o ś c i j e d n o o d 
B o g a ; a k t ó r e są , o d B o g a s ą p o s t a n o w i o n e . P r z e t o 
k t o s i ę s p r z e c i w i a z w i e r z c h n o ś c i , s p r z e c i w i a s i ę 
p o s t a n o w i e n i u B o ż e m u . A k t ó r z y s i ę s p r z e c i w i a j ą , 
c i p o t ę p i e n i a s o b i e n a b y w a j ą . A l b o w i e m p r z e ł o ż e n i 
n i e są n a p o s t r a c h d o b r e m u u c z y n k o w i , a l e z ł e m u 1 ) . 
Ale t enże Apostoł zaraz dodaje , iż wszelki u r ząd jes t s ł u g ą 
B o ż y m 2 ) , p rze to winien być wie rnym P a ń s k i e m u rozkazowi, 
w razie zaś sprzeciwienia się odpowie p rzed T y m , co pos tanowił 
zwierzchność ku zbudowaniu , a nie k u ruinie społeczeństwa. 

Podwładn i słuchać winni swych zwierzchników, j a k o na­
mies tników Bożych . W t e m wszys tk iem, co się p r a w o m sumienia 
nie, sprzeciwia. B o sumienie p rawe t o wiekuis ty Chrys tusa 
n a m i e s t n i k ; t o p ro rok , co n a m p r a w d ę o b j a w i a ; Kró l , co n a m 
rozkazy w y d a j e ; K a p ł a n , k t ó r y a lbo k lą twę n a nas rzuca , a lbo 
nas błogosławi. 

* 

P r z y ksz ta ł towaniu b y t u naszego narodowego m y t y l k o 
liczyć możemy n a własne mora lne siły, z zasad ewangelicznych 
wykwita jące . N a m wyrobienie duchowe t o g r u n t jedynie p e w n y 
pod nogami , poza t e m wszys tko inne jes t przypuszczeniem, hy -
potezą, kombinacyą. . . 

G d y wojna się skończy, g d y losy Polski ważyć się zaczną, 
dojrzałość nasza przedewszys tk iem będzie wzięta w r a c h u b ę 
i od p o d s t a w y naszej godnej a zgodnej , poważnej a dos to jne j , 
wiele, jeśli n ie wszys tko zależeć będzie. 

*) Rzym XIII. 1—3. *) Tamże i. 
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Mimo t y l o k r o t n e zawody, m y n ies te ty wciąż wyglądamy 
zbawienia t y lko z zewnątrz , n iepomni , że losy każdego n a r o d u 
Opat rzność w jego własne złożyła ręce. 

T o też chwila obecna w y m a g a od nas napięcia całej energii , 
wytężenia wszystkich zdolności — ofiar najcięższych — zerwa­
nia z zas ta rza łymi na łogami i b łędami , k t ó r e sprowadzi ły nasz 
upadek i stoją n a zawadzie pows tan iu z grobu miłej Ojczyzny 
naszej . Chwila obecna żąda od n a s wszystkiego! Z nas samych 
najcięższą ofiarę ponieść winniśmy, b y Po l ska duchowo odro­
dzona z wiekowej klęski wyszła zasobniejsza w energię,, pię­
kniejszą cnotę , a b y do t ryumfa lnego T e D e u m w odświętnej 
mogła s t anąć szacie. 

P o s t a w m y więc sobie j a sno p y t a n i e : czego p r a k t y c z n a mi­
łość ojczyzny od nas w y m a g a ? 

Z wielu myśli , n o t u j e m y t y l k o jedną, w tej chwili najwa­
żniejszą : jednoczyć się, chronić od niezgody. 

Z miłości k u wspólnej n a m matce , Ojczyźnie, uczyńmyż 
raz rozb ra t s tanowczy a n iezbędny z t y m naj zgubniej szym 
rozk ładowym czynnik iem j a k i m jes t w a ś ń , p a r t y j n a niezgoda, 
j e d n a z naczelnych z g u b y naszej p rzyczyn . Ten b r a k zgody 
s tawia t a m ę l i tościwym Opatrzności zamysłom wskrzeszenia 
zespolonego j edno l i tym d u c h e m n a r o d u . Wszak b y wskrzesić 
umar łego, t r zeba powołać do ciała istniejącego już ducha . B y 
więc wskrzesić wielkie Ojczyzny naszej ciało, po t r zeba b y duch 
n a r o d u istniał , duch zjednoczenia w b ra tn i e j , chrześcijańskiej 
miłości. 

W k a ż d y m narodzie mogą być i są p a r t y e , s t ronn ic twa , 
spełniające poniekąd rolę poszczególnych organów w d a n y m us t ro 
ju , ale k a ż d y ust rój jes t p o m i m o t o całością, k tó rą j edna oży 
wia dusza : podobnie nasz us t ró j na rodowy, jeden duch , d u c h 
jedności i zgody ożywiać musi , jeśli j e d n y m m a m y być na rodem! 

" B u d o w ę więc przyszłej Polski , pod wodzą Opat rznośc i , 
od zjednoczenia dusz koniecznie rozpocząć mus imy. Bez t ego 
z lania się w jedną, miłującą się rodzinę, Ojczyzną zwaną, w y m a 
rzone gmachy rozpryskiwać się będą i s taną n iby domki z k a r t , 

p. p. T. cxxx. 14 
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rozpadające się o byle powiew. Jeś l i na szali wyda rzeń dziej owych 
zaważyć m a m y , mus imy nieodzownie ujawnić jedność wewnętrz­
ną i z adokumen tować w obliczu E u r o p y , że t a k byl iśmy, t a k 
pozos ta l i śmy j e d n y m zjednoczonym narodem, pos iadającym 
spoistość wewnętrzną, moralną . 

Możemyż żądać, b y się liczono z n a m i j ak z silą dwudzies to 
t r zy mil ionowego narodu , gdy sami dziel imy się ko rdonem 
na jniesłuszniej szych oskarżeń i za rzu tów? g d y ś m y rozbici r a 
rozl iszne niespojone z sobą s t rony? Wieży Babe l nie zbudowal i 
ci, k t ó r y m p y c h a i wyniosłość pomieszała języki. . . Ojczyzny nie­
zawodnie Bóg odbudować n a m nie pozwoli, dopók i będą w n a s 
myśli , uczucia, zamysły rozbieżne, rozstrzelone, oiezognisko-
wane w jedność b ra tn ią na rodową miłością. 

T y m czasem, cóż się dzieje? wśród nas zawsze s t a ra wrzawa, 
s t a ry nieład, s t a re waśnie, nienawiść s ta ra , zardzewiała, j a k k rew 
skrzepła , j ak r a n y przegniłe. Wszędzie wciska się t a o k r u t n a 
żądza n i e z g o d y ; wszędzie t e n p ie rworodny naszego n a r o d u 
grzech p o t y r a ń s k u panuje . Zamias t dla r a towan ia ojczyzny, 
biedź do jedności, uc iekamy od niej co sił. Zamias t ścisnąć się 
choćby z własną niewygodą, k a ż d y chce się rozeprzeć j a k n a j ­
szerzej, bo r a d b y sam jeden, g d y b y mógł, czas i. p rzes t rzeń 
ogarnąć. Nie wcielić się w naród , ale n a r ó d wcielić w siebie. 
Nie służyć mu , ale się n im posługiwać. G d y b y t y m rozl icznym 
s t ronn ic twom o naród przedewszystkiem chodziło, n ie s t roni łyby 
od siebie j a k od zarazy, nie mie rzy łyby się męż obój czym wzro­
kiem, groźniejszym, n ienawis tn ie]szym niż wobec wroga! Nie-
dość, że się same podzieliły, jeszcze i n a r ó d rozrywają! Mogłyby 
być zbudowan iem dla obcych, — a są zgorszeniem! Najlepsi 
z n ich, t a c y n a w e t k t ó r z y ost ro przygania ją nieprawości n a n a s 
popełnionej , powiadają : cóż p o t e m , że mają p r a w o d o istnienia, 
k iedy is tnieć przez się nie potrafią, bo niezgoda, t o r a n a ich nie 
uleczalna! Jeśl i , j ak mówi Zbawiciel, w s z e l k i e k r ó l e s t w o 
r o z d z i e l o n e p r z e c i w k o s o b i e b ę d z i e s p u s t o s z o n e 1 ) , 
j akże się podzielone podniesie? Ni B ó g , ni ludzie pomogą. 

*) Mat. XII. 25. 
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Dotychczas Bożego błogosławieństwa n a d n a r o d e m naszem 
n i e m a , bo n i ema jedności , a śród niezgodnych Bóg nie mieszka. 
Bóg miłosierny nie błogosławi przedsięwzięciom s t ronniczym 
wyłącznym, n ienawis tnym. . . 

N a co użyl i śmy w Galicyi długich la t samorządu narodo­
wego? n ie s t e ty z s romem wyznać t r z e b a — że nie użyl iśmy ich 
k u n a p r a w i e w a d i błędów, k tó re zguby naszej by ły przyczyną, 
lecz n a to , iżby sami się okuć w ciężkie k a j d a n y niesnasek, nie­
nawiści i wojny domowe j . Oto co o t e m powiedział w s w y m re­
feracie Tadeusz h r Łubieński 22 l i s topada 1915 r n a walnem 
z g r o m a d z e n i u Sodalicyi Mar : „ K r a j nasz rozbi ty n a ty l e s t ron­
n i c tw pol i tycznych, bez żadnej wspólnej d y r e k t y w y , bez j edno­
l i tego k ie runku p r a c y s t ronnic tw, z k tó rych nie jedno, nawe t 
wśród tych s t rasznych chwil zmagan ia się całej E u r o p y n a pol­
skiej ziemi, nie zapomnia ło o pa r ty jnych zawiściach, i osobistych 
p o r a c h u n k a c h " . 

K t o takiego na rodu będzie się bał? k t o liczyć się z n im będzie? 
Co n a r ó d t ak i s tworzyć jest zdolny? 

Przyję l i śmy żywcem błędy przodków naszych, ale wina 
nasza gorsza j ak o n g i ; wówczas w zaślepieniu nie zdawano sobie 
s p r a w y z tego co się dzieje, nie z d a w a n o sobie sprawy z nas tęps tw. 
W a d y społeczeństwa, b łędy his toryczne widzi się j a sno dopiero 
wtedy , k iedy się widzi ich skutk i , -nieraz bo dziesiątki l a t p o t e m . 
M y ś m y sku tk i widzieli, odcierpieliśmy je , ale t o nic nie pomogło . 

W rozebranej Polsce, rozbiory nas tępowały p o sobie dalej 
w s to sunku d o o t r zymywane j wolności narodowej i k a ż d a pa r -
t y a pol i tyczna t o nowy rozbiór Polski , t o nowe rozbicie się 
n a coraz t o drobniejsze a wrogie sobie obozy bratobójczej wojny . 

Wiele od tego czasu się zmieniło. Znikła ekskluzywność 
_ sz lachty , choćby dla tego, że wyszło z jaj rąk to , co tej eksklu-

zywności dawało p o d s t a w ę — ziemia — a za nią władza . 
- Ale o dziwo, t e n błąd, t a k słusznie potępiony, zamias t 

zginąć, przeszedł drogą s p a d k u n a lud . N i k t dziś nie może za­
przeczyć ekskluzywności ludowej , t a k da leko idącej , że poza 
•wsią nie chce .dopuścić nikogo, niewyłączając nawe t i t e , choć 

, p o d strzechą urodzone jednos tk i , k t ó r e wybiwszy się c h a r a k t e -
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r em i zdolnościami n a najwyższe nieraz w społeczeństwie s tano­
wiska, n a t u r a l n y m i l u d u p rzewodnikami s tać się winne . Ale 
n ie n a t e m koniec . T a ekskluzy wność staje się j akąś niemożliwą d o 
wytępienia w ca łem społeczeństwie plagą, b o k iedy r ó w n o u p r a ­
wnienie zrównało p r a w a i obowiązki, zasługi i winy, k iedy n a 
wszystkich szczeblach hierarchi i społecznej, stoją obok siebie, 
bez żadnej różnicy, szlachcic i nie szlachcic, mieszczanin i wie­
śniak, eksluzywność klasowa s ta ła się zasadniczą cechą i myślą 
przewodnią wszystkich s t ronn ic tw pol i tycznych, toczących z sobą 
n ieubłagane walki. . . 

Sku tek tej po l i tyk i n a zewnątrz k r a ju był t en , że rząd cen­
t r a l n y z czasem na seryo z ż a d n e m nie liczył się s t ronn ic twem, 
żadnego nie uznał i uznać nie mógł za decydujące w narodzie ; — 
wewnątrz zaś k ra ju samorząd i wolność narodowa, zamias t 
podnieść poziom e tyczny społeczeństwa i zorganizować jego siły 
do wspólnej p racy , jednoli tej i celowej p racy , zróżniczkowały 
społeczeństwo t a k dalece, że do samois tnego b y t u uczyni ły j e 
t ak , j ak dzisiaj jest , — j a k b y niezdolnem.. . 

T e m u t a k głęboko zakorzenionemu złu przec iws tawiać 
t rzeba pracę zorganizowaną. . . realną.. . konsekwentną . . . wy t rwa ­
łą!... Nowe legiony s t anąć muszą do tej walki duchowej , walki 
ciężkiej, bo mającej p rzed sobą wroga, k tó rego n a m P o l a k o m 
t rudnie j nieraz zwalczać, j ak poświęcić życie.. . wroga, co się 
zowie — miłość własna. 

Z miłości ku droższej n a d życie ukochanej Ojczyzny zerwi j -
myż więc raz s tanowczo z wszelką waśnią, pa r ty jną niezgodą, 
u c z y ń m y rozb ra t z t y m wylęgłym z p y c h y i s amolubs twa po ­
l i tycznym d o g m a t y z m e m k t ó r e m u wielu wciąż jeszcze hoł­
duje , k t ó r y w nich wmawia , że oni t y lko lub ich pol i tyczni przy­
jaciele odkryl i środek n ieomylny n a zbawienie Ojczyzny, albo 
d o g m a t j edyny , poza k t ó r y m wszys tko jest herezyą łub p rze ­
s tęps twem. J a k ż e ł a two a nieoględnie p rzyp isu jemy n ieomyl­
ność własnemu rozumowi, k t ó r y w poli tyce c h y b a cząstkę p ra ­
w d y odbija. Cóż s tąd wyn ika? To, że bezwzględnie p o t ę p i a m y 
tych , co innego są zdania : s tąd każdy z nas Polskę n a dwa dzieli 
o b o z y : na zas tęp sprawiedl iwych, do k tó rych sam się zalicza — 
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i drugi szkodników, k tó rych chę tn ieby wytępi ł , g d y b y t o by ło 
w jego mocy. Złóżmy n a o ł tarzu ojczyzny ofiarę z miłości wła­
sne j , a zapanuje wśród nas miłość i zgoda. K a ż d y r o z u m n y wnio­
sek z p r a w d życiowych d o m a g a się ofiary i zwycięstwa n a d sa­
molubną miłością. K a ż d a p r a w d a życiowa t o anioł, k t ó r y n a m 
przynosi kielich zaparc ia się. I d la tego to u łomna ludzkość nie 
s z u k a p r a w d y t e j , bo jej niechce, a g d y się tę p r a w d ę jej głosi, 
t o jej przeciwnicy i p r a w d ę i głosiciela — n a krzyż przybić go­
towi . 

Szanu jmy przekonania szczere, uczciwość drugich. Nie 
uwłacza jmy ludziom, k t ó r z y bez wątpienia t a k samo j ak m y 
szczęścia Ojczyzny pragną, j eno inną k u t e m u dążą drogą. 
C z y ń m y wszystkie możliwe wysi łk i , b y t a uroczys ta i rzewna 
Boskiego Zbawcy modl i twa n a d n a r o d e m naszem się wype ł ­
niła : O j c z e Ś w i ę t y , z a c h o w a j j e w I m i ę T w o j e , k t ó r e ś 
i m d a ł , a b y b y l i j e d n o . . . p o ś w i ę ć j e w p r a w d z i e , a b y 
b y l i d o s k o n a ł y m i w j e d n o 1 ) . 

Nies te ty , w naszych czasach bujnie się rozpleniła n i e n a -
Aviść t akże n a naszym gruncie . Zaczęto r o d a k a zohydzać j ak 
wroga, kopać w społeczeństwie doły, odgradzające siłę od siły, 
czyli raczej słabość od słabości. — Zos tawmyż t o i n n y m ; — z n a m y 
t y c h wrogów, k t ó r z y pot rzebują nienawiści do oddychan ia 
i życia. — N a m t rzeba miłości do b u d o w y i odbudowy, do opa­
t rywan ia , leczenia, krzepienia. . . Żaden n a r ó d siły n a długo 
n ie z a t r z y m a , ani os łabły jej nie nabędzie , jeżeli m u niedosta je 
społecznej równowagi i zgody. Naród podległy pot rzebuje jej 
bardz ie j , niż wolny. Dla tego wszystko, co w n im t ę równowagę 
i zgodę psuje, burzy , — j e s t grzechem przeciw jego sprawie, 
z a m a c h e m n a jego przyszłość. N a r ó d nie jes t k u p ą p iasku, zbio­
r e m jednos tek , lecz organizmem, k tó rego k a ż d a część jest po­
t r zebna , jeżeli organizm j n a być z d r o w y m i s i lnym. J e d n a część, 
j e d n a w a r s t w a społeczeństwa, k iedy m n i e m a lub chce być pierwszą 
i najważniejszą przez innych, lub ich wyparcie , sprowadza osła-

!) Jan XVII. 11. 
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bienie n a całość, a w końcu n a siebie samą. Dla tego s t ronnic twa 
i p isma, k tó re szerzą nieufność i niechęć jednych części społe­
czeństwa do drugich, k t ó r e d la znaczenia i wyniesienia własnego 
judzą i ją t rzą j ednych przeciw drugim, szkodzą sprawie a n a r ó d 
psują, bo zaszczepiają lub rozwijają w n i m zabójczy p ie rwias tek 
nienawiści społecznej. J e s t t o zakażenie krwi , jes t t o wciąż 
grożąca śmierć. 

Ks. J. St. Adamski. 



Modernizm w książce polskiej. 
(Ciąg dalszy) . 

Nasz Auto r nigdzie tej kwestyi nie roz t rząsa , a przecież 
to rzecz zasadn icza . B o samo imię K a n t a nie w y s t a r czy chyba , 
b y wszys tk ie j e g o z a p a t r y w a n i a p r z y j m o w a ć bez dyśku3yi> 
A u t o r wie , że sys t em K a n t a m a t akże wielu p rzec iwników. 
W i e , że zwłaszcza „ K r y t y k a czys tego r o z u m u " w y s t a w i o n a 
b y ł a n a ba rdzo ost rą k r y t y k ę , że w y k a z y w a n o K a n t o w i ca ły 
s t ek sprzeczności , że w s k a z y w a n o n a mę tne ź ród ła skąd p ły ­
nie b łędność ca łego sys t emu — wie to wszys tko , a przecież 
j a k b y o t am nie wiedział , s tawia n a d a l j a k o n iezb i ty pewnik , 
iż r o z u m nie j e s t w s t a n i e po jąć «rzeczy w sobie", źe zasada 
p r zyczynowośc i dobrą j e s t t y lko w dziedzinieN świa ta zmys ło ­
w e g o . Jeś l i p rzec iw t y m twie rdzen iom podnos i się o p o z y c y a 
z wielu s tron, to na leża ło w p r z ó d g run townie r o z p r a w i ć się 
z a r g u m e n t a m i opozycyi , w y k a z a ć ich nicość, dopiero w t e d y 
m o ż n a b y n a t eo ry i K a n t a dalej b u d o w a ć . Mówię należało p r ze ­
c iwnikom K a n t a dać g run towną , rzeczową o d p r a w ę , bo nie 
może za taką uchodz ić taką n. p . ob rona sys t emu K a n t a od­
nośnie do „rzeczy w s o b i e " : »Choćbyśmy się zgodzil i z J a c o -
bim, że ze s t anowiska samego K a n t a rzecz w sobie niczem 
i n n e m być w sobie nie może, j a k ty lko w y t w o r e m u m y s ł u n ie 
zachwieje to ogromnej wagi okreś lenia je j j a k o po jęc ia g r a -
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nicznego (Grenzbegriff). Po jęc ie to s tawia kres roszczeniom 
umysłowośc i , d o p r o w a d z a do p r o g u p o d w o j ó w zamknię t ego 
i ta jemniczego świata , j e s t dob i tnem p r z y p o m n i e n i e m ograni­
czoności umys łu , działającego w ciasnej dziedzinie empiryi , 
j e s t za razem w tej ciasnocie p r ą d e m świeżego powie t rza , rze-
ź w y m powiewem, n iosącym przeczucie n i e skończonych widno­
kręgów, rozścielającej się p o z a obszarami wiedzy e m p i r y c z n e j " , 
(t. I . str. 11). 

I te wszystkie cudowne skutki m a sp rawić j edyn i e samo 
nazwanie „rzeczy w sobie" pojęciem granicznem, rzeczy o k t ó ­
rej się n a w e t n a p e w n o nie wie, czy istnieje w rzeczywis tości , 
czy też ty lko j e s t w y t w o r e m u m y s ł u ! A jeśli „ rzecz w sob ie" 
nie s t anowi g r an i cy dla umys łu ludzkiego, to w t a k i m razie 
określenie j e j przez K a n t a po jęc iem gran icznem będzie t y lko 
p ięknym frazesem, a b u d o w a n e n a n iem p iękne nadz ie je roz­
wieją się j a k m a r a senna . A więc t r zeba by ło w p r z ó d roz­
p r a w i ć się z opinią tych , k tó rzy w b r e w K a n t o w i śmią u t r zy ­
mywać , że o „ rzeczy w sob ie" przecież coś rozum t eo re tyczny 
wiedzieć może . A g d y b y się okazało , że p rzec iwnicy są w b łę ­
dzie, to nie t e wspan ia ł e h o r y z o n t y roz twie ra łyby się p rzed 
okiem ludzkiem, o k t ó r y c h pisze Autor , ale raczej t e m i nad-
zmys łowemi rzeczami nie by łoby się co za jmować , bo czem 
j e będziemy badać , skoro rozum do nich nie może d o t r z e ć ? 
W p r a w d z i e Au to r n a s pociesza: „Niedos tępne to i n iepozna­
walne, ale od czegóż są orle skrzydła ducha? . . . " Ty lko , że 
ś lepemu or łowi i orle skrzyd ła nie p o m o g ą — i z nimi o skałę 
się rozbi je . R o z u m to j e d y n y p e w n y wzrok ducha ludz­
kiego ! 

Że świat is tnieje, że nie j e s t ty lko w y t w o r e m naszej fan-
tazyi , że nie j e s t t y lko pos tu l a t em rozumu, ale p rzez z m y s ł y 
i rozum bezpośrednio poznaną i doświadczoną prawdą , to w y ­
daje się z d r o w y m umys łowo ludziom t ak p e w n e m , że t y lko 
scep tyk może w to pową tp i ewać . Je ś l i t u j e szcze m o g ł a b y 
b y ć p o m y ł k a to w t a k i m razie n icby nam nie pozos ta ło j a k 
oddać się k o m p l e t n e m u scep tycyzmowi , bo j u ż n ic lep ie j , 
z większą oczywistością, nie p o z n a m y j a k właśnie świa t poza 
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nami is tn ie jący. N i e k t ó r y m hyperfi lozofom się zdaje , że do­
piero w t e d y mogą coś p rzy jąć za p r a w d ę co sobie filozofi­
cznymi r a c y a m i udowodnią . Zapominają , że n iektóre p r a w d y 
są t a k oczywis te , że u d o w o d n i e n i a n ie pot rzebują ani ono j e s t 
możl iwem, bo wszelkie d o w o d y będą s łabsze od bezpośrednie j 
oczywis tośc i s a m y c h p r a w d i osta tecznie wszelkie d o w o d y n a 
t y c h p r a w d a c h muszą się oprzeć i do nich dać się sp rowa­
dzić. Tam, gdzie nie m a pewn ików, nie po t r zebu jących dowo­
dów, t a m ą r g u m e n t a c y a j e s t niemożliwą. D o tak ich p r a w d 
na leży n . p . zasada sprzeczności , tożsamości , p r zyczynowośc i , 
pewność że j e s t e ś m y , że m a m y rozum, k t ó r y może p r a w d ę 
znaleźć, że zmys ły zd rowe w w a r u n k a c h n o r m a l n y c h nas n ie 
mylą, źe świa t r ea lny istnieje p o z a n a m i i tp . K t o p o w ą t p i e ­
wanie w t e p r a w d y bierze za p u n k t wyjśc ia swej filozofii, j a k 
to uczyni ł K a n t , t e n pozbawia się p o d s t a w , n a k t ó r y c h zdrowe 
myślenie niusi się oprzeć i sku tk iem t ego w p a d n i e koniecznie 
w sofisteryę i dojdzie do r ezu l t a tów sprzecznych z pog l ądami 
ca łego świata. 

R o z u m nie t y lko może p o z n a ć is tn ienie rzeczy p o z a 
nami , ale i i s to tę t y c h rzeczy. W s z a k m a m y pojęcie nie t y lko 
P io t ra lub P a w ł a , ale wiemy, co to j e s t człowiek wogóle . R o z ­
różniamy cechy i s to tne cz łowieka od cech kamien ia lub d rzewa . 
Bada jąc p r zymio ty danej rzeczy, j e j o b j a w y w działaniu, 
w sku tkach , j a k i e wywołu je , dochodz imy do p o z n a n i a samej 
n a t u r y rzeczy. B a d a n i a n a u k o w e coraz więcej docierają n ie 
ty lko do poznan ia ob j awów ciepła, świat ła , ruchu , ale i na­
t u r y t y c h sił p rzy rody . Z odmiennych zjawisk, j ak i e wywołują 
rzeczy, wn iosku jemy n a odmienne i ch na tu ry . W s z y s t k i e n a ­
uk i nie są ty lko opisem zjawisk i ich u g r u p o w a n i e m , ale s ta­
rają się poznać samą n a t u r ę t y c h rzeczy, k tó re dane z jawisko 
wywołują . M a m y pojęc ie sprawiedl iwości , mora lnośc i , p i ękna , 
dobra . W e d ł u g t y c h po jęć osądzamy pos tępowanie ludzi , oce­
n i a m y dzieła sz tuki . Są p e w n e n o r m y e tyczne , es te tyczne , 
k tó re n iemal ca ły świat uznaje , więc rozum pozna je nie ty lko 
rzeczy indywidua lne poza n a m i is tniejące, ale i n a t u r ę t y c h 
rzeczy. I t y m pojęc iom realną war tość przypisu je , bo w e d ł u g 



2 1 2 MODERNIZM W KSIĄŻCE POLSKIEJ 

nich urządza swe życie, sądzi, wnioskuje, sp rawdza doświad­
czalnie ich war tośó w p r a k t y c e życiowej i tp . W i ę c j akżeż m o ­
żna w b r e w oczywistości i codz iennemu doświadczeniu u t rzy­
m y w a ć , że rozum ludzki nie j e s t zdolny poznać rzeczy w so­
bie i u z n a w a ć to twie rdzen ie K a n t a za wyna lazek epokowy , 
k t ó r y nas dopiero m a powieść w krainy p o z a ś w i a t o w e ! Mnie 
się t e n wyna lazek K a n t a wydaje całkiem poroniony, zdolny 
c h y b a w s w y c h k o n s e k w e n c y a c h doprowadz ić do komple tnego 
subjek tywizmu, j a k się też s tało u nas t ępców K a n t a . W ka ­
ż d y m razie , skoro się twie rdzen iem K a n t a woju je p rzec iw 
scholas tyce i zaleca modern izm, należało w p r z ó d to twierdze­
nie g run town ie uzasadnić , bo' t y lko oczywis te twierdzenia j a k 
2 a 2 = 4, nie po t rzebują udowodnienia , a do tak ich owo 
twierdzenie K a n t a pewnie n ie da się zal iczyć, j a k j u ż wy­
p ływa z u w a g powyższych , nasuwających się n i emal s a m y c h 
przez się, a da łoby się ich daleko więcej p r zy toczyć , g d y b y 
mojem zadaniem by ło zb i jać sys tem K a n t a . Mnie ty lko idzie 
o wykazan ie , iż m e t o d a pisania Szanownego Autora , w rzeczy 
niezmiernej wagi , o k o n s e k w e n c y a c h n ies łychanie donios łych, 
j e s t nieco powie rzchowna , zanad to po l i te racku p r o w a d z o n a 

D o w o d y na is tnienie B o g a opierają się n a zasadzie p rzy ­
czynowości . K a n t , a za n im nasz Autor , twierdzi , iż za p o ­
mocą tej za sady nie można dojść do Boga . C z e m u ? Pon ieważ 
x\utor nie podaje n o w y c h r acy j , dość będzie wykazać , iż r a c y e 
K a n t a są n iedos ta teczne . 

Dla K a n t a zasada p rzyczynowośc i nie m a ob jek tywne j 
war tośc i , ale j e s t ty lko pewną dyspozycyą u m y s ł u ludzkiego, 
k tó ra go zmusza do szukania dla z jawiska pows ta jącego in­
nego zjawiska j a k o j e g o p r z y c z y n y . Służy ona ty lko do p o ­
rządkowania zjawisk w umyś le . P o z a świa t z jawisk za p o ­
mocą tej zasady nie m o ż n a się wydos tać , bo ty lko p rzyczynę , 
k t ó r a j e s t zjawiskiem, tą zasadą dosięgnąć można . W i ę c ani 
do poznan ia duszy ani B o g a t a zasada nie p rowadz i . 

Wszys tk i e te twierdzenia K a n t a nie mo g ą się os tać w o ­
bec zdrowego rozumu. 

Grdyby zasada przyczynowośc i nie mia ła ob jek tywne j 
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wartośc i , to cała nasza wiedza, wszys tk ie nauki , k tó re p rzec ież 
n a niej się opierają, nie mia łyby żadnej ob j ek tywne j w a r t o ś c i , 
a b y ł y b y ty lko czysto s u b j e k t y w n y m i poglądami . T e m u prze­
czą fakta i p rzeświadczenie uczonych , nie wyjmując s a m e g o 
K a n t a . W s z a k kiedy s z u k a m y p rzyczyn , a k a ż d a u m i e j ę t n o ś ć 
ty lko w t e d y n a n a z w ę umieję tności zasługuje , g d y śledzi z a 
p rzyczynami danej rzeczy czy faktu, to s z u k a m y o b j e k t y -
w n y c h p r z y c z y n p o z a naszym u m y s ł e m is tnie jących. J e s t e ś m y 
przeświadczeni , że żaden sku tek nie ty lko nie da się p o m y ś l e ć , 
ale i nie może b y ć bez realnej p rzyczyny , realnie n a t e n 
sku tek wpływa jące j . Inacze j ca ła filozofia K a n t a , k t ó r y p r z e ­
cież w swych r o z u m o w a n i a c h ani k r o k u zrobić n ie może b e z 
pos ług iwan ia się zasadą p rzycźynowośc i , by ł aby bez w a r t o ś c i 
ob j ek tywne j , igraszką myśl i , k tó re jby n a seryo t r a k t o w a ć n ie 
m o ż n a by ło . 

N a zasadzie p rzycźynowośc i wsp ie ra się całe nasze p r a k ­
tyczne życie, w e d ł u g niej nasze s p r a w y u rządzamy od chwil i 
obudzenia się w nas świadomośc i aż do deski g robowe j . Czy 
chcemy czy nie chcemy, czy myś l imy o tem czy nie, s p r a w y 
się toczą bez nas i poza n a m i w . t e n sposób , że j e d n a w p ł y ­
w a n a powstan ie drugiej i nie j e s t w naszej m o c y t e m u bie­
g o w i rzeczy przeszkodzić . 

Grzechem p i e rworodnym filozofii Kan t a , z k tó r ego w y ­
p łynę ło j e g o przeświadczen ie o subjek tywnej war tośc i z a s a d y 
p rzycźynowośc i , to j e g o sądy syn te tyczne a priori. Z a s a d a 
p r zycźynowośc i j e s t sądem syn te tycznym, bo się opiera n a 
doświadczeniu . P o n i e w a ż atoli j e s t ogólną, wszys tk ie z jawiska 
obejmującą, więc nie j e s t ty lko sądem s y n t e t y c z n y m , bo t e 
są j e d n o s t k o w e , odnoszą się ty lko do j e d n e g o faktu lub d o 
pewne j g r u p y fak tów. Z drugiej s t rony zasada w s p o m n i a n a 
nie j e s t też, zdaniem K a n t a , sądem ana l i tycznym, bo z a n a ­
lizy pojęcia „sku tek" nie p łynie , źe sku tek musi mieć p r z y ­
czynę . A więc konk ludu je K a n t , musi b y ć w umyś l e n a s z y m 
dyspozycya , k t ó r a n a s zmusza do przyjęc ia p r z y c z y n y d la 
zjawiska nowo pows ta jącego , czyli za sada p r zycźynowośc i j e s t 
sądem s y n t e t y c z n y m a priori. 
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T y m czasem p r a w d ą jes t , że zasada p rzyczynowośc i j e s t 
s ądem ana l i t ycznym, ty lko że analiza j e s t pośrednią, nie t ak 
w p r o s t widoczną j a k n. p . w sądz i e : całość j e s t większa od 
swej części . 1 ) 

A za t em nie j a k a ś fa ta l i s tyczna k o n s t r u k c y a naszego 
umys łu zmusza nas do przy jęc ia dla z jawiska n o w o p o w s t a ­
j ą c e g o p r z y c z y n y sp rawcze j , ale anal iza pojęc ia sku tku znie­
wa la umys ł do szukania dla n iego ob jek tywne j , t ak j a k sam 
sku tek , p r zyczyny , bo inaczej skutek nie mia łby dos ta tecznej 
r acy i by tu , a wszys tko mus i j ą mieć . Nie po t r zeba sp r awdzać 
indukcyjn ie , że wszystkie z jawiska n o w o powsta jące mają r e ­
alną p rzyczynę , wys t a r czy zobaczyć j e d n o z jawisko, k tó r ego 
p rzed t em nie było , by j u ż przez analizę r o z u m o w ą dojść do 
przekonania , że t ak j a k to z jawisko, t a k wszys tk ie inne, gdzie­
kolwiek powstają , n a ziemi czy n a s łońca, muszą mieć swego 
p o w s t a n i a dostateczną, realną p rzyczynę sprawczą. M o ż e m y 
tej p r zyczyny bliżej nie znać, ale m u s i m y j ą p rzypuśc ić , jeś l i 
nie ohcemy z a d a w a ć g w a ł t u naszemu rozumowi i p o p a ś ć os ta ­
tecznie w zupe łny scep tycyzm. 

N a twie rdzen ie , dale j , że zasada p r zyczynowośe i może 
nas ty lko do p r z y c z y n zmys łowych zaprowadz ić , ani K a n t ani 
j e g o zwolennicy do tąd nie dos ta rczyl i dowodu . Zasada p r z y ­
czynowości j e s t j a k mówi l i śmy, sądem ana l i tycznym, p rze to 
j e s t bezwzględnie prawdziwą, d o m a g a się za t em bezwzględnie 
zawsze i wszędzie dos ta teczne j realnej p r z y c z y n y dla zjawi­
ska rea lnego . A skoro takiej p r z y c z y n y nie m a i b y ć nie 
m o ż e w świecie zjawisk, za sada d o m a g a się ka t egoryczn ie 
i koniecznie p rzy jęc ia p r z y c z y n y nadzmys łow e j . Ty lko niczem 
n ieuzasadn ione p rzypuszczen ie K a n t a , iż r ozum nie j e s t zdo lny 
p o z n a ć nic nadzmys łowego , bo ty lko do świa ta z jawisk j e g o 
poznan ie się ogranicza , skłoniło K a n t a do twierdzenia , iż p r zy 
p o m o c y tej zasady nie m o ż e m y się w y d o s t a ć ze świa ta zja­
wisk. W p r z ó d t r z e b a b y inną c h y b a k o n s t r u k c y ę naszemu ro-

') Analizę zasady przyczynowości zob. n. p. u Gutberlet, Allgemeine 
Metaphysik 3 Aufl. S. 102. 
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zumowi nadać , zan imby się n a seryo uwierzyło , iż zasada p r z y ­
cźynowośc i nie j e s t objektywną, lub że ty lko w świecie z ja­
wisk m a za s to sowan ie . P r z y dzisiejszej k o n s t r u k c y i u m y s ł u 
d o p ó t y się nie u spoko imy , dopók i nie zna jdz iemy dos ta teczne j 
rea lne j , poza n a m i is tniejącej , p r z y c z y n y danego z j a w i s k a , 
i j e s t os ta tecznie oboję tną rzeczą dla umysłu , czy t a p r z y ­
czyna będzie zmys łowa czy nadzmys łowa , byle by ła w y s t a r ­
czająca. Zasada p r zycźynowośc i wyk lucza ty lko n i e d o s t a t e ­
czną p rzyczynę , ale nie w y k l u c z a n a d z m y s ł o w e j . 

Ty lko bo jaźń spo tkan ia się z B o g i e m u j e d n y c h , a ap r io ry -
s tyczna filozofia u drugich są p o w o d e m , dlaczego zasadę p r z y ­
cźynowości uważa ją za s u b j e k t y w n ą lub j ą ograniczają do 
świa ta z jawisk. 

P o w i e k to może n a mo je w y w o d y , iż j e s t rzeczą n iena­
u k o w ą p r z y j m o w a ć p r z y c z y n ę nadzmys łowa , k tóre j doświad­
czeniem sprawdz ić nie można , g d y n a u k a nic nie p r zy jmu je , 
co s ię doświadczen iem nie d a s twierdz ić . 

Odpowiadam, com j u ż p r z y innej sposobnośc i 1 ) odpowie ­
dzia ł na p o d o b n y zarzut , z w r ó c o n y przec iw cudom : 

„Jes t n a d u ż y c i e m pojęc ia n a u k i , k iedy się tą n a z w ą 
oznacza wyłącznie emp i ryczne dz iedziny wiedzy, a więc t y l k o 
umie ję tnośc i p rzy rodn icze i h i s to ryczne , a p o t e m się t a k w n i o ­
s k u j e : N a u k a n ie wie n ic o p r zyczyn i e n a d z m y s ł o w e j , p r z y ­
c z y n a t a k a n a u k o w o nie da się uzasadn ić . To j e s t sofizmat. 
B o jeś l i się nazwę n a u k i ogran icza ty lko do samego kon­
s t a towan ia empi rycznych faktów, w p r z y c z y n o w y m zostają­
c y c h związku, to t ego , co p o z a tymi fak tami leży, nie można 
odrzucać j a k o n ienaukowe , ale ty lko zaznaczyć , że t o nie j e s t 
p r z e d m i o t e m tej t a k poję te j nauk i . Z tego j e d n a k byna jmn ie j 
nie w y p ł y w a , źe cz łowiekowi j e s t wzbronione, a lbo, źe to j e s t 
n i e rozumne , n ie z o s t a w a ć t y lko p r z y oglądaniu s a m y c h fak tów, 
ale szukać dla ich wy t łómaczen ia odpowiednie j p r z y c z y n y , 
a g d y się t a nie znajduje w obrębie p rzyczyn z jawiskowych, 

*) Zob. moją' broszurę: Czy teologia jest umiejętnością. Str. 15. — Kra­
ków 1911. 
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s z u k a ć j e j p o z a t emi z jawiskami . W n i o s e k ze s k u t k u na od­
powiedn ią p r z y c z y n ę zawsze się u t r z y m a w o b e c zd rowego r o ­
z u m u , czy go k to nazwie n a u k o w y m czy nie. T a k samo zaw­
sze wolno będzie w n i o s k o w a ć ze skutku , k tó ry p r z y c z y n a m i 
z m y s ł o w y m i n ie m ó g ł p o w s t a ć n a n a d z m y s ł o w ą p rzyczynę . 
Czy t ak i wniosek nazwie k to n a u k o w y m czy nie , mniejsza 
0 to , w k a ż d y m razie będzie on r o z u m n y m " . 

Zresztą k to zas tosowanie za sady p rzyczynowośc i ogran i ­
c z a ty lko do p rzyczyn , leżących w dziedzinie zjawisk, t e n wi­
nien by ł w p r z ó d wykazać , d laczego t a zasada m a t a k i ty lko 
o g r a n i c z o n y zakres zas tosowania , a w t y m celu winien by ł za­
p a t r y w a n i a odmienne od z a p a t r y w a ń K a n t a p o d d a ć dyskusy i 
1 w y k a z a ć ich mylaośó . A u t o r t ego nie uczyni ł , ale uznając 
K a n t a „ k r y t y k ę czys tego i p r a k t y c z n e g o r o z u m u " n iemal za 
objawienie , n a niej dalej buduje , a g d y k to przec iw p rawdz i ­
wości objawienia g łos podnos i , z b y w a go uwagą, iż „na s ta­
nowisko K a n t a nie ł a two j e s t się wzn ie ść" i że „ ty lko nieli­
czn i w y b r a ń c y zdołają prze j ść ciasną b r a m ę " filozofii K a n t a . 

* 
* * 

Skorośmy się upora l i z g łównemi zasadami , n a k t ó r y c h 
się mode rn i zm wznosi , zobaczmy jeszcze zarzuty, j a k i e p o d ­
nos i przeciw in te l lektual izacyi religii , a z k t ó r y c h na jważn ie j ­
sze z książki Au to ra n a począ tku tej r o z p r a w k i p rzy toczy ­
l i śmy . 

3. D o w o d y r o z u m o w e w religii n ikogo nie przekonają , 
b o k a ż d y j e p rzy jmuje w e d ł u g s t anu swej duszy , każdy m a 
swą „persona lną log ikę" . G d y b y rozum b y ł bezwzględnie ob-
j e k t y w n y , by ł a by ty lko j e d n a religia i teologia, nie p o t r z e b a b y 
n a d t o łaski do wierzenia . 

F a k t e m j e s t j e d n a k , że d o w o d y rozumowe ba rdzo wielu 
ludzi mus ia ły p rzekonać , bo in te l lek tua l i s tów re l ig i jnych by ło 
i j e s t j eszcze bardzo dużo. Nie p rzeczymy, że rozum w p o ­
szukiwaniu p r a w d y , zwłaszcza re l ig i jnej , może n a p o t y k a ć n a 
o g r o m n e t rudnośc i . P o m i j a m y nadzmys łowość i wznios łość sa­
m y c h p r a w d , u t rudnia jącą człowiekowi t ak b a r d z o od z m y -
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słów i doczesności za leżnemu, wsp inan ie się na n i ebo tyczne 
w y ż y n y za p rawdą . J a k ł a t w o t u dla wielu umys łów o p o ­
m y ł k ę ! P o m i j a m także i to , źe t a k j a k w i n n y c h dz iedz inach 
wiedzy t a k i w religii , g d y idzie o r o z u m o w e uzasadnienie 
p r a w d re l ig i jnych, p o t r z e b a do z rozumien ia d o w o d ó w należy­
t ego filozoficznego p rzygo towan ia i p e w n e g o wyszko len ia 
w logicznem myśleniu . K t o t ego n ie ma , ł a two może m i m o ­
wolnie z drogi p r a w d y zboczyć . W i e l k ą przeszkodą w bez­
s t ronnej ocenie d o w o d ó w r o z u m o w y c h s tanowi przy lgn ięc ie do 
p e w n y c h świa topoglądów, wrog ich wszelkiej religii i n a d p r z y -
rodzonośc i j a k n. p . ma tę rya l i zm, dalej poglądów, k tó re me­
t o d ę scholas tyczną j u ż z gó ry uważają za fałszywą, w religii 
głoszą agnos tycyzm, rel igię uważają za rzecz uczuc ia i t p . Ale 
t u j e szcze p rzeszkodom nie kon iec . Rel igi jne p r zekonan ia p o ­
ciągają za sobą p r a k t y k ę życiową. T o nie t e o r e m y g e o m e t r y ­
czne, k t ó r y c h uznanie za p r a w d z i w e nie w y m a g a ż a d n y c h 
ofiar z u p o d o b a ń naszych , z namię tnośc i , ze s ławy, z mają tku , 
z życia. Religi jne p r zekonan ia wielu z w y m i e n i o n y c h ofiar żą­
dają zawsze, i n n y c h dość często. D o d a j m y do t ego k ie runek 
w y c h o w a n i a wrog i religii , uprzedzen ia n. p . p r o t e s t a n t a do 
religii ka to l ick ie j , p rzechodzące p rzez ca łe wieki z poko len ia 
1ia pokolenie , ów s t ek fałszów i szka lowań , j a k i e codziennie 
n iemal czy ta się w dziennikach, w czasopismach , w ks iążkach 
n a u k o w y c h i p o p u l a r n y c h przec iw religii, a będz iemy mieć od­
p o w i e d ź n a py t an i e , d laczego a r g u m e n t a r o z u m o w e m a ł o p rze ­
konują n iek tó rych , d laczego wszyscy ludzie j edne j n ie wyznają 
rel igi i . Nie żeby rozum nie m ó g ł do j ść do p r a w d y lub żeby 
a r g u m e n t a r o z u m o w e nie m o g ł y n a ń oddz ia ływać i p r zekonać , 
ale b o t e m u stoją n a p rzeszkodz ie wymien ione p r z y c z y n y . T o 
samo z jawisko s p o t y k a m y i na i n n y c h po lach . S y s t e m K o p e r ­
nika, na j a k wielkie n a p o t y k a ł t rudnośc i — c z e m u ? B o r o z u m 
b y ł więz iony sys t emem Prome teusza . Uprzedzen ie do r o m a n ­
t y z m u by ło p o w o d o w a n e wiekowem przylgnięc iem do k lasy­
cyzmu , j a k a j e d y n e j idealnej fo rmy w y r a ż a n i a w l i t e ra turze 
myś l i ludzkie j . . A przecież p o l icznych wa lkach rozum przeb i ł 
s ię p rzez t rudnośc i i znalazł p r a w d ę . T a k się rzecz m a i w r e -
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ligii. Nie t r zeba się zrażać , że ludzie mają w religii swą „lo­
g ikę persona lną" ani u z n a w a ć t ego za rzecz dobrą, bo widzie­
l i śmy, j ak ie u jemne czynnik i wp ływa ją n a wyrob ien ie takiej 
logiki , ale t e czynniki u s u w a ć , w y r y w a ć chwas ty , nie p o z w a ­
lające się r o z u m o w i rozwinąć , w y r ó w n y w a ć drogi p rzed rozu­
mem, a on z pewnością wcześniej czy później pójdzie drogą 
logiki ogólnoludzkiej i do p r a w d y dojdzie . I oto w tem usu­
wan iu p rzeszkód p rzed rozumem, b y m ó g ł zobaczyć p r a w d ę , 
dzielnie p o m a g a Ł a s k a boska . B ó g n iez l iczonymi sposobami , 
do p o t r z e b i n d y w i d u a l n y c h k a ż d e g o za s to sowanymi , p o m a g a 
do usunięcia p rzeszkód , p rzys łan ia j ących p r a w d ę p r z e d rozu­
mem. Oświeca u m y s ł bądź zewnęt rzn ie , nas t ręcza jąc n. p . od­
powiedn ie książki, p o m o c ludzi rel igi jnie wyksz t a ł conych , lub 
okazując s łabość l u b n icość za rzu tów przec iw p rawdz ie p o d ­
noszonych , odsłaniając p iękno p r a w d y religijnej : p iękno e ty­
czne dla j e d n y c h , es te tyczne dla drugich , dając poznać zgo­
dność t y c h p r a w d z r o z u m e m itd. a t e m s a m e m łagodząc 
uprzedzenia do p r a w d y re l ig i jne j , usposabia jąc dobrze wolę 
dla p r a w d y . Ł a s k a dalej w lewa o d w a g ę , męs two do zwalcza­
nia p rzeszkód w dążeniu do p r a w d y , do poniesienia ofiar dla 
p r a w d y , wiedzie n i ek tó rych aż do heroizmu męczeńs twa za 
p r a w d ę . A więc łaska nie u s u w a rozumu , ani g o zas tępuje 
w poszukiwaniu p r a w d y re l ig i jne j , ale p o m a g a do u suwan ia 
przeszkód, zawala jących r o z u m o w i d r o g ę wiodącą do p r a w d y , 
ona tez t e n r o z u m wzmacn ia , by dalej i głębiej dojrzał , niżby 
to sam o w ł a s n y c h s i łach zdoła ł . Ł a s k a , jeś l i wolno u ż y ć 
z rzeczy ludzkich wzię tego po równan ia , j e s t w dziedzinie du­
chowej tem, czem te leskop w dziedzinie zmys łów. W z m a c n i a 
wzrok ludzki , b y dalej sięgnął i szersze p rzes t rzen ie objął, ale 
na tura lne j siły wzroku nie znos i , ani go czyni z b y t e c z n y m — 
to samo czyni ł aska w dziedzinie ducha . 

W t y c h u w a g a c h daną j e s t też odpowiedź n a rozumo­
wanie Modern is tów, iż p o n i e w a ż racyona l izm w religii nie 
p r z e m a w i a do dzisiejszego świa t a in te l l igen tnego , d la tego oni, 
Moderniści , szukają innych dróg , dos to sowanych więcej do dzi­
siejszego ducha czasu. 
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Mnie się zdaje , że zan im ka to l i cy się dostosują do du ­
c h a czasu, powinn i w p r z ó d zbadać , czy t en duch czasu o d p o ­
w i a d a Ewange l i i i z d r o w e m u rozumowi . T y m c z a s e m w k o ł a c h 
w ełkiej l iczby u c z o n y c h n a po lu re l ig i jnem p a n u j e pog ląd 
m a t e r y a l i s t y c z n y , u innych agnos tycyzm, p a n t e i z m lub pozy ­
t y w i z m nie uzna jący nic , co wyb iega poza zmys łowe doświad­
czen ie , i j a k ż e tu ka to l ikowi d o s t o s o w y w a ć się do ducha c z a s u ? 
K a t o l i k ty lko w t e d y m ó g ł b y to zrobić , g d y b y t e k ie runki dzi­
s ie jszej myśl i ludzkiej by ły p rawdz iwymi , a czy są t a k i m i ? 
W i ę c nie k o m p r o m i s y i szukanie w dowodzen iu m e t o d k o m ­
p r o m i s o w y c h , ale w y k a z y w a n i e b ł ędów w pog lądach n o w o ­
czesnych , o ile te do tyczą religii, oświecanie p o d t y m wzg lę ­
d e m in te l igencyi — oto zadanie u c z o n y c h ka to l ick ich . G d y b y 
Moderniśc i swe niezaprzeczone t a l en t a w tym właśn ie k i e runku 
zwróci l i i zamias t b iadać bez końca na zgubnośó k i e r u n k u 
r acyona l i s t ycznego w religii, pogłębi l i t en kierunek, u p r z y s t ę ­
pnil i go czy te ln ikom swem n ie raz w y b o r n e m p ió rem, g d y b y 
spoży tkowa l i w tej p r a c y zdobycze n a u k o w e , osiągnięte dziś, 
zwłaszcza n a po lu n a u k p rzy rodn iczych , t o z pewnością za­
m i a s t w p r o w a d z a n i a większego jeszcze zamieszania po jęć i od­
s t r ęczan ia ludzi od Kościoła , p rzys łuży l iby się religii n iepo­
miern ie . W , . k a ż d y m razie nie m o ż n a m e t o d y r o z u m o w e j , w y ­
p r ó b o w a n e j wiekami , po rzucać , zanim się s tanie j a s n e m , nie 
t o , że się t a m e t o d a wielu u c z o n y m nie podoba , ale, że j e s t 
fa łszywą. Na t ak i d o w ó d rzeczowy, ścisły, o b j e k t y w n y n a -
p różno się wyczekuje od zwolenników asymi lacyi ku l t u ry dz i ­
s ie jszej , ku l tu ry p rzyna jmnie j w świa topog lądach re l ig i jnych 
zgo ła fałszywej i wrogie j religii ka to l ick ie j . Nie asymi lowaó, 
ty lko wprzód leczyć ludzkość z f a ł szywych pog lądów, a asy-
mi l acya w t e d y s a m a z siebie p rzy jdz ie . 

P o w i a d a Autor , że p rzec iw a g n o s t y c y z m o w i i w o b e c p o ­
zy tywis tycznego r acyona l i zmu n a u k o w e g o j e s t bezsilną wsze lka 
d y a l e k t y k a r a c y o n a l i s t y c z n a ! 

Odpowiadamy , iż ani a g n o s t y c y z m ani p o z y t y w i z m nie 
j e s t wiecznym,. Co ludzie wymyśl i l i , i nn i ludzie zburzyć mogą . 
T r z e b a ty lko fałszywośó j e d n e g o i d rug iego k i e runku w y k a -

p. p. T. cxxx. 15 
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zywaó, a p rzedewszys tk iem t r zeba u jawniać całą nicość p o d ­
s taw, na k t ó r y c h się oba te k ierunki fa łszywe w s p i e r a j ą — w i ę c 
oczywiście zamias t f aworyzować i zalecać kancyan izm, t rzeba-
się p rzec iw n iemu zwrócić z j a k na jenerg icznie jszym, n a u k o ­
w y m a tak iem. 

4. In te l lektual izm w religii p rowadz i , zdan iem Auto ra , do-
ant ropomorf izacyi B o g a ! 

Nie in te l lek tua l izm j e s t p rzyczyną pewne j an t ropomorf i ­
zacyi Boga , ale n a t u r a ludzka . Człowiek j a k o istota zmys ło -
wo-duchowa dąży już z n a t u r y swej do up l a s tyczn i en i a 
wszys tk ich swych idei, o d e r w a n y c h i d u c h o w y c h . Dopiero-
p rzez nadanie t y m ideom p e w n y c h ksz ta ł tów, z p r z y r o d y 
i z życia ludzkiego wzię tych , nab ie ra lepszego ich z rozumie­
nia, a one żywości . Stąd w P i śmie św. pe łno j e s t a n t r o p o -
morf izmów. K i e d y P i s m o św. chce powiedzieć, iż B ó g się k i m ś 
opiekuje, mówi , że o k o Boże czuwa nad nim, że B ó g g o 
swą p r a w i c ą zas łania od n ieprzyjac ió ł , a p rzec iwnie , gdy-
chce powiedzieć, że B ó g grzeszników nie wys łuchuje , m ó w i , 
że B ó g o d w r a c a s i ę do nich p l e c a m i , że B ó g ś p i , g d y 
go wzywają i tp . Ant ropomorf i zm tak i nie szkodzi c zys t emu 
pojęciu Boga , bo katol ik wie, że B ó g j e s t szczerym d u c h e m , 
nie ma w i ę c ciała, a sposoby ludzkie mówienia o B o g u służą 
ty lko dla naszej w y g o d y . To o an t ropomor f i zmach w o g ó l e 
i o źródle, skąd pochodzą. 

Au to r nasz nazwę ant ropomorf izmu rozciąga do pojęć-
o Bogu , k tó re wcale an t ropomorf izmami nie są. B o nie wszys t ­
kie p rzymio ty , przeniesione z ludzi n a Boga , są tem s a m e m 
an t ropomorf izmami . Inaczej b y ł o b y także an t ropomor f i zmem 
n a z y w a ć B o g a m ą d r y m , świętym, sprawiedl iwym itp. , bo i te-
p rzymio ty ludzie posiadają i z nich p rzenos imy j e n a B o g a . 
Te ty lko właściwości ludzkie i czynności przenies ione na B o g a 
są an t ropomorf izmami , k tóre są wyłącznie ty lko cz łowiekowi 
w ł a ś c i w e — n. p . b y ł o b y an t ropomorf izmem p r z y p i s y w a ć B o g u 
oczy, uszy, zas tanawian ie się p rzed decyzyą i tp . inne, k t ó r e 
mogą być t a k dobrze p r z y m i o t e m człowieka, anioła j a k B o g a ^ 
przeniesione n a B o g a nie są wcale an t ropomorf izmami . K i e d j r 
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się. B o g a n a z y w a p a n e m naszym lub k ró lem a ludzi j e g o słu­
g a m i czy p o d d a n y m i , t o nazwa t a k a wcale nie j e s t an t ropo-
morf izmem, ale wyrażen iem właściwem i ścisłem. B ó g j e s t 
p a n e m i k ró lem naszym ze s tok roć l iczniejszych ty tu łów niż 
z iemscy nas i panowie i k ró lowie . W s z y s t k i e p r a w a , k tó re 
w pojęciu p a n a i k ró la do swych p o d d a n y c h się mieszczą, 
B ó g m a względem n a s i to w daleko w y ż s z y m stopniu, a t ak 
samo i m y m a m y obowiązki p o d d a n y c h względem niego. De ­
spotą B ó g nie j e s t . Tak iego pojęc ia t> B o g u ka to l i cy nie mają. 
Sprawiedl iwość Bożą zawsze ł ączymy z mądrością, dobrocią, 
mi łos ierdziem i tp . p r z y m i o t a m i , k tó re sprawiają, że nie w y o ­
b r a ż a m y sobie B o g a . karzącego bez racyi lub wyda jącego roz­
k a z y w e d ł u g k a p r y s u , j a k to zwykl i czynić despoci . To , że 
B ó g w y d a j e rozkazy i żąda dla nich pos łuchu , to j e s t nauką 
religii, ale to nie może być an t ropomorf izmem, bo w y d a w a ­
nie rozkazów s tworzen iu przez S t w ó r c ę godzi się z najczy-
s tszem pojęc iem o B o g u . Aż do czasów Modern i s tów n ikomu 
i na jwiększym gen iuszom ludzkośc i nie przysz ło n a myśl , iż 
nazywanie B o g a p a n e m i k ró lem należy u w a ż a ć za an t ropo -
morf izm n i e g o d n y B o g a . Nie in te l lektual izm ant ropomorf izu je 
Boga , ale modern izm każąc B o g u takie ty lko dawać ob jawie­
nia , j a k i e leżą w podświadomośc i człowieka, a więc os ta te ­
czn ie takie rozkazy , n a j a k i e człowiek zezwoli, czyni B o g a od 
cz łowieka za l eżnym, s tawia cz łowieka n a p ie rwszem miejscu 
B o g a poniża a cz łowieka ubós twia . -

• 5. P r a w d a j e s t n ieskończoną, dla tego nie może b y ć 
„os ta tecznie poznaną i z awar t ą w sys temie w y k o ń c z o m y m " 
(str . 257). 

My nie tw ie rdz imy że B ó g , P r a w d a w sobie nieskoń­
czona, n a w e t w religii t a k doskona łe j , j a k ą j e s t katol icka , j e s t 
ca łkowic ie p o z n a n y i t e m p o z n a n i e m nie jako w y c z e r p a n y . Ta­
k iego ca łkowi t ego , wycze rpu jącego poznania B o g a s tworzenie 
n i g d y mieć nie będzie , bo n a w e t Święci w niebie , k tó rzy go 
widzą „ twarzą w t w a r z " , ca łkowi tego p o z n a n i a B o g a nie p o ­
siadają. My ty lko m ó w i m y i u d o w a d n i a m y ze słów Chrys tusa , 
że objawienie Boże , j a k i e ludz iom by ło p o t r z e b n e i wys ta r -
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czające, doszło w Chrys tus ie J ezus i e do swego kresu i t ak co 
do swej istoty j a k i i lości p r a w d y pozos tan ie niezmienione 
i n iepowiększone aż do skończenia świata . Objawienie to, mimo 
swej doskonałośc i , m a zakres skończony , nie wyczerpu je oczy­
wiście j e szcze B o g a i d la tego „da się os ta tecznie poznać i za­
wrzeć w sys tem s k o ń c z o n y " . Modernis tom ciągle chodzi p o 
głowie, że rel igia katol icka j e s t n a t u r a l n y m ty lko rozwojem 
pot rzeb re l ig i jnych ludzkości . Z t y c h po t r zeb się zrodziła, 
w nich j a k b y w swych korzeniach czerpie p o k a r m . To n a z y ­
wają oni ob jawieniem. W mia rę rozwoju ku l tu ry rosną i p o ­
t rzeby rel igi jne, doskonalą się pojęcia o Bogu , s łowem od­
b y w a się ewolucya religii . A że ludzkość w ku l tu rze ciągle 
będzie p o s t ę p o w a ć , więc i z rel igią katol icką będzie t a k s a m o . 
T y m c z a s e m t aka rel igia nie b y ł a b y religią objawioną wca le , 
ale w y t w o r e m czysto ludzkim, n a równ i z poezyą, ze sz tuką 
i innymi sz lachetnymi p o t r z e b a m i duszy ludzkie j . T a k a reli­
gia, g d y b y by ła możliwą, b y ł a b y na jwyże j j a k ą ś religią n a t u ­
ralną. Rel igia katol icka j e s t religią ba rdzo odpowiada jącą p o ­
t r zebom n a t u r y ludzkie j , ale nie t e po t r zeby j ą zrodzi ły . N a ­
sza rel igia j e s t pozy tywn ie objawioną religią, przez objawienie 
zewnęt rzne , i obejmuje oprócz p r a w d r o z u m e m p o z n a n y c h , 
nie bez p o m o c y objawienia , te ty lko p r a w d y , k tó re B ó g chcia ł 
człowiekowi objawić i rzeczywiście objawił , a przez Chrys tusa 
nas pouczył , że j u ż do k o ń c a świata n o w y c h p r a w d objawiał 
nie będzie. My n a te wszystkie twierdzenia da jemy p o z y t y ­
wne d o w o d y z P i s m a św. i T r a d y c y i czerpane , a Moderniści 
swe z a p a t r y w a n i a popiera ją a p r i o r y s t y c z n y m i r acyami , k tó re 
najwyżej mówią, j a k i sposób objawienia by łby ich zdan iem 
lepszy, a tu idzie o to , j a k t a k t y c z n i e B ó g się ludziom 
objawił . G d y idzie o religię n a d p r z y r o d z o n ą nie m o ż n a r o ­
zumkiem ludzkim Bogu p rzep i sywać , j a k m a się objawiać, ale 
t rzeba b rać c.o B ó g dał, s twierdz iwszy oczywiście wprzód p o ­
zy tywnymi a rgumentami , nie odczuciami i w e w n ę t r z n e m i wi-
zyami , bo te mogą b y ć ułudą, że w d a n y m razie rzeczywiście 
m a m y do czynienia z bosk iemi objawieniami . 
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6. T a k a z zewnąt rz pochodząca religia m a zdaniem Mo­
dern i s tów pozbawiać „au tonomi i , każdy z nas p rzes t a łby b y ć 
osobą, indywidua lnośc ią" (str. 246), „ w y w o ł y w a ł a b y w nas za­
stygnięcie życia , nie budz i ł aby do siebie mi łośc i" . 

A więc j e d n o z d w o j g a : albo św. K a t a r z y n a Seneńska 
św. F r a n c i s z e k z Asyżu , św. F ranc i szek Salezy, św. A u g u ­
s tyn , św. Bazy l i Wielki , św. I g n a c y Loyola , św. W i n c e n t y 
a P a u l o i ty lu , t y lu innych n ie by l i w y b i t n e m i indywidua lno­
ściami, albo mieli swoją j a k ą ś rel igię, mniej więcej na zasa­
d a c h m o d e r n i s t y c z n y c h opartą , czyli, uznawal i d o g m a t y za 
symbole ty lko , h ie ra rch ię koście lną za i n s t y t u t pol icyjny i b iu­
r o k r a t y c z n y , pap ieża za despo tę , objawienie zewnę t rzne za 
an t ropomor f i zmy itd. Twierdz ić j e d n o lub drugie by łoby rzu­
cać h i s to ry i p iaskiem w oczy. T u się dopiero okazuje . jak 
ap r io rys tyczn ie modern i śc i i ich zwolennicy kons t ruu ją swe 
t eo rye , j a k n ie oglądają się n a fak ta . j 

( 0 . d. n.) 

Ks. Dr. M. Sieniatycki. 



PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA. 

Z p i ś m i e n n i c t w a p o l s k i e g o . 

Możnowładztwo w Polsce na tle dziejów. Starczewski 
Eugeniusz. I. Do końca X V I I . w. Nakł. Gebethnera i Wolfa. 
Warszawa 1914, str. 665 in 8-vo. 

Przeczytawszy cała książkę, ma się wrażenie, jakgdyby Sz. 
Autor miał za cel pracy „wzgląd na dzisiejszą politykę narodową" 
(str. 6, wstęp); już takie powiedzenie tembardziej w książce histo­
rycznej nakazuje czytelnikowi pewną ostrożność w przyjmowaniu 
sądów. Autora. Zaraz dalsze słowa „Wstępu" powiększają to po­
dejrzenie : „Główną uwagę zwróciliśmy na XVII . i X V I I I , wiek, 
a to z powodu, że choć możnowładztwo polskie odegrywa (sic) ogromną 
rolę już w końcu w. XIV., to jednak rola ta nie jest tak doniosłą 
w znaczeniu skutków, jak rola, którą odegrało możnowładztwo od 
czasu swego zwyrodnienia, a zwyrodnienie to, przy jednoczesnym 
wpływie ujemnym na nasze dzieje datuje się dopiero od początku 
XVII . w. Do tego czasu możnowładztwo polskie stanowiło czynnik 
normalny w rozwoju państwa" (str. 8). 

W tych słowach A. najlepiej scharakteryzował swą tendencję: 
chciał przedstawić tylko okres anormalny naszego możnowładztwa, 
jego zwyrodnienie. Wobec takiego założenia, możnaby powiedzieć, 
że tytuł nie odpowiada treści. A. więcej w nim obiecuje, niż daje : 
treść zaś sama jako monografia, nie daje całokształtu, bo odsłania 
tylko jedną stronę i to najciemniejszą naszego możnowładztwa. 
A to może być krzywdą historyczną. 

Możnaby jednak sądzić, że A. jest mimoto pod względem poli­
tycznym — przeciwnikiem rządów demokratycznych, „bo to zwykle 
rządów parodya" (str. 185). 
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Ale nie przesądzajmy rzeczy : Przeglądnijmy cz. I. w jej trzech 
Tozdziałach. 

Całość to jakby reflcksye nad dziejami Polski, ze szczególnem 
uwzględnieniem możnowładztwa, aczkolwiek słusznie mówi o niem A. 
w osobnych ustępach. Rok 1600, 1648 i początek X V I I I . w. oto 
główne etapy o których wypowiada swoje uwagi i sądy, poczem 
daje krótki szkic rodów możnowładczych, jakie w tych okresach 
występują. Wśród takich uwag i refleksyi, rzecz jasna, że musi się 
wkraść coś zbyt oryginalnego albo sprzecznego z zapatrywaniem 
lub wnioskiem, postawionym na innem miejscu: nieraz trzeba tylko 
o tem wspominać, co może się przydać do wniosku, z góry posta­
wionego : niejeden fakt oświetla się zatem a priori, toteż dziwnego 
nic niema, jeśli się później coś niedomówi, niejasno powie. Jestto 
już prawie nieunikniony los tego rodzaju rozmyślań łiad-zmienną 
koleją dziejów. 

I tak: „szlachta polska odrazu zaczęła się wyrabiać na de-
mokracyę szlachecką" (str.. 16). A więc już w czasach Piastów? Czy 
możnowładztwo może istnieć tam, gdzie, nie jest oparte'— w owych 
czasach — o wielką własność ziemską? A zdaje się temu przeczyć 
str. 17, w. 10 z góry i nast. „Proceres comiłes — piastowscy — 
byli to wyżsi urzędnicy" (str. 17), których ilość z powodu „podzia­
łów" wzrasta. Ale znaczenie ich jako rada królewska nie dopiero 
.za Kazimierza W. (Kutrzeba) rośnie — nie można też z tem łączyć 
twierdzenia, że „możnowładztwo wielkopolskie kurczy się i ginie', 
{str. 17).w XIV. w. Także jeśli się śledzi dzieje zjazdów w XV. w., 
trudnoby twierdzić, jak A., że „przewaga panów małopolskich nad 
rozdrobnioną już szlachtą wielkopolską staje się zjawiskiem sta­
łem" od czasów paktu koszyckiego (str. 19). Nawet wr podręczni­
kach historyi polskiej zwracają uwagę na to, że już pakt koszycki 
był pierwszym przywilejem danym ogółowi szlachty, a nie przy­
wileje z lat 1422—32, jak chce A. (pg. 23). Inna kwestya, kto naj-" 
więcej odczuł dobrodziejstwo tego przywileju — w każdym razie 
Tbył on powszechnym. 

Dość dziwne zapatrywania wygłasza A. na unię z Litwą — 
poglądy zrozumiałe może — ex post. „Z powodu unii zaniedbała Polska 
swoje granice etnograficzne, pozostawiwszy . . . Ślązk w ręku Niem­
ców" (str. 28). Przecież sam A. przyznaje na tem samem miejscu, 
że „wyrzeczenie się Ślązka i zdobycie Rusi dokonane zostało już 
za Kazimierza W." — a więc przed unią. Owszem, przyznaje na str. 
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26, 29, że świeżo po unii Oleśnicki myśli o zwrocie Śląska : a do­
dajmy, że ta myśl wraca raz po raz i za Wazów, a nawet za królów 
elekcyjnych, o czem A. zdaje się nie wiedzieć (str. 211) — boby t o 
może nie przypadło do zrobionego raz założenia o szkodliwości 
unii, co zamknęła Polsce oczy na rdzennie polski Slązk, a zwróciła, 
n a obce sobie zupełnie kraje. 

P rzy wywodach Autora o unii kościelnej (z r. 1595) dos ta ły 
się ba ty i Polsce i kościołowi; Polska dopuściła do rzeczy dla sie­
bie szkodliwej, a „Kościół stale podporządkowywał swej idei in te­
resy narodowe?" Ozy jeanak, unia brzeska, jak i wszystkie unie 
kościelne nie dowodzą tego, że Kościół — przeciwnie jak instytucye 
państwowe — dba o rozwijanie i odrębność każdej narodowości, 
że był i jest największym opiekunem tej idei. Go prawda, wobec 
roznamiętnienia walką narodowościową nieraz t rudno zrozumieć głę­
bokość tej prawdy. 

Czem zaś unia popar ta przez rząd jak się należy, mogła 
być dla Polski, zdaje się A. dobrze rozumieć, jeśli twierdzi, że przy­
łączenie do Moskwy pat ryarchatu Kijowskiego r. 1686 było „dla 
Polski złowrogie" (str. 587). Moskwa stawała się stolicą duchowną 
całej Polski dysunickiej. Unia, popar ta przez rząd zapobiegłaby 
temu skutecznie, ale bez unii stałoby się to jeszcze wcześniej. — 
W swoim projekcie połączenia Rusi z Polską sam A. przyznaje (str. 
234), że konieczną rzeczą jest, by głowa Kościoła ruskiego była 
w kraju. A cóż innego czyniła unia kościelna? 

Zdaje się, że właśnie z powodu tego swego, bardzo oryginal­
nego projektu unii kościelnej, zagniewał się A. na unię Brzeską. 
Przyznać trzeba, że niektóre uwagi podane tutaj (str. 230, nast . ) 
są bardzo ciekawe i warto je przeglądnąć, niestety cały program 
zawiera tyle marzeń i niewykonalnych projektów na ówczesne sto­
sunki polskie, że nie trudności tylko, jak unia brzeska wprowadziłby, 
ale błędne koło, jakie sam zawierał. Najjaskrawszem może jednak 
jest w tej kwestyi twierdzenie sprzeczne z tem, co mówił na str. 230, 
że „Kościół stale podporządkowywał swej idei interesy narodowe" 
(str. 35) i dlategoto, aby doprowadzić do unii kościoła wschodniego, 
pchnął naród na zgubną drogę unii z Litwą. 

Aby nie być jednostronnym, trzeba jednak przyznać, że A. 
raz po raz daje jednak bardzo trafne refleksye. Tak n. p . stanowisko 
żydów w Polsce, jako element destrukcyjny odważył się on pierwszy 
napiętnować tak, jak oni na to zasługują, mimo swych kilku apo-
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logetów, historyków ostatniej doby (str. 222, 239, 262, 603 —6). 
Niektóre poglądy polityki wewnętrznej, że wspomnimy tylko sprawę 
kozaczyzny (str. 222 nast. 234) partykularyzm reprezentacyi sej­
mowej (str. 254) najazd szwedzki (str. 409—412) i i. przedstawił 
z bardzo głębokiem uchwyceniem przedmiotu — chociaż nie na 
wszystkie wnioski A. godzióby się tutaj można. Razporaz też znaj­
duje się krótkie a dosadne ujęcie poglądu na jakieś zjawisko spo­
łeczne, rzucone w formie epifonematu, jak to n. p. o umysłowości 
szlachty naszej w XVII . w. „Najelementarniejsze prawidła logiki 
przechodząc przez mózgi szlachty ówczesnej, paczyły się, a ogólnie 
uznane prawdy zamieniały się na jakieś dziwolągi i paradoksy" 
(str. 494)- Świetną jest nieraz charakterystyka kierunku politycz­
nego, jak n. p. u Oleśnickiego (str. 25 nast.). 

Pomijając niejasne nieraz wyrażenia tego rodzaju, jak „nie-
tolerancya religijna była przyczyną wojny 30-letniej" (str. 179), 
albo jakgdyby istniał jaki „katolicyzm jezuicki" (str. 236), różny 
od rzymskiej, katolickiej wiary, albo stawianie zarzutu szlachcie, 
że fundowała klasztory i kościoły (str. 253, 618), jakgdyby A. za­
pomniał, że przecież przy klasztorach szkoły czy szpitale łub inne 
kulturalne instytucye istniały — zastrzedz się jednak trzeba prze­
ciwko niektórym sądom Autora o stosunkach religijnych w Polsce. 
O jego potępieniu unii brzeskiej już mówiliśmy. Czy to błędem, że 
król (Zygmunt III .) popierał katolików? (str. 278), gdy widział za­
chowanie się innowierców? Albo czy ten, kto zna Szujskiego może 
spokojnie, jak A., powtarzać za nim, że „Jezuici dogadzali szlachcie 
we wszystkiem, obchodząc wszystko, byłe głównego celu dopiąć" 
(str. 277), jak to czyni A.? W reszcie Europy już minęły te czasy, kiedy 
to potępiano szkoły jezuickie, przynajmniej w tej Europie, która 
w X X . wieku wzorować się chce na szkołach angielskich, opartych 
przecież o jezuickie ratio studiorum\ Wogóle czy to było złem, że 
„Jezuici wychowywali młodzież" (str. 618)? Czynie jest sztueznem 
powoływanie się na zelotyzm i nietołerancyę szlachty (str. 279) przy 
sprawie Sienińskiego w r. 1637, tejsamej szlachty, która uchwalała 
przed paru laty konstytucye de dissidentibus in religione albo o „uspo­
kojeniu ludzi starożytnej religii greckiej". Sprawa t. zw. świętomi-
chalska z r. 1640 nie była taką drobnostką, jak ją A. przedstawia 
(str. 279). 

„Skład rodów" czy „Wybitniejsze postacie", jakie nam w od­
dzielnych ustępach A. pokazuje, mają również swoje zalety i braki. 
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Jasna, iż w miarę źródeł mógł A. dać dokładniejszy obraz danej po­
staci czy rodu — przy niektórych znowu ledwie parę zdań mógł po­
łożyć. Tak n. p., gdy mówi o Barbarze Radziwiłłównie Gasztołdowej 
(str. 1450 albo daje świetną charakterystykę K. Bazylego Ostrog-
skiego (str' 168), albo opisuje historyę bkpa Paca (str. 509—511), 
czy Lubomirskich, Wiśniowieckich, Radziwiłłów, • Ghodkiewiczów, 
czy .innych rodów. Przesuwają się one tutaj nieraz jakby w kalej­
doskopie — te postacie dumne, harde, gwałtowne i aż zaślepione 
temi namiętnościami, tak, że o każdej niemal możnaby powtórzyć 
słowa, jakie A. powiedział o Radziwille Januszu, zm. 1655 r.: „zgu­
biła go przedewszystkiem owa straszna choroba ludzka, a tak częsta 
wśród naszych magnatów, której imię — pycha" (str. 448). 

Ale nasuwają się i tutaj pewne wątpliwości. Ozy przedsta­
wienie to jest prawdziwem? Może zbyt powierzchownie traktowana 
moralność niektórych — n. p. Zbaraskich (str. 366—7) ; przeglą­
dając te dzieje rodów, nadaremnie szukałoby się jakiejś świetlanej 
postaci, a przynajmniej jaśniejszych rysów. Czyż ich nie było? Czyż 
nie miał zalet wielkich taki Sobieski, Chodkiewicz, Jabłonowski, 
a nawet i Zebrzydowski, ów sławny buntownik? Czyż cała yirtus 
i wartość moralna tych ludzi ograniczała się tylko do „coraz pow­
szechniejszego fundowania kościołów i klasztorów" (str. 253)? — 
Prawda, że w pomnikach dziejowych raczej uwieczniają się złe, jak 
dobre czyny — skarżył się przecież na to już i Łoziński, że dlatego 
więcej o „Lewem" aniżeli o „Prawem" musiał pisać — ale z tych 
pomników, jakie mamy, możnaby u naszego możnowładztwa więcej 
dodatnich stron znaleść, niż ich znalazł nasz A. Niestety — nie mo­
żemy wiedzieć na jakich źródłach się opierał, ale to tylko twier­
dzić możemy z całą stanowczością, że nawet ta najjaśniejsza u niego 
postać, hetmana Żółkiewskiego (str. 296—9) gdyby za podstawę 
miała „źródła", toby musiała wyjść w kolorach o wiele barwniej­
szych. Wogóle ma się wrażenie, że kwestya źródeł gotowa nieco szwan­
kować. Tu i ówdzie wprawdzie widać, iż A. posługuje się literaturą 
poważną, powołuje się na: Szujskiego, Szajnochę, Kubalę, Łoziń­
skiego, Jabłonowskiego — ale to nie nadaje książce tej krytycznej 
powagi i autorytetu, jakiby mieć powinna rzecz o takim zakroju, 
mająca pretensyę do książki historycznej. Zresztą literaturę obie­
cuje A. podać w tomie II . Dobrze tyle przynajmniej, że wtedy też 
będzie można dokładniej i ten punkt roztrząsnąć. 

Ks. K. Konopka. 
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Księga ubogich. Kasprowicz Jan. Lwów 1916. 

Kasprowicz w swojej Miłości poświęcił kilka rapsodów różnym 
stanom uczuciowym ; a treść i forma tych rapsodów podobną była 
do bezdennego nurtu, ujętego w kręte łożysko. 

W dramatycznym poemacie Na wzgórzu śmierci ukazał trzy 
stopnie ludzkiego świata : najniżej poziome targowisko instynktów, 
wyżej platoński dyalog o wzniosłych prawdach ducha; najwyżej 
świat symbolu — wiekuista rozmowa duszy i ciała. 

W hymnach Ginącemu światu wyśpiewał świata tego szały, 
męczarnie, tęsknoty i nadzieje. 

I oto po tej seryi wzlotów o spiżowej formie i przejmującem 
uczuciu Kasprowicz dał nam Księgę ubogich. 

Pieśni jej powstały w obliczu Tatr, na codziennych samotnych 
przechadzkach w polu i miały stać się „Ukojeniem dla siebie i in­
nych". Ludziom zmęczonym, nękanym strachem, tęsknotą gnanym, 
nadzieją żyjącym, bogactwa żądnym, chciwym żywota, prawi poeta 
o tajemnicach pól i lasów ; pól które pr ez dzień stopa przemierzy, 
lasów, które nie są puszczami, a przecież jedne i drugie dają widok 
życia. Zaprasza też prześlicznym i misternym wierszem w gościnę 
do siebie — pod lśnistą koronę jaworu, do salonu obszernego po 
widnokręgi z płonącem słońcem u stropu (v). Chwali się swobodą 
swej duszy, która, gdy musi uchylić czoła, to w podziwie czyni t~> 
przed nasturcyą, kwiatem złotogłowia, kretem . . . (VIII) . Najbliżsi 
sercu poety maluczcy i przeubodzy; rodzimą ukochał naturę; prze­
stał się wadzić z Bogiem. Daje ludziom te pieśni na nutę niewyszu­
kaną, zebrane w górach, przy stawach, na spadzistej przełęczy, nad 
zdrojami Radby duszę ludzką wyzwolić, od poziomów oderwać, 
na skalną pchnąć drogę, gdzie widok wierchów, łoża wymarłych 
potoków, bezgraniczne przestrzenie, ogrom kopuły niebieskiej, świat 
niedosięgły Boga. Wówczas uczuliby, jak wolnem jest życie (XXII) . 

Do tego momentu poeta zaprawdę w myśl swej zapowiedzi 
„notatnika i ołówka" na ukojenie siebie i innych używał. 

Śliczne, proste, kojące i kochane pieśni; nasza wiejska pełna 
nroku i krasy przyroda : maki, malwy, nasturcye, georginie, na­
gietki, astry, bratki i słoneczniki; śród tego i ponad tem dusza me-
kneholijna poety. Ale to melancholia — z mocy, która według orze­
czenia Słowackiego bywa skrzydłami ludzi wysokich. Odtąd w tę 
pizedziwną tkaninę ze słońca, olch, jawoiów i jesionów, z kwiecia 
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łącznego i poszumu górskich strumieni wplatają się obce zgrzytliwe 
dźwięki i blaski : krwawe zachody słońca, chmur kłębiska, grzmot 
armat . Wojna toczy swój rydwan. A z nią nie tylko głód, pożary, 
powietrze, ale przerażenie, smutek, żałoba wędrują po świecie. Usi­
łuje poeta krzepić zwątlałą otuchę : może zło się przełamie, może 
Bóg zamieszka wśród ludzi ( X X V I ) ; ale sam głęboko zasmucony 
nieraz goryczy nie skąpi (XXIX, X X X VI I ) . . I tu są elegijne t o n y 
poezyi tak czyste i dźwięczne, że choć musimy się zgodzić z poetą,, 
gdy pieśni swej czyni wyrzut : 

Zrodzona pod znakiem słońca, 
Miałaś być wieścią radosną, 
A z ostatniemi ka r tami 
Troski krwawiące rosną, — 

to jednak wnet wyraz daje naszym uczuciom w słowach.: 
Lecz kto się patrzeć nie nuży, 
Pod pyłu powłoką suchą 
Zieloność zobaczy niezwiędłą, 
Z słoneczną się spotka otuchą . . . 

Księga ubogich jest przy całej swej prostocie pełna mądrości 
życia; jest obrazem duszy, która wiele cierpiała i już się wzniosła 
na wyżyny ukojenia; udziela polskim sercom, znękanym straszliwie 
ciosami lat ostatnich, kroplę słodkiego napoju pociechy; zachwyca 
je pięknem myśli, niemniej jak bogactwem symbolów. Księgę ubogich 
czytam i odczytuję po wielekroć zawsze z nową rozkoszą, bo mi ona 
niesie blaski i dźwięki, moją duszę odrywające od całej ohydy zgieł­
kliwej potwornego wiru, - jakim kłębi się otchłań obecnego świata. 
Księgę ubogich polecam gorąco wszystkim, czującym niedolę czasu, 
a chorym na poszukiwanie odpowiedzi według me tody : cur% unAe% 
ąuomodo'1. quando1 Jeśli ona odpowiedzi nie da, to podpowie kry-
terya prawd niektórych i kołatanie serca wolniejszem uczyni. — 
A zadowoleń estetycznych pełni udzieli. Antoni Mazanowski. 

Lirnik mazowiecki. Biegeleisen Henryk. Jego życie Ldzieła. 
W świetle nieznanej korespondencyi poety. Geb. i Wolff. 
Warszawa. 1913. 8 str. I I I - 3 5 0 . 

Lenartowicz należy do tej nielicznej garstki twórców w na­
szej literaturze i sztuce, która nie potrzebuje skarżyć się na obojęt­
ność krytyki . W lat kilkanaście po zgonie doczekał się obszernej 
monografii, której autor wylicza na stronach 311—335 nie mniej 
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jak 428 numerów bibliograficznych książek, rozpraw, artykułów, 
recenzyi, wzmianek krytycznych o Lenartowiczu. Toć to już po­
kaźna biblioteka, zwłaszczi gdy się dołączy setki różnemi czasy 
wydanych z osobna i zbiorowo pism, korespondencyi i przekładów, 
gdy się dołączy i dwa tysiące mających się wydać przez p. Biegelei-
sena listów, co zapewne wnet nastąpi 1 ) . Stąd jasno zupełnie wy­
nika, że krytyka i opinia polska z nią razem zawsze bardzo 'żywo 
interesowały się Lenartowiczem, co trwa do chwili bieżącej. Nie 
mogło być inaczej. Lenartowicz wszedł czynnie w życie narodowe 
tuż po 1840 roku, kiedy społeczność warszawska budzić się poczęła 
po dziesięcioleciu terorystycznej likwidacyi mikołaj o wskiej powstania 
listopadowego; Lenartowicz od początku oparł się o sztandar de­
mokratyczny t. z. Gyganeryi warszawskiej i swojej miłości ludu, po­
został wierny do^ kresu życia. Demokratyzowało się społeczeństwo 
nasze coraz głębiej i szczerzej, demokratą i ludowcem był Lenar­
towicz. Pomiędzy nim a ogółem istniała tedy oddawna więź sym-
patyi, niczem nie nadwątlona do chwili obecnej. Tylko że . . . tu 
dziwne nieporozumienie . . . „Bywał nieraz nadwraźliwy na kry­
tykę swoich utworów" . . . 2 ) . 

Zacny, prawy i szlachetny poeta miał dla dzieł własnego nat­
chnienia miękkie i wyrozumiałe serce ; lubił o nich gawędzić często, 
długo i szeroko z uznaniem, a bez przygany; gdy zaś na te dzieła 
księgarze się nie łakomią, gdy krakowskie czterotomowe wydanie 
z TJ 1876 trzeba sprzedać Himmelblau'owi za 1000 fr., gdy dochód 
z prac literackich do 1859 nie przekroczył sumy 500 fr., poeta się 
rozgoryczał, sarkał na całe polskie społeczeństwo i „wybuchał zjadli-
wością" 3 ) . A jednakże nie było w tem winy ani Lenartowicza ani 
narodu. Poeta rozstał się z ziemią polską około r. 1850 i przez lat 
czterdzieści żył w środowisku obcem prawie samotnie. Wyniósł ze 
sobą miłość tej ziemi i pielęgnował uczucie to żarliwie, aż olbrzy­
miało w jego stęsknionej piersi do ideału. Wciąż opiewał ziemię i lud, 
i wieś, i mazowiecką niwę; ale dla narodu, borykającego się w twar-

1 ) To rozważywszy wydziwić się niepodobna ubolewaniu p. Adama 
Siedleckiego, jakoby rzekome późne pojawienie się monografii p. Biegeleisena 
świadczyło o zaniedbaniu krytyki względem poety. Ani Krasiński ani Mickie­
wicz, nie doczekali się tak rychło wszechstronnego opracowania. Cóż dopiero 
mówić o Polu, Syrokomli, Ujejskim, Kaczkowskim, Rzewuskim i innych ró­
wieśnikach poety! 

2 ) Biegeleisen str. 178. 
3 ) Str. 178. 
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dem zmaganiu z niedolą, prześladowaniem : — tu germanizacyą,. 
tam rusyfikacyą, tu protestantyzmem lub kulturkamfem, tani schizmą 
świetlany ideał Lenartowicza był . . . gwiazdką tylko na chmurnem 
niebie ciężkiego życia zbiorowego. Wówczas gdy warszawscy pozy­
tywiści w takich artykułach, jak „Praca u podstaw", • „Tradycya 
a rozwój dziejowy" zastanawiali się nad zagadnieniem, czyby nie 
zerwać z przeszłością, a nowych dróg życia nie szukać w jedni z war­
stwami nieezynnemi narodu, — wówczas gdy krakowscy stańczycy 
w „Kilku prawdach" i „Tece" obwiniali przeszłość i wskazywali 
nowe tory organizacyi społecznej ; — wówczas Lenartowicz, niby 
głuszec, czytający pieśń swoją o zorzy porannej, wydawał: „Ze sta­
rych zbroić rytmy" (1870) i „Album włoskie" (1870). Dzielił też losy 
Słowackiego w tem, że mimo warunków talentu i przekonań nie 
uiriał do uczuć spółczesnego sobie pokolenia trafić tak, żeby je por­
wać za sobą. Umiałby, gdyby żył z niem w kraju. Raz Koźmian 
pragnął ściągnąć go na stałe do Poznania (1870). Nie chciał. Innym 
razem Kraszewski wzywał do osiedlenia się w kraju na, wsi. Odmówił. 
W ósmym dziesiątku minionego wieku kilka rodzin z arystokracyi 
miało zakupić na jego imię kamienicę w Krakowie, wyrobić mu oby­
watelstwo, może nawet postarać się o katedrę. Propozycye te od­
rzucił 1). 

Zarody gruźlicy i kamienie nerkowe, na które wiele lat cier­
piał, wymagały południowego klimatu. Musiał żyć we Włoszech. 
A tak bez winy poety i bez winy narodu złoŻ3'ło się, że mimo wa­
runków posyłane do kraju dzieła poety nie budziły echa w sercach. 

Wskazałem powyżej jedną chwilę braku wzajemnego porozu­
mienia między dziełami Lenartowicza a narodem : rok 1870. Uczy-
nićby to należało w obrębie pół wieku od wyjazdu poety z kraju do 
jego śmierci. Ze szanowny monografista nie zadał sobie tego trudu, 
uważam to za najważniejszy brak cennego dzieła. I owszem nawet. 
Tu i owdzie btyska świadomość potrzeby umieszczenia działalności 
twórczej Lenartowicza na tle zbiorowego życia narodu ; tu i owdzie 
trafiają się w tym względzie wzmianki; jednakże inaczej wypadłaby 
monografia, gdyby rozbiór dzieł w momentach ich powstawania 
mieścił się na tle przeżyć zbiorowej duszy; inaczej wypadłby może 
i syntetyczny pogląd końcowy. 

Jak z tem, tak też i z wpływami literackimi na twórczość Le-

1) Biegeleisen str. i 82. 
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nartowicza cokolwiek za mało niekiedy liczył się p. Biegeleisen, z cze-
gobym mu zrobił drugi zarzut. 

Jeden przykład. 
W r. 1851 napisał Lenartowicz swoje arcydzieło p. t. : „Zachwy­

cenie", a w parę lat potem „Błogosławioną" 1). Omawiając te utwory, 
wspomina oczywiście szanowny monografista o „Komedyi" Danta. 
Ale w literaturze ukraińskiej istnieje utwór p. t. : „Babusia z toho 
świtu. Opowiadania pro pomerszi duszi". Utwór ten Michał Grabowski 
przełożył na język polski i wydrukował w rozprawie : „O gminnych 
ukraińskich podaniach" w 1845 r. Następnie przekształcił to na wiersze 
Aleksander Proza i wydał p. t. : „O duszach zmarłych. Powieść gminna" 
w 1848 roku 2 ) . I to i owo stało się na parę lat przed dziełami Le­
nartowicza.. Monografia p. Biegeleisena nie zawiera-ani wzmianki 
o tych dziełach, choć — mojem zdaniem — było obowiązkiem mo-
nografisty zarówno w tym wypadku, jak we wielu a wielu innych 
przy rozbiorach dzieł Lenartowicza sprawdzić i ustalić zależność 
ich od źródeł ludowych. 

P. Biegeleisen, pisząc książkę swoją, miał pod ręką niezwykle 
bogaty materyał rękopiśmienny, t. j . parę tysięcy listów poety do 
różnych osób. Staranne zużytkowanie tych listów sprawiło, że książka 
p. Biegeleisena w dziale biograficznym przewyższa wszystkie do­
tychczasowe studya o Lenartowiczu bogactwem szczegółów i wnik­
nięciem w duszę poety-rzeźbiarza~ Zwłaszcza lata pobytu Lenarto­
wicza we Włoszech oświetlone są jasno i zajmująco. Końcowe roz­
działy na podkładzie listów opracowane uważam za najcenniejsze. 
Przekonania religijne, polityczne i społeczne poety, rozesnute w roz­
dziale , drugim cz. I I I ; nadzwyczajnie interesujący szereg sądów 
Lenartowicza o ludziach w rozdziale trzecim cz. I I I ; z ogromną 
starannością zgromadzony i ułożony przez p. Biegeleisena w części 
czwartej aparat pomocniczy do dzieła : — oto są ważne zdobycze 
nowej cennej monogiafii. Ta część czwarta mieści w sobie dziewięć 
działów: bibliografię pism poety, korespondencye literackie, prze­
kłady, pisma o życiu i dziełach pnety, spis rzeźb, ilustracye do poezyi, 
muzykę do poezyi, portrety i pamiątki po Lenartowiczu, nakoniec 
listy i poezye w autografach. 

O tych ostatnich tylko końcowa wzmianka (str. 345), że są 
do druku przygotowane. Z prób, już ogłoszonych, z wyjątków, przez 

*•) Biegeleisen str. 43. -
2) Lewiathan. Książka składkowa 1848 str. 1—9. 
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p. Biegeleisena, w monografii wyzyskanych, widać, że korespon-
dencya Lenartowicza prócz treści osobistej bogata i barwna w treść 
zajmującą, czy to oryginalnością estetycznych i krytycznych sądów, 
czy też rzutami myśli indywidualnych na ludzi i sprawy. 

Godzi się wierzyć, że zbiór ten znajdzie wkrótce nakładcę i stanie 
godnem uzupełnieniem książki lwowskiego uczonego. 

Ujmującą cechą- dzieła jest objektywizm sądu. Usposobiony 
dla poety bardzo życzliwie, badacz jego działalności twórczej nie 
zaślepia się uwielbieniem i nie usiłuje wmówić czytelnikowi tych 
zalet, jakich poeta nie posiadał. Przedmiotowo i spokojnie podąża 
od dzieła do dzieła i roztacza przed czytelnikiem czy to dzieje życia 
czy wywody krytyczne z tą bezstronnością, jaka przystoi prawdzie. 
Podnieść to trzeba jako zalety wyjątkową, skoro mowa o Lenarto­
wiczu. Za życia poety krytyka pisała o nim wprawdzie wiele, lecz 
pisała nieraz ujemnie. Na Mickiewicza swego czasu miotał się Go­
łębiowski, na Słowackiego Ropelewski, na Fredrę Goszczyński, na 
Pola Ujejski, w Korzeniowskiego a zwłaszcza Lenartowicza dotkliwie 
godził Klaczko. Nie był ze swym ostrym sądem nawet odosobniony. 
Dziś po półwieku możemy wznieść się na tę wyżynę bezstronności, 
żeby sine ira et stuiio rozważyć racye ataku Klaczki i obroiiy poety. 
P. Biegeleisen z takiej właśnie wyżyny spogląda na wartość i zna­
czenie twórczej pracy Lenartowicza. Z jego tedy końcową syntezą 
wypadnie się zsolidaryzować, a sposób traktowania zapisać na dobro 
krytycznej metody dzieła. Niewieleby można metodzie tej zarzucić; 
chyba tylko powtarzanie się zbędne niektórych szczegółów 3). 

Rzecz to drobna. W całości monografia p. Biegeleisena o Lir-
niku mazowieckim poważnie wzbogaca nasz krytyczny dorobek 
naukowy, gruntownie pogłębia i rozszerza ocenę twórczości poety-
rzeźbiarza, a nawet oświetla niejednym promieniem literacką sferę 
epoki. Antoni Mazanowski. 

wStudya na dobie". Nr. II. Teodor Jeske Choiński. Seksua-
lizm w powieści polskiej. Warszawa 1914. Nakładem księ­
garni Kroniki Rodzinnej. Str. 41. 
„Przeczytawszy stos najnowszych powieści polskich, należa­

łoby wnioskować, że życie nasze wypełnia tylko miłość płciowa, że 
kochamy się od rana do wieczora, od wieczora do rana, niczego in-

3) Np. o pobycie w Krakowie w 1875 str. 107 i 182; sąd Lenartowicza 
o Szujskim str. 125 i dosłownie str. 241 i t. d. 
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nego nie umiejąc, nie choąc, nie pożądając" — pisze autor n i str. 31 
i ma — całą słuszność. Należałoby tylko dodać, że owo „kochanie 
się od rana do wieczora i t . d." przedstawia się w naszej współcze­
snej powieści nietylko jako ciągłe, ustawiczne, ale jako anormalne — 
i to wielce — jako chore, chorobliwe, rozpasane, wyuzdane — sło­
wem nie jako miłość prawdziwa, ale jako miłość-rozpusta, ale jako 
miłość bezwstydu. Na szczęście nie jest takiem życie nasze naogół, 
jak iem je malują powieści nasze. Ale, że się stać może takiem — 
w części przynajmniej — pod wpływem właśnie wielkiej ilości na­
szych powieści — to pewna. Rynki księgarskie zawalone są wprost 
towarem powieściowym, w którym tę tn i tylko nuta płciowego roz-
igrania, a k tóry nosi etykietę „0 czem się nie mówi'', „O czem się 
nawet myśleć nie chce," nosi nazwę „Dziejów grzechu" czy „Maryi 
Magdaleny' i t . d. 

Przez polską powieść — rozlewa się drukowana rozpusta po 
duszach polskich — znajdując wielką pomoc w kooperatywie różnych 
senzacyjnych filmów Kina i różnych „arcydzieł" pędzla, widokó­
wek i t . d. Słowem: pornografia dziś jest wszechwładną modą; 
oby tylko przeminęła dziś prędko — boć już dotychczas smutne 
ma zasługi, ciężkie winy na sumieniu. Dawniejsza nasza l i teratura 
nie może się na szczęście poszczycić podobnym dorobkiem. 

Było wprawdzie w starych różnych „Fraszkach", „Apophteg-
matach" etc. trochę pierwiastku tłustego, zbliżonego do pornografii, 
zdarzał się t u i ówdzie jakiś ton zbyt erotyczny i w poezyi — ale 
prądu, pornografh powieściowej — trochę dawniej temu — nie mie­
liśmy. 

Wiek X I X . dopiero i to w IT. połowie przyniósł nam owe no-
weści. Kobieta-pisarz idzie dziś w zawody o pierwszeństwo, o palmę 
w kolportażu powieściowej rozpusty z mężczyzną-pisarzem. 

Nagłówki dzieł i nazwiska — powieściopisarzy: Przybyszew­
skiego, Żeromskiego, Zapolskiej, Miecz. Srokowskiego i innych — 
bardzo głośnych i „szanowanych" ludzi „od l i tera tury" — już same 
przez się stanowią etapy i chwile dziejów naszej polskiej powieści 
seksualistycznej. Autor idzie w swej pracy — szlakiem powyższych 
nazwisk. 

Przechodzi tedy kolejno powieści Przybyszewskiego („Homo 
safiens", „Synowie Ziemi", „Mocny Człowiek" i t . d.); Żeromskiego 
(„Dzieje grzechu"); G. Zapolskiej („Kaśka Karyatyda", „Kobieta 
bez skazy"); analizuje treść ich, analizuje bohaterów i bohaterki, 

p. p. T . cxxx. 16 
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ich alkoholizm, neurastenię, nadczłowieczeństwo, ich etykę nową, 
wyższość i wolność od „starych przesądów" i t. p . Zestawia podo­
bieństwa i różnice talentu samych autorów, wspólność tworzywa 
powieściowego, a odrębność ujęcia, obrobienia jego, wydobywa ogólne 
tło fUozoficzne — na jakiem wyrastają czyny owych bohaterów, 
daje wreszcie syntetyczny rzut oka na całość naszego powieścio­
wego seksualizmu wraz ż jego cechami. W końcowym rozdziale szki­
cuje przejawy seksualizmu w życiu. 

Rzecz napisana barwnie, cięto, z poczuciem pewności siebie, 
pewności „grun tu" pod nogami, miejscami nie bez ironii, ale tej 
szczerej — co chce dobra tylko. Dziś, gdy u nas panuje kult ludzi 
i talentów, przeoczający zboczenia i nadużycia ich — czasem równa­
jące się zbrodni — głos podobny — nie powinien zostać odosobnio­
n y m z tej prostej racyi, że jest bardzo potrzebnym. 

St. G. 

Z p i ś m i e n n i c t w o b c y c h . 

Come Rack, come Rope. By Robert Hugh Benson. Le ipz ig , 
Tauchn i t z 2 t o m y . 

W ostatnich dziesiątkach lat położenie katolików w Anglii jest 
wcale korzystne. Popularni wśród mas z powodu swej przychylności 
dla biednych, walczących o lepszą dolę *, poważani przez arystokrację , 
z pośród której liczni, noszący najstarsze nazwiska, nileżą do ka­
tolickiego Kościoła; katolicy po^iadającyducbowieńswo,którego cnoty 
wielkie zyskały ogólny szacunek i ceremonie t ak majestatyczne i tak 
pociągające, że nawet kościół anglikański, b y módz nadal istnieć, 
zmuszony jest naśladować je coraT t o ściślej ; zaledwie mogą uprzy­
tomnić sobie, że nie dalej jak przed pięćdziesięciu la ty powszechnie 
uważano za hańbę,, że jakiś człowiek mógł być katolikiem ; i że — 
przypominam to sobie dobrze — ludzie ostrzegili swych sąsiadów, 
by byli ostrożnymi w mowie w obec tego a tego, „ponieważ on jest 
katolikiem"! A jeszcze tiudniejszem jest dla nich pojąć, że był czas, 
gdzie wszystko przeciw katolikom się spiknęło ; gdzie król i szlachta, 
odpadłszy od wiary i zyskawszy za to obfitą zapłatę — zwierzchnictwo 
duchowne i obszerne zienie opackie — czynili wszystko, co w ich 
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mocy, by wykorzenić z ziemi angielskiej kościół przez nich opuszczony 
i ścigać na mieniu i posiadłościach, na zdrowiu i życiu tych, którzy 
jeszcze mieli odwagę wiernymi być Bogu; gdzie niszczące kary pie­
niężne wymuszano na tych, którzy odmawiali brania udziału w he-
retyckiem nabożeństwie ; gdzie prawo skazywało kapłanów na śmierć 
za odprawianie mszy i gdzie ka t wydzierał serce z każdego je­
zuity, napotkanego w Wielkiej Brytanii, wyłącznie dla imienia, 
które nosił. 

1 właśnie b y dopomódz dzisiejszym katolikom angielskim do 
ocenienia niezmiernej różnicy między „teraz i dawniej" a może także, 
b y wywołać w protestanckich patryotach angielskich uczucie wstydu 
na myśl, że takie bezlitosne prześladowania były możliwe w „kraju 
wolności" i pod panowaniem „Dobrej królowej Elżbietki" (Oood 
Queen Bess, jak Elżbietę popularnie nazywano), napisano książkę, 
której t podajemy recenzyę, jakoteż i Inne, mające za przedmiot tę 
samą osnowę. 

Fabuła cej książki jest bardzo prosta. Młody szlachcic kato­
licki, zaręczony z dziewczyną tej samej wiary, ma ojca, k tóry z po­
wodu kar pieniężnych, ustawicznie nań nakładanych za wykonywanie 
katolickich praktyk religijnych, zagiożony zupełną ruiną, postanowił 
przejść wieszcie na piotestantyzm, b y ocalić resztki swego mienia. 
Z tego powodu, jako zadosyćuczynienie, młody człowiek zostaje 
księdzem, pracuje długie lata dla katolicyzmu w Anglii i wreszcie 
ujęty pr",ez prześladowców, do czego bezwiednie pomógł jego własny 
ojciec, po długich torturach oddaje swe życie, zaś jego dawna na­
rzeczona wstępuje zagranicą do klasztoru. 

W znakomitej tej książce uderza przedewszystkiem wysoki po­
ziom historyczny, k tóry autor zdołał osiągnąć dzięki niezbyt dawnej 
decyzyi rządu angielskiego, b y otworzyć dla publiczności państwowe 
akta owych czasów. Opierając się skutecznie pokusie, by ze swych 
katolików uczynić nie prawdopodobnych, chociaż wzniosłych boha­
terów, przedstawił Mgr. Benson sceny i obrazy pełne życia-i rzeczy­
wistości. Bohaterowie jego to prawdziwi ludzie, słabi, lecz wspie­
rani łaską bożą, za którą jednak nie zawsze idą; ztąd często nara­
żają się na upadki, a nawet upadają czasami. Zdaje się, że entuzyazm, 

.< nawet w męczeństwie, obcy jest temperamentowi angielskiemu; 
gotowi, co prawda, umrzeć za sprawę Chrystusa, ale gdy się cieszą 
z tego, małą tylko okazują radość. Była to godzina mocy ciemności, 
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a czytając tę książkę, "rozumie się częściowo, jak Anglia mogła stać 
się protestancką nieledwie wore-n swej woli. 

M. Dziewicki. l) 

None Other Gods. By Robert Hugh Benson. Leipzig , T a u c h -
ni tz . 

Można to nazwać nowelą psychologiczną, pokazującą działanie 
Boga w duszy, która szczeize do Niego dąży. Fabuła jest następująca : 
Student uniwersytetu w Cambridge, o dzikim nieco charakteize 
i cygańskiej krwi w swych żyłach i z właściwą jej skłonnością do 
rzeczy niezwykłych, wstępuje na łono kościoła katolickiego, za co 
ojciec się go wyrzeka i dozwala temsamem, by młody człowiek puścił 
się na tułaczkę po kraju, zarabiając na chleb powszedni, gdy może, 
żebiząc, gdy zarobić nań nie może i znosząc wszelkiego lodzaju brak i 
i upokorzenia, on, syn lorda — nawet od kapłanów tego kościoła, 
któremu się oddał. Opuszcza go pierwsza ladość z przyjęcia wiary, 
przychodzi zwątpienie, znajduje się w okropnych ciemnościach; ale 
mimo to przetizymuje wszystko. Przyznaje się do kradzieży, b y 
osłonić izeczywistego złodzieja i musi iść do więzienia. O swem po­
łożenia daje znać narzeczonej, w kcórej pokładał całe swe zaufanie, 
a t a natychmiast go odrzuca. Załamuje się jego serce, uważa, że t o 
izecz straszna, by Bóg, k tó iy jest sprawcą tego wszystkiego, był 
takim, lecz mimo to t rzyma się Boga dalej. W dalszym ciągu napo­
tyka na włóczęgę i jego kochankę, biedną, głupią dziewczynę, pragnie 
wyrwać z takiego życia i w końcu udaje mu się, prawie wbrew jej 
woli, nakłonić ją do powrotu do domu, za co zbity i zdeptany na 
śmierć przez jej kochanka, umiera bardzo szczęśliwy, lecz w oczach 
świata najzupełniej zrujnowany. 

Powieść ta, wypracowana znakomicie, jest może jedną z naj­
lepszych Bensona. Widać w niej olbrzymie postępy naprzód duszy, 
która z prostotą i bez zastrzeżeń oddaje się łasce Bożej. Z płochego 
młodego studenta, Frank, bohater powieści, przechodząc przez stopnie 
kolejnego oderwania się od wszystkich rzeczy ziemskich, jak miłość, 
honor światowy, wygody i t . d., wewnętrznego oświecenia i całko­
witego zjednoczenia się z Bogiem, staje się świętym w przeciągu nie­
wielu miesięcy. Czujemy, że chociaż w chwili śmierci jest zupełnym 

ł ) Tlómaczył z angielskiego ks. Feliks Hortyńtki. 
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bankrutem, jednak jest najszczęśliwszym z ludzi. Niegodność dziew­
czyny, dla której się poświęca, nic nie znaczy: nie czyni to dla n h j , 
lecz dla Boga. Czasami doznaje się dziwnego uczucia, czytając tę 
powieść, że — jak autor sam podaje w przedmiocie — charakter 
ten nie jest zupełnie wymyślony. W każdym razie, charaktery mniej 
lub więcej takie, jak bohatera powieści, można znaleść na liście świę­
tych, kanonizowanych i niekanonizowanych. 

M. Dziewieki 1) 

Etudes sur la philosophie de Duns Scot. S. Belmond. 
Dieu: existence et cognoscibilite, Paris, G. Beauohesne, 1913. 
X V I — 3 6 2 . 

W latach 1908—1913 ogłosił Belmond w „Bemie de •philosophie" 
i w „Etudes Franciscaines" szereg artykułów, gdzie na podstawie 

źródłowych studyów starał się sprostować mylne pojęcia, jakie się 
z biegiem czasu wytworzyły o filozofii skotystycznej. Artykuły te, 
zebrane w osobną książkę, zasługują z podwójnego względu na bacz­
niejszą uwagę : raz dla tego, że autor w badaniach swoich odtwo­
rzył nam taką samą syntezę myśli skotystycznej, do jakiej w Niem­
czech niezależnie od niego doszedł Parthenius Minges, a następnie, 
że praca t a wtajemnicza nas w spory, jakie w literaturze francuskiej 
ujawniają się między obozem tomistycznym a franciszkańskim. 
W trzech częściach dzieła omawia autor kolejnie dowody Duns Skota 
na istnienie Boga, jego naukę o istocie Bożej, oraz tezę o jednoznacz­
ności pojęcia bytu, usiłując ją obronić wobec ataków ze s t rony neo-
tomistów. 

Wychodząc od faktu podporządkowania otaczających nas 
bytów w ich przycźynowości sprawczej, celowości i doskonałości, 
dochodzi Skot do konkluzyi, że istnieje Bóg, k tóry jest zarówno 
najwyższą przyczyną, jak ostatnim celem i nieskończoną doskona­
łością. Z tego wynika, że zupełnie nieuzasadniońem jest jakiekol­
wiek zestawianie myśli skotystycznej z poglądami Kan ta w teodycei. 

W Bogu odróżnia Skot podwójną kategoryę przymiotów, wiążąc 
jedne z Jego istnieniem, drugie z Jego istotą. Nawet w samych do­
wodach na istnienie Boga tkwi myśl, że Bóg jest bytem bezwzględ­
nym, niezależnym, koniecznym, zatem bezwzględność, niezależność 
i konieczność istnienia Boga są jakby konkluzyami bezpośrednio 
wysnutemi na pytanie, czy Bóg jest. Na tej pierwszej kategoryi przy-

*) Tłómaczył z angielskiego ks. Feliki Mortyński. 
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miotów, związanej z istnieniem Boga, opiera się druga kategorya 
doskonałości, łączących się ze sposobem Jego istnienia, modus essendi, 
ze samą Jego istotą, a n a ich czele znajduje się nieskończoność. Pojęcie 
istnienia ze siebie, wykluczając jedynie zależność od jakiejkolwiek 
obcej przyczyny, nie wyraża jeszcze samej istoty Bożej, nie wska­
zuje na tę doskonałość, k tóra przedewszystkiem wyróżnia Boga od 
jestestw skończonych. Za ten podstawowy i charakterystyczny dla 
istoty Bożej przymiot należy uznać nieskończoność, gdyż bez niej 
nie posiadałby Bóg wszelkiej możliwej doskonałości: w niej dopiero, 
jako w swem źródle, zawierają się inne doskonałości drugiej kate-
goryi, ona w nie wszystkie wchodzi, ona z nich wyłącza jakiekol­
wiek możliwe ograniczenia, ona wreszcie uzasadnia transcendentność 
Boga wobec stworzeń. Z tem wszystkiem sama nieskończoność, 
a przez nią i inne doskonałości drugiej kategoryi, zależą ostatecznie 
od istnienia Boga ze siebie, jako od ostatniej swej racyi. Chociaż 
ten zewnętrzny związek między nieskończonością a istnieniem ze 
siebie bardzo jasno występuje w nauce Doktora Subtelnego, to jednak 
wielu późniejszych skotystów, zdaniem Belmonda, moment ten cał­
kiem pomijało, powodując przez to błędny pogląd na myśl samego 
mistrza. Mimo wszystko nasuwa się t u podwójna uwaga : pierwsza, 
tą w przedstawieniu Belmonda w pojęciu istnienia ze siebie niemal 
wyłącznie podkreślone jest przeciwieństwo do zależności, a znika 
nieledwie sama jego wewnętrzna treść ; druga : związek między nie­
skończonością a istnieniem ze siebie prowadzi w rezultacie do wniosku, 
że to właśnie istnienie Boga ze siebie jest podstawą wszelkich innych 
Jego przymiotów, jest Jego istotą metafizyczną. 

W trzeciej części wyzyskane są skrupulatnie wszelkie mate-
ryały, rzucające światło na naukę Doktora Subtelnego o jednoznacz­
ności bytu . Sumienna analiza dzieł Skota wykazuje, że nigdy w nich 
nie zachodzi twierdzenie, jakoby by t • przysługiwał jednoznacznie 
i Bogu i stworzeniu ; natomiast ciągle powtarza się myśl, że w pp-
dożeku realnym, metafizycznym, by t przysługuje i Bogu i stwo­
rzeniu w znaczeniu analogicznem, gdyż Bóg istnieje przez siebie, 
stworzenie przez Boga. Inaczej jest w dziedzinie logicznej : t u trzeba 
koniecznie tak z by tu stworzonego jak i z niestworzonego, absolut­
nego, wydobyć pizez abstrakcyę jeano wspólne pojęcie bytu, któ-
leby można jednoznacznie odnieść do Boga i do stworzeń, gdyż ina­
czej t rzebaby się zdecydować na agnostycyzm. Cały spór między 
sotystka mistrzami mia sprowadza się tutaj do pytania, czy można 
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proces abstrakcyjny posunąć t ak daleko, że się pomija wszelkie kon­
kretne sposoby bytowania, modus essendi, uwzględniając we wszyst­
kiem tę jedyną jego stronę, że jest czemś, a nie jest niczem. Jedno­
znaczne pojęcie bytu obejmuje zatem w swym zakresie zarówno 
Boga jak stworzenie, zarówno substancyę jak przypadłość, gdyż 
w jego treści nie zawieia się żaden wewnętrzny związek z pewnym 
konkretnym sposobem istnienia; jeżeli zaś w naszej myśli uwzględ­
nimy zarazem wszystkie rozmaite sposoby bytowania, zależność 
i niezależność, substancyalność i przypadłościowość, to musimy do 
bytu odnieść analogię proporcyi. 

Można się na myśl Duns Skota nie zgadzać, ale to trzeba przy­
znać, że w książce Belmonda znalazła ona nowe i źródłowe oświet­
lenie ; zarzucić tylko należy autorowi, że osłabia siłę swych wywo­
dów, powołując się na komentarz rzekomo Duns Skota do metafi­
zyki i fizyki Arystotelesa, gdyż autentyczność tych dwóch dzieł 
a nawet De rerum principio jest silnie zakwestyonowaną. Nieuza-
sadnionćm jest także twierdzenie, że Duns Skot nie wnosi pojęcia 
materyi do nauki o, szczerych duchach. 

Ks. Dr. Konst. Michalski G. M 

Die Kulturkraft des Katholizismus. Dr. Hans Rost. Boni-
facius Drukerai . Paderborn 1916. 

Piętnaście obszernych rozdziałów z różnych punktów widzenia 
rozważających kwestyę kulturalnej siły katolicyzmu składa się na 
to poważne dzieło, którem autor, D r . H. R o s t , prof. ekonomii 
w Augsburgu, oddaje nieocenione usługi badaczom stosunków spo­
łecznych. .Twierdzenie konkluzywne autora, iż katolicyzm jest po 
tęgą kulturalną, sprzyjającą ludzkości, gdyż wewnętrznie darzy ją 
odpornością moralną i pogodnym światopoglądem, a jej postęp ze­
wnętrzny, materyalny gruntuje na prawdzie, miłości bliźniego i szla­
chetności uczuć — oparte jest na analizie -porównawczej przejawów 
życia. Dr. Rost badania swe przeprowadza na podstawie danych 
s tatystyki w całem państwie niemieckiem w ostatnich piętnastu 
łatach, uwzględniając różnicę wyznania ludności. Następujące prze­
jawy życiowe bierze pod uwagę : przyrost ludności, ilość samobójstw, 
stosunek urodzin dzieci ślubnych i nieślubnych, rozwody, rodzaj 
zatrudnienia, rozwój przedsiębiorstw przemysłowych, twóiczość lite­
racką, artystyczną i naukową, ilość i jakość przestępstw kryminal­
nych, przynależność do wybitnych stronnictw politycznych, udział 

{ 
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w działalności publicznej, dobroczynnej, społecznej i kościelnej, 
wzrost siły podatkowej. Rozpatrzenie w tych stosunkach uprawnia 
autora do wniosków, które rozjaśnią, niejedno w stosunku idei ka­
tolickiego kościoła do ważnych problemów życiowych i jeśli nie wszyst­
kie może odrazu przekonają, przeciwników, to przyczynią, się w każdym 
razie do zbijania fałszywych, tendencyjnych twieidzeń, jakoby ko­
ściół katol. działał hamująco na wzrost dobrobytu lub był w sprzecz­
ności z wynikami najnowszych teoryi przyrodoznawczych. Owszem, 
jednym z najbardziej interesujących rozdziałów, niektóre bowiem 
z pow rodu właściwości tematu są nieco ciężkie i suche, jest 
ten, w którym autor rozwija obraz ruchu umysłowego, mając na 
poparcie żywego w nim współudziału gorliwych katolików dziesiątki 
nazwisk pracowników o wszechświatowej sławie na każdem polu 
nauki i sztuki. Przy sposobności wspomina fakt, o k tórym błędne 
krążą mniemania w opinii publicznej, może tendencyjnie źle nieraz 
informowanej, że sekcjonowanie ciał dla studyów anatomicznych 
było już od 1213 r. wprowadzone w szkole medycznej salerneńskiej, 
będącej poa zarządem władz kościelnych. 

W poglądzie na szczęście, jako najsilniejszy bodziec do po­
stępu ludzkości, i na cierpienie, z k tóiem walka stała się głównym 
problemem życia, przedstawia autor świetnie pochwyconą utopijność 
zasad filozofii mateiyalistycznej, widzącej w ogólnym dobrobycie 
lek na wszystkie nędze i bóle ; wskazując na fakta poświęceń hero­
icznych, wyzucia się z wszystkiego dla drugich, udowadnia, że istnieją 
dziedziny najtkliwszych odczuć ludzkich, które nigdy najdoskonalsza 
kultura i dobrobyt doczesny nie zaspokoją, nie nasycą. Stąd mno­
gość wypadków samobójstwa wśród najwyżej stojących cywiliza­
cyjnie narodów; stąd galerya cała postaci wśród wielkich świętych 
katolickiego kościoła, uśmiechem pogody i wesela darzących ludz­
kość, choćby tylko wymienić serafickiego Franciszka z Asyżu. 

Bardzo aktualne są wywody autora, jako ekonomisty, co do 
przyczyn wzrostu potęgi gospodarczej krajów o przeważającym % 
ludności protestanckiej ; zbija on swą gruntowną analizą płytki 
u t a r t y frazes o zgubnym wpływie idei katolicyzmu na dążenia do 
ekspansyi ekonomicznej. — Zestawienie na końcu dzieła li teratury, 
z której czerpał autor materyał cło swego studyum, oraz licznych 
tablic statystycznych, daje wyobrażenie o wyczerpującej pracy, 
podjętej w imię prawdy i sprawiedliwości. 

Zofia Korczyńska. 
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Der Ahnen wert. Sebastian von Oer. Ein Wort a n den christ-
lichen Adeł. O. S. B. Freiburg in Breisgau 1913. Herdersche. 
Verlagshandlung. 

Książka pod t y t . : „Der Ahnen wer t " S e b a s t y a n a v o n 
O e r , benedyktyna, pisarza bardzo ruchliwego i znanego w Niem­
czech, ma być niejako, jak to sam autor w swej przemowie wspo­
mina, zwierciadłem, w którem sfery najwyższe powinny rozpatrzeć 
się dokładnie w swych odwiecznych przywilejach, by sprostać za­
daniom i obowiązkom, jakie im w zamian przypadły w udziale. Przy­
stępując do tego zadania, autor zdaje sobie sam sprawę z trudności, 
jakie napotkać niełatwo mu będzie, znaleźć jasne wytyczne, ująć 
w pewne stałe reguły potrzeby tak bujnie krze wiącego się życia w dobie 
obecnej, całego społeczeństwa i wszystkich jego warstw. W t rakto­
waniu tematu, rozłożenia opracowanego materyału znać umiejętną 
ścisłą ru tynę pisarską. W 12 rozdziałach, jakby naukach, z których 
każdy stanowi do pewnego stopnia zamkniętą całość, v o n O e r 
rozpatruje początki rodów arystokratycznych, posłannictwo i ko­
nieczność dziejową tychże, stosunek do reszty społeczeństwa, p rawa 
i obowiązki, wybór zawodów i jakość pracy, stanowisko kobiety 
arystokratki . Udowadnia, że każdemu człowiekowi z powodu jego 
człowieczeństwa przypada w udziale pewna suma subjektywnycb 
i objektywnych praw, ale tem samem i suma należnych obowiązków, 
s erom zaś wyższym większe, z racyi większego dziedzictwa, sta­
ranniejszego wychowania, majątku. Rozdział poświęcony wyborowi 
zawodu uznaje za właściwie arystokratyczne zawody i zajęcia dy-
plomacyę, wojskowość, zawód duchowny, choć nie przeczy, że i inne 
„mogą być uszlachetnione" i w obecnych warunkach piastowane 
przez arystokracyę, jak n. p . zawód lekarski, profesorski, naturalnie 
na Uniwersytecie — „nie bądźmy ciaśni w pojmowaniu rzeczy i bez­
względni, nowe czasy przynoszą nowe zadanie". Rozdział jedynasty 
poświęcony specyalnie kobiecie arystokratce. Głęboko pobożna, cicha, 
łagodna, literacko wykształcona, powinna znać się na gospodarstwie, 
zarządzie domu, być wierną towarzyszką swego męża, nie goniąc 
nigdy za utopijnem równouprawnieniem. „Mężczyzna jest głową 
kobiety", kobieta musi uznawać zawsze autoryte t męża, w dobro-
wolnem i od Boga narzuconem poddaniu się szukać wypełnienia 
swych zadań życiowych. Streszczeniem niejako jest zakończenie 
rozdział 12-ty „die Adelsprobe", w którym autor poucza, jak należy 
pojmować szlachectwo w obliczu wszechpotężnej śmierci, jak się 
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do niej przygotowywać, jak mężnie i odważnie zachować się w tym 
decydującym momencie, a tem samem dać dowód i przykład, że 
arystokiacya żyć i umierać potrafi! 

Zbiór takich nauk, przeznaczonych dla sfer wyższych, spe-
cyalnie w założeniu bardzo pożyteczny, zyskałby jeszcze więcej, 
gdyby autor ujął rzecz z szerszego punktu widzenia i wskazując 
nowe drogi pracy i czynu, starał się rozszerzyć a nie zacieśnić pole 
działania, czerpał więcej i wymowniejszych przykładów z doby obec­
nej, a nie przeważnie z lat dawnych. 

Jadwiga Mayówna. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
religijnego, naukowego i społecznego. 

Sprawy Kościoła. 

Misye Okupacya wojenna zaczyna składać daninę Bogu. Tylko 
w^Króle- dzięki jej stało się możliwem, że po wielu miejscowościach 

stwle. Królestwa Polskiego odbyły się rekolekcye i misye ludowe. 
Wielu nie wyda się ten fakt wypadkiem wielkiej doniosłości. 

Niestety, w tym czasie dwuletniej pożogi wojennej pewne pojęcia, 
przedtem całej Polsce wspólne, t ak zbladły i przyćmiły się, pewne spra­
wy tak poszły w zapomnienie, że zdawaćby się na pierwszy rzut oka 
mogło, iż zniknęła u nas nietylko dawna ale wszelka miara rzeczy. 

Ponad wszelką wątpliwość, Królestwo Polskie, jako dzielnica 
największa rozmiarem i jako najdalej na niektórych polach zaawan­
sowana, wybija się ponad dwie inne polskie dzielnice. Wybija się je­
dnak przedewszystkiem męczeństwem całej swojej stuletniej historyi, 

Zbytecznem byłoby stwierdzać dowodami tę prawdę zbyt jasną, 
nie zawadzi jednak przypomnieć, że najcięższe i najuporczywsze ciosy 
spadały na Kościół. Pisząc to, nie myślimy tyle o jawnych męczeń-
stwach, których było nad miarę,,co raczej o tej kreciej, niszczyciel­
skiej robocie, co, z góry uplanowana, cicho, systematycznie przez 
całe stulecie dokonywana, do tego tylko dążyła, by siły katolicyzmu 
polskiego wyczerpać i dusze zatruć. Chyba w pamięci wszystkich po­
winny być te tajne dokumenta rządu rosyjskiego, te instrukcye j e -
nerał-gubernatorów, w całej prasie polskiej i zagranicznej publikowane, 
w których mieścił się wypracowany system, jak liczbę duchowień­
stwa polskiego zmniejszyć, poziom jego obniżyć, zwartość jego iozer-
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waó, jak każdego księdza otoczyć murem wyodrębnień tak, b y po­
został sam o własnych siłach, b y w miarę zmniejszenia, się tych sił 
pozostał w końcu posłusznym urzędnikiem rosyjskim, potulnem na­
rzędziem prawosławnego rządu. 

Wiemy dobrze, jak silną i wytrwałą przez długi czas była polska 
samoobrona ; jak później, gdy sił zaczęło braknąć, szukało się pomocy 
wszędzie, gdzie można było ją znaleść, zwłaszcza u Namiestnika Chry­
stusowego ; jak wreszcie, gdy wszystkie środki ludzkie, wobec perfi-
dyi rosyjskiej, zawodziły, nastała chwila bolesnej bezwładności. 
Wtedy, o czem mało kto wie, szereg kapłanów, widząc, że tylko je­
dyna nadzieja w Bogu, codziennie przy ofierze Mszy świętej żądał 
od Boga, by męczeńską dzielnicę wyrwał z rąk znęcających się łotrów. 
Zaczęła się ta modlitwa kilka lat przed wojną, zaraz po wypadkach 
jasnogórskich. 

Stulecie takiego systemu musiało wywołać następstwa okropne. 
Wyłom w życiu religijnem jest zarazem wyłomem w życiu obyczajo-
wem ; obniża się poziom moralny i marnieją dusze. Nadzieja, że dusza 
polska, jako kulturalnie wyższa nie podda się wpływom ducha ro­
syjskiego, t ak długo mogła się iścić, jak długo w tej duszy był moralny 
h a r t ; bez ha r tu moralnego kultura jest tylko bezbronnym kwiatem. 

Dziś, gdy po wyrzuceniu Rosyi, rozglądamy się po tamtej dziel­
nicy, z dumą i radością stwierdzić nam przychodzi, że jeszcze dużo 
zostało har tu i odporności, że jeszcze liczny zastęp wzorowego ducho­
wieństwa może poszczycić się t ak uprawionym zagonem pracy re-
ligijno-obyczajowej, że i inne dzielnice pozazdrościć mogą, że wreszcie 
na różnych polach widzi się jeszcze wiele, wprost zdumiewającej ży­
wotności. Ale pozostały i spustoszenia i to straszne. Szerokie war­
s twy ludności miejskiej stoją daleko od Kościoła, udział zaś wsi w ży­
ciu religijnemf jest często tylko mar twym ceremoniałem. Rozbujał 
się za tem i chwast obyczajowy; dziś jeszcze palcem wskazuje się wsi, 
które są rodzicielkami bandytyzmu. Rygor wojenny sprawia, że przy­
cichły inne objawy. Wiemy jednak, że wszystkie kierunki antyreli-
gijne polskie, wszystkie skrajne i fałszywe prądy umysłowe i obycza­
jowe lęgły się w tamtej dzielnicy — a za podłoże miały s tan dusz, 
k tóry jedni nihilizmem etycznym nazywali, inni zmoskwiczeniem 
duszy polskiej. 

I być inaczej nie mogło — i dziękować Bogu, że odporność je­
szcze tak wielka znalazła się w polskiem społeczeństwie. Po wiekowej 
katuszy staje dziś Królestwo wraz ze stolicą Warszawą, jak królo-
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wa-męczennica na zgliszczach, ale z zasobem sił, przy k tórym da się 
wszystko odbudować. 

Jeżeli teraz po takiem przedstawieniu stanu rzeczy, przypo­
mnimy sobie, że „sprawiedliwość jest fundamentem Królestw", zro­
zumiemy, jak wielką doniosłość mają te n a pierwszy rzut oka niepo­
zorne, wśród wiejskich chat ukryte , misye ludowe. 

Są one t ak niepozorne, t ak znikające na szerszym widnokręgu, 
że i pisać o nich nie można wiele. Tu przystąpiła cała wieś do Sakra­
mentów Świętych, t am zatamowany nałóg pijaństwa, ówdzie zmniej­
szone karciarstwo, rozpędzone dzikie małżeństwa, umorzone pro­
cesy, pogodzeni nieprzyjaciele. Ale z tych szczegółów wykwita rzecz 
wielka: odrodzenie dusz, podniesienie poziomu moralnego i religij­
nego. Jeżeli t ak kiedyś uda się przeorać cały kraj , to' będzie to ca­
łego kraju odrodzenie. 

Ludność z początku nieufna, zaciekawiona jednak nowością, 
wzięła odrazu w misyach liczny udział. Wnosiła w tę misye jedną rzecz 

kwielką, duszę polską, rdzennie religijną. To wystarczało, b y nieufność 
nikła odrazu i działanie na serca i dusze coraz pełniejszy osięgało 
skutek. 

Kaznodzieje misyjni, spotkawszy się z tem zwyrodnieniem, mu-
sieB w wielu wypadkach zachować się przezornie, z konieczności 
samej, ażeby nie utrudniać sobie dostępu do zaufania ludu. Były 
jednak wypadki, wobec których oględnym być nie wolno było. Na-
przykład, wypadek taki . Przed kilku miesiącami, z okazyi powsta­
nia styczniowego, miało się odbyć w pewnym wiejskim kościółku 
uroczyste nabożeństwo, połączone z poświęceniem chorągwi, jaką 
dwdr dla kościoła ofiarował. Z jednej s t rony chorągwi był obraz 
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Ale że jednak dusza ludu jest mimo wszystko duszą rdzennie 
polską, więc, gdy w kilka miesięcy później, przedstawił im misyonarz, 
jaki jest związek orła białego z Matką Boską Częstochowską, 
miłości ojczyzny z religią, gdy im w dosadnym zwrocie przed­
stawił ohydę ich postępku, zerwał się w kościele lament i odezwało 
się, za przewodem kaznodziei, głośne ślubowanie poprawy. 

Oto, co z duszą naszego ludu, co z całą wogóle dzielnicą, 
z i obiła Rosya. Ten szereg przewrotnych zbrodni i ich skutków, 
prawie nieprzeliczony, warto będzie kiedyś światu osobno przed­
stawić. Dziś też, chyba tylko ci marzyciele polityczni, co wywę-
drowali z Rosyą do Petersburga, łudzić się mogą zbawiennością 
pożycia polsko-rosyjskiego. Wogóle, żadne państwo jednonarO-^ 
dowe nie znosi dziś obcego żywiołu w swym organizmie, cóż do­
piero państwo prawosławne, cóż, zwłaszcza,, t a k przewrotne, jak 
Rosya! 

Otrząsnąć się z wszystkich naleciałości rosyjskich, t o dzi­
siaj wielkie hasło w Królestwie.. P o zamazaniu rosyjskich na­
pisów, po wyrzuceniu rosyjskich nazw miejscowości, poszła walka 
z analfabetyzmem, potem walka z oziębłością narodową. J e s t 
w tem wszystkiem rozmach, k tóry imponuje. W walce z bezre-
ligijnością przychodzą z pomocą właśnie misye ludowe. To samo 
mówi, jak doniosłem jest znaczenie tych misyj ludowych'i jak t ym 
ludowym kaznodziejom należy się serdeczne uściśnięcie ręki, jako 
pionierom prawdziwej cywilizacyi i prawdziwym budownikom zdro­
wej ojczyzny. 

Hamack Warszawa jest w tej chwili atrakcyą dla Niemców. Odby-
w Warsza- wają się już w syrenim grodzie niemieckie zjazdy naukowe 

wie. j r oj[ s ję w n j m D ( j rozmaitych turystów i nieturystów z nad 
Sprei, Elby i Renu, kupców, agentów, ludzi wielkich i małych, afe­
rzystów do większych i drobnych interesów. Ostatnio zjechał do 
Warszawy Harnack z dwoma niemieckimi odczytami o wschodnio­
europejskiej i zachodniej kulturze. Cały drugi odczyt poświęcony był 
Kościołowi katolickiemu. 

Matki Boskiej Częstochowskiej, z drugiej orzeł biały. 
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Zamierzeniem tego odczytu było, przedstawić, poza kulturą po­
szczególnych krajów, angielską, francuską, niemiecką, jednolity typ 
całej kul tury zachodniej, aż po czasy renesansu i reformacja. Bieg 
myśli był następujący: 

W czwartem stuleciu, przed wędrówką narodów, nie było ł a ­
dnej różnicy między wschodnią a zachodnią kulturą. Wewnątrz 
tworzących się państw germańskich, które, po upadku zachodnio-
rzymskiego cesarstwa, w piatem stuleciu powstają, pozostaje Kościół 
łaciński. Jes t to jedna z tych chwil w historyi, gdzie siły ideału można 
dotknąć się palcem. Na ten czas przypada działalność św. Augustyna, 
największego przedstawiciela katolicyzmu po św. Pawle. Gdy wów­
czas groziło katolicyzmowi, zdaniem Harnacka, niebezpieczeństwo, 
b y się nie stał zanadto jurystycznym, zjawia się człowiek, k tóry w re­
ligię najgłębiej się wżył i był najsubtelniejszym psychologiem a za­
razem nosił w sobie wysoką ideę społeczności państwowej. Z imieniem 
Augustyna wiąże Harnack początek średniowiecznego Kościoła. 
Z pomiędzy szczepów germańskich wybijają się wkrótce na pierwszy 
plan Frankowie. Król Franków wkłada koło 800 r. cesarską koronę 
na skronie i czuje się władcą świata i świeckim namiestnikiem Chry­
stusa. W walkach między cesarstwem a papiestwem widzi Harnack 
tylko dodatnią stronę, bijące źródło życia i wytwarzanie się ruchu 
ideowego Zachodu. J edna z takich idei, to idea pożyteczności spo­
łecznej, pod wpływem której zakony oddają się nietylko ascezie ale 
także różnorodnym pracom, pożytecznym dla społeczeństwa. Gdy 
obok państwa niemieckiego powstają inne państwa, , tym, k tóry 
w dążności narodowe zaszczepia wspólne poczucie ludzkości, jest 
Kościół. Płyną stąd, błogie skutki, to zwłaszcza odczucie wartości 
duszy ludzkiej, którego, zdaniem Harnacka, po dziś dzień na wscho­
dzie niema. Przychodzi wreszcie św. Tomasz i uzupełnia dzieło Augu-r 
s tyna . W ten sposób w wielkich liniach, naszkicowaną jest kultura 
zachodnia aż po renesans, z pominięciem, oczywiście, nadprzyro­
dzonej jej strony. 

Wobec tradycyjnej zawiści protestanckiej względem katoli­
cyzmu, pewien objektywizm, jaki całą t ę prelekcyę cechuje, jest zja­
wiskiem niepowszedniem. Miłą okolicznością jest to, że do tego dyug 
w kierunku katolicyzmu poczuł się Harnack zobowiązanym w sto­
licy Polski. 
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Drugi list Śmiała i w apostolskim duchu podjęta inicyatywa stani-
Księdza sławowskiego Arcypasterza nie pozostała bez echa. Główny 
Chomy- moment tej inicyatywy, wprowadzenie gregoryańskiego ka-
szyna. lendarza, znajduje odrazu naśladowców w trzech ruskich 

biskupach państwa węgierskiego, którzy w swoich dyecezyach zapro­
wadzają kalendarz poprawny, co już przedtem z innych pobudek 
uczyniła Bułgarya. Nawiasem zaznaczmy, że w całym t y m ruchu 
kalendarzowym, coraz szersze zataczającym koła, jest bardzo wy­
mowny znak chwili. Echem zaś właściwem listu biskupiego jest po­
lemika, jaka wywiązała się w prasie ruskiej, ogółowi z pism co 
dziennych aż nadto znana. Na tę polemikę odpowiada obecnie 
Ksiądz Biskup Chomyszyn. 

Główny akcent tej odpowiedzi spoczywa w niezwykłej i bardzo 
prawdziwej myśli, którą ksiądz Biskup t ak wyraża : „Gdyby Rosya 
przyjęła kalendarz gregoryański dawniej lub teraz, czy przyszłoby 
u nas do takiego oporu przeciw nowemu kalendarzowi?" „Na to 
pytanie — pisze dalej Ksiądz Biskup — zrobimy wielkie oczy a od­
powiedź zamrze na naszych ustach, bo wstyd i ciężko przyznać się 
do błędu, k tóry nami zawładnął. Bo t rudno nam przyznać się, że gdyby 
Rosya przyjęła kalendarz gregoryański, wówczas t a reforma znala­
złaby i u nas pełne uznanie. Wtedy n ik tby nie odważył się podnosić 
zarzutów, że Biskup nie ma kompetencyi, by zaprowadzać ten ka­
lendarz w swojej dyecezyi, że przez to sprawa narodowa narażona 
jest na niebezpieczeństwo, że naród nie jest jeszcze przygotowany 
i wszystkie irme wątpliwości i obawy wydałyby się wówczas śmiesznem i 
i niepojętemi". 

Co w tak postawionej idei kryje się na dnie ? Bardzo głęboko i bar -
dzo wymownie wyłuszcza to w dalszym ciągu Ksiądz Bi skup : „Aby 
długo nie rozwodzić się, twierdzę, że bizantynizm jest tą tajną siłą, 
która nas wiąże z t rupem rosyjskim, że wpływ jego, który przeni­
knął do naszej duszy, pokutuje t am dotychczas i opiera się każdemu 
zbliżeniu do Kościoła katolickiego, choćby nawet w formie zapro­
wadzenia nowego kalendarza". „Ten bizantynizm przejęliśmy już 
w samym zarodku, przyjmując" wiarę z Bizancyum, gdzie religia 
była już dotknięta zarazą schyzmy. Ten zarodek bizantynizmu wy-
kiełkował potem w jawną schyzmę, która po upadku bizantyńskiego 
państwa znalazła nowe znaczenie i nowy wyraz w rosyjskiem prawo­
sławiu. Przez to Kościół wschodni utracił do reszty swoje dostojeń­
stwo, wiara zamarła, a miejsce jej zajęła pusta i martwa wschodnia 
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obrzędowość". „My zaś jesteśmy zrodzeni nie z ducha jasnej, świado­
mej i żywej wiary katolickiej, ale z bizantyńskiego oryentalizmu, 
k tóry nie dał nam jasnego zrozumienia zasad żywej i prawdziwej 
wiary i z drugiej s t rony odsunął nas od katolickiego Kościoła i nie 
pozwolił n a m odrodzić się życiem katolickiem i nabrać ducha ka to­
lickiego. I chociaż teraz nie pozostajemy w sohyźmie, jednak czujemy 
się obcymi duchowi katolicyzmu. Z tego powodu, jakby odruchowo, 
bronimy się przed wpływami katohckimi i każde nawet najdrobniej­
sze zbliżenie do kościoła katolickiego wywołuje u nas różne podejrzenia 
i obawy". 

Uzasadniwszy bardzo wymownie swoje twierdzenie, przechodzi 
Ksiądz Biskup do wyłuszczenia najistotniejszego skutku bizanty-
nizmu, jakim jest poddanie kościoła władzy świeckiej. Na Rusi ga­
licyjskiej, wobec braku własnej władzy, stosunki ułożyły się tak, 
że Cerkiew została poddaną pod ster partyj politycznych, par ty i ukra-

p. P. T . cxxx. 17 
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ińskiej i par ty i moskalofilskiej. „Kościół i wiara zostały podporządko­
wane sprawom narodowym i te wyższe czynniki by ły uznane, j ako 
środki do celów niższych. Słowem, w tym względzie odwróconym zo­
stał porządek, ustanowiony Boskiem prawem objawionem przyro-
dzonem. Powaga Kościoła upadła a swoboda jego ruchów została skrę­
powana. Nałożono nań kajdany i zamknięto mu us ta" . „Stąd pochodzi 
obawa, aby Kościół u nas nie odżył i nie zmógł się na siłach, stąd walka 
przeciw klerykalizmowi, stąd opór przeciw wszelkiej samodzielnej 
akcyi Kościoła, stąd w końcu opór przeciw wprowadzeniu nowego 
kalendarza, bez poprzedniego zapytania i aprobaty różnych decy"-
dujących kół. Ich zdaniem one mają każdą sprawę rozważyć, naród 
przygotować a potem dać swoją sankcyę. Biada jednak biskupowi, 
k tóryby poważył się zrobić coś bez nich w granicach swojej komper 
tencyi . Bo wówczas decydujące koła odwdtają się do woli narodu, 
który przez nie przygotowany nie pozwoli sobie narzucić władzy 
i praw Kościoła". 

W końcu wzywa Ksiądz Biskup duchowieństwo, aby wytrwało 
w walce o święte prawa wiary i wyzwolenie i dostojeństwo Kościoła 
katolickiego. „Nawet gdyby zrazu nie było powodzenia, gdyby od­
padły jednostki lub nawet całe parafie, t o i wtedy nie t rwóżmy się. 
Nie na liczbie i masie spoczywa Królestwo Boże, ale na intenzywnej 
sile ducha. To tylko pokaże nam, wielu mamy prawdziwych wiernych. 
Odpadną tylko ci, k tórzy i t ak już sercem,i wiarą nie należą do Ko­
ścioła. Na miejsce: tych intruzów siła boża zbudzi wielkie i silne dusze". 

Dwa ostatnie listy pasterskie Księdza Biskupa Chomyszyha 
stanowią moment przełomowy w dziejach Cerkwi unickiej- Pierwsze 
orędzie wprowadzało doniosłe zmiany zewnętrzne; drugie ujmuje 
samą istotę wewnętrznego stanu tej Cerkwi a zarazem z pełnią siły 
apostolskiego Ducha zaczyna wśród bezdroży bić nową drogę ducho­
wego życia. W bliższej lub dalszej przyszłości stwierdzi życie, że t e m 
Biskupiem Orędziem kładła Opatrzność kamień węgielny pod króle­
stwo żywej wiary w narodzie ruskim. 

Rusini Ostatni zeszyt „Acta Appstolicae Sedis" (z 3 kwietnia 1916 r ) 
Wp^łudrIo- P r a y 1 1 0 8 1 dekret, ustalający kościelne i religijne stosunki 

wej. wśród Rusinów, osiadłych w Ameryce południowej 
Dekret postanawia, że Rusini, tak świeccy jak duchowni, zależą 

całkowicie od juryzdykcyi miejscowego biskupa, i to tak, że ksiądz 
ruski nie może opuścić danej dyecezyi i wracać do rodzinnego kraju 
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bez wyraźnego pozwolenia miejscowego biskupa, udzielonego na pi­
śmie. Na odwrót, gdyby się zjawił w Ameryce południowej jakiś ksiądz 
ruski na własną rękę, nie posłany przez Kongregacyę de propaganda 
fide, ani nie powołany przez miejscowego biskupa, pozbawiony jest 
odrazu wszelkiej władzy duchownej. 

. Rusini mają uczęszczać do swoich cerkwi i obrządku swego ści­
śle przestrzegać; w miejscach jednak, gdzie niema cerkwi i ruskiego 
księdza, lub tak oddalonych od cerkwi że nie mogliby do nich uczę­
szczać, chyba z ciężką niedogodnością, mają przystosować się do 
obrządku łacińskiego t ak co do obowiązku słuehania mszy jak i przyj­
mowania Sakramentów. Praktyka taka nie może jednak pociągnąć 
za sobą trwałej zmiany obrządku. Wogóle, trwałość obrządku wscho­
dniego zawarowana jest całym szeregiem przepisów. Księżom ła­
cińskim zakazanem jest pod szczególnymi karami namawiać Rusi­
nów do zmiany obrządku; na zmianę, taką może pozwolić tylko kon-
gregacya de propaganda fide i to tylko dla ważnych przyczyn. I wtedy 
jeszcze, wolno Rusinom, wracającym do rodzinnego kraju, .wrócić za 
pozwoleniem Stolicy Apostolskiej do swego pierwotnego obrządku. 

Przy spowiedzi i Komunii św.'pozwolone jest wzajemne świad­
czenie sobie usług obu obrządków: łacinnik może się spowiadać u ru­
skiego księdza i Rusin u księdza łacińskiego ; taksamo Komunię może 
przyjmować łacinnik we wschodnim obrządku a Rusin w zachodnim, 
z wyjątkiem.Komunii wielkanocnej, którą każdy powinien otrzymać 
od swego proboszcza, w swoim obrządku. 

Pos ty i święta mogą zachowywać Rusini podług zwyczaju okolic 
w których przebywają. 

W małżeństwie może iść żona za obrządkiem męża ; po śmierci 
jednak męża może wrócić do swego obrządku. Dzieci obojga płci 
idą za obrządkiem ojca ; za obrządkiem matki idą tylko dzieci niepra­
wego łoża. Chrzest, udzielony z konieczności przez jakiegokolwiek 
księdza, nie wpływa na zmianę, obrządku, ksiądz, k tóry udzielił chrztu 
ma odesłać świadectwo ohrztu właściwemu proboszczowi. 

Przepisy te , potwierdzone przez Papieża, mają ważność na lat 
dziesięć. Ks. Jan Pawelski. 
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Z ruchu naukowego. 
Protezy dla ciemnych. — Nowa choroba: febra wołyńska. — Olbrzymi kamień 
żółciowy. — Nieprawidłowy organizm. — Antropologia na wojnie. — Stan 
obecny nieprzyjacielskich flot handlowych. — Pancerniki elektryczne. — Udosko­

nalony telefon bez drutu. 

Bezsprzecznie najcięższem kalectwem dla człowieka jest śle­
pota. Ona bowiem nie tylko czyni go bezradnym wobec najzwy­
klejszych nawet wymagań i wypadków codziennego życia, a tem-
samem skazuje na ustawiczną zależność od pomocy obcej, ale nad to 
należy do tej grupy niedomagań organizmu, k tóra pozbawia zu­
pełnie całego szeregu wrażeń zmysłowych, w t y m wypadku wrażeń 
świetlnych. A te właśnie wrażenia są najbogatsze i zarówno pod 
wzglądem praktycznym jak i estetycznym najważniejsze. Dlategoteż 
cisza, k tóra otacza głuchego jest niczem w porównaniu z ciemną, 
bezbrzeżnie czarną nocą, w którą pogrąża, chorego u t ra ta zupełna 
wzroku. 

Nadto jedna jeszcze okoliczność obciąża dolę ślepego bezna­
dziejnym smutkiem- Na u t ra tę innych organów nauka wynalazła 
pewien łagodzący lub niekiedy nawet prawie całkiem złe usuwający 
środek w postaci t ak zwanych protez, to jest przyrządów, którymi 
można zapomocą innych organów wykonywać czynności narządu 
utraconego. Szczególnie szybkim rozwojem cieszą «ię protezy me­
chaniczne, zastępujące ręce lub nogi, a wypadki wojenne dały po-
chop do rozwinięcia ogromnej energii wynalazczej na t y m polu ; 
na rozpisany w roku ubiegłym przez Związek niemiecki inży­
nierów konkurs na protezę, k tóraby zastąpiła. funkcyę ramienia, 
nadeszło aż 82 projektów, z których 60 zasłużyło na szczegółowe 
rozpatrzenie, a 15 odznaczono pochwałami i nagrodami pieniężnemi. 
Nawet taki Organ, jak ucho, byle tylko część wewnętrzna^ zwłaszcza 
t ak znany narząd Oortiego była nieuszkodzona, można zapomocą 
odpowiednich urządzeń sztucznie zastąpić i umożliwić choremu od­
bieranie wrażeń głosowych z zewnątrz pochodzących. 

Tylko dla ciemnego niema pomoc j . Chociażby siatkówka, 
to jest warstwa tkanek, wyścielająca dno gałki ocznej, a zawiera­
jąca nerwowe narządy wzrokowe, była zupełnie zdrową i nieuszko­
dzoną, a zwyrodnieniu lub zanikowi uległy tylko części optyczne 
oka, jak rogówka lub ciałko szkliste, niema sposobu dotychczas, 
by sztucznie przywrócić wrażenia wzrokowe. Wprawdzie, gdy 
siatkówka zdrowa, można ciemną noc chorego oświecić na chwilę 



NAUKOWEGO I SPOŁECZNEGO 255 

sztucznem światłem, wywołanem przez ciała promieniotwórcze jak 
rad , które sprawiają, widocznie fosforescencyą siatkówki, lecz naj­
pierw promienie wychodzące z tych ciał, niewidzialne dla oka nor­
malnego są dla tkanek szkodliwe,, więc nie można przez czas dłuższy 
poddawać ich działaniu tkanek, zwłaszcza t ak delikatnych, jak 
-siarkowka, a po drugie postępowanie to wywołać tylko jest zdolne 
wrażenie świ? uła, a dalszych żadnych praktycznych zastosowań mieć 
nie może. 

Z przytoczonych powyżej względów senza-cyą niejaką wywołać 
musi wynalazek niemieckiego, lekarza Pawła Lazarusa, przedsta­
wiony na ogólnym posiedzeniu lekarzy w Berlinie dnia 23 lutego b . r. 
Wynalazek ten, k tóry dr. Lazarus osobiście demonstrował na ociem­
niałym na wojnie żołnierzu, nazwać można słuchawką świetlną, bo 
zamienia on zjawiska świetlne na głosowe i w tej formie podaje je 
do wiadomości ciemnego. Wynalazek wychodzi ze znanego w fizyce 
faktu, którego użyto już w ostatnich latach do przesyłania obrazów 
w dalszą drogę elektryczną, że selen zmienia opór s tawiony przecho­
dzącemu przezeń prądowi elektrycznemu zależnie od tego, czy jest 
w ciemności, czy też obrzucimy go silniejszymi lub słabszymi promie­
niami światła. I m światło silniejsze, tem łatwiej przechodzi prąd 
elektryczny przez selen. Otóż w obwód słabego prądu elektrycznego 
wstawiony jest selen i telefon i wszystko uregulowane w ten sposób, 
że w ciemności zmian prądu niema, telefon więc milczy, skoro zaś na 
selen padnie choćby słabe światłe, przez obwód przemyka się prąd, 
o czem zaraz daje znać telefon, i im światło silniejsze, tem telefon 
krzyczy-głośniej. Ponieważ ociemniali mają zwykle zmysł słuchu 
bardzo rozwinięty i delikatny, więc nieznaczne i słabe już zmiany 
w szmerze telefonu, wywołane słabemi zmianami natężenia światła, 
padającego na selen, są, już dla nich dostrzegalne. 

Praktyczne zastosowanie tego niezmiernie ciekawego przy­
rządu demonstrował Lazarus na ślepym żołnierzu. Ciemny, kierując 
się głosem telefonu, nietylko z całą pewnością wiedział i pokazywał, 
gdzie znajduje się zapalona świeca, ale nadto mógł iść za niesionem 
przed, sobą światłem, rozróżniał napewno światło jaśniejsze od ciem­
niejszego i wskazywał kierunek i miejsce, skąd światło padało. Gdy 
zaś przed światło postawiło się jakąś ciało ciemne, to przez przesu­
wanie głową i nadsłuchiwanie określać nawet "zdołał kształt jego 
konturów. 
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Subtelniejsży jeszcze i daleko więcej obiecujący instrument 
dla ociemniałych zbudował na tej samej zasadzie oddziaływania 
światła na własności elektrycznej selenu, dr. Brocou, prof, uniwer­
sytetu w stanie Jowa, w Stanach Zjednoczonych Ameryki. Przy­
rząd ten, nazwany przez wynalazcę „Phonopticon", dozwala ciem r 

nemu nietylko rozróżniać światło od cienia, lecz odczytywać litery; 
Urządzenie całe jest stosunkowo bardzo proste. Litery, które się 
chce czytać, oświetla się zapomocą silnej lampy elektrycznej Nernsta 
i obraz ich projektuje się zapomocą soczewki, skupiającej na cewki 
selenu, przez które przechodzi prąd elektryczny, idący następnie 
do telefonu. Odpowiednio do kształtu litery zmienia się ten ton w te­
lefonie tak, że ucho ociemniałego po pewnym ćwiczeniu po tym tonie 
rozpoznać może pojedyncze litery. Rezultaty, jakie tym przyrządem 
osiągnięto, są znakomite. Dr. N. Perry, profesor w szkole ciemnych 
w Berkeley, który sam także jest ciemny, oświadcza, że średnią .in-
teligencyą obdarzony uczeń może zapomocą fonoptykonu nauczyć 
się czytać w przeciągu dwu miesięcy. Tak więc elektryczność staje 
się nowem dobrodziejstwem dla cierpiącej ludzkości, mianowicie 
okiem ciemnych. Przez odpo^ iednie przedłużenie przewodów elek­
trycznych możnaby oczywiście +ym samym przyrządem odczytywać 
druki o setki mil od nas odległe, lub rozmawiać się zapomocą pisma, 
z głuchoniemym, piszącym o wiele mil od nas. 

Wołyniacy nasi nie wiedzieli, że piękny ich kraj jest siedliskiem 
ciekawej choroby, nieznanej dotychczas w medycynie, a odkrytej 
i badanej dopiero w ostatnich miesiącach przez niemieckich lekarzy, 
którzy tam przebywają z armią niemiecką. Choroba ta — nazwana 
przez nich febrą wołyńską (albo powiedzmy raczej wołyńską) Febris 
wólhynica lub naukowo więcej Febris quintana, charakteryzuje się 
według badań i referatów drów Hissa. prof. Mńllera, prof. Wernera 
i innych 1) peryodycznymi atakami gorączki, dochodzącej nieraz do 
40 stopni Cels., a powtarzającymi się regularnie co pięć dni. Kli­
niczne objawy choroby tej w ten sposób opisuje prof. dr. Werner, 
który przebywa obecnie na wschodnim froncie jako Oberstabsarzt 
i Korpshygieniker: „Chorzy skarżą się na wyczerpanie znaczne, cza­
sami na uczucia trwogi, dalej na bóle głowy, śledziony i rwanie w ko­
ściach. Po dreszczach, jakie towarzyszą podwyższeniu temperatury, 
następuje okres gorączki i potów, jak w malaryi. Powiększenie śle-

] ) Mttnchener medizinische Wochenschrift r. 1916 str. 391,402, 410, 411. 
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dziony wyczuć można w przeważnej liczbie przypadków, lecz w okre­
sie wolnym od a taku znika ono całkowicie. Chorzy podczas napadu 
choroby mają wygląd gorączkowo czerwony, w czasach wolnych od 
ataków blady. Niekiedy występuje żółtaczka. Charakterystyczne są 
bóle w członkach, które wzmagają się podczas napadów, a i w cza­
sach wolnych od gorączki nie zupełnie ustają. Zresztą jednak nie 
można wykazać cięższych zmian w funkcyach organów ważnych 
dla życia" 1 ) . Prognoza choroby jest wogóle pomyślna, gdyż jak twierdzi 
dr, Hiss" , ataki powtarzają się wielokrotnie, by w końcu więcej nie 
powrócić. Wypadków zgonu nie zauważono" 2 ) . 

W objawach swoich jest więc ta choroba podobna do malaryi 
i za taką mieli ją podobno polscy lekarze, jak twierdzi Muller, tem 
bardziej, że według prof. Mullera chinina działa przeciw niej bardzo 
skutecznie. Jednak okres pięciodniowy napadów, a nadto bakteryo-
łogicżne badania krwi chorych, które stwierdziły stanowczo b iak 
plasmodyi malarycznych, wykazują niezbicie, że ma się tu do czy­
nienia i innego rodzaju peryodyczną chorobą. Dla medycyny i hy-
gieny jest rzeczą najważniejszą wykryć drogi i sposoby, jakimi cho­
roba dostaje się i przenosi do organizmów. Naturalnie z największem 
prawdopodobieństwem za roznosicieli jej uważać trzeba owady, 
a zę względu na porę roku i inne okoliczności podejrzenie padło i tą 
razą na najbrzydsze i najwstrętniejsze dla człowieka, bo wszy i plu­
skwy. Dalsze badania mikroskopiczne wykazały we wszy istnienie 
spirochety, mającej długości półtorej średnicy czerwonego ciałka 
krwi, a więc około setnej części milimetra, która prawdopodobnie 
wywołuje wołyńską febrę. Niemieccy lekarze i bakteryolodzy pilnie 
czynią dalsze nad t y m przedmiotem' badania, ale już dziś twierdzić 
można, że wesz jest winną nowej zbrodni, albo tą razą występkowi 
przeciwko ludzkości. 

* * * 

Dziwne zjawiska zdarzają się nieraz w wielkiej przyrodzie; 
dziwniejsze jednak napotykamy raz po raz w ludzkim organizmie. 
Do- takich zaliczyć można wypadek, jaki opisuje świeżo wedle naj­
ściślejszych obserwacyi lekarskich Mir. Niewer th 1 ) , a k tóry przy­
trafił się 79 i pół lat liczącemu krzepkiemu zresztą staruszkowi. W lu­
t y m 1915 r. zawezwał on pomocy lekarskiej z powodu bólu, jaki 

1) 1. c. 402; 
2 ) 1. c. 391. 
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uezuwał w prawej części brzucha, k tóry jednak po okładach ciepłych 
ustąpił. W parę miesięcy ból wzmógł się znowu i przy objawach go­
rączki i braku apetytu zaogniło się miejsce bolejące i utworzyła się 
narośl twarda, wielkości gęsiego jaja. Po paru tygodniach rana się 
otworzyła, a z niej wyszedł kamień żółciowy olbrzymich rozmiarów 
bo na 11 centymetrów blisko długi i ważący 70 gramów. Kamień 
t e r /ma kształt pęcherza żółciowego, którego jest jakgdyby dokładnym 
odlewem, toteż grubszy jego koniec ma 11 cent. obwodu. Po doznaniu 
takiej niezwykłej ulgi chory wstał z łóżka jeszcze tego samego dnia, 
oddał się wkrótce swoim zawodowym zajęciom i prócz małej otwartej 
ranki cieszy się doskonaleni zdrowiem, mimo swych pełnych 8 krzy­
żyków, które dzielnie dźwiga na swych barkach. 

Do dalszych dziwów przyrody zaliczyłby można Wypadek, 
jaki przedstawił dr. Beck na posiedzeniu łekarskiem w Wiedniu ze­
szłego roku. Jes t to anomalia w położeniu wewnętrżnem. Znalazł 
on mianowicie u trzydziestoletniego, zdrowego człowieka niezwyczajne 
rozłożenie wewnętrznych organów. Serce leży całkowicie po stronie 
prawej, wątroba po lewej, a śledziona znowu po prawej tak, że całe 
ułożenie organów jest jak gdyby lustrzanem odbiciem normalnem. 
Człowiek, o którym mowa, ma dwoje dzieci, zupełnie prawidłowo 
zbudowanych i sam także jest zdrów o zupełnie normalnej budowie 
zewnętrznej i co ciekawsze, jest praworęcznym. 

SU - * * 
Dział istot żywych, noszących nazwę zoologiczną Homo sa-

łiens, wcale nie należy do najdokładniej zbadanych z całego króle : 

stwa biologii, mimo, że istnieje osobny hufiec badaczy, zwanych 
antropologami, którzy wyłącznie kierują swe prace naukowe ku 
zbadaniu właściwości i historyi rozwoju rasy ludzkiej. A prące to 
t rudne i kosztowne, bo z jednej s t rony trzeba ile możności jaknaj-
dokładniej przegrzebaó rozległe cmentarzysko, w którem rozrzucona 
są szczątki historycznego i przedhistorycznego człowieka, cmenta­
rzysko, obejmujące dzisiaj już całą prawie powierzchnię ziemi, 
a z drugiej ścisłym i licznym badaniom poddać należy rasy i grupy, 
żyjące obecnie. Wyprawy naukowe antropologiczne, sięgające^ w głąb 
daleko od ośrodków cywilizacyi położonych krajów, nietylko że są 
niebezpieczne i'wielkiego wymagają nakładu środków materyalnych 

*) Munchener medicinische Wochenschrift r. 1916 str. 385. 
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i trudów, ale nieraz są, zupełnie bezowocne, bo napotykają opór na 
zabobonnej i ciemnej ludności. 

Pomoc walną i zupełnie niespodziewaną przyniosły antropo­
logii wypadki czasów ostatnich. Nahajką carską z olbrzymich prze­
strzeni i zaułków krańcowych Europy i Azyi pospędzane ludy, walą 
się masami na oswobodzenie cywilizacyi, zagrożonej przez barba­
rzyńskich germańców — i masami dostając się do niewoli, znajdują 
się nagle w ośrodkach pracy naukowej, gdzie do badań gotow.e są 
urządzenia najnowsze i najlepsze przyrządy. — Byłoby to z pewno­
ścią zaniedbaniem nie do przebaczenia względem nauki, gdyby z tej 
jedynej sposobności nie skorzystano. Zrozumiano to odrazu w Wie­
dniu i zarówno Akademia wiedeńska, jak i tamtejsze towarzystwo 
antropologiczne wydatną pieniężną pomocą wsparło usiłowania an­
tropologów, a ministerstwo wojny odstąpiło nawet na czas tych badań 
pewną liczbę wojskowych, którzy mieli pomagać w pomiarach. 

A praca to nielada* Dotychczas objęła ona obozy jeńców w Eg-
ger, w Reichenbergu i Theresienstadt, lecz już do października ubie­
głego roku wymierzono i zbadano dokładnie 230 indywiduów, a prócz 
tego celem porównania 800 wielko 1 i 400 małorusów. Uwagę szcze­
gólną zwrócono oczywiście na te szczepy, które wogóle dla badań 
były dotychczas najmniej dostępne, a więc mahometańskie ludy 
Urali i Krymu, między nimi 388 baszkirów i 330 tatarów, 279 osob­
ników z pośród ludów kaukaskich, a nadto 353 besarabskich Ru­
munów, 229 ugrów fińskich i 517 łotyszów litewskich. Przez odpo­
wiednie zastosowanie metod doprowadzono do tego, że 35 pomiarów, 
j a k i m poddano każde indywiduum, trwało zaledwie 4 do 6 minut. 
Nadto zwrócono baczną uwagę na części miękkie twarzy, na barwę 
skóry, oczu i włosów, na rozmaite wreszcie nieprawidłowości indy­
widualne i na lewo i prawo- ręczność. Lecz i na tem nie koniec. Z ty­
powych przedstawicieli wszystkich grup zrobiono zdjęcia fotogra­
ficzne, w łącznej ilości 1725, nadto odciski z powierzchni rąk i nóg, 
wreszcie 160 odlewów gipsowych ż twarzy, głowy, rąk i nóg. Do uzu­
pełnienia obrazu posłużyły zdjęcia kinematograficzne i fonograficzne 
reprodukcye rozmaitych języków, a więc uwieczniono na płytach 
języki kazańsko-tatarski, krymsko-tatarski, baskirski, awaryjski itd., 
przyczem płyty opatrzono odpisami wygłoszonego tekstu. 

Dłuższego oczywiście potrzeba będzie czasu do obrobienia 
i wyzyskania tego olbrzymiego a niezmiernie cennego materyału 
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naukowego; wojna jednak przynajmniej w antropologii zostawi 
korzystne po sobie ślady. 

* 
* * 

Zawsze tak było w dziejach świata i dzisiaj też się to powtarza, 
że wojna mniej h J więcej daje się uczuć całemu społeczeństwu wo­
jującego państwa. Niejeden może sądzi, że obecnie kraje nadmor­
skie wyjęte są z pod tego prawa, bo dowóz z Ameryki i innych 
zamorskich lądów, uzupełnia braki i zaspokoi zapotrzebowanie. 
Tymczasem i t am niedostatek wchodzić zaczyna już od dawna wszyst­
kiemu szparami; w Anglii występują z agitacyą i z rozporządzeniami 
przeciwko wszelkiemu zbytkowi, zakazują sprzedaży benzyny dla 
automobili prywatnych, prócz pewnych koniecznych i bardzo ści­
słych wyjątków, rząd zabrania przywozu wielu towarów z innych 
krajów. We Włoszech już nie bieda, ale nędza zaczyna zazierać, brak 
węgla, którego sam t ranspor t z Anglii kosztuje 100 lirów w złocie 
od tony, a więc z górą 10 koron za metryczny centnar i to "jeszcze 
dostać go t r u d n o ; w Egipcie płacą za tonę węgla' 180 lirów, więc 
około 20 koron za centnar met ryczny; we Włoszech nadto brak 
mięsa, chociaż starano się dla wojska sprowadzić nieco mięsa mro­
żonego argentyńskiego, a cukier w handlu dochodzi do l iry 80 cen­
tymów kilo, więc około dwie korony. Brak t am również chleba, a ó tym, 
k tóry jesc n. p . w Rzymie, pisze dosłownie jeden z dzienników wło­
skich z d. 30 marca b. r . : „Chleb jest zły, jest jak najgorszy. Skargi 
dochodzą ze wszystkich stron, w sklepach piekarzy jest się świad­
kiem ciągłych spoiów,Tecz nikt nie umie znaleść na to środka". 

Nie umie i umieć nie może, bo to zło jest koniecznem następ­
stwem światowej wojny, która sprawia, że cały ruch morski han­
dlowy, pomimo nominalnej władz y Anglii nad morzami, doznaje 
ciągłego i coraz gwałtowniejszego zaburzenia. Do jakich rozmiarów 
zaburzenie to dochodzi, to poznać można z komunikatu Ajencyi 
Stefaniego o morskim handlu we Włoszech. W styczniu b . r. wyła­
dowały okręty handlowe w portach włoskich 1,103.000 ton towarów, 
co w porównaniu ze styczniem roku 1915 oznacza ubytek o 256 ty­
sięcy ton, zaś w porównaniu z grudniem 1915 ubytek ten wynosi 
356 tysięcy ton czyli 35.600 wagonów lub 712 wielkich, bo pięćdziesię-
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ciowagonowych pociągów. A tu tymczasem zapotrzebowanie z powodu 
wojny nie zmalało, lecz raczej wzrosło, bo trzeba i amunicyi i leków 
dla wojsk a i żywności więcej, gdyż jak gdzieindziej czytamy, ludność 
męska wiejska t ak wybrana t am do wojska, że są gospodarstwa 
0 50 i więcej morgach, na których nie zostii: nikt , prócz kilku kobiet, a 
więc uprawa roli i jej wydatność musi uledz uszczupleniu. 

Na zjawisko to zamącenia światowego hanalu na oceanach 
1 morzach składają się wielorakie przyczyny, z pośród których głównie 
t rzy są najwybitniejsze, a właśni 0: te t r z y są ze stanowiska, czysto 
naukowego t ak ciekawe, że warto im sie bliżej przyglądnąć. Pierwszą 
i. prawdopodobnie najsilniej oddziaływująeą jest konieczność użycia 
olbrzymiej liczby ton do przewiezienia amunicyi z Ameryki do Eu­
ropy. Ci, którzy dawniej pisali o tem, jak będzie wyglądała obecna 
wojna, snuli rozmaite fantastyczne nieraz obrazy o ilości zapotrze­
bowanej amunicyi, lecz rzeczywistość przeszła wszystko. Oczywiście 
cyfry dokładne będą może kiedyś przez fachowych zbierane, faktem 
jest, że państwa ententy zostałyzaskoczone tak, iż bez pomocy Ame­
ryki wojna dawnoby się była skończyła 1). Podawano już nieraz po 
dziennikach niektóre cyfry, charakteryzujące rozmiary tej pomocy, 
tutaj przypomnimy tylko niektóre świeższe i mniej może znane. 

Suma,, na jaką zawarły mocarstwa ententy kon t rak ty z fa­
brykantami amerykańskimi, przenosi obecnie 10 miliardów franków. 

Gdyby kto miał pod tym względem wątpliwości, to usuną je zapewne 
słowa, które Austin Harrison pisze w czasopiśmie angielskiem The English 
Remen z marca r. 1916, a które cytujem^ dosłownie za znanym dwutygodnikiem 
francuskim Le Gorespondant z d. 10. kwietnia 1916 r. str. 24. Czytamy tam: 
Czas już, byśmy zrozumieli, źe ta wojna jest wojną Anglii. Powinniśmy to 
uczynić. (Byłoby dobrze, gdyby i u nas w Polsce to zrozumiano! Przyp. tłóm.) 
Ameryka dostarcza nam wszystkiego, co potrzebne, byśmy byli zwycięzcami. 
Bez jej pomocy, nadsyłanej z za morza, nasze położenie byłoby w najwyższym 
stopniu krytyczne. Krytyki Ameryki są nietylko pozbawione, zupełnie dobrego 
smaku, one są wprost skandaliczne; niech ten, kto o tem wątpi, rzuci tylko 
okiem na ostatni wykaz essportu amerykańskiego do naszego kraju (Angli) i do 
krajów naszych sprzymierzeńców. Prawdą jest, że b y l i b y ś m y n i e z d o l n i 
d o p r o w a d z e n i a d a l e j w a l k i b e z A m e r y k i , którą słusznie nazwać 
można naszą prawdziwą, ukrytą siłą. Jeżeli mamy skończyć tę wojnę zwy­
cięsko, przez miażdżenie, zwycięstwo zawisłem jest od tej ukrytej siły. Byłoby 
z naszej strony roztropnie zachować nieco więcej godności w naszem postę­
powaniu z Ameryką. Pomaga nam ona więcej prawdopodobnie jako mocarstwo 
neutralne, eksportujące, niżby nam pomogła jako strona wojująca. I nietylko 
powinniśmy to uznać, lecz bylibyśmy naprawdę niegodni, gdybyśmy nie uznali 
tego z wdzięcznością z głębi serca. 
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Nic więc dziwnego, że liczba milionerów w Stanach Zjednoczonych 
to jest ludzi, mających majątku przynajmniej milion dolarów, wzrosła 
z 4.100 na 4.600, o całe pół tysiąca. Fabryka prochu Du Point, k tóra 
sama dostała zamówień na miliard i w październiku ubiegłego roku 
dała dywidendy 200%, wyrabia dziennie przeszło 300 tysięcy kilo 
prochu, przyczem robotnicy, narażeni oczywiście w każdej chwili 
na zniknięcie z powierzchni ziemi, zarabiają 60 do 80 franków dziennie. 
Fabryka wyrabiająca proch bezdymny, inkasuje dziennie milion 
600 tysięcy franków ifczystego zysku. Największa fabryka broni Beth-
leem Steel Co- zyskuje w roku na czysto 325 milionów, z czego ty­
tuł m t an ty my zabiera dla si bie dyrektor Schnab 10%, więc prze­
szło stą milionów koron. Fabryka inna w Broocklynie wyrabia dziennie 
15 tysięcy pocisków, zarabiając-na tem 450 tysięcy franków dziennie. 

Obecnie z powodu wytworzenia wielu tysięcy fabryk amu-
nicyi w s tarym świecie, zamówienia w Ameryce zmalały, lecz 
już z tych cyfr można sobie wyrobić pojęcie, ile to okrętów potrzeba, 
by te wytwory najnowszej kul tury Ameryki, pałającej świętem obu­
rzeniem na sposób prowadzenia wojny, przewieść na miejsce prze­
znaczenia. Wobec tego nie ma' dziwoty, że na zboże i węgiel i inne 
ar tykuły brak okrętów coraz to większy. 

A drugi powód tego braku to zmniejszenie znaczne pracy w war­
sztatach okrętowych/mocarstw ententy i niektórych krajów neu­
tralnych. Już w czasach normalnych okręty handlowe niszczą się 
szybko, wiele ginie w rozmaitych wypadkach, trzeba więc ustawicz­
nego i energicznego wysiłku pracy ludzkiej, b y całą tę olbrzymią 
flotę handlową, pruje powierzchnie mórz świata, utrzymać niezmniej-
szoną. Według urzędowego spisu Lloyda było w r. 1910 ną całym 
świecie 30.058 c krętów handlowych, przyczem nie wchodzą w i-ą-
chubę statki całkiem małe o pojemności poniżej 300 ton- Cała t a 
światowa flota handlowa składa się z 8.050 okrętów żaglowych, o po­
jemności netto 4;624.070 ton i z 22.008 parowców, mogących po­
mieścić netto 23.046.122 ton. Z tej liczby trzecia część okrętów 
a czwarta część pojemności przypada na flotę handlową Anglii wraz 
z jej koloniami 1 ) . 

ł ) Oto krótki wyciąg spisu Lloyda odnośnie do" największych mocarstw 
nieprzyjacielskich z r. 1910—1911. 

Parowców Żaglowców 
ilość pojemność netto ilość pojemność netto 

Anglia 8.460 10,203.642 957 748.796 
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Jes t to wcale dużo, lecz pamiętać należy, że flota handlowa 
angielska dowieść musi t rzy czwarte części całej żywności dla lud­
ności Anglii, Szkocyi i I r landyi . Znaczna część tej floty zajętą jest 
zamiast tego przewożeniem żywności dla wojny i jej narzędzi, wiele 
zapewne okrętów zajęła wprost do swej służby marynarka wojenną, 
a tu jeszcze Francya i Włochy domagają się energicznie zaspoko­
jenia swego zapotrzebowania węgla, które dawniej pokrywały bądź 
w swych własnych kopalniach, jak Francya, bądź w Niemczech. 
Jasną jest rzeczą, że wobec takich wymagań państwa ententy, a zwła­
szcza Anglia, czynią wszelkie możliwe wysiłki, by w przyspieszonem 
tempie dostarczać flocie handlowej nowych okrętów. Tymczasem 
Rivista Marit t ima donosi, że tempo to owszem zmalało podczas 
wojny i wogóle państwa ententy, nie wyjmując Anglii, mniej okrętów 
spuszczają na morze z swych warsztatów, niż dawniej, w czasach 
pokojowych. I tak w Anglii spuszczono w r. 1915 parowców 317, 
o pojemności bru t to 650.919 ton i żaglowców 10, o pojemności 2290. 
Dodaje ten organ fachowy, że w porównaniu z r. 1914 oznacza to 
zmniejszenie o 1,032.634 ton. W Stanach Zjedn. Ameryki zbudowano 
w r. 1915 okrętów o łącznej pojemności 177.460 ton, czyli o 23.302 
ton mniej w porównaniu z rokiem ubiegłym. W Japonn zbudowano 
w r. 1915 49.408 ton, o połowę blisko mniej, niż w r. 1914. Wogóle 
liczba ton zbudowanych w r. 1915 jest najniższą ze wszystkich od 
r. 1893, a wynosi tylko trzecią część tego, co zbudowano w ostatnim 
roku przedwojennym, to jest w r. 1913. W Anglii, k tóra zawsze jest 
głównym warsztatem okrętowym świata, liczba ton zbudowamych 
w r. 1915 jest o 1,300.000 niższą od r. 1913. 

Oczywiście fakt ten jest oznaką ogromnego wyczerpania prze­
mysłowego tych państw, braku robotnika i surowca i już sam przez 
się stanowi groźny horoskop dla handlu morskiego. LeCz groza cała 
występuje dopiero wybitnie wobec trzeciej przyczyny zamieszania 

Jej kolonie 
Francya 
Włochy 
Stany Zjedn. Am. 
Japonia 
Rosya 
Belgia 
Portugalia 

ilość 
1.377-

875 
450 

1.712 
846 
642 
159 
77 

Parowców 
pojemność netto 

756.887 
830.386 
598.204 

2,718.895 
726.861 
402.616 
194.337 
48.853 

ilość 
701 
590 
630 

1.757 
5 

599 
6 

113 

Żaglowców 
pojemność netto. 

204.461 
434.108 
333.094 

1,231.664 
2.244 

196.797 
3.725 

31.084 
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handlu morskiego, to jest wobec łodzi podmorskich. Jeżeli tor zeczy-
wiście jest prawdą, co podają dzienniki, że w samym miesiącu marcu 
podmorskie łodzie państw centralnych zatopiły okręty handlowe 
angielskie o pojemności łącznej przeszło 270 tysięcy ton, to znaczy­
łoby, że w tym jednym miesiącu poszła na dno trzecia część tego, 
co wszystkie warszta ty okrętowe angielskie całym wysiłkiem pra­
cując, zbudować zdołały w ciągu całego roku. Takie zmniejszenie 
gwałtowne handlowej floty światowej wywrzeć wpływ musi nie tylko 
na stosunki chwilf obecnej, lecz musi się dać odczuć na dłuższy czas 
jeszcze po wojnie. Zmniejszony znacznie ruch- handlowy z jednej 
s t rony i wypróżnienie z niektórych towarów prawie zupełne maga­
zynów Europy, dłuższy jeszcze czas po zawarciu pokoju u t rzyma 
ceny niektórych produktów na znacznej wysokości i będzie stanowić 
poniekąd rekompensatę dla rolników za poniesione s t ra ty , a tządy 
państw kontynentalnych pilnie, jak dotąd, czuwać muszą nad tem, 
by niezdrowa spekulacya nie spowodowała większej jeszcze dro­
żyzny, niż mamy ją obecnie. Jes t to tem ważniejsze, że w Rosyi, 
która stanowiła pod wielu względami szpichlerz Europy, wielkie po­
dobno przestrzenie są już teraz nieobsiane, a straszny ubytek w naj­
zdrowszej rolnej ludności Rosyi, rozniesionej po polach Galicyi i Kró­
lestwa, w połączeniu może z gwałtowną'rewohicyą, tamtejsze źródła 
żywności zamknie dla Europy. 

Jak przedstawia się obecnie kwestya budowy flot wojennych 
k tóra przedtem zawsze t ak była zajmującą, o tem oczywiście nikt 
nie wie, bo to tajemnica wojskowa. Tem bardziej zaciekawić muszą 
niektóre szczegóły, jakie przedarły się do pism europejskich o okrę­
tach wojennych nowego typu, jakie obecnie są A warsztatach i mają 
wejść w skład floty Stanów Zjednoczonych Ameryki. Jeden z tych 
olbrzymów, „California", którego budowę rozpoczęto d. 14 paź­
dziernika r. 1915, tem się odznacza, że będzie to pierwszy na świecie 
wielki pancernik wojenny, k tóry będzie poruszany zapomocą elek­
tryczności. Zanim przystąpi ono do jego budowy, robiono przedtem 
dłuższe, bo dwuletnie próby z okrętem węglowym „Jupi ter" , także 
zapomocą elektryczności poruszanym, i przekonano się, że system 
ten pozwala na znaczne rozszerzenie sfery działania okrętu, to znaczy, 
może on na dłuższy czas, niż inne okręty tego samego typu, oddalać 
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się od poitów, a nadto wykazuje olbrzymie,' bo 50% wynoszące za­
oszczędzenie kosztów popędu. 

W nowym okręcie „California" będzie prąd elektryczny, słu­
żący do pędzenia śrub okrętowych, wytwarzany zapomocą maszyn, 
ogrzewanych nie węglem, lecz naftą. Urządzenie to nietylko uwalnia 
okręt od uciążliwego ładowania węgla, ale zmniejsza znacznie ciężar 
pal iwa i maszyn, tak, że okręt może o dziewięć dni dłużej odbywać 
podróż niż okręt zwykły, poruszany parą, a w czasie t ym odbyć 
może swobodnie 250 mil morskich. „California", chroniona przy 
wodnej linii pancerzem stalowym na 35,6 cm. grubym, nosi na swym 
pokładzie cztery wieże pancerne, osłonione u dołu takiemi samemi, 
co okręt, płytami stałowemi, które po bokach wież są nieco cieńsze, 
bo mają tylko 25,5 cm. Każda z tych wieź mieści w sobie po t rzy 
olbrzymie działa, kalibru 35,6 cm., a długości każde po 17 m. 80 cm. 
Niezwykła ta długość podnosi znacznie skuteczność strzału, tak, że 
pociski z tych dział przebijają najgrubsze używane w marynarce 
pancerze. Umiejętne TO rozłożenie dział dozwala wyrzucić na przeciw­
nika od razu 7870 kilo stali! Prócz tej ciężkiej ar tyleryi znajduje 
się jeszcze na każdej stronie okrętu po 11 dział kalibru 12,7 cm., 
służących jako obrona przeciwko torpedowcom, zaś od napadu z po­
wietrza chronić mają cztery specyalne a rmaty o kalibrze 7,6 cm. 

O koszcie budowy takiej pływającej twierdzy można nabrać 
przekonania z faktu, że gdy obecnie rząd amerykański zamierzał 
wybudować dwa dalsze okręty tego samego typu, i zarządał koszto­
rysu od firm prywatnych, nadeszły dwa projekty: jeden od Pore 
Biver SMpbuilding Co., żąda 30 milionów 552 tysięcy marek za sam 
okręt , bez uzbrojenia i przyborów, i zobowiązuje się wykonać bu­
dowę w ciągu 34'miesięcy, a drugi, firmy Newport New Shipbuil-
ding Co., żąda 31 milionów 100 tysięcy marek, z czasem budowy 
40 miesięcy. 

Widać więc z tych opisów, jak płonna jest nadzieja tych, którzy 
sądzą, że po wojnie obecnej ustaną dalsze, a coraz to nowe zbrojenia. 
Owszem wojna t a j es t próbąr i szkołą doskonałą dla konstrukcyi woj­
skowych, a narody w niej udział biorące, jeżeli nie zechcą paść ofiarą 
innych, których siły są nie zużyte, muszą przygotować się na dalsze 
i wielkie pod t ym względem,wysiłki. I niema mocy na świecie, któ-
raby temu kies położyła, chyba moc duchowa chrystyanizmu, gdyby 
owładnąć zdołała całą ludzkością. 

nowym, niesłychanie doniosłym wynalazku, z dziedziny 
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elektryczności, zapomocą. którego znowu bardzo znacznie skraca 
się niejako przestrzeń, donoszą, z Ameryki J a k wiadomo, od lat 
już kilkunastu znane są, i w czasach ostatnich stosowane dosyć często 
telefony bęz drutu . Miały one jednak jeaną bardzo przykrą wadę, 
mianowicie ich sfera działania była stosunkowo niewielką, najlepsze 
systemy niepozwalały przemawiać dalej, jak na kilkaset kilometrów. 
Przed kilku miesiącami wobec Naliona1, Academy w Nowym Jorku 
amerykanin, rosyjskiego pochodzenia, nazwiskiem M. J . Pupin, 
wygłosił odczyt, w którym przedstawia swój wynaazek nowego sy­
stemu telefonu bez drutu , dozwalający przenosić rozmowy na ty­
siące kilometrów. Celem robienia doświadczeń oddała The American 
Telephone and Teiegraph Conoany swe zakłady do rozporządzenia 
wynalazcy i próby wykazały, że można było przy pomocy przyrządu 
Pupina rozmawiać się telefonem bez dru tu z Arlington, pod Wa­
szyngtonem, aż do Mare Island przy San i Pranzisko, a więc na od­
ległość 4500 kilometrów Wkrótce potem jeden z urzędników tego 
towarzystwa usłyszał rozmowę z Arlington aż na Hawai, na odleg­
łość 8300 kilometrów, przyczem jednak dochodziły do uszu szmery 
i trzaskania w telefonie, jakby strzały karabinowe,' co znacznie przesz­
kadzało zrozumieniu wyrazów. Powstawały te niepożądane zabu­
rzenia, jak się pokazało, pod wpływem elektryczności atmosferycznej, 
jednak udało się Pupinowi usunąć je zupełnie i obecnie zapomocą 
telefonu bez dru tu Pupina można wygodnie przesyłać rozmowy na 
odległość 9 tysięcy kilometrów. Ponieważ w obrębie takim od Wa­
szyngtonu mieszczą się wszystkie prawie większe miasta Europy, 
więc będzie można z Waszyngtonu rozmiawiać się bezpośrednio 
z całym światem star jon. Po wojnie dopiero będzie można odpo­
wiednie próby rozpocząć na wielką skalę. v 

Ks. Feliks Hortyński. 

Kronika e k o n o m i c z n a . 
Austro-węgierska centrala dla handlu dewizami. — 
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Austro-Węgier w markach niemieckich. — Wywóz z Austro-Węgier cukru, 
piwa, kapeluszy. — Niemieckie zakazy przywozu. — Rokowania Austro-Wę­
gier i Niemiec o wzajemne ulgi w zakazach przywozu. — Niemiecki monopol 
przywozu sera. — Wywóz złota z Niemiec. — Szwecya znosi wolność wybija­
nia złota. — Zakaz wywozu srebra z Niemiec. — Angielskie zakazy przy­

wozu. — Nowe wynalazki w Anglii. — Problem sacharyny. 
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Niemcy, jak już poprzednio wspominałem, zmonopolizowały 
handel dewizami z początkiem bieżącego roku, gwoli poprawy t y m 
sposobem kursu niemieckiej marki w stosunku do zagranicznych 
pieniędzy. Wkrótce potem dla osiągnięcia lego samego celu Austro-
Węgry wprowadziły w życie podobne urządzenia. Zachodzą pewne 
różnice, raczej formalne. W Austryi i na Węgrzech zaniechano wy­
dania osobnych ustaw. Natomiast doszło do skutku porozumienie 
wszystkich większych banków. Powstały dwie grupy banków, jedna 
w Wiedniu, druga w Budapeszcie, działające w związku ze sobą 
dzięki kierownictwu i nadzorowi obu grup, wykonywanemu przez 
bank austro-węgierski. Formalnie banki przystąpiły dobrowolnie. 
W rzeczywistości były w położeniu na współ przymusowem ze,względu 
na zależność od banku austro-węgierskiego, który im reeskontuje 
weksle i pożycza na zastaw papierów wartościowych (lombard). 
Banki zobowiązały się kupować i sprzedawać waluty oraz dewizy 
wyłącznie za pośrednictwem centrali. Zapotrzebowanie zagranicznych 
pieniędzy należy uzasadnić. Dewizy mają być sprzedawane tylko 
wtedy, jeżeli kierowniccwo centrali uzna zapotrzebowanie za uza­
sadnione. Wykluczonem jest dostarczanie dewiz tym, którzy w za­
mian za nie chcą zakupić zagraniczne papiery wartościowe Wy­
jątki dopuszczalne na korzyść Niemiec. W ograniczonej mierze mają 
być sprzedawane dewizy na wyjazdy zagraniczne, na zakupno to­
warów zbytkowych. * 

p. P« T. cxxx. 18 
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* * 

Pożyczają od banków niemieckich setki milionów marek. Po­
życzki tego rodzaju są znacznie kosztowniejsze, niż pożyczki koro­
nowe. Gdy państwo austryackie pożycza korony, zobowiązuje się 
do zapłaty procentu i zwrotu kapitału koronami. Gdy pożycza marki, 
musi płacić procent i zwrócić kapitał w markach. Pożyczki w ko­
ronach opiewają na dłuższy przeciąg czasu niż wybitnie krótko­
terminowe pożyczki w markach. Kosztowność tych długów polega 
na tem, że marki są obecnie drogie. Cena marek się zmienia, skut­
kiem czego przyszła kosztowność tych długów jest mało obliczalna. 
Początkowo rządy austryacki i węgierski pożyczały marki głównie 
na potrzeby państwa, w pierwszym rzędzie dla zapłaty materyałów 
wojennych, kupowanych w Niemczech. Obecnie rządy markami 
uzyskanemi drogą pożyczki, częściowo odstępują kupcom, przy­
wożącym towary z Niemiec niezbędnie potrzebne. Zdaje się, że oba 
rządy część tych marek zużywają na zakupno innych zagranicznych 
pieniędzy, guldenów holenderskich, franków szwajcarskich, poniewa| 
zakupno tych pieniędzy markami wypada taniej , niż kupowanab 
ich wprost koronami. Austro-Węgry nie próbowały zaciągania J*aA-
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stwowych pożyczek w krajach neutralnych ze względu na bojaźli-
wość i ograniczone środki tamtejszych kapitalistów. 

Chwilowo pożyczka w markach wpływa korzystnie na kurs 
dewiz. Zachodzi pytanie, czy później nie wywoła wprost przeciwnego 
skutku? W razie, jeżeliby zapłata procentu i zwrot kapitału doszedł 
do skutku-wśród okoliczności zwiększających ilość koron w obiegu, 
wówczas zaistnieje niebezpieczeństwo ujemnego wpływu na war­
tość korony. 

* * * 
Najkorzystniej na zniżkę nadmiernego kursu dewiz wpłynąłby 

wywóz towarów, wywołujący albo podaż zagranicznych pieniędzy, 
ofiarowywanych w zamian za austro-węgierskie towary albo popyt 
za koronami, potrzebnymi celem ich zapłaty. Wywóz towarów jest 
u t rudniony obecnymi stosunkami. Podobno po zajęciu Serbii wy­
wieziono na wschód z Austro-Węgier znaczniejsze ilości cukru, skut­
kiem czego zabrakło cukru w kraju. Brak cukru przypisują także 
innym przyczynom. W roku 1915 rolnicy mniejszą przestrzeń roli 
obsiali burakami cukrowymi ze względu na trudność uzyskania na­
wozów, zaprzęgów, robotnika. Rolnicy wiedzieli, że rafinerzy sprze­
dają znaczną część cukru Anglikom. Wobec utrudnień wywozu w cza­
sie wojny liczyli na mniejszy zbyt cukru, obsiali mniejszą przestrzeń 
burakami. Zbiory wypadły skromnie z powodu słabszego nawie­
zienia i późniejszej mniej starannej obróbki buraków, wywołanej 
brakiem robotnika. Zużycie cukru wewnątrz państwa wzrosło. Lud­
ność spożyła więcej cukru w zamiarze częściowego zastąpienia cukrem 
innych brakujących pokarmów. Ze względu na drożyznę wytworów 
zwierzęcych spożywano więcej potraw roślinnych, przyprawianych 
cukrem. Masło, jako omastę chleba, zastępywano powidłami. Okazał 
się wielki brak owsa. Podobno konie zjadły dużo cukru. Zdaje się, 
że przynajmniej częściowo brak cukru łączy się z wywozem cukru 
do krajów bałkańskich. Kurs dewiz się poprawił, ale w Austryi trzeba 
było wprowadzić kar tę na cukier. W Gaiicyi rząd przeznaczył na 
głowę 750 gr. na przeciąg czterech tygodni, a w innych krajach ko­
ronnych 1250 gr., powołując się na mniejsze przedwojenne spożycie 
cukru w Gaiicyi. Wobec braku innych pokarmów ludność dotkliwie 
odczułaby skutki tego zarządzenia, gdyby weszło w życie. Na skutek 
zażaleń przedstawicieli ludności rząd przyrzekł przeznaczyć 1000 gr. 
na głowę na przeciąg cztereeh tygodno. Dawki wyznaczonej dla wsi 
nie podniósł. Przedstawiciele ludności niezadowoleni tem połowicznem 
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ustępstwem domagają się zrównania Galicyi z innymi krajami ko­
ronnymi. 

Okazał się także brak piwa. Dzienniki donoszą o ograniczeniu 
wywozu piwa poza granice państwa. Ograniczenie dotknie w pierw­
szym rzędzie stosunkowo znaczny wywóz piwa pilzneńskiego do 
Niemiec. Zmniejszy brak piwa, ale także wywóz towarów -wpłynie 
ujemnie na kurs korony w stosunku do marki , 

* # 
* 

Podobny skutek wywrą niektóre zarządzenia niemieckie. Rząd 
niemiecki poszedł dalej niż rządy Austryi i na Węgrzech w sprawie 
przywozu towarów zbytkowych. Ogłosił bezwzględny zakaz przy­
wozu z zagranicy, a więc także z państw sprzymierzonych. Austrya 
wywoziła do Niemiec dość znaczne ilości kapeluszy męskich. Obecnie 
ten wywóz odpadnie, bo rząd niemiecki uznał kapelusze za przed­
miot zbytku. 

Zakazał przywozu filmów zagranicznych ku wielkiemu zmar­
twieniu właścicieli kinoteatrów, a ku uciesze niemieckich przedsię­
biorców, trudniących się wyrobem filmów. Właściciele kinomato-
grafów twierdzą, że rząd stanął w sprzeczności z interesami kultu­
ralnymi. Z zagranicy przywożono dużo tanich filmów o znacznej 
wartości estetycznej, oświatowej. Obecnie trzeba będzie drożej płacić 
za gorszy towar miejscowy, jzzgoe Naiwyrje djpubliczność, bo ceny 
miejsc pójdą w górę. Przedsiębiorcy wyrabiający filmy wyrażają 
nadzieję, że potrafią opanować także targ austro-węgierski, ponieważ 
dzięki zakazowi przywozu zwiększą swoją wytwórczość. 

Niemieckie zakazy przywozu towarów t. zw. zbytkowych wy­
wołały niezadowolenie w Austryi, zwłaszcza w kołach wytwórców, 
sprzedających te towary w Niemczech. Rozpoczęły się rokowania 
między rządami, które zdaje się, że doprowadziły do obopólnych 
ustępstw. Niemcy zapewne złagodziły lub złagodzą przepisy o przy^ 
wożeniu towarów zbytkowych, o ile chodzi o przywożenie z Austro-
Węgier. Austro-Węgry zmieniły przepisy o uiszczania cła w złocie 
od towarów zbytkowych, przywożonych z Niemiec. Wówczas wolno 
cło płacić nietylko niemieckimi markami złotymi, ale także srebr­
nymi i papierowymi po kursie, ustanowionym przez rząd. Jest także 
mowa o innych ulgach. 

* * 
Rząd niemiecki zmonopolizował w swoim ręku przywóz serów 

z granicznych. Zdaje się, że rząd chciał przeciwdziałać zbytniemu 
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wyśrubowa-iiu cen na sery zagraniczne. Kupcy niemieccy, zaku­
pujący sery zagraniczne współzawodniczyli między sobą w chęci 
nabycia jaknajwięcej tego towaru i płacili coraz wyższe ceny, co 
wpływało ujemnie na kurs marki w Holandyi i w Szwajcaryi. Rząd 
jest prawdopodobnie zdania, że ceny spadną, gdy tylko jeden na­
bywca z Niemiec wystąpi na targu szwajcarskim i holenderskim. 

* * 
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Przypływ złota niemieckiego do Szwecyi wywołał niezadowo­
lenie w łonie społeczeństwa szwedzkiego. Także i w Szwecyi obja­
wiła się sihia drożyzna w czasie wojny. Za jedne z jej głównych przy­
czyn uznano wzrost ilości pieniędzy, wywołany przypływem złota. 
Szwedzi woleliby, ażeby Niemcy płacili za towary, kupowane w Szwe­
cyi towarami, a nie złotem. Szwedzi skarżą się na zbyt mały przy­
wóz towarów zagranicznych. Uznali za stosowne chwycić się środków 
zaradczych przeciwko przypływowi złota. Zawiesili wolne wybijanie 
złota na rachunek prywatny na przeciąg sześciu miesięcy. Dotąd 
w Szwecyi, podobnie jak niemal we wszystkich innych państwach 
wolno było każdemu posiadaczowi złota żądać wybicia prawie że 
bezpłatnego monet złotych, względnie miał prawo żądać natychmia­
stowej wymiany złota _na odpowiednią ilość banknotów. Niemcy 
w zamian za swe złoto nabywali banknoty szwedzkie i wykupywali 
w Szwecyi towary im potrzebne. Rząd szwedzki, zwalniając bank 
od obowiązku dawania banknotów w zamian za złoto, chce zmusić 
zagranicę do sprzedawania towarów w Szwecyi w zamian za szwedzkie 
banknoty, potrzebne zagranicy celem nabywania w Szwecyi towarów. 
Spodziewa się w ten sposób przeciwdziałać drożyźnie. Postanowienie 
szwedzkiego rządu należy do najciekawszych zjawisk gospodarczych 
współczesnej wojny. Brak pewnych wiadomości, pozwalających na­
leżycie je osądzić. Można tylko tyle powiedzieć, że prawdopodobnie 
wpłynie ujemnie na kurs marki w stosunku do szwedzkich pieniędzy, 
których już obecnie nie można kupić złotem. 

Usiłując zdać sobie sprawę z właściwej doniosłości tych wy­
padków, pamiętać trzeba, że drożyzna w Szwecyi ma charakter wy­
bitnie pokojowy, a nie wojenny, że wywiera inne skutki społeczne 
i gospodarcze, niż drożyzna w Austryi. Drożyzna wywołana nad­
miarem pieniędzy złotych różni -się znacznie od drożyzny, wywo­
łanej nadmiarem pieniędzy papierowych. W swych skutkach nie 
sięga równie daleko. 
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* * * 

Także. i Anglia ogłosiła zakazy przywozu towarów z począt­
kiem bieżącego roku. We wszystkich państwach wałczących, nie 
wyłączając Anglii, wybuch wojny wywołał odrazu trwające po dziś 
dzień znaczne pogorszenie bilansu handlowego, polegającego na 
zniżce wywozu z nich, przewyższającego znacznie zniżkę przywozu 
do nich. Obniżył się wywóz i przywóz, ale wywóz silniej. Wzrosła 
różnica między wartością wywozu a przywozu (czyli saldo bilansu 
handlowego) na niekorzyść państw wojujących, ponieważ ich za­
potrzebowanie towarów zagranicznych zmalało mniej, niż zdol­
ność wywozu, krępowana brakiem robotnika, powołanego do wojska 
i innymi utrudnieniami wojennymi. Wobec znacznej drożyzny w kra­
jach, prowadzących wojnę opłacało się przywozić do nich towary, 
ale coraz trudniej było utrzymać wywóz, ponieważ drożyzna ich 
towarów zmniejszała Koło odbiorców. Zły bilans handlowy (sto­
sunek wywozu do przywozu towarów) oddziaływał ujemnie na bi­
lans płatniczy, (ogół wypłat i wpłat zagranicznych), którego jest 
częścią najważniejszą. Zły stan bilansu płatniczego czyłi zwiększony 
popyt za pieniądzem zagranicznym musiał odbić się na kursie walut 
i dewiz. Stąd próby poprawy przez zakazy przywozu. 

Angielskie zakazy przywozu różnią się od austro-węgierskich 
i niemieckich tem, że tylko drugorzędnie są wyrazem chęci poprawy 
t y m sposobem kursu dewiz. Inna jest główna przyczyna ich wej­
ścia w życie. Anglii zabrakło okrętów. Coś niecoś zatopili Niemcy. 
Bardzo wiele rząd angielski zużywa na przewóz wojska i uzbrojenia 
przez kanał La Manche i na morzu Śródziemnem. Rząd angielski 
ograniczył przywóz towarów t . zw. objętościowych, które zajmują 
dużo miejsca. I t ak ograniczył przywóz papieru. Ograniczył także 
przywóz niektórych towarów zbytkowych. 

* 
* * 

Z Anglii dochodzą wieści o wynalezieniu nowego, znacznie 
tańszego sposobu wytwarzania aniliny i innych sztucznych farb. 
W wielkim przedwojennym rozwoju gospodarczym Niemiec prze-
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mysł chemiczny angielski był stosunkowo mało rozwinięty. Po wy­
buchu wojny zabrakło w Anglii tych towarów. Trzeba było założyć 
własne fabryki. Gdyby się. sprawdziła wieść o wynalezieniu w An­
glii gospodarczo bardziej zyskownych sposobów wytwarzania ani­
liny i podobnych przetworów, mielibyśmy do czynienia ze zjawiskiem 
ważnym na przyszłość. Przemysł chemiczny angielski nagle i bez 
naszy tego przygotowania rozszerzony pod wpływem wypadków 
wojennych .zyskałby trwałe podstawy pomyślnego rozwoju, który 
uczyniłby znośniejszym olbrzymi ciężar angielskich kosztów .wo­
jennych. Przedłużanie się wojny utrudnia niemieckiemu przemy­
słowi wywozowemu odzyskanie zbytu, utraconego podczas wojny. 
Odzyskanie zbytu będzie szczególnie t rudnem, jeżeli w międzyczasie 
powstaną w państwach obcych zakłady współzawodniczące, tech­
nicznie wyżej rozwinięte. 

* * * 

Brak cukru nasuwa pytanie, czy nie możnaby sacharyną za­
stąpić cukru? Sacharyna jest znacznie tańsza. Słodzi potrawy i na­
poje równie dobrze, jak cukier. Niema żadnej wartości odżywczej. 
Pochlebia podniebieniu, ale nie przysparza sił organizmowi. Rząd, nie 
chcąc dopuścić do współzawodnictwa między sacharyną a cukrem, 
zakazał jej sprzedaży. Wolno ją nabywać jedynie w aptekach za 
receptą lekarską. W niektórych chorobach n. p . w razie choroby 
cukrowej, polegającej na wytwarzaniu nadmiaru cukru przez or^ 
ganizm, stosowanie sacharyny jest wielce wskazane. Ustawodawstwo 
niemieckie jest hberalniejsze. W wielu wypadkach t. zw. przemysło­
wego zużycia cukru wolno go zastąpić sacharyną. Wolno wyrabiać ' 
likiery i inne przetwory na sacharynie z zastrzeżeniem wyraźnego 
uwidocznienia na towarze, że zawiera sacharynę. Obecnie w Austro-
Węgrzech coraz częściej odzywają się głosy, żądające dopuszczenia 
sacharyny conajmniej w wypadkach przemysłowej przeróbki cukru. 

Pytanie, czy nie byłoby taniej, a bez uszczerbku 
dla sił i zdrowia używać sacharyny gwoli podniebienia a nieco więcej 
chleba i mięsa, tłuszczów, celem zastąpienia wartości odżywczej. 

Adam Krzyżanowski. 



Gdy cały świat stanie się katolickim. 
Z powodu książki R . H . Bensona. 

„ H i s t o r y a się nie w r a c a " . T o zdanie , k tó re n i edawno wy­
głosił przed p a r l a m e n t e m i przed c a ł y m świa tem kanclerz n a j ­
potężniejszego p a ń s t w a , jes t z pewnością s treszczeniem h is toryo-
filozofii, a le s t reszczeniem niezupełnem. Ma ono s w e uzupeł­
nienie w innej p rawdzie , bana lne j , a zawsze świeżej : , ,nic no ­
wego pod s łońcem". Naj lepszem może uzmysłowieniem dziejów 
ludzkości da je nasza p l ane t a , owo podłoże , n a k t ó r e m rozgrywa 
się d r a m a t człowieczeństwa. Powierzchn ia jej w ciągłych zmia­
n a c h i .us tawicznych przesunięciach, a j e d n a k k rąży wszys tko 
naokó ł osi wspólnej i wszys tko pozorn ie p o p e w n y m okresie, 
p o t a k zwanej dobie , d o d a w n e g o wraca położenia. Pozorn ie — 
b o zan im jak i ś p u n k t ziemi ca łkowi ty zakreśli ł obró t , już cała 
p l a n e t a posunęła się dalej w s w y m pochodzie naoko ło słońca, 
a z t y m znowu dalej w przes t rzeni . J e d n e m słowem r u c h us ta ­
wiczny, ruch , z łożony z dwóch ruchów sk ładowych : okrężnego, 
będącego pe ryodycznem powta rzan i em się i pos tępowego, dą­
żącego bez p r z e r w y naprzód . A w y p a d k o w ą t ego r u c h u jes t 
j a k a ś spirala , j a k a ś k r zywa , k t ó r a niesie z n iep rzepar t ą siłą — 
d o k ą d ? G d y chodzi o z iemię ma te rya lną , t o a s t ronomowie 
jeszcze n a t o p y t a n i e odpowiedzieć nie u m i e j ą ; g d y chodzi 
o ludzkość i jej dzieje i dążenia duchowe , t o bezwątpienia biegnie 
ona i d ą ż y d o czegoś, co jes t poza t y m świa tem m a t e r y a l n y m 

p. P. T. CXXX. I Q 
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d o jak ichś nadz iemsk ich szczytów i ideałów. J a k i e zaś są t e 
ideały, l ub racze j , j a k i m i b y ć winny , przez długie wieki da­
remnie l u b b a r d z o t y l k o niedołężnie rozs t rząsa ły najpotężniejsze 
i najgenialniejsze umys ły , aż wreszcie n a d z rozpaczonem pzłoV 

wieczeńs twem ul i towała się P r a w d a i Dobroć i zesłała n a ziemię 
Świat ło . A t y m świa t łem, t o Chrys tus i J e g o n a u k a . 

I odkąd t a n a u k a oświeciła nasze umys ły , od t ąd w iemy 
i j a sno już widz imy, że ruch p o s t ę p o w y ludzkości to dążenie 
człowieczeństwa d o Boga , d o coraz wyższych ideałów, k t ó r y c h 
spełnienie o s t a t e c z n e leży poza t ą p lane tą i jej m ą t e r y a l n e m 
życiem. W i e m y da le j , że ruch t e n nie j es t pros tol in i jny, lecz 
sp i ra lny , a siłą, k t ó r a t o zboczenie od linii pros te j wywołuje , 
t o t a ciągła g r awi t acya słabej i skażonej n a t u r y naszej d o tego , 
co niskie i n ikczemne , t o t e n pociąg d o tego, co n a z y w a m y 
„z łem" . T a k więc dzieje świa ta obracają się ciągle około jednej 
i te j samej osi, k t ó r ą s t anowi wa lka między złem i d o b r e m . 
H i s t o r y a się nie wraca , b o f a k t y i ich kombinacye coraz t o nowe, 
a t a k zło, j a k i dobro, co raz t o i nną p rzyb ie ra zewnęt rzną sza tę . 
Lecz oś, naoko ło k tóre j wszys tko się grupuje , j es t ciągle t a s a m a , 
j e s t nią ciągle wa lka między , z łem i d o b r e m , a więc — nic no ­
wego p o d s łońcem. 

A t r zeba sobie j a sno uprzy tomnić , że przez „ d o b r o " , r o ­
zumie się t y l k o j e d n o j e d y n e p rawdziwe dobro , j eden na jwyższy 
ideał , a n i m jes t B ó g ; pojęcie zaś „ z ł a " obejmuje wszystko, ; 
co od Boga odwodzi i od P r a w d y najwyższej odwraca . Ze z a ś 
s tosunek człowieczeństwa d o Boga jes t właśnie t e m , c o nazy­
w a m y religią, więc nic dz iwnego, że umys ły najgłębsze chociażby 
same od Boga- odwrócone , bada jąc bezs t ronnie dzieje ludz­
kości, uznają, iż n a dn ie wszystkich wielkich z m a g a ń , dążeń 
i p rzewro tów, j ak ie ludzkością mio ta ły i porusza ły , jes t zawsze 
religia. • • 

W y k a z y w a ć , że n a dnie obecnych s t r a sznych z m a g a ń 
i p rzewro tów leżą nies łychanie ważne in teresa i s p o r y religijne, 
by łoby zby tecznem, — nie o t e m też obecnie pisać zamie rzamy, 
sp rawa t a n i e m a bezpośredniego związku z n a s z y m t e m a t e m . 
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J e s t n im kwes tya inna , n iepokojąca za równo najszlachetniejsze, 
j a k i najbardziej religii wrogie umys ły , a mianowicie p y t a n i e : j a k 
u łoży się z biegiem dalszych ewolucyi s tosunek ludzkości cy­
wil izowanej d o religii? A jeżeli m o w a o cywil izacyi i religii, 
g d y zes tawia się l u b przec iwstawia t e d w a p o j ę c i a : nowo­
czesna cywi l izacya i religia, t o k a ż d y mniej l u b więcej j a sno 
czuje i mniej l u b więcej szczerze t o przyznaje , że m o w a t u być 
może t y l k o o tej religii, k t ó r a s a m a j e d n a wśród wszys tk ich 
op ie ra się j awnie i wyłącznie n a p ie rwias tku nadp rzy rodzo ­
n y m , t o też s i m a j edna wśród wszys tk ich czuje się dosyć silną, 
b y spokojnie a zasadniczo, zmierzyć się, z t ą formą zła, k tó re 
o b w a r o w a ł o się z t r y u m f e m w tw ie rdzy nowoczesnej n a u k i 
i cywil izacyi , a nią j es t religia ka to l icka . 

Sądziło, a raczej k rzycza ło wielu, że sp rawa t a już prze­
sądzona , że pos tęp ludzkości po toczy się już n iepowst rzymanie 
p o g ruzach Kośc io ł a ; a t ó , co z epoki P io t r a jeszcze zosta ło , t o 
t y l k o resz tk i , k tó re e rozya niszcząca i za razem twórcza n a u k i w n e t 
uprzą tn ie . Myśl t a t a k stałą się na t a r czywą i t a k głośną, że n a w e t 
najgorl iwsi ka to l i cy ulegać zaczęli obawie, że już może nad­
chodzą czasy os ta tecznego p a n o w a n i a zła, czasy r zekomo prze­
powiedz iane w księgach świę tych . Tymczasem nadeszła wielka 
wo jna — ruespodziewanie i wbrew przewidywaniom wielu ma­
rzyciel i , k t ó r z y sądzili, że cywil izacya doszła już d o t ego s topnia 
wyżyn , iż spory orężne s t a j ą się niemożliwe — i w te j wojnie 
ro lę niszczyciela p rzyb ie ra n o w o ż y t n a cywil izacya i n a u k a , 
a n a d wzburzonemi falami tonącej we k rwi cywil izacyi —- nie 
k rusze je , ' l ecz coraz jaśniej i wyżej wznosi się opoka P i o t r o w a , 
z ponad, k tó re j Ojciec i pas te rz n a r o d ó w i k a p ł a n D o b r a N a j ­
wyższego wzywa d o o p a m i ę t a n i a i zaprzes tan ia s t r a sznego 
zniszczenia. A choć głos, J e g o naraz ie przygłuszają ok rzyk i nie­
nawiści walczących, p o k t ó r y c h nas tępu ją nowe ofenzywy i nowe 
h u r a g a n o w e a t a k i dział , t o przecież w sercach wszys tk ich zna j ­
du j e on oddźwięk coraz głębszy i nic c h y b a lepiej nie uzmy­
sławia różnicy głębokiej między p rawdz iwem dążeniem d o 
cywil izacyi , j a k i e m u przoduje d u c h Chrys tusa , a t e m , d o k tó ­
rego wieść zamierza t a k zwana cywil izacya nowoczesna, j a k 
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ci dwaj p r zywódcy ludów, wys tępujący W roli pacyf ika to rów —̂ 
Pap ież i Wilson. . . Ten os ta tn i , dopiero co chciał wtrącić świa t 
k rwawiący w nowe walk i i na ciele bolejącej ludzkości nowe 
otworzyć r a n y , a t e raz , wobec wyborów nadchodzących , w z y w a 
d o pokoju , nie ws tydząc się tego, że przez dos ta rczanie morder ­
czej broni n i k t t a k , j a k o n , nie podsyca wojny. A wzywa sło­
wami z pewnością hieuspokajającemi, lecz pcłnemi gróźb , u ro-
szczeń i ufności we własne, m a t ę r y a l n e siły. A z drugiej s t r o n y 
głos Pap ieża pokorny , cichy, w k t ó r y m brzmi łkanie zbolałej" 
m a t k i n a d nieszczęściem zb łąkanych dzieci, lfecz w k t ó r y m 
zarazem t k w i siła ta jemnicza , chociaż negowana przez* wielu,, 
ale niczem niedająoa się ws t rząsnąć , b o o p a r t a n a przeświad­
czeniu, że za t y m głosem jes t po tęga Tego, k t ó r y za świat u m a r ł 
i świa tem rządzi . A że umie O n n i e ty lko kochać, lecz być s i l nym/ 
tego dowody widoczne w walce obecnej . 

K t ó r a siła z a p a n u j e n a d świa tem p o t y m k r w a w y m po­
topie , czy m a t e r y a ł i z m a m e r y k a ń s k i , c z y po tęga d u c h a , Moc 
Chrys tusowa, skup iona widocznie w papies twie? Jeszcze n a 
d w a l a t a p rzed wojną s t a ra ł s ię odpowiedzieć na t o . p y t a n i e 
s ł awny powieśoiopisarz angielski R o b e r t H u g h Benson, w książce 
za ty tu łowane j : „The Dawii of Ali" — Zmierzch wszech rzeczy. 
J e s t t o n i b y powieść, ale raczej j ak ieś m i s t e r y u m , s t u d y u m 
psychologiczno-poli tyczne, l ub , jak* s am a u t o r niezupełnie może 
dokładnie określa, pa rabo la , za jmująca się w sposób n i b y lekki , 
lecz niezmiernie głęboki , najbardzie j podst&wowemi zagadnie­
n i a m i ludzkości i s ta ra jąca się p rzen iknąć przyszłość .najb&żgzi^ 
i n ieco-dalszą świa ta . S t ąd t eż kieruje się ona w swych d o ^ l 
k a n i a c h , n i e ty lko os t rem cięciem logicznego rozumowano*, a3e 
i in tu icyą. A że in tu i eya t a nosi t u n a sobie miejscami flpjiiy 
prawdziwie głębszych zdolności , t o poczucie n ie ty lko jgb&afe 
poraź na ta rczywie j ną u m y s ł czyte ln ika , w mia rę j a k ^jfcpstę-
puje w lek turze , lecz znajduje ono już te raz potwierdzenie 
w przepowiedzianych przez a u t o r a , a już spełnionych aaiektó-
r y c h fak tach . 

Zdarza się nieraz , że ludzie u schyłku dn i swoich co d o 
n iek tó rych rzeczy posiadają chwile j a k g d y b y jasnowidzenia , 
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a odnosi się t o zwłaszcza d o t y c h kwes ty i , k t ó r y m i głównie 
i całą mocą d u c h a przez l a t a żywota się zajmowali . Nasz a u t o r 
u m a r ł p o n iedługim czasie p o nap i san iu tej książki. Czy i w t y m 
w y p a d k u m a m y d o czynienia z t a k i e m jasnowidzeniem czło­
wieka wyższego, a jasnowidzeniem do tycząeem sprawy, w które j 
s łużbie spędził on pracowicie całe wielkie i p iękne życie, o t e m 
sądzić będz iemy mogli już może za l a t ki lka. T o t y l k o dziwne, 
że wydając, swe dzieło jeszcze w r . 1912, a więc w czasie, gdy na 
p r a w d ę wielu wogóle wątpi ło w możliwość światowej pożogi, 
n i e ty lko swoje opowiadanie opiera n a fakcie wielkiej wojny 
świa towej , k tó ra wywołuje nie tyle zewnętrzne , ile wewnęt rzne 
przeobrażen ie p a ń s t w i społeczeństw, ale n a d t o kładzie jej d a t ę 
n a r o k 1914. I on, członek społeczeństwa angielskiego, m k tó -
r e m , podobn ie j a k we F r a n c y i , legenda o rzekomej słabości 
A u s t r y i i jej n i e c h y b n y m w razie wojny u p a d k u , t a k głęboko 
zapuści ła korzenie , on wygłasza pogląd, że w przyszłej wojnie 
A u s t r y a n ie ty lko wyjdzie zwycięska, lecz t a k silna, iż w za­
r ząd cesarza Aus t ry i oddane będą Włochy , k tó re pob i t e zu­
pełnie , s t aną się znowu własnością i ojcowizną Ojca Św., w imie­
n i u k tó rego admin is t ru je k ra jem cesarz Aus t ry i . F a k t a t e , ja-
ko też i inne , j a k n. p . znaczne uszczuplenie t e r y t o r y a l n e F r a n c y i 
i zaprowadzenie t a m ż e króles twa, wzmożenie się soeyal izmu 
w Niemczech, są p o d s t a w ą akcy i powieści, k tó ra cała odbywa 
się j nż znacznie późnie j , b o w l a t ach 1970-tych. L a t a przed­
wojenne 1904 d o 1912, n a z w a n e są crest of ihe ivave, g rzb ie tem 
czyl i górą fali, k t ó r a spadając podczas wojny, wzniesie się znowu 
i zas tanie świat ca ły zupehne katoł ickim. 

T a k w przeświadczeniu Bensona ca ły ma te rya l i zm i wy­
nikające zeń logicznie p r ą d y społeczne końca 19-tego i począ tku 
20-go wieku rozwieją się a l b o raczej rozp rysną w katas t rof ie 
„wielkiej; wojny z r . 1914", a n a d ca łym świa tem zapanu je 
pogląd ideal is tyczny, wcietpny najdoskonalej w p r a w d y wia ry 
ka to l ick ie j , a uosobionej, w postac i n a s t ę p c y P i o t r a i Chrys tusa , 
pap ieża rzymskiego. Moc i wpływ katoMcyzmu i Pap ież , zapa­
nu je znowu zwycięsko n a d ca łym świa tem, j a k ongi w wiekach 
średnich z a p a n o w a ł y p o przewalan iach się napó ł dzikich ludów 
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— n a ruinach zmate rya l i zowanego R z y m u i K o n s t a n t y n o p o l a , 
i spełni się, że nil novi sub sole. Ale spełni się też i t o , że h i s t o r y a 
się nie wraca d o tego samego p u n k t u . T o panowan ie obecne, 
czyli dla nas raczej przyszłe , Pap ieża , będzie j uż n ieco inne,, 
więcej niż dawnie j duchowe , a więc głębsze, niż w wiekach 
średnich , b o świa t , mając już za sobą i n a i w n y ideal izm wieków 
średnich, z łączony z n ieokie łznaną p ie rwotną n a t u r ą młodych 
na rodów i gorzkie doświadczenia ma te rya ł i zmu nowoży tnego , 
jes t g łęboko przeświadczony, że na* świecie Wtedy t y l k o m o ż e 
być ład i pos t ęp i p rawdziwa cywil izacya, g d y wszyscy mlęsz*-
k a ń e y ziemi zgodzą się n ie ty lko teore tycznie , lecz p rzyzna ją 
p rak tyczn ie fak t religii objawionej , i jej niedające się n iczem 
zaprzeczyć n a d społeczeńs twami i j ednos tkami p r a w a . P a p i e ż 
i sfery kościelne n a t o m i a s t pozos tawia ją swobodę zupełną s p o ­
łeczeństwom i władzom świeckim w sprawach , d o zakresu d u ­
ch ownegonienależących, pouczeni znowu doświadczeniami s m u t -
nemi nieraz w h i s to ry i , gdzie duchowieńs two zstępując; d o b r o ­
wolnie ze swego wzniosłego s tanowiska p ie rwias tku nadprzy--
rodzonego, p rzeksz ta łca ło jsię w ciasne r a m y s t ronn ic twa poli­
tycznego, mieszając się w s p r a w y zupełnie świeckie i z katol i r 
cyzmu robiąc k lerykal izm, z duchowej władzy kościoła c iasne 
nieraz i t w a r d e k a j d a n y k l ik i , żądnej władzy świeckiej. 

P rzed k i lku l a t y —- w r . 1910 — wyszła książka t ego sa­
mego a u t o r a p . t . : „Lord of the World"-*-Pan Świa ta , k t ó r a 
zyskała w n e t świa tową s ławę i p r z e t ł ó m a c z o n a n a wszys tk i e 
języki cywil izowanych na rodów, przebiegła całą czyta jącą p u ­
bliczność. Ks iążka t a m a za p r zedmio t os t a tn i a k t d r a m a t u 
ludzkości , koniec świa ta i sąd os ta teczny , a wychodzi z t e g o 
założenia, że g d y b y panujące obecnie p r ą d y an tyre l ig i jne w n a u c e 
i pol i tyce doprowadz i ły d o zupełnego zmate rya l izowania spo­
łeczeństw i d o wyel iminowania ca łkowitego z n ich wszelkiego 
p ie rwias tku nadprzyrodzonego* t o fakt t e n w końcu p r z y ­
wieść mus i d o usi łowań, b y zgnieść os ta tn ie szczątki u k r y ­
wającego się jeszcze ka to l i cyzmu wraz z papieżem. Z ohwilą, 
g d y a d o k o n a n i e te j z b r o d n i lecą wysłane przez m o c a r s t w a 
se tk i ae rop lanów, przebiera się m i a r a złego n a ziemi i T e n , 
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k t ó r y był , jes t i będzie j e d y n y m jej P a n e m p r z y b y w a , b y 
os ta tecznie oddzielić kąkol od pszenicy. U t w ó r t en , a r t y ­
s tyczną k o n s t r u k c y ą i subtelnością a głębią ana l izy psy­
chicznej z n a k o m i t y , oddzia ływa j e d n a k przygnębia jąco n a 
czyte ln ika , zwłaszcza czyte ln ika wierzącego. T o da ło pochop 
a u t o r o w i d o nap i san ia obecnej powieści, czyl i , . j ak s am 
n a z y w a , pa rabo l i . 

Teza , że za l a t ki lkadziesiąt świa t cały s tan ie się k a t o ­
l ickim, budzić mus i zaciekawienie p o d d w o m a zwłaszcza wzglę­
d a m i : j a k ą d rogą świat cywi l izowany dojdzie r zekomo d o ta­
k iego s t anowiska , a powtó re , j a k t e n ka to l i cyzm, rozwin ię ty 
i wyros ły n a podłożu najbardzie j cywi l izowanych społeczeństw, 
będzie wyglądał . Odpowiedź n a t e d w a p y t a n i a s t a n o w i główną 
osnowę dzieła „The Dawn oj AU", a t echniczny n ie jako sposób 
przeds tawien ia , związany z n i ezby t wprawdzie żywą i zawiłą, 
a le pe łną n iezwykłych p o m y s ł ó w i m o m e n t ó w akcyą, jes t t a k 
mis t rzowsk i , a t a k g r u n t o w n y i wyczerpujący , że l ek tu ra t ego 
dzieła s t a n o w i p rawdz iwą ucz tę d la umys łów szukających czegoś 
więcej p o n a d podniecenie wyobraźn i i zmysłów. 

B y czyte ln ikowi u ła twić p r a c ę przerzucenia się z naszych 
s to sunków, a wmyś len ia się s topniowego w epokę przyszłą pa­
n o w a n i a ka to l i cyzmu, b y n a d t o obrać go powol i , lecz skutecznie , 
z t y c h wszys tk ich przesądów i m n i e m a ń , w k t ó r e ś m y się bez­
wiednie wżyli , a k tó re wyrós łszy n a gruncie m a t e r y a l i s t y c z n y m 
i a n t y k a t o h c k i m , t a k ą siecią n i e u c h w y t n y c h a si lnych so-
f i zmatów i sądów oplo t ły nasze u m y s ł y , że sama myś l „ p a n o ­
wan ia k a t o l i c y z m u " wiele osobników d o h i s te rycznych n iemal 
zdo lna przywieść a t a k ó w — a u t o r daje n a m p rzewodn ika .^ Jes t 
n i m „a man who lost his memory"—człowiek, k t ó r y s t rac i ł pa ­
mięć, Monsignor M a s t e r m a n , sekre ta rz k a r d y n a ł a londyńskiego 
i j a k o t a k i w p l ą t a n y bezpośrednio w bieg wszys tk ich p r ą d ó w 
i dz ia łań społeczeństw cywil izowanych. Z p o w o d u zby tn iego 
wys i łku w p r a c y umysłowej s t rac i ł on nagle pamięć , ale nie 
całkowicie. W os ta tn ich dn iach i godzinach przed ne rwowem 
z a p a d n i ę c i e m — r z e c z dzieje się w r. 1 9 7 3 — M . Mas te r inan s tu -
d y o w a ł właśnie h i s t o r y ę l a t 1904—1912, nap i saną przez s ławnego 
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ekonomis tę i członka rządu , Mr. Mannersa , i obecnie zdaje m u 
się, że żyje w tej epoce, t o znaczy w czasach naszych , a o s to ­
s u n k a c h współczesnych u p o m n i a ł wszys tko , nawe t , czem jes t 
i j a k się nazywa . To t eż pod p rzewodnic twem ojca Je rv i s , k a ­
p ł ana a n a d t o znakomi tego psychologa i nowoczesnego (w ów­
czesnym znaczeniu) p s y c h y a t r y , mus i dopiero powoli uczyć się 
i dowiadywać o t em, co się dzieje około niego i za jego czasów, 
a t e m s a m e m poucza o t e m i nas , p rzyczem walki i wrażenia , 
jak ie odgrywają się w d u s z y jego są t e same, j ak ie mnie j 
więcej odniósłby k a ż d y przec ię tny dzisiejszy czyte ln ik , pa t r ząc 
l u b rozmyśla jąc o t y c h p rob lemach . Więc Mgr. M a s t e r m a n t o 
nauczyciel , k t ó r y m a wprowadzić n a s w sferę idei, jak ie 
a u t o r w swojej , , p a r a b o l i " przed n a m i pragnie rozwinąć i wpro ­
wadzić w nie powoli i bez uprzedzeń. 

N a p r y w a t n e m zebran iu towarzysk iem, wśród p o g a d a n k i 
p r zy lunchu , w k t ó r e m b ra ło udzia ł prócz Mgr. M a s t e r m a n a 
i jego opiekuna O. J e rwi sa p a r u jeszcze duchownych , wspom­
n i a n y wyżej Mr. Manners n a zaproszenie Monsignora daje obrax 
walki , j aką ka to l i cyzm mus ia ł p rzebyć i kreśli ewolucyę idei , 
k tó ra cały świat cywi l izowany doprowadz i ła d o uznan ia ka­
to l i cyzmu za na jwyższy wyraz cywilizacyi i społecznego ideału. 
„Przewró t , o ile p o m n ę , w położeniu re l ig i jnem" — mówi Man­
ners — , ,p rawdziwy przewrót u p a t r y w a ć na leży w okresie od 
1900 d o 1920. B y ł t o okres, j a k p a ń s t w o pamię tac ie , straszliwej 
ag i tacy i socyalnej . Szerokie za toczyła kręg i r ewolucya w, k ra ­
j ach łacińskich, począwszy od F r a n c y i i PortugaMi, głównie 
przeciwko a u t o r y t e t o w i , a najbardziej , przeciwko monarchi i (bo 
monarch ia jes t na jżywszem i naj rzeczywis tszem wcieleniem 
a u t o r y t e t u ) ; a w k ra jach t eu tońsk ich i anglosaskich przec iwko 
kapi ta łowi i a ry s tok racy i . W t y c h t o właśnie l a t a c h soeyał izm 
prawie że opanował świa t cywil izowany i rzeczywiście, przy­
pominacie sobie pańs two , że przez, długi jeszcze czas po^ tej 
dacie panował n a d cywilizacyą w n iek tórych miejscowościach." 

„Otóż rzeczywis tym p o w o d e m zamieszania , k t ó r y leżał 
na dnie wszystk iego, by ł s t an , w j a k i m znajdowała się religia. 
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A przyznac ie pańs two , że religia zawsze jes t i zawsze by ła u ko­
rzen ia każdego r u c h u światowego. Rzeczywiście t a k być musi . 
Na jg łębszym i n s t y n k t e m w człowieku jest jego religia, t o zna­
czy , jego s t anowisko d o sp raw w i e c z n y c h ; i od t ego s t anowiska 
zależeć musi jego s to sunek d o sp raw doczesnych. T a k się rzecz 
m a ogólnie, nawe t w p r z y p a d k u poszczególnego człowieka ; musi 
z a t e m być nieskończenie więcej t a k w wielkich zgromadzeniach 
lub n a r o d a c h ; ponieważ każde zbiorowisko kieruje się zasa­
d a m i , k tó re są najmniejszą wspólną wie lokrotną zasad jed­
nos tek , w jego skład wchodzących. Oczywiście te raz uznaje 
się. t o powszechnie ; lecz nie zawsze t a k by ło . B y ł czas, zwłaszcza 
w okresie, o k t ó r y m obecnie mówię , gdzie ludzie usi łowali ob­
chodzić się z religią, j a k g d y b y by ła ona częścią życia, g d y t y m ­
czasem- s tanowi ona p o d s t a w ę każdego i całkowitego, wszela­
k iego życia. T a k pos tępować, znaczy t o oczywiście oświadczyć, 
że się jes t zasadniczo bezrel igi jnym —• i n a p r a w d ę , b a r d z o ogra­
n i c z o n y m i n i ewyksz t a ł conym" . 

W t y c h słowach streszcza a u t o r swe pog lądy na społeczne 
s t a n o w i s k o religii, s t anowisko , k tó re koniecznie i z nieubła­
g a l n ą logiką wynikać musi z samego is tnienia religii. Najpierw 
więc, religia leżeć mus i n a dnie wszys tk ich ważniejszych wy­
d a r z e ń spo łecznych ; myś l znana , k tó rą wypowiedzia ł swego 
c z a s u nierel igi jny Goethe , a k t ó r a swą i lus t raeyą znajduje i w obec­
n y m k r w a w y m dramac ie , chociaż d la różnych powodów ma ło 
0 t e m się mówi i pisze ; a da le j , że j a k w życiu j ednos tk i , t a k 
1 w dz ia łan iu społeczeństw, k t o idee i wymagan i a religii spycha 
t y l k o na pewne godz iny lub pewne funkcye , a w i n n y c h działa 

. t a k , j a k g d y b y Bóg i jego władza nie is tnia ła , t e n oczywiście 
a l b o j e s t świadomie bezrel igi jnym, a lbo t e ż daje dowód, na j ­
wyższej bezmyślności i ignoramcyi w najbardziej zasadniczych 
k w e s t y a c h ludzkości . Że t a k i s usposobienie jes t ogólną, można 
powiedzieć, cechą dzisiejszych społeczeństw i że ono właśnie 
da je g a r s t k o m antyre ł ig i jnyeh f ana tyków możliwość d o po ­
de jmowan ia ciągłych walk z Kościołem i wrogiego pos tępo­
w a n i a z religią, o t e m przekonują choćby W ł o c h y i F r a n c y a , 
gdzie n a t le t a k nielogicznie usposobionej większości ka tol ic-
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kiej grasują bezkarnie i dowolnie nieliczni a zuchwal i duchowi 
korsarze , k t ó r z y p o d has łem oswobodzenia wszystk iego z p o d 
władzy k le ryka l izmu, usuwają sys tematyczn ie d u c h o w y wpływ 
i z a s a d y ka to l i cyzmu n a wszys tk ich polach. 

P r z y c z y n y rozpowszechnienia się t ak ich s tosunków p o ­
daje a u t o r j a sno i beż ogródek, a chociaż dzisiaj dla ucha nie­
j ednego ka to l ika , ogłuszonego k r z y k h w e m l pog lądami obecnej 
d o b y , brzmieć one będą n i emi le , ' t o j e d n a k dobrze będzie p rzy j ­
rzeć się i m — na z imno i bez uprzedzeń. 

„ K o n s t a t u j ę — mówi M. Manners , a przez niego Mgr, 
Benson — że p r z y c z y n y t ego s t a n u rzeczy b y ł y nas tępu jące 

„Aż d o refofmacyi religia opierała się na powadze , j a k 
t o dzieje się znowu obecnie .j lecz n iezmierny rozwój r o z m a i t y c h 
n a u k i szerokie rozpowszechnienie się popu la rne j w iedzy - ża 
p ie rwszym wylewem odwróciło uwagę od tego, co obecnie (t. zn . 
w 1973) s t anowi we wszys tk ich k ra jach . cywi l izowanych p o -
p r o s t u pewnik myślenia , że mianowicie Objawienie Boże m u s i 
być wcielone w powagę żywą, zabezpieczoną przez Boga" . 

A więc p ierwszy cios d la .religii p a d ł pod wp ływem re­
f o r m a c j i ze s t r o n y rozszalałego p ę d u b a d a ń n a u k o w y c h i „uświa­
domien ia" , k t ó r y porwać i obalić chciał wszelki a u t o r y t e t , n a w e t -
powagę n ieomylnego Kościoła , przecząc jej f ak towi i znaczeniu. 
A p o m a g a n a u c e w tej d e s t r u k t y w n e j robocie jej w łasny s t a n 
p ły tkośc i i b r a k u refleksyi, n a k t ó r y m w pierwszych swych 
fazach się znalazła . „ W owym czasie — m ó w i M a n n e r s — n a u k a 
i wiedza ścisła wogóle nie. osiągnęły jeszcze p u n k t u , k t ó r y 
osiągnęły później nieco po twie rdzan ia , szczegół p o szcze­
góle, j a k t o . obecnie są one zdolne . czynić, objawienia Bożego 
znanego j a k o K a t o l i c y z m i poznan ia swej ograniczoności, gdzie 
t ego uczynić nie są zdolne. Wiele n a u k w o w y m czasie nie doszło 
da le j , j a k d o s twierdzenia p e w n y c h fak tów, k t ó r e robi ły wra­
żenie n a b a r d z o n iedoskonale wyksz ta łconych osobach owego-
wieku (t. j . naszych czasów), że poda ją w wątpliwość, a n a w e t 
zbijają n iek tóre fak ta i wnioski z Objawienia. Psychologia 
n a p rzyk ład , chociaż t o dziwnie brzmi w naszych czasach* 
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rzeczywiście przybiera ła pozory , że dos ta rcza innego wyt łóma-
czenia wszechświata , niż t o , j ak ie daje objawienie. (Szcze­
góły roz t rząśn iemy n iebawem) . N a u k i społeczne, w owym cza­
sie, również pcha ły w k i e runku demokracy i a n a w e t socyal izmu. 
W i e m , iż wyda je się t o p o t w o r n e m , a n a w e t p rawie nie d o uwie­
rzenia , że ludzie , k tórzy , rzeczywiście mieli pewne p r a w a d o 
tego , b y ich n a z y w a n o wyksz ta ł conymi , poważnie u t r z y m y ­
wal i , że najs ta lsza i na j rozumniejsza m e t o d a rządzenia polega 
n a rozszerzeniu p r a w k o n s t y t u c y j n y c h (franchise) <— t o znaczy 
n a wywróceniu całego wiecznego i logicznego p o r z ą d k u rzeczy 
i pozwoleniu , b y n iedoświadczony rządzi ł doświadczonym, ą nie­
wyksz ta ł cony i źle po in fo rmowany , b y kon t ro lował przez swe 
głosy, t o znaczy, przez p ros tą wagę l iczb — wyksz ta łconego 
i należycie po informowanego. A j e d n a k t a k b y ł o " . Ost ra t o kry­
t y k a powszechnego, czwórprzymiotn ikowego p r a w a głosowania 
i w ł a d z y ludu , k t ó r a mia ła dać świa tu sprawiedliwość i wie­
czys ty p o k ó j ! Z owoców ich poznacie je . „ A r e z u l t a t e m t ego 
b y ł o — ponieważ wszys tk ie t e rzeczy wzajemnie działają i od-
dz ia ływują n a siebie — że ideę powagi z góry w rzeczach re­
ligii u w a ż a n o za n i edemokra tyczną t a k , j a k w sp rawach ty ­
czących się r ządu i w życiu s o c y a l n e m " . 

Wszędzie panu je powierzchowność , frazes i p ł y t k o ś ć : 
„Ludz ie nauczyl i się, mianowicie , odrobinę rzeczywistej p r a w d y 
w t e o r y i o najmniejszej wspólnej wielokrotnej i podobn ie j a k 
w psychologi i i w i n n y c h wielu n a u k a c h , przypuszczal i , że m a ł y 
o d ł a m e k p r a w d y , k t ó r y poznal i , s t anowi całą p r a w d ę " . 

N a Monsignora M a s t e r m a n a słowa t e swą pewnością i po­
czuciem p r a w d y rob i ły silne wrażenie . „Tak ie wyrażen ia , . j ak 
„wszyscy wykszta łceni ludz ie" , „dobrze p o i n f o r m o w a n y " i inne , 
t e wogóle by ły m u znane , lecz zais te w całkiem i n n y m związku. 
N a dnie d u s z y uczuwał ott rodzaj wrażenia , że t o b y ł y zwro ty , 
k t ó r e ludzie bezreligijni i agnos tycy stosowali d o siebie ; lecz, 
o to p r z e d n im znajdował -się człowiek, widocznie uczony, i j a k 
wiedział , mąż s t anu , p rzy jmujący spokojnie (zaledwie zadając 
sob ' yad s twierdzenia tego) , że wszys tk ie wyksz ta łcone i dobrze 
p o k u i m o w a n e osoby są k ^ t o h k a m i ! " 
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T o jes t właśnie p u n k t ś rodkowy całej k s i ą ż k i : a u t o r spo­
kojnie, bez m i o t a ń obelg, i bez p a r o k s y z m u fana tycznych wy­
buchów, s toi n a s tanowisku , że p r a w d a jakakolwiek , skądkol-
wiek ona wyp ływa , by le iść w ślad za nią bez uprzedzeń i zu­
pełnie objektywnie , doprowadzić musi d o źródła, z k tó rego 
wypływają wszystkie p r a w d y , a więc p rzyrodzone i nadp rzy ­
rodzone . S t ą d s tanowisko człowieka prawdziwej n a u c e odda­
nego, musi być ka tohck iem, prędzej czy późn ie j , podobnie j a k 
i każda n a u k a p rzyrodnicza , społeczna czy inna , g d y należycie 
się rozwinie i bezs t ronnie rozs t rząśnie swe fak tyczne zdobycze 
i p łynące z nich wnioski , dojść musi d o s twierdzenia , że m a -
t e r y a i jej p r a w a t o t y l k o cząs tka i t o cząs tka z n i k o m o ma ła 
tego , co jes t i co stać się może p r zedmio t em poznan ia umys łu 
ludzkiego. S tanowisko t o a u t o r a , g łęboko o prawdzie w i a r y 
przeświadczone, a wolne od wszelkiego f a n a t y z m u , nie j es t 
oczywiście n o w e ; jes t ono cechą wszys tk ich umys łów głębszych 
i zdających sobie j a sno sp rawę ze swych uczuć i p r z e k o n a ń . 
F a n a t y z m o w i podlegają t y l k o u m y s ł y p ły tk i e , dusze , k tó re nie-
kochają p r a w d y , lecz siebie, k t ó r y m nie ty l e leży n a sercu jej 
zwycięs two i panowan ie , łeez to^ b y wszyscy szli za ich zda­
niem ; k t ó r z y wreszcie nie są d o samego wnęt rza , aż d o d n a 
p rzekonan i o niedającej się n iczem zachwiać prawdzie niezbitej 
swych przekonań . A u t o r słusznie przypuszcza , że w m i a r ę wzros tu 
n a u k i i prawdziwej cywil izacyi , t o jes t panowan ia d u c h a n a d 
b r u t a l n ą mate ryą , t a k i s t a n dusz , spokojny a głęboki w wie­
rzeniu, s tawać się będzie coraz powszechniejszy, aż wreszcie 
podbi je p o d swe panowan ie świart cały. A nie ulega żadnej wąt­
pliwości, że t a k i s t a n j e s t możl iwy t y l k o w kościele ka to l ick im. 
K a t o l i c y z m też, według słusznego pog lądu a u t o r a , d o władzy 
n a d świa tem dojść, mus i i dojdzie właśnie drogą rozwoju n a u k i . 
Lecz pos łucha jmy, j a k a u t o r t ę kwes tyę przez us ta Mannersa 
p rzeds tawia : 

„Przychodząc t e d y — mówi Manners — bezpośrednio 
d o naszej kwes ty i , z a s t a n ó w m y się na jp ierw, jak ie t o by ły 
s topnie i procesy, k t ó r y m i p r a w d a ka to l i cka raz jeszcze s ta ła 
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się religią cywil izowanego świa ta , j a k nią była pięć wieków 
t e m u . 

„Streszczając się muszę powiedzieć, że zawiera ły się one 
pod j e d n y m rozdzia łem : łączność idei (correlałion) pomiędzy 
n a u k a m i i ich zbieganie się ku j e d n e m u p u n k t o w i . P r z e j d ź m y 
je j edne p o drugie j . Czas dozwala n a m rzucić t y l k o pobieżne 
spojrzenie n a każdą" . 

Nas t ępu ją t e raz na jbardzie j może zajmujące k a r t y książki , 
gdzie a u t o r p o mis t rzowsku rozprawia się z wszelkiemi prą­
d a m i i k i e runkami , s t anowiącymi obecnie w czasach naszych 
najsilniej bijące źródła, z k t ó r y c h czerpią z a r z u t y przeciwko 
wierze. P o g l ą d y t e swą jasnością i głębią zasługują na t o , b y 
się z n iemi poznać dok ładn ie j , b o i czyte lnikowi wierzącemu nie 
j e d n o rozjaśnią, nie j edno zwątpienie gdzieś n a dnie duszy le­
żące usuną, b o wreszcie pochodzą od człowieka wielkiej n a u k i 

• i n iepospol i tego umys łu , o k t ó r y m t r zeba pamię tać , że d rogę 
od zwątpienia i od n iewia ry d o gorącości w wierze s am prze­
robi ł n a sobie. 

„Przedewszys tk iem — mówi Manners — by ła psychologia. 
„ N a w e t p r z y końcu dz iewię tnas tego wieku zaczę to po j ­

mować , że istnieje j a k a ś n iewyt łómacza lna siła, działająca poza 
samą mate ryą . -Sile te j d a w a n o liczne n a z w y — „świadomość 
p o d p r o g o w a " u człowieka, a „ P r z y r o d a " w zwierzęciu, roślinie 
a n a w e t w t w o r a c h mine ra lnych ; i s t ąd zrodził się ca ły szereg 
niedorzecznyoh zabobonów, t ak i ch , j a k wygasła obecnie cał­
kowicie sek ta „ U c z o n y c h , chrześc i jańsk ich" a lbo myślowych 
uzdrawiaczy (Mental Heahrs); a pomiędzy mniej wyksz ta łco­
n y m i m a t e r y a l i z m u i p a n t e i z m u . Lecz siłę u z n a n o i dos t rze­
żono, że porusza się ona wzdłuż ściśle j . ' j i d ł o w y c h Unii. Na­
s tępnie w wielkim w y b u c h u sp i ry tua ł iz ińu s topniowo zaczęło 
się św ia tu s tawać coraz oczywistszem, że t a siła czasami obja­
wiała się w sposób osobowy, chociaż zawsze nieżyczliwy. Otóż 

- t r zeba pamię t ać , że n a w e t t o oznacza ło n iezmierny pos tęp w ko­
łach, zwanych n a u k o w e m i ; pon ieważ w połowie dz iewię tnas tego 
wieku przeczono n a w e t z jawiskom, t a k troskliwie przez Kościół 
zb i e r anym. T y m już dłużej nie przeczono, gdyż zjawiska, b a r d z o 
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d o nich przynajmnie j podobne , zda rza ły się powszechnie przed 
oczyma najbardziej sceptycznie usposobionych. Oczywiście, p o ­
n ieważ badan i a czyniono sposobami czys to „ n a u k o w y m i " , spo­
sobami , k tó re wówczas n iczem i n n e m nie by ły , j a k m a t e r y a -
l i s tycznymi , us i łowano zdać sobie sp rawę z t ych zjawisk no -
wemi t e o r y a m i an ty - sp i ry tua lnemi , u k u t e m i naprędce , b y za- , 
radzić potrzebie . Lecz s topn iowo zaczęło wyłaniać się niemiłe 
poczucie, że Kościół b y ł już obeznany ź t e m i z jawiskami przez 
d w a tysiące la t , i że ko rpo racya , k t ó r a dos t rzega ła i no towa ła 
fak ta z większą dokładnością, niż wszyscy „ ludzie n a u k i " ra­
zem wzięci, m a przynajmnie j niejakie p re tenśye , b y odnośnie 
d o t ych f ak tów l iczono s i ę z jej hypo t ezami . Nas tępn ie zaczę to 
dos t rzegać , (co d la n a s obecnie jest ca łk iem oczywis tem), że re ­
ligia dos ta rczy ła p ie rwias tku , k tó rego n ik t i n n y "dostarczyć nie 
mógł, że n a p rzyk ład „sugges tya religijna.", j a k ją nazywąjlo 
w żargonie ówczesnym, mogła dokonać rzeczy, k tó rych zwykła-
sugges tya spełnić nie zdo ła" . 

Z kolei przechodzi a u t o r n a inne pole, n a t a k m o d n ą dzi­
siaj religią porównawczą. Mgr. Benson pokazuje spokojnie 
i w sposób zupełnie , w idoczny ą p rzekonywujący , że z a r z u t y 
z t y c h sfer pochodzące , a sprawiające nieraz wiele t a j emnych 
niepokojów duszom wierzącym, n ie mają żadnej realnej pod­
s t a w y . Owszem, zdobycze b a d a ń w k i e runku t y c h n a u k po­
równawczych n a d rel igiami uwidacznia ją przepaść , j a k a ' d z i e l i 
ich fałsze od d o g m a t ó w jedynie prawdziwego Kościoła , t o t e ż 
i one muszą u m y s ł y n ieuprzedzone doprowadzić d o uznan ia 
ka to l i cyzmu. 

^ N a s t ę p n e p o s t ę p y — są słowa Mannersa -— toczą się 
wzdłuż linii religii porównawcze j . 

„ B a d a n i a religii porównawcze j by ł a t o p r ak tyczn i e b iorąc 
n a u k a nowa p r z y końcu dz iewię tnas tego wieku, i j a k wszystkie* 
nowe n a u k i , rościła ona sobie p re t enśye d o zniszczenia za rysów 
wszys tk ich innych , zan im s tworzy ła swój własny. N a p r z y k ł a d 
znaćhodzi ły się wówczas osoby wyksz ta łcone , k tó re j a k o a r ­
g u m e n t przec iwko C h r y s t y a m z m o w i p rzy tacza ły fakt , że wiele 
d o g m a t ó w i ceremoni i chrześciańskich można odnaleść w in-
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nyeh religiach. Z czasem jednak ten argument począł zanikać, 
wyjąwszy w bardzo elementarnych podręcznikach racyona-
listycznych, w miarę, jak coraz widoczniej wyłaniał się fakt, 
że podczas gdy ta lub owa poszczególna religia ma jedną lub 
drugą naukę wspólną z Chrystyanizmem, Chrystyanizm ma 
je wszystkie. T o znaczy: Chrystyanizm zawiera wszystkie 
zasadnicze nauki wszystkich religii, albo przynajmniej wszystkie 
nauki, które stanowią jakąkolwiek siłę religii innych, a nadto 
wiele innych, potrzebnych d o tego, b y owe oddzielne dogmaty 
spoić w jedną organiczną całość ; by, że użyjemy prostej prze­
nośni, Chrystyanizm stał wśród świata jako światło na wzgórzu, 
i b y częściowe i niedoskonałe odbicia się tego światła, odbłyski-
wa ły mniej łub więcej jasno, od rozmaitych systemów ludz­
kich, które je otaczają. I stało się wreszcie widocznem, nawet 
dla najmniej inteligentnych, że jedynem wytłómaczeniem tego 
zjawiska jest teorya, iż Chrystyanizm jest rzeczywiście jedynym 
i mówiąc najmniej, najdoskonalszym ludzkim systemem wiary — 
doskonale ludzkim, w który wcielają się i znajdują swe całko­
wite zaspokojenie wszystkie dążności ludzkiej rasy — najdo­
skonalszy system wiary, jaki świat kiedykolwiek widział". 

Autor więc przyznaje, że w każdej religii jest coś prawdy, 
i każda z religii zaspokaja, chociaż bardzo niedoskonale, jedno 
lub drugie, dążenie serca ludzkiego ku górze i ku ideałom, 
bo inaczej nie znalazłaby ona z pewnością wśród ludzi, nawet 
najciemniejszych i najgorszych, adeptów i w y z n a w c ó w ; lecz 
całą prawdę i całkowite zaspokojenie serca znaleść można ty lko 
w Chrystyanizmie. I nie podniósł tu autor, bo w tem miejscu 
nie było t o konieczne, tej jeszcze cechy Chrystyanizmu i tej jego 
nad wszystkiemi wierzeniami wyższości, że Chrystyanizm po­
daje samą prawdę, bez domieszki jaMegokołwiefcfefeoa i błędu, 

(Dok. nast.) . 

Ks. F. Hortyński. 



Zagospodarowanie terenów wojennych 
i projektowany Zakład odbadowy Galicyi. 

P o d da t ą 20 marca 1916 r., przynosi u rzędowa „Gazeta-
lwowska" nas tępujący pół u rzędowy k o m u n i k a t : 

W s k u t e k wydarzeń wojennych, Galicya, k t ó r a by ła wido­
wnią boha te rsk ich walk naszych wojsk przeciw p rzemocy n ie ­
przyjacielskiej w jesieni i zimie r . 1914, oraz bezprzyk ładnego 
pochodu zwycięskiej a rmi i sprzymierzonych n a wiosnę i w fe: 
cie 1915, jes t c iężko d o t k n i ę t a , a jej rozwój gospodarczy, k t ó r y 
właśnie os ta tn imi czasy p rzed wojną w y k a z y w a ł pocieszające 
zaczątki ppmyślnego rozwoju, zos ta ł p o w s t r z y m a n y . Skoro więc 
ogromna część k ra ju zos ta ła od nieprzyjaciela oswobodzona , 
wyłoniła się t a k ż e komeczność, b y za odzyskaniem wojskowem 
nas tąpi ła jego gospodarcza odbudowa , b y r any , z a d a n e kra jowi 
przez długie k r w a w e walki i przez inwazyę nieprzyjacielską, 
zosta ły zagojone, b y przywrócić p o d s t a w y gospodarczej egzy-
s tencyi ludności i u to rować je j drogi d o nowego d o b r o b y t u . 

R z ą d więc musia ł uważać t a k ż e za swój obowiązek poczy­
nić wszys tko , b y umożliwić odrodzenie k ra ju i wedle sił j e po ­
przeć . 

Są t o z pewnością wielkie zadan ia , k tó re wynikają zwłasz­
cza d la władz pańs twowych , zadan ia , k t ó r e da leko przekracza ją 
no rma lne r a m y ich czynności . Ogólnie jes t obowiązkiem P a ń ­
s twa i jej organów adminis t rować t e m , co istnieje i t o u t r z y m y -
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wać, regulować granice sił społecznych i gospodarczych, oraz 
usuwać przeszkody i zaburzen ia w n a t u r a l n y m rozwoju. T u t a j 
idzie j ednak o in icya tywę, o służenie ludności r adą i czynem, 
0 odbudowę tego, co zostało zniszczone, o obudzenie nowego 
życia z popiołów zniszczonej ku l t u ry , o wprowadzenie n a nowe 
t o r y drobnego i wielkiego p rzemys łu i hand lu n a drogę p r o d u k t y ­
wnego działania i obro tu . 

A b y dać władzom możność j ak najlepszego odpowiedzenia 
t y m nadzwycza jnym zadaniom, R z ą d powołał do życia specy-
alną organizacyę gospodarczej^ o d b u d o w y Gaiicyi, k t ó r a m a mieć 
jednol i te k ierownictwo i celowo przeprowadzać wszystkie agendy , 
związane ź odbudową Gaiicyi. Wszys tk ie t e agendy będą miano­
wicie złączone w specya lnym oddziale Namies tn ic twa galicyj­
skiego pod n a z w ą : C. k. Namies tn ic two , cen t ra la kra jowa dla 
gospodarczej o d b u d o w y Gaiicyi. 

Dzieli się ona według t rzech najważniejszych gałęzi a k ­
cyi odbudowy — odbudowy zniszczonych mias t , gmin i miej­
scowości, komunikacy i , wodociągów i t d . ; r eku l tywowania rol­
n ic twa i leśnictwa, oraz odbudowy wielkiego i drobnego prze­
mys łu i h a n d l u w k ra ju — ną oddział budowlany , n a oddział 
gospodars twa rolniczego i leśnego i n a oddział d robnego i wiel­
kiego p rzemys łu i hand lu . 

O b o k przeprowadzenia zarządzeń ogólnych i o rgan izacy j ­
nych , regulujących t ę akcyę, cen t ra la t a k ra jowa m a t a k ż e obo­
wiązek naczelnego k ie rownic twa i kont ro l i n a d wszyś tk iemi 
poszczególnemi zarządzeniami , na tu ra ln i e nie do tyka jąc przy­
należności pańs twowych i au tonomicznych władz, uregulowa-
wanych u s t a w o w y m i przepisami . Także w powia tach u tworzono 
celowe zarządzenie celem przeprowadzenia gospodarczej odbu­
dowy Gaiicyi. Dla za ła twiania spraw, dotyczących odbudowy 
zniszczonych mias t , g m i n i miejscowości , k o m u n i k a c y i , wo­
dociągów i td . u tworzone będą o d r ę b n e e k s p o z y t u r y budowlane , 
k t ó r y c h okręgi wedle p o t r z e b y obe jmować będą j eden lub k i lka 
powia tów pol i tycznych . Agendy reku l tywowania gospodars twa 
rolnego i leśnego i odbudowa małego i wielkiego p rzemys łu 

1 h and lu w powia tach , należą do nacze lnych władz powia towych 
p. P. T. cxxx. 20 
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pol i tycznych, k t ó r y m w t y m celu dodane będą j ako organa po­
mocnicze specyalni fachowcy rolniczy, leśni, przemysłowi i td. 
Prowadzenie t y c h rozma i tych urządzeń i o rganów uregulowane 
Tbędzie przez specyalne in s t rukcye , k t ó r e mają również umożli­
wić, b y p rowadzen ie wszys tk ich spraw, dotyczących akcyi 
odbudowy, dokonywało się j a k najspieszniej i w sposób j ak 
najbardzie j celowy. 

T a k samo w a ż n y m dla zamierzonego celu, j ak t e pos tano­
wienia organizacyjne, jes t dobór osób dzielnych, odpowiadają­
cych pod k a ż d y m względem swemu zadaniu . P o t r z e b n y perso-
na l m a być wzięty w pierwszej linii ze s t anu władz pol i tycznych, 
nas tępn ie z innych pańs twowych władz galicyjskich. P rzewi ­
dz iana jes t j ednakże t akże możliwość uzupełnienia przez odpo­
wiednio kwal i f ikowanych zwłaszcza technicznych funkcyona-
ryuszy au tonomicznej admin is t racy i Galicyi, w powia tach zaś 
n a d t o przez fachowe kwalif ikowane osoby p r y w a t n e , k tó re mają 
być związane k o n t r a k t e m s łużbowym. Zwłaszcza wciąganie 
u rzędników kra jowych odpowiada zamiarowi możliwego uła­
twienia i przyspieszenia znoszenia się z au tonomiczną admini -
s t racyą kra ju . 

J a k o doradcze ciało d o d a n a zostaje centra l i krajowej go­
spodarczej odbudowy Galicyi R a d a przyboczna , złożona z 24 
członków. Sześciu z t y c h członków deleguje Wydzia ł kra jowy, 
18 zaś mianować ma P . Namies tn ik przy uwzględnieniu do ty ­
czących kół fachowych, in te resen tów i s tosunków n a r o d o w o ­
ściowych w kraju . Także i t a R a d a przyboczna , podobnie j a k 
cen t ra la krajowa, dzieli się n a t r z y sekcye : j edna doradcza -
w sprawach do tyczących odbudowy zniszczonych mias t i td . , 
d ruga odbudowy gospodars twa rolnego i leśnego, t rzecia sp raw-
odbudowy małego i wielkiego p rzemys łu i hand lu . 

P . Namiestnik; ma według p o t r z e b y powoływać w odpowie­
dnich okresach R a d ę przyboczną. Z tej łona mogą być jeszcze 
wyznaczeni stali do radcy (doradcze organa zawodowe)- i . p rzy­
dzieleni poszczególnym oddzia łom cent ra l i kra jowej , a, mia ­
nowicie w liczbie najwyżej p o c^wu dla każdego oddziału. Sta­
t u t organizacyjny przewiduje w końcu t akże możliwość własnych 
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R a d przybocznych dla powiatów, jeżeli wyłonić b y się miała 
po t r zeba tego p r z y przeprowadzeniu tej akcy i . 

W krótkośc i t u p rzeds tawione zarządzenia umożliwiają 
poznanie , j aką wagę przywiązuje R z ą d d o tego, b y dążen ia 
d o odrodzenia Gaiicyi możliwie szybko i w j ak najszerszej mierze 
mogły być zreal izowane. Ponieważ mającej być u tworzoną or-
ganizacyi dario wszelkie p o d s t a w y zadawalającego funkcyono-
wania , można żywić nadzieję, że będzie ona mogła w pełnej mie­
rze zadość uczynić wielkim zadan iom dla dobra kra ju , j a k t eż 
i całego P a ń s t w a . 

K a t e g o r y c z n e —• stanowczością swą w y m o w n e słowa! 
Głos moralnego i honorowego obowiązku chrześcijańskiego 
i ku l tu ra lnego P a ń s t w a — świadomość konieczności i gojenia 
r a n integralnej części jego organizmu w interesie całości — o to 
co b r zmi w komunikac ie R z ą d u — gotowego wypełnić i w czyn 
wprowadzić p r z e d rokiem — z górą — wyrażoną Begis Vo-
luntas — Optimil... Że t o p r o g r a m k o n k r e t n y — dowodem szcze­
góły organizacyi specyalnego Zak ładu odbudowy zniszczonego 
k ra ju — dla n a s : części Poloniae denastatae — 

Dla t ego ważne 
są one d la n a s i zasługują n a bliższe anal izę i określenie — a może 
t a m gdzie po t r zeba —- uzupełnienia —- zawsze zaś gorące całego 
N a r o d u współdziałanie!. . . 

Bo , że z p r o g r a m e m o d b u d o w y współdziałać mus i społe­
czeństwo a nie zakładać r ą k w oczekiwaniu „odszkodowan ia" — 
b y je może w jak ich umieścić obl igacyach — dowiodło już t y m 
choćby zapałem, z j a k i m się wzięło — w ziemiańskiej p rzede-
wszys tk iem sferze —• d o orki i zasiewów w pierwszej już chwili 
po wygnan iu inwazyi , a u k a r a n e za t e n p o r y w p o w t ó r n e m 
zniszczeniem — j a k Syzyf znów podjęło głaz ciężko zwalony , 
b y go znów toczyć w górę, k u zwycięstwu żywotnej siły niespo­
żyte j ojczystego zagona. 

A faktem jest t akże , że dawno przed t y m głosem r o z u m u s t anu 
kierujących czynników P a ń s t w a , któx'y powyżej czy tamy, w cza­
sie inwazyi jeszcze, powsta ło sformułowanie tego samego, n a w e t 
szerzej zakrojonego p rog ramu , k tórego urzeczywistnienie, n a 
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i nnych obszarach już p r z e d t e m zaczęte, wreszcie i w okrojo­
nej przez wroga Galicyi, p rzychodzi do sku tku . B o nie n o w y m 
dla n a s p r o g r a m o d b u d o w y : wyszedł on od naszej organizacyi 
rolniczej, s formułowany w poczuciu solidarności naszej z in te ­
resem P a ń s t w a , a nawe t E u r o p y cent ra lne j , t a k i e m — iż można 
m u było może zarzucić niedość wymowne naszego własnego 
in teresu zaznaczenie. 

Było t o „mane tekel" pod adresem, zwycięskich sfer wojen­
nych Monarchii , ku k t ó r y m zabra ł głos Oddział pokuck i Tow. 
gosp. gal., przedkładając c. i k . R z ą d o w i w s p ó l n e m u p o d 
d a t ą 26. I . 1915, m e m o r y a ł : 

P i smo to 1 ) , udzielone przez c. 1 k. Minis ters two s p r a w za­
granicznych, j ako p r e z y d y u m c. i k. Minis te rs twa wspólnego 
wszystk im c. i k. Minis ters twom, znalazło odpowiedź p rzede-
wszystkiem w odezwie c. k . Minis te rs twa rolnic twa D r a Zenkera 
pod da tą 14 lu tego 1915 r., k tó ra , przyjmując wypowiedzianą 
w niem konieczność maksymalnego zagospodarowania ob­
sza rów up rawnych ograniczyła się n a apelowaniu „ d o rolników 
A u s t r y i " n a wielkich, we wszystkich językach Cislitawii poroz-
lepianyeh afiszach, o najdokładniejsze uprawienie k a ż d e g o 
skrawka ziemi, bez podan ia a to l i k o n k r e t n y c h środków, k t ó r e m i 
władze pańs twowe , zwłaszcza zaś wojskowe, w pełni swych 
p r e r o g a t y w p r a w n y c h (us tawa o świadczeniach wojen­
nych) i m a t e r y a l n y c h (budżet wojenny) — z p r y w a t n ą 
in icya tywą w te j p r a c y współdziałać by ły zobowiązane. 

Doniosłość j e d n a k p rob lemu zniewoliła P r e z y d y u m c. k . Tow. 
rolniczego wiedeńskiego d o zajęcia się n im szczegółowo, o czem 
w y d a n o nas tępu jący k o m u n i k a t : 

*) H. W. Zum Sommeranbau im Kriege. Wiener landwirtschaftliche 
Zeitung 6 lutego 1915. 
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„ D n i a 19 lu tego 1915 r., w sali c. k. Tow. rolniczego wie­
deńskiego (Schauflergasse Nr , 6) odbyło się p o d p rezydencyą 
c. k . R a d c y D w o r u D r a D a f e r t a I D y r e k t o r a c. k. S tacy i che­
miczno-rolniczej , zgromadzenie sekcyi agrarno-pol i tycznej w obe­
cności l icznych członków tejże oraz gości, wśród k t ó r y c h znajdo­
wali się członkowie I z b y P a n ó w J . E . b r . E r n e s t P l e n e r 
b . minis ter ska rbu i P r e z y d e n t aus t ro-węg. oddziału cen t ra lno-
europejskiego związku gospodarczego, J . E . K a r o ł h r . L a n c k o-
r o ń s k i c i k. Najwyższy P o d k o m o r z y , oraz r e p r e z e n t a n t ó w 
c. k . min. ro ln ic twa c. k* R a d c y D w . M i k u l e g o i Doc . 
W i n t e r a , c. k . Sekr . min . h a n d l u L . k r . H a a n ' a , c. i k . 
I n t e n d a n t ó w F r . S c h m i d l a i F r . S t e i n e r a i D r . H e -
r i n g a j a k o r e p r e z e n t a n t ó w X I I Sekcy i c. i k . Min. wojny 
oraz c. i k . Sek re t a r za O. B e r e c i n a j a k o zas t . c. i k . mi­
n i s t e r s t w a r o b ó t pub l i cznych i td . 

R a d c a dworu D a f e r t p rzeds tawiwszy pokró tce wojną 
s p o w o d o w a n e położenie ro ln ic twa udzielił głosu D r . H . W i e -
l o w i e y s k i e m u zapreszoszonemu d o wygłoszenia re fera tu 
p . t . „ Z a g o s p o d a r o w a n i e t e r e n ó w w o j e n n y c h 
j a k o • ś r o d e k p r z e c i w k o d ą ż e n i u w y g ł o d z e n i a 
p a ń s t w c e n t r a l n y c h " . . . 

Mowoa podniósł n a wstępie z uznan i em programową, 
w obu sprzymierzonych p a ń s t w a c h podnies ioną akcyę raćyo-
na lnego i oszczędnego rozdziału ś rodków żywności p r z y z m o ­
nopol izowaniu h a n d l u celem zapewnien ia wyżywien ia ludności 
i a rmi i aż dó n o w e g o żn iwa. 

P o odbyte j w tej sprawie dyskusyi , w które j zabieral i głos 
członek sekcyi ces. r adca B o s c h a n , hofr. h r . R o m e r , hofr. 
D a f e r t , prof. H a u s i e r oraz ref. H . W i e l o w i e y s k i , 
w y b r a n y m został d o szczegółowego jej opracowania , subkomi-
t e t złożony z hofr. D a f e r t a , prof. H a u s 1 e r a , h r . R o-
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m e r a , c. k. r a d c y ska rbu St . F a ł a t a , *H. W i e l o w i e y ­
skiego j ako referenta oraz dwóch członków centr . k o m i t e t u 
t owarzys tw rolniczych Galicyi i W . K s . Krakowskiego . 

Przeds tawi łem jeszcze w m a r c u 1915 szczegółowy za­
rys organizacyi odnośnej , w odpowiednio w 12 paragrafach sko-
dyf ikowanym projekcie 1 ) , zawiera jącym zarówno p l an u tworze­
nia c. i k. cent ra lnego u rzędu agrarno-wojskowego (Berichts-
kr iegsagraramt) w rodza ju równocześnie pows ta łych min is te rs tw 
amun icy i w Anglii i F r a n c y i —• j a k t akże jasne określenie s to­
sunku tej i n s ty tucy i do poszczególnych właścicieli g run tów, 
oraz udzia łu t ych os ta tn ich w prowadzen iu odnośnych gospo­
d a r s t w 2 ) . 

Obejmuje on 12 paragra fów w k t ó r y c h kodyf ikacyi b r a ł 
udz ia ł c. k . R a d c a Dworu D r . W i k t o r K o r n von Korn ingen b . 
P r e z y d e n t c. k . P r o k u r a t o r y i S k a r b u w Czerniowcach i we 
Lwowie — i b r zmi nas tępująco : 

„Celem zabezpieczenia wyżywienia ludności i a rmi i podczas 
obecnej wojny, pos t anawia s i ę : 

1. N a obszarach wojną do tkn i ę tych a leżących bezpośre­
dn io poza f rontem bo jowym, pode jmuje c. i k . zarząd wojskowy 
n a pods tawie f aku l t a tywne j u m o w y dzierżawnej z ich właści­
cielami na kosz t i r yzyko P a ń s t w a zagospodarowanie odnoś­
nych g run tów, za u m ó w i o n y m w danej okolicy p r a k t y k o w a n y m 
czynszem. 

2. Zagospodarowanie t o rozpocznie się wyrównaniem i w ogóle 
r e s ty tucyą dawnego s t a n u t y c h g run tów ręką ludzką, z reguły 
p r z y pomocy odpowiednio p ła tne j ludności miejscowej lub jeń­
ców wojennych . 

3. D o przeprowadzenia właściwej up rawy tych g run tów 
będą uży te w p ierwszym rzędzie n a pods tawie u s t awy o świad­
czeniach wojennych za odpow. wynagrodzeniem zarekwirowane 
na rzędz ia i maszyny rolnicze (pługi parowe i automobi lowe) , 

1 ) H. W. Zur Bewhtschaftung der Kriegsterritorien. Wiener landw. 
Zeitung 20 marca 1915. 

8) H. W. Zur Bewirtschaftung des Kriegsschauplalzes. Wiener landw. 
Zeitung 20 marca 1915. 
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k tó re już odnośne prace w swoich okręgach wykona ły , do ob­
sługi k tó rych ewentua ln ie przydzieleni będą maszyniści i mon­
te rzy . 

4r. Podobnież dos tarczone będą n a drodze r e i w i z y yi po­
t r zebne do tego celu zaprzęgi a t akże i konie wojskowe. 

5. Nas iona po t rzebne dos tarczone zostaną z zapasów .pań­
s twowych, nawozy sztuczne i m a t e r y a ł y opałowe i popęd owe 
będą pobie rane n a r a c h u n e k P a ń s t w a w ich miejscach p roduk-
cyi i ods tawiane podobnież do miejsc ich zuży tkowania , gdzie 
będą u t r z y m y w a n e w ewidencyi i pod kont ro lą uży t e . 

6. Zarząd tego przedsiębiors twa pańs twowego będzie się 
znajdował w rękach c. i k . Minis te rs twa wojny wzgl. c.,i k. N a j ­
wyższej K o m e n d y armii , k tó re kierować n iem będą w przys to ­
sowaniu d o po t r zeb wojennych p r a w e m dysponowan ia użyciem 
odnośnych plonów. 

7. J a k o organ fachowy do prowadzenia i dozoru n a d pro-
dukcyą rolną odnośnych g r a n t ó w działać będzie k o m i s y a 
a g . r a r n o - w o j s k o w a p rzy b o k u c. i k . Minis ters twa wojny ze 
współudziałem fachowców s t anu cywilnego. P r z y każdej k o ­
m e n d z i e k o r p u ś n e j istnieć będą prócz tegc filialne urzędy, 
podobnie j ak i p r zy c. i k. k o m e n d a c h e t a p o w y c h 
t a k ż e ze współudziałem rolników s t a n u cywilnego danego okręgu. 

8. Te komisye okręgowe będą złożone z c. i k. k o m e n d a n t a 
e t apowego wzgl. tegoż zas tępcy oraz dwóch z pomiędzy okoli­
cznych rolników, zamianowanych ławników. Będą one pro­
wadzi ły dozór n a d p r a c a m i w y k o n y w a n e m i w d a n y m okręgu 
przez miejscowych kierowników. Będą składały sprawozda­
nie n a ręce o. i k. komisy i cent ra lne j , oraz p rzsds tawiać będą 
wnioski i pos tu l a ty odnośnych poszczególnych gospodars tw. 

9. Miejscowy zarząd gospodarski będzie z zasady o d d a n y m 
w ręce odnośnego właściciela g r u n t u lub jego zas tępcy. Za­
rządca t a k i podlegać będzie kont ro l i c. i k . e tapowej komisy i 
okręgowej — będzie pobiera ł po t r zebne n a admin i s t r ącyę kwo ty , 
prowadzi ł w y p ł a t y jakoteż odnośną bucha l t e ryę i r a p o r t y 
składał . 

10. T r a n s p o r t y odnoszące się do tego przeds iębiors twa —-
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korzys tać będą — w r a m a c h konieczności wojennych — z wszy­
stkich przywi le jów i gwarancyj jakie przysługują t r a n s p o r t o m 
ściśle wojskowym n a wszystkich kolejach Cis- i Trans l i tawi i 
oraz linij funkcyonujących na okupacyjnych t e r y t o r y a c h poza 
gran icami Monarchi i . Wszys tk ie korespondencye i posyłki po­
cztowe i telegraficzne będą t r a k t o w a n e na równi z wojskowemi 
i będą wolne od opłat . 

11. K w o t y przypadające n a pods tawie odnośnych u m ó w 
dzierżawnych nie będą podlegały zajęciu sądowemu i będą fi­
nansowane przez c. k. pocztową kasę oszczędności wzgl. kasy 
dzaliczkowe i b a n k i wojenne. 

12. K lauzu la wykonawcza . 
P r o j e k t ten , regulujący jednolicie zarząd całego tego pań­

s twowego przedsiębiors twa, a w szczególności s tosunek tegoż 
do poszczególnych właścicieli ziemskich, przedłożony za równo 
komi te towi wspólnemu Towarzys tw rolniczych Galicyi i W . 
K s . Krakowskiego , a t akże Ko łu poselskiemu we Wiedniu , 
oraz Nacze lnemu Komi t e towi N a r o d o w e m u d o zaopiniowania , 
czy nie zawiera przypadkiem" jakiego, dla K r a j u i N a r o d u na­
szego n iepożądanego szczegółu; spoczął t y m c z a s e m w archi­
wach odnośnych c. i k. Minis teryów, zwłaszcza, g d y ich a u t o r 
i referent , zaskoczony powtó rną inwazyą i powtórn ie obrabo­
w a n y ze wszystkich ś rodków prowadzenia swojego własnego 
gospodars twa , u p a r ł się p r zy jego. odbudowie i przez szereg 
miesięcy sfinalizowaniem ogólnej akcy i zajmować się nie mógł. 

N a t o m i a s t rozwinął Oddział pokucki c. k. Tow. gosp. gal. 
t o zadanie n a swoim własnym terenie i w szeregu zgromadzeń 
(od m a r c a 1915 d o m a r c a 1916 odbyło się ich sześć), s formu­
łował zawczasu , t . j . w kwie tn iu 1915 wszystkie s z c z e g ó ł o w e 
po t r zeby tamte j szego zagospodarowania te renów wojną dot ­
kn ię tych w r a m a c h swego s tosunku d o c. k . władz cywilnych 
i c. i k. władz w o j s k o w y c h a uwagi odnośne przeds tawi ł 
c i k. Minis ters twu wspólnemu. . 

*) H. W, Die Bewirtschafiung der Kriegsjjebiete. Oesterreichische Agrar-
zeitung. Wiedeń 29 stfeznia 1910. 
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Że t en memorya ł wysłany w grudn iu 1915 r. do c. i k. wspól­
nego Minis ters twa nie pozos ta ł bez echa — dowodem cała t ak 
wspania ła działalność c. i k. k o m e n d y I I armii , k tó re j , w Osobie 
J . E . gen. kaw. B ó h m - E r m o l l e g o Oddział pokucki n a Zgro­
madzen iu d. 25 marca b . r. gorące wyrazi ł uznanie . 

Ze względu na powyższe c y t a t y uważać m u s i m y t akże 
i najnowszy p ro j ek t s tworzenia Z a k ł a d u o d b u d o w y G a ­
i i c y i za sku tek owych zabiegów, k t ó r e m u — prócz słów po­
wi ta lnych , poświęcić należy pa rę , z p r a k t y k ą życia związa­
n y c h uwag . 

Że n ie wyklucza on roli ć. i k . Minis ters twa wspólnego — 
w t y m w y p a d k u i K o m e n d y I I Armi i — jest oczy wis tem. T a 
wspólna władza Monarchi i wraz z Najwyższą K o m e n d ą Armi i 
zachowują swe p r a w a i obowiązki n a ca łym obszarze ziemi 
wojną do tkn ię tych . Że n a terenie Gaiicyi gotowe są oddać zna­
czną część p racy gospodarczej organizacyi cywilnej (a wła­
ściwie cywiłno-wojskowej), wyn ika już z założenia p ro j ek tu 
Oddzia łu pokuckiego, k ładącego nacisk n a współdziałanie władzy 
wojskowej z czynn ikami cywilnemi, k tóre , wspomagając ją 
swoją fachowością, w y r ę c z a ł y b y jej mi l i t a rnych często funk-
cyona ryuszy w sprawach , ze s t ra tegią w da l szym ty lko sto­
j ą c y m związku. 

Z doświadczeń j e d n a k r. 1915 i t y c h okręgów, gdzie roz­
dzia ł t e n był k o m p l e t n y m , z t e m jednak , iż władza cywilna 
i cywilne czynniki gospodarcze, p o d d a n e via facti p o d k o m e n d ę 
c. i k . władzy wojskowej , nie p a r t y c y p o w a ł y w pełnej mierze 
w przysługujących jej ś rodkach, co w znacznym s topn iu ob­
jawić się w skargach o b r a k ś r o d k ó w do popierania rolnic twa 
i t . p . , wynikają zasadnicze p o s t u l a t y . 

J e s t n i m przedewszys tk iem r o w n o r z ę d n o ś ć Zak ładu od­
b u d o w y k ra ju n a t y m punkcie z c. i k. Armią, oczywiście w ra ­
mach konieczności wojennych, k t ó r e przecież zawsze s tać muszą 
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n a pierwszem miejscu, za t em p e ł n i a ś r o d k ó w p r a w n y r h 
i m a t e r y a l n y c h , 

Że sam 
fakt pows tan ia odnośnego p r o j e k t u zapewnia już spełnienie 
w a r u n k ó w ze s t rony czynników miaroda jnych Monarchii , n ie 
można chyba powątpiewać, g d y ż b y się im przez to czyniło k rzyw­
dzący za rzu t zapoznawania na jżywotnie jszych p o t r z e b ; czy 
j ednak t e n . pos tu l a t m a k s y m a l n o ś c i p r o d u k c y i należycie 
spełnionym będzie przez dos ta rczen ie m u odnośnych środ­
ków, zależnem będzie zarówno od samejże organizacyi , j ak 
od innych pańs twowych czynników, k t ó r y m Salus Rei pu-
blicae ma leżeć na sercu. Że organizacya ma być wszechstronną 
i obejmować w s z y s t k i e p o t r z e b y odbudowy kraju,, wyra­
żono to już w powyżej z a c y t o w a n y m komunikac ie . Oby był 
ty lko w y k o n a n y m i należycie w y p o s a ż o n y m zarówno w środki 
ma te rya lne j ak współdziałanie k ra ju i Społeczeństwa! 

J a k i m jest g łówny pień powstającej i n s ty tucy i — osą­
dzić można z jakości czynników, k tó re już d o t ą d — w cichości 
b iur c. k. Namies tn i c twa czy Wydz ia łu Kra jowego w Białej — 
spełniły ogrom p r a c y n a t e m właśnie polu, walcząc ciągle z kon­
t r o wersy ami kompe tency i , a przedewSzystkiem szczupłością qd-
nośnych ma te rya lnych środków. y 

Że zetknięcie ich ze sferami bezpośrednio in te resowanemi , 
k tó rych współdziałanie d la osiągnięcia owego maksyma l ­
nego rezu l t a tu konieczne, widz imy t o «ia k a ż d y m kroku , od­
czuwając zarazem ciężar t rudności , z położenia już choćby 
geograficznego, wynik łych z t rudnośc i komunikacy jnych , p rze­
ciągających każdą szczegółową akcyą w szkodliwy często Sposób 1 ). 
W y n i k a s tąd konieczny pos tu la t doprowadzenia d o s k u t k u 
za równo t e ry to rya lnego zbliżenia siedziby tej i n s ty tucy i z k r a ­
jem, j ak wciągnięcia d o współudziału o d p o w i e d n i c h z a ­
s t ę p c ó w s f e r o b y w a t e l s k i c h d o poszczególnych tejże' de­
p a r t a m e n t ó w , n a czem ty lko ' zyska' żywotność, skuteczność 
i działanie tej — dawno oczekiwanej — organizacyi . 

H. Wielowieyski. 



Zadanie względem przyszłego pokolenia 
w dobie obecnej. 

(Dokończenie). 

J e d n e m s łowem, R a d a Opiekuńcza kra jowa wraz z R a ­
dami loka lnymi u ję łaby w ca łym kra ju i ca łym narodz ie ca łą 
a k c y ę r a t u n k u i w y c h o w a n i a młodz ieży obojga płci. Rozumie 
się, j eszcze raz zaznaczyć należy, p r z y współudzia le p a ń s t w a , 
kra ju , gminy , duchowieńs twa , ins ty tucy i p r y w a t n y c h i publ i ­
cznych , organizacyi s towarzyszeń miejscowych, human i t a rne j 
dzia ła lności t a k publ icznej j a k p r y w a t n e j . Oczywiście , że R a d a 
Opiekuńcza k ra jowa czy mie j scowa nie m o g ł a b y k r ę p o w a ć 
i n i c y a t y w y i działalności dobrej woli , w y t r a w n e g o rozumu, 
i r zeczywis tego poświęcenia poszczegó lnych j e d n o s t e k społe­
cznych, a j eszcze więcej nie m o g ł a b y na ruszać au tonomi i p o ­
szczególnych ins ty tucy i zak ładów, s towarzyszeń , związków, 
t o w a r z y s t w i t. d. Dalej należy t u zwrócić uwagę , że nie cho­
dzi n a m o nazwę , ale o rzecz. Można j u ż istniejące p r o j e k t y 
wziąć za p o d s t a w ę takie j kra jowej ins ty tucyi , czy też w i n n y 
sposób j ą rozwiązać. Mniejsza o nazwę , byle j ą ty lko rozwią­
zać tak , b y p l a n o w a akcya by ł a z a g w a r a n t o w a n a i mia ła w so­
b ie wszys tk ie p ierwias tki t r w a ł e g o życia, c iągłego rozwoju 
i rze te lnego spełn ienia danego zadania . 

W t e n sposób u ję te R a d y Opiekuńcze , ozy inacze j , jeś l i 
chcemy, nazwane , s t a łyby się t ak w ca łym kra ju i na rodz ie j a k 
w poszczegó lnych mie jscowościach , r o d z a j e m a r e o p a g ó w 
czyli na jwyższych ins tancyi , p o t ę ż n y c h j e d n o l i t y c h m o t o -



302 ZADANIE WZGLĘDEM PRZYSZŁEGO POKOLENIA 

r ó w całej p lanowej akcy i r a t u n k u i wychowan ia młodz ieży 
obo jga płc i dla całego k ra ju i n a r o d u . 

K r a j o w a op iekuńcza r a d a wraz z loka lnymi mus ia ł aby 
oprzeć się o odpowiednie fundusze. W kwes ty i funduszów 
t r zebaby wciągnąć : 

1). P a ń s t w o , k r a j , gminy , udzia ły , subwencye , wk ładk i 
osób p r y w a t n y c h . 

2). N a d t o zabezpieczyć każdej fundaeyi i i n s ty tucy i p o d ­
s t a w y t rwałe , finansowe, i o rgan iczne . N a p rzyk ładz ie obja­
śni jmy. N. p . R a d a Opiekuńcza K r a k o w s k a m o g ł a b y zamie­
nić się n a R a d ę Opiekuńczą kra jową i równocześnie b y ć R a d ą 
Opiekuńczą dla K r a k o w a , lub co jeszcze lepiej b y by ło , R a d a 
Opiekuńcza k r a jowa osobna, a R a d a Opiekuńcza dla s amego 
K r a k o w a osobno . Otóż n. p . R a d a Opiekuńcza dla K r a k o w a 
nie ty lko j a k o t o w a r z y s t w o i o rgan izacya p o w i n n a b y ć po ję ta , 
ale t a k organicznie i f inansowo musi b y ć pos tawiona , b y mia ł a 
wszelkie p ie rwias tk i w sobie życia, t r w a n i a i rozwoju . A więc 
absolutn ie mus i dążyć do własnego domu, w k t ó r y m n ie ty lko 
b y miała , w n im biura wszys tk ich gałęzi swego zadania , ale 
t akże w t y m . g m a c h u p o w i n n a się mieścić wzorowo p r o w a ­
dzona ins ty tucya , j e d n a z t y c h 8-miu ka tegory i młodz ieży w y ­
żej wspomnianych . N a d t o t a k p o w i n n a f inansowo i organicznie 
b y ć u t rwa lona , b y nie b y ł a zależną od j ednos t ek lub k r a c h ó w 
f inansowych, ale żyła , t r w a ł a i rozwija ła się w łasnym zasobem 
sił ż y w o t n y c h . 

Pomyś l i n ie jeden, n a to przecież po t r zeba mi l ionów, skąd 
ich wziąć w naszem społeczeństwie . Mieć t ak ze 100,000.000, 
t o b y to wszys tko można p rzep rowadz ić . 

P r a w d a , że bez odpowiedn ich funduszów nie wiele zdzia­
ł a m y . Ale j e s t n a to odpowiedź i r ada . A na jp ie rw c h o ć b y ś m y 
mieli sto mi l ionów bez p lanowej akcyi , os ta tecznie . n ic a lbo 
nie wiele zrobimy, bo z b ieg iem czasu t e mil iony się roze jdą 
i gdz ieś zapodzieją, j a k to j u ż n ieraz mie l i śmy t ego dowody . 
Z planową zaś akcyą rozpoczn i jmy z tys iącem koron , a mi ­
l ionowe i n s ty tuc ye i zak łady p o t w o r z y m y . T a k było i gdzie­
indzie j . Z począ tku , j a k niżej p r z y k ł a d y i wzory stwierdzą, 
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nie mieli wiele pieniędzy, zasobów finansowych i p o m o c y w lu­
dziach, a j e d n a k p rzy p lanowej i wy t rwa łe j i umie ję tne j akcv i 
doszli do olbrzymich rezu l ta tów. 

A zresztą n iezgodnem j e s t z prawdą, żeby nasze społe­
czeńs two nie potrafiło zbierać mil ionów. Dzieje nasze stwier­
dzają, że potrafi . A obecne czasy jeszcze dobitniej• fakt t e n 
dokumentu ją . 

Z a p r o w a d ź m y n a d to już raz wreszcie planową akcyę w na­
szej humanitarnej pracy społecznej, a p r z e k o n a m y się, j a k i e mi ­
l iony będą w r ę k a c h naszych do d y s p o z y c j i . Do os ta tn ich cza­
sów z p o w o d u bezplanowej akcyi , ile set tys ięcy r o k rocznie 
idzie nie ty lko n a m a r n e , ale w p r o s t b e z p l a n o w a akcya , zwłasz­
cza w t y c h t ak z w a n y c h „ z a p o m o g a c h " k a ż d y n a swoją rękę , 
k a ż d a ins ty tucya , czy t o w a r z y s t w o , czy p r y w a t n e osoby w s w y m 
c iasnem i ogran iczonem kó łku , w wielu w y p a d k a c h w p r o s t 
niedźwiedzią p rzys ługę wyświadcza ją spo łeczeńs twu. B e z p l a -
n o w ą tą akcyą n ieraz p r zy p o m o c y r o z d a n y c h wielkich sum 
p ien iężnych w y c h o w u j e m y sobie w społeczeńs twie całe leg iony 
p różn iaków, włóczęgów, p i j a k ó w ; n a t w o r z y l i ś m y dz iados twa 
i żebran iny i bez k o ń c a p a s o ż y t ó w tak, źe wobec tej p lag i 
w p r o s t bez radn i j e s t e ś m y . 

W s a m y m Krakowie , s ł y n n y m z miłosierdzia, g d y b y ś m y 
od 50-ciu l a t zebral i te z m a r n o w a n e fundusze, u r o s ł y b y n ie 
se tk i tys ięcy , ale miliony, za k tóre możnaby było kilka domów 
w samym Krakowie milionowej jundacyi utworzyć dla ochrony 
i wychowania dzieci i młodzieży, któreby radykalnie i podstawowo 
zaradzały żebractwu i nędzy. A t en s am błąd bezp lanowej ak­
cyi n a po lu h u m a n i t a r n e m j e s t u n a s z niel icznymi w y j ą t k a m i 
do tychczas n iemal w c a ł y m kraju . A więc wszys tk ie t e ź ró ­
d ła i ź róde łka f inansowe gdzieś g inące w podz iemiach spo łe ­
cznych, u c h w y ć m y i u jmi jmy w j e d n ą wielką cys t e rnę a p r z e ­
k o n a m y się, ile ona w y d a m a t e r y a ł u p o t ę ż n y c h zasobów finan­
sowych . 

N a d t o p a ń s t w o , k ra j , g m i n y i inne czynnik i zasobne 
w pieniądze i -mają tk i w chwili, k i edy się przekonają , , że p ie ­
niądze i ofiary z p o w o d u śmierci czy zmiany in i cya to ra lub 
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i n i c j a to rk i , czy z i n n y c h p o w o d ó w , nie idą n a m a r n e i nie 
rozpraszają się po ki lku, czy k i lkunas tu la tach, n ieraz n a w e t 
poży teczne j p r a c y ; a k iedy nab io rą pewnośc i i w ia ry w t r w a ­
łość i poży teczność dla n a r o d u d a n y c h ins ty tucy i , z ak ł adów 
i poszczegó lnych działów p r a c y , pó jdą intenzywniej w ś lady 
za i nnymi zagran icznemi społeczeńs twami i hojną dłonią z ka­
p i ta łów i ma ją tków zasi lać będą n a wszys tk ich po lach p la­
nową akcyę , celem r a t u n k u i wychowan ia dzieci i młodz ieży . 

Dalej s t a ra jmy się n a s i lnych i t r w a ł y c h p o d s t a w a c h fi­
n a n s o w y c h b u d o w a ć t e in s ty tucye , z a k ł a d y , i wszelkie dzia ły 
p r a c y społecznej w t en sposób, by każda z n ich mia ła p e w n e , 
s ta łe , zabezpieczone, same ze siebie wy twórcze źródła finan­
sowe, b y nie po t r zeba zawsze p rzez ca ły czas is tn ienia wycią­
g a ć ręki i up rawiać wciąż dla tej samej ins ty tucy i czy p r a c y 
nużącej żebraniny. 

T o zabezpieczenie t r w a ł y c h dochodów finansowych nie 
ty lko pos t awi silne fundamen ta f inansowe s a m y m t y m dziełom, 
ale nad to pozwol i społeczeńs twu t w o r z y ć n o w e inne ins ty tu ­
cye , zak łady i ogniska p r a c y h u m a n i t a r n e j . 

J a sna rzecz, że pańs two , k r a j , gminy i t. p . z p o d a t k ó w 
i dochodów p o w i n n y bezwzględnie z wydatniejszą, niż do tych ­
czas , subwencyą rokrocznie przychodzić z pomocą. 

A więc nie b ó j m y się o p ieniądze . Skąd j e wz i ąć? Będą, 
znajdą się, i wciąż p ł y n ą ć będą, ty lko z a p r o w a d ź m y raz wre ­
szcie na wszys tk ich po lach p lanową akcyę . 

J a k ba rdzo u nas w Po l sce po t r zeba tej p lanowej akcy i 
w sprawie r a t u n k u i w y c h o w a n i a młodzieży, to d o w o d e m t ego , 
j a k t a n i e p o p r a w n a bezce lowość naszą akcyę czyni wadl iwą, 
wciąż rwącą się i wyda jącą ze siebie mierne , a często w za-
r o k u poronione owoce . D o w o d e m tego pomimo długoletniej 
i wielolicznej działalności, t e masy sierot, bez odpowiednie j t r o ­
ski , te t ł u m y ubogich dzieci, bez domu, d a c h u i umie ję tnego 
wychowania , te zastraszające m a s y młodzieży, zan iedbane j , 
zepsu te j , częściowo lub całkowicie zwyrodn ia łe j , zagrażającej 
w p r o s t mora lnośc i , spokojowi , dobru , powadze , godności , h o ­
norowi całego polsk iego społeczeńs twa . 
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A cóż mówió — wpros t j a k b y dziewiczy las, to dzieci 
i młodzież fizycznie i u m y s ł o w o upoś ledzone . Dziś , podczas 
wo jny pokaza ło się, j a k wielką s t ra tą j e s t zan iedbanie tej ka­
tegory i młodzieży. W i n n y c h spo łeczeńs twach wychowan i do ­
brze , celowo i umiejętnie , ślepi, głusi, ku lawi , garbac i i t. d. 
obecnie z p o w o d u b r a k u z d r o w y c h rąk, n ieocenioną us ługę 
wyświadcza ją w rzemiosłach, p rzemyś le i i n n y c h p r a c a c h p r o ­
d u k t y w n y c h . TJ n a s zaś ty lko są c iężarem te długie szeregi 
kalek, zamias t n a m b y ć pomocą . A b o ' t e ż u nas nikt n imi się 
n ie zajął . Roś l i j a k skar łowacią łe drzewa, zaniedbani , pomia ­
t an i , opuszczeni , wzgardzen i . A przecież umie ję tną p racą m o ­
żna i z ka lek i z m a t o ł k ó w wiele w y d o b y ć - p r o d u k t y w n o ś c i 
i poży tecznośc i t a k dla nich s a m y c h j a k i dla całego społe­
czeńs twa . 

To samo można powiedzieć o ubogich . Dz iados two , włó­
częgos two, p różn iac two , żebran ina , m a w tem samem, to j e s t 
w akcyi bezplanowej t akże swe źródło . Z p o w o d u także bez­
p lanowej akcyi wiele p o ż y t e c z n y c h in s ty tucy i i dzieł spo łe ­
cznych i h u m a n i t a r n y c h , n a po lu w y c h o w a n i a młodzieży (n. p . 
dzieło i myś l znakomi tego filantropa D r . Jo rdana ) prowadzo-. 
n y c h nieraz przez długie l a ta z wielkiem n a k ł a d e m pieniędzy, 
sił ludzkich, poświęcenia , upad ło , lub powoli ząb czasu rozsy­
puje w gruzy. 1 ) 

S tąd do tychczasowe b a d a n i a i p r a k t y c z n e doświadczenia , 
we wszys tk ich cywi l i zowanych p a ń s t w a c h wykaza ły , źe wszelka 
rozsądna organ izacya och rony i w y c h o w a n i a dzieci i młodzieży, 
mus i się bezwzględnie oprzeć o p l anową organ izacyę . W p r a ­
wdzie w dobrze u p o r z ą d k o w a n y c h spo łeczeńs twach innych na ­
rodowości , wiele działają same p a ń s t w a i ś rodki z funduszów 
p o d a t k o w y c h p łynące , ale n a t e m nie kończą. Spo łeczeńs twa 
t e same starają się w drodze p r y w a t n y c h ofiar i pub l i cznych 
subskrypcy i , s u b w e n c y i , ' zapisów i t. p . , zbierać odpowiednie 
fundusze i s tarają się rządzić samodzielnie, a do celu sobie 

*) Jakie s.ą inne błędy w społeczeństwie w sprawie systematycznego wy­
chowania, dokładniej można się przekonać z hroszur „ W sprawie pracy w roz­
strzygającym okresie11 i tegoż samego autora „ Fatalny błąd w wychowaniu". 
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wytkn ię tego , wy t rwa le , umieję tn ie i konsekwentn ie dążyć . Ofiary 
zaś owych społeczeńs tw n a cele r a t u n k u i w y c h o w a n i a os ie­
roconej , b iedne j , zan iedbanej , p rzes t ępne j , upoś ledzone j , a t akże 
n a w y c h o w a n i e p r o d u k t y w n e wszys tk i ch s t anów młodzieży, 
p łyną ochotnie i p l anowo , corocznie w kroc iach tys ięcy, b o 
k a ż d y of iarodawca mi łu jący swój na ród i k r a j , j e s t p r z e k o ­
nany , że one opłacą się sowicie. P r a k t y c z n y i doświadczony 
i wysoko ku l tu ra lny zmysł , n i ek tó rych t y c h społeczeńs tw, p o j ­
muje dobrze , że w t e n sposób ra tu jąc i w y c h o w u j ą c młodzież , 
zwłaszcza szerokich mas l u d o w y c h i robotn iczych , działa n a 
poży tek ogółu spo łeczeńs twa . B o ra tu jąc i w y c h o w u j ą c p l a n o w o 
i sys t ematyczn ie młodzież, z j edne j s t rony podnos i się zd ro ­
wie, mora lność , t ę żyznę umysłową, c h ę ć d o p r a c y , zdolność do 
za robkowania , p r o d u k t y w n o ś ć w y t w ó r c z ą rąk l u d z k i c h ; z d ru­
giej s t rony obniża się znacznie , w miarę p lanowej i w y t r w a ł e j 
akcyi , z a s t ępy osobników złych, zepsu tych , roz len iwionych , 
zbrodniczych, n iebezpiecznych i wrog ich dla p o r z ą d k u pub l i ­
cznego i bezpieczeńs twa życia i mienia . Umniejszają się zbro­
dnie, p rzes t ęps twa , włóczęgos two , p i j ańs two , rozpus ta , żebra ­
n ina i nędza . 

J e s t t o w i ę c a k c y a n a d a k c y a m i . Nie m a 
po wszystkie czasy, a zwłaszcza w obecnej dobie, a p rzede-
wszys tk iem dla po lsk iego spo łeczeńs twa nic ważnie jszego n a d 
p lanową akcyę , r a t u n k u i w y c h o w a n i a młodzieży. J a k t o s p o ­
łeczeńs twa n iek tóre rozumieją p lanową akcyę , n a to p r z y t o c z ę 
ki lka p r z y k ł a d ó w . 

1. W Kato l ick ich "Nleniczech. p rzed 60 l a t y młody k a p ł a n 
Kolp ing , widząc tysiące zaniedbanej młodzieży rzemieślniczej , 
będąc s am za m ł o d u rzemieślnikiem, odczuwając j e j s t raszne 
zaniedbanie i bezdenne poniżenie mora lne , poświęca się j e j 
całkowicie. S t w a r z a p lanową organ izacyę , s tawia p ie rwszy 
p rzy tu ł ek i dom dla te jże młodzieży w Koloni i . Dziś , z b ie ­
giem czasu, a k c y a t a p l a n o w a s tworzy ła arcydzie ło organ iza­
cyi. Pos i ada w Niemczech ka to l ick ich przeszło 1000 s towarzy­
szeń młodzieży rękodzie lniczej , przeszło 100.000 cz łonków ak­
tua lnych , przeszło 800 d o m ó w w ł a s n y c h i wyna j ę tych . A k c y a 
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t a p l a n o w a u r a t o w a ł a w Niemczech rękodzieło , a mieszczań­
s t w o niemieckie uczyni ła zasobne i wysoce ku l tu ra lne . 

2. J a k z m a ł y c h począ tków p r z y p o m o c y p lanowej akcy i 
dochodz i s ię do p o t ę ż n y c h rezu l t a tów o t e m świadczy wiele kolo­
s a l n y c h in s ty tucy i i dzieł angielskich. P r z y t o c z ę wś ród wielu 
d w a w z o r y . 

P i e rwsze to t o w a r z y s t w o d la r a t u n k u opuszczonej i bez­
d o m n e j d z i a t w y " . T w ó r c ą i założycielem t ego dzielą j e s t Dr . 
B a r n a r d o , g łośny t akże p o za g ran icami Angl i i , 

B a r n a r d o jeszcze j a k o młody s tuden t m e d y c y n y w L o n ­
d y n i e b ra ł udzfiał w t . zw. szkołach w ieczo rnych d l a ubogich 
dzieci , gdz ie miał sposobność p rzy j rzeć się z b l i ska n a j s k r a j ­
ni ej szej nędzy dzieci, pochodzących z na juboższych dzielnic 
L o n d y n u . W t e d y w myś l ach i w duszy j e g o zrodzi ło się p o ­
s t anowien ie poświęcenia ca łego s w e g o życ ia i ma ją tku dla r a ­
t o w a n i a tej nieszczęśliwej dz ia twy, a w szczególności dzieci 
zupe łn ie opuszczonych i b e z d o m n y c h , wa łęsa jących się p o 
ul icach. 

P ie rwsze p rzy tu l i sko , na 25 dzieci przez B a r n a r d a za ło­
żone , nosi ło n a p i s : „Żadnemu dziecięciu, tu ł a j ącemu się bez 
p rzy tu łku , nie p o w i n n o się odmówić p rzy jęc ia" . 

Z e s k r o m n y c h począ tków, p r z y p o m o c y p l anowe j akoyi 
p o w s t a ł o wielkie dzieło. T o w a r z y s t w o och rony dzieci i m ło ­
dzieży wzros ło wszechpo tężn ie . S twie rdza to 4-mil ionowy r o ­
czny o b r ó t i obecnie liczy se tk i zak ł adów i u rządzeń dobro ­
c z y n n y c h dla b i e d n y c h dzieci i młodzieży różnego wieku p rze ­
znaczonych . A więc T o w a r z y s t w o roz tacza op iekę nad dzie­
ćmi nieślubnemi, u t r zymuje żłóbki dla niemowląt , z ak ł ady d la 
ka lek , szkoły rolnicze, u rządzen ia dla w y c h o w a n i a rodz innego , 
s t ręczenia p racy , p o ś r e d n i c t w a w wychodź twie . W wiejskiej 
zaś pos iad łośc i dla dziewcząt , należącej do T o w a r z y s t w a , 
istnieją liczne domki , po k t ó r y c h osadzone są m a t k i z 15—20 
dziewczątkami n a u t r z y m a n i u i wychowan iu . T o w a r z y s t w o 
opiekuje się t a k ż e do j rza łą .młodz ieżą w wieku 17—20, osadza­
j ą c j ą w kolonii rolniczej , a p i lnym i p r a c o w i t y m d o p o m a g a 
T o w a r z y s t w o w zak ładan iu samois tnych g o s p o d a r s t w . Zajmuje 

p. p. T. cxxx 9 1 
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się T o w a r z y s t w o emigracyą m ł o d y c h do r o z m a i t y c h ko lon i i 
angielskich. 

O znaczeniu i pożytecznośc i dzieła t ego świadczy rprze-
dewszys tk iem t a okol iczność, że n a dziesiątki ty s i ęcy dzieci 
i młodzieży, w y r w a n y c h dotąd z czeluści skra jnego z a n i e d b a -
nia i nędzy , tylko* w 1*7% w y p a d k a c h s ta rania o p o p r a w ę i za­
bezpieczenie ich losu i s tanowiska spo łecznego nie odn ios ły 
skutku, i do tyczące osobniki , w p a d ł s z y raz w p r z e p a ś ć r o z p u ­
s ty i zbrodni , zos ta ły raz n a z a w s z e ' d l a spo łeczeńs twa b e z ­
powro tn i e s t racone . ' • : 

r3 . I n n e dzieło, t a k z w a n e : Misye p r z y t u ł k o w e i misye 
dla ka lek , Shaf tesbury ' ego . P o w y ż s z e T o w a r z y s t w o światowej-
s ławy, a w samej Angl i i p ie rwszorzędnego , społecznego i k u l ­
tu ra lnego znaczenia , zosta ło założone w r o k u 1844 p o d p a t r o ­
n a t e m Kró lowe j W i k t o r y i przez s łynnego f i lantropa i op iekuna 
dzieci, l o rda Shaf tesbury ' ego . 

P i e rwszem zadan iem t o w a r z y s t w a było w y c h o w a n i e n a j ­
uboższych dzieci, w szkołach codz iennych i n iedzie lnych; od­
kąd zaś p a ń s t w o przyję ło n a swe ba rk i wyksz ta łcen ie szkolne 
dzieci b iednych , T o w a r z y s t w o w y t k n ę ł o sobie za cel swej dzia­
ła lnośc i „ogólną poprawę położenia biednych dzieci" i z o r g a n i ­
zowało t . zw. misye przytułkowe, rozmieszczone w 138 b u d y n ­
k a c h do T o w a r z y s t w a na leżących. J a k to a rcypoży teczne dzieło 
p r z y p o m o c y p lanowej akcyi się rozwinęło , t o niech p o ś w i a d ­
czą d a t y s t a tys tyozne j e g o działa lności . 

Obró t roczny w roku 1907/8 — wynosi ł w d o c h o d a c h 
905-376 K o r . — w rozchodach 898-968 K o r . Misye t e p r z y ­
tu łkowe zadziwiają w p r o s t różnorodnością dz ia łów p r a c y . I t a k 
T o w a r z y s t w o to kieruje 206 szko łami niedzie lnemi z f rekwen-
cyą 44-502 osób, w połączeniu z 219 t. zw. k lasami b ib l i jnemi 
z f rekwencyą 5 - 334 uczniów. N a specya lne w y k ł a d y re l ig i jne 
w rozma i tych mie jscach uczęszcza 17-885 osób. P r o w a d z ą o s o ­
b n e szkoły rękodzielnicze, do k t ó r y c h uczęszcza 3-029 uczn i . 
I n s t y t u t ó w i k las mają 133 z liczbą cz łonków 4*721. 
T o w a r z y s t w o pos iada 45 bibl io tek szkolnych z 11*710 t o m a m i 
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książek. B a n k g roszowy z 42 filiami i depozy tami 156-312 K . 
W 28 szkołach istnieją „kluby odzieży i obuwia" z r o c z n y m 
kap i t a łem o b r o t o w y m 28 296 Kor . , n a d t o 44 „ K l u b y gęs i" ma­
j ą c e n a celu zbieranie oszczędności n a zakupno gęsi n a B o ż e 
Narodzen ie . N a d t o t o w a r z y s t w o założyło w Londyn ie i p o ca-, 
ł y m kra ju niezliczoną ilość t an i ch kuchn i . T o w a r z y s t w o zor­
ganizowało 4 b r y g a d y ch łopców do czyszczenia obuwia . J e d n a 
z t y c h b r y g a d z łożona z 50 ch łopców zarobi ła w 1907 r o k u 
7*200 K o r . Druga , z łożona z 155 cz łonków, zarobi ła 41-580 K . 
Ale może najwięcej i najc iekawsze rezu l t a ty działalności t ego 
a rcypoży tecznego T o w a r z y s t w a to są t a k zwane „misye ka lek" • 
T o w a r z y s t w o Utrzymuje osobny dom dla ka lek . N a d t o poza 
t e m czuwa p r y w a t n i e n a d przeszło 7.000 dziećmi u ł o m n y m i . N a j ­
biedniejsze dzielnice L o n d y n u i okolicy podzie lono n a dywizye, , 
w y b r a n o z g r o n a obywate l i około 1000 de lega tów, z k t ó r y c h 
k a ż d y opiekuje się 6—-7 dziećmi u łomnemi . De legac i donoszą 
o swych spos t rzeżen iach g ł ó w n e m u k ie rownikowi dywizyi , 
a t e n sk łada r a p o r t do za rządu g ł ó w n e g o . 

S t a r an i em Zarządu j e s t z j ednywanie przyjac ió ł t y m n ie ­
szczęśl iwym i s to tom i pogodzen ie i ch ze s m u t n y m s w y m losem. 
D la u rozmaicen ia i ch j e d n o s t a j n e g o życia, i podnies ienia n a 
duchu b i e d n y c h kalek , skupiono j e r azem i podzie lono n a 
„klasy" . ' 

U t w o r z o n o dla celów opieki n a d u ł o m n y m i dziećmi t . zw. 
„ P o m o c chi rurgiczną" . I n s t y t u c y a t a m a za zadan ie dos ta rczyć 
dzieciom u ł o m n y m p o t r z e b n e g o mechanizmu, k t ó r y b y im j a ­
kieś zajęcie i s tanowisko umożl iwi ł . 

Naj t rudnie jszą było rzeczą wyna leźć późnie j , k i edy dzie­
cko dorosło, zajęcie . T o w a r z y s t w o i to p o k o n a ł o . S tworzy ło 
w ł a s n y w a r s z t a t szewski d la ch łopców kalek, i własną szkołę 
k rawiecką dla dz iewcząt kalek. Ale p rzedewszys tk iem najwię­
kszą część upoś l edzonych fizycznie dzieci T o w a r z y s t w o mus i 
w y c h o w y w a ć i p r z y g o t o w y w a ć do życia zab iegami osobisfcemi, 
p r z y uwzg lędn ien iu wszys tk ich loka lnych w a r u n k ó w . Celem 
osiągnięcia, ile możnośc i , tej samej wyda tnośc i p r a c y u z d r o -
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w y c h i kalek, w czasie n a u k i ch łopcy lub dziewczęta, , no rma l ­
nie rozwinięte , p racują r a z e m z kalekami. 1 ) 

T o w a r z y s t w o założyło t a k ż e wiele koloni i le tn ich i sana-
t o r y ó w w rozmai tych nadmorsk ich k u r a c y j n y c h mie j scowo­
śc iach dla m ł o d y c h ka lek . 

Celem z a ś umieszczania dzieci p o z a w ła snemi schroni­
skami , zostaje T o w a r z y s t w o w s to sunkach z i nnymi in s ty tu ­
cyami j a k n . p . ze szp i ta lami . d la kalek, ze szp i ta lami dla 
skrofulicznych, z ins ty tuoyami dla dzieci n ieu lecza lnych od 
urodzenia , z d o m e m rękodz ie ln iczym dla ka lek i t. p . N a 
szczególną w z m i a n k ę zas ługuje t a k zwane „Zacisze dla ka lek" , 
gdzie dzieci nieuleczalnie chore , w mi łem otoczeniu , os ta tnie 
chwile swego życia p rzed śmiercią spędzają. T o w a r z y s t w o m a 
też dla misyi ka l ek osobny dział damski , gdzie pan ie zbierają 
się dla wyposażen ia dzieci we wsze lk iego rodza ju biel iznę, 
ubran ie i obuwie . 

W o b e c tyoh z n a n y c h i dowiedz ionych fak tów i w z o r ó w , 
w o b e c t ego cośmy wyżej d o t y c h c z a s powiedzie l i , t e m gwa ł to ­
wnie j , dobitniej i, w y m o w n i e j p r z e m a w i a do sumienia publ i ­
cznego i do o r g a n ó w p o w o ł a n y c h celem czuwania n a d do­
b r e m powszechnem, oraz przyszłością k ra ju i na rodu , g łos du­
szy polskiej i g łos Matk i naszej Ojczyzny, domagające j się 
powszechne j p lanowej akcyi , zorganizowanej och rony i w y ­
chowan ia dzieci i młodzieży, j a k o p o d s t a w o w e g o w a r u n k u 
normalnego , bezp iecznego , t r w a ł e g o rozwoju spo łeczeńs twa n a 
wszys tk ich polach , socya lnego i n a r o d o w e g o współżyc ia i to 
zgodnie z s łusznemi w y m a g a n i a m i i p o t r z e b a m i o b e c n y c h 
i p rzysz łych czasów. 

Od dziecka i n ie le tn iego młodzieńca spo łeczeńs two p r a c y 

1 ) Jak anormalne są u nas stosunki w kraju, na to przytoczę zamiast wielu 
innych, trzy z ostatnich tylko dni przykłady. Jednego kulawego chłopca i zdol­
nego i nadzwyczaj uczciwego, chcieliśmy umieścić u krawca lub szewca. Kilka­
naście firm obeszliśmy, i kilka tygodni starań nas to kosztowało; ostatecznie mu­
siał powrócić do rodziny, by dalej być sobie i drugim ciężarem. A drugiego 
ślepego na jedno oko w żaden sposób nie było można nigdzie umieścić. To 
samo z całkowicie ślepym, dla którego w sz«zotkarstwie przez kilka miesięcy 
szukaliśmy miejsca w Krakowie i Lwowie. 
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p r o d u k t y w n e j , dającej p o d s t a w ę samois tnego by tu , d o m a g a ć 
się nie może . Oni przez cały okres swego n iemowlęc twa , dzie­
c ińs twa i młodości , muszą b y ć chronieni i w y c h o w y w a n i . Obo­
wiązkiem z a t e m rodz iców w p i e rwszym rzędzie, a zaś i n n y c h 
o r g a n ó w . społecznych w d rug im rzędzie , j e s t do łożyć wszelk ich 
możl iwych. s ta rań , zab iegów i wk ładów p r a c y , p ien iędzy , p o ­
święcenia, aby dzieci i młodzież nie tylko r a t o w a ć od zmar­
nienia, ale p rzedewszys tk i em dzieci i młodzież , przez wszyst ­
k ie e t a p y młodości , p r z y g o t o w a ć do życia i dać im z a w a r t y 
w n ich s a m y c h sposób do życia . 

Spo łeczeńs two , k t ó r e myś l i t y lko o w y c h o w a n i u i p r zy ­
sposobieniu do życia zd rowego p o t o m s t w a , będącego w do-
stafni^h; i szczęśl iwych w a r u n k a c h życ iowych , n a w e t g d y b y 
ono . s t anowi ło b a r d z o znaczny i na jwiększy p r o c e n t całej lu­
dnośc i , pope łn ia zasadniczy b łąd i dopuszcza się p r z e s t ę p s t w a 
ze s t anowiska re l ig i jnego , spo łecznego i e k o n o m i c z n e g o ; wina 
i b łąd , k t ó r y się mśc ić m u s i n a życ iu ogółu , t a k obecnej doby , 
j a k n a ea iym szeregu, p r zysz łych pokoleń , oraz na t rwałośc i 
ciągłości, świetności , po tędze u s t ro ju i by tu n a r o d o w e g o t ego 
spo łeczeńs twa . 

U b ó s t w o , upoś ledzenie umys łowe , fizyczne i mora lne 
dzieei i młodz ieży j e s t na tu ra lną przeszkodą w p r z y g o t o w a n i u 
się ich do n o r m a l n e g o życ i a i p r o d u k t y w n e j p r acy , j a k o oby­
wate l i w społeczeńs twie , k tó rą t o p rzeszkodę spo łeczeńs two z a 
wszelką cenę m a obowiązek usunąć . 

S t ą d j e s t b o w i e m rzeczą powszechn ie znaną i wszech­
st ronnie dowiedzioną, że w t y c h okolicach, gdzie wysi łk i or­
g a n ó w publ icznych , a zwłaszcza osób p r y w a t n y c h zmierzają 
s tale i ce lowo do poprawien ia s to sunków opieki i w y c h o w a n i a 
ubog ie j , zan iedbanej , upoś ledzone j młodzieży, po l epsza się 
i p o d n o s i ogó lny poz iom umora ln ien ia i d o b r o b y t u ludności , 
zn ika sk łonność mieszkańców do pope łn ian ia czynów k a r y g o ­
dnych, rodzi się zami łowanie do p r a c y i poszanowanie cudzej 
własnośc i , w y r a b i a się i u t r w a l a poczucie n a r o d o w e , rośnie 
za in te resowanie i. chęć ludnośc i do p r a c y spo łeczne j , za ś k o -
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sz ta n a zaopat rzenie ubog ich , i koszta , spow o d o w an e żeb rac ­
t w e m i nędzą, maleją. 

J a k g w a ł t o w n i e . po t r zeba n a m p lanowej akcyi, k t ó r a b y 
podjęła p r a c ę sys tematyczną n a wszys tk ich polach, zadośćuczy­
niła obecnym i p r z y s z ł y m w tej kwes ty i potrzebom,, to n a za­
kończenie n iech jeszcze oświet l i p rzedśmier tne wyznan ie pol ­
skiego młodzieńca , k rakowsk iego dziecka. N a z y w a się K a r o l 
Opił , k t ó r y dnia 14 lu tego 1916 roku zos t a ł - rozs t r ze l any 
w N o w y m Sączu. 

W o b e c l icznych s łuchaczy zrobił wyznan ie , pe łne g łębo­
kich myśli społecznych , a k tó r ego t reść -warto, b y sobie nasze 
spo łeczeńs two n a d ługie l a ta skutecznie zapamię ta ło . „ B y ł e m 
synem przekupki (tak się spowiada ł spo łeczeńs twu polsk iemu) 
z Małego R y n k u w K r a k o w i e . Z a włóczęgos two w 8 roku ży­
cia po raz p ie rwszy b y ł e m a resz towany , i t a m nauczy łem się 
k raść i j a k po l icyę i a g e n t ó w w pole w y p r o w a d z a ć . P o t e m 
kilka r azy c h w y t a n y , siedziałem w areszcie. Czemu się m n ą 
p o d ó w c z a s n ik t nie zajął, t y lko j a k dzikie zwierzę mnie t r ak ­
towal i . Zamias t o d d a w a ć mnie po l i cyan tom, to raczej by ło się 
mną zająć, pouczyć , serca mi t r o c h ę pokazać . Nie chodziło 
mi o to , by m i j a ł m u ż n ę , p ien iądze dawal i , bo cz łowiek za 
młodu nie umie użyć p ien iędzy , a ma jąc j e , raczej n a złe, niż 
na dobre rzeczy ich użyje . Należa ło mi dać op iekę i wychowan ie . 
Nie dali . Nikt się o mnie nie t roszczył , t o t eż co raz .bardz ie j 
s tacza łem się w p rzepaść rozpus ty . 

A c h ! .te kina, kina, ile mi one złego wyrządz i ły , a n a j ­
s t raszniejsze to t e ladacznice , k t ó r e , j u ż zaczepiają m ł o d y c h 
ch łopców. Mając la t 12 j u ż b y ł e m zaczepiony p rzez nie . A w 16 
roku zawiązałem dzikie ma łżeńs two . Na począ tku wo jny wzięli 
mnie do wojska, Ki lkakro tn ie dezer towałem, chciałem się p r ze ­
k o n a ć co wspóln iczka m y c h g rzechów, w czasie mej nieobe­
cności , robi . Zas ta łem j ą ' j u ż z k im innym. Ż a n d a r m i mnie 
chwycil i i osadzony zos ta łem na"Monte lupich . A c h ! t e kob ie ty , 
kobie ty , na jwiększe to nieszczęście w m e m życiu one s p r o ­
wadziły, i one sprowadza ją j e t akże n a wszys tką młodzież polską. 

A p o t e m b łaga ł o k a p ł a n a i spowiedź , wołając n iemal 
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r o z p a c z l i w i e : „P rzyp rowadźc i e mi księdza, .bo cz łowiek n ie ­
ty lko m a p iekło n a ziemi, ale j e szcze g o t ó w mieć p i ek ło p o 
śmierci ." . • 

N a końcu p i ę k n y m i dziwnie , r z e w n y m , g łosem zaczął 
śp i ewać p ieśń do Ma tk i B o s k i e j : 

„Które j ber ła , ląd i morze s łucha 
J e d y n a mo ja po B o g u otucha! 
0 G-wiazdo morska , o Ś w i ę t a Dz iewico ! 
Nadziei mojej niebieska ko twico" . •, 

Dnia 13 lu tego b . r. zos ta ł skazany n a śmierć i wywie ­
z iony do N o w e g o Sącza, i t a m zos ta ł rozs t r ze lany wobec 
w s z y s t k i c h uzupe łn ia jących k o m p a n i i 13 pu łku . Przed, s a m e m 
rozs t r ze l an iem zap łaka ł , a p o t e m zwrócił się. do o taczającego 
.13 pu łku , a zwłaszcza do s w y c h k rakowsk ich ko legów i dTźą-
e y m głosem z a w o ł a ł : „Obyście n i g d y nie szli tą drogą, k tórą 
j a szedłem, i n i g d y n ie znali ś ladów dróg moich" . Ukląkł , ręce 
złożył . ZB. chwi lę p o d s łupem k a r y pad ła ofiara zan iedbania 
w y c h o w a n i a spo łecznego . 

Z ca łego wyznania , g łęboko ' socya lnego , k t ó r e wypowie ­
dział w więz ieniu wo j skowem w Krakowie , a p o t e m n a .polach 
.sądeckich, znać by ło , źe to młodzian zdolny,:, u t a l en towany , 
a j e g o p ieśń do Matki Boskie j i śmierć , p e ł n a pobożnośc i 
i r e z y g n a c y i chrześci jańskie j , i szczerego nawrócen ia , , s twie r ­
dziła, ź e n a dnie zwyrodnien ia i zboczenia zna jdowało , s ię 
s e t c e ! dobre . Zginął m a r n i e d la tego ty lko , że nie mia ł n ikogo , 
c o b y go .chronił p r z e d złem, a w y c h o w a ł n a poży t ecznego 
obywa te l a . 

Całe więc t o rozważanie , „jakie j e s t na jważnie jsze zada­
n ie spo łeczeńs twa dla przysz łego pokolenia w dobie o b e c n e j " , 
n iech p r a w d ę w całej pełni s twierdzi , że p l a n o w a akcya , zwła­
szcza w p o t r ó j n y m kierunktf r a t u n k u i w y c h o w a n i a młodzieży 
w obecnej dobie, wybi ja się p o n a d wszys tko . 

P l a n o w a akcya o rgan izacy jna s tworzy wys ta rcza jącą 
l iczbę zak ładów, ins ty tucyi , i p r a c dla wszys tk ich 8 k a t e g o r y i 
dz iec i i młodzieży, podczas g d y i ch l iczba obecna, w s tosunku do 
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obszaru z iem po l sk ich i ludności , j e s t w p r o s t zn ikomą i bez­
względnie n iewystarcza jącą . 

P l a n o w a a k c y a da p o t r z e b n e miliony, k t ó r y c h obecn ie 
m a m y za ma ło , b y s tworzyć n o w e i n s t y t u c j e i z ak ł ady , 
a i s tn ie jącym zapewnić by t , b y n ie po t r zebowa ły wciąż w a ł ­
czyć z n iedos ta tk iem. 

P l a n o w a a k c y a w y c h o w a i da spo łeczeńs twu odpowie ­
dnią i wys tarcza jącą l iczbę apos to łów, przyjaciół , obywate l i 
i obywate lek , p e ł n y c h zrozumienia i poświęcen ia i ofiary n a 
po lu r a t u n k u i w y c h o w a n i a młodzieży , a k t ó r y c h liczba dziś 
bezsprzecznie za mała , za n ikła , za n ieudolna . 

P l a n o w a a k c y a o rgan izacy jna j e d n e m s łowem, w p r a w d z i e 
powol i , k r o k za k rok iem, ale fundamenta ln ie , wszechs t ronn i e 
i umiejętnie , rozwiąże k w e s t y ę r a t u n k u i w y c h o w a n i a młodzieży . 

A k t o b y sądził jeszoze , że można dalej i ść b e z p ł a n o w ą 
drogą, że bezp łanową afccyą, j a k o ś to będzie , rozwiążemy t ę 
na jważnie jszą sp rawę , t ego r ezu l t a t em będzie z łudzenie , i s p o ­
łeczeńs two znowu po wielu l a t ach będzie sobie mus ia ło po­
wiedz ieć : „Łudzi l i śmy się , nie wie le p lonów zebra l i śmy do g u ­
m i e n n a r o d o w y c h " . 

Z a k o ń c z m y s łowami św. A u g u s t y n a : „Mogli ci i t amci , 
m o ż e m y i m y " . Mogły inne spo łeczeńs twa t y l e dokazać z a 
p o m o c ą akcyi p l a n o w e j , s y s t e m a t y c z n e j , umie ję tne j , po t ra f imy 
i m y n a polskiej ziemi i po lsk iemi d łońmi , ty lko c h w y ć m y się, 
p o t y c h jeszcze w wielkiej części n i e u p r a w n y o h ugorach , ka ­
ż d y n a s w y m zagonie , z a p ł u g p l a n o w e j a k o y i . 

Ks. Mieczysław Kuznowicz. 



Współczesna galerya 
powieściopisarek polskich. 

Zagadnien ie s tosunku d w u płci by ło oczywiście zawsze 
p ie rwszorzędnym m o t y w e m twórczości a r ty s tyczne j . - J e d n a k ż e 
w dawniejszej powieści nie by ło ono j e d y n y m m o t y w e m . P o ­
wieści opisarzami bywal i mężczyźni , o ile zaś kob i e ty -— t o 
t a k i e , j a k Oizeszkowa l u b Rodziewiczówna — i zagadnienie 
żądzy zmysłowej wobec t e m a t ó w zbiorowego życia — nie nę­
ciło ich. "Dopiero nowsza s z ' u k a uzna ła popęd samca i samicy 
za j a k o w y ś skarbiec sezamu, skąd można czerpać bez b r a k u 
k le jno ty na tchn ień . I Przybyszewski w Homo Sapiens, De 
profundis, w Androgyne i l icznych d r a m a t a c h , i Kaz imierz 
T e t m a j e r w Otchłań, Anioł śmierci, Zatracenie, i Żeromski 
w Aryman mści się, Dzieje grzechu, i "Daniłowski w Jaskółce, 
Maryi Magdalenie czynil i c h u ć osią swej sz tuki . Ale wszyscy 
oni a lbo uważal i t e n popęd za s tanowiska wyższego, że t a k 
powiem, uogólnionego, a lbo też oplata l i m o t y w g łówny s i a tką 
pa semek odmiennego, niż zmysłowość us t ro ju . Dzieła ich nie 
wycze rpa ły zagadnienia . Dos ta rczy ły one w k a ż d y m razie obfi­
t ego zasobu i lus t racy i dla s twierdzenia tej modern i s tyczne j 
z a sady , że t e r m i n wstydł iwośc i bezws tyd musi być wyrugo­
w a n y ze sz tuki . N a w e t owszem : p rzekona ły , że sceny j a s k r a w o 
bezws tydne , ma lowane wszys tk iemi b a r w a m i tęczy, odgrywają 
rolę p r z y n ę t y dla m ł o d y c h i n s t y n k t ó w i zapewniają powo-
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dzenie dziełom. T o wcale nie insynuaeya — to s k o n s t a t o w a n i e 
f ak tu . N i k t mnie nie p rzekona , że dzieła wymien ione i se tki 
innych , t y m podobnych , p isane są dla s t a r szych ludzi . 
A k c y a w t y c h dziełach rozwija się, o ile wogóle b y w a , w świecie 
młodoc i anym ; żaden z boha te rów i żadna z boha t e r ek nie prze­
kroczyła l a t t rzydz ies tu . Są t o wszys tko s tudenci i s t uden tk i , 
młodzi a r tyśc i lub a r t y s t k i , w życiu zbiorowem zera p łonne 
i n ieczynne, z amkn ię t e w sferze ins tynktowośc i , j a k poczwark i 
w kokonach . Cóż z nich d ł a świa ta starszego? Młodzież odurza 
się n a r k o t y k i e m wzruszeń zmysłowych, d a w a n y m w mister­
nych naczyniach i pożąda odurzeń, j a k morf inis ta szalenie 
pożąda zabójczej t ruc izny. Rozgłos i powodzenie mistrzów 
ośmieliły mniejsze t a l en ty , zwłaszcza, że kwes tya kobiecości 
wydawa ła się polem jeszcze w t a k i m k ie runku u n a s nieroz-
rob ionem. A zresztą f rancuska l i t e r a tu ra nie poskąpi ła wzo­
rów, jeszcze śmielej , jeszcze cyniczniej i n s t y n k t płciowy t rak­
tu jących . Nie m a m wcale n a myśl i przes tarza łego Zoli, k t ó r y 
t a k bru ta l izował sceny miłosne w Nanie, Ziemi, Człowiek-zwierzę. 
i i nnych ; nie m a m też n a myśl i G u y de Maupas san t a , k t ó r y 
z melanchol i jnym g r y m a s e m p o d p a t r y w a ł ta jemnice a lkowy , 
a n i n a w e t Ana to la F r ance ' a , z wyższością i s a r k a z m e m krzy­
wiącego us ta na widok oszaleń e ro tycznych . Zdys tansowal i 
ich P a u l A d a m , Prevost* Richepin , Gauthiers-Vi l lars . Ci do­
piero zbudowal i oł tarz ciału. 

Czyż nasza l i t e r a tu ra m a pozostać w ty le za P a r y ż e m , 
stolicą świa ta? - . . 

Dezinfekcya p rądów europejskich? 
T o synon im zas to ju , leniwej: wody , omszałej pleśnią wie­

ków, starczej zmartwiałości . T u energia i radość życia •—• t a m 
gnuśne p a n t o f l a r s t w o ; t u k rew wrzą tk iem kipi i n e r w y drga ją 
użyciem, t a m blade us ta cedzą jakieś mdłe przestrogi niewcze­
snej c n o t y ; t u spazm rozkosznych dreszczów wstrząsa d o szpiku, 
t a m zaś nieposilne hasła odwiecznych nakazów prawości ple­
miennej i chrześci jańskiej . 

Precz ze spokojem, zdrowiem, cnotą, ojczyzną i religią! 
Evoe, Bacchel • 
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I o t o rzecz znamienna . W pie rwszym rzędzie wcale licznej 
falangi a r t y s t ó w lubieży, w poskokach pędzi wysoko p o d k a -
sane g ronko kob ie t - aa to rek . 

N a czele Gabrye l a Zapolska , a u t o r k a Kaśki-karyatydy, 
Sezonowej miłości i cyklu o Dulskiej od la t t rzydzies tu , wy t rwa le 
za rab ia n a swoją s m u t n ą sławę. W swej wiośnie życia rozmi­
łowała się we f rancuskim na tu ra l i zmie i d o t ą d ogrywa j e d n ą 
s t runę . O czem się nie mówi l) jes t powieścią o polskiej p ro­
s t y t u t c e . F ranc i szka Wąto rek , vulgo I r ena , vulgo P o r a n e k , 
vulgo P r o m y k , usidliła u rzędniczynę p o d a t k o w e g o we Lwowie, 
uda je szwaczkę i okłamuje go. N a i w n y Kra jewski , j a k kiepski 
wyżeł, śledzi i myszkuje , czem jego P o r a n e k czy P r o m y k , a czy­
te ln ik odgadł t a jemnicę odrazu. 

Zapolska maluje F r a n k ę w promien iu l i tościwych uczuć, 
j a sk rawo oświetla bezdenną nędzę tej egzystencyi , okropny 
s t r ach o j u t r o , wdzięczność za każde dobre uczucie, nawe t dobre 
słowo. Celem jej — wzbudzić litość dla niedoli „wesołych dziew­
c z ą t " ; celem nap ię tnować ohydę obyczajową, sprawiającą, że 
o to dziesięcioletnia F r a n k a n a wsi z p a s t u c h a m i s ta ła się już 
rozpustnicą , nap ię tnować okruc ieńs two urządzeń społecznych, 
k tó re pociągnęły ją przemocą n a szlaki rozpus ty , skoro raz 
d a ł y za 12 cen tów książeczkę czarną n a pol icyi . 

Z- drugiej s t r o n y — czyż po t r zeba , a b y koniecznie w po­
szuk iwaniu pereł wszystkie śmie tn iska rozgrzebywać szeroko, 
a cuchńącemi ich miazgami za t ruwać powiet rze ? I cóż z tego, 
że u ki lku, k i lkunas tu , kilkudziesięciu, j a k u pan i Gwozdec-
kie j , myś l się rodzi : B iedna F r a n k a , jeżeli równocześnie kil­
kuse t z chciwością nurzać się będzie w p lugas twach opisów 
życia Kra jewskiego z F r a n k ą i wchłaniać wszys tk iemi p o r a m i 
szał zmysłowy. B o pan i Zapolska pisze z t e m p e r a m e n t e m . 
P ió rem jej nie kieruje wiedza. L u b i nieraz błysnąć ku l t u r ą i za­
cy tować t u m ą d r ą uwagę Sa lomona , ówdzie zdanie Spinozy, 
m y ś l św. C y p r y a n a . . . s ł abos tka d o da rowania , j a k d o da ro ­
wania są owe pa t e tyczne t y r a d y o kobiecie i kobiecości. Nie-

*) 0 czem się nie mówi. Powieść współczesna. Warsza-wa. 1909. 
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kiedy s łabos tka staje się naiwnością, j a k n, p . ów z palca wys ­
sany c y t a t Masynissy, „stojącego n a k l a sz to rnym dziedzińcu 
wśród narcyzów i f i o ł k ó w " : Bezgraniczne żądanie niewolni­
czej zależności n a p a w a mnie cierpieniem (str. 102) . Masynissa —-
i n a k l a s z t o r n y m dziedzińcu za czasów Hel iogabala w R z y m i e ! 

Z t e m wszys tk iem pan i Zapolska pisze z t e m p e r a m e n t e m . 
Nie obmyśla ona kompozycy i zamierzonego u t w o r u j nie d b a 
0 akcyę lub za wikłanie . Nie zgłębia duszy ludzkiej cierpiącej 
czy uszczęśliwionej. N a t o m i a s t obserwuje d u ż o i d u ż o p a m i ę t a . 
A obserwuje śmieszności i podłos tk i ludzkiego b y d l ę c i a ; p a ­
mię t a ges ty , mimikę , drobiazgi zabawnych „wyczup i r zeó" , 
zwłaszcza kobie ty . U m i e Opowiadać o banalnościach i głupocie 
ludzkiej z poważną minką, j a k a k t o r k a , i t o powiększa efekt . 
Dekoraeya u niej zawsze p las tyczna , psychologia zawszę mia łka . 
Nie krępuje jej an i dysk recya an i wstydliwość. Z upodoba­
n iem rozgarnia cuchnące gnojowisko i objaśnia bez zaws ty ­
dzenia p lugas two, j ak ie zeń bije w oczy, uszy i powonienie . 
J e s t w dosłownem znaczeniu pomograf i s tką . R w a n i e się d u c h a 
d o wyżyn osłonięte przed nią gęstą oponą. S tąd jej powieści 
są obrazem ścieków i odpadków robaczych. Niczego więcej . 
J e s t t o l i t e r a tu ra n a d p s u t y c h młokosów, poszukujących ł a t w y c h 
zdobyczy śród szwaczek, s t an iczarek i spodn icza rek ; wycho­
wawcza l i t e r a tu ra kucha rek i pomywaczek , niecierpliwie wy­
czekujących niedzielnego „ w y c h o d u " z kap ra l ami . 

Poś ród galeryi t y p ó w Zapolskiej b r a k kon t ra s tów, g d y ż 
au to rce s tępiał zmys ł d o zrozumienia wyższych po lo tów duszy . 
J e j boha t e rk i — t o JJulskie : młode , s t a re , w bawełnie czy jed­
wab iu —• same Bulsk ie . 

J e j s ty l n ieraz dowcipny — dowcipem półświa tka , gru­
b y m i o r d y n a r n y m . Ale opowiada żywo, z obf i tym d o d a t k i e m 
podmigiwarna , półszeptów i domyśln ików t a k , że choć d u ż o 
już i t rywia ln ie powiedziała , więcej i obłeśniej odgadywać pozwala . 
Czyte lnik p o te j lek turze czuje s ię t ak , j a k b y m u k t o ś duszę 
b ło tem obryzgał . T rochę w t e m uczuciu zaws tydzen ia , więcej 
n ie smaku , a najwięcej chęci rychłego zapomnien ia o sp rawach 

1 ludziach poznanych . 
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Nie dorówna Zapolskiej rozgłosem, lecz rodza jem treści 
p o d ą ż a jej ś l adami M a r y a - J e h a n n e Walewska 1 ) . I w treści 
z resz tą różnica jest ogromna . Twórczość jej d o t ą d uboga. Za­
ledwie p a r ę powieści i p a r ę a r t y k u ł ó w dają mia rę jej l i terackiej 
dzia ła lności . J e d n a k b r a w u r a i r a d y k a l n y impe t , z j a k i m głos 
podnos i , i lekroć m a coś powiedzieć, jednają jej s łuchaczy. Dla­
t e g o powieściom jej na leży się t u słówko. Czy p . M a r y a - J e h a n n e 
Walewska jest Pó łką? T a k b y m n i e m a ć się godziło z Kryjaków, 
o k t ó r y c h będzie niżej mowa. T a k abso lu tn ie nie d a się orzec 
n a pods t awie Fawness. W Nizzy schodzi się n a seanse osobliwe 
g r o n k o : j a k i ś d ' E s p a g n a c , n i b y uczony, komiwojażer całego 
ś w i a t a , j akaś rozkosznica B e a t r y x , k t ó r a n a w e t kąpie się w rzad-
kieh, d rogocennych ko ronkach , j a k a ś mark iza d e Cł inchamps, 
pa ła jąca k u córce rodzonej nienawiścią, j akaś pan i de ła Serre, 
k t ó r a codzień odmawia ba rdzo skuteczną modl i twę , ,do 28.000 
krope l k rwi Zbawicie la" , j a k a ś p a r a a z y a t ó w El-Glaoni i Nissa, 
rodzeni b r a t i s iostra —- narzeczeni , j ak iś Falsen , szwed, uzna­
j ą c y wprawdz ie monogamicznośe , a le twierdzący , że „by le k t o 
k o c h a ł szczerze , - to c z y s t y m ' g o nazwie , choćby dziesięć kobiet 
p o s i a d ł ; t a k s a m o kob ie tę czystą nazwie , choćby , s i ę dziesięciu 
o d d a ł a " (136). Gronko t o n a swych seansach rozprawia o sam­
c z y m i samiczym s tosunku dwóch płci, p rzyczem mężczyzna 
t r a k t o w a n y jes t b ru t a ln i e i pogardl iwie , j a k o pożądl iwy ego T 

i s t a , ' kobie ta , j a k o wyra f inowana k lamczyn i i oszustka. Deko-
r a c y e zeb rań zawsze wymyś lne : półcienie, odurzające wonie, 
n i ezwykły p rzepych b a r w . R a z t a ń c z y nago pan i de la Serre. 
P o z a t e m akcy i żadne j . 

A u t o r k a Favness w naszej najnowszej l i t e ra tu rze j e s t 
p rzeds tawic ie lką nihi l izmu. Najchętn ie j p o r ó w n a ł b y m ją z ro­
sy jsk im f i rcybaszewem, a u t o r e m Sanina. I j ego mężczyzna 
j e s t egois tą i b r u t a l e m , i jego kob ie ta w rzeczach miłości — 
obłudnica i k łamczyni aż d o zdechu . 

P a n i M a r y a - J e a n n e lubi p a r a d o k s y i rozsypuje je pełną 
garśc ią w postac i b łyskot l iwych f razesów; lecz w n ich r z a d k o 

x ) Marya-Jehanne Walewska (hr. Wielopolska): Fawnessy. 
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t raf i się myś l głęboka lub oryginalna. P a n i Marya bowiem o so­
bie m ó w i : „ l i t e ra tu ra , we mnie wiecznie błądząca, niosła mi 
myśl i cudze, c zy t ane gdzieś, k iedyś w s a m o t n y m przedziale 
w a g o n u " ; . . (191). Otóż t y c h jes t najwięcej . Ą ponieważ p . 
Marya dużo jeździła i podobnie j a k owa Starościna Kras ic ­
kiego z s a t y r y Podróż pańska, g run townie wyzbyła się cech 
swej przynależności d o p lemienna polskiego, p r ze to jej u m y -
słowość, uczucia, i n s t y n k t y , zwyczaje, upodoban ia i j ęzyk s ta ły 
się cudzoziemskimi . Wszakże w przedzjale wagonu , k t ó r y m 
jeździła pan i Marya , n a szczęście czy nieszczęście czytuje się 
na jmnie j p o polsku, częściej p o francusku, n iemiecku lub wło­
sku, czasem p o angielsku. Wszys tk ie t e d y bós twa , n a k t ó r e 
nauczy ła się zaklinać pan i Marya , nic nie mają wspólnego z na-
szem, pełnem lez i łkań , życiem. J e s t t o wieczna m a s k a r a d a , 
z a p u s t n a swawola. W s z y s t k i m t y m roz igranym i w y u z d a n y m 
P a u n e s s o m zdaje się, że wnoszą n a m one jakieś nowe myśl i , 
zapala ją nowe świat ła ; w istocie zaś pod rygami swych rozsza­
la łych figurek p o d o b n e są d o o k r y t y c h szminką i biel idłem 
n ę d z n y c h tanecznic i budzą j edyn ie uczucie .wzgardy i poli­
towan ia . 

P a n i El . . . . uważa ręce za n i eomylny probierz duszy , 
„ R e m y de G o u r m o n t bowiem dowodzi , że dusza i włosy ko ­
b i e t y są jednakie j ba rwy , a ona -— pan i E l — czy ta w maja ­
czącej p lamie r ąk swoich d e l i k a t n y błęki t duszy marzące j , 
ne rwowe fale dreszczu, k tó re d ługa samotność w y t w a r z a , fili-
granowość palców dziewczęcych, zakończonych ema l iowanym 
szponem obrończym i stalowość samostarczalności p r z y jed­
w a b n y m n a s k ó r k u " (193). Być może, pozwa lam — i nic mn ie 
t o nie obchodzi . T y l k o twierdzę , że nasza rodzina , nasze spo­
łeczeństwo i nasza l i t e r a tu ra będzie n iezawodnie o, wiele szczę­
śliwszą i zdrowszą bez j edwabnego naskórka , obrończego szponu, 
f i l igranowych palców, ne rwowych fal dreszczu, bez rąk , wło­
sów i b łęk i tu (!) marzącej duszy p a n i E l , a j ęzyk nasz będzie 
o wiele poprawnie j szy bez jej „samostarcza lnośc i , ondulowąń, 
desensemblów i perwersy jnych inwency jnośc i " . . . 

Całą galeryę fauness oglądać i podziwiać każą młodemu 
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świa tu w swych powieściach Zofia Rygie r -Nałkowska *) i Ce­
cylia Walewska 2 ) . 

Na łkowska sprawiedl iwie opa t r zy ła książkę swoją Kobiety 
m o t t e m : Nie dowierzajcie mo jemu u l o w i : pszczoły w n im są, 
ale miodu n iema. Jeszcze sprawiedliwiej d a ł o b y się w zas to­
sowaniu d o całej galeryi zamienić wyraz p s z c z o ł y wyra ­
zem t r u t n i e ; gdyż we wszys tk ich sześciu u lach roją się 
swojskie t ru tn ie , opa t rzone specyalną e t y k i e t ą : Warszawa . 
J e s t t u M a r t a Imszańska , k tó re j całe życie, wewnęt rzne sku­
p i ło się w j e d n e m bezpłodnemi uczuciu boleści z powodu prze-
n iewiers tw męża , p ięknego samca , zaję tego syceniem choro­
bliwej żądzy zmys łowe j . z coraz inną kobie tą •— t y p , znany 
n a m dobrze z Guy de M a u p a s s a n t a , d 'Annunz ia , Goikiego. 
i Arcybaszewa. J e s t t u , m ę ż a t k a t akże , W i l d e n h o f o w a c o 
miesiąc i n n y kochanek , celem życia — psucie małżeńs tw ; p ragnie 
„założyć s towarzyszenie , protegujące wolną miłość pośród pen-
syona rek i pan ien n a wydaniu , b o Im bardziej u p a d n i e mo­
ralność, t e m mniej będzie p r o s t y t u t e k " (156). J e s t t u Gina — : 

m a l a r k a , Ida l i a — muzyczka , Wisloleska, koko ta , Heska — 
a k t o r k a , I scu l t L e r m e u x •— śp i ewaczka ; jes t Smiłowiczowa — 
kob ie t a socyal is tka uczona, He lena — szwac/ka , Nierwiska — 
urzędniczka , jes t kob ie t a „ p o r z ą d n a " bez nazwiska , bo irre-
prochable wśród zwyrodniałe j b a n d y wys tępuje incognito, j e s t 
E m m a — jedna ze s łynnych etoiles, modelka , t rochę p o e t k a , 
w seansie bierze udział t y lko w zawoju z lekkiej t k a n i n y — 
a zresztą " n a g a ; ' j e s t nareszcie g łówna p o s t a ć : J a n k a Derno-
wiczówna. 

J a n k a pracu je j a k o bucha l t e rka , choć z musu , n iechętnie , • 
z nienawiścią d o p racy . I s t o t a z n a t u r y , n a w y k n i e ń i uczu­
ciowej k o n s t r u k c y i n iecodzienna i n i ebana lna . 

*) Zofia Kygier-Nałkowska. Kobiety. Powieść. Warszawa 19Q6. 
Zofia Kygier-Nałkowska. Książę. Warszawa 1907. 
Zofia Rygier-Nafkowska. Narcyza. Powieść. Warszawa 1910. 

*) Cecylia Walewska. Aktor. Powieść współczesna. Warszawa 1903. 
Cecylia Walewska. Koleżanka Stefa. Nowele. Obrazy. War­
szawa b. r. 
Cecylia Walewska. Flirt. Małżeństwo. Opinia. Warszawa 1914. 
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N a t u r a w y t w o r n a , a r t y s t y c z n a , o upodoban iach syba-
ryckich, choć nie pisuje poezyi , nie gra , nie śpiewa, nie ma­
lu je . Nie lubi czytać , lecz jes t t . zw. mądra . Ma d a r obserwo­
wan ia i anal izowania wrażeń. T o n a z y w a t r agedyą swego ży­
cia, bo t o pozbawia bezpośredniości , ale zamias t in tenzywności 
wrażeń drogą s y b a r y c k i e g o r o z u m o w a n i a , , osiąga rozleg-
lejszą ich skalę, percypuje t akże ich odcienie, k tó re uchodzą 
zmysłów innych . 

Zna swoją wyższość, choć nieraz pozuje.. „ J e s t e m całą 
ludzkością — woła za nadcz łowiekiem Przybyszewskiego z To-
ienmesse i Vigilien — b o j a właśnie j e s t em życiem. Nie j e s t em 
n a ziemi, nie j e s t em J a n k ą Dernowiczówną, nie j e s t em ładna 
an i b r z y d k a — jes tem wieczna, n ieuśpiona świadomość, j e s t em 
wszechświa t" . . . (23) „ N i g d y jeszcze nie czułam t a k swej p o ­
t ęg i i n igdy po tęga moja nie by ła t a k a s m u t n a " (28). 

W Boga nie wierzy, gdyż „n i e s t e ty — k t o za jmował się 
t r o c h ę filozofią, nie może już wierzyć w istnienie B o g a " (148). 
Szlachetność duszy uważa za g łups two. Idea łem jej „ w zdro-
wem ciele chora d u s z a " . 

P rzedewszys tk iem a to l i j e s t to senzy tywa o wysoce wy-
sub te ln ionem uczuciu zmysłowej rozkoszy. Najszczęśliwsze mo­
m e n t y p rzeżywa podczas jakiegoś ta jemniczego seansu u R a d -
łowskiego, gdzie cz tery młódki i t rzej mężczyźni na rko tyzu ją 
się i noce spędzają w szale zmysłów i wyobraźn i n a wzór ener­
g e t y k ó w angielskich. Zresztą służy za cel pościgu różnych sam­
ców. Szaleje dla niej J a n u s z , p o t e m Rosławski , p o t e m I m -
szański , p o t e m S t r w i ą ż e w s k i . . . Nie staje się c h y b a niczyją 
kochanką, choć się pozwala ściskać i pieścić. Lub ieżna — na ­
syca się rozkoszą zmysłów bez zbruta l izowania . Owładn ię ta 
„ o p ę t a n i e m czystości" . Roi o życiu ch łodnem i w y k w i n t n e m 
we dwoje . Nie wierzy w wiecznotrwałość uczucia . P o t ę p i a mał ­
żeństwo, bo „zmnie jszyłoby w jej oczach war tość zwierzęcia" 
(74). „Miłość w małżeństwie p rze radza się we wza jemny na­
wyk, n iekiedy przy jaźń . W t e d y ludzie powinni się już właści­
wie rozejść" (79). 
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K O B I E T Y S Z A N U J Ą C E S I Ę P O Z N A J E P O T E M , Ż E SĄ 

TBRZYDKIE, N I E S M A C Z N I E U B R A N E , P O Z B A W I O N E S Z Y K U I W D Z I Ę K U , 

N U D N E , GŁUPIE — I W CHWILI Z A M Y Ś L E Ń Z A W S Z E B E Z N A D Z I E J N I E 

S M U T N E . B A R D Z O JASKRAWO W Y S T Ę P U J E TU P R A W O D O B O R U : W M A Ł ­

Ż E Ń S T W I E W I Ę K S Z E Z N A C Z E N I E O D W A R U N K Ó W F I Z Y C Z N Y C H , U R O D Y , 

Z D R O W I A , M A GWARANCYA CNOTY I WIERNOŚCI . T Y P Y ŁADNE, Ż Y ­

W I O Ł O W E — B Y W A J Ą W Y B R A K O W A N E , J A K O N I E P E W N E , BARDZIEJ 

U Ś W I A D O M I O N E , WIĘCEJ W Y M A G A J Ą C E — I .ZACIĄGAJĄ SIĘ D O S Z E ­

R E G Ó W PROSTYTUCYI (94). 

T A K I JEST Z A S A D N I C Z Y , G Ł Ó W N Y , P O W I E D Z M Y : J E D Y N Y T Y P 

M Ł O D E J K O B I E T Y U N A Ł K O W S K I E J . P O D O B N A A L I C Y A Z P O W I E Ś C I 

P . T. : Książę, P O D O B N A Narcyza. T A OSTATNIA JESZCZE BARDZIEJ 

W Y R A F I N O W A N A I P E R W E R S Y J N A . W E W S Z Y S T K I C H JEJ M Y Ś L A C H , U C Z U ­

C I A C H , SŁOWACH P O Z A K Ł A M A N Ą M A S K Ą ELEGANCYI Ś W I A T O W E J W Y ­

ŁĄCZNIE P A N U J E „ O B J A W I A N I E SIĘ C U D O W N E G O , P R Z Y Ś W I E C A J Ą C E G O 

Ż Y C I U JEDNOKSZTAŁTU M I Ł O S N E G O " ( 1 2 3 ) . P O C I Ą G A J Ą J Ą „ M Ę T N E 

G Ł Ę B I N Y N I E U Ś W I A D O M I O N Y C H S P R A W C I A Ł A " ( 1 6 9 ) . D O S Z P I K U CHORA 

D U S Z A , HISTERYCZKA, K T Ó R Ą B Y NALEŻAŁO P O D D A Ć GRUNTOWNEJ K U -

RACYI — TAK S A M B , J A K I N N E TEJ AUTORKI K O B I E T Y — S A M O K R Y ­

T Y C Y Z M E M , N I B Y LANCETU, ROZCINA I O B S E R W U J E K A Ż D E FALOWANIE 

U C Z U C I A I M Y Ś L I . 

L U D Z I E N A Ł K O W S K I E J WOGÓLE SĄ P E Ł N I P A S Y I T A J E M N E J A TŁU­

M I O N E J ; Z I M N I N A P O Z Ó R , WRĄ W GŁĘBI. K Ł A M I Ą WSTRĘTNIE I N I K ­

C Z E M N I E , A ZŁAPANI N A G O R Ą C Y M U C Z Y N K U OBŁUDY — • Ś M I E J Ą S IĘ 

C Y N I C Z N I E , P R Z Y Z N A J Ą , D O FAŁSZU I Z N Ó W ZA P R A W D Ę . W Y S U W A J Ą 

N O W Ą BATERYĘ — Z A P E W N E ŁGARSTWA. 

A F O R M A P O W I E Ś C I O W A TEJ A U T O R K I ? 

M E T O D A P O W I E Ś C I O P I S A R S K A N A Ł K O W S K I E J POLEGA N A S U P E R -

ANALIZIE D R G N I E Ń I P O R U S Z E Ń ZWIERZĘCEJ D U S Z Y LUDZKIEJ P O D W P Ł Y ­

W E M M I A Ł K I C H P R Z E Ż Y Ć I ^SUCHOTNICZO WĄTŁEJ A K C Y J K I . M E T O D A 

Z A T E M NATURALISTYCZNA, KTÓREJ O J C E M B A L Z A C , F L A U B E R T , Z O L A , 

A KORREKTORAMI M O D E R N I Ś C I , U N A S P R Z Y B Y S Z E W S K I , Ż E R O M S K I . 

T Y L K O U Z O L I ZBIÓR D R O B N Y C H M O L E K U Ł S P O J O N Y ZAZWYCZAJ D O -

N I O S Ł E M I Z D A R Z E N I A M I W CAŁOŚĆ. T U Z D A R Z E Ń B R A K I W P A M I Ę C I 

CZYTELNIKA P O ZATARCIU S IĘ I Z N I K N I Ę C I U , D R O B I A Z G O W Y C H CZĄSTE­

C Z E K ANALIZY — N I E P O Z O S T A J E N I C : T A K W S Z Y S T K O ROZPIERZCHLI W E . 

P. P. T. CXXX. o n 
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P r z y t e m a u t o r k a prawdziwie p o kob iecemu dla uzyskan ia n i b y 
psychologicznego m a t e r y a ł u czai się ku osobom n a scenie, pod­
słuchuje i podpa t ru j e , bawi się w odgadywanie ich myśl i i s ta­
nów psychologicznych, sk rada się za węgłami, n a s chodach , 
p o c iemnych ką tach , zwłaszcza, g d y m a nadzie ję scen r o m a n ­
sowych. W s z y s t k o zaprawia i ronią czasem niesmaczną, j a k 
i ronia Żeromskiego w pierwszych jego u tworach , czasem zjad­
liwą, czasem powleczoną j a k i m ś odcieniem melancholi i wyższej 
i pogardl iwej , bez uśmiechu, j a k b y spoglądała n a życie i j e g o 
m a r n e z jawiska ż wzniesionego ubocza . 

P r z y r o d ę lubi , czuje i umie opisywać; zestraja ją n a ogół 
a r ty s tyczn ie ze s t a n a m i ludzk ich wzruszeń. R z a d k o trafi się-
t u d y s s o n a n s , n . p . wówczas , gdy Maurycy , o t r zymawszy po­
życzkę, wesoło wraca od Cwałoszyńskiego, aż w t e m „wyszła-
kołem znienacka objawiona p e r s p e k t y w a " , dusza czyhała nie­
spokojnie n a jak ieś nieszczęście, oko rozglądało się w ciągłem 
osłupieniu, bo , o to wyjdzie p o t w ó r z nagłej szczeliny - rozłu­
panej skały! Niesamowi ty t e n kra jobraz drzew i pól, ob lanych 
b lask iem księżyca zgoła obcy nas t ro jowi duszy Maurycego. 
Na łkowska s ty l swój zdobi su to przenośniami . 

Sztuczność ich i wymyślność da leko odbiega od p r o s t o t y , 
jasności i poprawnośc i . D a r o w a ł b y m t o , g d y b y nie b r a k o ry ­
ginalności. Ale j a k w etyce, w pojęciu celu powieści, w m e t o ­
dzie zależna od Przybyszewskiego , t a k w s ty lu wzorem jej Że­
romski . Czasem z przykrością czuje się nieco mechan ik i w ro ­
bieniu nas t ro ju . „Oczy nabiegłe młodością" — t a k powiedz ia łby 
Żeromski , ale dobrze. N a wiosnę „organiczny zapach n iz iny , 
bi jący szeroką wiosenną zawieruchą w nozdrza rozszerzone, 
j ak i ś szept najcichszy j a k b y pierwszych rozwijających się kwia­
t ó w w cieniach t r a w y i wody, j a k b y obiecań n iewiarogodnyc ł i 
a c u d n y c h " : t a k powiedzia łby Żeromski , ale dobrze . J e d n a k 
w t y m wieczorze w i o s e n n y m „st raszl iwa i cudna cisza p a n u j e 
wśród ś w i a t a " ; że c u d n a •— dobrze, dlaczego a to l i s t r a ­
s z l i w a ? •— zagadka ! 

P o r ó w n a n i o m często b r a k p r o s t o t y . Powie : woda w b róz -
dach podobna d o „ rzuconych długich mieczy ze s t a l i " — jeszcze 
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nieźle ; ale „ p t a k m k n ą ł wysoko , j a k najczystsza idea r u c h u 
w marzen iu cz łowieka" -— cóż t o za niedorzeczne porównan ie ! 

A już z j ęzykiem obchodzi się Nałkowska , j a k r aka rz 
z psem. 

„•—Cóż p a p ę sprowadza t a k p o nocy? — zapy ta ł , o b c i ą ­
g a j ą c z p ł a s z c z a w y n i o s ł ą p o s t a ć o j c o w s k ą". 

J a k ż e t o można czyjąś pos tać „z płaszcza obc iągnąć?" 
Co z n a c z y : odżywiać się bez obs takl i , przyjąć n a p łuca spe­
cyficznie w o n n y ciężar wilgoci, oczy nieopowiedziane, zdegie-
nerował się przez mar iaże , zdezoryen towany , a k t y w n y spokój , 
popad ła w z d e c y d o w a n y s m u t e k , c u d o w n i e dziękuje, czło­
wiek bezodpowiedzia lny , wulgarne man ie ry , emablować, będę 
wiodła przez swoje życie ł adną linię manie ry , z robi łam t rochę 
zdziwienia , rodzaj s tuporu , pan ią szokuje, des invol tura , t łó-
maczy ła się z m i n o d e r y ą i t . d. ? 

Z poza r a m powieściowych, z poza kompozycy i u tworów 
p . Nałkowskie j , kompozycy i niesfornej , n a kawałeczki po rwane j 
u r y w k a m i pamię tn ików, l istów, obrazków, niespojonej n igdy 
w a r t y s t y c z n ą całość czy t o g łównem zdarzeniem czy szere­
giem większych akcy i , wyłan ia się j a sno duchowe oblicze u t a ­
len towanej au to rk i . J e s t pos tępową kobietą , p rawie socyal is tką 
ze swych p r z e k o n a ń spo łecznych ; zaleca e t y k ę e g o i z m u ; głosi 
wiarę w nieodpowiedzialność człowieka w myś l z a s a d y Nietz­
schego: poza z łem i d o b r e m ; uczy hedon izmu n a w e t wyrafi­
nowanego. Je j boha t e rk i — t o feminis tki o duszach w y k w i n t n i e 
schorzałych. Małżeńs two i rodz inę pogardl iwie po tęp ia , p ros ty -
t u c y ę i wolną miłość podnos i , a za ideał uważa j ak i ś s t a n upo-
j e ń zmys łowych , z aa seku rowanych przed możliwością obaw 
roz rodczych . 

P r a w d a : zagadnien ia feminizmu doprowadza n iemal d o 
a b s u r d u przez wszechs t ronne i wyczerpujące świat ło . G d y b y 
przypuścić , że w y t w o r z y ł o b y się u n a s pokolenie kobie t w ro ­
dza ju t y p ó w , w s k a z a n y c h przez powieści Nałkowskie j , w t e d y 
m o ż n a b y już mówić o najzupełnie jszym rozkładzie rodziny. 
K t o wie, może w głębi twórczości a u t o r k i t l i się właśnie i sk ierka 
ostrzegawcza. Ale czy s topień k u l t u r y u naszej przecię tnej 
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kob ie ty jest już t a k wysoki , że nie t y l k o odczuje, lecz i uświa­
domi sobie szkodliwość t y p ó w ? Czy nie da się usidlić p o n ę t o m 
obrazów, a r t y z m u , p iękna tak ie j feministki , j a k J a n k a lub 
Narcyza? Czy powieści nie na leża łoby otoczyć m u r e m ostra­
cyzmu, skazać na wygnanie z publ icznych księgozbiorów, do­
s tępnych dla młodzieży? Z na rodowego p u n k t u widzenia są 
one bezwarunkowo — szkodliwe. 

I n n ą seryę warszawskich młodych kobiet na scenę wy­
suwa rzędem długim w swych obrazkach, sa ty rach , nowelach 
i powieściach Cecylia Walewska . Młode p a n n y , zwłaszcza zaś 
młode panie z t owarzys twa w począ tkowych l a t ach zamężcia . 
Z poza sfery t y l k o parę . W obrazku Pożar wiezienia sy lwetk i 
wys tępnych kobiet . 0 dwóch : Dziembińskie j , fałszerce m a r e k 
i Mańce, dzieciobójczyni — wyraża się a u t o r k a szumnie : obie . . . 
ma j e s t a t em bólu w b rac two odradza jących się duchów w k u ­
pione, obie dojrzałych z rozumień pełne, obie j u t r zn i p rzeba­
czenia b l i zk ie" . . . 

, W noweli Koleżanka Stefa n a przykładzie gorącej przy­
jaźni s tuden tk i z kolegą dowodzi , że w b r a t n i m sojuszu męż­
czyzny i kobie ty , z łączonych f a n a t y z m e m dla n a u k i — n i e m a 
miejsca n a t. z. miłość zmysłową. T o wyją tkowe p o r t r e t y w al­
bumie Cecylii Walewskie j . Zresz tą t ł u m młodych warszawskich 
męża tek , wyzwolonych lub wyzwala jących się z niewoli mał­
żeńskiego ucisku. 

P a n i K l o t y l d a , nas iąknię ta m o r a l n y m kodeksem fran­
cuskich romansideł , nudzi s i ę ; mąż już spowszedniał , zajęć 
n iema, flirtuje więc z Bolskim, lecz i t o znudziło. (T o w o 1 n o). 

Kocia , z razu szczęśliwa i wierna , idzie za innemi na schadzkę 
z Ana to l em ; n a szczęście p lo tka i a n o n i m y skłaniają męża d o 
zas tosowania r adyka lnego ś r o d k a : wywozi Kocię n a wieś i za­
p rzęga d o pracy . ( Z a i n n e m i ) . 

L u t a z mężem zapamię ta le up rawia s p o r t y ; g d y mąż 
d la spo r tów i dla niej zobojętniał , zaczęła f l i r t ; znudzona — 
s ta ła się l i tera tką , pisała wychowawcze ogromnie m ą d r e ' a i -
t y k u ł y , d o m i dzieci pozos tawiwszy n a łasce losu. (D wa 
o b o z y ) . 
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Tola wyszła za ma la rza ; zdradzi ł ją z m o d e l k ą ; z z e m s t y 
zaczęła uczęszczać n a zebrania Ba r r e t -homu , złożonego z cy-
gane ry i zdziwaczałych wykolej eńców ; s ta ła się łupem zruszcza-
łego nafciarza i mąż ją wypędzi ł . ( Z e m s t a ) . 

Szczęśliwa żona J u r k a męczy się w kleszczach finanso­
wych k łopotów, b o n ie rozsądny mąż wścieka się, i lekroć m a 
rub la dodać d o życia, a n a p rzepros iny żonie kupuje loże p o 
16 rubl i , b r y l a n t o w e egre tk i i wachlarze z p iór ( S z c z ę ś l i w a 
ż o n a ) . 

P a n i W a n d a , społeczna dzia łaczka, broni ła n a zgromadzen iu 
p o t r z e b y z a ł o ż e n i a t o w a r z y s t w a o p i e k i 
n a d p o s z u k u j ą c e m i p r a c y k o b i e-t a m i ; Ludzk i 
obalił p r o j e k t ; ona go n a miejscu publ icznie spo l iczkowała ; 
L u d z k i w p o j e d y n k u zabi ł jej męża , ona go zastrzeliła. ( 0 h o n or) 

P a n i Aniela , żona filozofa, m a niesforne dzieciaki, k tó re 
wraz z u c z o n y m małżonk iem wychowuje , j a k dzikie zwierzątka ; 
one broją, k rzywdzą się nawza jem i k r z y w d ę wyrządzają ojcu, 
a p . Aniela . . . nieszczęśliwa. ~(K u n d e l k i ) . 

L u d k a , znudzona p rzywiązan iem męża Zenona —• roz­
wiodła się. Wysz ła powtórn ie za Stanis ława, Zenon ożenił się 
powtó rn i e z Walą . Lecz L u d k a porzuci ła S tanis ława i wróciła 
d o W a r s z a w y i . . . d o Zenona . (S y b a r y t k a) . 

Oto nadzwycza jna menaże rya warszawianek! 
Więć t o są kob ie ty wyzwolone czy wyzwalające się? 

T o są pus togłowe wietrznice bez cienia poważnej myśl i . 0 nich 
m o ż n a powiedzieć, co o Gustawie w Ślubach, F r e d r y 
R a d o s t powiedz i a ł : 

Wróbe l się, mówią, pus te j s t rzechy t r z y m a , 
Ale co w twojej głowie •— t o i wróbla n iema. 

Żądza przyjemności i użycia wyłącznym regu la tywem po­
myśleń , pos t anowień i czynów. J e d n e uprawia ją flirt, p lo tkę 
i — g d y się sposobność n a d a r z y •— oszczers two; inne , j a k owa 
s ławna p a n i Ja l l ib i w Pustkowiu Dickensa , smarują a r t y k u ł y 
wychowawcze ; a własne dzieci d o kuchn i ślą n a wychowanie ; 
i nne znowu t w o r z y ć b y r ade t owarzys twa opieki n a d ludźmi , 
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a same ludzi zab i j a ją ; inne jeszcze dzieci swe w myś l zasad 
najnowszej pedagogii wychowują, j a k drapieżne zwierzęta 
i dziwią się, że kunde lk i s ta ją się k u n d l a m i ; inne nakoniec fry-
marczą przysięgą i ś lubami d la k a p r y s u : wszys tk ie o sumie­
n iu , obowiązkach i polskości nie mają pojęcia. Książki p a n i 
Cecylii Walewskiej dają przeraża jący obraz zepsucia s tosun­
ków rodz innych i towarzysk ich w Warszawie . G d y b y uwie­
rzyć , że t a k i ogół kobie t młodego pokolenia , t o s t o i m y n a d 
grobem. Płochość, mora lne zdziczenie, zan ik poczucia ł adu , 
zupe łny b r a k wyższych podn ie t , gon i twa za rozkoszą zmy­
słową, — t o infekeye, za t ruwające rodzinę i jej f i l a ry : mężów 
i żony. Książki p o m i m o lekkiej f o rmy są groźną sa tyrą . Nie­
s t e t y powieściopisarka maluje t ak , j a k b y sobie nie zdawała 
sp r awy z tego, że pisze s a t y r y . S a t y r a t a k ; skupia i oświetla 
r y sy u jemne n a pos tac iach , żeby ujemność nie budzi ła wąt ­
pliwości. Tymczasem p . Cecylia Walewska zdobi nie bez upo ­
doban ia zjawiska kiepskich żon a k c e n t a m i s y m p a t y i , chcąc 
widocznie zjednać czyte ln ika dla idei nowej moralności i d la 
idei wyzwolenia kob i e ty od sk rępowań małżeńs twa i macie­
rzyńs twa . 

J a k o a r t y s t k a —- nie dorównuje an i Zapolskie j , a n i Maryi -
J e h a n n e Walewskie j , a n i Rygier -Nałkowskie j . Psychologia jej 
p ły tka . K o m p o z y c y a całości najczęściej pobieżnie obmyś l ana 
i w w y k o n a n i u rwąca się n a d r o b n e s t rzępy, pod lane gę s tym 
sosem l i terackich p r z y p o m n i e ń z Gyp ' a , P r e r o s f a , Catulle-
Mendes 'a , Zoli, Żeromskiego, R e y m o n t a , Szandlerowskiego, 
n a w e t Spinozy i Bergsona. 

S ty l pe łen p rze sady zepsutego ba roku . 
N a p rzyk ład . 
„Czy przeszłość wraca? . . . Czy p o w t a r z a się w fo rmach 

rozb i tych n a źdźbła kolące k rysz ta łowych amfor , k tó re cud 
c h y b a wskrzesić może z p o t r z a s k a n y c h n a za t racenie d r o b i n e k ? " 
(str. 173 : F l i r t . . .) 

A l b o : 
„ T ę p e oniemienie : zły w y k r o t sp iorunowanej duszy , wa-
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l i ło we mnie z siłą t y c h w ładnych d o k o n a ń , k t ó r y c h nic j u ż 
odwrócić nie zdoła. 

J a k zwierz w k la tce z twarde j stal i by ła dusza moja . 
Nic nie widziała w mrokach . 
W n ę t r z n y m wzrok iem pos t rzega ła t y l k o k u d ł a t y łeb 

p o t w o r a , k t ó r y czaił się wolno, ale śmiało ciężkim — nie d o 
odwalenia — swym kad łubem, żeby zdusić i — zostawić w m r o k u 
n a zawsze. Słepy, n ieub łagany , o k r u t n y z t w a r d ą t a r czą i j e d n e m 
okiem W o t a n a . * 

Nieszczęście" . . . ' l ) . 
Dzikie obrazy, z i m n y p a t o s i słowa, słowa, słowa . . . 

Ale p . Walewska w swoim j ęzyku m a ładniejsze c iekawos tk i , 
niźli t e frazesy. U m i e ona szermować gwarą bohemii a r t y s tyczne j 
warszawskie j , te j — co t o pisze p o 200 wierszy dziennie za 100 
rub l i miesięcznie lub co sypie, j a k z r ękawa , p o k u p n e „k i cze" . 
„ W y s i u d a ł e m s ię" w t y m żargonie z n a c z y : uciekłem, gra jbe-
r ó w = pieniędzy, kiwać kokosem = nosem, wachlować języ­
k iem, fajgli = rubl i i t , d'. 

Malarz Marecki prosi Kaz imierza o pożyczkę w tak ie j 
formie : 

„ W i e m , że masz p e k u n i e , m a ł p o j e d n a . P o k a ż , 
że nie jesteś s k r o b k i e m , j a k n a z y w a n o cię w b u d z i e . 
P ie rwszy mój k i c z dla was . Zresz tą n a żądanie mogę w y-
p a c y k o w a ć ciebie, two ją m a g n i f i k ę i dwoje k u n d l i 
w p o d u s z k a c h " . ' 

Z a p e w n e : j ęzyk i s ty l u rozmaicony . Czy t y l k o nie za 
o z d o b n y ? . . . 

D o tej samej ka tegory i za łączam powieści Na ta l i i J a s t r z ę b ­
skiej i Alicyi S z a m o t y *). 

Główne k ł a m s t w o pierwszej powieści polega n a t e m , że 
Wiga , m ę ż a t k a , s ta je się p o zbiegostwie męża k o c h a n k ą W l a -

*) Zachowuję układ wierszy, interpunkcyę oryginału, aby okazać, 
że tak pisane są książki p. Walewskiej, zwłaszcza zaś ustępy, kuszące 
się o oddanie głębi myśli lub uczucia. 

2 ) Natalia Jastrzębska. Kłamstwo. Warszawa 1914. Alieya Sza­
mota. Popielisko. Powieść współczesna. Warszawa 1914. 
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dys lawa , później k o c h a n k ą A d a m a . . . Obok t ego n a splocie 
k ł a m s t w opiera się mi łosny s tosunek He leny i dok to ra Zbo­
rowskiego, Miniusi i A d a m a i t . d., s łowem w p r o s t y m wniosku 
wyn ika , że cały uk ład mi łosnych związków między mężczyzną 
i kob ie tą jes t j ednem p a s m e m k ł a m s t w a , gdyż w istocie w po­
wieści n i ema an i jednej a f i rmacyi , przeciwstawionej t e m u p a s m u . 

„ G d y się wza jemna zdolność d a w a n i a i odbierania roz­
koszy stępi , w t e d y d w a osobniki zobojętniałe nie mają z sobą 
nic d o robo ty . A t y m c z a s e m religia, p r awo , obyczaj -— każą 
i m żyć z sobą d o śmierci! Przecież t o k a t o r g a ! " (45) 

T u przyczyna , i usprawiedl iwienie zboczeń k łaml iwych. 
Jeszcze wstrętniejsze Popielisko Szamoty . 
Powieściopisarka pozuje n a t . z. a r t y s tyczną duszę. J a k 

d e k o r a c y ę k ł a m s t w a t a k i Popieliska żywo przypomi­
n a j ą zdobienie r o z p u s t n y c h sielanek 18 wieku. Wieńce n a skro­
n iach , koszyki ma l in b lask księżyca i j a w o r y m a s k o w a ł y . . . 
c h u ć ; dziś owe b e z w s t y d n e p a n n y i męża tk i s romotę swą osła­
niają gazą zachwytów n a t e m a t sz tuki , muzyk i , śpiewu. T o 
m o d a wieku. 

N iema c o mówić o a r t y z m i e dzieł t ych . P i sane są kró t ­
k imi rozdzia łkami . Rozdzia lk l o p a r u s t ronach , czasem s t ro­
n ie , czasem m n i e j s z e ; k a ż d y przenosi w inną sferę akcy i , opi* 
sów, obrazów i rozmyś lań , u r y w a się i znów m k n i e się gdzie­
indz ie j . J e s t t o mio tan ie się bezmyślne i niedorzeczne. Nie ra­
tu j ą p . S z a m o t y napuszys t e t y t u ł y us tępów : W o d a letejska. 
A t e n a czy Af rody ta? D ą b i macierzanka. . B a ś ń wschodnia . . . 
Boże miłosierny! Ani t o d ą b a n i mac ie rzanka — t y l k o świń­
s t w o ; an i A t e n a an i Af rodyta — t y l k o ladacznica ; nie b a ś ń 
wschodnia — t y l k o ściek. Całość wielka mie rno ta , dla k tó re j 
j e d y n e m schroniskiem : woda letejska zapomnienia . 

T a k i jes t b i lans na jgorszych powieści kob ie t o kobie­
t a c h . Nie malują one an i m a t k i , an i pracownicy, an i wiernej 
żony , ani nauczycielki , an i działaczki społecznej, an i Polki — 
t y l k o samicę. J e d y n a sfera obserwacyi , anal izy, przeżyć. A m a ­
lują z perwersyą we wszy tk i ch położeniach, gestach, myś lach , 
sub te lnych wyraf inowaniach . P r z y t e m w p rze j a sk rawien iu : 
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zwyrodnia łą egois tkę p rzywyk łą d o gotowego s y b a r j t y z m u 
l u b p o d a t n ą lub ieżnym i n s t y n k t o m ; szczytem jej roz tęsknień 
o t c h ł a n n y szał zmysłów odsłoniętych, n a w e t bez figowego l i s tka . 

L i t e r a t u r a t a uczyni ła kobie tę p rzedmio tem grubego na­
tu ra l i zmu, miłość -— zagadnien iem płćiowem. Wyzwoli ła ko­
b ie tę od względów n a e t y k ę chrześcijańską, od mac ie rzyńs twa , 
pozos tawiwszy jej k u s y i wą tp l iwy zaszczyt beznasiennego 
nałożnic twa. Spługawienie kobiecości, n iechlujs two miłosnych 
uczuć, psychologia p r o s t y t u c y i — o tó sku tk i t ego posiewu. 
Za każdą kobie tą pełznie gad podejrzeń, zewsząd o m o t y w a ją 
eieć b e z w s t y d u : kob ie ta p r z e m y k a się z lękiem wieczorami 
przez ulice, oziera się bojaźliwie naokół , ściga - ją s t r ach przed 
uronien iem ludzkiej godności. I toż m a być wyzwolenie? — 
W s z y s t k o fałsz. Dawnie j by ł a p o d d a n ą j ednemu , dziś m a bez 
l iku gwałcicieli. 

A co gorsza — t a k a l i t e r a tu ra obdarza życie rozkłado­
w y m i symbolami i po i lubieżną p ianą n iewinnych i czys tych . 
Dajcie młodzieńcowi Dzieje grzechu d o przeczy tan ia : za t raci 
n iezawodnie Czysty swój p i e tyzm dla k o b i e t y ; bez ś ladu zniknie 
czar s łodkich d u m o c u d z i e ; b r u d n y p o t o k życia pochłonie 
p o r y w d o ideału. Dochodz imy d o tego, że jeśli t r zeba chronić 
córki nasze przed powieścią Te tma je ra , Żeromskiego lub Da­
niłowskiego, t o t r zeba na cz te ry zamki zawierać przed niemi 
powieści Zapolskiej , Wielopolskiej , Szamoty , J a s t r zębsk ie j , 
Walewskie j , Rygier -Nałkowskie j , bo t o l ek tura lupanaru . 

(Dok. nas t . ) . 

A. Mazanowski. 



Chronologia 
życia Chrystusowego 1 ) 

W b r a k u j a snych d a n y c h h i s to rycznych chronologia życia 

Chrys tusowego p rzeds tawia w n i e j ednym szczególe dość po­

ważne t rudnośc i . P r z e j d ź m y p o kolei, o ile możności k r ó t k o , 

ważnie jsze chwile żywota C h r y s t u s o w e g o 2 ) . 

1. Rok i dz i eń n a r o d z i n Chrys tusa 8 ) . 
E r a chrześci jańska, według k tóre j obecnie czas l iczymy, 

rozpoczyna się od urodzenia Chrys tusa . N a r o d z i n y więc Boga" 

l ) Niniejsza rozprawka stanowi jeden z rozdziałów dzieła p. t . : 
Cztery Ewangelie (wstęp, nowy przekład i komentarz), którego pierwsza 
część p. t. : Wstęp ogólny do Ewangelii niebawem opuści prasę. Część I I 
zawierająca przekład i komentarz czterech Ewangelii jest obecnie w druku. 
{Przyp. Bed.). 

2 ) Por. E. P. Oaspari, Chronologisch-geographische Einleitung in 
das Leben Jesu Christi, Hamburg, 1869; H. 8evin, Chronologie des Le 
bens J e s u 2 , Tubingen, 1874 ; Ljungberg, Chronologie de la vie de Jesus, 
Paris 1878; A . Lutterbeck, Die Jahre Christi nach alexand. Ansatz und 
neueren astron. Bestimmungen 1878; J. van Bebber, Zur Chronologie 
des Lebens Jesu, Munster, 1898; J. Belser, Zur Chronologie der evan 
gelischen GescMchte, Th. Q. S. (1900) I 27 n a ; Levrier, Cle chronolo-
giąue des dates exactes de la vie de J. Chr., Poi t iers 2 1905; K. Ą. H. 
Kellner, Jesus von Nazareth und seine Apostel im Rahmen der /Zeit 
geschichte, Eegensbnrg 1908; Boncamp, Zur Evangelienfrage, Leipzig 
1909; G. Morrtmert, Zur Chronologie des Lebens Jesu, Leipzig 1909. 

8 ) Por. A . W. Zumpt, Das G-eburtsjahr Christi, Leipzig 1869; 
FI. Biese, Das Geburtsjahr Christi, Freiburg 1880; Id. , Nochmals das 
Geburtsjahr Jesu Christi mit Bezug auf eine Streitschrift von Schegg, 
Ereiburg 1882; B. 8. Bour, L'inscription de Quirin et le recensement 
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człowieka p o w i n n y b y p rzypadać na I l u b 0 rok tejże e ry . T y m ­
czasem t a k nie jest . Twórca bowiem te j ery, m n i c h Dyonizy 
Mały (Exiguus, V I . w. p o Chr . ) pomyl i ł się w swych oblicze­
n iach , naznaczając u rodz iny Jezusowe n a 25 g r u d n i a r. 752 
od założenia R z y m u ( = 2 przed Chr.) i biorąc r. 754 od za­
łożenia R z y m u j a k o pierwszy rok p o Chr. (pierwszy rok e ry 
chrześci jańskiej*) . T e n b łąd Dyonizego nie ulega obecnie żadnej 
wątpliwości , wszyscy chronologowie go p rzyzna ją i uczą, że 
C h r y s t u s na rodz i ł się przed r. 754 od założenia R z y m u , cho­
ciaż nie godzą się między sobą, n a ile la t p r z e d t e m t o nastą­
piło. P e w n e m jest t y l k o t o , że Chrys tu s narodzi ł się z a p a-
n o w a n i a H e r o d a W. (Mt 2 2 1 9 Łk l 5 ) , a więc p rzed jego 
śmiercią, k t ó r a nastąpi ła około świąt pa scha lnych (przed 2 
kwie tn ia ) r. 750 od zał. R z y m u . 

N a ile la t p rzed tem? —- B y na t o odpowiedzieć, chrono­
logowie usiłują zapomocą różnych d a t ewangel icznych o t r zy 
mać mniej lub więcej zadowalające lub przyna jmnie j możl iwe, 
a ze sobą zgodne wyniki . Nie wszystkie , j e d n a k p r ó b y p rowa­
d z ą d o celu. R o z p a t r z m y je z osobna. 

1. Wiek Chrystusa przy Jego chrzcie (Łk 3 1 2 3 ) . Wed ług 
Łk 3 f f l Chrys tus , rozpoczynając ch rz t em swój zawód publ iczny , 
m ia ł l a t około 30 (cbcrel Tptoówyta), J a n Chrzciciel zaś (s tarszy 
od Chrys tusa o 6 miesięcy) wystąpi ł w 15 roku T y b e r y u s z a 
(Łk 3 1). L a t a Tybe ryusza oblicza D y o n i z y (a z n i m i inni) od 
śmierci A u g u s t a (f 1 9 / V I I I . 767 od załóż. R z y m u ) . P i ę t n a s t y 
więc rok Tybe ryusza b y ł b y w t e m przypuszczeniu rok iem 782 
l u b 783 od załóż. R., a więc C h r y s t u s (mający wówczas ł a t 
o k o ł o 30) urodzi łby się r. 752/753 od zał. R. Że t ak i e liczenie 
nie m a j e d n a k grun townej p o d s t a w y , wyn ika już z samego 

de St. Lue, Eome 1897; W. M. Ramsay, Was Christ bom at Bethleheml 
London2 1898; W. Soltau, Die Geburtsgesehiehte Jesu Christi, Leipzig 
1902; A. Mayer. Die Schatzung bei Christi Geburt, Innsbruck 1908; 
B. Schiirer, Geschichte des judischen Volkes im Zeitalter Jesu Christi 
I 3 - 4 , 508—543. 

x) Rok 753 jest według Dyonizego rokiem pierwszym przed Chry­
stusem ; do niego wliczał on zapewne dni od 25 do 31 grudnia 752 r. 
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twierdzenia' . Ewange l i s ty , iż Chrys tus mia ł wówczas (r. 782/783) 
l a t około 3 0 ; (co mogłoby t akże , ściśle biorąc, znaczyć 2 8 — 3 2 
la t ) , a powtóre z h is torycznie pewnej d a t y śmierci H e r o d a 
( t p rzed 2 kwie tn ia 750 od zał. R . ) 1 ) . Trzeba więc kon ieczn ie 
narodzenie Chrys tusa przyjąć przed Paschą r. 750 od zał . R . , 
i t a k da leko iść wstecz, b y zostawić na l eży ty czas o p o w i a d a ­
n iom ewangel icznym t a k i m , j ak ofiarowanie J e z u s a w świą­
t y n i , p rzybyc ie Mędrców ze W s c h o d u , ucieczka d o E g i p t u , 
wreszcie wymordowan ie n iewinią tek w B e t l e j e m i e 2 ) . N a t o 
wszys tko wystarcza ją w zupełności 1—2 la t . Z w l e l k i e m 
p r z e t o p r a w d o p o d o b i e ń s t w e m m o ż n a p r z y ­
j ą ć r o k 749 l u b 748 o d z a 1 o ż . R. = 6, względnie 5 
przed Chrys tusem z a r o k n a r o d z i n C h r y s t u s o w y c h . 

J a k więc pogodzić z t y m wynik iem d a n e z Łk 3 1 - f - 2 3 ? 
P r a w d o p o d o b n i e w t e n sposób, że la t rządów („hegemon i i " ) 
T y b e r y u s z a n ie należy liczyć od śmierci A u g u s t a ( t 1 9 / V I I I 
767* od zał. R . = 14 p o Chr.) , ale o d w s p ó ł r z ą d ó w T y ­
beryusza z A u g u s t e m (pod koniec r. 764 od zał. R. = 11 p o Chr . ) 
W t e d y 15 rok „ h e g e m o n i i " Tybe ryusza = 780 od załóż. R. = 27 
p o Chr. — Chrys tus więc, mający wówczas (w s tyczniu [?] r. 27 
p o Chr.) l a t „około 30" (Łk S 2 3 ), liczył w rzeczywistości 2 6 + 5 
= 31 l a t 3 ) . 

2. Spis ludności pod [?] Kwiryniuszem (Łk 2 1) s twie rdza 
t r z y h is toryczne fak ta : 1) że cesarz Augus t , około n a r o d z i n 
Chrys tusa , w y d a ł rozporządzenie , by d o k o n a n o spisu ludności 
w e w s z y s t k i c h z iemiach, podległych R z y m o w i ; 2) że 
t e n e d y k t w y k o n a n o w P a l e s t y n i e p o d H e r o d e~m W . 

a) Zob. Hontheim w K a t h o l i k 1907 II, 18 nn. 
2) Dziatki te liczyły „od dwóch lat i niżej" (Mt 21 6), mord zaś 

dziatek betlejemskich, według pozabiblijnego świadectwa Makrobiusza 
(Sat II, 4) wydarzył się n i e d ł u g o przed śmiercią, Heroda W. 

3) Ten sposób liczenia ma na oku Tertullian (Adv. Marc. 1, 15) 
kiedy wbrew znanej sobie Ewangelii Łukasza twierdzi, że chrzest Chry-
stusa miał miejsce w 12 roku samowładztwa Tyberyusza. Dwunasty 
zaś rok samowładztwa (t. j . 767/768 + 12 = 779/780 od załóż. K.) od­
powiada 15 rokowi współrządów („hegemonii)", bo 764/765 + 15 = 
779/780. Jan Chrzciciel wystąpił r. 779, a chrzest Chrystusa odbył się 
w kilka miesięcy później (prawdopodobnie w styczniu r. 780). 
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(por . Łk 2 1 -f- Mt 2 l n n ) ; 3) że t e n spis by ł r ó ż n y o d s p i s u 
d o k o n a n e g o przez Kwiryn iusza , j a k o wielkorządcę Syry i (Dz 5 3 7 ) 
p o usunięciu Archelausa , a więc dopiero w 10—-12 la t p o na­
rodzeniu Chrys tusa (por. Józef FI, A n t I I I 1, 1). 

J a k R a m s a y (1. c.) dowodzi z Ter tu l l i ana , T a c y t a i J ó ­
zefę., w Syry i odby ł się spis ludności w r. 8—7 przed Chr. , k t ó r y 
z począ tku n a P a l e s t y n ę się nie rozciągał , bo t a m panowa ł He­
rod W. , rex socius, przyjaciel Augus t a . Ale k i edy tenże „p rzy ­
j a c i e l " podjął w o w y m czasie wyprawę* wojenną przeciw Ara­
b o m bez zgody Augus t a , da ł m u cesarz odczuć swą niełaskę 
i g n i e w , zapowiadając,- że go za sługę poczy tywać będzie, a nie 
n a p rzy jac ie la (zob. Józef FI., A n t X V I , 9, 3) i n akaza ł roz­
c iągnąć spis ludności także i n a Pa l e s tynę . Podwójne posel­
s t w o H e r o d a d o R z y m u ty le t y ł k o zdołało wyjednać, że Augus t 
z g o d z i ł się n a p ropozycyę H e r o d a , b y spisu ludności dokonano 
n a sposób żydowski , a więc pokolen iami (por. Nu 1 2 — 4 6 2 6 2 — 6 3 ) 
p r zez urzędników Heroda . List Augus t a d o H e r o d a pochodzi 
y r . 8 lub 7 przed Chr. Odliczając czas p o t r z e b n y na cz te ry mor­
s k i e podróże owego podwójnego posels twa i biorąc na uwagę 
t ę okoliczność, że He rod zby t się z t y m n iemi łym spisem nie 
spieszył, p rzychodzi się d o wniosku, że s p i s u t e g o w P a l e ­
s t y n i e n i e r o z p o c z ę t o p r z e d r. 6 p r z e d C h r . 
B y ć może, że i wojna z H o m o n a d e n s a m i , k tó rą Kwiryn iusz 
j a k o nacze lny wódz r zymsk i w o w y m czasie prowadzi ł , wpły­
nęła nieco n a opóźnienie spisu ludności w Pa les tyn ie . Wów­
czas rządcą c y w i l n y m w Syry i by ł Sent ius Sa tu rn inus 
(9—6 przed Chr.) , a p o n i m Kwint i l iusz W a r u s (6—4 przed 
C h r . ) ; Kwi ryn iusz n a t o m i a s t by ł przez t e n ca ły czas t y l k o do­
wódcą w o j s k o w y m i dopiero p o Warus ie objął t akże r ządy 
cywi lne n a d Syryą i Pa les tyną . On t o zdan iem wielu d o k o ń ­
c z y ł w Pa les tyn ie spisu ludności , k t ó r y t a m ż e rozpoczęto 
jeszcze za życia H e r o d a (w r. 6 lub 5 przed Chr.) pod Sa tur -
n i n e m , a z czem ospały i powolny W a r u s wcale się nie spie­
szył. Pon ieważ z a t e m z n a n y i dz ie lny Kwiryn iusz ostatecznie 
(już p o śmierci H e r o d a W.) d o k o n a ł t ego spisu, d la tego 
p r z y p i s y w a n o może w Pa l e s tyn i e tenże spis j e m u i jego imie-
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n iem go n a z y w a n o 1 ) . Łukasz t o ludowe i rozpowszechnione 
nazwanie mógł przyjąć i spis ludności , d o k o n a n y około czasu 
na rodz in Chrys tusa , mógł t a k i e nazwać spisem Kwiryn iusza . 
Przez t o j e d n a k byna jmnie j nie twierdz i , że Chrys tus podczas 
p i e r w s z e g o c y w i l n e g o wie lkorządztwa Kwi ryn iusza 
się narodzi ł , ale t y l k o zaznacza , że Chrys tus się urodzi ł pod­
czas owego spisu ludności , k tó rego (częściowo) dokona ł i d o ­
kończył wielkorządca Kwi ryn iusz . 

T o w s z y s t k o w przypuszczeniu , że przek ład W u l g a t y 
Łk 2 2 jes t p o p r a w n y i jedynie możliwy. Jeś l i się bowiem Wy­
raz TCpti-n; ( = pierwszy) weźmie w znaczeniu icpotśpa (wpierw 
n im) , j a k t o nieraz zachodzi [w ówczesnej greczyźnie %oiv̂ r 

w t a k i m razie o t r z y m a m y : „tego spisu dokonano wpierw, nim 
Kwiryniusz był wielkorządcą Syryi", co usuwa wszelkie t r u d ­
ności h is toryczne , złączone z p rzek ładem Wulga ty . Łk 2 2 chce 
n ie jako zaznaczyć , że spisu, w k t ó r y m bra ła udzia ł św. R o ­
dzina , nie na leży u tożsamiać ze spisem Kwiryn iusza , doko­
n a n y m p o usunięciu Archelausa z J u d e i , o k t ó r y m sam mówi 
gdzieindziej (Dz 5 3 7 ) . 

Nie wspominając już o uczonych, broni ł t ego zdania j u ż 
s t a ry Teof i l ak t : xpu)Tr) TouTŚait upoTŚpa *rJYe(i,ove6ovtoc, •rJYOuy icpótspoy 
fj vjvsu,óv£u£ -riję Supfocę KupY îoc (zob. Wallon p . 527, c y t o w a n y przez 
Reinolda) . 

N a r o d z i n y z a t e m Chrys tusa — j a k z poprzednich u w a g 
wyn ika — przypada ją w k a ż d y m razie n a czas przed W a m ­
sem, a więc p o d koniec 6 r. , a może z począ tk iem 5 r. p rzed Chr. 

3. Astronomiczne obliczenia na rodz in Chrys tusa , opiera­
jące się n a „cudownej gwieździe" , k tó ra pchnęła Mędrców d o 
nowonarodzonego Chrys tusa (Mt 2 2 9 ) , nie posiadają pożą­
dane j ścisłości. W s z a k zdan iem wielu egzegetów przez ową 
„ g w i a z d ę " można raczej rozumieć jakieś nadzwycza jne świet lne 

•*) Jest to dość prawdopodobne jeszcze rozwiązanie tego trudnego 
problemu o spisie ludności pod Kwiryniuszem. Inni rzecz inaczej poj­
mują. 0 trudnościach historycznych, podnoszonych przeciw temu spi­
sowi, tu nie wspominam, gdyż z chronologią narodzin Chrystusa nie­
wiele mają do czynienia. (Zob. krótką a dobrą odpowiedź na nie w Sćhu-
ster-Holzhammer, Handbuch der biblischen Geschichte 7 (1910) str. 110-111) 
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zjawisko, nie zaś , j a k m n i e m a ł Kepler (a za n im Wieseler, L ieh-
t ens te in i inni) k o n j u n k c y ę p l a n e t Jowisza i S a t u r n a w gwiazdo­
zbiorze r y b (barana?) . T a os ta tn ia (według obliczeń K e p l e r a ) 
zda rzy ła się r. 747 od zał. Rz . ( = 7 p rzed Chr.) i m o g ł a b y d la 
Mędrców ze W s c h o d u być zapowiedzią, że n i ebawem zjawi s ię 
oczekiwany M e s y a s z ; inna zaś gwiazda (czy k o m e t a ) n ieco 
późniejsza b y ł a b y bezpośrednią p o b u d k ą d o ich w y p r a w y pa ­
les tyńskie j i w o d z e m ich z J e rozo l imy d o Bet le jemu. T a k z d a ­
n i em owych uczonych . — Atol i , nawet ' p rzy jmując t ę „ a s t r o ­
n o m i c z n ą " egzegezę „ g w i a z d y " Mędrców, nie można dojść d o 
ściśle oznaczonej d a t y . Tego dowodem sami as t ronomowie . 
T a k n. p . Keple r poda je r o k 747 od zał. R. ; Muns te r , E b r a r d 
i L jungberg r. 748 ; L ich tens te in 749 ; Ideler i Wieseler r. 7 5 0 ; 
Rosćh r. 752 i t . d . 1 ) . 

4. Bliżej już d o celu p rowadzą może obliczenia m a t e m a ­
t y c z n e , opar te n a •służbie kościelnej oddziału kap łańsk iego Abiasza. 
Z Łk l 5 wyn ika , że zwias towanie na rodz in J a n a Chrzciciela 
zaszło w czasie, g d y Zacha ryasz z oddziału Abiasza sprawował 
czynności kap łańsk ie w świą tyni jerozol imskiej . K la sa Abiasza 
by ł a ósmą w szeregu 24 oddziałów kap łańsk ich , k tó re z kole i 
p o t y g o d n i u u rzędowały w świą tyni . P rzypuśc iwszy fak t m o ż 1 i-
w y , ale nie da jący się udowodnić , że owe k lasy b e z p r z e r w y 
i z m i a n y w chronologicznym p o r z ą d k u o d b y w a ł y s łużbę 
swą w świą tyni , m o ż n a b y w przybl iżeniu obliczyć czas poczęcia 
się św. J a n a Chrzciciela, a w dalszem nas t ęps twie i czas (mie­
siąc) na rodz in Chrys tusowych w p r z y b l i ż e n i u . D w a t e 
wydarzen ia oddziela bowiem przes t rzeń czasu około 15 mie-

Ł ) Warto zaznaczyć, że na egipskiej tabliczce planetarnej P 8279 
(w Berlinie) największe trzy konjunkcyę 5 planet (między nimi Jowisza 
i Saturna) są o b e c n i e już dokładnie oznaczone, mianowicie pierwsza 
od 1/7—31/8 r. 7 przed Chr. ; druga od 27/2—24/6 roku 6 przed Chr., 
trzecia od 25/11 roku 6 przed Chr. do 27/1 r. 5 przed Chr. (Por. v. 
Oefele, Die Angaben der Berliner Planetentafel P 8279, vergliclien mit 
der Geburtsgeschichte Christi im Berichte des Mattliaeus, 1903). Biorąc 
na uwagę jeszcze inne dane (o których niżej), Chrystus prawdopodobnie 
począł się w roku pierwszej, a narodził się w roku drugiej konjunkcyi, 
a więc w r. 748 od zał. R. ( = 6 przed Chr.), Mędrcy zaś widzieliby 
w Betlejem już trzecią konjunkcyę tychże planet. 



338 CHRONOLOGIA ŻYCIA CHRYSTUSOWEGO 

sięcy. Otóż w przeddzień zburzenia Je rozo l imy przez T y t u s a 
(9 Ab r. 823 od zał. R.) pierwsza klasa J o j a r i b a rozpoczęła swą 
s łużbę. Obliczając t e d y od zburzenia Je rozo l imy wstecz, do­
chodzi się d o wniosku, że klasa Abiasza w r. 747 od zał. R . urzę­
dowała cd 16—22 /VI i od 3 1 / X — 6 / X I , a w r. 748 od zał. R. 
od 1 7 — 2 3 / 1 V i od 3—9 /X . Wobec tego, jeśli się przy jmie wio­
senną służbę Zacha ryasza w świą tyni (r. 747, wzgl. 748) za 
p o d s t a w ę , na t enczas urodzenie J a n a Chrzciciela p r z y p a d a ł o b y 
p o d koniec m a r c a r . 748, a Chrys tusa n a sierpień r. 748. W r. 749 
n a r o d z i n y J a n a Chrzciciela p r z y p a d ł y b y p o d koniec s tycznia , 
a J e z u s a p o d koniec czerwca lub począ tek lipca. P rzy jmując 
zaś jes ienną s łużbę (r. 747) m ie l ibyśmy na rodz iny J a n a w r. 748 
w połowie sierpnia, a Chrys tusa w r. 749 w połowie lutego, g d y b y 
zaś brać n a uwagę służbę jesienną w r. 748, w t e d y u rodz iny J a n a 
p r z y p a d ł y b y n a połowę czerwca 749,' a Jezusa w g rudn iu 749. 

T a k więc na u rodz iny Chrys tusa p rzypada ją j a k o m o ż 1 i-
w e miesiące : w r. 748 sierpień, a w r. 749 a lbo lu ty , a lbo czer­
wiec, a lbo koniec g rudn ia . T ę os ta tn ią d a t ę ( 2 5 / X I I ) przyjął 
Kościół rzymsko-ka to l ick i już od I V . w. p o Chr., opierając 
się może (?) n a j ak i emś s t a r em, sobie znanem, podan iu , b o 
Ewangel ie nie zawierają w t y m względzie żadnych d a n y c h po ­
z y t y w n y c h . Najs ta rs i zaś pisarze Kościoła t y l k o r z a d k o i j akby 
mimochodem wspominają o dacie na rodz in Chrys tusowych. 
P o za R z y m e m , aż d o I V . wieku, obchodzono dzień Bożego 
N a r o d z e n i a n ie 25 g rudnia , ale 6 s tycznia wraz z p a m i ą t k ą 
Trzech Mędrców, pierwszego cudu w K a n i e i ch rz tu Chrys tu ­
sowego. Kościół j e d n a k r zymsk i w I V . w. (około 330 r .) zapro­
wadzi ł o d d z i e l n e święto Bożego Narodzenia i wyznaczył 
m u właśnie dzień 25 g rudnia . F a k t t e n m a p rawdopodobn ie 
wr te j okoliczności swe uzasadnienie , iż poganie owych czasów, 
oddan i ku l towi Mit ry , obchodzil i w R z y m i e dnia 25 g rudn ia 
n a r o d z i n y słońca, natalis Solis invicti, t ego „n iezwyciężonego" 
s y n a bożka słoneczego. Chrześcijanie zaś , słusznie upa t ru j ąc 
w Chrys tus ie p rawdziwe duchowe świat ło świata (Jan 8 1 2 12 4 8 ) , 
świa t ło w ciemnościach (Iz 58 1 0 ) i słońce sprawiedliwości, p r ag ­
nęli t e m u pogańsk iemu świętu przeciwstawić swoje własne 
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i w t y m s a m y m dn iu poczęli obchodzić wschód prawdziwego 
s łońca świata , Boże Narodzenie *). 

5. Wnioski. Z t y c h wszys tk ich wywodów wynika , że na j -
p rawdopodobn ie j szą d a t ą na rodz in Chrys tusowych jes t c z a s 
m i ę d z y s i e r p n i e m r. 748 ( = 6 p rzed Chr.) a c z e r w ­
c e m 749 ( = 5 p rzed Chr.) . D a t a t a j e d n a k pewności naukowej 
nie pos i ada , an i też nie cieszy się ogólną i powszechną zgodą 
m i ę d z y uczonymi . 

II. P u b l i c z n y z a w ó d Chrys tusa Pana 2 ) . 

1. Różne systemy a teorya 3^/^-letnia. W o.statnich dwu­
d z i e s t u l a t ach koła uczonych i egzegetów n a nowo żywo oma­
wiają z a g a d n i e n i e : j a k d ługo t r w a ł a publ iczna działalność 
C h r y s t u s a P a n a ? 

Nie p o s i a d a m y w te j kwes ty i zgodnego s ta rego kościel­
n e g o podan ia , k t ó r e b y sięgało czasów apostolskich. J e d y n e m 
więc źródłem mogą być t u E w a n g e l i e . Ale i one p r z y k ró t ­
kości swego opowiadania nie dają n a m bezwzględnie pewnej 
odpowiedzi . S y n o p t y c y n. p : opisują p r z e d e w s z y s t -
k i e m działalność Chrys tusa w Galilei, a p o t e m w y r a ź n i e 
wspomina ją o pod róży J e z u s a d o Je rozo l imy n a mękę . Zda-
w a ć b y się więc mogło, j a k o b y S y n o p t y c y przy jmowal i t y l k o 
j e d e n rok działalności publ icznej Chrys tusa . Są t o j e d n a k t y l k o 

x) Tak tłómaczy rzecz także Grisar, Geschichte Roms und der 
Papste, I 768 i A'eWer,.Heortologie2 111—112. 

2) Por. Petavius, Quot paschata Christus obierit! E. Nagi, Die 
Dauer der offentlichen Wirksamkeit Jesu, w K a t h o l i k 1900 (II) 
200—222, 318—335, 417—426, 481—496, a także w B i b 1. Z e i t-
s c h r i f t II (1904) 373—376; L. Fendt, Die Dauer der offentlichen 
Wirksamkeit Jesu, Miinchen, 1906 ; J. B. Zellinger, Die Dauer der offentli­
chen Wirksamkeit Jesu, Munster, 1907; J. v. Belsęr, Einjahrige Wirk­
samkeit Jesu, w T i i b . Q u a r t a l s c h r i f t 89 (1907) 1—58 ; 93 (1911) 
404—449, 568—614; W. Homanner, Die Dauer der offentlichen Wirk­
samkeit Jesu, Freiburg in Br.,'1908; J. Pfdttisch, Die Dauer der Lehr-
tatigkeit Jesu nach dem Evangelium des hl, Johannes, Freiburg in Br., 
1911; J. B. Nisius, Zur Kontroyerse uber die Dauer der offentlichen 
Wirksamkeit Jesu, w Zeitschrift fur k a t h . T h e o l o g i e , Innsbruck 
41913) 457—503. 

P. P. T. cxxx. 9 0 
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pozory . G d y bowiem w świetle i nnych źródeł, z k t ó r y c h nie­
wątpl iwie wyn ika , że żywot pub l i czny Chrys tu sa t rwa ł d łużej 
niż r o k j eden — będz iemy bliżej bada l i Ewangel ie synop ty ­
czne, do jdz iemy d o wniosku, że S y n o p t y c y t a k i e m u poglą­
dowi n i e ty lko się nie sprzeciwiają, ale , że go n a w e t po twier ­
dzają 1 ) . 

Liczne p rze to n a u k o w e względy nie pozwalają pójść z a 
zdan iem n iek tó rych nowszych egzegetów, co (jak v a n Bebbe r , 
Belser, F e n d t ) chciel iby działalność publ iczną Jezusa ogra­
niczyć d o j ednego roku. J u ż św. I reneusz 2 ) zbijał dzielnie p o ­
dobne zdan ie n i ek tó rych ze współczesnych sobie p isarzy , co 
(jak K l e m e n s Aleks. , Ter tu l l i an , Orygćnes , P seudo -Cypryan , 
L a k t a n c y u s z , Ju l iusz Afrykański i n i ek tó rzy z pomiędzy he­
r e t y k ó w [Gnostycy, Alogowie i W a l e n t y n i a n i e ] p rzy jmowal i 
j eden t y l k o rok publ icznego zawodu Chrys tusa , rozumiejąc 

*) Tak n. p. a) zrywanie kłosów w drugi szabat po święcie Paschy 
(o ozem wspomina Łk 61), koniecznością rzeczy domaga się osobnego 
święta paschalnego, różnego od Paschy pasyjnej. Wszak ta sobota przy­
pada po Przaśnikach, uważanych za rolniczą uroczystość dziękczynną; 
6) podobnież wyrażenie Zjk 13 3 4 : „Jeruzalem, Jeruzalem... ileś raey 
chciałem zgromadzić dziatwę twoją" przypuszcza koniecznie dłuższą 
działalność i częstszy pobyt Chrystusa w Jerozolimie, jak okres trzech-
dniowy przed męką; c) uwaga Mk 639, że Zbawiciel przy pierwszem 
rozmnożeniu chleba rozmieścił lud gromadami „na t r a w i e z i e l o ­
n e j " , wskazuje wyraźnie, że zdaniem Synoptyków (podobnie jak i Jana 
6 ) ten cud zdarzył się około Paschy, bo na długo przed nią lub po niej 
w okolicy Betsaidy Julii zielonej trawy już nie znajdziesz; d) Łukasz 
kilkakrotnie wspomina o podróżach Jezusa do Jerozolimy (Lic 9 5 1 13 2 2 

17 1 1); e) ponadto podróże Chrystusa po całej Galilei, Zajordaniu, w Fe-
nicyi, w tetrarehii Filipa, w Dekapolu, obok prac misyjnych Apostołów 
i 72 uczniów; a w końcu /) cały przebieg stosunków między starszyzną 
żydowską a Jezusem, który się zakończył ukrzyżowaniem Chrystusa, 
wymaga stanowczo dłuższego czasu, niż jeden rok tylko. Tak więc. roz­
liczne szczegóły, rozsiane w Ewangeliach synoptycznych, wskazują na 
dłuższą działalność publiczną, niż jednego roku, jakby to na pierwszy 
rzut oka zdawać się mogło. 

2) Contra haereses I I 3 2 ; M 7, 781—783; Po Ireneuszu świadczą 
za kilkuletnią (dwu- lub trzechletnią) działalnością Chrystusa inni także 
Ojcowie Kościoła, n. p . : Euzebiusz, Ąpollinary z Laodycei, Cyryl Je­
rozolimski, Epifaniusz, Hieronim, Chryzostom, Cyryl z Aleksandryi 
i inni. Ich liczba w czasach następnych coraz bardziej wzrasta, 
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błędnie „ r o k zmiłowania J a h w y " (Iz 6 1 2 — Łk 7 1 9 } , j a k o j e-
d y n y rok działalności Chrys tusowej : 

Zdanie t o jes t n a u k o w o niedopuszczalne , skoro t y l k o 
obok S y n o p t y k ó w bierze się n a uwagę św. Jana. N a w e t nieu-
przedzeni p ro te s t anc i (jak n. p . Beyschlag , Weizsaeker, ' Zockler), 
k t ó r z y d o św. J a n a nie mają zresztą szczególnego zaufania , 
wyznać muszą, że u s t ę p y Jana 2 1 3 6 4 i l l 5 5 + 12 1 + 13 1 wyraźn ie 
wspomina ją o t rzech od rębnych świę tach pascha lnych , 4 ) , a więc 
nakazu ją przyjąć co na jmnie j dwule tn ią (*w rzeczywistości 2%) 
działalność Jezusową. Teory i dwu- (i %) letniej działalności 
nie można odmówić cech wielkiego p rawdopodob ieńs twa . Bron ią 
jej w nowszych czasach : Zellinger, D idon , L e Camus , Weiss , 
S a n d a y , Zockler, Pfa t t i sch , P r a t i inni . P rzyznać t eż t r zeba , 
że 2 % l a t już a priori wys ta rcza d o na leży tego rozwinięcia bo­
ga te j t reści opowiadań ewangel icznych i do logicznego uzasad­
nienia całej działalności Jezusowej i jej na s t ęps tw . 

Wsze lako zdan ie t o nie ma cech pewności bezwzględnej . 
Dlaczego? — Sto i n a przeszkodzie Jan 5 1 , gdzie -Ewangelista 
wspomina wyraźn ie o święcie żydowskiem r, [?] eop-Ą TÓ>V 

'IouS«f(i)v. — J a k i e , t o święto? Niema zgody między uczonymi . 
J e d n i (jak ń. p . H u g , A. Maier, Ho lzn iann , Wieseler, Hase , 
L a n g e , Zellinger, P r a t , P f a t t i s c h i t . d.) widzą w n i em świę to 
naródowo-cywi lne Purim, p r zypada jące n a począ tek m a r c a 
(na 1 4 Adar ) , a k tó re poprzedza ło o ca ły miesiąc uroczystość 
pascha lną . Zarzucićby mdżna , że t ak ie cywilne' i hałaśliwie ob­
chodzone święto n ie n a d a w a ł o się n a odwiedziny Jezusowe , 
b o nie odpowiada ło J e g o mesyańsk i emu charakterowi ' . P rócz 
t ego — a t o j es t ważniejsze — na leża łoby Łk 6 1 — 9 1 1 umieścić 
przed Jan 5 1 i p rze rwać s ta lą działalność Jezusową w Galilei, 
co z wielu względów h a r m o n i s t y c z n y c h nie j es t dopuszczalne . 

D r u d z y (jak I reneusz , L u t e r , Grot ius , a obecnie więk-

1 ) Wyraz tb itao^a u Jana 6 4 jest krytycznie p e w n y ; przyjmuje 
go za taki bez najmniejszego wahania także von Soden, Die Sohriften 
des Neuen Testaments I I (1913), str. 412 ; inne względy, które prze­
mawiają za autentycznością, zob. w rozprawie J. B. Nisiusa, 1. c. str. 
461—477. 
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szość egzegetów, n. p . K n a b e n b a u e r , Murillo, Schafer) upa t ru j ą 
w vj śoptYJ (Jan 5 1) Paschę co j e s t 'może na jprawdopodobnie j sze 
i na jna tu ra ln ie j rozwiązuje ca ły szereg t rudnośc i , p rzedewszys t -
k iem zaś objaśnia wyborn ie zdarzenie o z rywan iu kłosów (Łk 
6 1 5 ) , K t ó r e mogło się odbyć między Paschą a Zielonemi Świąt­
k a m i . T a zaś P a s c h a (Jan 5 1) nie może być iden tyczna z P a s c h ą 
Jan 2 1 3 , an i t e ż Jan 6 4 , podczas k t ó r e j J a n Chrzciciel już n ie 
żył (Łk 9 7 ł ) , bo tenże Łk 718-35 t a w j ę C p r z e ( j t rzecią Pasehą) 
wspomina jeszcze o -poselstwie J a n a d o Chrys tusa . 

' I n n i j e d n a k (u J a n a 5 1) myślą o Zielonych Świątkdćh 
w m a j u ( tak n, p . Orygenes, Cyryl Aleks. , Chryzos tom, E r a z m , 
Ka lwin , Beza, Bengel , v a n ' B e b b e r , Belser, l i o m a n n e r ) l a b 
o święcie Namiotów we wrześniu ( tak n. p . E b r a r d , Lićhten-
s te in , R iggenbach , D a m i a n ) . Atol i w t y c h dwóch os ta tn ich 
przypuszczeniach , k tó re n i e ty lko nie są absolu tn ie wykluczone, 
ale n a w e t posiadają pewien s topień p rawdopodob ieńs twa , t r zeba 
między Jan [-\-Łk 6 1 ] a Jan 5 1 koniecznie przyjąć d r u g ą 
P a s c h ę x ) — -na k tóre j J e z u s n ie b y ł b y w Jerozol imie — t ak , 
że t r z e c i ą będzie Jan 6 4 , a czwar tą Pascha pasy jna Jan l l 5 5 . 
A więc w k a ż d y m razie p rzyna jmnie j 3 la ta . D o t ego należy 
dodać k r ó t k ą działalność Jezusową przed pierwszą Paschą 
(Jan l 3 5 — 2 n ) , t a k , że o t r z y m a m y prawie 3%-let?n zawód pu­
bliczny Chrystusa. 

T o os ta tn ie zdanie , chociaż nie jes t bezwzględnie pewne , 
t o w k a ż d y m razie znajduje silne oparcie w samychże E w a n ­
geliach Synoptycznych i" w kościelnej t r adycy i , i na jbardzie j 
jeszcze zbliża się d o p r a w d y . W s ta roży tnośc i wyznawal i t ę 
t eo ryę T a c y a n , Melito, H i p p o l y t z T e b , Euzebiusz i wielu in­
nych . Z nowszych uczonych bronią jej : H o m ą n n e r , Nagi , JJou-
a rd , Pi l l ion, B r u n e a u , Aziber t , Nisius,- Schafer i inni . Tego też 
zdan ia t r z y m a ł e m się, j a k o p o d s t a w y , p r z y ha rmonizacy i da­
n y c h ewangel icznych w dziele „Bóg-Człowiek" (1914) i p r zy 

1) Jan 4 3 3 wspomina o czterech miesiącach, dzielących od żniwa. 
Rzecz dzieje się więc w styczniu ; w t y m miesiącu Chrystus wrócił z Judei 
do Galilei. Jeśli przeto według Jan 5 1 Jezus udaje się do Jerozolimy 
dopiero na Zielone Świątki lub na święto Namiotów — to musiała Mu 
w Galilei upłynąć przedtem Pascha (i to druga z powodu Jan 2 1 3 ) . 
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podzia le opowiadań w po jedynczych Ewangel iach n a u s t ę p y 
i p e r y k o p y w dziele p . t . Cztery Ewangelie1). 

2. Ramy chronologiczne. Us ta l iwszy w t en sposób sy^-letnią 
działalność Jezusową, j a k o rzecz na jprawdopodobnie jszą , zo­
b a c z m y , czy i o ile można ją wt łoczyć w pewne określone ramy 
chronologiczne. D w a t e k s t y Ewangel i i mogą n a m posłużyć w t y m 
względzie za p u n k t wyjścia, a ubocznie też i za po twierdzenie 
p rzy ję tego wyżej zdan ia (o 3 ^ - l e t n i e j działalności). 

•u) Łk 3 1 . oznacza wystąpienie J a n a Chrzciciela n a 15 rok 
„ h e g e m o n i i " Tyberyusza . J a k już wyżej (str. 333 in.) wi­
dziel iśmy, na leży t u rozumieć 15 rok , ,w:spółrządÓw" 2 ) T y b e ­
ryusza , M ó r e się rozpoczęły r. 764/765 od zaL R. P i ę t n a s t y 
więc rok-p rzenos i nas n a 779 od zął. R. = 26 p ó - C h r , Ponie­
waż Chrys tus wystąpi ł na widownię publ iczną dopiero po św. 
J a n i e Chrzcicielu, g d y t enże przez swą działalność zdoby ł sobie 
p e w n e imię w Pa le s tyn ie , rozgłos i s ławę wśrćd ludu i g d y po­
zyska ł j uż uczniów — p r z e t o na leży przyjąć , ż e , t o nas tąpić 
mogło dopie ro p o up ływie p rzyna jmnie j % roku , a więc dopiero 
w s t y c z n i u 780 ( = 2 7 p o Chr.) mógł się odbyć chrzest Chry­
s tusowy, j a k t o podaje zresztą s t a r a kościelna t r a d y c y a . Trzech­
l e tn i a z a t e m działalność Chrys tusa obejmowała l a t a 780, 781, 
782 od zał. R. = 27, 28,-29 p o Chr. Doliczając zaś n a d t o 1jA r o k u 
w y m a g a n e g o przez Ewangel ie , s t a j emy n a począ tku kwie tn ia 
r, 783 = 3 0 po , Chr. , p r zy os ta tn iem (czwartem) publ icznem 
święcie P a s c h y Chrys tusowej , k t ó r a też kładzie k res J e g o ży­
ciu 3 ) . Ale o te j dacie niżej . 

x) Komu jednak przemawia raczej do przekonania teorya 2%-let-
niej działalności, temu wystarczy w mym podziale Ewangelii pierwszy 
i drugi rok złączyć w jeden (bez. wszelkiej porządkowej zmiany ustępów 
ni perykop). Rok trzeci (dla niego drugi) pozostanie także bez zmiany. 

2) Już klasycy, jak Tacyt (Ann. I 3, 11), Sweioniusz (Aug. 97, 
Tib. 20, 21) ł Velleius Paterculus (Hist. Rom. II 21) zdają się upoważniać 
do podobnego sposobu liczenia. 

3) Dla obrońców 214-łetriiego zawodu nie pozostaje nic innego, 
jak przeznaczyć czas dłuższy (n. p. 1% roku) dla s a m o i s t n e j dzia­
łalności Jana Chrzciciela, a chrzęst Chrystusowy odłożyć na styczeń 
r. 781 (= 28 poChr.). Chrystus miałby wówczas lat 32 życia co osta­
tecznie można pogodzić ze słowami Łk 3 2 3 , iż Jezus rozpoczynając swój 
zawód miał tat około trzydzieści •(około 30 = 28 — 32 ; zob. wyżej str. 334). 
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b) Jan 2 2 0 wspomina , że podczas pierwszej P a s c h y Chry­
s tusowej (a więc w r. 27 p o Chr. , j a k wyżej widziel iśmy [str. 343] 
biegł już 46 r ok odbt idowy świą tyni jerozol imskiej . H e r o d W . — 
j a k w i a d o m o — rozpoczął p rzebudowę świątyni w 18 r o k u swego 
p a n o w a n i a , a więc .734/735 od zał. Rz . = 2 0 / 1 9 p r zed Chr. 
Doda jąc d o t ego liczbę 46/45, o t r z y m a m y począ tek ( w i o s n ę ) 
r o k u 780 od zał. R. = 27 p o Chr. 

c) Z t y m i w y w o d a m i s to i wreszcie w zgodzie i wyborn ie 
je po twie rdza rok śmierci J a n a Chrzciciela. Śmierć t a nas tąpi ła 
za ż y c i a t e t r a r c h y F i l i p a , przyszłego męża owej 
Sa lomy ( jedynaczki H e r o d y a d y ) , k t ó r a j a k o - 12 — 14-lotnia 
dz iewczyna przez swój rozwiązły t an iec spowodowała śmierć 
J a n a Chrzciciela. T e t r a r c h a Fi l ip u m a r ł między r. 786/787 od 
założenia R z y m u (por. Józef FI., A n t X V I I I 4, 6 ) ; J a n zaś 
nie żył już podczas trzeciej P a s c h y Jezusowej (t. j . w m a r c u 
782 r . ) . Poniós ł p r ze to śmierć z począ tk iem r. 782, a więc 5-—6 
l a t p rzed śmiercią Fi l ipa , k tó rego żoną zosta ła n i ebawem owa 
właśnie Salome. J a k wiemy, by ł a ona p r zy śmierci swego pierw­
szego ma łżonka Fi l ipa jeszcze b a r d z o młodą (około 18—20 la t ) . 

(Dok-, nas t . ) 

Ks. W. Szczepański. 



Z cyklu »Opowieści Chrystusowe«. 

D w u n a s t y u c z e ń . 
W rozed rganem powie t rzu ciepłej , wiosennej nocy snuły 

się s zep ty słów u r y w a n y c h 
— J e z u . . . 
— J e z u z N a z a r e t u . ... 
— R a b b i ! 
— R a t u j nas . . . 
—• Spójrz n a "nasze nędze , nasze bole i przyjmi j je n a 

siebie . . . 
— T y miłosierny . . . - . 
— T y l i tościwy . . . 
— T y d o k tó rego serca n i k t d o t ą d nie ko ła ta ł n a p różno . . . 
— J e z u z N a z a r e t u . . . 
— R a b b i ! / . . 
J a s n a , smukła sy lwe tka Chrys tusa szła wśród żebrzącego, 

rozełkanego t ł umu , palce J e g o d o t y k a ł y ropiejących, c iekących 
powiek , oczu ociemniałych, uszu, k t ó r e słyszeć przes ta ły , k ł a d ł y 
się n a Wyjących u s t a c h ob łąkanych , n a ich głowach, pokry ­
t y c h m a r t w y m , d a w n o n ie c ze sanym włosem, a spokojny , ła­
g o d n y głos J e g o o dz iwnem, me ta l i cznem brzmieniu , r zuca ł 
w przes t rzeń n a k a z : 

— E f a t a ! . l ) . 

') Otwórz się. 
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I s łuchały zamar łe zmys ły rozkazu Twórcy , mi lknął dz ik i 
śmiech obłąkanych, oniemiałe u s t a d rga ły szep tem dziękczy­
nienia , zgasłe oczy z z a c h w y t e m spoglądały w wizyą młodzień­
czej twarzy , wyłaniającej się z mgły wiecznego m r o k u , w m a r t w ą 
ciszę g łuchych, spływał j a k m o c a r n a pieśń życia, j a s n y głos 
P a n a . 

0 zaiste n i k t p o m o c y J e g o nie wzywał na p r ó ż n o . . . 
o to t e raz n a d o s t a t n i m c h o r y m z okolicy K a p e r n a u m błogo­
sławiące wyciągnął dłonie, d o t k n ą ł gorączką rozpa lonych skron i , 
a p o t e m J e g o błęki tne, k u gwiezdnej oponie nocy, wzniesione 
oczy, spojrzała p o t ł u m i e c i chym te raz , skup ionym, , p rzy t ło ­
czonym wpros t po tęgą w y d a r z e ń , p o t łumie , k t ó r y w r a d o s n y m 
zda się zakamienia ł lęku . . s . S m u t n y pół uśmiech drgnął n a 
dziewiczych us t ach J e z u s a z Naza re tu , bo o to przyniesiono' 
d o J e g o s tóp wszys tk ich u ł o m n y c h i chorych , błagając d la 
n ich t a k n a t r ę t n i e uzdrowienia , a n i k t nie z a w o ł a ł : P a n i e ". . 
dusze nasze zb łąkane r a t u j ! 

A o to t a m , zbl iżyły się już dwie os t ro ' za rysowane głowy 
żydowskich uczonych i zas tanawia ją się j a k ą mocą on 
t o czyni? 

1 t y m ozdrowieńcom dziś pe łnym wia ry i dziękczynienia, 
rzucą j u t r o : uzdrowił was mocą sza t ana ! . . . I w nich n a w e t 
zachwieje się wia ra . . . w nich, k t ó r y m zdrowie przywrócił . 

Ból w n im był i s m u t e k bezmie rny . . . j a k o zawsze t a k 
i dziś, coś obcego a wrogiego z rywało się pomiędzy J e g o mi­
łośnie wyciągnię temi r a m i o n a m i a t emi zbłąkanemi dziećmi 
J e g o ducha . . . 

Nie czekając oprzy tomnien ia milczącego t ł u m u , wyminą ł 
us tępu jących m u z drogi , z mieszaniną szacunku i t rwogi i szedł 
wazką ścieżyną, wijącą się w górę, j a k wstęga biała , rzucona 
wśród ciemnej zieleni t r a w i o leandrowych, w kwiecie stoją­
cych gajów. P r a g n ą ł ujść dziękczynieniu i owej hałaśliwej r a ­
dości wschodniego ludu . . . 

Ogarnęła go cisza, migdałowa, upajająca woń o leandrów, 
zroszonych t r a w i blado-li l iowych, górskich hyacen tów. Le-
c iuchny wiet rzyk niósł ożywczy powiew od jeziora i m u s k a ł 
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skronie Chrys tusa j a k chłodna, pieszcząca dłoń. TJ s tóp góry,: 
w rozbłysku miesiąca, lśniła s rebrem n ie ruchoma tafla T y b e -
ryadzłriego jeziora, n a ksz ta ł t łzy, k t ó r a s toczyła się p o świeżem 
obliczu m a t k i ziemi . . . w przeczuciu bolu . . . 

S m u t e k pełznął od dolin, od c iemnych, ska lnych roz­
p a d l i n . .... p rzygas i księżyca blask za czarnych, p o r w a n y c h 
c h m u r zwałem, g d y na białą ścieżkę, p o k tóre j szedł J e z u s 
z N a z a re tu , pad ł wydłużony ludzki cień, a głos niski zadrża ł 
p rzes t rzen ią : 

— R a b b i . . . 
Chrys tus spojrzał w m r o k oleandrowego gaju, z k t ó r e g o 

szła k u n i emu ciemna, wysoka, l ekko pochylona sy lwetką czło­
wieka i oczy J e g o wzniosły się k u t a j emnicy n ieba p y t a n i e m : 

— Zali już . . . Ojcze mój? 
U k o ś n y p romień księżycowego świat ła pad ł n a t w a r z 

nadchodzącego, os t ro wystąpi ły z ciemni regu la rne r y s y s m a ­
głej, rasowej t w a r z y o nieco za silnie rozwiniętej szczęce dolne j 
i ważkich, bezbarwnych, kap ryśnych us tach . P o d ł u k a m i ciem­
nych brwi p łonęły oczy o niepewnej barwie żywe. i bys t re , a le 
chąwające się co chwilę p o d osłonę zmęczonych b łęk i tnawych 
powiek, n a d sklepionym mrokiem czoła wichrzyła się z*łoto-ruda 
czup ryna i opadała około uszów w d w a długie, miękkie loki. 
K o n t r a s t do tej t w a r z y tworzyły r u c h y niedbałe , ociężałe, po ­
m i m o smukłe j b u d o w y k o r p u s u . . . by ło w t y m człowieku 
coś przedwcześnie zwiędłego i zużytego, b r u d n e g o i odpycha-
jocegó, pomimo dziwnie b ia łych rąk wspierających się z siłą 
n a ki ju p o d r ó ż n y m i wy tworne j niedbałości ruchów. 

W i a ł o . od niego t r ag izmem budowli , k tó ra p iękną być 
mogła, ale w ru inę się obróciła przed wykończeniem. 

-— Nauczycie la . . . p a t r z y ł e m n a cuda twoje , t a m w d o ­
linie s łuchałem uprzedn io slow two ich i . . . przyszedłem . . : 

— Ola słów moich . . . czy dla cudów? . . . 
P o ciemnej t w a r z y p rzybysza przebiegło nerwowe drgnie­

nie, krzywiąc linie us t , smukła ręka , kijem p o d r ó ż n y m wier­
ciła biel piasku. . 
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— D o ludzi Nauczycie lu . . . czyn przemawia zawsze sil­
niej niżeli słowo — odrzucił wreszc i e . . . 

— P r a w d ę rzekłeś . . . 
— Od ki lku tygodn i byłem w rzeszy, k t ó r a otaczała c ię 

R a b b i , wreszcie przyszedłem, b y cię prosić o w y j a ś n i e n i e . . . — 
py ta jące , ciekawością rozbłysłe źrenice wpiły się w t w a r z P a n a 
spojrzeniem i u k r y ł y n a t y c h m i a s t w cieniu zmęczonych powiek. 
-— Chcia łbym bowiem w i e d z i e ć . . . zali i dusze ludzkie możesz 
uzdrawiać t a k ł a two j a k o i ciała? . . . 

— Człowiek o t r zyma ł wolną wolę i p r a w o w y b o r u wśród 
d o b r a i zła . . . może s k a r b d u c h a p r z y u rodzen iu o t r z y m a n y 
życiem powiększyć, może go j a k o t e n skąpiec w ziemi zakopać 
i może go zmarnować ! . . . — Spokojne , długie spojrzenie objęło 
pochyloną lekko głowę nieznajomego i jego oczy, błąkające 
się znowu niespokojnie wśród d rzewnych pn i i głos J e z u s a 
z N a z a r e a t u zadźwięczał silą, — A ten k t o ska rb d u c h a swego 
zmarnował , żyjącym t r u p e m j eno j e s t . . . J u d a s z u z K a r i o t u . 

N a dźwięk wymówionego imienia , n iezna jomy przys taną ł , 
w b łysku jego szeroko rozwar tych oczu ta i ł się obok zdziwie­
nia lęk . . . . 

— Z a l i . . i ' znasz mnie P a n i e ! ? . . . . 
W" m r o k nocy p a d ł a odpowiedź cicha, przepojona bez­

mia rem s m u t k u . 

— Lepiej niżeli t y s am siebie poznać zdołałeś człowieku. 
N a s t a ł a cisza . . . Cnrys tus szedł da le j , ową białą wstęgą 

drogi , wijącej s i ę k u szczy tom, J u d a s z z K a r i o t u pos tępował 
o ki lka k roków za N i m , ogarnął go jak iś o lbrzymi , p rzy t łacza­
jący s m u t e k , mimowiednie n iemal przeszłość wraca ła wspom­
nieniem . . . Widzia ł się w d o m u ojca, zamożnego p a n a s t ad 
rozl icznych i niewolników. J a k i m ł o d y by ł w t e d y i j a M . . . 
szczęśliwy . . . , , 

Gorzkie uczucie żalu d ławi ło go w gardle , a gdzieś, z głębin 
o leandrowych, w kwiecie s to jących sadów, zdało się k u n i emu 
snuć p y t a n i e , w szeleście liści, w piosnce słowiczej, w k w i a t ó w 
upojnej w o n i : 
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— Co uczyniłeś ze s k a r b e m d u c h a twojego człowieku? 
Zal i pomnożyłeś go? . . . zmarnowałeś? . . . 

Drwiący uśmiech przesunął się p o bezkrwis tych us tach 
J u d a s z a z K a r i o t u i zgasł w skrzywieniu bolesnem. 

. S k a r b d u c h a . . . 
By ło w n i m niegdyś ty le energii i siły, t a k a młodzieńcza 

myś l i po tęga . . . gdzież ona dziś? . . . Roz t rwon i ł j ą p o dro­
gach życia . . . Wspomina ł t e raz t e n okres b y t u ze s m u t k i e m 
d z i w n y m . . . j a k żebrak w zat łuszczónych, la tarni n iezmie-
n i anych ł a e h m a n a c h wspomina j a sną szatę , k tó rą w dzieciń­
s tw ie przyodz iewała go m a t k a . 

D la uzyskania wiedzy i ogłady, wysłał go ojciec, mło­
dz ien iaszkiem ledwo doros łym d o J e r u z a l e m u , n a d w ó r He ­
roda A n t y p a . 

W świą tyni s łuchał m ó w izraelskich uczonych, w pa łacu 
H e r o d a greckich re to rów, a w jego młodą, p łomienną duszę 
waliło zepsucie wieku falą po t ężną i nauczy ł się gardzić zan im 
zrozumieć mógł i mieć dla wszystkiego i roniczny uśmiech wąt­
pienia. Nocne życie stolicy po rwa ło go . . . wchłonęło, wypi ło 
z duszy siłę, z myśl i czystość, z kieszeni z łoto i wyrzuci ło z m i ę t y 
ł a c h m a n człowieka bez siły, bez wiary , bez woli . . . Wróci ł 
w on czas d o rodz innego d o m u , ojciec już nie żył, ma ją t ek prze­
szedł w większości w obce ręce, na pozostałej resztce ciążyły 
d ł u g i . . . jego t o była w ina . P ł a k a ł w t e d y u ko lan m a t k i , 
przyrzekając poprawę , tul i ł d o us t jej zwiędłe ręce, obiecywał 
p r a c ą i wytrwałośc ią odbudować co sza leńs twem zburzy ł . Uwie­
rzy ła m u . . . k o c h a ł a go przecież . . . a zresztą w o w y m mgnien iu , 
u s top tej s tare j kob ie ty o w y p ł a k a n y c h , zb lak łych źrenicach 
on sam w siebie wierzył 

D o dziś nie wie , j a k się t o s ta ło , iż s tarczyło m u woli i chęci 
ń a ki lka t y g o d n i za ledwo a p o t e m . . . p o t e m . . . 

Minęło od t ego czasu l a t dziesięć, a j e d n a k d o dziś jeszcze 
wzdryga się w n im ćoś w s t r ę t e m . . . d o dziś s łyszy ł agodny , 
t r w o ż n y głos m a t k i : 

— Czego szukasz J u d o ? . . . 
I swój k ł a m e m p rzes i ąk ły ; 
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— Klucz mi spad ł za twoją skrzynię m a t k o . . . 
J a k ż e m u w t e d y ręce drżały , g d y za koszulę w k ł a d a ł 

z ło tem oszyty naczółek m a t k i i jej w y p r a w n e manele . . . j a k ż e 
m u serce biło, a j e d n a k zdobył się na to , że okradzionej ręce, 
ucałował p rzed odejściem. E c h e m wraca m u znowu jej głos 
pieszczot l iwy. 

—• Idź synku . . . idź, a wracaj przed wieczorem . . . 
I pa l i go n a skroniach dotknięcie jej dłoni . . . 
W s t r ę t miał w t e d y do s a m e g o ' siebiej ą-. j e d n a k . . . . n i e 

w r ó c i ł . . . 
W Jeruza lemie poszły owe manele i mone ty złote na g rę 

w kości, kob ie ty i wino. I przyszedł dz ień w k t ó r y m znowu 
znalazł się w obec wykrzywionej mask i nędzy . P r ó b o w a ł pra­
cować, ale pieniądz zarobiony przeciekał przez jego smuk łe 
palce j a k woda , a nie ytawykłe d o t r u d ó w bola ły kości. Więc 
zaczął służyć m o ż n y m za pońiocńika do. czynów różnych , kap ła ­
n o m za szpiega, czepiał się progów bogaczy j a k os t ryga nad­
morskich skał i sprzedawał dowcip swój i s p r y t , z imną k rew : 

i doświadczenie życiowe. U ż y w a n o go chętnie , - umia ł bowiem 
zawsze zachować pozory i j edyn ie ci, k t ó r y m służył, wiedzieli 
co czaiło się za spokojną maską uk ładnego i wy twornego J u ­
dasza z K a r i o t u . . . , 

A j ednak i w n i m odzywało się czasem sumienie . . . g ł u ­
szył je winem i grą w kości, k rwawą nienawiść rozdmuchiwał 
w duszy dla wszystkiego, c o . j e n o jasne było, dobre a . c z y s t e . 
Sam niezdolny d o wyzwolenia się z ka jdan winy , p ragną ł wszys tko 
dokoła zohydzić i zb rukać , b y go razić przes ta ło mocą, kon­
t r a s t u . .-. Śnił m u się czasem wid .pos i adan ia , i władzy i do g r y 
w kości zasiadał , m ę t y jego d u s z y szalały w t e d y j a k jez ioro 
w czasie burzy , z podniecenia, przechodzi ł w n iewładnący sobą 
s z a ł . . . czuł dz iwną .rozkosz, do tyka jąc gorejącemi* pa lcami 
chłodnego z ło ta i s rebra m o n e t y , szczęśliwy był, g d y przed 
n i m wzras ta ła w y g r a n a . . . d r ż a ł bólem, wściekłością, g d y 
znikała . . . 

B o t o jego wyzwolenie . . . przyszłość . . . jego ob ł ędny 
szczęścia j aw toczył się p o stole d o r ąk towarzyszy .-... 
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A po dn iach szału . . . p rzychodzi ły n a niego dnie żalu 
i samopoznan ia , męczył się w t e d y d o szaleństwa, gardzi ł sam 
sobą, przekl inał ludzi , Boga , życie i siebie, zazdrościł wszyst­
kiego wszys tk im i p o t ak i ch Izach, k tó re czynu nie rodzą,- by­
wał specyalnie giętki , odważny i . . . podły. 

P rzed ki lku t y g o d n i a m i wezwał go Kaifasz d o swego 
pa łacu , służył m u już nieraz i s p r y t e m swoim zasłużył nie j edną 
s reb ra garść w świątyni . A r c y k a p ł a n p o n u r y był i gniewny, 
w jego surowych oczach tl i ła się poga rda . . . mówił m u o J e ­
zusie z N a z a r e a t u , synu cieśli, n o w y m proroku , uczącym właśnie 
m. Galilei, świątynia po t rzebowała człowieka, k t ó r y b y ś ladamL 
Chrys tusa szedł j ako cień i donosił o wszys tk iem kap łanom. 

J u d a s z z K a r i o t u podjął się zadan ia z radością, zab rawszy 
z a d a t e k , p rzywdzia ł c iemny płaszcz człowieka z l u d u i po- ' 
szedł d o Galilei. -

Zdaleka , zmieszany z rzeszą l udu słuchał słów P a n a i zni­
k a ł z j ego ważkich us t scep tyczny uśmiech poga rdy . Pa t r zy ł , 
n a ową młodzieńczą, wysmukłą pos tać t a k pełną mocy jakiejś 
dz iwne j , na jp ierw z zazdrością, później z podziwem, a w . k o ń c u 
z dz iwnem, w pierw m u nie z n a n e m wzruszeniem. T o z pod 
zgniłego n a l o t u życia, j a k b ł ędny ognik błysnął raz jeszcze ó w 
s k a r b z m a r n o w a n y i . . bo od słów Chrys tusa szła moc, k tó ra 
w kamien iach n a w e t mogła wzbudzić ducha . 

I s ta ło się, iż j a k o n iegdyś u ko lan m a t k i , t a k dziś idąc 
za Chrys tusem J u d a s z ż K a r i o t u miał silną wiarę w własne 
pos tanowien ie poprawy. • 

Kaifasz? . . . kap łan i? .'. > 
Cóż j e m u d o n ich . . . co im d o niego . . . J e d n a więcej 

n i e d o t r z y m a n a umowa . K t ó ż słowa n a szali waży? 
Biło m u serce niepokojem, drżące dłonie szarpały kra j 

płaszcza, g d y mówił u rywan ie : 
— R a b b i . . . wiele j es t we mnie c iemnego i złego, aleć 

n ie wszys tko i g d y b y ś mi dozwolił iść .za. tobą, może b y ł b y m 
j a k o ów dłużnik, k t ó r e m u p a n najwięcej darował , więc go uko­
cha ł . . . najsi lniej . — Z a m i l k n ą ł . . . Gdzieś, w głębi d u c h a 
z rywa ł się głos . 
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— J u d a s z u — oto d o ko lan m u padni j i wyznaj wszys tko 
o Kaifaszu, kap łanach , o srebrze, o całej tej podłej roli , k t ó r ą 
odegrać chciałeś, dla k tóre j p rzyby łeś d o G a l i l e i . . . O b n a ż 
duszy twojej nędze, j a k o ów t r ę d o w a t y w dolinie z wiarą owrzo-
działe, odsłonił ciało, a j a k o on o t rzymasz oczyszczenie . . . 

A z m r o k ó w jaźni pełznął szept • ' • . 
—- Zamilkni j J u d a s z u . . . zali móg łby zawierzyć ci k ie­

dykolwiek, g d y b y wiedział, iż go szpiegować p r z y s z e d ł e ś . . . 
odwróci łby się od ciebie, ze w s t r ę t e m . . . a w t e d y m ę t y życia-
zaleją cię już bez r a t u n k u . 

I znowu przelewał m u się w duszy k r zyk d u c h a szamo- ; 
cąćego się w męce • • 

—• W y z n a j wszys tko . . . widziałeś, b y Oń odwrócił się 
k iedykolwiek od tych , k t ó r z y szczerej p o k u t y przynieśl i żal? . . . 

—- Zmilkni j . . . ws tyd zd ławi łby ci słowa w poczęciu . . . 
P ragniesz być w J e g o oczach n a równi z i imemi u c z n i a m i . . . 
więc milcz! 

Z i m n y p o t oblał czoło J u d a s z a z K a r i o t u , o twiera ły się 
us t a i zamiera ł n a nich n i ewymówiony szept , w szeroko roz ­
w a r t y c h źrenicach czaił się śmier te lny lęk zwierzęcia osaczo­
nego w kniei . 

Milczeć? . . . 
Mówić? . 
Wybawien ie to? . . . A może j eno przepaść bezdenna . . . 

J e z u s z N a z a r e t u zwrócił k u n iemu spojrzenie oczekujące, 
łagodne i rzucił zachęcająco ' 

— Mów da le j . 
Wzgardz i t obą . . . wzgardzi i odejdzie . . . 
O rzuć m u się d o s tóp i wyznaj wszys tko , raz w życiu 

szczerym b ą d ź ! 
Milcz . . . oszukałeś już ty l e r a z y i dobrze ci z t e m b y ł a 

zawsze . . . z rób t o i dziś . . . 
W y z n a j . . . On wie wszys tko . . . J u d a s z u . . . 
J u d a s z z K a r i o t u rozwar ł u s t a , d rga ło n a n ich wyznan i e 

p r a w d y , ból, żal, sk rucha , a le w t y m s a m y m mgnien iu fala 
p y c h y i t rwogi schwyciła go za gard ło , s t łumi ła rwący się głos. 
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Oczy Chrys tusa zmierzenie s m u t k i e m wzniosły się k u 
zagadce n ieba • . . .. 

A j e d n a k . . . za nich . . . za wszys tk ich . . . Ojcze mój . . . 
A w duszy J u d a s z a ciemność po tężnemi d łońmi dławiła 

świat ło, gdy odwracając oczy k u b ia łemu o tokowi drogi , mówił 
niepewnie ; 

— R a b b i . . . jeżeli j e s t em . . . t a k i m , j a k i m jes tem, n ie 
moja t o wina wyłącznie . . . Życie porwało mnie , niedoświad­
czonego młodzika zmięło, wyssało, wyplu ło . . . j a k o fala m a r t w e 
wyrzuca ciała . . . życie z nich wziąwszy . , . 1 o to dziś R a b b i . . . 
j a k o tonący jes tem, k t ó r y o s t a tn im skurczem r a m i o n r a t u n k u 
szuka i chwyci łby się źdźbła z pełnią nadziei i . . . w i a r y . . . 

Cisza . . . 
J e z u s z N a z a r e t u p rzys t aną ł n a ścieżce, spojrzenie J e g o 

surowe te raz , a żałosno, spoczęło n a szczupłej t w a r z y J u d a s z a , 
n a jego niespokojnych, powiekami przys łonię tych oczach, g d y 
rzekł wolno : -

•— Wierz mi J u d a s z u z K a r i o t u . . . źdźbło, wierzącemu 
belką być może, k t ó r a k u ocaleniu zaniesie aleć i belka j a k o 
źdźbło pryśnie , g d y wia ry i w y t r w a n i a zabrakn ie . W d u c h u 
i w prawdzie na leży czcić Boga .-. . b o d u c h e m jes t On i p r awdą ! 

By ło coś w głosie Chrys tusa co z i m n y m dreszczem lęku 
przesunęło się p o kręgosłupie J u d a s z a i skurczem bolesnym 
d o mózgu d o s z ł o . . . 

W d u c h u i w prawdz ie , 
Zali on w d u s z y ci czy ta i wie, że o to k ł a m w niej masz ! 

Odrzuć g o precz . . . czas jeszcze . . . 
Nie . . . mogę . . . 
A surowe, głębokie oczy P a n a p y t a ł y : 
Gdzie wiara i p r a w d a twoja . . . c z łowieku . . . 
J u d a s z m i l c z a ł . . . n a p i a sku bezmyślnie k i jem kreślił 

hebrajskie l i te ry , a g d y wreszcie głowę podniósł , t o był n a jego 
zbladłej t w a r z y ból i upór , p y c h a i nienawiść prawie , a ochrypły 
głos obcym się zdał j e m u s a m e m u n a w e t : 

— R a b b i . . . g d y b y m w i a r y nie m i a ł . . . p o cóż przy­
szed łbym t u t a j ? W i a r a jes t we mnie i . . . p r a w d a . . . 



354 DWUNASTY UCZEŃ 

Z i m n y wiew śmierci przesunął się przestrzenią, przygasł 
księżyca blask . . . roz łka ły drzewa w nagłej wichury poświście, 
sza tańską melodyą śmiechu i łez, g d y z piersi J u d a s z a błagalny 
s n u ł się s z e p t : 

— R a b b i , . . dozwól mi uczniem two im zostać i służyć ci. 
E c h e m od falistych wzgórz Galilei wicher ł k a ł : 
— R a b b i . . . R a b b i . . . -
I zdało się Judaszowi , że biała, smukła pos tać P a n a wy­

pełnia przes twór , po tęgą i mocą lśni . . . i o to jego własne j a 
niczem się s ta je , rozsypuje w proch , d o ziemi lgnie . .... j a k s t ra­
szna, ws t r ę tna , zniszczona sza ta . . . skazana na zagładę. < 

W szaleńczym lęku d o ziemi p r z y p a d ł . . . wpił się drga-
jącemi wargami w ścieżyny p i a s e k . . . a w sercu dźwięczały 
m u słowa po tężne j a k grom : 

— J a , k tó ry ż kamien i mogę wzbudzić wyznawców, uczniem 
cię m o i m czynię J u d a s z u z K a r i o t u , pokoleniom przysz łym n a 
wzór . . . iż k t o k ł a m niesie B o g u zdradza Go! . . . 

Cisza . . . j eno wichury żałosny j ę k . . , j eno ziemi bolesny 
dreszcz . . . J u d a s z o m d l a ł . 

Gdy p o długiej , długiej chwil i obłędne lękiem otworzył 
oczy . . . cisza była d o koła a ciepła, wiosenna .noc przędła baśni 
srebrzy-stej cud i opada ły blado-różowe k w i a t y o leandru n a 
ścieżki b i e l . . . 

J u d a s z drżącemi d łońmi płonące ogarnął skronie. x 

— Zali śniłem t o wszys tko? . . . . 
J ezus z N a z a r e t u . . . z n i k n ą ł . . . nie mogą go już do j ­

rzeć oczy J u d a s z a z Ka r io tu , ale n a b i a łym p iasku drogi , w roz­
b łysku miesiąca, czerni się napis , k t ó r y skreślił mimowiednie 
w czasie rozmowy z Chrys tusem i r zuca m u teraz w twarz po­
bladłą wyraz pełen wzga rdy . . . 

Zdra jca . . . 
J u d a s z z K a r i o t u podniósł się i pochy lony zaczął z wolna 

schodzić w dol inę . . . ku z i e m i : . . 

Marya Czeska. 
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Z p i ś m i e n n i c t w a p o l s k i e g o . 

Ewangelie. Ks. Dr. Józef Kaczmarczyk. S tudyum krytyczne. — 
Kraków 1915, str. 391. 

Kilka la t temu wydał X. Dr. Kaczmarczyk książkę pod ty­
tułem : Bóstwo Chrystusa istotą ewangelii, w której zwrócił się grun­
townie przeciwko tezie Harnacka, wygłoszonej w znanej książce: 
Das Wesen des Ohfistehtums, że treścią ewangelii nie jes t Chrystus, 
Bóg człowiek, ale Bóg i dusza ludzka, oraz przeciwko, całej nowo­
czesnej krytyce liberalnej w Niemczech i we Francyi, chcącej zro­
zumieć dzieło Jezusowe bez samego Jezusa, założyciela Kościoła. 
W książce natomiast obecnej omawia wartość objektywną źródeł, 
skąd tę naukę czerpiemy, t . j . naszych ewangelii kanonicznych. 

Dzieło X. Dra Kaczmarczyka rozpada się na dwie części: 
w pierwszej części omawia w sposób oryginalny, sumienny bardzo 
i w naszej literaturze polskiej zgoła nowy, wiarogodność ewangelii 
i to tak, że Czytelnik odraził nabierze przekonania o pierwszorzędnem 
znaczeniu historycznem ewangelii, jako dzieł, opartych na bezpo­
średniej znajomości czasu, środowiska historyi ewangelicznej. Pod­
nieść należy na samym wstępie rozdział o języku N. Testamentu — 
t u zapoznaje się czytelnik o najważniejszych i t ak doniosłych od­
kryciach ostatniej doby i na podstawie długiego szeregu trafnie do­
branych przykładów, ddwiaduje się o organicznej łączności języka 
ewangelii z ówczesnym językiem ludowym. Zaznaczam przytem, 
j ak są ważne te odkrycia filologiczne dla należytej oceny objektywnej 
wartości ewangelii. Szkoda tylko, że ten rozdział t ak interesujący 
jest t a k krótki, i że autor bliżej nam nie przedstawił różnic w języku 

p. P. T . cxxx. OA 
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poszczególnych ewangelii. W każdym razie po pracy X. Kruszyń­
skiego w Ateneum ogłoszonej, jestto pierwsze tego rodzaju s tudyum 
u nas . 

W ustępie drugim omawia autor na podstawie bardzo szero­
kiej, a zarazem pozbawionej przyjętego powszechnie szablonu, hi -
storyę krytyki ewangelicznej od Reimarusa aż do obecnych czasów, 
nie pominął żadnego wybitniejszego kierunku, przyczem informuje 
zawsze starannie o odnośnej bibliografii zwłaszcza polskiej. Roz­
dział ten, opar ty na gnmtownem studyum, daje zwięzły i dosadny 
obraz usiłowań racyonalizmu, by zedrzeć z ewangelii ich nadprzy­
rodzone piętno. Łącznie z tem analizuje Sz. Autor literaturę staro­
chrześcijańską, podkreślając w niej wpływy ewangelii, uwydatnia­
jące się stale i z biegiem czasu coraz widoczniej. Odnośne teksty 
ze względu na brak dostatecznej znajomości u nas języka greckiego 
tylko w wątpliwych miejscach przytacza w oryginalnem 'brzmieniu.. 
Nie pominął mojem zdaniem żadnego wybitniejszego momentu i za­
poznaje nas zarazem z najważniejszemi zagadnieniami i problemami 
krytyki historyczno-literackiej starożytnego piśmiennictwa chrześci­
jańskiego. Rozumie, że niepodobna jest w książce, zakreślonej w r a ­
mach podręcznika dla teologów, rozwijać tych kwestyi szeroko, ale 
ogółem wywiązał się z tego trudnego zadania bardzo szczęśliwie.. 

•Ośmieliłbym się jednak wytknąć" jedno : mianowicie nieścisłe, mojem 
zdaniem, tłumaczenie w świadectwie Papiasza o powstaniu ewan­
gelii św. Marka wyrażenia: „evta" (str. 60). Autor t łumaczy tr> 
wszystko ,,po szczególe", podczas gdy ono może tylko oznaczać „nie­
które szczegóły". Stąd też poszło, że autor musi potem zbyt .sze­
roko interpretować wyrażenie: ob pirrot Ttiiśęt Papiasz nie' twier­
dzi bynajmniej, by wogóle ewangelia Św.- Marka pozbawiona była 
porządku w układzie, utrzymuje tylko, że niektóre szczegóły nie są 
umieszczone u Marka w następstwie historycznem, bo Marek nie 
był uczniem Jezusowem, ale pisał ewangelie na podstawie dorywczych 
opowiadań św. Piotra. Przecież Papiąsz nie mógł nie zauważyć pięknego 
układu tej ewangelii, k tóry się przecież aż nadto rzuca w oczy — 
jeżeli zaś układ go nie zadawalniał, to zdaje się pochodziło stąd, że 
miał na myśli stosunek układu św. Marka z inną ewangelią, na j ­
prawdopodobniej z Janem. Gdyby Autor był svt« tłumaczył rze­
czowo i ściśle, nie byłby się też musiał powoływać na nieszczę­
śliwy cytat z Belsera, którego zresztą zwykle osądza krytycznie. 
Również mojem zdaniem nie należało mówić przy literaturze I I -go 
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wieku o istnieniu disciplina arcani — ona wtenczas nie miała jeszcze 
zastosowania, dopiero później i to w zakresie ściśle ograniczonym 
(str. 79). Także szkoda wielka, że Autor zbyt pobieżnie się załatwił 
ze świadectwem Józefa Flawiusza o Jezusie Chrystusie — problem 
ten nie jest jeszcze dzisiaj t ak jasnym, jakby należało sadzić z przed­
stawienia w tej książce, ale- zresztą był on już u nas w Polsce sze­
roko omawianym przez X. Trzeciaka i X. Dra Szymećzkę. Ogółem 
rozdział ten jest opracowany sumiennie i gruntownie ; żałować jednak-
należy, że rozdział o wewnętrznych kryteryach autentyczności ewan­
gelii naszych nie opracowany tak, , jak poprzedni, tem bardziej, że 
na t ym koniku kry tyka racyonalistyczna najwięcej lubi jeździć, 
ale w drugiej części o niejedno jeszcze z tej dziedziny zagadnienie 
Autor potrąci. Tu też wkradło się kilka przykrych pomyłek — i t ak :. 
Jo rdan nie był chyba spławnym (str. 109), Herod Antypą nie zginął 
we wojnie z Nabatejczykanji, ale umarł na wygnaniu w Gallii, dokąd f 

go zesłał Kaligula (str. 100)., Nazwa ap^tepeuc nietylko przysługi­
wała byłym arcykapłanom, ale także najwyższym urzędnikom świą­
tyni i naczelnikom najwybitniejszych rodów kapłańskich, stąd słu­
sznie synoptycy zawsze piszą „summi sacerdoteś". Również nie jest 
po dziś dzień stwierdzonem, kiedy powstała Peszitta, zdaje się jednak 
być wykluczonem, by ona jużistniała w I I . wieku — wtenczas powstały 
dwa inne znane nam dzisiaj tłumaczenia syryjskie. 

Pięknie natomiast i gruntownie opracowany jest rozdział o wia-, 
rogodności ewangelii; daje w nim Autor dosadną i znakomitą od­
powiedź różnym systemom i teoryom nieprzychylnym ewangeliom, 
jako źródłom i dokumentom zasługującym na wiarę. 

Część druga omawia poszczególne ewangelie. Autor chcąc dać 
naszym teologom do ręki podręcznik, musiał się ograniczyć do ze­
stawienia najważniejszych faktów, które starannie ugrupował, t ak , 
że uczeń z pomocą jego książki nietylko zapoznaje się ze zasadni­
czymi problemami krytyki ewangelicznej, ale równocześnie uczy się 
wnikać głębiej w treść i znaczenie ewangeMi. Zaletą wielką tej książki 
jest ta okoliczność, że Autor omawiając treść ewangelii, nie ujmuje 
jej w powzięty z góry schemat, jak się to czyni jeszcze często w in-
trodukcyach do ewangelii, ale analizuje fakta po kolei, tak , iż czy­
telnik uważny sam wysnuwa jej myśl przewodnią przy pomocy uwag 
danych przez Autora, odnośnie do celu, okoliczności i czasu napi­
sania ewangelii. Słusznem jest też zdanie Autora, gdy przy określaniu 
czasu powstania ewangelii ogranicza się do zacytowania świadectw 
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najstarszych oraz do stwierdzenia, że ewangelii synoptycznych nie 
można przesunąć po za r. 70 — i że prawdopodobnie powstały w tym 
porządku, jaki ma dzisiaj w kanonie. 

Również trwałą zasługą Sz. Autora jest, że pierwszy już w swem 
dziele : Ireneusz i ewangelie podniósł, że świadectwa Ireneuszowego 
o powstaniu ewangelii w adverus haereses I I I . nie powinno się wła­
ściwie rozumisć o czasie, w kórym te ewangelie zostały napisane. 
Istotnie gen. abs. euaq-j"sX̂ ou.ev(av i fre[JteXtoóv-H»v n ie należy tłu­
maczyć j a k powszechnie się utrzymuje, cum Petrus et Paulus Romue 
evangelizareńt et fundamenta iacerent ecclesiae — lecz przeciwstawnie. 
Tak samo dalszy u s t ę p : post eorum exitum autem. Bo św. Ireneusz 
w sławnym t y m swoim tekście, k tórym rozpoczyna się jego księga, 
nie ma bynajmniej zamiaru pouczać nas o ozasie napisania •poszcze­
gólnych ewangelii, lecz, jak dowodnie stwierdził uczony benedyktyn 
Chapmann, za którym poszedł Harnack, Lagrange i inni, chciał Ire­
neusz stwierdzić tylko ten fakt, że gdyby Kościół nawet nie miał 
ewangelii swoich, to mimoto nauka Jezusowa byłaby się w Kościele 
przechowała wiernie mocą t radycyi . Ireneusz chciał, jak pokazuje 
cały tok myśli I I I księgi, podnieść fakt, że lubo Piotr i Paweł nie 
napisali ewangelii, to jednak nauka i ewangelia ich doszła do nas 
w kościele rzymskim, przez nich założonym, gdy tymczasem Ma­
teusz jeden z mniej wybitnych apostołów swoją ewangelię nam zo­
stawił na piśmie. Stwierdza jednak dalej Ireneusz, że jednak ewan­
gelia t ak Piotra i Pawła do pewnego stopnia po ich z e j ś c i u , t . j . 
śmierci do nas dossła. Piotrowa ewangelia przechowała się u Marka, 
a Pawłowa u Łukasza towarzyszów ich-. X. Kaczmarczyk jednak 
niewiadomo czemu stanął w połowie drogi. Zdanie pierwsze u Ire-. 
neusza t łumaczy dobrze, zaś post eorum autem exitum (str. 204) tłu­
maczy mylnie po ich wyjściu z- Rzymu, kiedy exituś tu właśnie może 
oznaczać tylko po ich śmierci. Widocznie nie zwrócił uwagi Szan. 
Autor na pracę Chapmana (Journal of theological Studies r. 1907, 
str. 563) i H a r n a c k a : Neue Untersuchungen zur Apostel-Oeschiehte 
r. 1911, str. 90 —92. Szkoda, że swojej teoryi nie wykończył. Tekst 
Ireneusza ma dla nas wagę niezmierną, ale nie powinno się go uży­
wać na określenia czasu powstania ewangelii, bo inaczej t rzebaby 
Ireneuszowi przypisać szereg błędów rażących co do historyi sta­
rego Kościoła. 

Co do ewangelii św. Matka miałbym do zaznaczenia to jedno, 
że nigdzie i nikt w tej ewangelii nie wyczyta, b y Jezus chciał nau-
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czać pogan, lub swoją działalność misyjną przenieść po za teryto-
ryum ziemi Izraelskiej. Działalność Jezusowa w Dekapolu, Fenioyi 
i w okolicach Hermonu jest taksamo przypadkowa jak u Mateusza. 
Jeżeli zaś św. Marek nie przytoczył słów Jezusowych, mogących 
sprawić niemiłe wrażenie na duszach Rzymian lub Greków, wy­
rażeń takich jak : in viam gentium ne abieritis, lub in cimtates Sama-
ritanorum ne intraveritis nie mogli oczywiście cytować apostołowie 
wobec słuchaczy, k tórzy nie byli Izraelitami- Wyrażenia te miały 
charakter czasowy a nie absolutny, miały znaczenie w zastosowaniu 
do misyi Jezusowej tu na ziemi i do działalności apostołów począt­
kowej, gdy t a działalność jeszcze nie wychodziła po za obrąb ziemi 
Izraelskiej. Św. Mateusz zaś je przytoczył i to ' umyślnie, celowo. 
Św. Mateusz bowiem nietylko udowadnia, że Jezus jest Mesyaszom, 
przez Boga Izraelitom obiecanym, ale, że ani w jego osobie, ani spo­
sobie działania, ani też w królestwie przezeń założonem nie masz 
niczego, coby nie zgadzało się z tem, co o Mesyaszu mamy w Biblii. 
Jezusowa działalność ziemska, mesyaniczno-kaznodziejska obejmo­
wać mogła tylko Izraela; właśnie t a okoliczność, że Izraelici nie poszli 
za Jezusem, a za to tylu za ^Nim poszło i za Jego nauką i Greków 
i Rzymian, stanowiła dla wielu Izraelitów ogromną trudność, czy 
Jezus jest istotnie Mesyaszem, skoro właśnie Izrael nie poszedł za 
Nim. Jeszcze św. Paweł t ak będzie się musiał z tą trudnością bo­
rykać cf. Bom. I X — X I i on sam zawsze najpierw idzie do Izraela, 
a potem do Greka — evangelium est virtus Dei omni credenti — 
Iudaeo primum et Graeco. Słowa Jezusowe u Mateusza są autenty­
czne i prawdziwe, i Marek nie może im się przeciwstawiać, twier­
dząc, że Jezus działał i apostołował wśród pogan — tego też nigdzie 
nie mówi. Naturalnie, że P . Jezus zbawił wszystkich i umai ł dla 
wszystkich, ale tu na ziemi działał tylko wśród Izraelitów — co jeszcze 
z taką emfazą zaznacza ewangelia św. J a n a r. X I I . 

Cała część druga opracowana jest bardzo sumiennie poza tem 
jednem tylko, że niedość ściśle i jasno określono cele poszczególnych 
ewangelii, a szczególniej odnosi się to do ewangelii Mateuszowej, 
tak bogatej w treść, a dla nas katolików szczególniej ważnej. Bez-
przecznie najlepiej opracowana została ewangelia św. Łukasza — 
co do ewangelii Janowej również Autor dobrze wypełnił swe zadanie. 

Braki te jednak nie ujmują wartości tej książki; oby ona zna­
lazła się w ręku wielu — odda ona zapewne dużo usługi całemu na­
szemu młodemu ruchowi biblijnemu. Podniesione zarzuty wskazują 
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chyba tylko to jedno, jak t rudnem jest, t ak niezmiernie bogaty ma-
teryał krytyczny odnośnie do ewangelii opracować wszechstronnie. 
Autor już od szeregu lat należy do specyalistów wybitnych w tym 
zakresie. Możeby też należało sobie życzyć. szerszego uwzględnienia 
historyi tekstu greckiego, kanonu N. Testamentu, ale zapewne Sz. 
Autor chce te rzeczy traktować jako osobny dział, jak się to dziś 
powszechnie czyni. Rzetelna t a i sumienna praca zasługuje na na j ­
szersze uznanie i poczytność. 

X. Dr. Wilhelm Michalski C. M. 

R o c z n i k o r y e n t a l i s t y c z n y ; wydają: Andrzej Gawroński, Jan Grze­
gorzewski, Władysław Kotwicz, Jan Rozwadowski. Część pierwsza. 
Kraków 1914/15 in 8° str. 224. 

Z niekłamaną radością przychodzi nam powitać nowy objaw 
niestrudzonej pracy polskiego ducha, k tóry nawet w czasie naj -
krwawszych bojów, klęsk i ciosów daje dowody swej niespożytej 
siły i żywotności. W ostatnich latach o polskiej oryentaHstyce było 
dość głucho w zagranicznych uczelniach. Ta ze wszystkich może 
najwięcej w sobie bezinteresowna, a dla swych specyalnych wa­
runków najniedostępniejsza gałąź wiedzy ludzkiej, w której dawna 
Polska, świetne ;pozostawiła po sobie wspomnienia (wystarczy wy­
mienić nazwiska : Menińskiego, Otfinowskiego, Macieja' Miechowity, 
W. Majewskiego, Kossowicza, a w wieku X I X . : Sękowskiego, Chodźki, 
J . Kowalewskiego, Kazimirskiego, Muchlińskiego i innych) — -nie 
miała dotąd u nas wspólnego ogniska, musiała szukać gościny wśród 
obcych. Pan J a n Grzegorzewski, znany i zasłużony założyciel „Hya-
cyn thaeum" (stacyi naukowej polskiej na Wschodzie), już od kilku 
lat nosił się z myślą stworzenia dla ^polskich oryentalistów wspól­
nego organu. Rzecz napotykała na bardzo poważne t rudności ; ale 
w końcu silna wola i odważna przedsiębiorczość wzięły górę — 
i w chwili, gdy Polska w krwi swej się pławi, — i odmładza, — Rocznik 
oryentalisPyczny rozpoczyna swe życie. Wi tamy nowego bojownika 
nauki i prawdy, i życzymy mu, jak najpomyślniejszego rozwoju 
przez długie lata. 

Ze względu na wyłącznie informacyjny charakter niniejszego 
sprawozdania i na szerokie koła czytelników Przeglądu ograniczę 
się do krótkich uwag. 

Pierwsza' część Rocznika przedstawia się nader poważnie. Zło-
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żyło się na nią dziesięć rozpraw (przeważnie dłuższych), których 
filologiczna gruntowność i przedmiotowość, przynoszą zaszczyt auto­
rom i dają rękojmię, że jeśli Rocznik kroczyć będzie po tej samej 
linii wytycznej, dorówna bez trudności swym siostrzycom Zachodu. 
P . A n d r z e j G a w r o ń s k i z Krakowa, w dwóch ar tykułach 
{1-szy Gleanings from Aśvaghosa's Buddhacarita; 2-gi The digińjaya 
of Baghu and sonie connected problems) przenosi nas w świat indyj­
skiej l i teratury i filologii. Rzecz to dostępna jedynie dla fachowców, 
a recenzent nie będąc indologiem, musi niestety poprzestać na po-
stej wzmiance. Dr. F r a n c i s z e k Kr f j ek fr swym krótkim (2 str.) 
komunikacie: W sprawie Bgwedy 4,18,10 zbija komentarz Prof. 
R . Pischla do przytoczonego miejsca Rgwedy i stwierdza, że nie-
oblizanie byka- Indry (po urodzeniu) przez matkę, nie należy przy­
pisać brakowi miłości macierzyńskiej, ale raczej przekonaniu, że 
ten nie w codzienny sposób wydany płód, sam sobie da radę w świecie. 
Cała rzecz zakrawałaby trochę na farsę, gdyby nie powaga i go­
rąca miłość prawdy, bijąca z tego drobnego przyczynku. 

J a n G r z e g o r z e w s k i w a r tyku le : Dzetdcyzm perski Ko­
deksu kumańskiego, na podstawie porównawczego s tudyum orto­
grafii trzech kolumn tegoż kodeksu, dochodzi do wniosku, że kor 
deks wenecki nie jest autentyczny, że język Połowców był dzetacyjny, 
i że słowa perskie i irańskie wprowadzili do nas (a także do Rusi , 
Wigier, Wołoszczyzny, Bułgaryi i Bizancyum) dawni Połowo y (Ku­
manie), dzięki swym osadom i stosunkom wojskowym, politycznym 
i handlowym. 

Świeżo wybrany Rektor Uniw. Krak. , Prof. J a n R o z w a d o w s k i 
poświęca dwa ar tykuły (1-szy Etymologica; 2-gi: Stosunki leksy­
kalne miedzy jeżykami slowiańskiemi a irańskiemi) dociekaniom 
leksykograficznym nad językami indoeuropejskimi. Przedewszyst-
kiem zasługuje na baczną uwagę ważny wywód autora, że wyrazy 
wspólne językom słowiańskim i irańskim mają wyłącznie podkład 
religijny i moralny, i że niema między nimi żadnych zapożyczań 
bezpośrednich i pewnych. 

Semitologh poświęcone są ostatnie cztery rozprawy. M o j ż e s z 
S c h ó r r w swoich Przyczynkach do frazeologii psalmów biblijnych 
a babilońskich, przez trafne zestawienie -poetycznych obrazów, które 
są wspólne obu kreacyont, usiłuje wykazać wpływ starszej litera­
t u r y babilońsko-asyryjskiej na młodszą wiekiem poezyę staroizra-
elską. Poeci-biblijni żyli bowiem w tej samej duchowej atmosferze 
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Babilonu, której ulegała wówczas cała Azya Mniejsza, a po części 
i E g i p t ; nic więc dziwnego, że mniej lub więcej świadomie posłu-/ 
giwać się mogli obrazami i wyrażeniami, które im b y ł y znane z lite^ 
r a tu ry babilońskiej. — Czyby jednak nie można przyjąć, że ten sposób 
wyrażania się stał się już wspólnem dobrem Semitów zachodnich 
w ówczesnej epoce? — Z.tem wszystkiem autor silnie podkreśla wraz 
z innymi uczonymi, że poezya religijna Ż y d ó w o całe niebo przewyższa 
twory babilońskie pod każdym względem. — Doniosłe znaczenie 
posiada drugą rozprawa tegoż autora pod t y tu ł em: Dwa nowe frag,-
menty kodeksu Hammurapi'ego. Na podstawie bardzo szczegółowych 
a trafnych badań, dochodzi P . Schorr do wniosku, że znalezione 
w Nippur (w roku 1914) dwa nowe fragmenty (wydane przez S. Lang-
dona i A. PQebel'a) przedstawiają starszą redakcyę kodeksu Biam-
murapi 'ego, niż znana stela w Luwrze, ogłoszona przez Scheila, i że 
na lata 1 do 31 rządów tegoż władcy prawdopodobnie ich redakeya 
przypada. 

Między Arabów, w świat stepu przed islamem, przenosi nas 
P . T a d e u s z K o w a l s k i w artykule Poezya staroarabska. Szkic t o 
znakomity ; jego gruntowność nie odstraszy nie-specyalisty, a j ego 
lekkość i zalety literackie sprawią, że każdy z przyjemnością i po­
żytkiem zabierze się do. te j arcymiłej lektury. Obfitość jej treści nie 
pozwala n a krótkie streszczenie. Tenże autor zamyka Rocznik ar­
tykułem, k tóry nas bezpośrednio* już przenosi w chwile dzisiejsze: 
0 pewnych potrawach spożywanych w Arabii podczas głodu. Gdy już 
przysłowiowa cierpliwość arabska i poprzestawanie na małeni, wskutek 
częstych klęsk elementarnych lub zatargów plemiennych, nie wy­
starcza do podtrzymania życia, wtedy Arab pustyni zaspokaja swój 
g łód : jaszczurką, szarańczą, ziemią okrzemkową, nasionami chwa­
stów stepowych, z których wypieka chleb, a nawet gorzką kolokwintą 
1 mieszaniną z krwi i, sierści wielbłądziej, którą praży przy ogniu 
i spożywa. W czasach wielkiego głodu Arabowie gryźli- i połykali 
nawet spróchniałe kości, korę drzew i rozkopy wali j a m y susłów i nornic. 

Ks. Władysław Szczepański. 

Bibliografia ludoznawstwa polskiego. Dr. Franciszek Gawełek. 
Nakładem Akademii Umiejętności . Kraków 1914, 8° str . 328. 

Setnej rocznicy urodzin Kolberga nie mogła nasza Akademia 
Umiejętności lepiej uczcić, jak wydając .swym nakładem zacytowane 
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dzieło dra Gawełka, znanego dotąd zaszczytnie na połu.ludoznawstwa 
naszego tylko z licznych artykułów, pomieszczonych w Ludzie, Ziemi, 
w wydawnictwach Akademii Umiejętności i gdzieindziej. Ludo-
znawstwo nasze pomimo najnieprzyjaźniej szych warunków, wśród 
których naród nasz się znajdował, kiedy właśnie umiejętność t a po­
wstała i zaczęła się rozwijać, rozrosło się już t ak potężnie, że umie­
jętne zestawienie tego, cośmy na tem polu zdziałali, okazało się rzeczą 
nieodzowną, a nieodzowną z dwu głównie powodów: żeby się zory-
entować, cośmy już w tym zakresie zdziałali i co jeszcze pozostaje 
do zrobienia i żeby nie marnować drogiego czasu w każdym-poszcze­
gólnym wypadku na poszukiwania najczęściej daremne dla braku 
pod ręką źródeł, czy pewien materyał, k tóry chcemy podać, już i skąd 
znany lub też czy pewna kwestya była już rozbierana, 'przez kogo 
i w jaki sposób. Tej potrzebie, ogromnie piekącej, a piekącej tem 
bardziej, że praca nasza ludoznawcza mieści się nie tylko w wydaw­
nictwach temu celowi wyłącznie poświęconych, jak w Zbiorze wia­
domości . , . Akad. Umiej., j ak w Wiśle, w Ludzie i t . d., ale także 
w najrozmaitszych innych wydawnictwach, książkach, broszurach 
i pismach codziennych, których nie łatwo mieć, a nawet o nich wie­
dzieć, czyni zadość dzieło dra Gawełka i staje się przez to n i e o c e-
n i o n ą zdobyczą naukową, bez której nie obejdzie się odtąd nikt 
ź pracujących na polu ludoznawstwa (a i krajoznawstwa, gdyż autor 
t ak pojął swe zadanie, że nie pominął i tej gałęzi naszej wiedzy, łą­
czącej się zresztą z t amtą tak ściśle i nierozerwalnie), a z którą praca 
nasza na tych połach stanie się pewniejszą siebie, systematyczniejszą 
i niewątpliwie intensywniejszą i skuteczniejszą. 

Bibliografia dra Gawełka objęła czas od r. 1800 do 1910, a więc 
od początków ludoznawstwa aż prawie do ostatnich lat i rozpada 
się na 16 działów, j a k : I . A) O p i s w s i , m i a s t e c z e k i o k o ­
l i c p o d w z g l ę d e m g e o g r a f i c z n o - t o p o g r a f i c z n y m 
i k l i m a t y c z n y m . B) P r z e w o d n i k i i k r a j o z n a w ­
s t w o . I I . C z ł o w i e k . 1) Wzrost, barwa oczu, włosów i t. d. 
2) Typy, obrazy. I I I , Język. Właściwości mowy, próby języka, 
przezwiska, imiona, etymologia, słowniki. IV . Ż y c i e h d l i z e w ­
n ę t r z n e : 1) Odzież. 2) Ogólny wygląd wsi, zagrody i t . d. 3) Chata. 
4) Pokarmy i napoje. 5) Noszeni© zarostu. 6) Oświetlanie. 7) Palenie 
tytoniu, używanie tabaki . 8) Hygiena, lecznictwo, choroby. V. G h a-
r a k i e r y s t y k a z a j ę ć i g o s p o d a r s t w a : 1) Gospodar­
stwo i narzędzia gospodarskie, 2) Chów bydła i drobiu i t . d. 3) Prze-



PRZEGLĄD- PlŚMrENNICTWA 

mysł domowy. 4) Budownictwo: a) Styl ogólny. 6) Styl zakopiański, 
sztuka stosowana. 5) Zmysł estetyczny ludu : a) Ozdoby sprzętów, 
malowidła, sztuka zdobnicza, b) Rogi jelenie, jako ozdoba kościołów 
i t . d . , i t . d . W każdym dziale wymienieni są autor o wie i dzieła podług 
alfabetu z liczbą bieżącą, a jest tych liczb 7207. Po wyczerpaniu 
materyału w tych działach, następują dwa indeksy: indeks osób 
i autorów, tudzież indeks rzeczy, tak, że łatwo" wszystko znaleśó, 
co się znaleść pragnie. Szanowny autor podjął pracę olbrzymią i wy­
konał ją z benedyktyńską iście sumiennością, pracowitością, cierpli­
wością i ścisłością, a mazurską naprawdę wytrzymałością, boć ma­
zurskie zaprawdę trzeba mieć zdrowie i siły, żeby w krótkim sto­
sunkowo czasie przejrzeć tysiące, tysiące dzieł, przygotować z tego 
olbrzymi materyał i napisać t ak uporządkowane dzieło. Serce rośnie 
pomyśleć, że tacy młodzi ludzie u nas się rodzą, kształcą się i pra­
cują! 

Gzy autor nie pominął czego? Pominął oczywiście niejedno, 
choć chciał być najdokładniejszym, on sam to czuje, i powiada: 
„Praca niniejsza ma na celu wykazać ważniejsze przynajmniej mo­
m e n t y z dziejów rozwoju ruchu ludoznawczego u nas . Powiadam 
ważniejsze, bo zebrać wszystkie ar tykuły z tego zakresu, przechodzi 
możność jednego człowieka. Co Ho mnie starałem się, o ile to tylko 
było możliwe, zebrać jak najdokładniej i ugrupować wszystko, co 
wchodzi w ten zakres, jednakże jestem przekonany, że dopiero po 
kilku latach uzupełnień można będzie mówić o jej dokładności". 

Będziemy oczekiwali tych uzupełnień z niecierpliwością, ale 
i za to, co autor już nam dał, szczerze jesteśmy wdzięczni i życzymy 
mu z powodu tego dzieła i tej jego. benedyktyńskiej pracy jak na j ­
większego zadowolenia i jak najlepszego powodzenia. 

Sz. Matusiak. 

P o l s k a p i e ś ń w o j e n n a . Antologia poezyi polskiej .z roku wielkiej 
wojny. Staraniem "lwowskiej delegacyi Naczeln. Kom. Naród, 
wydał Dr. Stanisław Łempicki i Dr. Adam Fischer. Lwów 1916. 

Pośród kilku zbiorów spółczesnej liryki wojennej — ten na j ­
większy. Trzysta utworów stu ośmdziesięciu pięciu poetów. Wszystko 
ujęte w dwadzieścia cztery rozdziały. Znać wysiłek zlepienia całości 
z drobnych ogniwek nader różnej ceny. 
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Na czele najpiękniejszy chór z Lilii Wenedy; na końcu Ko­
nopnickiej : „Przyjdzie, o, przyjdzie wiosna1*. 

Pomimo bogactwa materyału zbiór nie zadowala w tej mierze, 
iżby metodę jego wydawniczą, można za wzorową uznać. Zaletą jej 
jest uwzględnianie chronologii * poemacików ; cóż, kiedy większości 
utworów brak da t powstania. Zaletą byłoby ułożenie rozdziałów 
odpowiednio do potoku wydarzeń: t a myśl przyświecała wydawcom, 
ale dzięki przyjęciu wielkiej liczby rozdziałków (24) wiersze pomie­
szały się gruntownie — bo i jakaż różnica może być między roz-
działkiem: M a r s z , m a r s z l e g i o n y , a rozdziałkiem: 
S z l a k a m i w o j n y l u b : T a k p o l s k i e w b ó j s z ł y l e ­
g i o n y. Wadą wydawnictwa okazał się mierny krytycyzm wy­
dawców. Żaden zfe znanych, mi zbiorków nie obfituje w taką ilość 
utworów artystycznie słabych, acz o intencyi poczciwej, jak t e n 
właśnie. Nie zaleca się też i wstęp głębokością myśli, choć pragnie 
olśnić błyskotliwymi frazesami. K to chce poznać wielką ilość utworów 
liryki wojennej i k to "pragnie dowiedzieć się, kiedy niektóre z nich 
powstały, ten niech bada antologię Łempickiego i Fiszera. 

Antoni Mazanowski. 

Z p i ś m i e n n i ć t w o b c y c h . 

Unseres Herrn Trośt. Dr . Paul Wilhelm Keppler. Erklarung der 
Abschiedsreden und des hohepriesterlichen Gebetes Jesu. 
2. u, 3. Auflage, bearbeitet von Dr. Simon Weber. Freiburg-
Herder 1914, s t r . V I I i 426. 

Wszystkie pisma X. biskupa z Rot tenburga ciesz% się niezmierną 
poczytnością i popularnością nietylko w Niemczech, ale w eałym 
świecie katolickim. Znakomity i uczony autor umie się wżyć i wczuć 
najgłębiej w każdy przez się omawiany przedmiot, czy to będzie 

-opis podróży, czy szkic dziejów religijnego malarstwa lub budownictwa 
kościelnego, czy jakiś problem społeczno -religijny, czy t r ak t a t teolo­
giczny, lecz nadto jeszcze każda jego praca jest owiana duchem jego 
głębokiego geniuszu, oblana ciepłem wielkiego serca i takiem umi­
łowaniem, że czytelnik czerpie stąd światło głębokie dla rozumu, 
a zarazem uszlachetnia swe serce zapałem dla ideału, k tóry autorowi 
przyświecał. Zapewne, że niełatwo znajdziemy w naszej l i teraturze 
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teologicznej coś głębiej pomyślanego, a przynajmniej więcej twór­
czego jak Kepplera komentarz do mów pożegnalnych P . Jezusa 
we wieczerniku. Nie powiem, by komentarz ten był wszechstronnie 
opracowany, bo brak w nim wielu rzeczy, którychby oczekiwał egze-
geta i krytyk, ale to nie leżało w założeniu tej książki, chodziło bo­
wiem głównie o to Najprzówielehniejszemu Autorowi, by wprowa­
dzić czytelnika w atmosferę wieczerńikową, wczuć się w serce J e ­
zusa i uczniów, zrozumieć, że mimo ogromnego idealizmu, wieją­
cego z tych mów, jednak w całości słowo- Jezusowe odpowiada rze­
czywistemu stanowi dusz i nastrojowi serc tej największej chwili 
dziejowej.. 

W przedmowie po mistrzowsku, krótko i zasadniczo przepro­
wadzono dowód autentyczności mów wieczernikowych, wykazano 
bezpodstawność a taków nowoczesnych przeciwko ich pochodzeniu 
od Jezusa. Podniósł różnicę słów Jezusa u synoptyków i Jana , ale 
zarazem pokazał na liczne rysy, dowodzące, że to jest ten sam. Jezus, 
k tóry mówi u synoptyków. W piękny sposób też omawia styl ewan­
gelii J a n a -~ skąd się wzięło to , że u J a n a wszystkie- osoby, przema­
wiają tem samem słowem i stylem — ewangeliści nie tyle starali się 
0 dosłowność, jak raczej o przekazanie treści i myśli. , 

Komentarz sam wychodzi z tekstu, opracowanego sumiennie 
na najlepszych wydaniach krytycznych. Nieocenione są też te obfite 
uwagi tekstyczne, opracowane samodzielnie i na nowo przez wy­
dawcę.-Literatura jest w przypiekach omówiona bardzo starannie. 
Komentarz "tchnie ciepłem, udzielającem się odrazu, nie czuję się 
ogromu wiedzy weń włożonego. Głównie podniesiono w komentarzu 
te momenty, które są praktyczne dzisiaj. Toteż wdzięczność szcze­
gólna należy się wydawcy X. Weberowi, że ela użytku kaznodziei 
po każdym ustępie zamieścił cały szereg szkiców do homilii i kazań, 
wskazał w sposób głęboki nieocenioną wartość tych mów, jakie one„ 
mają dla- humiletyki, umiał te słowa P . Jezusa dostosować i znako­
micie do naszych potrzeb duchownych. Widać poszedł w tem za 
wzorem Niebergalla, k tóry opracował dla pastorów luterskich tego 
rodzaju szkice N. Testamentu, w Lietzmanna Handłmch zum Neuen 
Testament. Jes t to zatem może pierwsza tego rodzaju praca katolicka. 
Kaznodzieje i katecheci mają w tych krótkich szkicach kopalnię 
najcelniejszych myśli i uwag. Nie trzeba dodawać, że język prześliczny 

1 s taranne wydanie pomnażają wartość tego dzieła. Książka t a zdobić 
powinna bibliotekę każdego kapłana, bo t am znajdzie podnietę do 
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rozmyślania, światło i pociechę dla serca i pobudkę do coraz większego 
umiłowania Jezusa, t ak niezmierną miłością kochającego uczniów, 
a w nich również nas. 

X. W. Michalski C. M. 

H e i l a n d U. E r l o s u n g . D r . Engelbert Krebs. Sechs Wdr t rage iiber * 
die Erlósungsidee im Heidentum u. Christentum. Freiburg-
Herder 1914 śtr. 160. 

Jes t to 6 odczytów, wygłoszonych w fryburskim uniwersytecie 
przez znanego i wielce cenionego w Niemczech apologetę. Poruszył 
w nich sprawę dzisiaj bardzo aktualną, bo w miarę j ak społeczeń­
s twa odsuwają się od chrześcijaństwa, tem więcej/odczuwają- nie­
dostateczność szczęścia, które dać może ziemia. Po mistrzowsku 
naszkicował pragnienie zbawienia się najpierw w pogaństwie, wyf 
kazujac jak bardzo narody przedchrześcijańskie tęskniły za zba­
wieniem, szukano go najpierw w wielkich monarchach, skąd powstał 
kul t królów-bogów w starożytnej Babilonii i Egipcie — najdobit-
niejszy wyraz znalazł on później w idei Królów Zbawicieli, które 
nadawano z kolei monarchom Egiptu w czasach Ptolemeiiszów, 
potem Seleucydom, a wreszcie cesarzom rzymskim. Ale wcześnie 
już ludzkość zaczęła szukać zbawienia w duszy w sobie, zaczęła ro­
zumieć, że źródłem nieszczęścia to wewnętrzny roztrój duszy ludz­
kiej — myśl t a znalazła swój wyraz w modlitwach i pieśniach po­
kutnych, oczyszczeniach, a u Greków w poważnych misteryach 
w kulcie Iśydy, Adonisa i Osirisa, a głównie w czasach starochrze­
ścijańskich w kulcie Mitry. W drugim odczycie w kilku rysach ujął 
dążność dzisiejszej doby, wskazał na różne formy i próby zbawienia 
łudzi, czy to na drodze społeczno-państwowej, jak chce komunizm 
i socyalizm, czy wreszcie na drodze indywidualnej — podnosi dwa 
kierunki głównie ateistyczno-materyahstyczny, k tóry u Horneffera 
przybrał formę najradykalniejszą; jedynem złem ma być wiara 
w istnienie Boga i nieśmiertelność, trzeba ją usunąć, a zato pozwolić 
jednostce użyć życia aż do zapamiętałości; potrąca o monizm Ort-
walda, a kończy k ry tyka intellektualizmu. W trzecim odczycie wska­
zuje, że zbawienia szukać można jedynie na drodze indywidualnej, 
jednostka znaleźć może szczęście tylko wewnątrz siebie, od wnętrza 
należy zacząć reformę, bo Wszystkie biedy jakiejkolwiekby były 
na tury , mają ostateczne swe źródło w wewnętrznej rozterce duszy. 
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Kościół tylko katolicki w: nauce o grzechu pierworodnym i grzechu 
panującym w nas, daje klucz do zrozumienia tajemnicy naszych 
nieszczęść. W ostatnich trzech odczytach po mistrzowsku w krótkiej 
formie, z niezmierną siłą przekonania przedstawia naukę chrześci­
jańską o Zbawieniu, w niej tylko jest ratunek dla jednostki, ale za­
razem dla społeczeństwa ludzkiego. Odczyty te tchnące potężną 
siłą wiary, jasnością, głęboką znajomością duszy ludzkiej, a szcze­
gólnie duszy współczesnego człowieka dalej umiłowaniem nauki 
Kościoła Św., a także prostotą w przedstawieniu stanowią znako­
mi ty przyczynek do apologii nauki katolickiej o Zbawieniu i Zba­
wicielu. 

X. W. Michalski G. M. 

„Im Gefolge Jesu". Otto Cohausz T. J. Warendorf in Westf. 
Schnellsche Buchhańdlung. 1916. 

„Nauczycielka — to pomocnica w pracy Boga samego; służba 
jej i praca równa się obowiązkom dawnego arcykapłana : on miał 
przechowywać księgi prawa Bożego, miał je wykładać, strzedz ognia 
świętego w przybytkach, — ona ma służbę tę spełniać w świąty­
niach serc dziecinnych. Do prac takich sam Bóg powołuje. 

Nauczycielka, k tóra godnie odpowiada powołaniu swemu, 
może wziąć do siebie słowa Jeremiasza (1. 5 ) : „Pierwej niźlim cię 
utworzył w łonie matki , znałem cię i poświęciłem i prorokiem między 
narody dałem cię", tak, że najbardziej uznojona, zapomniana, w ciszy 
samotnej izdebki swej, może z Matką Najświętszą śpiewać hymn ra­
dosny : „Wielbi dusza moja P a n a . . .", bo ten Najwyższy Król Królów 
uczynił ją współpracownicą swoją ku zbawieniu ludzi". 

Takie jest założenie autora w dziełku pod tytułem : „Drużyna 
Chrystusowa" Ottona Cokausza S?~J. (Im Gefolge Jesu), w pierwszych 
rozdziałach książki (str. 1—17). Tam też zaznacza autor, że powo­
łanie Boże do pracy takiej a nie innej, nauczycielka powinna widzieć 
w stanowisku i położeniu, jakie jej okoliczności życiowe przyniosły, 
w zdolnościach, jakimi ją Bóg obdarzył, w losach choćby najboleśniej­
szych nawet, którymi ją Opatrzność prowadzi. 

Całość tej pracy etyczno-pedagogicznęj obejmuje 346 stron. 
Jes t to wiązanka 69 rozdziałów rozmyślań czy rozważań rekolekcyj­
nych dla nauczycielek; składa się z trzech części: pierwsza mówi , 
o powołaniu nauczycielki, druga o jej zawodowej pracy na s tano-
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wisku, trzecia zaznacza cele' wychowania i nauczania, omawia środki 
pedagogiczne, a przytem radości i cierpienia tego żmudnego życia. 

Z wielką znajomością serca ludzkiego, stosunków społecznyeh, 
warunków pracy nauczycielskiej zajmuje i zestawia autor bardzo 
zręcznie po kolei najodpowiedniejsze mementa z Ewangelii*by z nich 
wyprowadzić naukę, zachętę, pociechę, w razie potrzeby nawet groźbę 
i upomnienie dla tych, co wychowując obce dzieci, ponosząc ciężar 
wielkiej pracy i odpowiedzialności, mają otwarte wielkie pole za­
sługi wobec Boga i społeczeństwa. 

Nie jest to pedagogią formalna, obejmuje j ednak całość psy-
chologiczno-etyczńą — prawd zasadniczych, zręcznie> i lekko, choć 
bardzo gruntownie powiązanych ze sobą. ; 

Zestawienie cy ta t z Ewangelii bardzo trafne i praktyczne, 
a przytem bardzo wdzięcznie i ujmująco zestawione. Praca t a prze-
dewszystkiem mimo formy przystępnej nosi na sobie piętno po­
ważnej, umiejętnej ręki kapłańskiej i serca Bogu oddanego. Autor 
chce pobudzić;nauczycieiki do praoy wewnętrznej i śmiałej, krytycznej 
introspekcyi w głąb własnej duszy, bez czego praca ich wychowawcza 
skuteczną ,być nie może. Sebalda Munnichowa. 

„ L e x i k o n d e r P a d a g o g i k " . Vierter Band. Freiburg im Breisgau 
Herder 1916. 

Wyszedł czwarty tom niemieckiego ,,Lexikonu pedagogicznego", 
Opracowanego przez pedagogów i uczonych niemieckich pod kie­
runkiem prof. Willmana. 

Znajdujemy w nim dalej rozwinięte punkta i szczegóły zwią­
zane z całością, zarysowaną w poprzednich trzech toniach. In teres 
tej części dzieła koncentruje się w kwestyi „s z k o ł y " i wszyst-r' 
kiego, co jej dotyczy. 

„Szkoła" zajmuje w tym tomie, oprócz z tego zakresu osobno 
rozrzuconych ustępów, bez mała czwartą część książki, t . j . od 648 — 
935 s t i . Rozpoczynają „Schulacttn" prof, Willmann'a, kończy Scłml-
zucht prof. Wolffa. K to ze szkołą wżyty, nie znajdzie tu właściwie 

• nic nowego dla siebie, ale bardzo dobre i wyczerpujące zestawienie 
szczegółów pracy szkolnej^ rozważanie stosunku szkoły do społe­
czeństwa, kościoła, narodowości, rodziny i t . p . , przegląd warunków 
jej rozwoju w kierunku wychowania fizycznego, moralnego — środków 
dydaktycznych, ustosunkowania do władzy; ułatwia oryentacyę 
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własną, kombinacye, dążące do koniecznego postępu i reform wobec 
dziś . tak bardzo zmieniających się warunków życiowych. Oprócz 
tego zaznajamia nas LeScikon z nowymi wysiłkami ku podniesieniu 
zdrowotności i inteligencyi uczniów przez zakładanie szkółek i ogro­
dów, łaźni* muzeów, wprowadzenie gmin, sądów, kas oszczędności 
dla uczniów, wycieczek, podróży i t. p . 

Sebalda Münnichowa. 

Der Mensch, so wie er ist. Rudolf J. Meyer S, J.. Przekład 
z angielskiego. Pryburg-Herder, str. X I V + 3 5 6 . 

Nie mogąc w dziedzinie ascetyki poszczycić się zbyt bogatą 
literaturą własną, najczęściej zmuszeni jesteśmy posiłkować się strawą 
duchową, podawaną nam przez--francuskich i niemieckich autorów. 
A że mrietas dekctat — więc z ciekawością bierzemy d o ręki dziełko, 
pochodzące z innego zgoła źródła, bo że Stanów Zjednoczonych pół­
nocnej Ameryki, wydane we wzorowym niemieckim przekładzie 
i opracowaniu O. Józefą Jansena T. J . 

Autor, postawiwszy sobie adagium takie, że człowiek, taki ja­
kim jest, — musi wznieść się do Boga, dla którego jest stworzony, — 
w pierwszym tym tomiku zajmuje się ex professo badaniem czło­
wieka i jego natury, oraz środków do poznania tego prowadzących. 
W logicznym więc rozwoju myśli swej, wykazawszy, jak potrzebną 
jest znajomość siebie samego, zwraca następnie uwagę na obecność 
w człowieku zarówno dobrych jak i złych namiętności, oraz na po­
kusy do złego ciągnące. Główna namiętność ludzka, to miłość własna; 
a jej zboczenie w kierunku umysłowym — pycha, i w kierunku cie­
lesnym — zmysłowość. O nich więc w dalszym ciągu rozprawia autor, 
podając zarazem lekarstwa na poskromienie tych namiętności: po­
korę przeciw pysze i umartwienie przeciw zmysłowości. Z kolei po­
święca autor kilka rozdziałów sumieniu, t . j . owemu wewnętrznemu 
głosowi, k tóry nam dany jest od Boga dla poznania stanu własnej 
duszy. A więc tłumaczy, jakiem jest sumienie szerokie lub skru­
pulatnego i omawia sprawę rachunku sumienia ogólnego i szczegó* 
łowego. Wreszcie roztacza autor przed naszemi oczami obraz cha­
rakterów ludzkich i ich naturalnej podstawy — temperamentu, któ­
rych różne rodzaje według znanego podziału wylicza i opisuje. W koń­
cowych rozdziałach zapoznajemy się z niepokojem jako przeszkodą 
w kształceniu charakteru, oraz energią jako ważnym składnikiem 
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życia duchownego; wszystko uwieńczone rozprawką o doskonałości 
chrześcijańskiej, opartej na podobieństwie do Boga, a przejawiających 
się w miłości ku Niemu. 

Wykład naogół jasny i pociągający; opis temperamentów 
i ćwiczenie charakteru traktowane jakby ze szczególniejszem zami­
łowaniem i znajomością rzeczy, rozdział ostatni cokolwiek ciężki 
w czytaniu. W paru miejscach, pomimo treści na tu ry ogólnej, można 
jednak poznać Amerykanina, mającego zapewne miejscowe warunki 
na myśli, choć to co mówi, wszędzie znaleść może zastosowanie. Źródła 
na które się autor raz po raz powołuje ((Ćwiczenia św. Ignacego, 
Naśladowanie, Filotea) dają nam rękojmię zdrowej nauki zawartej 
w omawianem dziełku. Ks. J. K. Z. 

A. Hartlebens's Kleines Statistisches Taschenbuch iiber 
alle Lander der Erde. Dr. Friedrich Umlauft. Wien und 
Leipzig 1916. 

Wymowa cyfr jest zawsze krótka, lecz dosadna. Prawda ta 
spełnia się Ir zupełności w wertowaniu tej niewielkiej a treściwie 
i przejrzyście ułożonej książki, dającej w głównych zarysach szki-" 
cowy obraz s tatystyczny ziemi i jej mieszkańców. Liczbę tych miesz­
kańców podaje autor na miliard 657 milionów 97 tysięcy, którzy 
rozsiali się po powierzchni ziemi na przestrzeni 145,917.426 kilo­
metrów kwadratowych, przyczem średnio przypada 11,4 mieszkań' 
ców na kilometr kwadratowy. Najwięcej mieszkańców ma Azya, 
bo z górą 871 - milionów, jednak gęstość jej zaludnienia nie sięga na­
wet połowy tego, co napotykamy w Europie. Gdy bowiem w Azyi 
przypada 19,6 mieszk. na kilom, kwadr., w Europie żyje ich średnio 
45,4 ńa kilom, kwadr. W całej Europie, o powierzchni 9,973.533 km. 2 

przebywa stale 452J379.000 ludzi, ugrupowanych w 26 niezawisłych 
państw i państewek. Największe z nich obszarem to oczywiście niedź­
wiedź północy, Rosya, zajmujący swym cielskiem 5,389.984 k m . 2 

i żywiący w swem wnętrzu 138,466.900 mieszkańców, następnie co 
do obszaru drugie państwo w Europie jest Austrya z 676.616 k m . 2 

powierzchni i 52,523.254 mieszkańcami, dalej Niemcy (540.857 k m . 2 

i 67,810.000 mieszk.), Prancya (536.464 k m . 2 i 39,602.258 mieszk.) 
i tak dalej, aż do. maleńkiego, a swym domem gry tyle tragedyi rok 
rocznie sprawiającego »Monąco, tem się jeszcze odznaczającego, że 
jest ono najgęściej zaludnione. Na przestrzeni bowiem zaledwie pób 

p. p. T. cxxx. « 
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tor a k m . 2 żyje 19.121 mieszkańców, a więc średnie zaludnienie wy­
nosi 12.747 na k m . 2 czyli więcej niż 10 razy tyle, co w Niemczech. 
Pominąwszy Monaco, pierwsze miejsce co do gęstości zaludnienia 
pomiędzy państwami Europy zajmuje Belgia (257 mieszk. na km. 2 ) , 
czwarta z kolei jest Wielka Brytania z Irlandyą (147 na km. 2 ) , piąte 
Włochy (134), szóste Niemcy (123), ósme Szwajcarya (91), dziewiąte 
Austro-Węgry (78), dziesiąte Francya (74), dwudzieste drugie Rosya 
i Finlandya {25), ostatnie Norw regia (7), która obszarem większa 
jest od Wielkiej Brytanii, posiadającej ludność dwadzieścia blisko 
razy od niej większą. „Najnowsza cywilizacya" czyni ogromne wy­
siłki, by ułatwić porozumiewanie się i bezpośredni kontakt wszystkim 
mieszkańcom ziemi, a zwłaszcza kroczącej na czele cywilizacyi i hu-
manitarności Europy. Rozumie się przez to sieci kolei żelaznych, 
telefonicznych i telegraficznych, jakimi wielokrotnie podrutowano 
ziemię. I t ak w samej Europie długość linii kolejowych w r. 1913 
wynosi 346 tysiące 253 kilometrów, a więc możnaby samym euro­
pejskim torem kolejowym opasać ziemię blisko dziesięć razy. Dłu­
gość linii kolejowych na całej kuli ziemskiej podaje autor na 1,104,235 
kilometrów. Europa ma więc więcej niż jedną trzecią część wszyst­
kich torów na ziemi. Siecie telegraficzne Europy wynoszą ponad 
milion kilometrów, a przesuwa się przez nie rocznie koło pół miliarda 
telegramów. Ciekawe jest przytem, że podczas gdy w Niemczech 
długość telegraficznych sieci państwowych wynosi 238 tysięcy km., 
w Austryi tylko 47 tysięcy, a Więc piątą zaledwie część długości sieci 
niemieckich. W Anglii długość sieci jest 130 tyś . km., lecz na niej 
ilość przesłanych telegramów rocznie 92 miliony, podczas gdy w Niem­
czech, na sieci znacznie, bo sto tysięcy km. dłuższej, tylko 64 miliony 
telegramów. W Austryi przesłano w r. 1913 telegramów 23 miliony, 
w Węgrzech 14 milionów. Co do telefonów, to najdłuższą sieć ma 
Wielka Brytania, bo blisko 3 miliony km. (Austrya 557 tyś . km., 
Węgry 37 tyś . km.), najkrótszą Portugalia (798 km.). Rozmów naj­
więcej było w Niemczech, bo w r. 1913 naliczono rozmów przeszło 
półtrzecia miliarda (dokładnie 2.517,952.650), w Austryi 388 tysięcy, 
na Węgrzech 233 tysięcy. 

Ciekawe są również da ty co do ruchu pocztowego Europy. 
By mieć pojęcie o jego rozmiarach, przytoczymy niektóre z nich. 
W Niemczech w" r. 1912 przesłano listów i kar t blisko 5 i pół miliarda, 
gazet zaś i pism 2 miliardy 364 milionów. W Austryi (w r. 1913) było 
miliard 712 milionów listów i kartek, 330 milionów gazet i pism, 
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w Węgrzech 644 milionów listów i kar t , 233 milionów gazet. W An­
glii1 przeszło cztery miliardy listów i kar t , zaś 202 miliony gazet. 
Listów i kar t na jednego mieszkańca przypada najwięcej w Szwaj-
caryi, bo 136 rocznie, dalej w Niemczech 115 rocznie, w Anglii 115, 
w Austryi 71, w Węgrzech 37. Gazet i czasopism najwięcej znowu 
w Szwajcaryi, 61 rocznie na jednego mieszkańca, następnie w Danii 
(58), w Norwegii (47), w Niemczech 36, w Austryi 71, Węgrzech 11. 
Najmniej zaufania do pisanego i drukowanego słowa posiadają wi­
docznie w Hiszpanii i Turcyi,. w pierwszej bowiem całkowita ilość 
gazet, listów i pisma na jednego mieszkańca rocznie przypadająca 
wynosi zaledwie 15, a w drugiej tylko dwa. Wogóle więc komuni-
kacya pocztowa jest między ludźmi olbrzymia, a stoi ona w danem 
państwie w prostym stosunku do rozwoju przemysłu, a co za tem 
zwykle idzie,"do ilości miast, zwłaszcza większych. Ilości tych miast 
na świecie autor nie podaje, lecz na końcu dziełka znajduje się spis 
miast, liczących przynajmniej pół miliona mieszkańców lub więcej. 
Jes t ich 63. Największe z nich Londyn, aż do wojny stolica świata, 
ma 7,251.358 mieszkańców (w r. 1911), drugie po nim miejsce zaj­
muje Nowy York (5,333.539 mieszkańców w r. 1914), dalej idzie Berlin 
(3,702.962 m. w r. 1910), Paryż (2,888.110 m. w r. 1911), Chicago 
(2,393.324 m. w r. 1914), stolica Japonii Tokio (2,186.079 m. w r. 
1908), Wiedeń (2,184.883 m . j r . 1915), Petersburg (2,018.596 m. 
w r. 1914). W poczęcie tych miast znajduje się polskie miasto tylko 
jedno, Warszawa, 26-te na świecie co do liczby mieszkańców, któ­
rych w r. 1915 było 789.289. Gdy zadarnS^ sobie t rud zsumowania 
liczby mieszkańców wszystkich tych miast wielkich, otrzymamy 
w rezultacie, że na'całej ziemi blisko 5%, bo około 70 milionów ludzi 
pędzi stale swe życie w wielkomiejskich mrowiskach. 

Przeglądając te przejrzyste ka r ty statystyczne całego świata, 
mimo woli stanąć muszą przed czytelnikiem refleksye, połączone 
z obecnym wojennym kataklizmem. Dla wygody czytelnika podaję 
kilka obliczeń, które na podstawie cyfr statystycznych, podanych 
w odpowiednich rubrykach przez autora, zestawiłem celem statys­
tycznego porównania obu stron walczących. Dziewięć mocarstw wal­
czących po stronie en tehty v zajmuje obszaru 70,869.849 km. 2 , liczy 
mieszkańców .834,653.376, a ich wojska lądowe na stopie wojennej 
wynoszą 18,310.651, przyczem jednak uwzględnić trzeba, iż autor 
armię Anglii podaje na 1,072.615, podczas gdy według orędzia' kró­
lewskiego z maja bieżącego roku ma t am powstać armia, licząca 
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5,041.000 łudzi ; a więc razem entente rozporządza siłą lądową, Uczącą 
przeszło 22 miliony. Przeciw tej tytanicznej potędze, o jakiej dzieje 
dotychczas jeszcze nie słyszały, staje liga czterech mocarstw cen­
tralnych, zajmująca przed wojną — bo obecnie znacznie więcej — 
6,079.350 km. 2 , o 145,645.161 mieszkańcach i armii lądowej, Uczącej 
9,097.624 ludzi. Tak więc dosłownie przeszło pół świata powstało 
przeciwko państwom środkowym, a one nietylko dotrzymują placu, 
lecz coraz to dalej zwycięsko rozrywają ten pierścień, którym in­
tryga angielska opleść i zdusić je zamierzała. Obecnie ziemia przed-, 
stawia widok taki, że przeszło połowa obszaru lądów, bo 80 mihonów 
kilometrów kwadratowych, z miUardem bhsko mieszkańców i trzy­
dziestoma miUonami wojsk leży w paroksyzmie wyczerpującej, za­
ciętej walki na śmierć i życie. , 

Dziełko podaje również dane z innych dziedzin ekonomicznych, 
jak n. p . o długach państw, o dochodach, obrocie handlowym, mo­
netach, i tp. , stanowiąc wygodny podręcznik informacyjny w na j ­
ważniejszych datach statystycznych. 

Ks. F. Hortyński. 



SPRAWOZDANIE Z RUCHU 
re l ig i jnego , n a u k o w e g o i s p o ł e c z n e g o . 

Sprawy Kościoła. 

25-Iecie Wśród doniosłych przemian, dokonywującyeh się w obec-
Akaaemickiej n ^ e n w m > c i ° h y i skromny obchód jubileuszu Akade-

Sodalicyi m i ° k i e j Sodalicyi Maryańskiej nie jest pozbawiony wieł-
Maryańskiej kiego znaczenia dla spraw Kościoła w Polsce. Wszak 
w Krakowie, skupią t a właśnie Sodalicya elitę inteligentnej młodzieży 

Polskiej około sztandaru Królowej Polskiej Korony z zamiarem wycho­
wania społeczeństwu katolickiemu zastępu szczerych z przekonania 
i życia katolików na ważnych placówkach naukowej i organizacyjnej 
pracy. Wśród, wytężonych usiłowań, podjętych dla materyalnej odbu­
dowy kraju, nie zapomina się o nie mniej koniecznej i doniosłej odbu­
dowie moralnej, k tóra jest niezbędnem podłożem dla wytrwałej i ni­
czem nie dającej się zrażać ofiarności i pracowitości odbudowujących. 
Raz po raz poważne i głęboko zrozumianą miłością ojczyzny tchnące 
głosy wskazują na ogrom,zadań, które czekają przyszłą generacyę 
niemal na wszystkich polach narodowej pracy i wołają o ludzi, peł* 
nych szlachetnego zapału, czystego i statecznego charakteru, a zwła­
szcza bezinteresownej, z poczucia obowiązku płynącej miłości ku 
narodowi i każdej jego, choćby najdrobniejszej, cząstce. Sodalicya 
Maryańska, która na sztandarze swym wypisała hasło wyrobienia 
dusz, na podstawie wzniosłych ideałów katolickich, znajdujących 
konkretny wyraz w postaci Niepokalanej i jaśniejącej blaskiem cnót 
chrześcijańskich Matki Bożej, ma zatem zapewnione miejsce w sze­
regu instytucyj, pracujących nad odbudową, powiedzmy raczej od­
rodzeniem narodu. 
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To wrażenie odniosło się na skromnym obchodzie jubileuszo­
wym dnia 28 maja w Krakowie. Sodalicya Akademicka pod nie­
jednym względem może być uważana za wzór organizacyi młodzieży. 
U nas nie ceni się należycie drobniejszych zrzeszeń, nie występu­
jących okazale na zewnątrz i nie zakreślających sobie odrazu sze­
rokich kręgów działalności. Inaczej Akademicka Sodalicya. Zawią­
zaną została przed 25 la ty wśród szczupłego bardzo grona akade­
mików krakowskich pod kierownictwem ś. p . 0 . Maryana Moraw­
skiego T. J . Nie myślano zrazu wcale o działalności na zewnątrz. 
Pierwszem zadaniem młodych sodalisów było przejąć się na wskroś 
jej duchem i kształcić charakter własny według pełnych pedago­
gicznej mądrości ustaw sodalicyjnych. Trafnie nazwał ten okres, 
w życiu Akademickiej Sodalicyi dawny jej prefekt; i obecnie pre­
fekt honorowy, Ks. Józef Winkowski, „okresem pracy wewnętrznej 
i konsolidacja", czasem gromadzenia sił itworzenia dobrych t radycyi . 
Ileż to u nas stowarzyszeń, zawiązanych w chwili szlachetnego za­
pału, wkrótce upadło z powodu braku tej solidnej wewnętrznej pracy 
i zbyt wczesnego rozpraszania nie ustalonych jeszcze sił na zbyt 
liczne i rozbieżne zajęcia. Po czterech latach istnienia objął duchowe 
kierownictwo Sodalicyi O. Stefan Bratkowski, znany powszechnie 
wielki miłośnik młodzieży i pełen żarliwości kapłan. Aż do śmierci 
swojej był on dobrym duchem tej sodalicyi, i jak widać było ze wszyst­
kich przemówień w czasie obchodu, jego pamięć i teraz jeszcze wy­
wiera wpływ zbawienny na sodalicyę. Pod światłem przewodnictwem 
opatrznościowego tego dla sodalicyi zakonnika rozpoczęła się praca 
na zewnątrz, a była to znowu praca bez rozgłosu, ale rzetelna i do­
niosła pod względem wychowawczym i socyalnym. Powstały wówczas 
(r. 1895) dwie sekeye, których zadaniem było pielęgnowanie ducha 
miłosierdzia chrześcijańskiego odnośnie do fizycznych i duchowych 
potrzeb bliźnich. Pierwsza sekcya obejmuje działalność akademików 
w konferęncyi św. Wincentego a Paulo pod wezwaniem św. J a n a 
Kantego, druga pracę oświatową i później opiekuńczą nad młodzieżą 
rzemieślniczą pod kierunkiem „Komitetu wykładowego". 0 owocnej 
działalności tej sekcyi świadczą wymownie roczne sprawozdania 
sodalicyjne, których rósume przedstawił na obchodzie treściwie Ks . 
J . Winkowski w tych słowach : 

„Komite t wykładowy" kształci swych członków w kwe-
styach społecznych i w wygłaszaniu odczytów, a potem wy­
syła ich z wykładami do rzemieślniczych zrzeszeń, jużto do 
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Przyjaźni", jużto do „Patronatu św. Stanisława Kostki dla 
terminatorów" i do wielu innych, by zdobytą wiedzą i wykształ­
ceniem dzielili się z ich członkami. Z początku skromny, wzrasta 
szybko ten dział pracy, aż w roku 1907 na nowo zorganizo­
wany staje się zupełnie samodzielną sekcyą, która zakresem 
swego działania obejmuje już nietylko „Związek terminatorów 
w Krakowie", dając mu przez parę lat kilkadziesiąt odczytów 
rocznie, pomoc w nauce języków obcych, śpiewu, w przed­
stawieniach amatorskich i wycieczkach, pomoc prawno-prze-
mysłową i lekarską, ale pracuje wr wykładach popularnych 
na wsi, rozrzuca setki broszurek, kieruje Grupą czeladników 
krakowskich, zakłada dla nich „herbaciarnię", kasę oszczęd­
ności, nawet klub piłki nożnej i drużynę skautową; pomaga 
Sodalicyi czeladników, współdziała w miarę sił w młodszej 
Sodalicyi kupieckiej, w Grupie zawodowej dla praktykantów 
handlowych, w Sodalicyi uczniów rzeźniczo-masarskich i w do­
mach robotniczych na „Modrzejówce". 

Miarą tej pracy, nieraz doprawdy przerastającej siły 
tych, co ją brali na młodociane barki, niech będzie choćby 

1 w jednej tylko gałęzi jej, poważna liczba przeszło 350 samych 
-wykładów i odczytów, do ostatnich chwil przed wybuchem 
wojny wygłoszonych. 

Podobnym duchem owianą była praca opiekuńcza nad mło­
dzieżą szkolną, która również wyrosła z humanitarnej instytucyi 
„herbaciarni", powstałej r. 1899. Z herbaciarni korzystało od czasu 
założenia do ostatniej chwili przed wojną 1545 uczniów, którym 
wydano 284.184 śniadań za sumę 24.182 Kor. 54 hal. Wydawanie 
tych śniadań dało sposobność do serdecznego zbliżania się akade­
mików do młodszych kolegów gimnazyałnych i doprowadziło po­
woli do formalnej „Sekcyi Opieki nad ubogą młodzieżą szkolną", 
która urządzała dla niej uczty wigilijne, wycieczki naukowe i to­
warzyskie, powołała do życia dwie biblioteki, szatnię, pomoc le­
karską, kontrolowała prowadzenie się tej młodzieży przez wywiady1 

szkolne i domowe odwiedziny, udzielała pomocy w nauce i pozyskała 
dla potrzebujących poparcie zwłaszcza u Pań z Polskiego Związku 
Niewiast katolickich. „Hasłem tej pracy — powiada wyżej wspom­
niany Ks. Winkowski w swem sprawozdaniu — było zawsze : „Młodzi 
dla młodych", sprężyną jej i motorem wielka miłość ukochanego 
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moderatora, a owocem już dziś szereg uczciwych ludzi, niejedno­
krotnie kapłanów, pracujących dzielnie w służbie Boga i Ojczyzny". 

Musimy przyznać, że wobec ogromu potrzeb licznej, w trud­
nych warunkach kształcącej się młodzieży wszystko to było małem 
i na pozór nieznacznem, ale to pewna, że .tak pojęte pole działalności 
Akademickiej Sodalicyi przedstawia dla społeczeństwa katolickiego 
wprost wzór i program pracy opiekuńczej nad młodzieżą i pracy 
na wskroś społecznej, opartej na zasadzie szlachetnej miłości i ro­
zumnej dbałości o przyszłość narodu. Idea, którą tu urzeczywistniono^ 
jest płodna w bogate owoce pod względem wyrównania różnic spo­
łecznych w - duchu miłości, zniżania się do klas uboższych i dźwi­
gania ich z niedoli, wzbudzania wzajemnej ufności do siebie i poj­
mowania życia nie ze stanowiska samolubstwa, lecz prawdziwego. 
altruizmu chrześcijańskiego. Wojna przerwała tę zbawienną dzia­
łalność, bo sodalisi, w wielkiej części powołani do służby pod bronią, 
musieli zamienić dotychczasowe pole pracy na inny teren poświę­
cenia : — ale t a praca, wspaniała spuścizna po wielkim przyjacielu 
młodzieży Ks . Bratkowskim, nie powinna upaść, owszem po wojnie 
winna do nowego się wznieść rozkwitu, bo dotychczasowe jej owoce 
widocznie wskazują, że w niej palec Boży; , 

J ak szeroko Akademicka Sodalicya pojmowała swoje zadanie, 
0 tem świadczy też stworzenie nowej sekcyi w roku 1905, miano­
wicie sekcyi apologetycznej,. k tóra miała za pomocą odczytów, po­
łączonych z dyskusyą, dawać sposobność do dalszego kształcenia 
się we wierze i w filozofii chrześcijańskiej i tem samem utwierdzać 
we wierze, rozwiązywać młodym adeptom nauki, nasuwające się 
im w miarę nowych zdobyczy naukowych trudności i obznajamiać 
ich z liniami zasadniczemi nauki katolickiej. 

W rok po założeniu sekcyi apologetycznej powstała pokrewna 
jej poniekąd Sękcya „Pogadanek środowych", omawiających aktualne 
t ematy z zakresu obywatelskiego, ekonomicznego i społecznego życia, 
a więc najwybitniejsze przejawy współczesnej myśli polskiej, 
prawno-polityczne podstawy by tu narodowego w trzech zaborach, 
programy stronnictw naszych politycznych, kwestyę socyalną, jej 
stosunek do Kościoła i t . d. 

Następstwem tej pracy oświatowej w dziedzinie życia spo­
łecznego był żywszy odtąd udział Akademickiej Sodalicyi w ruchu 
1 życiu ogólno-katolickiem i w życiu młodzieży uniwersyteckiej w Kra­
kowie. W ostatniem dziesięcioleciu można śmiało powiedzieć, nie 
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było sprawy obchodzącej ogół akademickiej młodzieży, w której by 
Sodalicya nie zaznaczyła swego stanowiska, nie było pracy — byłe 
czystej i uczciwej — do którejby czyto w komitetach, czy w naj­
poważniejszych towarzystwach akademickich nie wysłała delegatów 
i rzetelnych, oddanych obowiązkowi, współpracowników. Ale i poza 
granicami kraju zaznaczyła się Akademicka Sodalicya, biorąc udział 
w ogólnem życiu katolickiem przez uczestnictwo w zjazdach kato­
lickich Maryańskich, kongresach, uroczystościach jubileuszowych 
ostatnich Papieży, wiecach obywatelsko-katolickich, kongresach eu­
charystycznych i t . p . 

Tajną siłą t ak wydatnej działalności Akademickiej Sodalicyi 
była wspólna wszystkim członkom miłość Maryi i miłość J e j Boskiego 
Syna, uwydatniająca się przedewszystkiem we czci Prżenajśw. Eu-
charystyi, która pod wpływem znów wielkiego czciciela Prżenajśw. 
Sakramentu, Ks . Bratkowskiego, zapładniała rosą z góry wszelkie 
szczere usiłowania młodych pracowników na niwie pracy katolickiej. 
Wtajemniczeni wiedzą, że sodałisi Akademicy przypisują wspaniałe 
owoce swych wysiłków „co miesiąc odbywanym w pierwszy piątek 
adoracyom Prżenajśw. Sakramentu od świtu do nocy oraz adora-
cyom nocnym, pełnym uroku i pouczającym tak wymownie, że w pracy 
trzeba na wzór Jezusa-Hostyi być cichym, ukry tym. Sekcya eucha­
rystyczna była w Sodalicyi Akademickiej szkołą czystych charakte­
rów, była dla całej sodalicyi siłą, duchem i życiem wszystkiego, co 
się w niej robiło". 

Minione dwudziestopięciolecie istnienia Sodalicyi napełnia otuchą 
na przyszłość. Co tu w ziarnie złożono, to powinno rozrastać się bujnie 
po całym kraju, krzewiąc wszędzie rdzenne życie katolickie ku od­
budowie, moralnej. Społeczeństwo katolickie powinno wszelkiemi 
siłami popierać ideały i doświadczeniem już wypróbowane dążności 
i czyny Akademickiej Sodalicyi. 

25-letnia Mimo wojny światowej, k tóra zwraca na siebie, oczy 
'kTfkT^l^rum * u m y s t y ludów Europy, nie zapomniano o 25-letniej 

novarum". rocznicy wydania encykliki Leona X I I I . „Rerum no-
varum". Niezwykły to jubileusz wobec tego, że niema wcale zwy­
czaju obchodzenia jubileuszów encyklik papieskich. Że jednak tu 
uczyniono wyjątek, że zarówno zagranicą jak w naszej monarchii 
święcono dzień" 15 maja 1916, to wskazuje na nadzwyczajną do­
niosłość tego dokumentu, którego znaczenie wcale nie należy jeszcze 
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do przeszłości. Owszem można powiedzieć, że właśnie w obecnych 
czasach encyklika „Rerum novarum" ma szczególnie aktualną, i prak­
tyczną, wartość. Słusznie powiedziano, że wojna obecna prowadzona 
jest nie w interesie religijnym lub narodowościowym albo wogóle 
w interesie jakimś kulturalnym, lecz w interesie finansowym, w in­
teresie kapitalizmu i mammonizmu, czyli nieograniczonego opano­
wania wszystkich stosunków przez pieniądz i wyzysk. Wszystko 
podporządkowuje się interesom finansowym, troskę o Kościół i szkołę, 
opiekę nad nauką i sztuką, kwestyę pokoju i wojny. Marszałek po­
lowy Moltke wyraził się ogólnie w tej sprawie, że wielkie wojny now­
szych czasów wybuchały przeeiw woli i życzeniu rządów, i że giełda 
w naszych czasach doszła do t ak potężnego wpływu, iż potrafi dla 
obrony swych interesów zmobilizować armię. Te słowa mają także* 
w dzisiejszej wojnie zastosowanie. Wojna obecna jest gorzkim owo­
cem liberalizmu ekonomicznego, k tóry wytworzył kapitalizm i od­
sunął na dalszy plan idealne dobra i moralne wartości człowieka, 
aby wszystko oceniać jedynie ze stanowiska doczesnego i finanso­
wego. Jaskrawo widać to po stronie koalicyi, którą nie wspólne cele 
polityczne łub kulturalne, ale wspólny interes finansowy ze sobą 
spoiły. Franeya, t ak skarżył się Anatole France na swą ojczyznę, 
nie jest republiką, lecz państwem finansowem. Nie rządzą nią pre­
zydent i ministrowie ani Izby, lecz instytueye kredytowe, całe pań­
stwo jest zależne od wielkiego kapitału. O Anglii wiadomo, że miejsee 
arystokracyi zajęła obecnie plutokracya, że parlament jest w zu­
pełnej zawisłości od kas ty bogaczów. W neutralnej Ameryce poj­
muje się neutralność w duchu interesów finansowych, jak wymownie 
pokazują dostawy amunicyi i broni pod adresem koalicyi. Zresztą 
wszechmoc wielkich trustów amerykańskich jest dość znana : nie 
zdołał się , jej oprzeć dotąd żaden prezydent lub sekretarz s tanu. 
W państwach centralnych silne monarchie i par tye konserwatywno-
chrześcijańskie zdołały poniekąd osłabić rozpanoszenie się kapita­
lizmu, ale niebezpieczeństwo przemożnego jego wpływu i u nich 
istnieje. Wojna obecna powinna otworzyć oczy wszystkim na stra­
szne następstwa wszechmocnego panowania mamony bez posza­
nowania sprawiedliwości i wogóle prawa moralnego. Przywołał t o 
na pamięć światu całemu z wysokiej Stolicy Piotrowej Benedykt X V . 
w pierwszej swojej encyklice, w której socyalne niedomagania na­
szych czasów uważa za właściwe źródło nieszczęść, które obecnie 
targają ludzkość. Otóż w świetle faktów dziś po 25 latach encyklika 
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Leona X I I I . nabiera nowego znaczenia, wskazuje ona dobitnie, 
do czego doprowadza lekceważenie wytycznych kierunków w eko­
nomii społecznej, które znaczył chrystyanizm i Kościół, a nadto 
wysuwa znów z nieprzepartą, siłą naprzód swój program, który je­
dynie może stanowić trwałą podstawę odbudowy socyalnej i uzdro­
wienia stosunków. W obecnej wojnie robotnik ponosi same tylko 
ofiary i czyni to ochoczo w imię patryotyzmu, spodziewając się obrony 
zagrożonej ojczyzny i nowego jej rozkwitu. Podobnie widzimy, że 
klasy przemysłowe ponoszą wielkie ofiary, gdyż praca ich zawo­
dowa niezmiernie jest utrudniona i pod niejednym względem ska­
zana na upadek. Stan urzędniczy i nauczycielski w czasie wojny 
ucierpiał ogromnie wobec drożyzny, która mu utrudnia najskrom­
niejsze nawet utrzymanie. Jednena słowem wszyscy, którzy uczciwą 
pracą zarabiali sobie na życie, skazani zostali w czasie wojny na nie­
dostatek i na ofiary. 2 drugiej zaś strony towarzystwa akcyjne i banki 
mają do zapisywania olbrzymie zyski czyste, idące w miliony, i 'wy­
kazujące ustawiczny wzrost dobrobytu, jakiego nigdy nie miały 
za czasów najlepszego pokoju. Wobec masowego zubożenia całych 
warstw z jednej strony, "mamy niesłychane zyski wojenne z dru­
giej strony. Leon X I I I . j akby proroczym duchem oświecony prze­
widział wszystkie te konsekwencye liberalizmu ekonomicznego, k tóry 
ujarzmia proletaryat i uważa warstwy pracujące tylko za środek 
do pomnażania zysków. Jasno i dobitnie zaznaczył Leon X I I I . , że 
„hańbą i nieludzkością jest nadużywać ludzi jakby rzeczy jakiejś 
dla zysku i oceniać ich tylko według wartości, jaką przedstawiają 
ich mięśnie i siły". Oiciwość, która nie zna hamulca prawa ani na­
turalnego ani Boskiego, która nie liczy się z krwią i mieniem milionów 
dla pozbycia się niewygodnego konkurenta , jest tajną siłą przedłu­
żającą tę straszną wojnę. Gdyby głos Leona X I I I . był powszechnie 
uznany, gdyby zrozumiano, że w stosunkach Społecznych dla ich 
uzdrowienia trzeba ożywić na nowo zasady i obyczajność chrześci­
jańską, krzewić społeczne cnoty, jak miłość i sprawiedliwość, gdyby 
nie mamona rządziła światem, ale prawo miłości, nie byłoby doszło 
do tej krwawej wojny, a co najmniej antagonizm interesów ekono­
micznych nie byłby prowadził do tak bezprzykładnego krwi roz­
lewu. Oby wszystkim ta wojna uświadomiła tę prawdę niezbitą, że 
wolna i niczem nie ograniczona konkurencya, ta zasada liberalizmu 
ekonomicznego, prowadzi tylko „ad absurdum". 

Co stanie się po wojnie? To pytanie zaprząta umysły wszyst-
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kich patrzących trwożliwie w przyszłość. W czasopismach i dzien­
nikach omawia się niejeden problem przyszłości, jak kwestyę, za­
ludnienia kraju, pracę kobiet i dzieci, zastępujących obecnie z ko­
nieczności , mężczyzn na licznych polach zarobkowych. Wszystkie 
te zagadnienia zostały w wiekopomnej encyklice „Rerum novarum" 
określone na tle chrześcijańskiej filozofii w sposób głęboki i jasny, 
tak, że i dziś nic ująć, nic istotnego do nich dodać nie można. Po­
lityka zaludnienia, która systematycznie powinna być prowadzona, 
nie może tylko mieć na względzie liczbowego wzrostu potomstwa, 
łtfcz musi koniecznie dbać o moralną zdrowotność i o jakość społe­
czeństwa. J a k trafnie zauważył na obchodzie jubileuszu encykliki, 
w sali ludowej ratuszu wiedeńskiego, poseł do sejmu Dolnej Austryi, 
Leopold Kunschak — polityka zaludnienia bynajmniej ,,nie jest 
tylko zadaniem rachunkowem, jakiemś mechanizmem tylko, lecz 
najświętszą tajemnicą życia ludzkiego, najwyższą potęgą moralną 
w społeczeństwie". Polityka t aka w prawdziwem i wzniosłem tego 
słowa znaczeniu może tylko t am mieć miejsce, gdzie się szanuje ro­
dzinę, która jest naturalną komórką organizmu społecznego i pań­
stwowego, co więcej jest ona jakby automatycznym rezultatem na-, 
leżnej opieki nad czystością i moralnością ogniska rodzinnego. Ency­
klika „Rerum novarum"^ wskazuje z naciskiem na konieczność ochrony 
węzłów rodzinnych dla osiągnięcia trwałej pomyślności społecznej. 
Kwestya pracy kobiet i dzieci po wojnie nie zejdzie już z widowni. 
Wielu już się spostrzegło, że zatrudnianie kobiet w rozmaitych za­
wodach jest i wygodne i tańsze, ale nie zważa się na to , jak przez 
to rozluźnia się węzły rodzinne i podkopuje zdrowie przyszłych po­
koleń. W tej t ak ważnej sprawie encyklika „Rerum novarum" daje 
nader cenne i dziś bardzo aktualne wskazówki. Żywo zajmuje dziś 
społeczeństwo kwestya osadnictwa inwalidów wojennych, którym 
chce się ułatwić nabycie własnych gruntów i stworzenie ognisk do­
mowych. Leon X I I I . bez wątpienia nie myślał o osadnictwie inwa­
lidów wojennych, ale proroczym jakby wzrokiem przewidział, że 
dla uzdrowienia stosunków społecznych państwo będzie musiało się 
starać o to', aby jak najliczniejsza część ludności mogła nabywać 
i zachować własność ziemską. Nadmienione powyżej zagadnienia, 
które encyklika porusza, są tylko drobną cząstką wszystkich tych 
mądrych i dziś w całej pełni będących na czasie przestróg i wskazań 
polityki ekonomicznej, które się w piśmie papieskiem z r. 1891 za­
wierają. Trzeba sobie wielce życzyć, aby powszechnie uświadomiono 
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sobie, zwłaszcza w sferach miarodajnych, że w encyklice ,,Rerum 
novarum" znajduje się program d z i s i e j s z y . U nas w Polsce 
przeszedł dzień jubileuszowy encykliki, prawie bez echa. Sprawa 
narodowa wysuwa się na pierwszy plan, a zagadnienia społeczne 
dopiero na dalszem miejscu budzą zainteresowanie. To jednak pewna, 
że podstawą przyszłości lepszej może być jedynie ekonomicznie i mo­
ralnie silne społeczeństwo, które jak największą otacza troskliwością 
rodzinę i młodzież i dba o zdrowie zarówno fizyczne, jak i moralne 
narodu. 

Patrona Od samego początku wojny, niemal od dnia mobilizacyi 
Bavariae. skonstatowano powszechny wzrost religijności, a raczej 

żywsze jakieś uwydatnianie przekonań i uczuć, religijnych, •drzemią­
cych na dnie dusz niezliczonych ludzi, zobojętniałych przedtem dla 
prak tyk swej religii. W miarę, jak doczesne widoki i punk ty widzenia 
wobec grozy wojny bladły, dusze szukały w głębi swej istoty pier­
wiastka wyższego, niewzruszonego jakiegoś oparcia, k tóreby mogło 
być dla nich źródłem męstwa i siły. Sądzono, że ten objaw religij­
nego uczucia jes,t tylko chwilowy, przelotny, co więcej, wobec roz­
maitych objawów upadku moralnego w czasie wojny, mniej w ostat­
nich już miesiącach przywiązywano wagi do faktu religijnego od* 
rodzenia na tle wojennem. Jednakże zaprzeczyć nie można, że czynnik 
religijny wciąż odgrywa w tej wojnie ważną bardzo rolę t ak u wal­
czących, jak u ludności cywilnej, k tóra w religii znajduje swą po­
ciechę niezawodną i pobudkę do przetrwania wśród najcięższych 
ofiar. Namnożyło się w ciągu tej wojny enuncyacyi mężów najbar­
dziej zasłużonych i rycerskich wodzów, głoszących publicznie po­
tęgę wiary i moralności, i domagających się odbudowy moralnej 
społeczeństwa w kierunku poszanowania praw religijnych i obycza­
jowych. Najpiękniejszym jednak hołdem złożonym religii w czasie 
burzliwym obecnej wojny jest ów na wskroś katolicki czyn króla 
Bawaryi, k tóry jako przedstawiciel całego ludu bawarskiego wyjednał 
u Stolicy św. uroczyste ogłoszenie Najśw. Panny Maryi „Patronką 
Bawaryi" . Cały świat katolicki przyklaskuje temu czynowi, godnemu 
dawnej świętej t radycyi , według której zwłaszcza w chwilach szcze­
gólniejszych niebezpieczeństw monarchowie poświęcali oddane sobie 
ludy Królowej niebios. Prześliczny dekret Benedykta XV., k tóry 
dnia 12 maja tego roku doszedł do rąk Nuncyusza papieskiego w Mo­
nachium, ustanawia osobną uroczystość „Patronki Bawaryi" , przy-
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padającą na dzień 14 maja. Pacierze kapłańskie i Msze św. osobne 
zostały w t y m celu aprobowane, tak, że w t y m dniu monarcha i naród 
łączą się u stóp Najśw. Panny Maryi w pobożności, czci i miłości 
ideałów, których ona jest uosobieniem. Pismo papieskie podnosi 
tradycyjną cześć i miłość bawarskiego narodu dla Maryi, liczne Kon-
gregacye Maryańskie w kraju, gęsto po całej ziemi bawarskiej roz­
siane miejsca łaskami słynące, i cudowne obrazy Maryi, piękny 
zwyczaj ozdabiania fasad domów statuami Maryi, wreszcie histo­
ryczny w rodzinie Wittelsbachów kult Najśw. Bogarodzicy. Dzień 
14 maja jak promienna zorza zapowiada dla narodu poświęconego 
ponownie Maryi, nową erę rozkwitu religii katolickiej. Ody za łaską 
Boga Polska, przeszedłszy próbę grobu, powstanie, wtedy nie w jednej 
lub drugiej tylko dyecezyi, ale w całej rozległej Ojczyźnie — tak 
się spodziewamy — uzyska uroczyste zatwierdzenie i święcenie w litur­
gii święta „Królowej Polskiej Korony". 

Ks. Ernest Matzel. 

Polski Związek Kobie t Katolickich w Krakowie . 

Pół wieku temu zakresem działania kobiety katolickiej był jej 
dom i dzieła miłosierdzia. Ostatnie jednak 50-lecie przyniosło nam 
wielkie zmiany w ustroju społecznym, a w szczególności w poło­
żeniu społecznem kobiet. Zmiany te powodują, że dzisiejsza ko­
bieta, nie zapominając wcale o swych najważniejszych życiowych 
zadaniach, wychowaniu dzieci i zarządzie domu, wychodzi jednak 
poza ścieśnione działanie w swym kółku domowem i do uczynków 
miłosierdzia, które, jak wspomniałam, zawsze wypełniała, dołącza 
akcyę społeczną. 

Dziś „społeczniczką" pragnie być każda rozumna matka, bo 
wie, że im społeczeństwo będzie lepsze, zamożniejsze i bardziej oświe­
cone, tem życie jej dziecka w temże społeczeństwie będzie się ukła­
dało lepiej, piękniej i szczęśliwiej. W ogólnie szczęśliwych warun­
kach i jednostka łatwiej znajdzie szczęście. To też każda niesie swą 
cegiełkę, choćby najskromniejszej pracy. 

Obecne warunki życiowe wykazały, że t ak wykonywanie mi­
łosiernych uczynków jak i działalność społeczna jest wydajniejszą, 
gdy się zgrupuje pewną ilość jednostek dla jej wykonywania, ani­
żeli pojedyncze wysiłki każdej jednostki z osobna. 



N A U K O W E G O I S P O Ł E C Z N E G O 385 

W zrozumieniu tej prawdy ostatnie 20-lecie dało nam szereg 
stowarzyszeń kobiecych. Dziś chciałabym powiedzieć kilka słów 
o najwybitniejszem z tych stowarzyszeń o „Polskim związku Nie­
wiast katolickich". „Polski związek Niewiast katolickich", z sie­
dzibą w Krakowie, założonym został przez O. Ledóchowskiego i p . 
Adelę Dziewicką w roku 1900 w celu wykształcenia i łączenia ko­
biet do pracy społecznej na gruncie narodowym i katolickim. 

Z teoryą pracy społecznej zapoznają się członkowie zapomocą 
bogatej, w książki treści społecznej, biblioteki stowarzyszenia i przez 
odczyty, odbywające się prawie co tydzień w sali „Związku". 

Prócz sekcyi bibliotecznej i odczytowej obejmuje „Związek" 
n. p . sekcye: pedagogiczną, tanich kuchni, kuchni akademickiej, 
ochrony dzieci, stowarzyszeń zawodowych, rozszerzenia, działalności 
Związku na prowincyi, kolonii wakacyjnych seminarzystek, mło­
dzieży, burs kolonii wakacyjnych dla kobiet pracujących, ochrony 
kobiet, popieranie ruchu kobiecego. 

• Aby jasno oświetlić działalność Związku, musimy się zająć 
każdą poszczególną sekcyą. 

Tanie kuchnie. 

Celem Sekcyi tanich kuchen jest dostarczanie za możliwie 
najniższą cenę zdrowych i pożywnych potraw dla niezamożnych. 
Zastąpienie biedakowi kawałka suchego chleba, zakropionego naj­
częściej wódką w szynku żydowskim, ciepłą strawą. Temu zaś, któ­
rego nie stać nawet na 20 hal. obiad, daje go „tania kuchnia" za 
darmo. 

Pierwsza tania kuchnia założoną została w j . 1903 przez hr. 
Jadwigę Rostworowską. Żywy ruch tej pierwszej 'kuchni wywołał 
zaraz w rok potem potrzebę otworzenia II-giej kuchni, a w następ­
nych latach otworzono jeszcze III-cią i IV-tą kuchnię. 

O rozwoju i pożytku tych kuchen najlepiej świadczą ilość i ja­
kość wydawanych potraw. . _, 

Rok 1905: Obiadów po 103.317; Pół obiadów po 954; Her­
b a t po 89.500; Chleba kromek po 39.604; Bułek po 21.730. 

Rok 1913 : Obiadów po 384.870; Pół obiadów po 22.496; Her­
ba t p 0 294.398 ; Chleba kromek po 230.782 ; Bułek po 128.675; Kaw 
po 12.237 ; Mleka po 47.383. 

Prócz tego „tanie kuchnie" urządzają rok rocznie wieczerze 
wigilijne (po 40 hal.), cieszące się wielką frekwencyą i serdecznym 
nastrojem. 
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Do „tanich kuchni" uczęszcza ucząca się młodzież obojga płci, 
pracownice wszystkich zawodów i robotnicy fabryczni. Jedna ż nich, 
pod wezwaniem św. J a n a Kantego, nosi miano kuchni studenckiej. 

Kuchnie przeważnie opłacają się same, ze swoich obrotów, 
a nawet dają pewną nadwyżkę. 

Zarząd sekcyi „tanich kuchni" stanowią: przewodnicząca 
z kilku paniami i panie dyżurne wydają kwity i pomagają w czyn­
nościach. 

Przewodniczącą przez długi szereg lat była p . Zofia Koźmia-
nówna. 

Kuchnia akademicka „Towarzystwa Bratniej Pomocy Uczniów 
/ ' Un. Jagiell." 

objętą została na 6 la t przez Polski Związek Niewiast Katolickich. 
Radzie kuchennej przewodniczyła p . Janiszowska. W sprawozdaniu 
rocznem z r. 1911 Tow. Bratniej Pomocy Uczniów Un. Jagiell. wy­
raziło gorące uznanie Związkowi za jego cłziałałność na tem polu, 
czego dowodem było zamianowanie p . Janiszowskiej członkieną ho­
norowym Towarzystwa. 

Kuchnia wydawała dziennie od 250 do 300 obiadów prócz 
śniadań i kolacyi. Z nadwyżki Zarząd kuchni udzielał biedniejszej 
młodzieży od 10 do 15-tu obiadów dziennie bezpłatnie, oprócz tego 
ofiarował Towarzystwu Bratniej Pomocy jednorazowo na bezpłatne 
obiady kwotę 1.000 koron. 

Z "powodu zmian zaszłych w Wydziale Tow. Bratniej Pomocy 
prowadzenie kuchni akademickiej natrafiało na takie trudności, 
że Związek postanowił 15 lipca 1913 r. kontraktu nie odnawiać. Przez 
cały czas zarządu pań, mimo coraz zwiększającej się drożyzny, nie 
były podnoszone ceny obiadów. 

Sekcya pedagogiczna 

zawiązana w r. T905, zaczęła swą działalność od założenia biura in­
formacyjnego dla kobiet, chcących się kształcić w Krakowie. Biuro 
ułatwiało również umieszczanie uczącej sięanłodzieży. Fundusz na 
założenie Biura został zebrany z dochodu za bilety wstępu na kursy, 
które Związek 1906 r. urządził z dziedziny n a u k : medycyny, apo-
logetyki, prawa i katechizacyi. W kursach tych brali udział, jako 
prelegenci, najwybitniejsi z profesorów Uniw. Jagiell. Kursy obej­
mowały ogółem 57 godzin; przeciętna liczba słuchaczek od 40 do 50. 
Bilety wstępu były opłacane po 50 hal., prócz wykładów na klini-
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kach, które były bezpłatne. Biuro informacyjne zostało zwinięte, 
bo podobne biuro przy uniwersytecie uczyniło je zbędnem. 

W listopadzie 1907 r. urządził Związek kurs nauk społecznych 
i pierwszorzędne powagi naukowe przyjęły w nim udział. 

Dalszą pracą sekcyi było założenie internatu dla panien, uczęszcza­
jących na wyższe kursą naukowe. Przewodnią myślą i celem tego 
In ternatu było gromadzenie panien i utworzenie im rodzaju domu 
rodzinnego, i to. panien ze sfer uboższych, które nie mogą płacie wy­
sokich cen dobrych pensyonatów, ale zwykle mieszkały, a jeszcze 
gorzej odżywiały się. Niestety po kinju latach względy materyalne 
zmusiły Związek do zamknięcia In te rna tu . 

Jednym z celów sekcyi jest, zapomocą odczytów, uświada­
mianie członków o ruchu pedagogicznym w kraju i zagranicą i o prą­
dach; k tórym podlega i za którymi idzie młodzież. Jeden z tych 
odczytów, wygłoszony przez p . prof. Zakrzewską, podawał wyniki 
ankiety, którą sekeya w r. 1909 rozpisała. 

Cel tej ankiety był podwójny: a) Pobudzenie rodziców do za­
stanowienia się nad wychowaniem swych dzieci i obowiązkami wzglę­
dem nich. 6) Zebranie materyału informującego, dla uzyskania obrazu 
życzeń i wymagań rodziców, dla usłyszenia ich głosu w sprawie wy­
chowania, wykształcenia i szkolnictwa. 

Sekcyi pedagogicznej przewodniczyła p . Woźniakowska. 

Sekeya Ochrony dzieci. 

Do zakresu działania tej Sekcyi należy: 1) informacya o ruchu 
społecznym, podjętym w kraju i zagranicą w celu ochrony dzieci; 
2) urządzanie odpowiednich zebrań i odczytów lub sprawozdań ze 
stowarzyszeń krajowych i zagranicznych, zawiązanych dla ochrony 
dzieci i uczęszczanie na odczyty, konfereneye i zebrania, traktujące 
o sprawach, dotyczących ochrony dzieci; 3) opieka pozaszkolna nad 
dziatwą, uczęszczającą do szkół ludowych miejskich. Dla sprawo­
wania tej opieki Sekeya zakłada i prowadzi ochrony i szkółki po­
południowe, pracownie i warszta ty t ak dla dziewcząt jak i dla chłop­
ców przeważnie w lokalach szkolnych. Staraniem Sekcyi powstały: 
4 ochrony popołudniowe, w której dziewczątka przepędzają czas 
n a nauce, na stosownych robótkach ręcznych i na godziwej rozrywce 
pod kierunkiem ochroniarek; otrzymują też skromny podwieczorek. 

Szkółka robót ręcznych dla dziewcząt, składająca się z dwóch 
oddziałów: szycia i koronkarstwa. Na każdym z tych oddziałów 

p. P. T. cxxx. i , R 
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jest po 30 dziewczynek w wieku 7—15 lat. Pracują one pilnie, uczą 
się także ła tania , cerowania i robienia guzików, a wyrabiane przez 
nie koronki znaczny znajdują pokup. 

Szkółka wzięła sobie za zadanie wpajania w dzieci od lat naj­
młodszych zamiłowania do pracy, daje im możność pomagania ro­
dzinie, a przedewszystkiem chroni przed zgubnym wpływem ulicy. 

W pracowniach dla chłopców koszykarskich i naprawy obuwia, 
odbywa się nauka pod fachowem kierownictwem po 2 r a z y na ty­
dzień. Korzystają z niej uczniowie 4 klas wydziałowych w liczbie 25 
na każdym z tych oddziałów^ 

Chłopcy wyrabiają drobniejsze wyroby koszykarskie: opa-
łeczki, koszyczki na robótki kobiece, koszyczki wazonikowe i t. p . , 
które znajdują chętny pokup. Część kwoty uzyskanej ze sprzedaży 
oddaje się uczniom jako wynagrodzenie ich pracy, reszta obracaną 
bywa na zakupno świeżego materyału. Na kursie szewskim ucznio­
wie wykonują mniejsze naprawki całkiem poprawnie. 

Opieka pozaszkolna wpływa umoralniająco n a dzieci pozba­
wione t ak potrzebnego w ich wieku nadzoru i zapobiega tem samem 
w miarę możności zepsuciu dziatwy, która wśród najniższych warstw 
ludności na najgorsze wystawiona jest wpływy, a pozostawiona bez 
opieki, padłaby ofiarą demoralizacyi i zepsucia. 

Przewodniczącą tej sekcyi była z początkiem jej powstania 
p. L. Carowa, która jednak wnet ustąpić musiała z powodu słabego 
zdrowia. Przewodnictwo sekcyi objęła wtenczas p . Gabryelowa Wę-
drychowska. 

Sekcya młodzieży 

założona w r. 1909 jest j akby szkołą nauk społecznych dla młodych 
panien. Celem jej jest przysposobienie młodszego zastępu kobiet 
do pracy narodowo-społecznej. Teoretycznie kształcą się członkowie 
tej sekcyi w Kółku samokształcenia — praktycznie ćwiczą się w istnie­
jących już działach pracy społecznej przy Pol. Zw. Niew. Katol . 
Regulamin sekcyi nadaje jej obszerną autonomię. Kółkiem samo­
kształcenia kierował dr. Caro przez 2 lata. Sekcya młodzieży pro­
wadzi jedną ochranę popołudniową dla, dziewcząt. Zajmowała się 
również schroniskiem dla dzieci więźniów. 

Przewodniczącą sekcyi była p . Marya Ruszczyńska, następnie 
do 1913 r. p . Helena Grottówna. 
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Sekeya Burs. 

B u r s a s t u d e n c k a p o d w e z w a n i e m ś w . S t a n i -
s ł a w a K o s t k i . 

założoną została w r. 1910 staraniem i kosztem Związku i prowa­
dzoną była wspólnie z dwoma sodalieyami panów i akademicką, 
przez 2 lata. Kierownikiem duchownym był O. Bratkowski. Na­
stępnie prefektem bursy był do 30 czerwca 1913 r. ks. dr. J a n Szy-
meczko, a gdy wyjechał na studya zagranicę, komitet bursy powie­
rzył jej prowadzenie dwom sodalisom akademikom pp. Depowskiemu 
i Stopie, którzy z wielkiem poświęceniem swą pracę spełniali aż do 
wakacyi 1914 r. Opiekę duchowną sprawował ks. A. Lang. Ks. Prof. 
Kulig również często Bursę odwiedzał. W „Bursie" za bardzo niską 
opłatą naprzód 24 potem 30 koron, otrzymują chłopcy nietylko 
mieszkanie i utrzymanie, ale też bardzo troskliwą i s taranną opiekę. 

B u r s a s e m i n a r z y s t e k 

założona przez Związek w rok później w tych samych warunkach, 
utrzymuje do 40 panienek. Bursą kieruje osobny komitet. Opi&kę 
duchowną objął ks. prof. Masny. 

Obie Bursy wypełniają znakomicie t ak bardzo ważne w spo­
łeczeństwie naszem zadanie, ratowania fizycznego i moralnego mło 
dzieży naszej. Przewodniczącą Sekcyi Bursy jest p . St. Ryehłowska. 

Sekeya kolonii wakacyjnych seminarzystek 

zawiązaną została w r. 1909 na skutek propozycyi ks. prof. Masnego 
i kooptowawszy członków z grona nauczycielskiego seminaryum żeń­
skiego, już w tymże roku otwarła dla 24 panienek kolonię w Jaszczu­
rowej ; w roku następnym pojechało już 32 panienek, w r. 1911 — 40, 
w 1912 — 48, a w 1913 zapisało się panienek 46. 

Panienki na kolonii zbierają nietylko zapasy sił życiowych 
i zdrowia, tak im potrzebnego w ich późniejszym ciężkim zawodzie, 
ale i przygotowują się świetnie, do swego zawodu, nauczycielek lu­
dowych, bo stykając się na wsi z ludem, uczą się go rozumieć i z nim 
współdziałać. 

Prócz tego otrzymują wskazówki co do prowadzenia gospo­
darstwa domowego, pomagając przy sporządzeniu posiłków i zaj­
mują się porządkiem w pokojach. 

Przewodniczącą sekcyi jest p . Turska. 
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Sekcya kolonii wakacyjnych dla pracownic. 

Ktokolwiek zna życie samo — i życie miasta, zrozumie łatwo 
czem się stać może i powinna kolonia wakacyjna dla pracownic. 
Setki zakładów przemysłowych wymagają tysięcy rąk, a owe ręce 
to narzędzie pracy tylu a tylu młodych dziewcząt, które w trudzie 
zdobywają chleba kawałek wśród najgorszych warunków. Lokale 
zimne, źle oświetlone, wilgotne, nie należą bynajmniej do rzadkości; 
t łumne pomieszczenie nie jest wcale, hygienicznem; całodzienne po­
chylanie się nad robotą garbi plecy i gniecie p łuca; przesiąknięte 
pyłem drukarskim czy tytoniowym atmosfera wcześnie nabawia 
choroby i niszczy siły. 

Dla tych pracownic, najgorzej wynagradzanych, najciężej pra­
cujących najmarniej odżywianych — chwila odetchnięcia jest nieo­
bliczalną w skutki i błogosławioną. 

Kolonie wakacyjne niosą t ym strudzonym możność wyrwania 
się z koła codziennych, mozolnych zatrudnień. 

Od r. 1911 do 1914 skorzystało z wakacyi 182 pracownic, umiesz­
czonych bądź na zaofiarowanych miejscach przez dwory prywatne, 
bądź to w domu wiejskim, wynajętym przez Związek na letnie mie­
siące. 

Co do kategoryi kolonistek, to pierwsze miejsce zajmowały 
pracownice igły, następnie były tu tkarki , nakładaczki w drukar­
niach, robotnice fabryki cygar, modniarki, introligator ki i pracow­
nice, zajęte w administracyi czasopism. 

Kolonie wakacyjne dla robotnic nie są jedynie akcyą filantro­
pijną, ale i akcyą, łączącą się ściśle z pomyślnym rozwojem rodzi­
mego przemysłu. 

Przewodniczącą Sekcyi kolonii wakacyjnych dla piacownic jest 
p . Stanisława Lewkowiczowa. 

Sekcya Ochrony Kobiet. 

Założona w końcu 1912 roku, ma na celu otoczenie opieką 
tych kobiet, szczególnie młodych i niedoświadczonych, których wa­
runki życiowe zmuszają do opuszczenia rodziny dla szukania pracy 
i zarobku wśród obcych. 

Ochronić je przed wyzyskiem i zabezpieczyć im możność ucz­
ciwej pracy — jest to główny cel Sekcyi. 

Sekcya ma również zadanie teoretycznego badania wszystkich 
warunków ochrony kobiet t ak w kraju, jak i zagranicą wobec nie-
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bezpieczeństw im grożących, handlu żywym towarem i t . p . , oraz 
zapoznawania z temi sprawami szerszego ogółu. 

W styczniu i lutym roku sprawozdawczego Sekeya wydała 
i rozesłała szereg odezw do księży Proboszczów na prowincyę, za 
łaskawem pozwoleniem naszego Episkopatu, oraz umieściła w wo­
zach kolejowych 1.500, wspólnych ze Związkiem Lwowskim, ogło­
szeń, a 50 wielkich afiszów na większych dworcach, 

Na razie Sekeya skupia swą pracę w trzech działach: 
I . M i s y a d w o r c o w a objęła opiekę i dozór nad ruchem 

podróżnych na dworcu kolejowym i udziela r ady i pomocy podró­
żującym kobietom, szczególnie młodym, bez różniey narodowości 
i wyznania. Dwanaście pań opiekunek objęło na zmianę dyżury na 
dworcu i spełnia swoje zadanie z wielkiem poświęceniem. Oprócz 
nich są obecne przy wszystkich pociągach od godz. 7 rano do 10 
wieczór dwie wysłanniczki Sekcyi z opaską biało-żółtą na ramieniu 
i odznaką emaliowaną biało-żółtą na piersi z napisem: „Ochrona 
Kobiet" . Wysłanniczki zwracają baczną uwagę na przybywające 
kobiety, uprzejmie im ofiarują swą pomoc, udzielają wskazówek 
na dworcu i bardzo często towarzyszą im do miasta i odprowadzają 
do schroniska, lub udzielają adresów innych, pewnych lokali. W roku 
1913 misya udzieliła pomocy 754 osobom, które poniżej wyliczam 
według ich zajęcia: 

163 prywatnych, w tem 2 Francuzki ; 
27 robotnic, w tem 1 idyo tka ; 

204 służących, w tem 9 Rusinek, 3 izraelitki, 2 Słowaczki, 
1 m u z y k a n t k a ; 

24 bon, w tem 1 ewangeliczka Niemka, 6 katoliczek Niemek, 1 ewan-
geliczka F rancuzka ; 

13 gospodyń; i 
4 seminarzystki ; 
5 uczenie ; 

23 nauczycielek; 
4 szwaczki; 
1 masażys tka ; 
1 fryzyerka Czeszka; 
3 sieroty z ulicy do lat 11. 

I I . S c h r o n i s k o , które może pomieścić 20 osób w dużych 
i widnych pokojach. 

W r. 1913 udzielono w schronisku gościny 1.014 osobom, które 



392 SPRAWOZDANIE Z-RUCHU RELIGIJNEGO, 

przebyły w schronisku 3.359 dni, w tem przez 170 dni udzielono nie­
zamożnym mieszkania bezpłatnie, zapewniając im nadto pożywienie. 

Według religii było katoliczek 1.007, protestantek 2, izraeli 
tek 5. — Oprócz dorosłych, przyprowadzano często do schroniska 
zabłąkane, nieletnie dzieci, które oddawano do instytucyi, powo­
łanych do zaopiekowania się niemi. 

Według zajęcia b y ł y : 
nauczycielki 58, bony 72, gospodynie 38, prywatne 392, sługi i robotnice 
392 (trzysta dziewięćdziesiąt dwie), panny służące 18, krawcowe i szwa­
czki 15, zakonnice 14 (w tem 2 nowicyuszki), uczenice 9 (dziewięć) 
fryzyerka 1, masażystki 3 i a r tys tk i 2. 

I I I . B i u r o p r a c y , s ta ra zgłaszającym się do „Ochrony 
Kobiet" osobom dostarczyć bezpłatnie zajęcia, natomiast od pra­
codawców pobiera za pośrednictwo niewielką opłatę. Biuro stara 
się o ile możności zadowolnić pracodawców, a zwraca baczną uwagę, 
by osoby, poszukujące pracy, umieszczać w domach pewnych o ile 
można jak najlepiej. 

Przewodniczącą Sekcyi jest p . Aleksandra Żuk-Skarszewska. 

Sekcya rozszerzenia działalności Związku na prowincyi 

ma za zadanie organizowanie Kół związkowych. Sta tut Związku 
pozwala je zawiązywać we wszystkich miejscowościach w obrębie 
monarchii austryackiej położonych. Do końca 1913 r. zawiązano 
Kół 6 (nie licząc czysto wiejskich dla włościanek). 

Koła P . Z. N . K., będąc oparte na t y m samym statucie, co 
krakowski centralny Związek, muszą naturalnie w działalności sto­
sować się do miejscowych potrzeb. Wszędzie, gdzie powstają, roz 
ciągają działalność na o ile możności najszersze sfery kobiet, orga­
nizując n. p . stowarzyszenia Matek chrześcijańskich i Dziewcząt 
katolickich (Skawina), Polski Związek katol. • Robotnic (Zakopane), 
Opiekę nad dziewczętami (Mielec, Zakopane),, otwierając szwalnię 
lub kursą szycia (Czarny Dunajec, Wieliczka, Mielec, Zakopane). 
Koło w Czarnym Dunajcu ma nawet pod t y m względem specyalny 
charakter, że łączy w sobie przedstawicielki inteligeneyi i ludu. Koło 
w Mielcu prowadziło przez pewien czas kursą gospodarcze dla go­
spodyń wiejskich. Koło w Limanowej zajmowało się stworzeniem 
rodzaju kooperatywy spożywczej wśród swych członków. Jedną 
zaś z pierwszych czynności Kół wogóle, bywa zwykle założenie bi­
blioteki oraz urządzanie odczytów i pogadanek. Wielka ruchliwość 
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cechuje Koło zakopiańskie; prócz wyżej wspomnianych działów 
prowadzi ono tanią kuchnię i herbaciarnię, założyło pierwszy u nas 
w kraju związek dzieci abstynentów pod wezw. Anioła Stróża, roz­
ciąga opiekę nad Pol. Zw. Ka t . uczniów rękodzielniczych i nad „Odro­
dzeniem", domem edrowia dla katol. młodzieży, a nawet zorgani­
zowało „Teatr ludowy", w którym grają siły amatorskie z wyżej 
wymienionych stowarzyszeń robotniczych. 

Sekeya wiejska. 

Sekeya wiejska jest najmłodszą ze wszystkich i jako t aka nie 
może się pochlubić jeszcze znacznym rezultatem. Ze jednak myśl 
założenia jej wyniknęła z powszechnie odczuwanego braku orga­
nizacyi kobiecych po wsiach, więc według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa ma wiele warunków rozwoju. 

Dotychczasowa praca dla ludu i nad ludem uwzględniała prze­
ważnie tylko mężczyzn — kobietami mało na ogół się zajmowano. 
A przecież jeśli się matki rodziny nie uświadomi narodowo,' jeśli się 
w niej nie wyrobi zmysłu społecznego, jeśli się jej nie podniesie pod 
względem kultury, to praca w tym kierunku nad ludem będzie bar­
dzo utrudniona i k to wie, czy nawet nie pójdzie na marne . 

To też Sekeya wiejska ma za zadanie organizować Koła Związ­
kowe po wsiach, aby pracować w ten sposób nad ekonomicznem 
podniesieniem wsi polskiej i oświaty kobifft wiejskich, oraz nad ich 
uświadomieniem narodowem. Regulamin Sekcyi zakreśla Kołom wiej­
skim szerokie pole działania. Jest w projekcie urządzanie szkół i kur­
sów gospodarstwa domowego i wiejskiego oraz wykładów z tej dzie­
dziny, tworzenie spółek produkcyjnych, zakładanie czytelni, urzą­
dzanie wystaw robót kobiecych, wieców oświatowych, organizo­
wanie wycieczek celem zwiedzania miejsc historycznych i wzoro­
wych gospodarstw e t c , a praca t a ma się dokonywać w danych wy­
padkach w łączności z instytucyami przemysłowemi, rolniczemi 
i patryotyczno-oświatowemi. 

W r. 1913 zostało założone Koło w Zielonkach, które od sa­
mego początku rozwinęło wydatną działalność. 

W r. 1913 Wydział powołał do życia Sekcyę popierania ruchu 
kobiecego, k tóry jest t ak ważnym problemem dzisiejszych czasów. 

Przewodniczącą Sekcyi Wydział zamianował dr. Maryę Estrei-
cherównę. 

* * 
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Każda z Sekcyi ma więc swoje cele, a jednak mimo różnorod­
ności działania każda łączy się nicią rad i pomocy z Prezesową i Wy­
działem „Związku" i t ak razem zmotane wysnuwają barwne przę­
dziwo jaśniejszej przyszłości narodowej. 

Prezesową „Związku" jest hr . Marya Wodzicka, prezydentka 
„Union internationale des ligues cathóliąues feminines", do której 
składowych części należy i nasz „ P . Z. N . K." . 

W r. 1913 członkowie Związku brali czynny udział w pracach 
Komitetu, organizującego Zjazd kobiet polskich w Krakowie, jako 
też w czasie obrad. Również przystąpiłyśmy do gościny Związku 
chrzęść, pol. stow. kob., która się w 1913 r. ukonstytuowała w Kra­
kowie. Na zjeździe Londyńskim stowarzyszenie do Union internat, 
des Ligues cath. jem. należących. Związek nasz, przedstawił referat 
o wychowaniu chrześcijańskiern (w szkołach naszych). 

Kończąc to krótkie streszczenie szerokiej i wydatnej działal­
ności „Polskiego Związku Niewiast Katolickich z siedzibą w Kra­
kowie", chciałabym dodać kilka słów objaśnienia, dlaczego piszę 
tylko o działalności, a nie o działaczkach, dlaczego ograniczam się 
do krótkiego wymienienia nazwisk, a nie wspominam, ile godzin 
pracy, t rudu i to przez długi szereg lat poświęciły Prezesową „Związku" 
Przewodniczące sekcyi, i grupujące się w każdej sekcyi panie dla 
osiągnięcia celów, z których dopiero co, t ak suchą zdałam notatkę. 

Postępowanie moje* dyktowała mi wola pań związkowych, 
myślących z Orzeszkową, że : „Cnota prawdziwa jest cichą, bo brak 
jej czasu do objawiania się ludziom; nie chełpi się, bo uważa się za 
konieczność; nie obowiązującą nikogo do pochwał; nie wymaga 
ludzkich oklasków i uwielbień, bo sama w sobie znajduje dostateczne 
wynadgrodzenie i ma głębokie wewnętrzne radości, których dać 
nie może żadna ziemska chwała. 

(C. d. n.) 

Zofia Krzyżanowska. 
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Z ruchu naukowego. 
Nowy czas. — Mierzenie czasu. — Czas: słoneczny rzeczywisty — średni — 
strefowy — ustawowy. — Prawdziwa różnica między czasem ustawowym, 

a rzeczywistym. — Korzyści nowego systemu. 

Przed niewielu la ty wyłonił się w Anglii projekt, zmierzający 
do tego, by zmusić ludzi do wyzyskania należytego światła dzien­
nego.; Odnosiło się to zwłaszcza do mieszkańców miast, gdzie sposób 
życia staje się coraz bardziej różny od tego, do jakiego nas nakłania 
przyroda : pracowania i czuwania w dzień, a szukania, odpoczynku 
w tak koniecznym i dla organizmu zbawiennym śnie w nocy. Nie 
mówiąc już o karciarzach i hulakach — słyszałem n. p . o jednym, 
znanym mi osobiście, że pewnego roku przez cały grudzień i sty­
czeń nie widział słońca, szedł bowiem spać o szóstej rano, a wstawał 

0 szóstej wieczór — nawet ludzie p racy i obowiązku coraz dalej ku 
wieczorowi i ku głębokiej nocy przesuwają godziny zajęć i rozrywek 
towarzyskich. Cierpieć oczywiście na tem musi system nerwowy, 
bo mimo nawyknienia i przystosowania przecież organizm ludzki, 
podobnie jak przeważna część organizmów zwierzęcych, najlepszy 
odpoczynek znajduje w czasie ciszy nocnej, ale na pierwszem miejscu 
ponoszą szkodę oczy, dla których najzdrowsze zawsze będzie światło 
dzienne. Chociaż oczywistość szkodliwości takiego sposobu życia 
nie ulega żadnej wątpliwości, to przecież zakorzenia się on coraz 
bardziej i wkrótce stało się jasnem, że tylko chyba jakieś prawo­
dawstwo państwowe mogłoby złemu zaradzić. Tą myślą wiedzeni 
wybitniejsi mężowie Anglii z pośród rozmaitych zawodów, chwycili się 
projektu, za którym agitował szczególnie członek parlamentu Wilhelm 
Willett, by w miesiące letnie przesuwać zegary naprzód o godzinę 

1 w ten sposób całą machinę życia społecznego utrzymywać w ruchu 
za dnia, przy świetle naturalnym. Mimo gorliwych i wybitnych zwo­
lenników, projekt ten upadł, a główny jego poplecznik, Willet, umarł 
przed dwoma laty zapomniany i nawet po zgonie jego przeciwnicy 
nie szczędzili mu uszczypliwych i lekceważących wzmianek w ne­
krologach. 

Nie nawrócą nieraz palacza lub alkoholika rozprawy etyczno-
hygieniczne, nie powstrzyma go wzgląd na dobro i pożytek innych, 
ale i najbardziej pogrążony, musi wstąpić na drogę wstrzemięźli­
wości, gdy braknie materyału do nadużyć. Brak i niedostatek jest 
twardym, ale dobrym pedagogiem dla jednostek, a niemniej także 
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i dla społeczeństw. Czego nie zdołały sprawić rozprawy i dowody 
uczonych, tego za jednym zamachem dokonuje „oszczędność, wska­
zana ze względu na obecne wydatki wojenne" i za przykładem Austryi 
i Niemiec, tych barbarzyńskich i t ak bardzo znienawidzonych Nie­
miec, kolejno Francya, Anglia, Włochy i cała Europa, z wyjątkiem 
Szwajcaryi, zaprowadza tak zwany czas letni, k tóry wskazówki 
zegaru przesuwa z dniem 1-go maja o godzinę naprzód. Z nowego 
porządku rzeczy obiecują sobie państwa znaczne zaoszczędzenie 
wydatków, bo większe z nich aż do 200 milionów koron, a więc 
tyle, ile potrzeba na jeden lub dwa dni na wojnę, (Francya wydaje 
obecnie jak sama przyznaje,, 93 milionów dziennie, Niemcy dwa 
miliardy miesięcznie), a co razem wziąwszy uczyni dla całej Europy 
koło miliarda. 

Argument finansowy był oczywiście rozstrzygającym, i sprawa 
przeszła we wszystkich parlamentach, z wyjątkiem austryackiego, 
gładko,, lecz nie obyło się. całkowicie bez opozycyi, mianowicie z kół, 
które zawsze prowadzą życie rozumne, związane ściśle z przyrodą, 
z pomiędzy rolników i ziemian. Kto miał zwyczaj chwalebny wsta­
wania przez cały rok n. p . o godzinie wpół do piątej rano, cieszył 
się przy końcu kwietnia, że po otwarciu oczu ujrzał pełne światło 
dzienne; takiemu też przykro się zrobiło pierwszego maja, gdy za­
miast dnia jasnego przywitały go cienie nocne i ubierać się i pierwsze 
czynności dnia wykonywać musiał przy sztucznem świetle. A t rud­
niejsza jeszcze sprawa z zasypianiem wieczorem, gdy słońce prawie-
jeszcze na niebie. Czyż nie prostszą i słuszniejszą rzeczą było — woła 
niejeden z takich — by nakazać rozpoczynać śpiochom pracę o go­
dzinę wcześniej, zamiast burzyć cały porządek przyrodzony sztucznym 
czasem! 

Na psychologicznie zupełnie uzasadnione i słuszne takie utyski­
wania odpowiedzieć trzeba dwiema uwagami: Najpierw przesunięcie 
takie jest zupełnie niemożliwe, bo wiele jest zajęć takich, na które 
państwo ani żadna władza publiczna wpływu mieć nie może, a które 
mimo to potrzebne są do należytego funkcyonowania całej machiny 
społecznej. Co się zaś tyczy zarzutu o czasie sztucznem, to poży-
tecznem i uspakajającem będzie przypomnienie sobie tej prawdy, 
że i czas poprzednio używany był także sztuczny i z rzeczywistym 
położeniem słońca wcale niezgodny. Że tak jest, przyznać musi każdy, 
kto uprzytomni sobie, jakie są wogóle sposoby mierzenia i ozna­
czania czasu i godzin. 
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Mierzyć czas! Prosta ta i tyle razy codziennie przez ludzi po 
całym' świecie powtarzana czynność ileż nastręcza trudności teore-
tyczno-filozofićznych! Bo najpierw cóż to znaczy mierzyć? Znaczy 
to , jak wiemy z elementarnej matematyki , porównywać, znaczy 
to przekonywać się i badać, ile razy pewna ilość, którą, obraliśmy 
za jednostkę, mieści się w mierzonej ilości. Więc gdy chcę mierzyć 
sukno, drogę i t . p . , to przykładam metr i badam, ile razy ten metr 
mieści się w mierzonem suknie lub drodze. Wodę lub mleko mierzę 
w ten sposób, że czerpię naczyniem, mąjącem litr pojemności, aż 
do zupełnego wyczerpania, by przekonać się, ile razy^ ten litr mieści 
się w całej ilości płynu. A gdy chcę sprawdzić, czy się nie pomyli­
łem, to spokojnie powtarzam to samo raz wtóry. Ale mierzyć czas — 
jak i czem? Oczywiście tylko jednostką, jednorodną, a więc znowu 
czasem. Ale jak mierzyć! Czasu danego nie można ani rozciągnąć 
i przykładać do niego jednostek, ani też czerpać; a nadto czas mija 
szybko i nie można sprawdzić, czy w mierzeniu nie zaszła pomyłka, 
bo nie można cofnąć na nowo czasu minionego, by zbadać, czy dawniej 
nie popełniono błędu) lub czy jednostka miernicza nie była dawniej 
inną, niż jest dzisiaj. Widzimy więc, że czas, pojęcie t ak powszednie, 
to coś, w którem żyjeirry, które nas przenika i z którem życie zakon 
czymy, nietylko filozofom sprawia trudności, ale \że i w nauce, 
w astronomii i w życiu codziennem. 

Gdybyśmy zmierzyć chcieli drogę, po której szybko jedziemy, 
która więc ustawicznie pod nami się przemyka, to t rzebaby przy­
kładać do niej ciągle miarę, albo, co prościej, znać obwód koła wozu 
i liczyć ilość tych obrotów. Coś podobnego trzeba robić z czasem. 
On ucieka, więc trzeba doń przykładać niejako ciągle taką samą 
jednostkę znaną. Taką najprostszą i ciągle powtarzającą się jed­
nostką czasu, to doba, czyli czas obrotu ziemi naszej naokoło swej osi. 
Wyobraźmy sobie, że gdzieś daleko na horyzoncie z okna pokoju 
widzimy wieżę, a obok nad jej szczytem świecącą w pewnej chwili 
gwiazdę. Wpatrując się w ten obraz, łatwo dostrzeżemy, że gwiazda 
powoli lecz stale od wieży się oddala, opisując na niebie łuk koła. 
Za dnia gwiazda zniknie, pod wieczór mniej więcej o t ym samym 
czasie znowu się okaże i dojdzie znowu do tego samego miejsca. Wiemy 
dobrze, że ruch ten gwiazdy i jej wędrówka po niebie są pozorne, 
pochodzą one z obrotu ziemi naszej naokoło osi. Gdy ziemia raz się 
obróci, to znaczy, gdy gwiazda pozornie do tego samego, co dnia 
wczorajszego, dojdzie położenia, mówimy, że upłynęła doba. Notując 
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sobie dokładnie według dobrego zegarka czas, w którym gwiazda 
była nad szczytem wieży jednego dnia i spoglądając na zegarek w-chwili 
gdy gwiazda zajmie to samo położenie dnia następnego, zobaczymy, 
że — nie upłynęło jednak dokładnie 24 godzin, jakbyśmy mieli prawo 
tego oczekiwać, lecz do pełnych 24 godzin braknie prawie 4 minuty. 
J ak wiadomo, różnica ta pochodzi stąd, że za punkt obserwacyi na 
niebie, do którego odnosimy ruch naszej ziemi, obieramy w rachubie 
zwykłego czasu nie gwiazdę, lecz słońce. Podczas gdy gwiazda zaj­
muje na niebie położenie niezmienne, słońce, jak wiemy, ciągle po­
zornie wędruje — właściwie ziemia wędruje koło słońca — i opisuje 
krzywą, zwaną ekliptyką, w ciągu jednego roku. Gdy więc ziemia 
obraca się koło swej osi, słońce tymczasem przed nią niejako ucieka, 
toteż gdy ziemia w rzeczywistości całkowitego dokonała obrotu, 
słońce tymczasem już kawałek dalej ubiegło i teraz ziemia musi je 
niejako w swym obrocie ścigać, b y znowu ten sam punkt ziemi, co 
dnia poprzedniego, stał na wprost słońca. Jes t to właśnie doba zwy­
kła, złożona z dnia i nocy, i z powodu ruchu słońca jest ona o cztery 
prawie minuty (dokładnie : 3 minuty i 56.6 sekundy) dłuższa do 
czasu, którego potrzeba, by ziemia raz całkowicie obróciła się koło 
swej osi. 

Czas rzeczywistego obrotu ziemi naokoło swej osi nazywamy 
dniem gwiazdowym, a czas, potrzebny do tego, by nie gwiazda stała, 
lecz słońce przyszło na ten sam punkt pozorny nieba, co dnia po­
przedniego, nazywamy dniem słonecznym. Dzień słoneczny jćstto 
więc, ściśle mówiąc, czas, k tóry upływa od chwili, gdy słońce prze­
chodzi przez południk danego miejsca, aż do chwili, gdy słońce prze­
chodzi przez ten sam południk dnia następnego. Ten dzień słoneczny 
przyjmujemy za jednostkę mierniczą czasu, dzielimy go na 24 równych 
godzin, godzinę na 60 minut, minutę na 60 sekund. Czas mierzony 
temi jednostkami nazywamy czasem słonecznym prawdziwym. Gdy 
więc słońce znajduje się najwyżej na niebie, czyli przechodzi przez 
południk danego miejsca na ziemi, w tej chwili w tem miejscu jest 
południe prawdziwe. Gdy takich ,dni upłynęło 365 i %> słońce opi­
sało całkowity łuk na niebie, minął rok słoneczny. Ponieważ dnie 
gwiazdowe, jak widzieliśmy, są krótsze od dni słonecznych o cztery 
blisko minuty, więc w ciągu roku czyni to dzień cały, rok słoneczny 
ma 366 % dni gwiazdowych, czyli, że w ciągu roku obraca się ziemia 
koło swej osi nie 365 raży, lecz 366 razy. W astronomii używa się 
często dni gwiazdowych, w życiu cywilnem natomiast panuje wszech-
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władnie słońce, według niego też musi się odbywać rachuba czasu. 
Byłoby to ostatecznie wszystko jedno, gdyby nie jedna okoliczność 
bardzo ważna. Oto przy zastosowaniu w pomiarach i obserwacyi 
zegaru wahadłowego, wynalezionego przez Huygensa, przekonano 
się, że dzień do dnia nie jest podobny, że mianowicie słońce nieod-
bywa swej pozornej po niebie wędrówki ruchem jednostajnym, lecz 
w czerwcu i grudniu porusza się najszybciej, a w marcu i wrześniu 
ruch jego staje się najwolniejszy. Z tego powodu dzień słoneczny 
n. p . grudniowy jest o 16 sekund krótszy od dnia słonecznego w marcu. 
Lecz i na tem nie koniec. Słońce porusza się po niebie nie po równiku, 
lecz po ekliptyce, nachylonej do równika o 23 mniej więcej stopni 
i ta okoliczność znowu staje się przyczyną, że dnie słoneczne w różnych 
porach roku są różne, i różnica stąd pochodząca dochodzi do 40 se­
kund. Tak więc, dodając tę różnicę do poprzedniej, o t rzymamy re­
zultat stwierdzony doświadczeniem, że dwa prawdziwe dnie sło­
neczne mogą się od siebie różnić o całą blisko minu tę ; oczywiście 
wobec dokładności naszych zegarków dzisiaj i t aka różnica sumując 
Się w ciągu kilku miesięcy, dałaby się odczuć nieprzyjemnie. 

Żeby tej niedogodności zapobiedz, wymyślili astronomowie fan­
tom, t ak zwane słońce średnie, które porusza się rzekomo nie po 
ekliptyce, lecz po równiku i to ruchem jednostajnym i według tego 
urojonego słońca oznaczają czas obecnie. Jes t to t ak zwany czas 
średni, k tóry od czasu rzeczywistego, czyli od prawdziwego :• s tanu 
słońca na niebie, znacznie nieraz się różni. Ponieważ bowiem słońce 
prawdziwe porusza się po niebie drogami od równika odstępującemu, 
a nad to raz idzie wolniej, raz szybciej, więc też i słońce średnie, sta­
nowiące właśnie miarę naszego czasu, raz je wyprzedza, a raz idzie 
za niem w- tyle. Skutek tego taki , że n . p . dnia Lgo listopada, gdy 
obserwatorya podają południe, to słońce prawdziwe już dawno, bo 
16 minut t emu przez swój kulminacyjny punkt przeszło; natomiast 
n . p . 1-go lutego południe zegarowe uprzedza południe prawdziwe 
o 14 minut. Pak t ten staje się przyczyną ciekawego zjawiska, że 
w listopadzie czas od wschodu słońca do południa jest o pół godziny 
przeszło (o 32 minuty) dłuższy od czasu między dwunastą w, po­
łudnie a zachodem słońca; w lutym natomiast stosunek jest od­
wrotny, czas przedpołudniowy jest o 28 minut krótszy od popołud­
niowego. Taka, chociaż mniejsza nierówność istnieje ciągle wśród 
roku, wyjąwszy 15-go kwietnia i 1-go września, gdzie południe średnie, 
zegarowe, nakrywa się z południem rzeczywistem. 
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Lecz nie na tem koniec. Wiadomo, że czas rzeczywisty 
w tej samej chwili jest ten sam tylko dla miejscowości, leżących 
na tymsamym południku, zaś idąc po Unii od wschodu do za­
chodu, gdzie czas ten jest różny. Gdy w Krakowie jest południe 
rzeczywiste, to w Berlinie jest dopiero wpół do dwunastej, a w Lon­
dynie t rzy kwadranse na jedynastą. Zmieniając więc miejsce po­
bytu trzebaby ustawicznie regulować zegarek, bo w każdej miejsco­
wości czas lokalny inny. Wobec dzisiejszych szybkich środków ko­
munikacyi i częstych podróży jestto niedogodność bardzo wielka. 
Żeby jej zaradzić, wyłonił się jeszcze w ubiegłem stuleciu projekt, 
by zaprowadzić na całej kuli ziemskiej" czas ten sam, t ak zwany czas 
światowy, to znaczy, żeby wszędzie w tej samej chwili była godzina 
t aka sama. Radzono nad t y m projektem w r. 1883 w Rzymie na 
międzynarodowej konferencyi geodetycznej, i w r. 1884 w Waszyng­
tonie na konferencyi dyplomatycznej. Podniesiono jednak słusznie, 
że taka rachuba czasu wypadłaby dla wielu miejscowości dosyć dzi­
wacznie, bo w niektórych miejscach słońce wschodziłoby o dwuna­
stej , w innych o drugiej i t . p. , co bardzoby się sprzeciwiało odwiecznym 
zwyczajom i przyzwyczajeniom. Postanowiono więc pójść drogą 
pośrednią i podzielić całą kulę ziemską na 24 strefy, pasy, obejmu­
jący każdy 15 stopni geograficznych, zaczynając liczenie od po­
łudnika, przechodzącego przez Greenwich. Tak więc w całej Wiel­
kiej Brytanii , Belgii, Niderlandach i Hiszpanii jest południe w tej 
samej chwili, co w Greenwich, i jestto t ak zwany czas zachodnio­
europejski, następny zaś pas ma południe o godzinę wcześniej i obej­
muje środkową, Europę, t . j . Niemcy, Austryą, Szwecyą, Norwegią, 
Szwajcaryą, Włochy, Danią, Serbią. Jes t to więc czas środkowo­
europejski (nazwa średnio-europejski, jest, jak widzimy, nie zbyt 
właściwą), i stosuje się do południka, .przechodzącego przez Star­
gard na Pomorzu. Następuje dalej na wschód pas wschodnio-euro-
pejski, do którego należy Bułgarya, Rumunia, Turcya wschodnia 
i Egipt. Rozległe Stany Zjednoczone mają w swem wnętrzu aż sześć 
pasów. 

Czas strefowy, dla ruchu kolejowego .bardzo wygodny, odstę-. 
puje w niektórych miejscowościach bardzo znacznie, bo około pół 
godziny od czasu lokalnego, w Krakowie n. p . wynosi ta różnica 
dwadzieścia minut, zegar wskazujący czas środkowo-europejski idzie 
o 20 minut później od miejscowego średniego. Różnica ta dodana 
do wytłómaczonej Wyżej, pochodzącej z czasu astronomicznego śred-
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niego, sprawia, że n . p . 1-go listopada b . r. w Krakowie okres przed­
południowy, t . j . od wschodu słońca do południa, jest o godzinę i 13 
minut dłuższy od okresu popołudniowego, t . j . od południa do za­
chodu słońca. 

Gdy więc ludzkość kierowała się zegarami słonecznemi, w za­
stosowaniu wszędzie był czas rzeczywisty, lokalny, na ziemi było 
południe wtedy, gdy i na niebie, to znaczy, gdy słońce stało w punkcie 
najwyższym. Z zegarami dokładnemi wahadłowemi i chronomerami 
nasta ł czas słoneczny średni, różny nieco, od poprzedniego, a więc 
już sztuczny; wzmożony ruch komunikacyjny wprowadził czas 
strefowy, jeszcze więcej sztuczny — a wreszcie wielka wojna zro­
dziła obecny czas ustawowy. Czas ten jest od strefowego czyli Sro­
kowo-europejskiego o godzinę wcześniejszy, lecz pocieszać się mogą 
ludzie wczas wstający tem, że między nim a czasem słonecznym 
rzeczywistym różnica jest znacznie mniejsza. I tak 1-go maja czas 
słoneczny średni jest o 3 minuty późniejszy od rzeczywistego, czas 
strefowy jest późniejszy w Krakowie o 20 minut, a więc razem 23 
minuty, czyli, że czas ustawowy jest odnośnie do słońca przyspie­
szony tylko o 37 minut, a więc tylko nieco więcej ponad pół godziny. 
Natomiast 1-go sierpnia będzie t a różnica wynosiła 46 minut — 
nigdy jednak całkowitej godziny. W miejscowościach na wschód 
od Krakowa położonych t a różnica jeszcze jest mniejszą. Natomiast 
na zachód od Starberga na (Pomorzn) staje się większą i może 
dojść aż do półtorej godziny. 

Pomijając nieprzyjemności i pewne niedogodności z czasu no­
wego wynikające dla ludzi normalnie żyjących, to jest wstających 
rano i pracujących w dzień a nie w nocy, trzeba przyznać, że nowy 
s tan rzeczy ma wiele stron dobrych. Co do korzyści finansowych, 
to właściwie mają one znaczenie symboliczne. Gdy mówimy, że n. p . 
Niemcy zyskają 240 milionów w jednym roku, to nie znaczy, że pań­
stwo te pieniądze zagarnie, bo oświetlenie ulic stoi pod zarządem 
gminnym, a i gminy, zwłaszcza większe, nie zyskają tyle, gdyż stracą 
na dochodach konsumpcyi prywatnej gazu i elektryczności. Ale 
natomiast przedstawiają te cyfry symbolicznie tę prawdę, że 
mniejsze daleko będzie zapotrzebowanie i zniszczenie w celach oświet­
lenia nafty i węgla, a więc materyałów, które dla celów wojennych 
pierwszorzędne dzisiaj posiadają znaczenie, bo bez węgla staną fabryki 
amunicyi i dowóz kolejowy, bez nafty znikną aeroplany i łodzie pod­
morskie. Zresztp dla gospodarki społecznej wszelkie zmniejszenie 
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spotrzebowania tych materyałów zawsze, nawet w czasie pokojowym, 
jest niezmiernie doniosłe, bo zaoszczędza na pracy ludzkiej, potrzebnej 
do wydobycia tych skarbów z ziemi, a nadto materyały te pozostawia 
dla potomności — co jest tem słuszniejsze, że przecież ta potomność 
przez długie, długie lata musi spłacać koszta obecnej wojny. 

Ale ma ten nowy system czasu znaczenie także więcej idealne. 
Po miastach żyje wiele dziś ludzi, zwłaszcza młodych, zamkniętych 
dzień za dniem do rana do wieczora po biurach i ciasnych magazy­
nach ; są to urzędnicy i ludzie, zajęci w handlu i przemyśle. Wprawdzie 
na razie ustawodawstwo nie skraca dla nich dnia pracy, nakazuje 
tylko zaczynać go wcześniej i kończyć wcześniej, ale przecież będzie 
można z godzin snu urwać jedną lub drugą i ofiarować ją na przeby­
waniu w śród pól lub ogrodów, używając po znojnym dniu pracy 
jeszcze paru godzin tyle dla organizmu dobroczynnego ciepła i światła 
słonecznego. To jest z pewnością największa korzyść z nowej ustawy — 
ogromnie też przykro dotknąć i zdziwić musiały usiłowania, by przed­
łużyć dzień pracy o godzinę wieczór handlowcom, a więc właśnie 
t ym ludziom, którzy najbardziej ze wszystkich mieliby prawo ocze­
kiwać korzyści z nowego czasu. Bo zamknięci dzień cały w dusznych, 
rozmaitymi wyziewami kolonialno-farmacyetyczno-farbiarskimi prze­
pełnionych ubikacyi, przy ustawicznem bieganiu i natężeniu ner­
wów, przeważnie młodzi ci ludzie potrzebowaliby koniecznie jakiegoś 
wytchnienia na świeżem powietrzu. Gdy sklep zamknie się późno, 
to dla handlowca nieopłaci się już wędrować za miasto, a rozrywki 
szukać się będzie w kino lub knajpie miejskiej. Wiele się mówi o po­
trzebie podniesienia poziomu handlu i przemysłu ; by dojść do tego, 
trzeba skierować w te s trony dzielnych ludzi, a takich znajdzie się 
tylko wtedy, gdy się im da odpowiednie warunki bytowania. 

Ks. Feliks Hortyński. 

Kronika e k o n o m i c z n a . 

Druk ukończono 20 Czerwca 1916 r. 



P o d s t a w a t r w a ł e g o p o k o j u n a r o d ó w 

N a us tach wszystkich jes t dziś spragnione oczekiwanie 
pokoju . P o n i e k ą d dla tego, że z a g a d k a losów wojny jes t p o 
części rozwiązana i s tąd wojna nie p rzeds tawia już wielkiego 
in teresu . N a t o m i a s t wielkie oczekiwania wiążą się z pokojem. 
Kongres pokojowy, po wojnie świa towej , obradujący p o d bagne­
t a m i całej E u r o p y , mający rozs t rzygać o losach t y l u p a ń s t w 
i t y l e p ierwszorzędnych rozwiązać zagadnień, musi zacieka­
wiać n iemało . Zresztą, pomijając n a w e t wynik i kongresu, s a m o 
uksz ta ł towanie się w a r u n k ó w i form is tnienia , po t a k i e m stra-
sznem wstrząśnieniu, interesuje n iepomiernie . Czy i j a k pow­
s taną s y n d y k a t y pańs twowe , czy wewnątrz p a ń s t w pozos tan ie 
sys tem kap i t a l i s tyczny da le j , czy przedwojenne skra jne kie­
r u n k i filozoficzne i l i terackie powrócą d o życia, czy na s t ąp i 
w świecie wzrost religijności — te i t y m podobne p y t a n i a są 
dzisiaj b a r d z o pi lnie rozs t rząsane . 

W t e m oczekiwaniu pokoju odczuwa się j ednak , p rzede-
wszystk iem, po t r zebę wytchn ien ia p o nużącej wojnie i jej d o ­
legliwych sku tkach . 

Cały świat dziś czuje, że czynić za leżnymi losy ludzkości 
od powodzeń miecza i siły nie jes t na jpewniejszem rozwiąza­
n i em sprawy. Aforyzm „siła p rzed p r a w e m " , k t ó r y w dzisiej-
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szym świecie cieszył się powodzeniem t ak iem, że n ie ty lko w p rak -
t y c z n e m życiu był mia roda jnym, ale i w teory i naukowej i w sa­
m e m nawe t p rawodaws twie znalazł sankcyę , może być wys ta ­
wiony w niedługim czasie n a wielką p róbę . Gdyby , p r zy obec-
n e m śmier te lnem z m a g a n i u się i wza jemnem wyczerpywaniu 
się na rodów, nadeszła chwila równowagi sił, „ p a r t y a nieroze-
g r a n a " , t o okazałoby się dowodnie , że n a d siłę wyższem jes t 
p r awo , że najwyższe i os ta teczne rozstrzygnięcie do p r a w a na­
leży. Jak iko lwiek zresztą będzie koniec tej wojny, prawo, w ka ­
ż d y m razie, mus i święcić jakieś t r y u m f y . Najpierw, już od po ­
czą tku wojny obie s t r o n y głoszą, że walczą o p r a w o w świecie, 
zwłaszcza o p r a w o małych na rodów. P rzedewszys tk iem zaś 
d la tego , że po t a k morderczej wojnie k a ż d y zechce j ak n a j ­
dalej odsunąć od siebie ponowną p r ó b ę siły — mus i więc za­
pewnić w większym przyna jmnie j s topn iu niż do tąd , należne 
miejsce p r a w u na rodów. 

Cała j e d n a k sprawa w t em, j ak t o p r a w o na rodów pojąć? 
P r a w o narodów, l u b j ak inni mówią, p r a w o międzyna­

rodowe, jest , w dzisiejszym s tan ie rzeczy, ilością b a r d z o nie­
wymierną. J e s t t o zbiór układów, t r a k t a t ó w , konwencyj , jakie 
między sobą d w a lub więcej cywil izowanycr p a ń s t w zawie­
rają, przez k tó re uk łada ją wzajemne .między sobą s tosunki . 
Składają się n a t e n zbiór u k ł a d y pokojowe i pańs twowe , mniej 
więcej od westfalskiego pokoju , szczególniej zaś od kongresu 
wiedeńskiego — a więc z bardziej znanych , kongres wiedeń­
ski, pokój pa rysk i p o wojnie k rymsk ie j , konwencya genewska, 
kongres berl iński , wreszcie dwie pokojowe konferencye ' hagskie 
z 1899 i 1907 roku. 

Pomija jąc efemeryczność t a k poję tego zbioru, słabość 
jego t k w i głównie w b r a k u wystarczającej sankcyi . Poczuje 
się k tó reś z p a ń s t w n a sile, b y nie krępować się n i ewygodnym 
dla siebie t r a k t a t e m , t o unices twia go. Naj lepszy p rzyk ład 
tego m a m y n a kongresie wiedeńskim, ze sprawą polską. N a j ­
pierw, d e b a t u j ą c y m n a kongresie p a ń s t w o m nie przyszło wcale 
n a myśl zas tanawiać się n a d odbudową całej Polski , myśl , k tó rą 
najprostsze poczucie przyrodzonego p r a w a na rodów d y k t o w a ć 
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winno. Wykro jono Kró les two kongresowe i oddano w m a n d a 
Rosy i . J a k z t y m m a n d a t e m postąpi ła sobie Rosya , już w l a t 
szesnaście, wiemy aż n a d t o dobrze . Nie t y lko w t y m w y p a d k u 
okazała się bezsilność kongresu . R o k przed a k t e m samowoli 
rosyjskiej , poszła sprawa belgijska zupełnie inną drogą, j a k 
ta , k tó rą jej wy tkną ł kongres wiedeński . P o d o b n e p r zyk ł ady , 
n a różnych polach, m o ż n a b y mnożyć bez końca . Dziś p a t r z y m y , 
j a k międzynarodowe prawa , mające łagodzić okrutność wojny, 
są raz po razu d e p t a n e ; os ta tn ia sprawa, t o in terpe la ;ya Taf ta 

0 .konfiskatę l eka r s tw przez Anglię, p rzeznaczonych d la p a ń s t w 
cen t ra lnych . 

I s t o t a t rudnośc i nie t k w i w t em, że b r u t a l n a siła wkracza 
w us t a lony i u z n a n y porządek i niszczy go ; t ak ie ka ta s t ro fy -
widz imy w t a k u s t a lonym nawe t po rządku j ak i panu je w p rzy ­
rodzie. Trudność jes t w t em, że t o wkraczanie i panowan ie 
b ru ta lne j siły jes t dzisiaj porządk iem świa ta u z n a n y m , jeżeH 
nie w k a ż d y m w y p a d k u wprost , t o w założeniach, i t o w za­
łożeniach samego p r a w a . 

P r a w o wszelkie — mówi panu jący dzisiaj pogląd — jes t 
ty lko u t w o r e m p a ń s t w a . N a k a z y sumienia są sprawą wewnęt rzną 
każdego człowieka ; w życiu i pos t ępowan iu zewnę t rznem na­
leży człowiek d o społeczeństwa, k t ó r e s tanowi sobie praw r a 

1 p r z y m u s e m p a ń s t w o w y m daje i m moc obowiązującą; innej 
m o c y obowiązującej p r a w a nie uznaje się. W s a m e m już za­
łożeniu t a k poję tego sys temu siła jes t wyższą n a d p r a w o . Stąd, 
w tworzen iu i zmianie p raw, p a ń s t w o nie ma żadnych ograni­
czeń ; nie może m u się przeciwstawiać żadne inne p rawo , p r a w o 
rodziny, p r a w o własności, p r a w o osobiste. A ponieważ p a ń s t w o 
jest samo sobie najwyższym' twórcą i żadnego p r z y m u s u n a d 
sobą nie uznaje, więc o p rawie międzynarodowem, między-
pańs twowem, właściwie nawe t mówić b y się dziś nie powinno . 
Są t o uk łady , k tó re t a k d ługo respektu je się, j ak d ługo in teres 
p a ń s t w a na t o p o z w a l a ; w p rzec iwnym razie, jeżeli w d o d a t k u 
czuje się swą siłę wobec innych pańs tw , odrzuca się je, j ak 
n iewygodny sprzęt . N a p r a w o przyrodzone , a w szczególności 
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n a p r a w o przyrodzone n a r o d ó w w t a k p o j ę t y m sys temie n h m a 
miejsca. 

K ie runk i , k tó re s tworzy ły dzisiejszy s t a n prawniczych 
p rzekonań , choć szły różnymi drogami , objąć się dają n a z w ą : 
seku la ryzacya e tyk i . Czy szuka się ich począ tków u K a n t a , 
czy u Rousseau ' a , czy u Hobbesa , czy u Grot iusa i Puffendorfa, 
wniosek os ta teczny t e n s a m . G d y raz już , bliżej czy da le j , ode 
szło się od Stwórcy, k t ó r y podług p r a w a wiecznego uk łada ł 
porządek wszechrzeczy, nie można już zrozumieć najwyższego 
z p raw, k t ó r e m u wszystkie p r a w a i ludzi i n a r o d ó w podlegać 
winny, p r a w a przyrodzonego, k tó re n iczem i n n e m nie jes t , 
j a k objawianiem się p r a w a wiecznego przez głos sumienia . 

G d y b y rok przed wojną pos tawi ło się tezę, że t y l k o bez­
względne uznanie p r a w a przyrodzonego n a r o d ó w może być 
pods t awą t rwałego pokoju , nie b y ł o b y się przez wielu, szcze­
gólniej przez zawodowych prawników, z rozumianym. P o d za­
cięciem j e d n a k tak iego bicza, j a k obecna wojna, sp rawa t a , 
bez wywodów i p rzekonywań , s t a ł a się odrazu wielu ludz iom 
jasną. Dziś bez wielkiej p rzesady powiedzieć można , że cały 
świat rozbrzmiewa uznan iem te j p r a w d y . 

Czy wszys tko t o p łynie z głębokiego przekonania , czy 
często nie jes t s twie rdzanem p o to , b y wskazać źdźbło w oku 
przec iwnika , t o i nna sprawa . T a k j e d n a k czy owak, f ak t em jest 
że ruch t a k i ideowy szeroko się roztoczył , co nie może pozo­
s tać bez wpływu n a wzrost poczucia p r a w a w świecie, t a k p r z y 
końcu tej wojny, j a k i w dalszej przyszłości . 

C h a r a k t e r y s t y c z n y m , j a k o i lus t racya tego ruchu , szcze­
gółem jest los — wydane j jeszcze p rzed wojną — książki Bern-
h a r d i e g o : „Deutschland und der nachste Krieg". Ks iążkę t ę , 
nie grzeszącą poczuciem p r a w a przyrodzonego narodów, prze­
t ł u m a c z o n o w lot n a język angielski i n a polecenie r ządu an­
gielskiego rozrzucono w se tkach tys ięcy egzemplarzy, ażeby 
w t e n sposób spotęgować an tyn iemieck ie uczucia ludności . 
P o d wpływem tej kampan i i , odezwały się w Niemczech p ro ­
tes ty , że p rzekonan ia Bernhard iego nie są p rzekonan iami nie­
mieckie mi. J e d e n z pub l icys tów niemieckich pisał, że „ks iążka 
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B e m h a r d i e g o więcej zaszkodziła ojczyźnie, aniżeli p rzegrana 
b i t w a " . 

Na j obszerniej t e n ruch , w k i e r u n k u p r a w a p rzyrodzo­
nego, roz toczył się we P r a n c y i i . Anglii . Mężowie s t a n u t y c h 
p a ń s t w , widząc przez 20 miesięcy przewagę oręża niemieckiego, 
nie mogli ape lować d o siły, musiel i z a t e m apelować do p rawa . 
W i e m y zresztą, że Anglia poprawnością poczucia p r awnego 
nie grzeszyła z a n a d t o , co świeżo t a k dob i tn ie p rzypomnia ło 
świa tu p o w s t a n i e i r landzkie . Nie p rzeszkadza t o j ednak , b y 
ciągłe e n u ń c y a c y e his toryozoficzne min is t rów o p rawie na­
rodów, nie w y w a r ł y doda tn iego wp ływu n a umysłowość k ra ju . 
Co myślą p r z y t y c h mowach , t o rzecz ich mózgu, f a k t e m jest , 
że p o d w p ł y w e m t y c h mów, ca ła p r a s a f rancuska i angielska, 
raz p o razu , k w e s t y ę p r a w a p r z y r o d z o n e g o n a r o d ó w omawia 
za nią się bezwzględnie oświadcza, a t e m s a m e m i poczucie tego 
p r a w a szczepi. S tosunk i wojenne sprawiają, że u t r u d n i o n y m 
jes t dziś przegląd ' l i t e r a t u r y poważnej t y c h krajów, uniemożli-
wionem stwierdzenie , k tóre wyb i tne u m y s ł y zabra ły głos w t y m 
k i e runku . 

Możemy j e d n a k s twierdzić ewolucyę, pod t y m względem, 
w l i t e ra tu rze niemieckiej . Z wielu głosów, p r z y t o c z y m y ki lka 
wybi tn ie j szych . 

P ie rwszy głos odda jmy L a m m a s c h o w i , profesorowi uni ­
we r sy t e tu wiedeńskiego, a za razem członkowi międzynarodo­
wego t r y b u n a ł u w H a d z e , z a t e m powadze w sprawie p r a w a 
na rodów. 

Tezą prof. L a m m a s c h a jes t idea, że p r a w u narodów, k t ó ­
rego s t a n obecny przeds tawi l i śmy powyżej , należy dać e tyczną 
p o d s t a w ę t a k , ażeby t o p r a w o nie składało się t y l k o z okolicz­
nościowych u k ł a d ó w p a ń s t w o w y c h . I s t o t n ą częścią tego p r a w a 
winny być e tyczne i p rżyrodzono-prawne zasady, k t ó r e b y re­
gu lowały wzajemne s t o s u n k i pańs twowe w t y m s topniu , że 
g d y b y zaszła kol izya między p o z y t y w n e m p r a w e m n a r o d ó w 
a p r a w e m przyrodzonem, os t a tn iemu o d d a ć b y należało pierw­
szeńs two. J e s t t o t eż j edynie słuszne rozwiązanie kwes ty i . 

W os ta tn ie j swojej pre lekcyi , wygłoszonej w Salzburgu, 
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wskazał L a m m a s c h n a d o d a t n i e znaczenie filozofii chrześci jań­
skiej dla p r a w a narodów. Wskazawszy n a św. A u g u s t y n a i św. 
Tomasza i ich nas tępców, j a k Suarez i inni , m ó w i : „Sądzę , 
że z końcem wojny światowej , m a m y przed sobą podwójne 
z a d a n i e : m a m y do spełnienia t eo re tyczny obowiązek wzglę­
d e m przeszłości i p r a k t y c z n y obowiązek względem przyszłości . 
Co do przeszłości, cięży n a nas powinność wydobyc ia n a świa t ło 
boga tego skarbu , j ak i kry je w sobie ka to l i cka l i t e ra tu ra p r a w a 
narodów, l i t e r a tu ra średniowiecza i czasów nowszych, aż p o 
pokój wes t fa l sk i . . . Zadan ie zaś przyszłości upa t ru j ę w t e m , 
ażeby pokojowego rozwiązania przyszłych konfl iktów między­
pańs twowych nie pozostawiać wyłącznie i n n y m s t ronn ic twom 
po l i tycznym i rel igi jnym, ale zainteresować d la tej sp rawy 
t akże ka to l ików Aus t ry i i Niemiec. Zapewne, pokojowe związki 
i mowy nie usuną wojny ze świa ta . D o tego jest p o t r z e b n e m , 
b y idee chrześci jaństwa przeniknęły całe nasze życie, zwłaszcza 
nasze życie po l i tyczne" . . . Z m i a n a n a lepsze „będzie w t e d y 
możliwą, gdy p rzes t an iemy wogóle u p a t r y w a ć pos tęp ludzkości 
t y lko w potędze i bogactwie , g d y pozbędz iemy się pojęcia, j a ­
k o b y p a ń s t w o stało n a d p r a w a m i moralności , j a k o b y p rzys t a ło 
mężowi s t anu to , coby go bezcześciło, j ako człowieka" . 

O wiele wymownie j p rzeds tawia t ę samą ideę profesor 
u n i w e r s y t e t u monachi jskiego, głośny Foers ter , Mówił i p isa ł 
o t e m ki lka razy . N a p r z y k ł a d : „ P o d naciskiem bru ta łnych-
zasad walki o by t , uznaje wielu sz lachetnych mężów s t a n u 
za obowiązek osobistej ofiary, pozostawić n a b o k u swoje p r y ­
w a t n e mora lne poczucia, byle t y l k o jego n a r ó d w świa towych 
zawodach nie straci ł korzyści zwycięs twa . . . Szerokie kierow­
nicze koła w k a ż d y m narodzie muszą dojść do przekonania , 
że e tyczne siły są t akże pol i tycznie realnemi, rozstrzygają-
cemi, s i łami w życiu na rodów. Odłączanie po l i tyk i od p r a w a 
mora lnego mus i być u z n a n e m za wielki b łąd pol i tycznego m y ­
ślenia. W chrześci jańskim poglądzie, doszło pojęcie wyższości 
p r a w a mora lnego p o n a d cezara d o pełnego prze łomu. „Macie 
Bogu być bardziej pos łusznymi , niż l udz iom" . Ambroży , wzbra-
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mający .wstępu do po r t a lu kościelnego cesarzowi, dla jego poli­
t ycznych wykroczeń, jest symbolem powszechnego, przenika­
jącego całe życie, głosu sumienia . Od czasów renesansu b ladła 
z d n i e m k a ż d y m w coraz szerszych kołach aureo la te j wyż­
szości, n iczem nowem nie. zas tąpiona . S tąd poszło, że w wielu 
duszach cele p a ń s t w o w e z d o b y ł y sobie n a p o w r ó t pe łną p o ­
gańską wyższość n a d e tycznymi ce l ami" . 

Wskazawszy n a Machiawela, Napo leona i B i smarka , k t ó r z y 
takie j maksymie hołdowali , przechodzi "do dzisiejszych czasów, 
p rzyczem z głośnemi ks iążkami Bernhard iego i Tre i t schkego 
za ła twia się w nas tępu jący sposób : „ P r a g n ą ł b y m , b y dzisiejsza 
moja p re lekcya uważaną była za p ro tes t , j a k o b y książki t e 
by ły o s t a tn i em słowem pol i tycznej myśl i n iemieck ie j " . W dal ­
s z y m ciągu m ó w i : , , J e d n o jest j a snem, że ludzkość poza dzi­
siejszy poz iom pol i tyki musi wyjść. Inaczej przyjdzie n o w y 
pożar świa ta , w k t ó r y m cała ludzka k u l t u r a za tonie . Nie można 
wątpić, że miarą, j aką wielkość przyszłego męża s t a n u mie­
rzyć się będzie, będzie to , czy szedł ón t y l k o za kró tkowzroczną 
zasadą siły, czy, przeciwnie, umia ł przez m ą d r e i wspania ło­
myś lne przys tosowanie wprowadzić swój n a r p d w rzeczywi­
stość nadna rodowego życia i przez d u c h a zewnęt rzne j poli 
t y k i zapewnić m u n a w y p a d e k wewnę t rznych t rudnośc i je­
d y n i e zbawczą siłę mora lną" . 

P o dłuższych poprzednich przy toczen iach wys ta rczy już 
k r ó t k a wzmianka o dwóch innych profesorach un iwersy te tu . 
Profesor w Bonn , Zi te lman, w odczycie s w o i m : „Czy m a m y 
jeszcze p r a w o n a r o d ó w " , staje n a t e m s a m e m s tanowisku p r a w a 
przyrodzonego . Zbliża się t akże do tego s tanowiska , profesor 
berl iński Koh le r w fachowym swoim wywodzie o prawie ko­
nieczności. 

I dea raz poczę ta nie s taje , roz tacza się coraz bardziej 
i rośnie w lawinę . Można mieć pewność, że poczet zwolenników 
t a k pojętego p r a w a n a r o d ó w róść będzie, że k a ż d y dzień przedłu­
żającej się wojny, urodzonej z p o d e p t a n i a p rawa , będzie go 
powiększał . 
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Gzy idea t a w y d a już p lon z k o ń c e m te j wojny , czy ,w ko­
deks p r a w a n a r o d ó w wejdzie już t e raz zasada p r a w a przyro­
dzonego, czy p r a w a p rzyrodzone n a r o d ó w będą już t e r az przy­
wrócone i uszanowane? Jeżel i nie, t o , pod ług słów Foers te ra , 
przyjdzie n o w y poża r świa ta , w k t ó r y m cała l u d z k a ku l tu ra 
go towa za tonąć . 

Ks. J. Pawelski. 



O jedność narodową. 
G d y b y W• te j • chwili j ak iś P o l a k potraf i ł wnieść w swoje 

społeczeństwo jedność, s t a ł b y się wielkim dobroczyńcą n a r o d u , 
p r a w d z i w y m pater patride. B y ł a b y t o większa zasługa n a d 
wszys tk ie zasługi, jak ie w tej wielkiej a ciężkiej chwili P o l a k 
zaskarbić sobie może . 

: Niech t o będzie, k t o chce, Kró lewiak , P o z n a ń c z y k czy 
Gal icyanin , a r y s t o k r a t a , czy d e m o k r a t a , by leby zdołał całą 

"Polskę w duchu zjednoczyć. Chcia łoby się każdego Po l aka n a 
wszys tk ie świętości zakląć, b y w tej wielkiej chwili , w k tó re j 
cała przyszłość nasza od naszej siły, k t ó r a t y l k o z jedności p ły­
n ie , zależy, odłożył n a bok i poniecha ł wszystk iego, co i s t o t n ą 
jedność rozrywa. 

A zaklęcie t o p o w i n n o b y być t embardz ie j sku t ecznem, 
że n ie w y m a g a rezygnacy i z niczego, co jes t s łusznem i d o b r e m . 
W y m a g a t y l k o rezygnacy i z tego , co jest b łędem polskiej n a ­
t u r y , z przewagi uczucia n a d r o z u m e m i wolą. 

Mimo t o , nie jes t t o sp rawa ł a twa . 
W ogóle w Polsce o jedność na j t rudn ie j było . Ale t o jeszcze 

pół b iedy. W rozs t rzygających m o m e n t a c h niezgoda u n a s 
częs to znika ła , p rzyna jmnie j cichła d o t y l a , że p rzes tawała 
być szkodliwą. I dziś , na jpewnie j , g d y b y ś m y byl i t y l k o sobą, 
b y l i b y ś m y zjednoczeni w d u c h u . 

Ale nie j e s t e śmy sobą. 
Od rozbiorów ży jemy w t rzech p a ń s t w a c h , j e s t e śmy p o d 

p r z e m o ż n y m wp ływem t rzech odrębnych , wpros t n a w e t sprzecz­
n y c h z sobą, psychologij p a ń s t w o w y c h . Począwszy od szkoły, 
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a skończywszy n a kodeksie p raw , wszys tko wszędzie odrębne . 
Cóż dziwnego, że wyn ik iem t r zech odrębnych sys temów są t r z y 
o d r ę b n e t y p y polskie . Że zaś odrębność bywa przyczyną s ta rć , 
więc między dzielnicami zaczęły się już od d a w n a różne uprze­
dzen i a , n ieporozumienia , niechęci . Rzecz śmieszna, niemniej 
j e d n a k bolesna : P o l a c y zaczęli zwalczać siebie wzajemnie z a v t o , 
c zemu żaden z n ich nie b y ł winien : jeden zwalczał w d rug im 
t o , co by ło właściwością Atis t ryi , P r u s lub Rosy i . J a k da leko 
posun ię t e b y ł y t e wzajemne uprzedzenia , naj lepszy dowód 
w t e m , że skrys ta l izowały się już w l i te ra turze , w powieści 
i poezyi . T y m s m u t n y m p o m n i k o m bra tobójczej waśni i po­
g lądów dzielnicowych nie r ó b m y t ego zaszczytu , b y p rzypo­
minać je pamięc i ogółu. Co na jwyże j , p rzypomnieć można cztero-
wiersz k tóregoś z młodych poe tów, k t ó r y p r z y t a c z a m y z pa­
mięci , a więc ł a two n iedokładnie , czterowierśz ma jący być 
has łem p r o g r a m o w e m dla wszys tk ich dzielnic Polski , a streszcza­
j ą c y w sobie i s to tne różnice dzielnic, a s tąd i p rzyczynę wza­
j e m n y c h między dzielnicami n ieporozumień : 

upozy tywnić t ych , co n a d Wisłą, 1 

uroman tyczn ić t y c h , co n a d War t ą , 

Po l skę uczynić Spar tą . 

Oto l ekko za rysowane nagłówki dzielnicowych cha rak te ­
r y s t y k i p łynących z n ich n ieporozumień . 

Nieporozumienia t e nie d o p o m a g a ł y d o jedności polskiej , 
n ie unices twia ły jej j ednak . Ciągle ufało się, że m i m o wszys tko , 
g d y przyjdzie wielka chwila, w które j p a d n ą ko rdony , b r a t 
rzuci się w objęcia b r a t a . 

I chwila przyszła , ale n i k t n i k o m u w objęcia się nie rzuca . 
Całe góry n ieporozumień nowych , związanych z obecną wojną, 
dzielą dziś poljskie dzielnice od siebie. 

W y p a d k i są z b y t świeże, ażeby po t rzebną by ła obszer­
niejsza c h a r a k t e r y s t y k a sy tuacy i . W y s t a r c z y k r ó t k o zaznaczyć, 
że i s t o t a n ieporozumień t k w i w d w u przec iwnych sobie poglą­
d a c h n a rolę Po laków w obecnej wojnie. J e d e n pogląd oświadcza 
się za po l i tyką czynną, drugi za po l i t yką bierną. Po l i t ykę czynną 
zainieyowali P o l a c y zaboru aus t ryack iego , s twarzając Legiony 
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i Nacze lny K o m i t e t N a r o d o w y , po l i tykę bierną głoszą d w a 
inne zfabory. 

J e s t z rozumia łem, że k a ż d y pragną łby , b y pogląd j ego 
wyznawal i wszyscy. Zwłaszcza w t a k rozstrzygającej chwili 
d la sp rawy polskiej , pojąć ł a two , że k a ż d y Po l ak r a d b y duszą 
całą przeciągnąć drug ich na t ę s t ronę , po k tóre j widzi zbawienie 
dla ojczyzny, i że z an imozyą go tów odnosić się do tych , k t ó r z y 
przeciągnąć się n ie dają. 

Ten okres ścierania się d w u poglądów i p r ó b . w z a j e m n e g o 
oddzia ływania jes t przez czas j ak i ś zupełnie usprawiedl iwiony. 
J a k d ługo m n i e m a się, że s t ronę przeciwną powodują p rzy­
czyny n ie i s to tne , t a k d ługo godzi się czynić wysi łk i t b y ją< prze­
konać . 2\ chwilą j e d n a k , k i edy z rozumia ło się, że przec iwny 
pogląd wyp ływa nieodzownie z rzeczywis tych w a r u n k ó w ży­
cia, wszelka p r ó b a oddzia ływania , wszelka wa łka , okazuję 
się d a r e m n ą i, co na jmnie j , pol i tycznie błędną. W tak ie j chwili 
z d r o w y r o z u m nakazu je milczenie chęciom własnym i uczu­
ciom i rozpoczyna , odnośnie d o s t r o n y przeciwnej , k o r e k t u r ę 
w ła snych pojęć. 

Sądzimy, że t a k i okres k o r e k t u r y dla obu poglądów nad ­
szedł. S tanę ło się w punkc ie m a r t w y m i im prędzej z niego się 
Wydobędzie.; t e m dla wspólnej a k c y i w sprawie polskiej lepiej . 

„Ks i ę s two jest b i e rne ! " I cóż, p y t a m y , pozostaje innego 
do . czynienia Ks ięs twu? P a ń s t w u p rusk iemu oddaje hojnie 
i lojalnie p o d a t e k mienia i k rwi , wszelki, zaś k o n t a k t r ea lny 
z pol i tyką, i nnych dzielnic j e s t zupełnie uniemożl iwiony. 

„ K r ó l e s t w o jes t bierne, W a r s z a w a mitozy, E p i s k o p a t 
K r ó l e s t w a jes t n i e p a t r y o t y c z n y ! " Dziwne za rzu ty ! Czyż mogło 
wyjść z pamięc i polskiej t o p iekło mąk , t r awiących aż d o szpiku 
człowieczeństwa, a t rwa jących wiek cały, j a k i e przeszło K r ó T 

l e s two za wolnościowe r u c h y ? Czyż t r u d n o pojąć, że wychodzą­
c y m z m r o k ó w tak ie j gehenny n a świa t ło dzienne wzrok w pierw­
szej chwili odmawia pos łuszeńs twa, że oswojonym z myślą 
o grozie i po tędze Rosy i t r u d n o wyznać się w n o w e m położeniu 

Warszawa miłezy? Czyż 
•Warszawa nie pos tępuje na j rozumnie j 
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idąc e t a p a m i , przez szerzenie oświaty, przez s top­
n iową a k e y ę "narodową, n a p rzyk ład za pomocą jubi leuszów, 
przez podnoszenie siły mora lne j i ekonomicznej Kró les twa! 
A Ep i s kopa t ? Czyż nie wiedzą wszyscy, że lud polski w K r ó ­
lestwie, w znacznej większości, t a k przez perf idyę rosyjską 
jes t od n a r o d u oddzielony, że dziś nieehce nic o Polsce słyszeć, 
że każdego księdza, idącego z uświadomieniem n a r o d o w e m u 
od t r ąca , odsuwając się t e m s a m e m od Kościoła i Boga! 
• Nie, żadną miarą, nie wo lno narzucać swoich poglądów, 
choćby najszczytniejszych, odmiennym w a r u n k o m is tnienia! 
Wszelkie d o k t r y n e r s t w o , wszelka popędliwość uczucia są błę­
d e m , mszczącym się dotk l iwie i t o odrazu na każdem dziele, 
k tó rego chcą dokonać . Pierwsza mądrość życia jest t a , a ż e b y 
brać rzeczy, j a k są. 

Zapewne, że obóz po l i tyk i biernej nie jes t j edno l i tym, 
że bierność t a nie wynika z s amych t y l k o w a r u n k ó w dzielni­
cowych, ale i z i n n y c h . p o b u d e k . W c h o d z ą w t e n obóz różne 
ka t ego rye ost rożnych, znużonych , zniechęconych, różne gite? 
t u n k i pesymis tów, różne o d m i a n y ludzi , powodujących '8ł*$| 
t em lub innem uczuciem, t ą lub inną fo rmułką dok t ryne r ską^ 
Można t y c h wszystkich- ka tegory j nie uznawać , a m i m o t ( | 
t r zeba śię liczyć z rzeczywis tymi w a r u n k a m i dzielnic r — a p r z y j | 
na jmniej z w a r u n k a m i życia, g d y b y granice dzielnic p rzes ta ła ! 
p o d j ak imś względem mieć w te j kwes ty i swoje znaczenie. :Ą 

T ę s a m ą mia rę m u s i m y zas tosować i d o czynnej polityki-
Gaiicyi . 

Najp ierw logika fak tów dokonanych . Czyż nie rozumieją 
ci , co uprawia ją opozycyę względem czynnej po l i tyk i Gaiicyi , 
że opozycya t a już dzisiaj mus i pozostać czczą i n ieużyteczną, 
b o raz zaczęta a k c y a n i e ty lko nie może się cofać, ale musi iść 
nap rzód , i t o właśnie w imię dobra narodowego. Czyż nie czują, 
że s am fak t opozycyi nadweręża do tychczasowy s t a n posiać 
d a n i a tej dzielnicy! 

T o j edno . Zain ioyowaną zaś zosta ła t a po l i tyka czynna 
d l a t ego , b o t a k być musiało , bo t ak i e by ły warunk i życia. W a : 

r u n k a m i t y m i t o k o n s t y t u c y j n e życie na rodowe . I wolność 
po l i tyczna i i dea ł na rodowy , i całe wychowanie , jak ie d a w a ł y 
d o m , szkoła i kościół, w s z y s t k o t p n i ep rzepa r t ą siłą pchało-
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młodociane dusze d o czynnej miłości ojczyzny, w całem tego 
słowa znaczeniu . W t y m d u c h u działała n a wyobraźn ię i serce 
ca ła poezya i l i t e ra tu ra na rodowa , na umys ł zaś h i s to rya po-
rozb iorowa i cała ideologia po l i tyczna polska . W s z y s t k o •tó* 
pa r ło d o czynnej miłości ojczyzny, d o walki za nią i t o d o walki 
n a froncie an ty rosy j sk im. Że P o l a c y innych dzielnic nie mogą 
się w te j całej psychologii wyznać , wiedziało się d a w n o , g d y 
n ie jednokro tn ie spo tyka ło się z p rzekąsem o d e m o n s t r a c y j n y m 
p a t r y o t y ź m i e gal icyjskim. Że t a k i m t e n p a t r y o t y z m nie był , 
że był głębs;|ą wartością, świadczą dziś boha t e r s two i p o ś w i ę ć 
cenie legionów. Wobec przelanej k rwi i ofiary życia us tać mus i 
wszelki scep tycyzm. T o też dzień 16 sierpnia 1914 r. , p ierwszy 
d z i e ń legionów, zjednoczył wszystkie s t ronn ic twa tej dzielnicy 
w pełnej ha rmoni i , - co , wraz z zobowiązaniem d o karne j jedno­
myślności , ponowi ł dzień 29 kwie tn ia bieżącego roku . 

A więc i w p o h t y c e czynne j Galicyi należy uznać racyę 
i słuszność. 

Gdzież w t a k i m razie jedność na rodowa? 
Jedność n a r o d o w a będzie w t e m , że u s t a n ą niesłuszne 

wzajemne an imozye , że j edna dzielnica rozpocznie się odnosić 
d o drugiej z szacunkiem i z wza jemnem uznan iem dla swoich 
s t anowisk ; będzie t o jedność w sercu i w rozumie , a t a jes t n a j ­
silniejszą jednością. 

G d y zaś raz z rozumiemy wszyscy, że p r z y c z y n y od n a s 
niezależne kierują n a s różnymi d rogami d o tegosamego kresu; 
t o u tego kresu spo tkać s ię m u s i m y . -

W j a k i sposób, j ak imi ś rodkami , t o już życie s a m o roz­
s t rzygnie . J u ż dziś stwierdzić można pewną k o o r d y n a c y ę t y c h 
d r ó g różnych k u wspólnemu celowi. J e d e n p rzyk ład . P o l i t y k a 
c z y n n a Gal icyi n ie przynos i i n n y m dzielnicom żadnej szkody, 
b o Gal icya za n ią s a m a odpowiada , — w k a ż d y m zaś razie 
p rzynos i poży t ek . W na jgorszym w y p a d k u , i nną mia rę przy­
k ładać się będzie d o n a r o d u , k tó rego j edną część s tać by ło n a 
b o h a t e r s k ą ofiarę k w i a t u swej młodzieży, aniżeli , g d y b y ca ły 
n a r ó d b y ł bierną, n ie ruchomą masą. Za bierność płaci się bier­
nością, a za bierność słabości lekceważeniem. 

Wza jemne porozumienie sp rawi również, że coraz częściej 
będzie możl iwem wzajemne zbliżenie. J u ż dziś, , s a m ą siłą ze­
w n ę t r z n y c h zdarzeń, stwierdzić na leży pewne przesunięcie s t a -
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nowisk i zmianę n a lepsze. Cóż, g d y wróci porozumienie i z a u ­
fanie. 

P r a c ę w k i e runku takie j jedności u w a ż a m y dziś za n a j ­
ważniejszą a k c y ę w Polsce . B y ł o b y t o zadan iem p r a s y i n o ­
wych organizacyj •, k t ó r e b y pows ta ły w t y m celu, b y usuwać 
njeporozumięnia dzielnicowe, a wprowadzać jedność narodow ; ą 
i wspólność p r a c y t a m , gdzie t o , poza różnicami dzielnic, jes t 
możliwe. A możl iwem jes t n a n ie jednem polu-

Że zaś a k c y a taka, jest; n i e ty lko akcyą miłości o jczyzny 
a l e i miłości chrześciańskiej , więc r a z e m z nią o twar łoby się 
wdzięczne pole p r a c y przede wszys tk iem dla duchowieńs twa . 

Ks. J. Pawelski. 
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